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    Wy­daw­ca do Czy­tel­ni­ka





Au­tor tych po­dró­ży, Le­mu­el Gu­li­wer, jest mo­im daw­nym i po­ufa­łym przy­ja­cie­lem, a na­wet po mat­ce je­ste­śmy z so­bą w po­kre­wień­stwie. Bę­dzie te­mu oko­ło lat trzech, jak pan Gu­li­wer, znu­dzo­ny cią­głym gro­ma­dze­niem się cie­ka­wych w je­go do­mu w Re­driff, ku­pił so­bie ma­łą ma­jęt­ność z grun­tem i wy­god­nym do­mem pod Ne­wark, w hrab­stwie Not­tin­gham, swej oj­czy­stej pro­win­cji, i te­raz ży­je tam, wpraw­dzie na
ustro­niu, ale sza­no­wa­ny przez są­sia­dów.



Cho­ciaż pan Gu­li­wer uro­dził się w hrab­stwie Not­tin­gham, gdzie oj­ciec je­go miesz­kał, sły­sza­łem jed­nak­że, że fa­mi­lia je­go po­cho­dzi z hrab­stwa Oxford, i sam zna­la­złem na cmen­ta­rzu w Ban­bu­ry, do tej pro­win­cji na­le­żą­cym, wie­le na­grob­ków Gu­li­we­rów.



Jesz­cze przed od­da­le­niem się z Re­driff pan Gu­li­wer wrę­czył mi pi­sma tu dru­ko­wa­ne i upo­waż­nił do roz­rzą­dze­nia ni­mi we­dług upodo­ba­nia. Prze­czy­ta­łem je z naj­więk­sza sta­ran­no­ścią trzy­krot­nie. Styl w nich jest ja­sny, pro­sty i jed­ną tyl­ko ma­ją wa­dę, a mia­no­wi­cie, że au­tor zwy­cza­jem po­dróż­nych za ob­szer­nie opi­su­je po­mniej­sze szcze­gó­ły; przez ca­łe jed­nak dzie­ło po­wie­wa duch praw­dy i au­tor ta­ką się istot­nie od­zna­cza praw­do­mów­no­ścią, że w oko­li­cach Re­driff, je­że­li kto chce ko­go o czymś za­pew­nić, zwy­kle mó­wi: „Jest to tak praw­dzi­we, jak­by sam pan Gu­li­wer po­wie­dział”.



Po za­się­gnię­ciu ra­dy wie­lu go­dzi­wych osób, któ­rym za po­zwo­le­niem au­to­ra pa­pie­ry te po­ka­za­łem, od­wa­żam się dzi­siaj uka­zać je świa­tu w na­dziei, że przy­naj­mniej na nie­ja­ki czas bę­dą przy­jem­niej­szą roz­ryw­ką dla na­szej szla­chet­nej mło­dzie­ży niż po­spo­li­te ra­mo­ty o po­li­ty­ce i stron­nic­twach.



Ten tom był­by za­pew­ne jesz­cze raz tak ob­szer­ny, gdy­bym so­bie nie był po­zwo­lił na opusz­cze­nie wie­lu miejsc opi­su­ją­cych wiatr, przy­pływ i upływ mo­rza, me­te­oro­lo­gicz­ne po­strze­że­nia i ru­chy okrę­to­we w cza­sie bu­rzy, a wszyst­ko to w sty­lu że­glar­skim. Opu­ści­łem tak­że wszyst­kie po­da­nia dłu­go­ści i sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej i oba­wiam się, że mo­że pan Gu­li­wer nie­kon­tent bę­dzie z tych wy­pusz­czeń, lecz ja po­sta­no­wi­łem, ile tyl­ko być mo­że, dzie­ło to uczy­nić dla ogó­łu
przy­stęp­nym. Je­że­li z nie­świa­do­mo­ści mej w że­glar­stwie błę­dy ja­kie po­peł­ni­łem, sam tyl­ko za to je­stem od­po­wie­dzial­ny; zresz­tą gdy­by kto z po­dróż­nych ży­czył so­bie zo­ba­czyć tekst ory­gi­nal­ny w ca­łej ob­szer­no­ści, tak jak z rąk au­to­ra wy­szedł, do za­dość­uczy­nie­nia za­wsze znaj­dzie mnie go­to­wym.



Co się ty­czy bliż­szych wia­do­mo­ści o ży­ciu au­to­ra, znaj­dzie je czy­tel­nik na pierw­szych kar­tach tej książ­ki.



Ri­chard Symp­son
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Je­że­li się kie­dy spo­sob­ność nada­rzy, to mam na­dzie­ję, że nie omiesz­kasz pu­blicz­nie oświad­czyć, iż tyl­ko na Two­je usil­ne i po­na­wia­ne proś­by zgo­dzi­łem się błęd­nie i nie­po­praw­nie na­pi­sa­ną hi­sto­rię mo­ich po­dró­ży dru­kiem ogło­sić, przy czym zo­bo­wią­za­łem Cię we­zwać na po­moc kil­ku mło­dych aka­de­mi­ków z któ­re­goś z na­szych uni­wer­sy­te­tów do upo­rząd­ko­wa­nia ma­te­ria­łów i po­pra­wy sty­lu, tak jak za mo­ją ra­dą uczy­nił mój ku­zyn Dam­pier ze swo­ją książ­ką pod ty­tu­łem Po­dróż na oko­ło świa­ta. Lecz je­że­li so­bie do­brze przy­po­mi­nam, nie po­zwo­li­łem Ci nic opusz­czać, a jesz­cze mniej do­da­wać. Zmu­szo­ny więc je­stem nie przy­znać się do te­go wszyst­kie­go, co nie jest mo­je, a szcze­gól­niej do ustę­pu o Naj­ja­śniej­szej Kró­lo­wej An­nie, naj­po­boż­niej­szej i naj­chwa­leb­niej­szej pa­ni. Lu­bo ją wię­cej sza­no­wa­łem i uwiel­bia­łem niż ko­go­kol­wiek z ro­dza­ju ludz­kie­go, po­win­ni­ście by­li jed­nak roz­wa­żyć, Ty lub któ­ry z Twych współ­pra­cow­ni­ków, co so­bie po­zwo­lił usu­nąć ten ustęp, na­przód: że nie jest mo­im zwy­cza­jem po­chle­biać, a po­tem, że nie­przy­zwo­icie by­ło stwo­rze­nie te­go co ja ga­tun­ku chwa­lić przed mo­im na­uczy­cie­lem Ho­uyhnhn­mem. Co wię­cej, jest to zu­peł­nym fał­szem, bo ja przez pew­ną część pa­no­wa­nia Jej Kró­lew­skiej Mo­ści ży­łem w An­glii i — o ile wiem — rzą­dzi­ła ta pa­ni cią­gle przez pierw­sze­go mi­ni­stra, z po­cząt­ku lor­da Go­dol­phi­na, a póź­niej lor­da Oxfor­du; tak umie­ści­li­ście na mój karb fałsz oczy­wi­sty. A na­wet w przed­sta­wie­niu Aka­de­mii Sys­te­ma­ty­ków i w nie­któ­rych miej­scach mo­jej mo­wy do me­go pa­na Ho­uyhnhn­ma po­wy­pusz­cza­li­ście głów­ne zda­rze­nia al­bo­ście je tak po­ob­ci­na­li i po­od­mie­nia­li, że mi z trud­no­ścią przy­cho­dzi­ło po­znać wła­sne mo­je dzie­ło. Kie­dy Ci czy­ni­łem wy­rzu­ty w któ­rymś z mo­ich li­stów, od­po­wie­dzia­łeś mi, że lę­kasz się ob­ra­zić wła­dzę pu­blicz­ną, któ­ra, wol­no­ści dru­ku cią­gle bacz­na, wszyst­ko, co­kol­wiek po­zór ma przy­mów­ki (są­dzę, że te­go wy­ra­że­nia uży­łeś), go­to­wa nie tyl­ko zga­nić, ale i ka­rać. Ale pro­szę Cię, jak moż­na to, co na­pi­sa­łem przed ty­lu la­ty i w od­da­le­niu pię­ciu ty­się­cy mil w in­nym kró­le­stwie, sto­so­wać do któ­re­goś z Ja­hu­sów, któ­rzy dziś, jak po­wia­da­ją, rzą­dzą na­szą trzo­dą? Zwłasz­cza że to wszyst­ko pi­sa­łem w cza­sie, kie­dym się nie mógł oba­wiać po­wro­tu pod ich pa­no­wa­nie. Czy­liż nie mam przy­czy­ny drę­czyć się wi­do­kiem tych sa­mych Ja­hu­sów cią­gnio­nych w po­wo­zach przez Ho­uyhnhn­mów, jak gdy­by by­ły to ostat­nie by­dlę­ta, a tam­ci ro­zum­ny­mi stwo­rze­nia­mi? Praw­dzi­wie dla­te­go tyl­ko się usu­ną­łem w mo­je za­ci­sze, aże­by unik­nąć te­go szka­rad­ne­go wi­do­wi­ska.



Oto, co uwa­ża­łem za swój obo­wią­zek, aby Ci po­wie­dzieć, tak ze wzglę­du na Cie­bie, jak i na uf­ność, ja­ką Cię da­rzy­łem.




Nad­to wy­rzu­cam so­bie sła­bość mo­ją, iż na proś­by i fał­szy­we po­wo­dy, przez Cie­bie i nie­któ­rych in­nych uży­te, ze­zwo­li­łem na ogło­sze­nie mo­ich po­dró­ży wbrew wła­sne­mu zda­niu. Przy­po­mnij so­bie, jak czę­sto Cię pro­si­łem, kie­dy, chcąc nie­chęć mo­ją prze­zwy­cię­żyć, po­wo­ły­wa­łeś się na do­bro po­wszech­ne; jak czę­sto, mó­wię, pro­si­łem Cię, byś roz­wa­żył, że Ja­hu­sy są zwie­rzę­ta­mi zu­peł­nie nie­zdol­ny­mi do po­pra­wy ani przez na­ukę, ani przez przy­kład. Wy­pad­ki po­twier­dzi­ły tę opi­nię, gdyż za­miast aby książ­ka mo­ja przy­naj­mniej na tej ma­łej wy­spie po­mo­gła usu­nąć nad­uży­cia i ze­psu­cie, jak mia­łem nie­ja­ką na­dzie­ję, wi­dzisz, że po sze­ściu mie­sią­cach od jej ogło­sze­nia żad­ne­go nie przy­nio­sła z tych skut­ków. Pro­si­łem Cię, abyś uwia­do­mił mnie li­stow­nie, kie­dy stron­ni­czość i kli­ki znik­ną, sę­dzio­wie bę­dą oświe­ce­ni i nie­przedaj­ni, pie­nia­cze po­czci­wi, umiar­ko­wa­ni i nie­zu­peł­nie z ro­zu­mu ob­ra­ni, kie­dy rów­ni­na Smi­th­field1 za­ja­śnie­je pi­ra­mi­da­mi ksiąg praw­ni­czych, wy­cho­wa­nie mło­dzie­ży szla­chec­kiej — grun­tow­nie od­mie­nio­ne, le­ka­rze — wy­gna­ni; żo­ny Ja­hu­sów — bo­ga­te w cno­ty, ho­nor, wier­ność, zdro­wy roz­są­dek, dwo­ry i po­cze­kal­nie mi­ni­strów — oczysz­czo­ne z plu­ga­stwa, mą­drość, za­słu­ga i na­uki — wy­na­gro­dzo­ne, a ci, co wier­szem lub pro­zą druk hań­bią — ska­za­ni, aby za je­dy­ne po­ży­wie­nie mieć swój pa­pier, a za na­pój — atra­ment. Po Two­ich za­chę­ce­niach ra­cho­wa­łem na te zmia­ny i na ty­siąc in­nych, któ­re ja­sno by­ły wy­tknię­te w mo­im dzie­le. I trze­ba przy­znać, że sie­dem mie­się­cy wy­star­czy­ło­by na po­pra­wę tych wszyst­kich przy­war i sła­bo­ści, któ­rym Ja­hu­sy są pod­da­ni, gdy­by choć tro­chę mą­dro­ści i cno­ty po­sia­da­li. Wbrew jed­nak mo­im ocze­ki­wa­niom każ­dy Twój po­sła­niec przy­no­sił mi z li­stem pa­ki „pism, roz­wa­żań, gło­sów i uwag nad dru­gą czę­ścią”, w któ­rych mnie oskar­ża­no, żem spo­twa­rzył urzęd­ni­ków sta­nu, po­ni­żył ro­dzaj ludz­ki (ma­ją bo­wiem bez­czel­ność przy­własz­cza­nia so­bie te­go na­zwi­ska) i płeć nie­wie­ścią znie­sła­wił. Po­zna­łem za­raz, że pi­sa­rze tych ra­mot nie są z so­bą w zgo­dzie, jed­ni bo­wiem nie chcą przy­znać, aże­bym ja był au­to­rem mo­ich po­dró­ży, dru­dzy zaś wma­wia­ją we mnie pi­sma zu­peł­nie mi ob­ce.




Mu­szę tak­że na­po­mknąć, że Twój dru­karz po­kładł fał­szy­we da­ty nie­któ­rych mo­ich po­dró­ży i cza­su me­go po­wro­tu i ani ro­ku, ani mie­sią­ca, ani dnia nie po­dał do­kład­nie. Do­wie­dzia­łem się przy tym, że rę­ko­pis mój po ogło­sze­niu dzie­ła znisz­czo­ny zo­stał; a że nie mam żad­nej ko­pii one­go, prze­sy­łam Ci prze­to nie­któ­re spro­sto­wa­nia, któ­re umie­ścić mo­żesz, gdy­by kie­dy­kol­wiek dru­gie wy­da­nie uka­zać się mia­ło; nie za­rę­czam jed­nak za nie i zo­sta­wiam roz­sąd­nym i za­cnym czy­tel­ni­kom, aby po­pra­wi­li, co trze­ba.



Po­wie­dzia­no mi, że na­si ja­hu­scy że­gla­rze mo­wę mo­ją że­glar­ską uzna­li w wie­lu miej­scach za nie­wła­ści­wą i prze­sta­rza­łą. Nic na to nie po­ra­dzę. W pierw­szej mo­jej po­dró­ży, bę­dąc jesz­cze bar­dzo mło­dym, uczo­ny by­łem przez sta­rych że­gla­rzy i tak się na­uczy­łem mó­wić, jak oni mó­wi­li. Póź­niej wi­dzia­łem, że Ja­hu­sy na mo­rzu tak są skłon­ni do przyj­mo­wa­nia no­wych słów jak Ja­hu­sy na lą­dzie, któ­rzy co rok pra­wie tak mo­wę swą od­mie­nia­ją, że ile ra­zy do mej oj­czy­zny wró­ci­łem, za­wsze zna­la­złem sta­rą mo­wę tak zmie­nio­ną, iż ją za­le­d­wie mo­głem zro­zu­mieć. Po­dob­nie, gdy mnie kto cie­ka­wy z Lon­dy­nu od­wie­dzi, ni­g­dy się nie mo­że­my zro­zu­mieć, bo do wy­ra­że­nia swych my­śli zu­peł­nie in­nych słów uży­wa­my.




Gdy­by mnie kry­ty­cy Ja­hu­sów choć tro­chę in­te­re­so­wa­li, miał­bym zu­peł­ną słusz­ność na wie­lu z nich się uża­lać, któ­rzy na ty­le by­li bez­czel­ni, że­by na­przód utrzy­my­wać, że po­dró­że mo­je są czy­stą baj­ką w mó­zgu mo­im wy­le­głą, a po­tem na­wet tak da­le­ce zu­chwa­łość swą po­su­nę­li, iż ośmie­li­li się po­wie­dzieć, że rów­nie nie ma Ho­uyhnhn­mów i Ja­hu­sów, jak i miesz­kań­ców Uto­pii.

Wy­zna­ję jed­nak, że co się ty­czy na­ro­dów Lil­li­pu­tów, Brob­din­gra­gu (tak po­win­no być na­pi­sa­ne, a nie Brob­din­gna­gu, jak to błęd­nie czy­ta­ją) i La­pu­ty, ża­den z na­szych Ja­hu­sów nie był na ty­le śmia­ły, by je choć­by w naj­mniej­szą po­dać wąt­pli­wość, ja­ko też i wy­pad­ki, któ­re o tych na­ro­dach przy­to­czy­łem, tu bo­wiem praw­da tak jest ja­sna, że prze­ko­na­nie gwał­tem za so­bą po­cią­ga.




Ale czyż po­wieść mo­ja o Ho­uyhnhn­mach i Ja­hu­sach mniej jest praw­dzi­wa? Czy­liż i w tym kra­ju nie uj­rzysz ty­się­cy tych ostat­nich, któ­rzy tyl­ko szwar­go­ta­niem i tym, że nie cho­dzą na­go, róż­nią się od swych zwie­rzę­cych bra­ci w kra­ju Ho­uyhnhn­mów? Pi­sa­łem dla ich po­pra­wy, nie dla ich po­chwał. Jed­no­gło­śne po­chwa­ły ca­łe­go ich ro­du mniej by zna­czy­ły u mnie niż rże­nie dwóch wy­rod­ków Ho­uyhnhn­mów w mej staj­ni trzy­ma­nych, po­nie­waż mi­mo ca­łe­go ich zwy­rod­nie­nia uczę się cią­gle od nich ja­kiejś cno­ty wol­nej od do­miesz­ki zła.




Czyż śmie­ją mnie­mać te nędz­ne stwo­rze­nia, że się po­ni­żę i bro­nić bę­dę mej praw­do­mów­no­ści? Lu­bo i ja Ja­hu je­stem, wia­do­mo jed­nak, że przez na­ukę i przy­kład me­go zna­ko­mi­te­go pa­na i na­uczy­cie­la w prze­cią­gu dwóch lat (jak wy­znać mu­szę, nie bez trud­no­ści) do te­go do­pro­wa­dzi­łem, że się po­zby­łem tych pie­kiel­nych na­ło­gów, któ­re szcze­gól­nie w Eu­ro­pie w mym ro­dza­ju są tak za­ko­rze­nio­ne, to jest kła­ma­nia, cheł­pie­nia się, oszu­ki­wa­nia i dwu­znacz­ne­go prze­ma­wia­nia.




Mógł­bym jesz­cze wię­cej czy­nić ża­lów z te­go po­wo­du, lecz i Cie­bie, i mnie nie chcę dłu­żej mę­czyć. Przy­zna­ję, że od ostat­nie­go me­go po­wro­tu, przez ob­co­wa­nie z ma­łą licz­bą jed­no­stek Two­je­go ga­tun­ku, a szcze­gól­nie z ty­mi z mej fa­mi­lii, z któ­ry­mi związ­ków uni­kać nie mo­gę, resz­ta tych złych za­ro­dów mo­jej ja­hu­so­wej na­tu­ry zno­wu we mnie od­ży­ła. Gdy­by nie to, pew­no bym tak nie­do­rzecz­ne­go pla­nu, jak chęć zre­for­mo­wa­nia ro­dza­ju Ja­hu­sów w tym kró­le­stwie, ni­g­dy nie był uczy­nił, lecz te­raz od­stę­pu­ję już na za­wsze od te­go uro­je­nia.








2 kwiet­nia 1727









  
    Część pierw­sza.
Po­dróż do Lil­li­pu­tu








Roz­dział pierw­szy








Gu­li­wer nad­mie­nia w krót­ko­ści o swo­im uro­dze­niu, fa­mi­lii i pierw­szych przy­czy­nach po­dró­ży. Sta­tek je­go ule­ga roz­bi­ciu i Gu­li­wer wpław do­sta­je się do Lil­li­pu­tu, gdzie go za­wią­zu­ją i w głąb kra­ju pro­wa­dzą.










Oj­ciec mój miał szczu­pły ma­ją­tek, po­ło­żo­ny w hrab­stwie Not­tin­gham. Z pię­ciu je­go sy­nów ja by­łem trze­ci. W czter­na­stym ro­ku po­słał mnie do Ko­le­gium Ema­nu­ela w Cam­brid­ge, gdzie zo­sta­wa­łem przez lat trzy, czas mój po­ży­tecz­nie tra­wiąc; ale że na utrzy­my­wa­nie mnie w szko­łach wy­da­tek był na­zbyt wiel­ki, gdyż sam mia­łem bar­dzo ską­pą ren­tę, od­da­no mnie do pa­na Ja­ku­ba Ba­te­sa, sław­ne­go w Lon­dy­nie chi­rur­ga, u któ­re­go ba­wi­łem lat czte­ry. Nie­wiel­kie kwo­ty, któ­re mi cza­sem po­sy­łał mój oj­ciec, ob­ra­ca­łem na ucze­nie się że­glu­gi i umie­jęt­no­ści ma­te­ma­tycz­nych, po­trzeb­nych tym, któ­rzy my­ślą że­glo­wać, co, jak prze­wi­dy­wa­łem, mia­ło być mo­im prze­zna­cze­niem. Po­rzu­ciw­szy pa­na Ba­te­sa po­wró­ci­łem do oj­ca, i tak od nie­go, ja­ko też od me­go stry­ja Ja­na i od nie­któ­rych mo­ich krew­nych ze­bra­łem czter­dzie­ści fun­tów szter­lin­gów, za­pew­niw­szy so­bie dru­gie trzy­dzie­ści fun­tów szter­lin­gów co rok na utrzy­ma­nie mo­je w Lej­dzie. Tam się do­staw­szy, uczy­łem się dok­tor­stwa przez lat dwa i sie­dem mie­się­cy, bę­dąc prze­ko­na­ny, że ta umie­jęt­ność bar­dzo mi się kie­dyś przy­da w mo­ich po­dró­żach.




Wkrót­ce po mo­im z Lej­dy po­wro­cie, za po­rę­ką me­go za­cne­go na­uczy­cie­la, pa­na Ba­te­sa, otrzy­ma­łem urząd chi­rur­ga na stat­ku „Ja­skół­ka”, na któ­rym, przez pół­czwar­ta ro­ku zo­sta­jąc pod ko­men­dą ka­pi­ta­na Abra­ha­ma Pa­nel­la, od­pra­wi­łem po­dró­że na Wschód i do in­nych kra­jów, z któ­rych po­wró­ciw­szy, po­sta­no­wi­łem osiąść w Lon­dy­nie.



Pan Ba­tes za­chę­cał mnie do chwy­ce­nia się te­go przed­się­wzię­cia i zdał mi nie­któ­rych swo­ich cho­rych. Na­ją­łem miesz­ka­nie w jed­nym ma­łym do­mu, po­ło­żo­nym w dziel­ni­cy mia­sta zwa­nej Old-Ju­ry, i nie­dłu­go po­tem oże­ni­łem się z pan­ną Ma­rią Bur­to­nów­ną, dru­gą cór­ką pa­na Edwar­da Bur­to­na, poń­czosz­ni­ka z uli­cy New­ga­te, któ­ra mi w po­sa­gu wnio­sła czte­ry­sta fun­tów szter­lin­gów. Lecz gdy w dwa la­ta po­tem umarł mój na­uczy­ciel, ko­cha­ny pan Ba­tes, zo­sta­łem pra­wie bez zna­jo­mych i do­cho­dy mo­je po­czę­ły się znacz­nie zmniej­szać, po­nie­waż su­mie­nie mo­je nie po­zwa­la­ło mi w le­cze­niu ucie­kać się do środ­ków, któ­rych wie­lu mo­ich ko­le­gów uży­wa­ło. Na­ra­dziw­szy się prze­to z żo­ną i z nie­któ­ry­mi po­ufa­ły­mi przy­ja­ciół­mi, przed­się­wzią­łem jesz­cze jed­ną mor­ską po­dróż. By­łem chi­rur­giem na dwóch stat­kach, a od­pra­wiw­szy przez sześć lat nie­ma­ło po­dró­ży do In­dii Wschod­nich i Za­chod­nich, mój szczu­pły ma­ją­tek nie­co po­więk­szy­łem. Czas mój wol­ny ob­ra­ca­łem na czy­ta­nie naj­lep­szych, tak daw­nych, ja­ko i te­raź­niej­szych au­to­rów, bę­dąc za­wsze w pew­ną licz­bą ksią­żek za­opa­trzo­ny, a gdy się znaj­do­wa­łem na lą­dzie, nie za­nie­dby­wa­łem do­wia­dy­wać się o oby­cza­jach na­ro­du oraz uczyć się kra­jo­we­go ję­zy­ka, co mi z ła­two­ścią przy­cho­dzi­ło, bo mia­łem pa­mięć ar­cy­do­brą.



Gdy mi ostat­nia po­dróż nie uda­ła się szczę­śli­wie, zbrzy­dzi­łem so­bie mo­rze i umy­śli­łem z żo­ną i z dziat­ka­mi miesz­kać w do­mu. Od­mie­ni­łem go­spo­dę i prze­nio­słem się z Old-Ju­ry na uli­cę Fet­ter-La­ne, a stam­tąd na Wap­ping w na­dziei, że miesz­ka­jąc mię­dzy fli­sa­mi znaj­dę stąd dla sie­bie ja­ko­wąś ko­rzyść, ale mi się to nie uda­ło.



Po trzech la­tach ocze­ki­wa­nia i próż­nej na­dziei po­lep­sze­nia mych in­te­re­sów otrzy­ma­łem od ka­pi­ta­na Wil­hel­ma Pri­char­da ko­rzyst­ne miej­sce na je­go stat­ku „An­ty­lo­pa”, od­pły­wa­ją­cym na mo­rza po­łu­dnio­we. Ru­szy­li­śmy z Bri­sto­lu dnia czwar­te­go ma­ja 1699 r. W po­cząt­ku że­glu­ga na­sza by­ła ar­cysz­czę­śli­wa.



Próż­na rzecz nu­dzić czy­tel­ni­ka szcze­gó­ła­mi przy­pad­ków, któ­re się nam na tych mo­rzach przy­tra­fi­ły, do­syć jest po­wie­dzieć, że pły­nąc do In­dii Wschod­nich, wy­trzy­ma­li­śmy wiel­ką bu­rzę, któ­ra nas za­pę­dzi­ła na pół­noc­ny za­chód od Zie­mi Van Die­me­na. Po­strze­głem, że­śmy się znaj­do­wa­li pod trzy­dzie­stym stop­niem i dwie­ma mi­nu­ta­mi sze­ro­ko­ści po­łu­dnio­wej. Dwu­na­stu na­szych że­gla­rzy umar­ło z nad­mier­ne­go wy­sił­ku i li­che­go po­ży­wie­nia, resz­ta znaj­do­wa­ła się w sta­nie zu­peł­ne­go wy­czer­pa­nia. Pią­te­go li­sto­pa­da, kie­dy la­to za­czy­na się w tam­tym kra­ju, czas był po­chmur­ny i że­gla­rze uj­rze­li ska­łę wte­dy do­pie­ro, gdy już nie wię­cej jak na po­ło­wę dłu­go­ści li­ny by­ła od­da­lo­na od stat­ku. Wiatr był tak gwał­tow­ny, że nas pro­sto na nią na­pę­dził i w jed­nej chwi­li sta­tek się nasz roz­bił. Sze­ściu z nas po­śpie­szy­ło do sza­lu­py, usi­łu­jąc od­da­lić się od ska­ły i stat­ku. Przez trzy pra­wie mi­le pły­nę­li­śmy, ro­biąc wio­sła­mi, aż na ko­niec, gdy­śmy zu­peł­nie z sił opa­dli, zda­li­śmy się na ła­skę fal i w prze­cią­gu mo­że pół go­dzi­ny je­den szturm pół­noc­ne­go wia­tru nas wy­wró­cił.



Nie wiem, co się sta­ło z to­wa­rzy­sza­mi mo­imi, któ­rzy by­li na sza­lu­pie, ani z ty­mi, co pró­bo­wa­li do­stać się na ska­łę al­bo na stat­ku zo­sta­li; mnie­mam, że wszy­scy zgi­nę­li. Pły­ną­łem na los szczę­ścia, bę­dąc przez wiatr i mo­rze pę­dzo­ny na­przód. Nie­raz opusz­cza­łem no­gi w dół, ale nie mo­głem zgrun­to­wać. Na ko­niec, gdym już usta­wał na si­łach, do­sta­łem dna, a jed­no­cze­śnie na­wał­ni­ca znacz­nie osła­bła. Dno pod­no­si­ło się po­wo­li, to­też sze­dłem mo­rzem oko­ło pół mi­li, nim się do lą­du do­sta­łem; by­ło to oko­ło go­dzi­ny ósmej wie­czór, we­dług mo­jej ra­chu­by. Uszedł­szy jak­by pół mi­li, nie po­strze­głem ani do­mów, ani śla­du miesz­kań­ców lub mo­że by­łem zbyt wy­czer­pa­ny, aby je do­strzec. Zmę­cze­nie, upał i pół kwar­ty wód­ki, któ­rą wy­pi­łem, opusz­cza­jąc sta­tek, po­bu­dzi­ły mnie do snu. Po­ło­żyw­szy się na tra­wie, któ­ra by­ła bar­dzo ni­ska i mięk­ka, usną­łem smacz­niej niż kie­dy­kol­wiek w ży­ciu i spa­łem przez dzie­więć go­dzin, po­dług me­go ra­chun­ku. Dzień już był ja­sny, gdy się obu­dzi­łem, chcia­łem wstać, ale nie mo­głem. Le­żąc na wznak, spo­strze­głem, że mo­je rę­ce i no­gi by­ły do zie­mi przy­mo­co­wa­ne, tak sa­mo i wło­sy, któ­re mia­łem dłu­gie
i gę­ste, czu­łem też cie­niut­kie sznur­ki, któ­re mnie od pier­si aż do nóg opa­sy­wa­ły. Mo­głem pa­trzeć tyl­ko w gó­rę, a słoń­ce za­czę­ło do­pie­kać i wiel­ka je­go ja­sność ra­zi­ła mo­je oczy.




Usły­sza­łem oko­ło sie­bie nie­wy­raź­ny szmer, ale w po­ło­że­niu, w ja­kim by­łem, mo­głem wi­dzieć tyl­ko słoń­ce. Wtem po­czu­łem, że się coś po­ru­sza po mo­jej le­wej no­dze i lek­ko po­stę­pu­jąc po pier­siach, zbli­ża aż ku bro­dzie. Ja­kie by­ło mo­je zdzi­wie­nie, gdym uj­rzał osób­kę ma­lut­ką, ludz­ką, nie wię­cej jak sześć ca­li2 wy­so­ką, z łu­kiem i strza­łą w rę­ku i z koł­cza­nem na ra­mie­niu! Po­strze­głem w tym sa­mym cza­sie przy­naj­mniej ze czter­dzie­stu in­nych te­goż ro­dza­ju.



Na­tych­miast za­czą­łem gło­sem prze­raź­li­wym wrzesz­czeć, tak że wszyst­kie te drob­ne stwo­rze­nia prze­ję­te bo­jaź­nią umknę­ły i nie­któ­re z nich, jak do­wie­dzia­łem się po­tem, ucie­ka­jąc po­ryw­czo i ska­cząc ze mnie na zie­mię, po­nio­sły szwank na zdro­wiu. Wkrót­ce jed­nak wró­ci­li i ten, co miał od­wa­gę tak się do mnie zbli­żyć, że mógł ca­łą mo­ją twarz zo­ba­czyć, pod­nió­sł­szy z po­dzi­wie­nia rę­ce i oczy, pi­skli­wym, ale wy­raź­nym gło­sem za­wo­łał: He­ki­nah de­gul! In­ni też te sa­me sło­wa kil­ka­krot­nie po­wtó­rzy­li, ale ja wów­czas nie ro­zu­mia­łem ich zna­cze­nia.



Po­ło­że­nie mo­je nie by­ło naj­wy­god­niej­sze, jak ła­two to czy­tel­nik zro­zu­mie. Na ko­niec, do­byw­szy ca­łych sił na uwol­nie­nie się od wię­zów, po­tar­ga­łem szczę­śli­wie sznur­ki, czy­li ni­ci, i po­wy­ry­wa­łem koł­ki, któ­ry­mi mo­ja pra­wa rę­ka by­ła przy­mo­co­wa­na do zie­mi, po­nie­waż nie­co ją pod­nió­sł­szy, zo­ba­czy­łem, co mnie wię­zi­ło i trzy­ma­ło. Gwał­tow­nie skrę­ciw­szy gło­wę, cho­ciaż z nie­ma­łym bó­lem, nad­cią­gną­łem nie­co sznur­ków, któ­ry­mi wło­sy mo­je z le­wej stro­ny by­ły przy­wią­za­ne, tak że mo­głem co­kol­wiek ru­szyć gło­wą. Wte­dy to ludz­kie ro­bac­two, prze­raź­li­wie krzy­cząc, ucie­kać za­czę­ło, nim zdo­ła­łem któ­re­go z nich schwy­tać. Gdy krzyk ustał, usły­sza­łem, że je­den z nich za­wo­łał: Tol­go Pho­nac, i wnet uczu­łem, że wię­cej niż sto strzał, kłu­ją­cych jak szpil­ki, prze­szy­ło mi le­wą rę­kę. Po­tem wy­strze­li­li dru­gi raz w po­wie­trze, tak jak my w Eu­ro­pie pusz­cza­my bom­by; wie­le strzał, krzy­wo się spu­ściw­szy, mu­sia­ło spaść na mnie, cho­cia­żem ich nie czuł, in­ne zaś pa­da­ły mi na twarz, któ­rą na­tych­miast za­sło­ni­łem mo­ją le­wą rę­ką. Gdy ten grad strzał prze­mi­nął, za­czą­łem stę­kać z bó­lu i ża­lu, po­tem spró­bo­wa­łem raz jesz­cze uwol­nić się z mych wię­zów, ale za­czę­to jesz­cze rzę­si­ściej strze­lać niż pier­wej i nie­któ­rzy chcie­li mnie swy­mi ko­pia­mi prze­szyć: na szczę­ście, mia­łem na so­bie ka­ftan ba­wo­li, któ­re­go nie mo­gli prze­bić. Zda­ło mi się prze­to, że naj­le­piej bę­dzie zo­sta­wać spo­koj­nie w tym sta­nie aż do no­cy, że wów­czas, wy­wi­kław­szy na do­bre rę­kę le­wą, po­tra­fię zu­peł­nie się uwol­nić. Co do tych lu­dzi, słusz­nie są­dzi­łem, że mo­je si­ły naj­po­tęż­niej­sze­mu ich wy­rów­na­ją woj­sku, któ­re by na ata­ko­wa­nie mnie wy­sta­wić mo­gli, je­śli­by tyl­ko wszy­scy by­li te­goż wzro­stu co ci, któ­rych do te­go cza­su wi­dzia­łem. Ale los był mi prze­zna­czo­ny in­ny.



Kie­dy po­strze­gli, żem się uspo­ko­ił, prze­sta­li do mnie strze­lać, ale z wzmac­nia­ją­ce­go się gwa­ru po­zna­łem, że licz­ba ich znacz­nie uro­sła. Sły­sza­łem tak­że w od­le­gło­ści mo­że dwóch sąż­ni ode mnie, na wprost me­go pra­we­go ucha, wię­cej niż przez go­dzi­nę, sze­lest lu­dzi, jak­by nad czymś pra­cu­ją­cych. Na ko­niec, ob­ró­ciw­szy nie­co w tę stro­nę gło­wę, na ile mi sznur­ki i koł­ki po­zwo­li­ły, uj­rza­łem mo­że na pół­to­rej sto­py3 wy­so­kie rusz­to­wa­nie, gdzie się mo­gło, wla­zł­szy po dra­bi­nie, po­mie­ścić czte­rech tych ma­lut­kich lu­dzi. Je­den z nich, co mi się zda­wał być ja­kąś znacz­ną oso­bą, miał stam­tąd do mnie dłu­gą mo­wę, z któ­rej i sło­wa nie zro­zu­mia­łem. Nim za­czął mó­wić, po trzy­kroć za­wo­łał: Lan­gro de­hul san. (Te sło­wa wraz z pierw­szy­mi zo­sta­ły mi póź­niej po­wtó­rzo­ne i ob­ja­śnio­ne.) Na­tych­miast zbli­ży­ło się z pięć­dzie­się­ciu tych lu­dzi i po­urzy­na­li
sznur­ki, któ­ry­mi gło­wa mo­ja by­ła przy­wią­za­na z le­wej stro­ny, tak że mo­głem, ob­ró­ciw­szy ją na stro­nę pra­wą, ob­ser­wo­wać po­stać i ge­sty mó­wią­ce­go. Był to mąż w śred­nim wie­ku, po­staw­niej­szy od trzech in­nych, któ­rzy mu to­wa­rzy­szy­li. Je­den z nich, paź, nie więk­szy od me­go pal­ca, pod­trzy­my­wał ogon je­go suk­ni, dwaj in­ni sta­li obok te­go znacz­ne­go mę­ża i trzy­ma­li go pod bo­ki. Zdał mi się być do­brym mów­cą i do­my­śla­łem się, że po­dług pra­wi­deł kra­so­mów­stwa wie­le w mo­wie swo­jej mie­szał wy­ra­zów peł­nych gróźb i obiet­nic, li­to­ści i grzecz­no­ści. Da­łem od­po­wiedź w krót­kich sło­wach to­nem jak naj­bar­dziej uni­żo­nym, pod­no­sząc le­wą rę­kę i oczy ku słoń­cu, jak­by je na świa­dec­two bio­rąc, żem umie­rał z gło­du, nic nie jadł­szy od daw­ne­go cza­su.




Ja­koż tak mi się jeść chcia­ło, iż nie mo­głem się wstrzy­mać (mo­że to by­ło prze­ciw usta­wom oby­czaj­no­ści) od oka­za­nia nie­cier­pli­wo­ści, wkła­da­jąc czę­sto pa­lec w usta, aże­by dać do zro­zu­mie­nia, że po­sił­ku po­trze­bo­wa­łem. Hur­go (tak oni zwa­li, jak się po­tem do­wie­dzia­łem, wiel­kie­go pa­na) do­brze mnie zro­zu­miał, zstą­pił z wznie­sie­nia i roz­ka­zał do bo­ków mo­ich po­przy­sta­wiać dra­bi­ny, po któ­rych za­raz wla­zło wię­cej niż stu lu­dzi z ko­sza­mi peł­ny­mi po­traw, któ­re z roz­ka­zu ce­sar­skie­go na pierw­szą wia­do­mość o mo­im przy­by­ciu zgro­ma­dzi­li. Wie­le by­ło tam mię­si­wa róż­nych zwie­rząt, któ­rych po sma­ku nie mo­głem po­znać, by­ły tam ło­pat­ki i udźce ni­by sko­po­we, do­brze przy­rzą­dzo­ne, ale mniej­sze od skrzy­deł­ka skow­ron­ko­we­go. Po­ły­ka­łem na raz po dwie i po trzy, z trze­ma chle­ba­mi wiel­ko­ści ku­li musz­kie­to­wej. Wszyst­kie­go mi do­star­cza­li tak szyb­ko, jak na­dą­żyć mo­gli, wiel­kie z przy­czy­ny mo­jej ogrom­no­ści i nie­sły­cha­ne­go żar­łoc­twa po­ka­zu­jąc po­dzi­wie­nie. Gdy im da­łem znak, że mi się chce pić, wnie­śli ze spo­so­bu mo­je­go je­dze­nia, że ma­ło na­po­ju nie wy­star­czy­ło­by dla mnie, a że to na­ród dow­cip­ny, pod­nie­śli zręcz­nie jed­ną z naj­więk­szych be­czek wi­na i przy­to­czyw­szy ją do rę­ki mo­jej, od­szpun­to­wa­li. Wy­pi­łem ją dusz­kiem, co nie by­ło trud­ne, bo le­d­wie pół kwar­ty za­wie­ra­ła, a wi­no mia­ło smak lek­kie­go bur­gun­da, choć by­ło smacz­niej­sze. Przy­nie­sio­no mi dru­gą becz­kę, któ­rą tak­że wy­pi­łem, da­jąc zna­ki, że­by mi jesz­cze pa­rę be­czek do­sta­wi­li, ale wię­cej nie
by­ło na po­go­to­wiu.




Przy­pa­trzyw­szy się tym wszyst­kim dzi­wom, wy­da­li okrzy­ki ra­do­ści i za­czę­li tań­czyć na mo­jej pier­si, po­wta­rza­jąc czę­sto: He­ki­nah de­gul. Po­tem da­li mi przez zna­ki do zro­zu­mie­nia, abym wy­próż­nio­ne becz­ki rzu­cił na zie­mię, pier­wej jed­nak ostrze­gli sto­ją­cych na­oko­ło, wy­krzy­ku­jąc gło­śno: Bo­rach mi­vo­la, a gdy uj­rze­li becz­ki w gó­rę wy­rzu­co­ne, zno­wu wy­da­li wszy­scy okrzyk: He­ki­nah de­gul!



Mu­szę się przy­znać, iż mia­łem chęć trzy­dzie­stu lub czter­dzie­stu z tych ich­mo­ściów, co się po mo­ich pier­siach prze­cha­dza­li, na zie­mię zrzu­cić, wspo­mnie­nie jed­nak na udrę­cze­nia, któ­re już znio­słem, i na to, że je­stem cał­kiem w ich mo­cy, tak po­dzia­ła­ło, że ge­sta­mi uczy­ni­łem im obiet­ni­cę, iż się spo­koj­nie za­cho­wam i si­ły mej prze­ciw nim nie uży­ję. Oprócz te­go uwa­ża­łem, że obo­wią­zu­ją mnie pra­wa go­ścin­no­ści wo­bec lu­du, któ­ry mnie trak­to­wał z ta­ką oka­za­ło­ścią. Nie mo­głem się jed­nak do­syć wy­dzi­wić od­wa­dze tych czło­wiecz­ków, któ­rzy się wa­ży­li po mnie cho­dzić, cho­ciaż mo­ja le­wa rę­ka zu­peł­nie by­ła wol­na, i nie drże­li ze stra­chu na wi­dok tak ogrom­ne­go stwo­rze­nia, za ja­kie mnie po­czy­ty­wać mu­sie­li.



Kie­dy się prze­ko­na­li, że już wię­cej jeść nie żą­dam, przy­pro­wa­dzi­li do mnie oso­bę wyż­szej ran­gi, przy­sła­ną od Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści. Je­go eks­ce­len­cja wstą­pił na mo­ją pra­wą no­gę ni­żej ko­la­na i po­stę­po­wał z tu­zi­nem mo­że swo­jej świ­ty ku mej twa­rzy. Oka­zał mi list wie­rzy­tel­ny z pie­czę­cią ce­sar­ską i trzy­ma­jąc go tuż przed mo­imi ocza­mi, mó­wił mo­że z dzie­sięć mi­nut spo­koj­nie, lecz z wy­ra­zem i de­ter­mi­na­cją, czę­sto po­ka­zu­jąc w stro­nę, w któ­rej, jak wkrót­ce zmiar­ko­wa­łem, le­ża­ła sto­li­ca pań­stwa, mo­że o pół mi­li od­da­lo­na, tam bo­wiem Je­go Ce­sar­ska Mość po­sta­no­wił mnie prze­trans­por­to­wać. Od­po­wie­dzia­łem w kil­ku sło­wach, któ­rych nie zro­zu­mia­no, mu­sia­łem prze­to zno­wu udać się do zna­ku, kła­dąc wol­ną rę­kę na pra­wą, lecz po­nad gło­wą je­go eks­ce­len­cji z oba­wy uszko­dze­nia je­go lub ko­goś z je­go świ­ty, a po­tem na gło­wę i pier­si. To mia­ło zna­czyć, że so­bie ży­czę być wol­ny. Je­go eks­ce­len­cja zro­zu­miał mnie zu­peł­nie, lecz trząsł gło­wą z nie­ukon­ten­to­wa­niem i dał mi do zro­zu­mie­nia, że tak, jak je­stem, mam być trans­por­to­wa­ny, da­jąc jed­nak po­znać in­ny­mi zna­ka­mi, że mi bę­dą do­star­czać, cze­go tyl­ko bę­dę po­trze­bo­wał. Po­czą­łem więc zno­wu pró­bo­wać po­tar­gać mo­je wię­zy, lecz na­tych­miast po­czu­łem kłu­cie ich strzał po twa­rzy i rę­kach, któ­re już i tak bą­bla­mi by­ły okry­te; czu­łem rów­nież, że nie­któ­re z tych strzał utkwi­ły w mo­im cie­le, a licz­ba nie­przy­ja­ciół co­raz się zwięk­sza­ła. Zmu­szo­ny by­łem dać im znak, że mo­gą ze mną ro­bić, co im się po­do­ba. Wten­czas Hur­go ze swo­ją świ­tą od­da­lił się z wiel­ką grzecz­no­ścią i ozna­ka­mi wiel­kie­go ukon­ten­to­wa­nia.




Wkrót­ce po­tem usły­sza­łem po­wszech­ny od­głos z czę­stym po­wta­rza­niem tych słów: Pe­plom se­lan i po­strze­głem wie­le lu­du po­pusz­cza­ją­ce­go sznur­ki z le­wej stro­ny do te­go stop­nia, żem się mógł na pra­wą stro­nę ob­ró­cić i wy­pu­ścić ury­nę, w czym spra­wi­łem
się z wiel­kim po­dzi­wie­niem lu­du, któ­ry do­my­śla­jąc się, co mia­łem czy­nić, czym prę­dzej w pra­wą i w le­wą stro­nę usko­czył dla unik­nię­cia po­to­pu.




Nie­co wprzó­dy na­masz­czo­no mi twarz i rę­ce ja­kimś przy­jem­ne­go za­pa­chu bal­sa­mem, któ­ry w krót­kim cza­sie po­kłu­cia za­da­ne od strzał ule­czył. Tak pod­jadł­szy i nie czu­jąc wię­cej bó­lu, za­czą­łem się mieć do snu
i pra­wie przez osiem go­dzin, jak mnie po­tem za­pew­nia­no, nie prze­bu­dza­jąc się, spa­łem, po­nie­waż dok­to­ro­wie z roz­ka­zu ce­sar­skie­go sfał­szo­wa­li wi­no i do­mie­sza­li do nie­go śro­dek na­sen­ny.




Po­ka­zu­je się, że jak tyl­ko mnie śpią­ce­go na brze­gu zna­le­zio­no, na­tych­miast ce­sarz zo­stał o tym za­wia­do­mio­ny przez ku­rie­rów i na Ra­dzie Sta­nu po­sta­no­wio­no, aże­by w spo­sób prze­ze mnie opi­sa­ny zwią­zać mnie i aresz­to­wać, co się w cza­sie snu mo­je­go sta­ło; tak­że ja­dła i na­po­ju mia­no mi do­sta­tecz­nie do­star­czyć i ma­chi­na na prze­wie­zie­nie mnie do sto­li­cy mia­ła być na­tych­miast spo­rzą­dzo­na. Ta­ko­wy za­mysł mo­że się zda­wać zbyt śmia­ły i nie­bez­piecz­ny, i pew­ny je­stem, że w po­dob­nym wy­pad­ku nie na­śla­do­wał­by go ża­den mo­nar­cha eu­ro­pej­ski. We­dług me­go zda­nia jed­nak by­ło to przed­się­wzię­cie rów­nie roz­sąd­ne, jak wspa­nia­łe, w przy­pad­ku bo­wiem, gdy­by ten na­ród ku­sił się za­bić mnie we śnie swy­mi włócz­nia­mi i strza­ła­mi, za­pew­ne obu­dził­bym się za pierw­szym uczu­ciem bo­le­ści, a wpadł­szy w złość i ostat­nich sił do­byw­szy, mógł­bym po­tar­gać resz­tę wię­zów. Po­tem, ja­ko ten na­ród ca­ły oprzeć mi się nie był zdol­ny, wszyst­kich bym wy­dep­tał i wy­du­sił.



Lud ten od­zna­czał się szcze­gól­niej w ma­te­ma­ty­ce i me­cha­ni­ce, umie­jęt­no­ściach wiel­ce sza­co­wa­nych i pro­te­go­wa­nych przez ce­sa­rza, zna­ko­mi­te­go pa­tro­na na­uk. Mo­nar­cha ten po­sia­da licz­ne ma­chi­ny na kół­kach do prze­wo­że­nia drze­wa i in­nych cię­ża­rów. Czę­sto naj­więk­sze okrę­ty wo­jen­ne, z któ­rych nie­któ­re ma­ją dzie­więć stóp dłu­go­ści, bu­do­wa­ne są w la­sach, gdzie ro­śnie drze­wo do ich bu­do­wy, i stam­tąd prze­wo­żo­ne do mo­rza, któ­re znaj­du­je się w od­le­gło­ści trzy­stu lub czte­ry­stu łok­ci.




Pię­ciu­set cie­śli i stel­ma­chów za­czę­ło pra­co­wać nad zro­bie­niem ma­chi­ny naj­więk­szej, ja­ką do tej po­ry zbu­do­wa­li. Był to wóz wy­so­ki na trzy ca­le4, dłu­gi na sie­dem stóp5, a na czte­ry sze­ro­ki, o dwu­dzie­stu dwóch ko­łach. Ra­dość by­ła po­wszech­na, gdy wóz, któ­ry, zda­je się, ru­szył w czte­ry go­dzi­ny po mo­im lą­do­wa­niu, przy­pro­wa­dzo­no na miej­sce, gdzie by­łem, i rów­no­le­gle do mnie usta­wio­no, ale naj­więk­sza trud­ność by­ła, jak mnie pod­nieść i na nim po­ło­żyć. W tym ce­lu wko­pa­no oko­ło mnie osiem­dzie­siąt słu­pów na sto­pę wy­so­kich, z bar­dzo wie­lu ha­ka­mi, i ob­wią­zaw­szy mi wo­ko­ło szy­ję, rę­ce, no­gi i ca­łe mo­je cia­ło moc­ny­mi sznur­ka­mi (nie grub­szy­mi co praw­da od na­sze­go szpa­ga­tu), prze­wle­czo­no je przez kół­ka na słu­pach. Dzie­wię­ciu­set naj­sil­niej­szych lu­dzi uży­to do cią­gnie­nia tych sznur­ków po kół­kach do ha­ków po­przy­wią­zy­wa­nych i tym spo­so­bem mo­że w trzy go­dzi­ny by­łem pod­nie­sio­ny, na ma­chi­nie zło­żo­ny i przy­wią­za­ny. Wszyst­ko mi to po­tem po­wie­dzia­no, po­nie­waż pod­czas tej ro­bo­ty twar­do spa­łem, wy­piw­szy du­żo za­pra­wio­ne­go wi­na. Pięć­set ko­ni ze staj­ni ce­sar­skiej, naj­więk­szych, bo każ­dy miał wzro­stu oko­ło pół­pię­ta6 ca­la, za­ło­żo­no do wo­zu i za­wie­zio­no mnie do sto­łecz­ne­go mia­sta, od­le­głe­go o pół mi­li.




Już mo­że czte­ry go­dzi­ny upły­nę­ło w tej po­dró­ży, gdy na­gle bar­dzo śmiesz­nym przy­pad­kiem obu­dzi­łem się. Fur­ma­ni dla na­pra­wie­nia cze­goś za­trzy­ma­li się, a wtem dwóch czy trzech te­go kra­ju miesz­kań­ców, cie­ka­wo­ścią zdję­tych i chcąc mi się we śnie przy­pa­trzyć, we­szło na wóz, po­tem na mnie i na pal­cach zbli­ży­ło się aż do mo­jej twa­rzy. Je­den z nich, ka­pi­tan gwar­dii, wło­żył mi ostrą pi­kę w le­we noz­drze, co mnie tak w no­sie za­łech­ta­ło, żem się obu­dził i trzy ra­zy kich­ną­łem. Po czym pa­no­wie ci ucie­kli śpiesz­nie i do­pie­ro we trzy ty­go­dnie póź­niej do­wie­dzia­łem się o przy­czy­nie me­go obu­dze­nia. Uje­cha­li­śmy do­syć dnia te­go i sta­nę­li­śmy na noc pod stra­żą pię­ciu­set gwar­dii z każ­dej stro­ny wo­zu, po­ło­wa z po­chod­nia­mi, a po­ło­wa
z łu­ka­mi i strza­ła­mi za­ło­żo­ny­mi na cię­ci­wie na wy­pa­dek, gdy­bym się za­czął zbyt­nio po­ru­szać. Na­za­jutrz o wscho­dzie słoń­ca da­lej koń­czy­li­śmy na­szą po­dróż, a oko­ło po­łu­dnia sta­nę­li­śmy o sto prę­tów7 od bram mia­sta. Na wi­dze­nie mnie wy­szedł ce­sarz z ca­łym dwo­rem swo­im, ale wiel­cy urzęd­ni­cy nie chcie­li ze­zwo­lić, aże­by Je­go Ce­sar­ska Mość, wstę­pu­jąc na mnie, miał oso­bę swo­ją na nie­bez­pie­czeń­stwo na­ra­zić.




Nie­da­le­ko miej­sca, gdzie się wóz za­trzy­mał, stał sta­ro­żyt­ny ko­ściół, uzna­ny w ca­łym pań­stwie za naj­więk­szy bu­dy­nek. Po­nie­waż przed kil­ku la­ty po­peł­nio­no w nim ohyd­ne za­bój­stwo, prze­to po­dług wia­ry te­go na­ro­du mia­no go za spro­fa­no­wa­ny i po usu­nię­ciu wszel­kich re­li­gij­nych sprzę­tów ob­ra­ca­no na róż­ne ce­le. Uchwa­lo­no, że­by mnie w nim osa­dzić. Wiel­ka je­go bra­ma od stro­ny pół­noc­nej by­ła wy­so­ka pra­wie na czte­ry sto­py8, a na dwie sze­ro­ka, tak że mo­głem do niej z ła­two­ścią wpeł­znąć. Po jed­nej i po dru­giej stro­nie bra­my by­ły okna, wznie­sio­ne na sześć ca­li9 od zie­mi. Do okna ze stro­ny le­wej ślu­sa­rze ce­sar­scy przy­ku­li dzie­więć­dzie­siąt je­den łań­cusz­ków tej sa­mej wiel­ko­ści i po­dob­nych do tych, ja­kie eu­ro­pej­skie da­my przy ze­gar­kach no­szą, i dru­gi ko­niec tych­że łań­cusz­ków przy­mo­co­wa­li mi do le­wej no­gi na trzy­dzie­ści sześć kłó­dek. Na­prze­ciw ko­ścio­ła, po dru­giej stro­nie go­ściń­ca, w od­le­gło­ści mo­że dwu­dzie­stu stóp sta­ła wie­ża przy­naj­mniej na pięć stóp wy­so­ka; na nią to, jak mi opo­wia­da­no, wstą­pił ce­sarz ze znacz­niej­szy­mi dwo­ru swe­go pa­na­mi, aby mi się wy­god­niej przy­pa­trzyć. Ob­li­cza­no, że wię­cej niż sto ty­się­cy miesz­kań­ców wy­szło z mia­sta, aby mnie obej­rzeć. I mi­mo mej war­ty nie mniej niż dzie­sięć ty­się­cy lu­du wla­zło na mnie róż­ny­mi cza­sy po dra­bi­nach. Lecz pro­kla­ma­cja zo­sta­ła ry­chło wy­da­na za­bra­nia­ją­ca te­go pod ka­rą śmier­ci. Kie­dy ro­bot­ni­cy uzna­li, że nie­mo­żeb­ne jest, abym się uwol­nił, prze­cię­li wszyst­kie sznur­ki, któ­re mnie przy­trzy­my­wa­ły; wte­dy pod­nio­słem się w uspo­so­bie­niu tak po­nu­rym, jak nie by­łem ni­g­dy w ży­ciu. Trud­no so­bie wy­obra­zić wrza­wę i zdu­mie­nie lu­du, gdym po­wstał i po­czął się prze­cha­dzać. Łań­cusz­ki, przy­wią­za­ne do mo­jej le­wej no­gi, by­ły na sześć stóp dłu­gie, a że by­ły przy­mo­co­wa­ne bli­sko bra­my, prze­to mo­głem nie tyl­ko cho­dzić w pół­ko­lu, ale na­wet wpeł­znąć do ko­ścio­ła i wy­cią­gnąć no­gi.
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Sta­nąw­szy na no­gi, obej­rza­łem się na­oko­ło i wy­znać mu­szę, żem jesz­cze ni­g­dy nie miał tak pięk­ne­go wi­do­ku. Ca­ła oko­li­ca mia­ła wy­gląd ogro­du, a po­la, któ­re zaj­mo­wa­ły prze­waż­nie po czter­dzie­ści stóp kwa­dra­to­wych, wy­glą­da­ły jak grząd­ki kwia­tów. Nie­któ­re z tych pól prze­pla­ta­ne by­ły la­sa­mi; naj­więk­sze z drzew zda­wa­ły się mieć oko­ło sied­miu stóp wy­so­ko­ści. Z le­wej stro­ny spo­strze­głem sto­li­cę pań­stwa, wiel­kie ma­ją­cą po­do­bień­stwo do mia­sta ma­lo­wa­ne­go na de­ko­ra­cjach te­atral­nych.



Już od kil­ku go­dzin na­gli­ła mnie bar­dzo na­tu­ra, a nie by­ło to dziw­ne, bo od dwóch dni nie mo­głem jej za­dość­uczy­nić. Stąd w nie naj­przy­jem­niej­szym znaj­do­wa­łem się po­ło­że­niu, mię­dzy ko­niecz­ną po­trze­bą a wsty­dem. Osą­dzi­łem więc za naj­lep­szy śro­dek po­zbyć się tej ko­niecz­no­ści w mo­im miesz­ka­niu i tak też uczy­ni­łem. Za­mkną­łem bra­mę i po­stą­piw­szy tak da­le­ko, jak mi dłu­gość łań­cu­chów po­zwa­la­ła, uwol­ni­łem się z tej na­tu­ral­nej po­trze­by. Lecz że­by czy­tel­nik nie miał złe­go wy­obra­że­nia o mo­jej czy­sto­ści, nad­mie­nić mu­szę, że ten raz tyl­ko w ta­ki spo­sób się ob­sze­dłem, a kto ra­czy zwa­żyć oko­licz­no­ści po­ło­że­nia me­go, ten mnie i unie­win­ni. Od te­go cza­su od­by­wa­łem po­dob­ne czyn­no­ści za­wsze ra­no, na wol­nym po­wie­trzu, i co ra­no tak­że, nim jesz­cze kto z pu­blicz­no­ści nad­szedł, dwóch lu­dzi, spe­cjal­nie do te­go prze­zna­czo­nych, wy­wo­zi­ło te nie­czy­sto­ści na tacz­kach.




Nie roz­wo­dził­bym się tak nad tą oko­licz­no­ścią, któ­ra na pierw­sze wej­rze­nie mo­że się nie wy­da­wać tak waż­ka, gdy­bym nie uwa­żał za ko­niecz­ne obro­nić przed świa­tem mej oso­by od za­rzu­tu nie­czy­sto­ści, któ­ry nie­któ­rzy oszczer­cy czy­ni­li mi przy tej spo­sob­no­ści i kie­dy in­dziej. Kie­dy za­ła­twi­łem tę czyn­ność, wy­sze­dłem z me­go do­mu dla na­bra­nia świe­że­go po­wie­trza.




Ce­sarz już był zstą­pił z wie­ży i zbli­żał się kon­no do mnie, co ma­ło go o nie­szczę­ście nie przy­pra­wi­ło. Koń bo­wiem, na mnie spoj­rzaw­szy, lu­bo bar­dzo do­brze ujeż­dżo­ny, na wi­dok tak nad­zwy­czaj­ny, ja­kim ja by­łem dla nie­go, bo mu się pew­no wy­da­wać mu­sia­ło, że to gó­ra ja­ka się po­ru­sza, spło­szył się. Ale ten pan, bę­dąc do­brym jeźdź­cem, trzy­mał się moc­no w strze­mio­nach, aż pó­ki nie przy­sko­czy­li dwor­scy i ko­nia za cu­gle nie schwy­ci­li. Je­go Ce­sar­ska Mość zsiadł z ko­nia i przy­pa­try­wał mi się ze wszyst­kich stron z wiel­kim po­dzi­wie­niem, miał jed­nak ostroż­ność za­wsze stać da­lej, ni­że­li łań­cu­chy mo­je do­się­gnąć mo­gły. Po­tem roz­ka­zał swo­im ku­cha­rzom i piw­nicz­nym, któ­rzy już sta­li w po­go­to­wiu, aby mi jeść i pić po­da­no. Po­ży­wie­nie pod­su­wa­li mi na pew­ne­go ro­dza­ju wóz­kach tak bli­sko, że ich rę­ka­mi do­się­gnąć mo­głem. Za­raz też je pod­nio­słem i wkrót­ce wszyst­kie wy­próż­ni­łem. Dwa­dzie­ścia z nich na­ła­do­wa­nych by­ło mię­sem, dzie­sięć trun­ka­mi. Każ­dy star­czył na dwa lub trzy do­bre kę­sy, a trun­ki z dzie­się­ciu na­czyń, któ­re mie­ści­ły się w gli­nia­nych dzba­nach, wla­łem do jed­ne­go z wo­zów i dusz­kiem go wy­próż­ni­łem. Tak też uczy­ni­łem z dal­szym po­ży­wie­niem.




Ce­sa­rzo­wa, ksią­żę­ta i księż­nicz­ki, w to­wa­rzy­stwie wie­lu dam, usia­dły w krze­słach w pew­nej od­le­gło­ści, lecz po wy­pad­ku ce­sa­rza z ko­niem po­wsta­ły i zbli­ży­ły się do mo­nar­chy, któ­re­go chcę te­raz bli­żej opi­sać. Ce­sarz był wyż­szy o ja­kąś sze­ro­kość me­go pa­znok­cia od
wszyst­kich dwo­rzan, co już sa­mo wy­star­cza­ło, by go strasz­nym uczy­nić w oczach pod­da­nych. Twarz miał peł­ną i mę­ską, habs­bur­ską war­gę, nos or­li, ko­lor śnia­dy, wy­nio­słą po­sta­wę, człon­ki pro­por­cjo­nal­ne, ru­chy
przy­jem­ne i wspa­nia­łe. Już nie był pierw­szej mło­do­ści, miał bo­wiem lat dwa­dzie­ścia osiem i trzy kwar­ta­ły, z cze­go sie­dem lat szczę­śli­wie i zwy­cię­sko pa­no­wał. Aby mu się wy­god­niej przy­pa­trzyć, po­ło­ży­łem się na bo­ku, tak że­by twarz mo­ja by­ła rów­no z twa­rzą je­go, a on stał o pół­to­ra prę­ta10 ode mnie. Po­tem czę­sto go mie­wa­łem na rę­ce mo­jej, prze­to w tym opi­sa­niu oso­by je­go nie mo­gę się my­lić. Odzie­nie je­go by­ło jed­no­staj­ne i pro­ste, czę­ścio­wo zro­bio­ne po azja­tyc­ku, czę­ścio­wo na wzór eu­ro­pej­ski, ale na gło­wie miał lek­ki hełm zło­ty, ozdo­bio­ny klej­no­ta­mi i wspa­nia­łym pió­rem. W rę­ku trzy­mał do­by­tą szpa­dę dla obro­ny, je­śli­bym łań­cu­chy po­kru­szył. Ta szpa­da by­ła bli­sko na trzy ca­le11 dłu­ga, rę­ko­jeść i po­chwa zło­te, dia­men­ta­mi wy­sa­dza­ne. Głos je­go był pi­skli­wy, ale ja­sny i wy­raź­ny; mo­głem go na­wet sto­jąc ła­two sły­szeć. Da­my i dwo­rza­nie by­li pysz­nie po­stro­je­ni, tak że miej­sce, w któ­rym sta­li, przy­po­mi­na­ło pięk­ną spód­ni­cę roz­po­star­tą na zie­mi, na któ­rej ha­fto­wa­ne są fi­gu­ry sre­brem i zło­tem. Je­go Ce­sar­ska Mość czy­nił mi ho­nor, czę­sto mó­wiąc do mnie; jam mu od­po­wia­dał, ale­śmy je­den dru­gie­go nic nie ro­zu­mie­li. Obec­ni by­li przy tym księ­ża i praw­ni­cy (jak z ich ubio­ru ła­two mo­głem po­znać), któ­rzy mie­li za za­da­nie do mnie prze­ma­wiać, lecz po­mi­mo żem we wszyst­kich zna­nych mi ję­zy­kach pró­bo­wał z ni­mi roz­ma­wiać, jak to gór­no- i dol­no­ho­len­der­skim, ła­ciń­skim, fran­cu­skim, hisz­pań­skim, wło­skim i lin­gua fran­ca12, usi­ło­wa­nia mo­je by­ły jed­nak da­rem­ne.



Po dwóch go­dzi­nach dwór od­je­chał, a przy mnie zo­sta­wio­no straż moc­ną dla prze­szko­dze­nia gru­biań­stwu, a mo­że zło­ści po­spól­stwa, któ­re dla wi­dze­nia mnie z bli­ska tłu­mem się ci­snę­ło. Nie­któ­rzy, w go­rą­cej wo­dzie ką­pa­ni, za­czę­li strze­lać do mnie z łu­ków, kie­dym sie­dział na zie­mi w drzwiach me­go miesz­ka­nia, i o ma­ło jed­na strza­ła le­we­go oka mi nie wy­kłu­ła, ale puł­kow­nik ka­zał sze­ściu naj­czel­niej­szych z te­go
hul­taj­stwa schwy­tać i za naj­słusz­niej­szą ka­rę ich wy­stęp­ku osą­dził, aby zwią­za­nych i skrę­po­wa­nych w rę­ce mo­je od­dać. Roz­kaz je­go wy­ko­na­ło na­tych­miast pa­ru żoł­nie­rzy, za­gnaw­szy ich ha­la­bar­da­mi ku mnie. Wzią­łem więc ich w rę­kę pra­wą i pię­ciu wło­ży­łem do
kie­sze­ni, a co do szó­ste­go uda­wa­łem, ja­ko­bym go chciał zjeść żyw­cem. Bied­ny czło­wie­czek okrop­ne wy­da­wał wrza­ski, a puł­kow­nik i in­ni ofi­ce­ro­wie, oso­bli­wie kie­dy do­by­wa­łem scy­zo­ry­ka, moc­no się lę­kać za­czę­li; ale wkrót­ce uspo­ko­iłem ich bo­jaźń, po­nie­waż z ła­god­no­ścią po­prze­rzy­naw­szy po­wróz­ki, któ­ry­mi był zwią­za­ny, po­sta­wi­łem go de­li­kat­nie na zie­mi. Na­tu­ral­nie, śpiesz­nie uciekł. Tym­że spo­so­bem i z dru­gi­mi po­stą­pi­łem, wy­cią­ga­jąc po jed­ne­mu13 z kie­sze­ni. Po­strze­głem z ukon­ten­to­wa­niem, że lud i żoł­nie­rzy ujął ten mój po­stę­pek, o któ­rym za­raz do­nie­sio­no dwo­ro­wi w spo­sób dla mnie bar­dzo po­ży­tecz­ny.



Ku wie­czo­ro­wi wci­sną­łem się zno­wu do me­go do­mu i po­ło­ży­łem na zie­mi; tak sy­pia­łem pra­wie przez dwa ty­go­dnie, aż pó­ki mi na roz­kaz ce­sar­ski nie spo­rzą­dzo­no pro­por­cjo­nal­ne­go łóż­ka. Sześć­set zwy­kłych po­ście­li znie­sio­no i w do­mu mo­im prze­ro­bio­no. Sto pięć­dzie­siąt
po­zszy­wa­nych ra­zem two­rzy­ło ro­dzaj ma­te­ra­ca o dłu­go­ści i sze­ro­ko­ści dla mnie sto­sow­nej, a czte­ry ta­kie war­stwy nie by­ły jesz­cze do­sta­tecz­ne do wy­god­ne­go le­że­nia na twar­dej, z cio­sa­ne­go ka­mie­nia, po­sadz­ce. W po­dob­nej pro­por­cji za­opa­trzo­no mnie w po­dusz­ki,
prze­ście­ra­dła, koł­dry, któ­re mi wiel­ką spra­wi­ły przy­jem­ność po ty­lu do­zna­nych nie­wy­go­dach.




Wieść o przy­by­ciu czło­wie­ka dziw­nie wiel­kie­go, roz­gło­szo­na po ca­łym pań­stwie, spro­wa­dza­ła mnó­stwo cie­ka­wych próż­nia­ków tak da­le­ce, że wsie sta­ły pra­wie opusz­czo­ne i upra­wa zie­mi nie­ma­łą by szko­dę po­nio­sła, gdy­by był te­mu ce­sarz róż­ny­mi edyk­ta­mi nie za­po­bie­gał. Przy­ka­zał więc, aże­by ci wszy­scy, któ­rzy mnie już wi­dzie­li, nie­zwłocz­nie po­wra­ca­li do sie­bie i ni­g­dy nie wa­ży­li się do miesz­ka­nia mo­je­go zbli­żać bez wy­raź­ne­go na to po­zwo­le­nia. Przez ta­ki uni­wer­sał urzęd­ni­cy se­kre­ta­rzów14 sta­nu znacz­ne dla sie­bie zy­ska­li su­my.



Tym­cza­sem ce­sarz czę­sto skła­dał ra­dy dla na­ra­dze­nia się, co ze mną czy­nić mia­no. Od jed­ne­go z mo­ich przy­ja­ciół na dwo­rze, któ­ry znał wszyst­kie ta­jem­ni­ce sta­nu, do­wie­dzia­łem się po­tem, że dwór z mo­jej przy­czy­ny w wiel­kich znaj­do­wał się trud­no­ściach. Oba­wia­no się, że­bym nie po­tar­gał wię­zów i wol­nym nie zo­stał. Mó­wio­no, że na ży­wie­nie mnie tak wie­le wy­cho­dzi­ło żyw­no­ści, iż mógł­by stąd głód na­stą­pić. Zda­wa­ło się nie­któ­rym, że naj­le­piej by­ło­by umo­rzyć mnie gło­dem al­bo za­pra­wio­ny­mi tru­ci­zną prze­szyć strza­ła­mi, ale czy­nio­no uwa­gi, że za­ra­za z tru­pa tak wiel­kie­go mo­gła­by w mie­ście sto­łecz­nym i w ca­łym pań­stwie wy­wo­łać mo­ro­we po­wie­trze. Gdy się tak na­ra­dza­no, kil­ku ofi­ce­rów przy­szło do drzwi Wy­so­kiej Izby, gdzie Ra­da Ce­sar­ska by­ła zgro­ma­dzo­na, i dwaj z nich, któ­rych wpro­wa­dzo­no, do­nie­śli o mo­im po­stęp­ku wzglę­dem sze­ściu zło­czyń­ców, o któ­rych wy­żej opo­wie­dzia­łem, co tak przy­chyl­ne na umy­śle ce­sa­rza i ca­łej je­go Ra­dy uczy­ni­ło wra­że­nie, że na­tych­miast ce­sar­ską wy­zna­czo­no ko­mi­sję do wszyst­kich wsi o czte­ry­sta pięć­dzie­siąt prę­tów15 oko­ło mia­sta le­żą­cych, aże­by co dzień do­star­cza­ły sześć wo­łów, czter­dzie­ści ba­ra­nów i in­nej na mój wikt żyw­no­ści, wraz z od­po­wied­nią ilo­ścią chle­ba, wi­na i in­szych na­po­jów. Co do za­pła­ty za tę żyw­ność, Ce­sarz Je­go­mość wy­dał
asy­gna­cję do skar­bu swe­go. Mo­nar­cha ten czer­pie więk­szość do­cho­dów ze swo­ich dóbr kró­lew­skich i tyl­ko w waż­nych oko­licz­no­ściach na­kła­da po­dat­ki na swych pod­da­nych, lecz ci za to swo­im wła­snym kosz­tem na woj­nę pro­wa­dzo­ną przez mo­nar­chę iść mu­szą. Wy­zna­czo­no sześć­set osób na usłu­gi mo­je, da­no im sto­sow­ny żołd, aże­by mie­li za co ku­po­wać so­bie żyw­no­ści, i z obu stron drzwi wy­god­ne dla nich roz­bi­to na­mio­ty. Ka­za­no tak­że, aże­by trzy­stu kraw­ców ro­bi­ło dla mnie suk­nie po­dług mo­dy kra­jo­wej, że­by sze­ściu naj­uczeń­szych lu­dzi w kra­ju usi­ło­wa­ło na­uczyć mnie ję­zy­ka, na ko­niec, że­by ko­nie ce­sar­skie i szla­chec­kie tu­dzież kom­pa­nie gwar­dii czę­sto przede mną od­pra­wia­ły musz­try dla przy­zwy­cza­je­nia ich do oso­by mo­jej. Wszyst­kie te roz­ka­zy na­le­ży­cie by­ły wy­ko­na­ne i w prze­cią­gu trzech ty­go­dni wiel­kie uczy­ni­łem po­stę­py w poj­mo­wa­niu ję­zy­ka lil­li­puc­kie­go. Przez ten czas ce­sarz za­szczy­cał mnie czę­sty­mi wi­zy­ta­mi, a co więk­sza, sam do ucze­nia mnie ję­zy­ka na­uczy­cie­lom mo­im po­ma­gał.




W naj­pierw­szych sło­wach, któ­rych na­uczy­łem się, wy­ra­zi­łem chęć po­zy­ska­nia wol­no­ści. Co dzień, klę­cząc, bła­ga­łem ce­sa­rza, że­by mnie ra­czył z wię­zie­nia wy­pu­ścić. Od­po­wia­dał mi, że trze­ba jesz­cze przez nie­ja­ki czas cze­kać, że nic bez zda­nia Ra­dy nie mo­że usta­no­wić i że pier­wej mu­szę lu­mos kel­min pes­so de­smar lon em­po­so — to jest: za­przy­siąc po­kój z nim i z je­go pod­da­ny­mi; tym­cza­sem zaś ze wszel­ką uczci­wo­ścią mia­no się ze mną ob­cho­dzić. Ra­dził mi, że­bym przez cier­pli­wość i do­bre po­stę­po­wa­nie u nie­go i u lu­du je­go sza­cu­nek dla sie­bie jed­nał. Prze­strzegł, że­bym mu nie po­czy­tał za złe, je­śli nie­któ­rym ofi­ce­rom ka­że mnie zre­wi­do­wać, po­nie­waż po­dług wszel­kie­go po­do­bień­stwa mo­głem mieć przy so­bie wie­le bro­ni za­gra­ża­ją­cej bez­pie­czeń­stwu pań­stwa. Od­po­wie­dzia­łem, iż go­tów je­stem zdjąć z sie­bie przy­odzie­wek i wy­próż­nić kie­sze­nie mo­je w przy­tom­no­ści je­go. Oświad­cze­nie to wy­ra­zi­łem czę­ścio­wo sło­wa­mi, czę­ścio­wo ge­sta­mi. Rzekł mi na to, iż po­dług pra­wa kra­jo­we­go mu­szę ze­zwo­lić, aby dwóch ko­mi­sa­rzy mnie zre­wi­do­wa­ło, że do­brze wie, iż to się nie mo­że stać bez ze­zwo­le­nia me­go, ale ma tak do­bre wy­obra­że­nie o mo­jej wspa­nia­ło­myśl­no­ści i po­czci­wo­ści, iż bez bo­jaź­ni w rę­ce mo­je oso­by tych ko­mi­sa­rzy po­wie­rzy, a wszyst­ko, co­kol­wiek by mi za­bra­no, zo­sta­nie mi po­wró­co­ne wier­nie, je­śli­bym się z kra­ju od­da­lał, al­bo też za­pła­co­ne po­dług tak­sy, któ­rą bym ja sam po­ło­żył.




Gdy ci dwaj ko­mi­sa­rze przy­szli mnie re­wi­do­wać, wzią­łem ich na rę­ce, wsa­dzi­łem do kie­sze­ni suk­ni, po­tem do wszyst­kich in­nych mo­ich kie­sze­ni, omi­nąw­szy jed­nak kie­szon­ki w spodniach i in­ną ukry­tą kie­szeń, w któ­rych mia­łem nie­któ­re dro­bia­zgi mnie po­trzeb­ne, a dla nich nic nie­zna­czą­ce. W jed­nej mia­łem srebr­ny ze­ga­rek, w dru­giej sa­kiew­kę z nie­wiel­ką ilo­ścią zło­ta. Urzęd­ni­cy ce­sar­scy mie­li przy so­bie pió­ro, atra­ment i pa­pier, spi­sa­li prze­to do­kład­ny in­wen­tarz te­go wszyst­kie­go, co tyl­ko wi­dzie­li, a gdy spis ten ukoń­czy­li, pro­si­li mnie, bym ich spu­ścił na zie­mię, aby się Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści z urzę­du swe­go spra­wi­li.




Póź­niej prze­tłu­ma­czy­łem na ję­zyk an­giel­ski ten in­wen­tarz sło­wo w sło­wo; brzmiał on, jak na­stę­pu­je:



„Na­przód w kie­sze­ni pra­wej w suk­ni wiel­kie­go Czło­wie­ka Gó­ry (tak ja tłu­ma­czę sło­wo Qu­in­bus Fle­strin), po zre­wi­do­wa­niu pil­nym, zna­leź­li­śmy tyl­ko je­den ka­wał płót­na gru­be­go, tak wiel­ki, iż mógł­by za­kryć po­sadz­kę w naj­pierw­szym, pa­rad­nym po­ko­ju Wa­szej Ce­sar­skiej Mo­ści. W kie­sze­ni le­wej zna­leź­li­śmy je­den ku­fer srebr­ny z wie­kiem z te­goż me­ta­lu, któ­re­go my, ko­mi­sa­rze, nie mo­gli­śmy pod­nieść. Pro­si­li­śmy wspo­mnia­ne­go Czło­wie­ka Gó­rę, że­by go nam otwo­rzył, i je­den z nas, wcho­dząc w ten ku­fer, wpadł w ja­kiś proch po ko­la­na, od któ­re­go ki­cha­li­śmy obaj przez czas dłuż­szy. W kie­sze­ni pra­wej, w ka­mi­zel­ce, zna­leź­li­śmy pa­kę nie­zmier­nej wiel­ko­ści, peł­ną rze­czy bia­łych, cięż­kich, moc­nym po­wro­zem owią­za­nych, jed­ne na dru­gie po­skła­da­nych, gru­bo­ści jak­by trzech lu­dzi, gdzie znaj­du­ją się wiel­kie zna­ki czar­ne; zda­je się nam, że to mu­szą być pi­sma, każ­da li­te­ra jest wiel­ko­ści po­ło­wy na­szych dło­ni. W kie­sze­ni le­wej by­ła ja­kaś wiel­ka ma­chi­na pła­ska, uzbro­jo­na w dwa­dzie­ścia bar­dzo dłu­gich zę­bów, po­dob­nych do pa­li­sa­dy przed pa­ła­cem Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści. Wno­si­my, że Czło­wiek Gó­ra uży­wa tej ma­chi­ny do cze­sa­nia się, wi­dząc jed­nak­że, jak nam trud­no po­ro­zu­mieć się, nie chcie­li­śmy nada­rem­nie tru­dzić go na­szy­mi py­ta­nia­mi. W wiel­kiej kie­sze­ni, po pra­wej stro­nie, w «po­kry­ciu środ­ka» (tak ja tłu­ma­czę sło­wo ran­su­lo, przez któ­re chcia­no wy­ra­zić mo­je plu­dry) wi­dzie­li­śmy kło­dę że­la­zną, we środ­ku okrą­gło wy­drą­żo­ną, dłu­gą na wy­so­kość czło­wie­czą i osa­dzo­ną w wiel­kiej sztu­ce drze­wa, grub­szej niż ta kło­da że­la­zna. Przy jed­nym bo­ku tej­że kło­dy znaj­do­wa­ły się in­ne sztu­ki że­la­zne dziw­ne­go
kształ­tu; nie mo­gli­śmy do­ciec, co by to by­ło. W le­wej kie­sze­ni by­ła dru­ga po­dob­na ma­chi­na. W mniej­szej kie­sze­ni z pra­wej stro­ny znaj­do­wa­ły się róż­ne sztu­ki okrą­głe, pła­skie, z me­ta­lu czer­wo­ne­go i bia­łe­go, róż­nej wiel­ko­ści; nie­któ­re z tych sztuk bia­łe, a jak nam się zda­je — srebr­ne, tak sze­ro­kie by­ły i cięż­kie, że­śmy le­d­wo oby­dwaj, i to z wiel­ką trud­no­ścią, mo­gli je pod­nieść. W le­wej kie­szon­ce zna­leź­li­śmy dwa czar­ne słu­py nie­re­gu­lar­ne­go kształ­tu. Z wiel­ką trud­no­ścią zdo­ła­li­śmy, sto­jąc na dnie kie­sze­ni, do­się­gnąć gór­nej czę­ści tych słu­pów. Je­den z nich był przy­kry­ty i wy­da­wał się być zro­bio­ny z jed­ne­go ka­wał­ka, gór­na część dru­gie­go by­ła zro­bio­na z ja­kiejś bia­łej sub­stan­cji i dwa ra­zy prze­wyż­sza­ła wiel­kość na­szych głów. Oba za­wie­ra­ły w so­bie wiel­kie że­la­za, któ­re roz­ka­za­li­śmy nam po­ka­zać, oba­wia­jąc się, że mo­gą to być nie­bez­piecz­ne ma­chi­ny; wy­jął je z po­chew i po­wie­dział, że w je­go kra­ju jest zwy­czaj uży­wa­nia jed­ne­go z nich do go­le­nia, a dru­gie­go do kra­ja­nia mię­sa. Zo­sta­wa­ły dwie kie­sze­nie do zre­wi­do­wa­nia, te on na­zwał kie­szon­ka­mi skry­ty­mi. By­ły to dwa otwo­ry w gó­rze je­go «po­kry­cia środ­ka», tak ście­śnio­ne przez brzuch, któ­ry je przy­ci­skał, że nie mo­gli­śmy się do nich do­stać. Z pra­wej kie­szon­ki zwi­sał wiel­ki łań­cuch srebr­ny, a przy koń­cu te­go łań­cu­cha, w kie­szon­ce, by­ła bar­dzo dziw­na ma­chi­na. Roz­ka­za­li­śmy mu, aże­by wy­cią­gnął z kie­sze­ni, co by­ło przy łań­cu­chu. Zda­je się to być ku­la pła­ska, któ­rej po­ło­wa by­ła srebr­na, a dru­ga po­ło­wa z ja­kie­goś prze­zro­czy­ste­go me­ta­lu. Ze stro­ny prze­zro­czy­stej wi­dzie­li­śmy ja­kieś oso­bliw­sze fi­gu­ry wy­ry­so­wa­ne na­oko­ło, ro­zu­mie­li­śmy, że się ich do­tknąć mo­że­my, ale pal­ce na­sze za­trzy­ma­ły się na tym prze­zro­czy­stym me­ta­lu. Gdy nam ma­chi­nę tę przy­tknął do uszów, ta­ki wiel­ki huk nie­ustan­nie czy­ni­ła jak młyn wod­ny. Wnie­śli­śmy, że to jest al­bo ja­kieś nie­zna­jo­me zwie­rzę, al­bo też bó­stwo, któ­re on czci, i bar­dziej się skła­nia­my do te­go dru­gie­go mnie­ma­nia, po­nie­waż on nas za­pew­niał (je­śli­śmy go do­brze zro­zu­mie­li, gdyż bar­dzo nie­do­sko­na­le się tłu­ma­czył), że rzad­ko czy­nił co bez po­ra­dy tej ma­chi­ny. Na­zy­wał ją swo­ją wy­rocz­nią i mó­wił, że ona mu prze­pi­su­je czas na wszyst­kie spra­wy ży­cia. Ze skry­tej kie­szon­ki le­wej wy­cią­gnął sieć pra­wie tak sze­ro­ką, że mo­gła­by zdać się dla ry­ba­ków, ale otwie­ra­ła się i za­my­ka­ła jak sa­kiew­ka i w isto­cie słu­ży­ła mu za sa­kiew­kę. Zna­leź­li­śmy w niej wie­le sztuk cięż­kich z żół­te­go me­ta­lu; je­śli to jest praw­dzi­we zło­to, za­pew­ne war­tość ich jest nie­osza­co­wa­na.




Tak roz­ka­zom Wa­szej Ce­sar­skiej Mo­ści za­dość czy­niąc, zre­wi­do­waw­szy pil­nie wszyst­kie je­go kie­sze­nie, po­strze­gli­śmy na nim pas ze skó­ry ja­kie­goś zwie­rza nie­wy­po­wie­dzia­nie wiel­kie­go, przy któ­rym z le­wej stro­ny wi­sia­ła szpa­da dłu­go­ści pię­ciu lu­dzi, a z pra­wej stro­ny tor­ba na dwie prze­dzie­lo­na prze­gród­ki, mo­gą­ce w so­bie po­mie­ścić po trzech pod­da­nych Wa­szej Ce­sar­skiej Mo­ści. W jed­nej z tych prze­gró­dek by­ły ku­le z dziw­ne­go me­ta­lu, oso­bliw­szej cięż­ko­ści, tak wiel­kie jak gło­wy na­sze, do któ­rych udźwi­gnię­cia po­trze­ba sil­nej rę­ki. W dru­giej prze­gród­ce by­ło wie­le ja­kie­goś czar­ne­go pia­sku, ale ten był lek­ki i nie­zbyt wiel­ki, gdyż mo­gli­śmy wię­cej jak pięć­dzie­siąt zia­ren na dło­ni utrzy­mać.




Ta­ki jest do­kład­ny in­wen­tarz te­go wszyst­kie­go, co­kol­wiek zna­leź­li­śmy przy Czło­wie­ku Gó­rze, któ­ry nas z ludz­ko­ścią i wzglę­da­mi na ko­mi­sję Wa­szej Ce­sar­skiej Mo­ści przy­jął. Pod­pi­sa­no i pie­czę­cią stwier­dzo­no czwar­te­go dnia, osiem­dzie­sią­te­go dzie­wią­te­go księ­ży­ca naj­szczę­śliw­sze­go pa­no­wa­nia Wa­szej Ce­sar­skiej Mo­ści. — Cle­fren Fre­lock. Mar­si Fre­lock”.




Gdy ten in­wen­tarz w przy­tom­no­ści ce­sa­rza prze­czy­ta­no, roz­ka­zał mi w grzecz­nych wy­ra­zach, abym mu te wszyst­kie rze­czy od­dał. Naj­przód chciał mieć szpa­dę mo­ją, któ­rą mu wraz z po­chwą zło­ży­łem. Tym­cza­sem ka­zał, że­by trzy ty­sią­ce do­bo­ro­we­go żoł­nie­rza oto­czy­ło mnie wko­ło, trzy­ma­jąc łu­ki i strza­ły w po­go­to­wiu, cze­go nie spo­strze­głem, ma­jąc wle­pio­ne oczy w ce­sa­rza. Pro­sił mnie, aże­bym do­był szpa­dy, któ­ra cho­ciaż od wo­dy mor­skiej za­rdze­wia­ła, do­syć jed­nak błysz­cza­ła. Do­by­łem jej i na­tych­miast woj­ska prze­ra­żo­ne krzyk­nę­ły, słoń­ce bo­wiem świe­ci­ło ja­sno, a błysk ośle­pił ich oczy, kie­dy ma­cha­łem szpa­dą w róż­ne stro­ny. Ce­sarz, spo­koj­niej­szy, niż mo­głem przy­pu­ścić, ka­zał mi ją scho­wać do po­chwy i rzu­cić naj­lżej, jak tyl­ko mo­głem, o sześć stóp od łań­cu­cha me­go na zie­mię. Dru­ga rzecz, o któ­rą mnie za­py­tał, by­ły to kło­dy że­la­zne wy­wier­co­ne, przez któ­re oni ro­zu­mie­li mo­je kró­ci­ce. Wy­cią­gną­łem je i na proś­bę mo­nar­chy tłu­ma­czy­łem ich uży­cie, a na­biw­szy pro­chem tyl­ko, któ­ry dzię­ki do­bre­mu za­mknię­ciu mo­jej tor­by unik­nął szczę­śli­wie za­mok­nię­cia W mo­rzu (cze­mu wszy­scy prze­zor­ni ma­ry­na­rze sta­ra­ją się za­po­biec), prze­strze­głem Je­go Ce­sar­ską Mość, aby się nie zląkł, po­tem wy­strze­li­łem w po­wie­trze. Za­dzi­wie­nie, ja­kie na­stą­pi­ło, by­ło więk­sze ni­że­li na wi­dok mej szpa­dy. Wszy­scy na zie­mię po­pa­da­li jak­by pio­ru­nem ude­rze­ni i sam ce­sarz, choć był naj­od­waż­niej­szy, dłu­go nie mógł przyjść do sie­bie. Od­da­łem mu oby­dwie kró­ci­ce tym­że spo­so­bem jak i szpa­dę, tak­że pro­chow­ni­cę z ku­la­mi i pro­chem, ostrze­ga­jąc, aże­by wor­ka z pro­chem nie przy­bli­ża­no do ognia, bo za­jął­by się od naj­mniej­szej iskry i ca­ły pa­łac ce­sar­ski mógł­by być w po­wie­trze wy­sa­dzo­ny. Od­da­łem mu tak­że mój ze­ga­rek, któ­ry z wiel­ką cie­ka­wo­ścią oglą­dał i ka­zał, aże­by dwóch naj­więk­szych i naj­sil­niej­szych gwar­dzi­stów nio­sło go na ra­mio­nach, za­wie­siw­szy na wiel­kim drą­gu, jak pi­wo­war­scy pa­rob­cy no­szą w Lon­dy­nie becz­ki z pi­wem. Dzi­wił się nie­ustan­ne­mu trza­sko­wi ze­gar­ka i ru­sza­niu się wska­zów­ki mi­nu­to­wej, któ­rej ruch ła­two mógł doj­rzeć, bo wzrok te­go na­ro­du nie­rów­nie jest od na­sze­go by­strzej­szy i żyw­szy. Py­tał mę­dr­ców swo­ich, co by o tej ma­chi­nie ro­zu­mie­li, ale, jak ła­two czy­tel­nik wno­sić mo­że, bar­dzo się w swych zda­niach róż­ni­li, choć nie­zu­peł­nie do­brze mo­głem ich zro­zu­mieć.




Po­tem od­da­łem mo­je pie­nią­dze mie­dzia­ne i srebr­ne, od­da­łem wo­rek z dzie­wię­ciu wiel­ki­mi sztu­ka­mi zło­ta i kil­ku mniej­szy­mi, scy­zo­ryk, brzy­twę, grze­bień, ta­ba­kier­kę srebr­ną, chust­kę i dzien­nik. Szpa­da mo­ja, kró­ci­ce i wo­re­czek z pro­chem i oło­wiem by­ły prze­wie­zio­ne do ar­se­na­łu ce­sar­skie­go, a resz­tę rze­czy przy mnie zo­sta­wio­no.



Mia­łem, jak już wspo­mnia­łem, jed­ną osob­ną kie­szeń, któ­rej nie re­wi­do­wa­no. By­ły w niej oku­la­ry (któ­rych cza­sem uży­wa­łem, ma­jąc wzrok sła­by), te­le­skop kie­szon­ko­wy i in­ne dro­bia­zgi, któ­re ce­sa­rzo­wi na nic nie mo­gły się przy­dać, i dla tej przy­czy­ny nie wspo­mnia­łem o nich ko­mi­sa­rzom, oba­wia­jąc się, aby mi ich nie po­psu­to al­bo nie za­tra­co­no.










  
    Roz­dział trze­ci







Gu­li­wer ba­wi ce­sa­rza i pań­stwo obo­jej płci oso­bliw­szym spo­so­bem. Opi­sa­nie za­baw dwo­ru lil­li­puc­kie­go. Gu­li­wer pod pew­ny­mi wa­run­ka­mi z wię­zie­nia wy­pusz­czo­ny.







 









Mo­je do­bre za­cho­wa­nie i po­wol­ność zjed­na­ły mi przy­chyl­ność ce­sa­rza i dwo­ru, ja­ko też woj­ska i po­spól­stwa; po­czą­łem więc mieć na­dzie­ję, że wkrót­ce wol­ność otrzy­mam, i czy­ni­łem wszyst­ko, co mo­głem, aby utrzy­mać ich w życz­li­wym dla mnie uspo­so­bie­niu. Po­wo­li bo­jaźń kra­jow­ców zmniej­sza­ła się: cza­sem kła­dłem się na zie­mi i po­zwa­la­łem pię­ciu lub sze­ściu z nich tań­czyć na mo­jej dło­ni; wresz­cie chłop­cy i dziew­czę­ta od­wa­ży­li się ba­wić w cho­wa­ne­go w mych wło­sach. Uczy­ni­łem też znacz­ne po­stę­py w ro­zu­mie­niu ich ję­zy­ka.




Jed­ne­go dnia ce­sarz chciał dla roz­ryw­ki mo­jej dać wi­do­wi­sko, w czym na­ród ten wszyst­kie, któ­re mi się wi­dzieć zda­rzy­ło, tak zręcz­no­ścią jak i wspa­nia­ło­ścią prze­cho­dzi. Nic jed­nak tak mnie nie uba­wi­ło, jak ta­niec na li­nie, któ­ry od­by­wał się na cien­kiej ni­ci bia­łej, roz­cią­gnię­tej na dwie sto­py16 i dwa­na­ście ca­li17 po­nad zie­mią. Czy­tel­nik wy­ba­czy mi, że za­ba­wę tę co­kol­wiek ob­szer­niej opi­szę. Ćwi­czą się w tej za­ba­wie oso­by ubie­ga­ją­ce się o naj­wyż­sze urzę­dy i o ła­skę mo­nar­chy, dla­te­go też od dzie­ciń­stwa wpra­wia­ją się w tę za­ba­wę, choć nie za­wsze mo­gą się po­szczy­cić szla­chet­nym uro­dze­niem lub wiel­ką edu­ka­cją. Gdy ja­ki wiel­ki urząd bądź przez śmierć, bądź przez po­pad­nię­cie w nie­ła­skę (co się czę­sto zda­rza) wa­ku­je, pię­ciu lub sze­ściu kan­dy­da­tów po­da­je ce­sa­rzo­wi me­mo­ria­ły, aże­by mie­li po­zwo­le­nie ba­wie­nia Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści i dwo­ru ska­ka­niem po li­nie. Kto ska­cze naj­wy­żej bez upad­nię­cia, ten otrzy­mu­je urząd. Zda­rza się czę­sto, że wiel­kim do­stoj­ni­kom i mi­ni­strom ka­żą na sznu­rze tań­czyć dla po­ka­za­nia swej zdat­no­ści i do­świad­cze­nia ce­sa­rza, że nie stra­ci­li swe­go ta­len­tu. Flim­nap, wiel­ki pod­skar­bi, ma za­szczyt, że mo­że na sznu­rze wy­sko­czyć przy­naj­mniej na cal wy­żej ni­że­li któ­ry­kol­wiek z pa­nów w ca­łym ce­sar­stwie. Wi­dzia­łem go nie­raz, jak wy­czy­niał ko­zioł­ki na desz­czuł­ce drew­nia­nej, przy­wią­za­nej na sznu­rze nie grub­szym od sznur­ka do pa­ko­wa­nia w An­glii. Przy­ja­ciel mój, Rel­dre­sal, pierw­szy se­kre­tarz Ra­dy Przy­bocz­nej, je­że­li mnie wzrok je­mu przy­chyl­ny nie my­li, jest pierw­szy w tych sztu­kach po pod­skar­bim. In­ni znacz­niej­si urzęd­ni­cy są so­bie pra­wie rów­ni co do ta­len­tu.





By­wa­ją te roz­ryw­ki czę­sto­kroć przy­czy­ną smut­nych przy­pad­ków, któ­rych znacz­na licz­ba za­pi­sa­na jest w ar­chi­wach ce­sar­skich. Sam wi­dzia­łem, jak dwóch al­bo trzech kan­dy­da­tów po­ła­ma­ło so­bie no­gi. Ale da­le­ko więk­sze jest nie­bez­pie­czeń­stwo, kie­dy sa­mi mi­ni­stro­wie otrzy­mu­ją roz­kaz po­pi­sa­nia się swo­ją zręcz­no­ścią, po­nie­waż nie­zwy­czaj­nie się mo­cu­jąc dla prze­zwy­cię­że­nia sie­bie sa­mych i prze­wyż­sze­nia in­nych,
każ­dy pra­wie choć raz upa­da, wy­rzą­dza­jąc so­bie szko­dę, a nie­któ­rzy po dwa i trzy ra­zy. Po­wia­da­no mi, że rok przed mo­im przy­by­ciem Flim­nap był­by bez wąt­pie­nia kark skrę­cił, gdy­by jed­na z po­du­szek ce­sar­skich, przy­pad­kiem na zie­mi le­żą­ca, nie osła­bi­ła si­ły upad­ku.

Dru­gi ro­dzaj roz­ryw­ki od­by­wa się tyl­ko wo­bec ce­sa­rza, ce­sa­rzo­wej i pierw­sze­go mi­ni­stra, i to w spe­cjal­nych wy­pad­kach. Ce­sarz kła­dzie na sto­le trzy ta­siem­ki je­dwab­ne, roz­cią­gnio­ne, na sześć ca­li18 dłu­gie, jed­na nie­bie­ska, dru­ga czer­wo­na, a trze­cia zie­lo­na. Te ta­siem­ki są na­gro­dą dla tych, któ­rym ce­sarz chce oka­zać szcze­gól­niej­szy znak ła­ski swo­jej. Ob­rzą­dek od­pra­wia się w wiel­kiej au­dien­cyj­nej izbie ce­sar­skiej, gdzie kon­ku­ren­ci obo­wią­za­ni są ta­kie dać do­wo­dy swej spraw­no­ści, ja­kich nie wi­dzia­łem po­dob­nych w żad­nym kra­ju daw­ne­go i no­we­go świa­ta. Ce­sarz trzy­ma kij tak, że oby­dwa koń­ce w rów­nej są od zie­mi od­le­gło­ści, a tym­cza­sem kon­ku­ren­ci je­den za dru­gim przez ten kij ska­czą lub pod nim peł­za­ją, w tył i w przód, za­leż­nie od te­go, czy kij jest pod­nie­sio­ny, czy ugię­ty ku do­ło­wi. By­wa, że ce­sarz trzy­ma kij za je­den ko­niec, a pierw­szy je­go mi­ni­ster za dru­gi; cza­sem też pod­trzy­mu­je go tyl­ko mi­ni­ster. Ten, co się po­pi­sze naj­le­piej i naj­dłu­żej wy­trzy­ma w ska­ka­niu i peł­za­niu, od­bie­ra w na­gro­dę ta­siem­kę nie­bie­ską, czer­wo­ną da­ją dru­gie­mu w wy­trzy­ma­ło­ści, a zie­lo­ną trze­cie­mu. No­szą te ta­siem­ki prze­pa­sa­ne wo­kół swych bio­der i ma­ło uj­rzysz na tym dwo­rze osób z wyż­sze­go sta­nu, któ­re by pa­sem ta­kim nie by­ły ozdo­bio­ne.




Ko­nie woj­sko­we i ze staj­ni ce­sar­skiej co­dzien­nie ujeż­dża­no przede mną i wkrót­ce tak do mnie przy­wy­kły, że bez oba­wy aż do nóg mo­ich przy­cho­dzi­ły. Jeźdź­cy ska­ka­li czę­sto przez mo­ją rę­kę, gdy ją na zie­mi po­ło­ży­łem, a je­den ze strzel­ców ce­sar­skich prze­sko­czył mi przez no­gę obu­tą w trze­wik. Był to skok istot­nie nad­zwy­czaj­ny. Pew­ne­go dnia mia­łem szczę­ście ba­wić ce­sa­rza w spo­sób iście nie­zwy­kły. Pro­si­łem, aże­by roz­ka­zał do­sta­wić mi kil­ka ki­jów, dłu­gich na dwie sto­py19, a gru­bych jak trzci­na zwy­czaj­na. Je­go Ce­sar­ska Mość wy­dał na­tych­miast roz­ka­zy do­zor­com la­sów i na­za­jutrz przy­by­ło sze­ściu le­śni­czych i ty­leż ośmio­kon­nych wo­zów. Wzią­łem dzie­więć ki­jów i po­wty­ka­łem je w zie­mię, w kwa­drat ob­szer­ny na dwie i pół sto­py, czte­ry in­ne ki­je przy­wią­za­łem na tych po­zio­mo, roz­ło­ży­łem chust­kę od no­sa na tych dzie­wię­ciu ki­jach i wy­prę­ży­łem ją moc­no, tak, że jak skó­ra na bęb­nie wy­glą­da­ła. Czte­ry ki­je, któ­re po­zio­mo le­ża­ły i nad chust­ką mo­że na czte­ry ca­le wy­stę­po­wa­ły, for­mo­wa­ły ba­rie­rę. Kie­dy skoń­czy­łem mo­je dzie­ło, pro­si­łem ce­sa­rza, aby ka­zał dwu­dzie­stu czte­rem naj­lep­szym ze swo­ich ka­wa­le­rzy­stów ma­new­ro­wać po tej płasz­czyź­nie. Myśl ta po­do­ba­ła się ce­sa­rzo­wi, wy­dał sto­sow­ne roz­ka­zy i wkrót­ce wła­sną rę­ką po­wsa­dza­łem uzbro­jo­nych jeźdź­ców z koń­mi i z do­wo­dzą­cy­mi ofi­ce­ra­mi. Jak tyl­ko ufor­mo­wa­li się w sze­re­gi, roz­dzie­li­li się na dwie par­tie i roz­po­czę­li strze­lać tę­py­mi strza­ła­mi, na­cie­rać i ustę­po­wać, sło­wem — uda­ną pro­wa­dzi­li woj­nę, oka­zu­jąc we wszyst­kim nad­zwy­czaj­ną kar­ność woj­sko­wą. Po­zio­me ki­je chro­ni­ły ich od upad­ku. Ta za­ba­wa nad­zwy­czaj spodo­ba­ła się ce­sa­rzo­wi i po­tem kil­ka ra­zy mu­sia­łem ją po­wta­rzać; raz na­wet na ty­le był ła­skaw, że ka­zał mi się pod­nieść i sam ewo­lu­cja­mi ko­men­de­ro­wał. Z wiel­ką trud­no­ścią na­mó­wił po­tem ce­sa­rzo­wą, że po­zwo­li­ła, bym ją w lek­ty­ce o pa­rę łok­ci od te­go te­re­nu trzy­mał, aby mo­gła wi­dzieć do­kład­nie wszyst­kie te ma­new­ry. Szczę­ściem, ża­den przy­pa­dek nie prze­rwał za­ba­wy Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści, raz tyl­ko wierz­gnął koń pod jed­nym ka­pi­ta­nem, roz­darł chust­kę i utknąw­szy w roz­dar­ciu no­gą, padł ra­zem z jeźdź­cem; za­raz ich pod­nio­słem, za­sło­ni­łem rę­ką dziu­rę, i ca­łe woj­sko, ja­kem wsta­wił, tak i na po­wrót zsa­dzi­łem. Koń, któ­ry padł, wy­wich­nął so­bie le­wą tyl­ną no­gę, jeź­dziec jed­nak nie do­znał żad­ne­go szwan­ku. Na­pra­wi­łem chust­kę, jak mo­głem, lecz trwa­ło­ści jej nie śmia­łem już wię­cej na pró­bę wy­sta­wiać.




Na dwa lub trzy dni przed od­zy­ska­niem wol­no­ści, kie­dy za­ba­wia­łem dwór te­go ro­dza­ju roz­ryw­ką, przy­był go­niec, aby po­wia­do­mić Je­go Ce­sar­ską Mość, że pa­ru z je­go pod­da­nych prze­jeż­dża­jąc bli­sko miej­sca, skąd zo­sta­łem za­bra­ny, zna­la­zło na zie­mi wiel­ką czar­ną sub­stan­cję o oso­bli­wym kształ­cie, roz­cią­ga­ją­cą się tak sze­ro­ko jak ce­sar­ska sy­pial­nia, a u szczy­tu wy­so­ką na wzrost męż­czy­zny. Że to przed­miot mar­twy, po­zna­li od ra­zu, bo le­żał na tra­wie bez ru­chu. Nie­któ­rzy z nich prze­cha­dza­li się po nim wie­le ra­zy i wcho­dząc jed­ni dru­gim na ra­mio­na do­sta­li się aż na sam szczyt, któ­ry był pła­ski i rów­ny. Spo­strze­gli wte­dy, że rzecz ta jest w środ­ku pu­sta. Są­dzą po­kor­nie, że na­le­ży ona do Czło­wie­ka Gó­ry, i na roz­kaz Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści go­to­wi są rzecz tę prze­wieźć za po­mo­cą pię­ciu ko­ni. Po­ją­łem te­raz, o czym mó­wi­li, i bar­dzo by­łem kon­tent z tej no­wi­ny.




Kie­dy po roz­bi­ciu stat­ku do­tar­łem do brze­gu, by­łem w ta­kim po­mie­sza­niu, że nim do­sze­dłem do miej­sca, gdzie usną­łem, spadł mi ka­pe­lusz, choć sznur­kiem był przy­mo­co­wa­ny do gło­wy. Sznur mu­siał się prze­rwać, cze­go nie po­strze­głem, i są­dzi­łem, żem ka­pe­lusz zgu­bił w mo­rzu. Pro­si­łem Je­go Ce­sar­ską Mość, by ka­zał mi go jak naj­ry­chlej do­star­czyć. Opi­sa­łem mu rów­nież je­go uży­tek i kształt. Na­za­jutrz fur­go­ny przy­cią­gnę­ły ka­pe­lusz, któ­ry wiel­ce ucier­piał w tej po­dró­ży. Wy­wier­co­no bo­wiem dwie dziu­ry w ron­dzie na pół­to­ra ca­la od brze­gu i dwa ha­ki umiesz­czo­no w owych dziu­rach. Te ha­ki przy­mo­co­wa­ne by­ły dłu­gi­mi sznu­ra­mi do koń­skich uprzę­ży i w ten spo­sób wle­czo­no mój ka­pe­lusz przez do­bre pół mi­li. Szczę­ściem, kraj ten jest nad po­dziw gład­ki i rów­ny, tak że ka­pe­lusz mniej­szej do­znał szko­dy, niż mo­głem przy­pu­ścić.




We dwa dni po tej przy­go­dzie ce­sarz, roz­ka­zaw­szy, aby część woj­ska w mie­ście sto­łecz­nym i oko­li­cy by­ła w go­to­wo­ści, chciał się za­ba­wić oso­bliw­szym spo­so­bem. Ka­zał mi, że­bym sta­nął jak ko­los, roz­kra­czyw­szy no­gi, ile tyl­ko moż­na, jak naj­sze­rzej. Po­tem przy­ka­zał swe­mu ge­ne­ra­ło­wi, sę­dzi­we­mu i do­świad­czo­ne­mu żoł­nie­rzo­wi, któ­ry wiel­ce mi sprzy­jał, aże­by woj­ska uszy­ko­wał jak do bi­twy i ka­zał im ma­sze­ro­wać mię­dzy mo­imi no­ga­mi. Pie­cho­ta po dwu­dzie­stu czte­rech, a jaz­da po szes­na­stu w sze­re­gu, z bi­ciem w bęb­ny, z roz­wi­nię­ty­mi cho­rą­gwia­mi i z pod­nie­sio­ny­mi pi­ka­mi. Woj­sko to by­ło zło­żo­ne z trzech ty­się­cy pie­cho­ty i z ty­sią­ca jaz­dy. Ce­sarz pod ka­rą śmier­ci wszyst­kim prze­pi­sał żoł­nie­rzom, by w mar­szu jak naj­ści­ślej­szą wzglę­dem oso­by mo­jej za­cho­wa­li uczci­wość, co jed­nak nie prze­szko­dzi­ło kil­ku mło­dym ofi­ce­rom do pa­trze­nia w gó­rę, gdy prze­cho­dzi­li po­de mną, a wy­znać mu­szę, że spodnie mo­je na­ów­czas w tak złym by­ły sta­nie, że im da­ły po­bud­kę do gło­śne­go śmie­chu i po­dzi­wu.




Ty­lem po­da­wał20, ty­lem po­sy­łał me­mo­ria­łów o uwol­nie­nie mnie z wię­zie­nia, że na ko­niec ce­sarz Je­go­mość po­dał rzecz tę na­przód do Ra­dy Sta­nu, a po­tem na Ra­dę Mi­ni­strów, gdzie nikt mi nie był prze­ciw­ny prócz mi­ni­stra Sky­re­sha Bol­go­la­ma, któ­ry bez żad­nej wi­do­mej przy­czy­ny stał się mo­im śmier­tel­nym wro­giem. Resz­ta Ra­dy by­ła mi jed­nak przy­chyl­na i ce­sarz za­twier­dził ich zda­nie. Tym wro­gim mi mi­ni­strem był gal­bet, to jest wiel­ki ad­mi­rał, któ­ry za­słu­żył na za­ufa­nie swe­go mo­nar­chy przez zdat­ność w spra­wo­wa­niu in­te­re­sów pu­blicz­nych, ale cha­rak­ter miał przy­kry i dzi­wacz­ny. Nie mo­gąc opie­rać się sam je­den zda­niom ca­łej Ra­dy, mu­siał ustą­pić, ale wy­mógł, że sam uło­ży ar­ty­ku­ły ty­czą­ce się wa­run­ków me­go uwol­nie­nia, żą­da­jąc, że­bym za­przy­siągł ich do­trzy­ma­nia. Przy­niósł mi te ar­ty­ku­ły sam Sky­resh Bol­go­lam w asy­ście dwóch pod­se­kre­ta­rzy sta­nu i wie­lu in­nych zna­ko­mi­tych osób. Po od­czy­ta­niu ka­za­no mi przy­rzec za­cho­wa­nie ich przez przy­się­gę, na­przód we­dle zwy­cza­ju me­go kra­ju, a po­tem w spo­sób przez ich pra­wa prze­pi­sa­ny, to jest: le­wą rę­ką trzy­mać za pa­lec u pra­wej no­gi, po­ło­żyć śred­ni pa­lec rę­ki pra­wej na czub­ku gło­wy, a pa­lec wiel­ki na koń­cu ucha pra­we­go. Lecz że mo­że czy­tel­nik bę­dzie cie­ka­wy po­znać styl i spo­sób wy­ra­ża­nia się te­go lu­du, ja­ko też i wa­run­ki me­go uwol­nie­nia, prze­to kła­dę tu ca­ły akt tłu­ma­czo­ny sło­wo w sło­wo:




„Gol­ba­sto Mo­ma­rem Evla­me Gur­di­lo She­fin Mul­ly Ul­ly Gue, naj­po­tęż­niej­szy ce­sarz Lil­li­pu­tu, roz­kosz i po­strach ca­łe­go świa­ta, któ­re­go no­gi do­sta­ją aż do środ­ka zie­mi, któ­re­go gło­wa się­ga słoń­ca, na któ­re­go jed­no spoj­rze­nie drżą mo­ca­rzów ko­la­na, mi­ły jak wio­sna, przy­jem­ny jak la­to, ob­fi­ty jak je­sień, strasz­ny jak zi­ma, wszyst­kim pod­da­nym na­szym wier­nym i mi­łym zdro­wia ży­czy. Je­go Naj­wyż­szy Ma­je­stat po­da­je przy­by­łe­mu w pro­win­cje na­sze Czło­wie­ko­wi Gó­rze na­stę­pu­ją­ce ar­ty­ku­ły, któ­rych za­cho­wa­nie obo­wią­za­ny bę­dzie uro­czy­stą przy­się­gą stwier­dzić:



1. Czło­wiek Gó­ra nie wyj­dzie z ob­szer­nych państw na­szych bez po­zwo­le­nia na­sze­go, wiel­ką opa­trzo­ne­go pie­czę­cią.



2. Nie bę­dzie mu wol­no wcho­dzić do na­szej sto­li­cy bez wy­raź­ne­go na­sze­go roz­ka­zu, o czym miesz­kań­cy na dwie go­dzi­ny pier­wej bę­dą ostrze­że­ni, że­by nie wy­cho­dzi­li z do­mów swo­ich.




3. Ten­że Czło­wiek Gó­ra po wiel­kich tyl­ko go­ściń­cach bę­dzie miał wol­ność cho­dze­nia i nie bę­dzie prze­cha­dzał się lub kładł na łą­kach i w zbo­żach.






4. Prze­cha­dza­jąc się po dro­gach pu­blicz­nych ma się strzec, ile moż­no­ści, aże­by nie zdep­tać któ­re­go z na­szych wier­nych pod­da­nych ani ich ko­ni lub wo­zów i nie ma brać żad­ne­go ze wspo­mnia­nych pod­da­nych na rę­ce swo­je, chy­ba za ich wła­snym ze­zwo­le­niem.










5. Gdy zaj­dzie po­trze­ba, że ku­rier ga­bi­ne­to­wy bę­dzie miał bie­żeć21 z eks­pe­dy­cją eks­tra­or­dy­na­ryj­ną, Czło­wiek Gó­ra obo­wią­za­ny jest nieść go w kie­sze­ni swo­jej przez sześć dni, raz każ­de­go księ­ży­ca, i sta­wić go zdro­we­go i ca­łe­go przed na­szą obec­ność ce­sar­ską.




6. Bę­dzie sprzy­mie­rzeń­cem na­szym prze­ciw na­szym nie­przy­ja­cio­łom z wy­spy Ble­fu­sku i wszel­kich uży­je spo­so­bów na zgu­bie­nie flo­ty, któ­rą oni wła­śnie uzbra­ja­ją dla wkro­cze­nia w pań­stwo na­sze.



7. Po­mie­nio­ny Czło­wiek Gó­ra w swo­je go­dzi­ny wol­ne bę­dzie do­po­ma­gał rze­mieśl­ni­kom na­szym dźwi­gać nie­któ­re wiel­kie ka­mie­nie dla do­koń­cze­nia mu­rów zam­ku i in­nych na­szych bu­dow­li ce­sar­skich.




8. Czło­wiek Gó­ra wi­nien jest w prze­cią­gu dwóch księ­ży­ców zło­żyć do­kład­ny opis roz­mia­rów na­sze­go pań­stwa, ob­li­czo­ny wła­sny­mi je­go kro­ka­mi.




9. Gdy wy­ko­na uro­czy­stą przy­się­gę, że te wszyst­kie wy­ra­żo­ne ar­ty­ku­ły wspo­mnia­ny Czło­wiek Gó­ra za­cho­wa, bę­dzie miał na co dzień je­dze­nia i na­po­ju ty­le, ile by dla ty­sią­ca sied­miu­set dwu­dzie­stu czte­rech pod­da­nych na­szych mo­gło wy­star­czyć, i bę­dzie miał wol­ny przy­stęp do na­szej oso­by ce­sar­skiej, wraz z in­ny­mi zna­ka­mi na­szej dla nie­go ła­ski.



Dan w pa­ła­cu na­szym w Bel­fa­bo­rac dwu­na­ste­go dnia, dzie­więć­dzie­sią­te­go pierw­sze­go księ­ży­ca pa­no­wa­nia na­sze­go”.




Zło­ży­łem przy­się­gę i pod­pi­sa­łem z wiel­ką ra­do­ścią wszyst­kie ar­ty­ku­ły, cho­ciaż nie­któ­re z nich nie by­ły dla mnie tak za­szczyt­ne, jak bym był so­bie te­go ży­czył, co spra­wi­ła złość wiel­kie­go ad­mi­ra­ła, Sky­re­sha Bol­go­la­ma. Zdję­to ze mnie łań­cu­chy i wy­pusz­czo­no na wol­ność. Ce­sarz uczy­nił mi ho­nor, bę­dąc sam przy­tom­ny ce­re­mo­nii uwol­nie­nia me­go. Uczy­ni­łem jak naj­głęb­sze po­dzię­ko­wa­nie Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści, upadł­szy mu do nóg, ale ka­zał mi wstać, i to w jak naj­grzecz­niej­szych wy­ra­zach. Ob­sy­paw­szy mnie ła­ska­wy­mi sło­wy, któ­rych tu nie po­wtó­rzę, by nie po­paść w py­chę, do­dał, że spo­dzie­wa się zna­leźć we mnie po­ży­tecz­ne­go słu­gę god­ne­go wszyst­kich je­go do­bro­dziejstw.




Niech czy­tel­nik bę­dzie ła­skaw za­uwa­żyć, że w ostat­nim ar­ty­ku­le ak­tu uwol­nie­nia mo­je­go obo­wią­zał22 się ce­sarz dać mi ty­le żyw­no­ści i na­po­ju, ile by mo­gło wy­star­czyć dla ty­sią­ca sied­miu­set dwu­dzie­stu czte­rech Lil­li­pu­cja­nów. W nie­ja­ki czas po­tem spy­ta­łem się jed­ne­go dwo­rza­ni­na, po­ufa­łe­go me­go przy­ja­cie­la, dla­cze­go ta­ką kwo­tę wy­zna­czo­no dla mnie żyw­no­ści i na­po­ju. Od­po­wie­dział mi, iż po­nie­waż ma­te­ma­ty­cy ce­sar­scy zmie­rzyw­szy wy­so­kość cia­ła me­go za po­mo­cą kwa­dran­ta i po­li­czyw­szy gru­bość, zna­leź­li mo­je pro­por­cje w sto­sun­ku do nich jak dwa­na­ście do jed­ne­go, wnie­śli z po­do­bień­stwa swych ciał, że ja po­wi­nie­nem po­trze­bo­wać żyw­no­ści ty­siąc sie­dem­set dwa­dzie­ścia czte­ry ra­zy wię­cej niż oni; skąd mo­że czy­tel­nik wno­sić, jak dziw­ny jest na­ro­du te­go dow­cip23, jak mą­dra, prze­zor­na i do­kład­na eko­no­mi­ka ich wiel­kie­go mo­nar­chy.








  
    Roz­dział czwar­ty








Opi­sa­nie Mil­den­do, mia­sta sto­łecz­ne­go Lil­li­pu­tu, i pa­ła­cu ce­sar­skie­go. Roz­mo­wa mię­dzy Gu­li­we­rem i se­kre­ta­rzem sta­nu o in­te­re­sach pań­stwa. Gu­li­wer ofia­ro­wu­je się słu­żyć ce­sa­rzo­wi pod­czas woj­ny.




 






Naj­pierw24 me­mo­riał, któ­ry po uwol­nie­niu mo­im po­da­łem, był proś­bą o ze­zwo­le­nie mi wi­dze­nia Mil­den­do, sto­li­cy te­go pań­stwa, na co mi ce­sarz po­zwo­lił, za­le­ca­jąc, że­bym nic złe­go oby­wa­te­lom, żad­nej szko­dy ich do­mom nie uczy­nił. Lud prze­strze­żo­ny był ob­wo­ła­niem25 o za­my­śle mo­im zwie­dze­nia mia­sta. Mu­ry opa­su­ją­ce wy­so­kie są na pół­trze­ciej26 sto­py27, a sze­ro­kie przy­naj­mniej na je­de­na­ście ca­li28, tak że moż­na po nich bez­piecz­nie na­oko­ło mia­sta jeź­dzić po­wo­zem. Przy tych­że mu­rach są wie­że bar­dzo moc­ne, co dzie­sięć stóp jed­na od dru­giej. Prze­la­zł­szy przez Bra­mę Za­chod­nią sze­dłem bar­dzo lek­ko, stą­pa­jąc bo­kiem przez dwie naj­więk­sze uli­ce, w ka­mi­zel­ce tyl­ko, bom się oba­wiał, że po­ła­mi suk­ni zwierzch­niej uczy­nię szko­dę w da­chach. Sze­dłem z naj­więk­szą ostroż­no­ścią, aże­by się ustrzec zdep­ta­nia któ­re­go z lu­dzi po­zo­sta­łych jesz­cze na uli­cach mi­mo wy­raź­ne­go roz­ka­zu za­le­ca­ją­ce­go wszyst­kim, by się pod­czas mo­je­go przej­ścia do do­mów schro­ni­li. Okna fa­cja­tek i da­chy na­peł­nio­ne by­ły tak wiel­kim tłu­mem pa­trzą­cych, ja­kie­go nie zda­rzy­ło mi się wi­dzieć pod­czas żad­nej po­dró­ży, skąd wno­si­łem, że mia­sto by­ło ar­cy­lud­ne. Zbu­do­wa­ne jest w zu­peł­ny kwa­drat, każ­da ścia­na mu­rów opa­su­ją­cych ma pięć­set
stóp dłu­go­ści. Dwie wiel­kie uli­ce, któ­ry­mi prze­cho­dzi­łem, prze­ci­na­ją­ce się i dzie­lą­ce mia­sto na czte­ry rów­ne czę­ści, ma­ją sze­ro­ko­ści stóp pięć; mniej­sze uli­ce, któ­ry­mi nie mo­głem cho­dzić, a tyl­ko oglą­da­łem z gó­ry, są sze­ro­kie na dwa­na­ście do osiem­na­stu ca­li. Mia­sto mo­że w so­bie po­mie­ścić pię­cio­kroć sto ty­się­cy dusz. Do­my są o trzech, czte­rech i pię­ciu pię­trach; w skle­pach i na ryn­kach pod do­stat­kiem to­wa­rów.



Pa­łac ce­sar­ski stoi w sa­mym środ­ku mia­sta, gdzie się dwie wiel­kie scho­dzą uli­ce; opa­sa­ny jest mu­rem na dwie sto­py29 wy­so­kim, a w od­le­gło­ści dwu­dzie­stu stóp od mu­ru są bu­dyn­ki. Ce­sarz Imć po­zwo­lił mi przez ten mur prze­leźć dla oba­cze­nia je­go pa­ła­cu, a że prze­strzeń mię­dzy mu­ra­mi i pa­ła­cem do­syć by­ła ob­szer­na, mo­głem go prze­to obej­rzeć z każ­dej stro­ny. Dzie­dzi­niec ze­wnętrz­ny jest kwa­dra­to­wy, na czter­dzie­ści stóp roz­le­gły, i za­wie­ra w so­bie dwa in­ne dzie­dziń­ce. W tym do­pie­ro dzie­dziń­cu, któ­ry jest w sa­mym środ­ku, są po­ko­je ce­sar­skie, któ­re wiel­ką chęć mia­łem wi­dzieć, co jed­nak by­ło trud­no, po­nie­waż naj­więk­sze bra­my z jed­ne­go dzie­dziń­ca do dru­gie­go nie by­ły wyż­sze nad osiem­na­ście, a sze­ro­kie nad sie­dem ca­li. Nad­to bu­dyn­ki w dzie­dziń­cu ze­wnętrz­nym mia­ły przy­naj­mniej pięć stóp wy­so­ko­ści; nie­po­dob­na mi by­ło przez nie prze­leźć bez nie­bez­pie­czeń­stwa po­ła­ma­nia da­chó­wek i da­chów, bo co do mu­rów, to by­ły moc­no bu­do­wa­ne z ka­mie­nia cio­sa­ne­go, na czte­ry ca­le sze­ro­kie­go. Ce­sarz jed­nak wiel­ce pra­gnął, abym wi­dział oka­za­łość i bo­gac­twa je­go pa­ła­cu, ale nie mo­głem mu te­go ukon­ten­to­wa­nia uczy­nić, aż do­pie­ro po trzech dniach, gdy no­żem mo­im wy­rżną­łem kil­ka naj­wyż­szych drzew w par­ku ce­sar­skim, od mia­sta pra­wie na pięć­dzie­siąt prę­tów od­le­głym. Z tych drzew zro­bi­łem dwa stoł­ki na trzy sto­py wy­so­kie i tak moc­ne, że­by mnie mo­gły utrzy­mać. Gdy ostrze­żo­no lud po­wtór­nie, prze­sze­dłem zno­wu przez mia­sto i uda­łem się ku pa­ła­co­wi, nio­sąc dwa mo­je stoł­ki w rę­ku. Przy­szedł­szy na dzie­dzi­niec ze­wnętrz­ny, wla­złem na je­den sto­łek, a dru­gi wzią­łem w rę­kę, po­tem przez dach de­li­kat­nie spu­ści­łem dru­gi sto­łek na plac, któ­ry jest mię­dzy dzie­dziń­cem ze­wnętrz­nym i we­wnętrz­nym, sze­ro­ki na stóp osiem. Prze­stę­po­wa­łem po­tem wy­god­nie przez bu­dyn­ki za po­mo­cą tych dwóch stoł­ków, do­sta­jąc ha­kiem (któ­ry na to wzią­łem) sto­łek na dru­giej stro­nie zo­sta­wio­ny. Ta­ko­wym wy­na­laz­kiem do­sta­łem się aż do dzie­dziń­ca środ­ko­we­go, gdzie po­ło­żyw­szy się na bo­ku, przy­kła­da­łem twarz do wszyst­kich na pierw­szym pię­trze okien, któ­re umyśl­nie otwar­te zo­sta­wio­no. Wi­dzia­łem po­ko­je wspa­nial­sze, ni­że­li w my­śli wy­sta­wić moż­na. Wi­dzia­łem ce­sa­rzo­wą i ce­sa­rzów­ny w swych apar­ta­men­tach z ca­łą ich asy­sten­cją, a Ce­sa­rzo­wa Jej­mość za­szczy­ci­ła mnie ła­ska­wym uśmie­chem i po­da­niem mi przez okno do uca­ło­wa­nia rę­ki swo­jej.



Nie bę­dę wy­szcze­gól­niać oso­bli­wo­ści znaj­du­ją­cych się w tym pa­ła­cu, do in­ne­go je za­cho­wu­ję dzie­ła, któ­re już pra­wie jest go­to­we pójść pod pra­sę i bę­dzie za­wie­rać w so­bie ogól­ne opi­sa­nie pań­stwa te­go od za­ło­że­nia swe­go, hi­sto­rię ce­sa­rzów przez wie­le wie­ków, uwa­gi nad woj­ną, po­li­ty­ką, pra­wa­mi, na­uka­mi i re­li­gią kra­ju, opi­sa­nie ziół i zwie­rząt, któ­re się tam znaj­du­ją, szcze­gól­ne oby­cza­je na­ro­du i wie­le in­nych cie­ka­wych i na­der po­ży­tecz­nych ma­te­rii. Za­mia­rem mo­im te­raz jest tyl­ko opi­sać to, co się te­mu na­ro­do­wi i mnie sa­me­mu przez dzie­więć pra­wie mie­się­cy po­by­tu me­go w tym oso­bli­wym kra­ju przy­tra­fi­ło.



Po uwol­nie­niu mo­im w dni pięt­na­ście Rel­dre­sal, se­kre­tarz sta­nu (jak go tam mia­nu­ją) w De­par­ta­men­cie Spraw Par­ty­ku­lar­nych, przy­szedł do mnie z jed­nym tyl­ko słu­gą. Ka­zał, że­by ka­re­ta cze­ka­ła na nie­go opo­dal, i pro­sił, abym z nim przez go­dzi­nę po­mó­wił. Chęt­nie się na to zgo­dzi­łem ze wzglę­du na je­go przy­mio­ty, ja­ko też dla wie­lu przy­sług, któ­re mi na dwo­rze od­dał, gdy o wol­ność pro­si­łem. Chcia­łem się po­ło­żyć, że­by miał bli­żej mo­je ucho, ale wo­lał, abym go trzy­mał na rę­ce przez prze­ciąg na­szej roz­mo­wy. Za­czął od win­szo­wa­nia mi wol­no­ści i po­wie­dział, iż mo­że so­bie po­chle­bić, że się co­kol­wiek do uwol­nie­nia me­go przy­ło­żył; po­tem przy­dał, iż gdy­by dwór nie miał w tym swe­go in­te­re­su, nie zo­stał­bym był tak pręd­ko uwol­nio­ny, po­nie­waż, do­dał:



— Jak­kol­wiek pań­stwo na­sze w oczach cu­dzo­ziem­ca zda­je się być kwit­ną­ce, mu­si­my jed­nak z dwie­ma pla­ga­mi wal­czyć: z bun­tem we­wnętrz­nym i na­jaz­dem z ze­wnątrz, któ­rym nam gro­zi po­tęż­ny nie­przy­ja­ciel. Co do pierw­sze­go, trze­ba ci wie­dzieć, że od sie­dem­dzie­się­ciu księ­ży­ców by­ły w tym pań­stwie dwie par­tie so­bie prze­ciw­ne pod imio­na­mi tra­meck­san i sla­meck­san, tak na­zwa­ne od wy­so­kich i ni­skich kloc­ków, czy­li ob­ca­sów u trze­wi­ków, któ­ry­mi się róż­ni­li.



Wia­do­mo wszyst­kim, że wy­so­kie kloc­ki bar­dziej się zga­dza­ją z na­szą sta­rą kon­sty­tu­cją. A choć tak się ma spra­wa, ce­sarz po­sta­no­wił uży­wać tyl­ko ni­skich kloc­ków, tak w spra­wo­wa­niu rzą­du, ja­ko też we wszyst­kich od wo­li mo­nar­szej za­leż­nych urzę­dach. Mo­głeś na­wet za­uwa­żyć, że kloc­ki Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści są przy­naj­mniej o drurr niż­sze ni­że­li któ­re­go­kol­wiek z dwor­skich (drurr jest pra­wie czter­na­sta część ca­la30).



Nie­chę­ci dwóch par­tii — mó­wił da­lej — w ta­kim wy­so­kim są stop­niu, że ani je­dzą, ani pi­ją z so­bą, ani do sie­bie ga­da­ją. Ro­zu­mie­my, że tra­meck­sa­ni, czy­li wy­so­kie kloc­ki, prze­cho­dzą nas licz­bą, ale w na­szych rę­kach jest wła­dza. Nie­ste­ty! Lę­ka­my się, że­by syn ce­sar­ski, na­stęp­ca tro­nu, nie miał skłon­no­ści do kloc­ków wy­so­kich, zwłasz­cza gdy ła­two do­strzec, że je­den je­go klo­cek wyż­szy jest niż dru­gi, dla­te­go idąc, tro­chę ku­le­je. Otóż wśród za­mie­sza­nia we­wnętrz­ne­go gro­zi nam na­jaz­dem wy­spa Ble­fu­sku, któ­ra jest dru­gim wiel­kim ce­sar­stwem świa­ta, tak pra­wie ob­szer­nym i moc­nym jak na­sze pań­stwo. Bo co się ty­czy opo­wia­dań two­ich, ja­ko­by znaj­do­wa­ły się na świe­cie in­ne pań­stwa, kró­le­stwa, sta­ny, za­miesz­ka­ne przez lu­dzi tak wiel­kich i tak ogrom­nych jak ty je­steś, fi­lo­zo­fo­wie na­si bar­dzo o tym wąt­pią i wo­lą ra­czej wno­sić, żeś spadł z księ­ży­ca lub z ja­kiej gwiaz­dy, po­nie­waż stu lu­dzi two­jej wiel­ko­ści w krót­kim cza­sie wy­ja­dło­by w pań­stwie na­sze­go ce­sa­rza wszyst­kie owo­ce, wszyst­kie by­dlę­ta i wszyst­ką żyw­ność.



Nad­to na­si dzie­jo­pi­so­wie od sze­ściu ty­się­cy księ­ży­ców o żad­nych in­nych kra­jach, prócz państw Lil­li­pu­tu i Ble­fu­sku, wzmian­ki nie czy­nią. Te dwa strasz­ne mo­car­stwa, ja­kem ci nad­mie­nił, przez trzy­dzie­ści sześć księ­ży­ców upo­rczy­wą z so­bą to­czy­ły woj­nę, któ­rej po­wód był na­stę­pu­ją­cy: wszy­scy się na to zga­dza­ją, że po­cząt­ko­wo za­wsze tłu­czo­no ja­ja przed je­dze­niem z grub­sze­go koń­ca, ale dziad ce­sa­rza mi­ło­ści­wie nam pa­nu­ją­ce­go, gdy jesz­cze był dzie­cię­ciem, ma­jąc jeść ja­jo i nad­ła­maw­szy je zgod­nie ze sta­ro­żyt­nym zwy­cza­jem, nie­szczę­śli­wym ja­kimś przy­pad­kiem ska­le­czył so­bie pa­lec, skąd po­szło, że ce­sarz, oj­ciec je­go, pod su­ro­wy­mi ka­ra­mi wy­dał pra­wo, że­by od owe­go cza­su ja­ja z cień­sze­go koń­ca tłu­czo­no. Lud tą usta­wą tak był obu­rzo­ny, że dzie­jo­pi­so­wie na­si o sze­ściu z tej oko­licz­no­ści wspo­mi­na­ją roz­ru­chach, w któ­rych je­den ce­sarz utra­cił ży­cie, a dru­gi ko­ro­nę. To za­mie­sza­nie i nie­zgo­dy we­wnętrz­ne wznie­ca­li za­wsze kró­lo­wie Ble­fu­sku, a kie­dy bun­ty po­skra­mia­no, wi­no­waj­cy do ich kra­ju ucie­ka­li. Na je­de­na­ście ty­się­cy li­czą lu­dzi, któ­rzy róż­ny­mi cza­sy wo­le­li śmierć po­nieść ani­że­li pod­dać się pra­wu tłu­cze­nia jaj z cień­sze­go koń­ca. Kil­ka­set wiel­kich to­mów o tej ma­te­rii na­pi­sa­no i na pu­blicz­ny wi­dok wy­da­no, ale księ­gi gru­bych koń­ców za­ka­za­ne są od daw­ne­go cza­su, a ich par­tia uzna­na za nie­god­ną po­sia­da­nia urzę­dów. W cza­sie tych usta­wicz­nych za­mie­szek kró­lo­wie Ble­fu­sku czę­sto przez po­słów swo­ich oskar­ża­li nas o zbrod­nie, ja­ko­by­śmy kar­dy­nal­ne gwał­ci­li przy­ka­za­nia na­sze­go wiel­kie­go pro­ro­ka Lu­stro­ga, ob­ja­wio­ne w pięć­dzie­sią­tym czwar­tym roz­dzia­le Brun­dre­ca­lu (to jest ich Al­ko­ra­nu), co jed­nak, my­ślę, jest tyl­ko prze­krę­ce­niem tek­stu, któ­re­go te są sło­wa: „Wszy­scy wier­ni tłuc bę­dą ja­ja z koń­ca wy­god­niej­sze­go”.



Po­dług mo­je­go zda­nia po­win­no być każ­de­go su­mie­niu zo­sta­wio­ne, któ­ry ko­niec do tłu­cze­nia jest wy­god­niej­szy, a przy­naj­mniej usta­no­wie­nie te­go na­le­ży zo­sta­wić naj­wyż­sze­mu sę­dzie­mu. Owóż gru­be koń­ce ty­le wzglę­dów u kró­la Ble­fu­sku, ty­le taj­nej po­mo­cy i wspar­cia w swo­im wła­snym kra­ju zna­leź­li, że z tej oko­licz­no­ści mię­dzy dwo­ma pań­stwa­mi już przez trzy­dzie­ści i sześć księ­ży­ców krwa­wa pa­nu­je woj­na z od­mien­nym szczę­ściem dla stron wal­czą­cych. W tej woj­nie stra­ci­li­śmy czter­dzie­ści okrę­tów li­nio­wych i wie­le po­mniej­szych stat­ków, a trzy­dzie­ści ty­się­cy naj­lep­szych na­szych majt­ków i żoł­nie­rzy. Li­czą, że nie­przy­ja­ciel nie­co więk­szą po­niósł stra­tę. Jak­kol­wiek bądź, te­raz strasz­ną uzbra­ja flo­tę w ce­lu wkro­cze­nia do kra­ju na­sze­go. Prze­to Je­go Ce­sar­ska Mość, po­kła­da­jąc za­ufa­nie w mę­stwie two­im i wy­so­kie o si­łach two­ich ma­jąc ro­zu­mie­nie, za­le­cił mi, aże­bym ci w szcze­gól­no­ści prze­ło­żył stan pań­stwa.



Od­po­wie­dzia­łem se­kre­ta­rzo­wi sta­nu, że go pro­szę, by upew­nił Je­go Ce­sar­ską Mość o naj­po­kor­niej­szym mo­im usza­no­wa­niu i oznaj­mił mu, że nie przy­stoi mi, ja­ko cu­dzo­ziem­co­wi, mie­szać się do stron­nictw, lecz na obro­nę je­go po­świę­co­nej oso­by i pań­stwa je­go go­tów je­stem prze­ciw wszel­kim za­ma­chom i na­jaz­dom nie­przy­ja­ciół ży­cie mo­je po­świę­cić.









  
    Roz­dział pią­ty






Gu­li­wer oso­bliw­szym wy­na­laz­kiem prze­szka­dza wtar­gnie­niu31 nie­przy­ja­ciół. Ce­sarz na­da­je mu wiel­ki ty­tuł. Po­sło­wie kró­la Ble­fu­sku przy­cho­dzą pro­sić o po­kój. Zaj­mu­je się ogień w pa­ła­cu ce­sa­rzo­wej. Gu­li­wer wie­le się przy­kła­da do uga­sze­nia po­ża­ru.




 

Pań­stwo Ble­fu­sku jest wy­spą na pół­noc­ny wschód od Lil­li­pu­tu po­ło­żo­ną, od któ­re­go dzie­li je tyl­ko je­den ka­nał na czte­ry­sta prę­tów32 sze­ro­ki. Nie wi­dzia­łem go jesz­cze, a prze­strze­żo­ny o bli­skim Ble­fu­skia­nów na Lil­li­put ata­ku, strze­głem się uka­zy­wać z tam­tej stro­ny, aby mnie któ­ry z okrę­tów nie­przy­ja­ciel­skich nie po­strzegł. Ble­fu­skia­nie nic nie wie­dzie­li o mnie, bo wszel­kie związ­ki mię­dzy ty­mi pań­stwa­mi by­ły pod ka­rą śmier­ci za­ka­za­ne w cza­sie woj­ny, a z roz­ka­zu ce­sa­rza każ­dy ich sta­tek miał być przy­trzy­ma­ny.



Zwie­rzy­łem się ce­sa­rzo­wi z za­my­słu opa­no­wa­nia ca­łej flo­ty nie­przy­ja­ciel­skiej, któ­ra, po­dług uwia­do­mie­nia wy­sła­nych od nas szpie­gów, sta­ła w por­cie, go­to­wa za pierw­szym po­myśl­nym wia­trem wyjść pod ża­gle. Ra­dzi­łem się naj­do­świad­czeń­szych że­gla­rzów dla za­się­gnie­nia wia­do­mo­ści, ja­ka by­ła głę­bo­kość ka­na­łu, a ci za­pew­ni­li mnie, że na środ­ku pod­czas naj­wyż­sze­go wez­bra­nia mo­rza jest sie­dem­dzie­siąt glum­gluf­fów (to jest oko­ło sze­ściu stóp33 mia­ry eu­ro­pej­skiej), a w in­nych miej­scach co naj­wy­żej pięć­dzie­siąt glum­gluf­fów. Uda­łem się ku stro­nie pół­noc­no-wschod­niej, na­prze­ciw sa­me­go Ble­fu­sku, i po­ło­żyw­szy się za jed­nym pa­gór­kiem, pa­trza­łem przez mój te­le­skop i uj­rza­łem flo­tę nie­przy­ja­ciel­ską z pięć­dzie­się­ciu okrę­tów li­nio­wych i z wiel­kiej licz­by stat­ków prze­wo­zo­wych zło­żo­ną. Od­da­liw­szy się stam­tąd, ka­za­łem zro­bić
wie­le lin, jak tyl­ko moż­na naj­moc­niej­szych, a tak­że wie­le szyn że­la­znych. Li­ny te by­ły gru­bo­ści szpa­ga­tu, a szy­ny dłu­go­ści i gru­bo­ści dru­tów do poń­czoch. Jesz­czem li­ny po­spla­tał po trzy w jed­ną, że­by by­ły moc­niej­sze, i z szy­na­mi to sa­mo uczy­niw­szy koń­ce ich jak ha­ki po­za­krzy­wia­łem. Pięć­dzie­siąt ta­kich ha­ków umo­co­waw­szy do ty­luż lin, po­wró­ci­łem do brze­gów pół­noc­no-wschod­nich i zrzu­ciw­szy obu­wie, poń­czo­chy i zwierzch­nie suk­nie, wstą­pi­łem w mo­rze, ubra­ny w skó­rza­ny ka­ftan, na pół go­dzi­ny przed przy­pły­wem. Z po­cząt­ku sze­dłem z naj­więk­szą, ja­ka tyl­ko być mo­że, pręd­ko­ścią, po­tem na środ­ku pły­ną­łem przez ja­kie pięt­na­ście prę­tów34, aż pó­ki dna nie do­sta­łem. Przy­by­łem do flo­ty mniej jak w pół go­dzi­ny. Nie­przy­ja­cie­le na mój wi­dok prze­stra­sze­ni jak ża­by z okrę­tów po­wy­ska­ki­wa­li i na wy­spę ucie­kli. Zda­wa­ło mi się, że ich by­ło bli­sko trzy­dzie­ści ty­się­cy. Wte­dy, za­cze­piw­szy ha­kiem za dziu­rę w dzio­bie każ­de­go okrę­tu, wszyst­kie koń­ce lin ra­zem zwią­za­łem.




Gdym się tą pra­cą za­trud­niał, nie­przy­ja­ciel ty­sią­ce strzał na mnie wy­pu­ścił, z któ­rych wie­le ugo­dzi­ło mnie w twarz i rę­ce, i nie tyl­ko że mi nie­wy­po­wie­dzia­ny ból spra­wi­ły, ale i prze­szka­dza­ły w ro­bo­cie. Naj­wię­cej się oba­wia­łem o mo­je oczy, któ­re bym z pew­no­ścią po­stra­dał, gdy­by mi nie przy­szedł na myśl spo­sób pręd­kie­go za­po­bie­że­nia te­mu. Mia­łem w jed­nej kie­szon­ce, któ­ra, jak już wspo­mnia­łem, unik­nę­ła re­wi­zji, po­mię­dzy in­ny­mi uży­tecz­ny­mi dro­bia­zga­mi oku­la­ry; te do­byw­szy wsa­dzi­łem na nos, jak mo­głem naj­moc­niej. Tym spo­so­bem, oku­la­ra­mi jak­by ja­kim szy­sza­kiem uzbro­jo­ny, koń­czy­łem da­lej ro­bo­tę, nie zwa­ża­jąc na grad strzał spa­da­ją­cych na mnie, z któ­rych wie­le ude­rzy­ło w szkła mo­ich oku­la­rów, lecz bez po­waż­niej­sze­go efek­tu z wy­jąt­kiem ob­ru­sze­nia ich tro­chę. Za­ha­czyw­szy wszyst­kie okrę­ty, za­czą­łem cią­gnąć, lecz nada­rem­nie, gdyż sta­ły na ko­twi­cach. Mu­sia­łem te­raz wy­ko­nać naj­śmiel­szy za­bieg me­go przed­się­wzię­cia. Wy­pu­ści­łem z rąk zwią­za­ne okrę­ty, po­urzy­na­łem czym prę­dzej no­żem wszyst­kie li­ny, do któ­rych by­ły przy­wią­za­ne ko­twi­ce (otrzy­maw­szy przy tym ze dwie­ście strzał w twarz i rę­ce), z czym szyb­ko uwi­nąw­szy się, pięć­dzie­siąt naj­więk­szych okrę­tów bez żad­nej trud­no­ści za so­bą po­cią­gną­łem.



Ble­fu­skia­nie, któ­rzy za­my­słu me­go nie od­ga­dli, zo­sta­li rów­nie za­dzi­wie­ni jak prze­ra­że­ni. Wi­dząc, że urzy­na­łem li­ny, są­dzi­li, iż my­śla­łem roz­pu­ścić ich flo­tę na igrzy­sko wia­trów al­bo też je­den okręt o dru­gi po­roz­bi­jać. Lecz gdy uj­rze­li, żem ca­łą ich flo­tę cią­gnął za so­bą, za­wrzesz­cze­li ze zło­ści i roz­pa­czy. Sze­dłem przez nie­ja­ki czas i gdy mnie już strza­ła­mi do­się­gnąć nie mo­gli, za­trzy­ma­łem się nie­co dla po­wy­cią­ga­nia tych, któ­re mi w twa­rzy i w rę­kach utkwi­ły, na­ma­ści­łem ra­ny ma­ścią da­ną mi po przy­by­ciu, zdją­łem oku­la­ry i po­cze­kaw­szy z go­dzi­nę do od­pły­wu przy­by­łem bez­piecz­nie z mo­ją zdo­by­czą do por­tu ce­sar­stwa Lil­li­pu­tu.



Ce­sarz, cze­ka­jąc na przed­się­wzię­cia me­go sku­tek, stał na brze­gu z ca­łym dwo­rem swo­im. Wi­dzie­li z da­le­ka zbli­ża­ją­cą się flo­tę, ale że by­łem w wo­dzie po pier­si, nie po­strze­gli, że to ja ku nim ją pro­wa­dzi­łem. Kie­dym do­szedł do środ­ka ka­na­łu, strach ich wzmógł się, bo by­łem w wo­dzie po szy­ję, i ce­sarz mnie­mał, żem zgi­nął i że to flo­ta nie­przy­ja­ciel­ska cią­gnie dla wy­lą­do­wa­nia; ale ta bo­jaźń wkrót­ce usta­ła, bo jak tyl­ko dna do­sta­łem, za­raz zo­ba­czo­no mnie na cze­le wszyst­kich okrę­tów i usły­sza­no, gdym gło­śno wy­krzyk­nął: „Wi­wat naj­po­tęż­niej­szy ce­sarz Lil­li­pu­tu!”.



Mo­nar­cha ten, kie­dy przy­by­łem, nie­skoń­czo­ne mi da­wał po­chwa­ły i na­tych­miast kre­ował mnie nar­da­kiem, co jest u nich naj­wyż­szą god­no­ścią. Pro­sił mnie po­tem, że­bym użył spo­so­bu prze­pro­wa­dze­nia do por­tów je­go wszyst­kich in­nych nie­przy­ja­ciel­skich okrę­tów. A tak nie­na­sy­co­na jest py­cha wład­ców, że am­bi­cja mo­nar­chę te­go pod­że­ga­ła do opa­no­wa­nia ca­łe­go pań­stwa Ble­fu­sku, ob­ró­ce­nia go w pro­win­cję swe­go ce­sar­stwa i rzą­dze­nia nim przez swe­go gu­ber­na­to­ra. My­ślał o wy­gu­bie­niu wszyst­kich wy­gnań­ców ze stron­nic­twa gru­bych koń­ców i zmu­sze­niu obu na­ro­dów do tłu­cze­nia jaj z cień­sze­go koń­ca, co by go uczy­ni­ło je­dy­nym mo­nar­chą ca­łe­go świa­ta. Ale ja ar­gu­men­ta­mi, na po­li­ty­ce i słusz­no­ści ugrun­to­wa­ny­mi, usi­ło­wa­łem go od­wieść od te­go przed­się­wzię­cia i oświad­czy­łem jaw­nie, że ni­g­dy nie ze­chcę być na­rzę­dziem, któ­re­go by moż­na użyć do po­gnę­bie­nia na­ro­du wol­ne­go, szla­chet­ne­go i od­waż­ne­go. Kie­dy póź­niej rzecz tę roz­trzą­śnio­no35 w Ra­dzie, więk­sza część po­szła za mo­im zda­niem.



Śmia­łe i od­waż­ne mo­je sprze­ci­wie­nie się po­li­ty­ce i za­my­słom mo­nar­chy tak bar­dzo go na mnie ob­ra­zi­ło, iż mi te­go nie mógł da­ro­wać. Dał to po­znać na Ra­dzie w mo­wie swo­jej, ar­cysz­tucz­nej. Po­wia­da­no mi, że wie­lu z rad­ców roz­sąd­niej­szych mil­cze­niem zda­niu mo­je­mu przy­twier­dzi­ło, lecz dru­dzy, skry­ci moi nie­przy­ja­cie­le, nie za­nie­dba­li nie­chę­ci ce­sar­skiej na zgu­bę mo­ją użyć. Od te­go cza­su Je­go Ce­sar­ska Mość i nie­przy­chyl­ni mi mi­ni­stro­wie za­czę­li prze­ciw mnie in­try­gę, któ­rej skut­ki da­ły się od­czuć w nie­speł­na dwa mie­sią­ce i któ­ra omal mnie o zgu­bę nie przy­pra­wi­ła. Tak to ma­ło zna­czą u mo­nar­chów naj­więk­sze dla nich uczy­nio­ne za­słu­gi, gdy po nich na­stę­pu­je uchy­le­nie się od śle­pe­go ich na­mięt­no­ściom słu­że­nia.



We trzy pra­wie ty­go­dnie po mo­jej sław­nej wy­pra­wie przy­by­ło uro­czy­ste z Ble­fu­sku po­sel­stwo z pro­po­zy­cją po­ko­ju. Trak­tat wkrót­ce zo­stał za­war­ty pod kon­dy­cja­mi dla Lil­li­pu­tu ar­cy­po­ży­tecz­ny­mi, któ­ry­mi nie bę­dę czy­tel­ni­ka za­przą­tał. Po­sel­stwo by­ło zło­żo­ne z sze­ściu pa­nów ma­ją­cych z so­bą w asy­ście pięć­set osób, i trze­ba przy­znać, że wjazd ich był ta­ki, jak wiel­ko­ści mo­nar­chy i waż­no­ści ne­go­cja­cji przy­sta­ło.

Po za­war­ciu po­ko­ju, w czym wpływ mój nie był ob­cy (dzię­ki zna­cze­niu, któ­rym się cie­szy­łem lub zda­wa­łem się cie­szyć na dwo­rze), po­sło­wie do­wie­dziaw­szy się o uczy­nio­nej prze­ze mnie ich na­ro­do­wi przy­słu­dze od­da­li mi ce­re­mo­nial­ną wi­zy­tę. Za­czę­li od po­chwał me­go mę­stwa i wspa­nia­ło­ści, za­pra­sza­li mnie imie­niem swe­go mo­nar­chy do je­go kró­le­stwa i na ko­niec pro­si­li, aże­bym im ra­czył po­ka­zać pró­bę mej nad­zwy­czaj­nej si­ły, o któ­rej ty­le za­dzi­wia­ją­cych opo­wia­dań sły­sze­li. Zro­bi­łem, o co pro­si­li, lecz nie bę­dę nu­żył czy­tel­ni­ka szcze­gó­ła­mi, i zy­ska­łem ich zu­peł­ne za­do­wo­le­nie, po czym pro­si­łem, aby mi wy­jed­na­li za­szczyt zło­że­nia me­go naj­głęb­sze­go usza­no­wa­nia Kró­lo­wi Imć Ble­fu­sku, któ­re­go zna­ko­mi­te cno­ty ca­łe­mu świa­tu by­ły zna­ne. Obie­ca­łem sta­wić się u tro­nu Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści pier­wej, ni­że­lim miał do kra­ju me­go po­wró­cić.



Chcia­łem mieć jed­nak uprzed­nie po­zwo­le­nie od swe­go ce­sa­rza na zło­że­nie usza­no­wa­nia mo­nar­sze Ble­fu­sku. W kil­ka dni po­tem pro­si­łem o to Ce­sa­rza Im­ci, na co mi ozię­ble od­po­wie­dział: „Po­zwa­lam”, a je­den z mo­ich przy­ja­ciół do­niósł mi se­kret­nie, że ce­sarz, usłu­chaw­szy pod­szep­tów Flim­na­pa i Bol­go­la­ma, roz­mo­wę mo­ją z po­sła­mi za znak wia­ro­łom­stwa po­czy­tu­je, do któ­re­go w ser­cu swo­im się nie po­czu­wa­łem.
Wte­dy to po raz pierw­szy o dwo­rze i mi­ni­strach po­wzią­łem wła­ści­we wy­obra­że­nie.



Za­po­mnia­łem po­wie­dzieć, że po­sło­wie przez tłu­ma­czy ze mną mó­wi­li. Ję­zy­ki tych dwóch państw tak się róż­nią od sie­bie jak dwa ja­kie­kol­wiek ję­zy­ki w Eu­ro­pie. Oby­dwa te na­ro­dy wy­chwa­la­ją daw­ność, pięk­ność i moc swe­go, a są­siedz­ki w po­gar­dzie ma­ją. Tym­cza­sem ce­sarz, pysz­ny z prze­mo­cy nad Ble­fu­skia­na­mi, któ­rą zy­skał przez za­bra­nie ich flo­ty, roz­ka­zał oka­zać po­słom swo­je li­sty uwie­rzy­tel­nia­ją­ce i mieć mo­wę w ję­zy­ku lil­li­puc­kim. Ja­koż po­trze­ba przy­znać, że z przy­czy­ny han­dlu mię­dzy ty­mi dwo­ma pań­stwa­mi, wza­jem­ne­go zbie­gów przyj­mo­wa­nia i zwy­cza­ju wy­sy­ła­nia za gra­ni­cę szla­chec­kiej mło­dzie­ży dla na­by­cia po­lo­tu i umie­jęt­no­ści, ma­ło jest osób znacz­nych, a mniej jesz­cze kup­ców i że­gla­rzów, któ­rzy by nie umie­li oby­dwóch ję­zy­ków, jak prze­ko­na­łem się pa­rę ty­go­dni póź­niej, kie­dy uda­łem się, by zło­żyć me usza­no­wa­nie kró­lo­wi Ble­fu­sku, co po­śród wie­lu prze­ciw­no­ści spo­wo­do­wa­nych zło­ścią mych nie­przy­ja­ciół, mia­ło oka­zać się bar­dzo szczę­śli­wym wy­da­rze­niem, jak to opo­wiem we wła­ści­wym miej­scu.



Czy­tel­nik ra­czy so­bie przy­po­mnieć, że po­mię­dzy wa­run­ka­mi me­go uwol­nie­nia by­ły i ta­kie, któ­rym by­łem nie­chęt­ny, ja­ko że zbyt mnie po­ni­ża­ły, i do któ­rych przy­ję­cia zmu­sić mnie mo­gły tyl­ko oko­licz­no­ści me­go po­ło­że­nia. God­ność nar­da­ka, któ­rą by­łem za­szczy­co­ny, uwal­nia­ła mnie od wa­run­ków uwła­cza­ją­cych mej czci i mu­szę od­dać spra­wie­dli­wość Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści, iż ni­g­dy mi o tym nie wspo­mniał. Zda­rzy­ła mi się pod­ów­czas oko­licz­ność uczy­nie­nia Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści jed­nej zna­ko­mi­tej, jak mnie­ma­łem, przy­słu­gi. Jed­ne­go ra­zu obu­dzo­ny by­łem o pół­no­cy krzy­kiem zgro­ma­dzo­ne­go lu­du pod drzwia­mi me­go miesz­ka­nia, co mnie w pierw­szej chwi­li prze­stra­szy­ło. Usły­sza­łem nie­ustan­nie po­wta­rza­ne sło­wo: bur­glum, bur­glum. Nie­któ­rzy z dwo­ru ce­sa­rza, prze­ci­snąw­szy się przez tłum, pro­si­li mnie, że­bym czym prę­dzej po­śpie­szył do pa­ła­cu, gdzie w po­ko­jach ce­sa­rzo­wej Jej­mo­ści wsz­czął się po­żar przez nie­ostroż­ność pew­nej da­my, któ­ra nad czy­ta­niem jed­ne­go ro­man­su usnę­ła. Na­tych­miast wsta­łem i uda­łem się do pa­ła­cu, a że wy­da­no już roz­ka­zy, by mi się wszy­scy usu­nę­li z dro­gi, i by­ła to noc księ­ży­co­wa, ni­ko­go nie zdep­ta­łem w tym po­wszech­nym za­mie­sza­niu. Kie­dy na miej­sce przy­sze­dłem, za­sta­łem już przy­sta­wio­ne do po­ko­jów dra­bi­ny i nie­ma­ło przy­go­to­wa­nych wia­der, ale wo­da by­ła da­le­ko od miej­sca po­ża­ru. Wia­dra te by­ły wiel­ko­ści du­że­go na­parst­ka i cho­ciaż lud bied­ny z wiel­kim po­śpie­chem wo­dy do­star­czał, ogień jed­nak był tak gwał­tow­ny, że to nie­wie­le po­ma­ga­ło. Ja bym ła­two ten ogień suk­nią mo­ją przy­tłu­mił, ale mia­łem na so­bie tyl­ko mój ka­ftan skó­rza­ny, a po­żar tak się za­czął sze­rzyć, że wspa­nia­ły pa­łac nie­chyb­nie by zo­stał w perzy­nę ob­ró­co­ny, gdy­by mi z nie­po­spo­li­tą umy­słu przy­tom­no­ścią nie przy­szedł na pa­mięć spo­sób ar­cy­do­bry. W wie­czór po­prze­dza­ją­cy pi­łem bar­dzo wie­le wy­bor­ne­go wi­na, na­zy­wa­ją­ce­go się gli­mi­grim. Miesz­kań­cy Ble­fu­sku na­zy­wa­ją je flu­nec, lecz tu­tej­sze uwa­ża­ne jest za lep­szy ga­tu­nek i bar­dzo pę­dzi ury­nę. Szczę­śli­wym tra­fem do tej chwi­li nie za­ła­twi­łem jesz­cze na­tu­ral­nej po­trze­by. Żar ognia i mo­je wy­sił­ki uga­sze­nia go po­bu­dzi­ły jesz­cze bar­dziej dzia­ła­nie wi­na. Za­czą­łem więc ope­ra­cję, tak ob­fi­cie i tak zręcz­nie kie­ru­jąc ma­sę płyn­ną na miej­sca ra­tun­ku po­trze­bu­ją­ce,
że w trzech mi­nu­tach ze wszyst­kim ogień uga­si­łem i resz­tę te­go pysz­ne­go bu­dyn­ku, któ­ry po­chło­nął ty­le wie­ków pra­cy, za­cho­wa­łem od nie­szczę­sne­go spło­nie­nia.



Dzień za­czy­nał świ­tać, wró­ci­łem więc do sie­bie, nie cze­ka­jąc na po­dzię­ko­wa­nie, zwłasz­cza że nie wie­dzia­łem, czy tę przy­słu­gę ce­sarz przyj­mie ła­ska­wie, gdyż po­dług kar­dy­nal­nych praw pań­stwa by­ło to głów­ną i śmier­ci god­ną zbrod­nią pusz­czać ury­nę na pla­cu ota­cza­ją­cym pa­łac ce­sar­ski, alem się uspo­ko­ił, gdym się do­wie­dział, że Je­go Ce­sar­ska Mość roz­ka­zał wiel­kie­mu sę­dzie­mu wy­dać list dla mnie na od­pusz­cze­nie ka­ry, któ­re­go jed­nak ni­g­dy nie mia­łem otrzy­mać. Lecz
w tym sa­mym cza­sie do­nie­sio­no mi, że ce­sa­rzo­wa nie­wy­mow­ną z po­stęp­ku me­go po­wziąw­szy obrzy­dli­wość prze­nio­sła się w naj­od­le­glej­sze czę­ści pa­ła­cu i po­sta­no­wi­ła ni­g­dy nie miesz­kać w po­ko­jach, któ­rem śmiał36 zbez­cze­ścić uczyn­kiem nie­uczci­wym i bez­wstyd­nym, za co na­wet w obec­no­ści naj­po­ufal­szych dam swo­ich ze­mścić się po­przy­się­gła.









  
    Roz­dział szó­sty






Oby­cza­je miesz­kań­ców Lil­li­pu­tu, ich na­uki, pra­wa, zwy­cza­je i spo­so­by wy­cho­wa­nia dzie­ci. Spo­sób ży­cia au­to­ra w owym kra­ju. Je­go obro­na wiel­kiej da­my.




 Lu­bo37 przed­się­wzią­łem opi­sać to pań­stwo w osob­nej książ­ce, uwa­żam za rzecz po­trzeb­ną dać na tym miej­scu czy­tel­ni­ko­wi ogól­ne o nim wy­obra­że­nie. Tak jak po­spo­li­ty wzrost miesz­kań­ców Lil­li­pu­tu jest nie­co mniej­szy od sze­ściu ca­li38, i we wszyst­kich in­nych zwie­rzę­tach tu­dzież w zio­łach i drze­wach do­sko­na­ła znaj­du­je się pro­por­cja. Na przy­kład ko­nie i wo­ły naj­ro­ślej­sze ma­ją wy­so­kość czte­ry, pięć ca­li; ba­ra­ny oko­ło pół­to­ra ca­la. Gę­si ich są pra­wie wiel­ko­ści wró­bla i tak da­lej aż do owa­dów, któ­rych doj­rzeć nie mo­głem, ale na­tu­ra tak umia­ła oczy Lil­li­pu­cja­nów przy­sto­so­wać do tych wi­do­ków zga­dza­ją­cych się z ich wzro­stem, że wszyst­kie naj­mniej­sze przed­mio­ty mo­gą do­kład­nie wi­dzieć, lecz z nie­wiel­kiej od­le­gło­ści. Że­by po­ka­zać, jak
wzrok ma­ją by­stry z bli­skiej od­le­gło­ści, po­wiem, jak z ukon­ten­to­wa­niem pa­trza­łem, gdy raz spraw­ny je­den ku­charz sku­bał skow­ron­ka mniej­sze­go od po­spo­li­tej mu­chy, al­bo gdy pa­nien­ka jed­na na nie­wi­docz­ną igieł­kę na­wle­ka­ła rów­nie nie­wi­docz­ną nić je­dwab­ną.



Naj­wyż­sze ich drze­wa ma­ją oko­ło sied­miu stóp wy­so­ko­ści. Mam na my­śli nie­któ­re drze­wa w par­ku kró­lew­skim, któ­rych wierz­choł­ków z tru­dem mo­głem do­się­gnąć swo­ją zwar­tą pię­ścią. In­ne ro­śli­ny są po­dob­nej
pro­por­cji, lecz to po­zo­sta­wiam fan­ta­zji czy­tel­ni­ka. O na­ukach, któ­re od wie­ków u nich kwit­ną, nie chcę tu mó­wić, wspo­mnę tyl­ko o dziw­nym ro­dza­ju pi­sa­nia. Ma­ją li­te­ry i pi­smo, ale spo­sób ich pi­sa­nia god­ny
jest uwa­gi. Pi­smo ich nie jest ani ze stro­ny le­wej ku pra­wej jak eu­ro­pej­skie, ani z pra­wej ku le­wej jak arab­skie, ani z gó­ry na dół jak chiń­skie, ani z do­łu do gó­ry jak ka­ska­lie­neń­skie, ale uko­śne od jed­ne­go ro­gu pa­pie­ru ku dru­gie­mu, jak pi­szą da­my an­giel­skie.



Umar­łych grze­bią pro­sto, gło­wą na dół, po­nie­waż utrzy­mu­ją, że po je­de­na­stu ty­sią­cach księ­ży­ców wszy­scy umar­li ma­ją zmar­twych­wstać, że wów­czas zie­mia, któ­rą wy­obra­ża­ją so­bie pła­ską, prze­wró­ci się na dru­gą stro­nę i tym spo­so­bem w cza­sie swe­go zmar­twych­wsta­nia wszy­scy bę­dą stać jak na­le­ży. Ucze­ni mię­dzy ni­mi uzna­li od daw­na nie­do­rzecz­ność te­go mnie­ma­nia, ale zwy­czaj trwa, po­nie­waż jest daw­ny
i na prze­są­dach po­spól­stwa opar­ty.



Ma­ją swo­je pra­wa i zwy­cza­je oso­bliw­sze, któ­re bym mo­że przed­się­wziął uspra­wie­dli­wić, gdy­by pra­wom i zwy­cza­jom mo­jej ko­cha­nej oj­czy­zny nie by­ły na­zbyt prze­ciw­ne. Trze­ba by tyl­ko so­bie ży­czyć, by by­ły wszę­dzie wy­ko­ny­wa­ne. Pierw­sze pra­wo, o któ­rym nad­mie­nię, mó­wi o do­no­si­cie­lach. Wszyst­kie zbrod­nie prze­ciw sta­no­wi w tym kra­ju z oso­bliw­szą ka­rzą su­ro­wo­ścią, ale je­że­li oskar­żo­ny oka­że swo­ją nie­win­ność, oskar­ży­cie­la ka­rzą na­tych­miast śmier­cią ha­nieb­ną i z je­go ma­jąt­ku i po­sia­dło­ści unie­win­nio­ny do­sta­je po­czwór­ne od­szko­do­wa­nie za czas stra­co­ny, za nie­bez­pie­czeń­stwo, na ja­kie był na­ra­żo­ny, za udrę­kę swe­go uwię­zie­nia i wszyst­kie kosz­ta, któ­re po­niósł w swo­jej obro­nie. Kie­dy fał­szy­wy oskar­ży­ciel nie ma ma­jąt­ku, ko­ro­na nie­win­ne­go na­gra­dza, a ce­sarz pu­blicz­nie oka­zu­je mu swo­je uzna­nie i pro­kla­ma­cję je­go nie­win­no­ści ogła­sza po ca­łym mie­ście.



Oszu­stwo ma­ją za obrzy­dliw­szą zbrod­nię ni­że­li kra­dzież i dla­te­go je za­wsze nie­mal ka­rzą śmier­cią, po­nie­waż utrzy­mu­ją, że przy zwy­czaj­nym roz­sąd­ku, sta­ra­niu i ostroż­no­ści moż­na się od zło­dziei uchro­nić, gdy
tym­cza­sem uczci­wość prze­ciw zdra­dom i oszu­ka­niom żad­nej nie znaj­dzie obro­ny. Po­nie­waż nie­ustan­nie od­by­wa się wy­mia­na i ope­ra­cje kre­dy­to­we, gdzie oszu­stwo jest do­zwo­lo­ne, po­błaż­li­wie trak­to­wa­ne lub żad­nym pra­wem nie­re­gu­lo­wa­ne, prze­to uczci­wy prze­gry­wa, a zło­dziej cią­gnie ko­rzy­ści. Pro­si­łem raz ce­sa­rza o prze­ba­cze­nie dla pew­ne­go wi­no­waj­cy, któ­ry znacz­ną su­mę, po­wie­rzo­ną mu przez je­go pa­na, dla
sie­bie za­trzy­mał i z nią uciekł. Gdy przy proś­bie mo­jej ce­sa­rzo­wi przy­pad­kiem na­po­mkną­łem, że to jest tyl­ko nad­uży­cie za­ufa­nia, od­po­wie­dział mi z obu­rze­niem, że jest szka­ra­dzień­stwem chcieć bro­nić zbrod­ni naj­nie­go­dziw­szej. Nie mo­głem na to zna­leźć in­nej od­po­wie­dzi, jak tyl­ko po­wszech­nie zna­ne przy­sło­wie: „Co kraj — to oby­czaj”, i przy­zna­ję, żem był moc­no za­wsty­dzo­ny.




Acz­kol­wiek ka­ry i na­gro­dy ma­my za naj­więk­sze rzą­du pod­po­ry, mo­gę ato­li mó­wić, że usta­wy ka­ra­nia i na­gra­dza­nia nie są tak w żad­nym na­ro­dzie mą­drze za­cho­wa­ne jak w pań­stwie Lil­li­pu­tu. Kto­kol­wiek mo­że do­sta­tecz­ne oka­zać do­wo­dy, że przez sie­dem­dzie­siąt i trzy księ­ży­ce na­ro­do­we usta­wy do­kład­nie za­cho­wy­wał, ma pra­wo upo­mnie­nia się o nie­któ­re przy­wi­le­je, po­dług swe­go uro­dze­nia i sta­nu, i o pew­ną su­mę pie­nięż­ną z dóbr umyśl­nie na to prze­zna­czo­nych; a nad­to zy­sku­je ty­tuł snil­pall al­bo pra­wo­myśl­ny, któ­ry się przy­da­je do je­go na­zwi­ska, ale nie prze­cho­dzi na po­tom­stwo.




Na­ród tam­tej­szy po­czy­tu­je za strasz­ny błąd po­li­ty­ki na­szej, że wszyst­kie na­sze pra­wa są tak groź­ne i że zła­ma­nie ich su­ro­wo by­wa ka­ra­ne, gdy tym­cza­sem za­cho­wa­nie onych nie ma żad­nej dla sie­bie na­zna­czo­nej na­gro­dy. Dla tej przy­czy­ny wy­obra­ża­ją oni Spra­wie­dli­wość z sze­ścior­giem oczu, dwo­je na prze­dzie, dwo­je z ty­łu, a po jed­nym z jed­nej i z dru­giej stro­ny (dla wy­obra­że­nia bacz­no­ści), trzy­ma­ją­cą otwar­ty wo­rek zło­ta w rę­ce pra­wej, a miecz w po­chwie w le­wej, da­jąc przez to po­znać, że pręd­sza jest do na­gro­dy jak do ka­ra­nia.



W obie­ra­niu osób na urzę­dy wię­cej uwa­ża­ją na po­czci­wość ni­że­li na wy­so­ką zdat­ność. Rząd po­trzeb­ny jest na­ro­do­wi ludz­kie­mu, mó­wią oni, a za­tem każ­dy czło­wiek zwy­czaj­nym ro­zu­mem ob­da­rzo­ny do ja­kie­goś urzę­du się na­da­je, a Opatrz­ność nie mia­ła za­mia­ru za­wia­dy­wa­nia in­te­re­sa­mi pu­blicz­ny­mi uczy­nić umie­jęt­no­ścią trud­ną i ma­ło ko­mu do­stęp­ną, któ­rą by tyl­ko rzad­kie umy­sły mo­gły po­sia­dać, ja­kich dwa lub trzy le­d­wo ca­ły wiek wy­da­je. Uwa­ża­ją oni, że rze­tel­ność, spra­wie­dli­wość, trzeź­wość i in­ne cno­ty dla wszyst­kich lu­dzi nie są trud­ne i ćwi­cze­nie się w tych cno­tach, z do­świad­cze­niem i do­brą chę­cią złą­czo­ne, każ­de­go mo­że uczy­nić zdol­nym do słu­że­nia swej oj­czyź­nie, po­mi­nąw­szy urzę­dy, gdzie spe­cjal­ne na­uki są wy­ma­ga­ne. Tak są da­le­cy od mnie­ma­nia, że nie­do­sta­tek cnót mo­ral­nych mo­gą za­stą­pić wiel­kie przy­mio­ty ro­zu­mu, iż ra­czej są­dzą, że nie moż­na urzę­du w rę­ce
nie­bez­piecz­niej­sze po­wie­rzać, jak w rę­ce tych ro­zu­mów, któ­re nie ma­ją żad­nej cno­ty, a da­lej, że błę­dy z nie­świa­do­mo­ści czło­wie­ka po­czci­we­go po­cho­dzą­ce ni­g­dy nie bę­dą mieć dla do­bra pu­blicz­ne­go skut­ków tak nie­szczę­śli­wych jak czyn­no­ści czło­wie­ka, któ­re­go skłon­no­ści są ze­psu­te, któ­re­go za­mia­ry są nie­go­dzi­we i któ­ry w dow­ci­pie39 swo­im znaj­du­je spo­so­by czy­nie­nia złe­go bez­kar­nie.



Kto­kol­wiek mię­dzy Lil­li­pu­cja­na­mi nie wie­rzy bo­skiej Opatrz­no­ści, wy­łą­czo­ny zo­sta­je od spra­wo­wa­nia ja­kie­go­kol­wiek urzę­du pu­blicz­ne­go. Lil­li­pu­cja­nie utrzy­mu­ją, że nie ma nic dzik­sze­go i nie­roz­sąd­niej­sze­go nad po­stę­pek mo­nar­chy, któ­ry po­da­je się za na­miest­ni­ka Opatrz­no­ści, a do rzą­dów uży­wa lu­dzi bez re­li­gii i w wąt­pli­wość po­da­ją­cych tę wła­dze, od któ­rej je­go wła­sna za­wi­sła. Opi­su­jąc pra­wa te i na­stę­pu­ją­ce, mó­wię tyl­ko o pra­wach Lil­li­pu­tu po­cząt­ko­wych i pier­wiast­ko­wych, a nie o te­raź­niej­szym ze­psu­ciu, w któ­re lud ten wpadł przez wy­ko­śla­wio­ną na­tu­rę ludz­ką, cze­go naj­lep­szym do­wo­dem jest ów sro­mot­ny zwy­czaj tań­cze­nia na sznu­rach dla otrzy­ma­nia wiel­kich urzę­dów i ów dru­gi prze­ska­ki­wa­nia przez kij lub peł­za­nia pod nim, że­by się prze­pa­sać zna­kiem dys­tynk­cji. Do­nieść mu­szę czy­tel­ni­ko­wi, iż te nie­god­ne zwy­cza­je wpro­wa­dził do­pie­ro dzia­dek pa­nu­ją­ce­go ce­sa­rza, a uro­sły one do obec­ne­go roz­mia­ru przez stop­nio­we roz­sze­rze­nie się par­tyj­nic­twa40.




Nie­wdzięcz­ność u Lil­li­pu­cja­nów jest szka­rad­ną zbrod­nią ka­ra­ną śmier­cią, tak jak by­ła nie­gdyś u nie­któ­rych na­ro­dów cno­tli­wych. Ten, mó­wią oni, co złe wy­rzą­dza na­wet swe­mu do­bro­dzie­jo­wi, ko­niecz­nie mu­si być nie­przy­ja­cie­lem wszyst­kich in­nych lu­dzi, a więc jest żyć nie­go­dzien.




Wy­obra­że­nia ich o wza­jem­nych obo­wiąz­kach dzie­ci i ro­dzi­ców róż­ne są zu­peł­nie od na­szych. Uwa­ża­ją oni, że zwią­zek męż­czy­zny z ko­bie­tą ufun­do­wa­ny jest na wiel­kim pra­wie na­tu­ry, któ­re­go ce­lem jest roz­mno­że­nie ga­tun­ku, jak i u wszyst­kich zwie­rząt. Dla­te­go są­dzą, że męż­czyź­ni i ko­bie­ty łą­czą się z so­bą tyl­ko z po­żą­da­nia i z tej sa­mej na­tu­ral­nej po­trze­by ro­dzi się i czu­łość dla dzie­ci. Nie chcą, aby dziec­ko mia­ło ja­kieś oso­bliw­sze zo­bo­wią­za­nia wo­bec oj­ca za je­go po­czę­cie i wo­bec mat­ki za uro­dze­nie, któ­re, zwa­żyw­szy nę­dzę ludz­kie­go ży­cia, nie by­ło ani do­bro­dziej­stwem, ani też nie by­ło ja­ko do­bro­dziej­stwo za­mie­rzo­ne przez ro­dzi­ców za­ję­tych in­ny­mi my­śla­mi w mi­ło­snych uści­skach. Z tej przy­czy­ny uwa­ża­ją, że oj­ciec i mat­ka mniej od ko­goś ob­ce­go na­da­ją się do wy­cho­wa­nia swych dzie­ci. W każ­dym mie­ście są in­sty­tu­ty pu­blicz­ne, do któ­rych wszy­scy ro­dzi­ce, wy­jąw­szy wie­śnia­ków i rze­mieśl­ni­ków, obo­wią­za­ni są dzie­ci swo­je oboj­ga płci na wy­cho­wa­nie po­sy­łać, gdy te przyj­dą do wie­ku dwu­dzie­stu księ­ży­ców, w któ­rym wno­szą, że są już zdol­ne do na­uk. Szko­ły są róż­ne­go ro­dza­ju, po­dług róż­no­ści uro­dze­nia i płci, gdzie do­sko­na­li na­uczy­cie­le spo­so­bią dzie­ci sto­sow­nie do ich uro­dze­nia, ta­len­tów i skłon­no­ści.



Szko­ły dla chłop­ców wy­so­kie­go uro­dze­nia ma­ją sław­nych i wy­kształ­co­nych pro­fe­so­rów oraz wie­lu po­mniej­szych na­uczy­cie­li. Odzież i po­karm dzie­ci są pro­ste. Wsz­cze­pia­ją tam w ich ser­ca chęć sła­wy, spra­wie­dli­wość, od­wa­gę, skrom­ność, li­tość, re­li­gię i mi­łość
oj­czy­zny. Chłop­ców ubie­ra służ­ba mę­ska aż do czte­rech lat, a po­tem mu­szą się ubie­rać sa­mi, cho­ciaż­by naj­zna­ko­mit­sze­go by­li uro­dze­nia. Słu­żeb­ne, któ­rych wiek od­po­wia­da na­szym nie­wia­stom pięć­dzie­się­cio­let­nim, świad­czą im tyl­ko naj­po­drzęd­niej­sze po­słu­gi.
Za­wsze są za­trud­nie­ni po­za dość krót­kim cza­sem je­dze­nia i spa­nia i dwie­ma go­dzi­na­mi roz­ryw­ki po­świę­co­nej ćwi­cze­niom cia­ła. Uży­wać za­baw wol­no im tyl­ko w przy­tom­no­ści na­uczy­cie­la lub je­go za­stęp­cy, a to
w więk­szych i mniej­szych gru­pach, ja­ko też wzbro­nio­ne ma­ją roz­ma­wiać ze słu­żą­cy­mi, przez co uni­ka­ją głupstw i zdroż­no­ści, któ­re tak wcze­śnie za­czy­na­ją psuć oby­cza­je i skłon­no­ści mło­dzie­ży. Oj­ciec i mat­ka ma­ją moż­ność wi­dze­nia swych dzie­ci dwa ra­zy w ro­ku, ale te od­wie­dzi­ny nie po­win­ny trwać dłu­żej nad go­dzi­nę. Wol­no im po­ca­ło­wać dzie­cię wcho­dząc i wy­cho­dząc, ale na­uczy­ciel, któ­ry za­wsze jest przy tym obec­ny, nie po­zwa­la im z dzie­cię­ciem mó­wić se­kret­nie, gła­skać go i pie­ścić al­bo mu da­wać cac­ka i ła­ko­cie.




Kosz­ta edu­ka­cji i żyw­no­ści pła­cą ro­dzi­ce za swo­je dzie­ci, a gdy te­go od­mó­wią, na­tych­miast są one eg­ze­kwo­wa­ne przez urzęd­ni­ków ce­sar­skich.

Szko­ły dla dzie­ci śred­nie­go sta­nu, kup­ców, kra­ma­rzy, rze­mieśl­ni­ków, po­dob­nie są urzą­dzo­ne, z róż­ni­cą za­sto­so­wa­ną do ich sta­nu. Ci jed­nak już w siód­mym ro­ku od­da­wa­ni by­wa­ją do rze­miosł lub kunsz­tów, któ­rym się po­świę­ca­ją, gdy tym­cza­sem dzie­ci wyż­szych sta­nów po­zo­sta­ją w szko­łach aż do pięt­na­ste­go ro­ku, co rów­na się wie­ko­wi dwu­dzie­stu je­den lat na­szych. W ostat­nich trzech la­tach otrzy­mu­ją tro­chę wię­cej
wol­no­ści.




W żeń­skich in­sty­tu­cjach pa­nien­ki tym sa­mym pra­wie cho­wa­ją się spo­so­bem co i chłop­cy, tyl­ko je ubie­ra­ją ko­bie­ty słu­żą­ce, za­wsze jed­nak w przy­tom­no­ści na­uczy­ciel­ki lub jej za­stęp­czy­ni, aż do lat pię­ciu, po któ­rych sa­me się ubie­rać mu­szą. Kie­dy się cza­sem wy­da, że mam­ki al­bo słu­żą­ce ba­wią te mło­de pa­nien­ki hi­sto­ria­mi głu­pi­mi al­bo po­wie­ścia­mi spo­sob­ny­mi wra­zić w nie bo­jaźń (co ar­cy­zwy­czaj­ne jest słu­żą­cym w An­glii), ta­kie trzy ra­zy ćwi­czą ró­zga­mi w mie­ście, za­my­ka­ją do wię­zie­nia na rok ca­ły i na ca­łe ży­cie wy­sy­ła­ją na wy­gna­nie w naj­od­le­glej­szy kąt kra­ju. A tak pa­nien­ki u nich, rów­no jak i męż­czyź­ni, wsty­dzą się być trwoż­li­wy­mi, gnu­śny­mi, głu­pi­mi, po­gar­dza­ją wszel­ką ozdo­bą po­wierz­chow­ną i tyl­ko ma­ją wzgląd na ochę­dó­stwo i przy­stoj­ność. Nie po­strze­głem też, by je ina­czej uczo­no z po­wo­du ich płci. Ćwi­cze­nia ich cia­ła jed­nak nie są tak pra­co­chłon­ne jak u chłop­ców, lu­bo po­dob­nej na­tu­ry; przy­da­ne ma­ją w za­mian nie­któ­re na­uki do pro­wa­dze­nia do­mu po­trzeb­ne, a od nie­któ­rych na­uk są zwol­nio­ne. Jest to u nich mak­sy­mą, że ko­bie­ta ma być dla mę­ża swe­go to­wa­rzysz­ką za­wsze mi­łą, po­win­na za­tem, sko­ro nie mo­że być wiecz­nie mło­da, kształ­cić swój ro­zum, któ­ry się ni­g­dy nie sta­rze­je.



Gdy dziew­czy­na skoń­czy lat dwa­na­ście, sta­je się po­dług nich zdat­na do mał­żeń­stwa, ro­dzi­ce prze­to al­bo opie­ku­no­wie bio­rą ją do do­mu, oświad­cza­jąc jak naj­więk­szą wdzięcz­ność dla na­uczy­ciel­ki. Roz­sta­nie po­dob­ne za­wsze pra­wie jest przy­czy­ną łez od­cho­dzą­cej dziew­czyn­ki i jej to­wa­rzy­szek.



W szko­łach dziew­cząt niż­sze­go sta­nu uczą się dzie­ci wszyst­kich ro­bót sto­sow­nych do ich płci, te, któ­re do ter­mi­nu iść ma­ją, wy­pusz­cza­ne zo­sta­ją w siód­mym ro­ku, in­ne — w je­de­na­stym.




Fa­mi­lie uboż­sze, któ­rych dzie­ci uczą się w tych szko­łach, oprócz kosz­tu na ich utrzy­ma­nie, któ­ry jest bar­dzo ma­ły, mu­szą tak­że skła­dać cząst­kę swych do­cho­dów na po­sag dla dzie­ci. Dla­te­go wy­dat­ki wszyst­kich ro­dzi­ców są pra­wem ogra­ni­czo­ne, bo uzna­ją to Lil­li­pu­cja­nie za wiel­ką nie­spra­wie­dli­wość, gdy ro­dzi­ce, spło­dziw­szy dzie­ci dla za­spo­ko­je­nia wła­snych ape­ty­tów, zo­sta­wia­ją cię­żar ich utrzy­ma­nia spo­łecz­no­ści. Ma­jęt­niej­si da­ją za­rę­cze­nie na pew­ną su­mę dla swe­go dziec­ka sto­sow­nie do sta­nu i za­moż­no­ści, sta­je się ona
wła­sno­ścią dziec­ka i by­wa z jak naj­więk­szą oszczęd­no­ścią i spra­wie­dli­wo­ścią za­wia­dy­wa­na.



Uboż­si chło­pi i na­jem­ni­cy za­trzy­mu­ją dzie­ci w do­mu, bo sko­ro ich je­dy­nym za­trud­nie­niem jest rol­nic­two i do­mo­we go­spo­dar­stwo, prze­to ucze­nie ich nie ma wiel­kie­go zna­cze­nia dla spo­łecz­no­ści, w póź­nej zaś
sta­ro­ści lub cho­ro­bie uda­ją się do szpi­ta­li, że­brac­two bo­wiem nie jest zna­ne u te­go lu­du.



Mo­że zro­bię przy­jem­ność cie­ka­we­mu czy­tel­ni­ko­wi, gdy mu opi­szę ro­dzaj ży­cia, któ­re pro­wa­dzi­łem przez dzie­więć mie­się­cy i dni trzy­na­ście me­go po­by­tu w tym kra­ju. Ma­jąc zdat­ność do prac me­cha­nicz­nych i zmu­szo­ny przez oko­licz­no­ści, zro­bi­łem so­bie z naj­więk­szych drzew, ja­kie mo­głem zna­leźć w par­ku ce­sar­skim, dość wy­god­ne krze­sło i stół. Dwie­ście szwa­czek trud­ni­ło się dla mnie szy­ciem ko­szul, prze­ście­ra­deł i ob­ru­sów z naj­grub­sze­go płót­na, ja­kie tyl­ko do­stać mo­gli, a i tak mu­sie­li je po­dwój­nie, a cza­sem i po­trój­nie skła­dać, bo naj­grub­sze ich płót­no jest o kil­ka stop­ni cień­sze od ba­ty­stu i zwy­kle by­wa sze­ro­kie na trzy ca­le41, a ca­ła sztucz­ka mie­rzy trzy sto­py42. Mia­rę bra­ły szwacz­ki, gdy na zie­mi le­ża­łem: jed­na sta­nę­ła mi na szyi, dru­ga na ko­la­nach i trzy­ma­ły wy­prę­żo­ny sznu­rek, gdy tym­cza­sem trze­cia li­nij­ką na cal dłu­gą mie­rzy­ła dłu­gość sznur­ka. Po­tem wzię­ła mi mia­rę pra­we­go wiel­kie­go pal­ca u rę­ki i wię­cej już nie wy­ma­ga­ły; do­wie­dzio­ne bo­wiem jest ra­chun­kiem ma­te­ma­tycz­nym, że po­dwój­na mia­ra pal­ca wiel­kie­go jest mia­rą prze­gu­bu rę­ki, a tę po­dwo­iw­szy otrzy­mu­je się mia­rę szyi, tę zaś ostat­nią zno­wu zdwo­iw­szy, oka­że się mia­ra w sta­nie. Roz­ło­ży­łem im po­tem mo­ją sta­rą ko­szu­lę, po­dług któ­rej mi no­wą ro­bi­li. Trzy­stu kraw­ców po­dob­nie by­ło za­trud­nio­nych, ci jed­nak przy bra­niu mia­ry ina­czej po­stę­po­wa­li; mu­sia­łem klęk­nąć, a oni przy­sta­wi­li wiel­ką dra­bi­nę, aż do szyi mi do­sta­ją­cą, i je­den z nich wszedł na gó­rę i spu­ścił na dół od me­go koł­nie­rza sznu­rek z kul­ką oło­wia­ną na koń­cu, co od­po­wia­da­ło dłu­go­ści mej suk­ni; po­tem sam wzią­łem mia­rę mo­ich rąk i gru­bo­ści. Suk­nie te ro­bio­no u mnie, gdyż naj­więk­szy dom w Lil­li­pu­cie nie mógł­by ich po­mie­ścić, a gdy już by­ły go­to­we, bar­dzo po­dob­nie wy­glą­da­ły do koł­der z ka­wał­ków po­zszy­wa­nych, tak po­wszech­nie przez da­my an­giel­skie ro­bio­nych, ty­le tyl­ko że by­ły w jed­nym ko­lo­rze.




Trzy­stu ku­cha­rzy go­to­wa­ło dla mnie je­dze­nie w dom­kach nie­da­le­ko od me­go do­mu dla nich zbu­do­wa­nych, gdzie wraz z fa­mi­lia­mi miesz­ka­li, a każ­dy przy­rzą­dzał mi po dwie po­tra­wy. Dwu­dzie­stu lo­kai pod­no­si­łem na stół, stu in­nych sta­ło na do­le, jed­ni z mię­sny­mi po­tra­wa­mi, dru­dzy z wi­nem i li­kwo­ra­mi w be­czuł­kach, któ­re trzy­ma­li na ra­mio­nach. Wszyst­ko to słu­żą­cy bę­dą­cy na sto­le bar­dzo zmyśl­nie win­do­wa­li z do­łu sznur­ka­mi, po­dob­nie jak u nas cią­gną wo­dę ze stud­ni. Każ­de mię­sne da­nie i becz­ka wi­na star­cza­ły mi na je­den kęs i jed­no po­łknię­cie. Ba­ra­ni­na nie jest u nich tak do­bra jak u nas, ale za to wo­ło­wi­na jest przed­osko­na­ła. Raz do­sta­łem tak wiel­ki udziec wo­ło­wy, że na trzy kę­sy mi wy­star­czył, ale to się rzad­ko zda­rza­ło. Słu­żą­cy moi nie mo­gli się do­syć wy­dzi­wić, gdy wszyst­ko ra­zem z ko­ść­mi ja­dłem, po­dob­nie jak u nas je­dzą skrzy­deł­ko skow­ron­ka. Gę­si i in­dy­ki bra­łem na raz do gę­by i przy­znać mu­szę, że są da­le­ko de­li­kat­niej­sze ni­że­li na­sze, a z ich drob­ne­go ptac­twa zwy­kle dwa­dzie­ścia do trzy­dzie­stu na raz bra­łem na ko­niec me­go no­ża.




Je­go Ce­sar­ska Mość, do­sły­szaw­szy o spo­so­bie me­go je­dze­nia, za­szczy­cił mnie dnia jed­ne­go wraz z ce­sa­rzo­wą i mło­dy­mi ksią­żę­ta­mi oświad­cze­niem, że bę­dzie jadł ze mną obiad. Gdy przy­by­li, po­sa­dzi­łem ich na sto­le na­prze­ciw sie­bie na dwor­skich krze­słach, ra­zem z ich gwar­dią przy­bocz­ną. Flim­nap, wiel­ki pod­skar­bi, to­wa­rzy­szył im tak­że, ze swą bia­łą la­ską, i uwa­ża­łem, że na mnie nie­chęt­nym spo­glą­dał okiem, uda­wa­łem jed­nak, że te­go nie wi­dzę, i ja­dłem wię­cej niż zwy­kle
dla uczy­nie­nia ho­no­ru mo­jej oj­czyź­nie i dla za­dzi­wie­nia dwo­ru. Mam po­wo­dy do wnio­sko­wa­nia, że te ce­sar­skie od­wie­dzi­ny do­da­ły Flim­na­po­wi spo­sob­no­ści do szko­dze­nia mi u ce­sa­rza. Ten mi­ni­ster był za­wsze nie­przy­ja­cie­lem mo­im, lu­bo mi wię­cej czy­nił słow­nych oświad­czeń, niż­by po je­go zrzęd­nym cha­rak­te­rze ocze­ki­wać wy­pa­da­ło. Przed­sta­wiał ce­sa­rzo­wi smut­ny stan fi­nan­sów ce­sar­stwa, któ­ry go zmu­sza do za­cią­gnię­cia po­życz­ki na wy­so­kie pro­cen­ty, że pa­pie­ry skar­bo­we spa­dły o dzie­więć pro­cent ni­żej no­mi­nal­nej war­to­ści, że kosz­to­wa­łem już skarb ce­sar­ski pół­to­ra mi­lio­na spru­gów (jest to naj­więk­sza zło­ta mo­ne­ta lil­li­puc­ka wiel­ko­ści pa­cior­ka) i że jest rze­czą ko­niecz­ną do­ło­żyć wszel­kich sta­rań do po­zby­cia się mnie przy naj­mniej­szej spo­sob­no­ści.




Tu obo­wią­za­ny je­stem sta­nąć w obro­nie re­pu­ta­cji pew­nej sza­now­nej da­my, któ­ra z mo­jej przy­czy­ny naj­nie­win­niej bar­dzo wie­le mia­ła nie­przy­jem­no­ści. Pa­nu pod­skar­bie­mu uro­iło się być za­zdro­snym, a to wsku­tek zło­śli­wych ję­zy­ków, któ­re mu do­nio­sły, że ta sza­now­na da­ma, je­go żo­na, moc­no się we mnie roz­ko­cha­ła. Na dwo­rze na­wet bie­gła plot­ka, że sa­ma jed­na od­wie­dzi­ła mnie raz w mo­im miesz­ka­niu. Wszyst­ko to by­ło szka­rad­ną po­twa­rzą, bo ta sza­now­na oso­ba ra­czy­ła
tyl­ko ła­ska­wie w naj­nie­win­niej­szym spo­so­bie przy­chyl­ność mi swo­ją oświad­czyć. Przy­zna­ję, że czę­sto ra­czy­ła mnie od­wie­dzać, ale za­wsze otwar­cie i w to­wa­rzy­stwie trzech in­nych dam w ka­re­cie, to jest: sio­stry, cór­ki i do­brej przy­ja­ciół­ki, co bar­dzo wie­le i in­nych dam dwor­skich ro­bi­ło. Wszy­scy słu­żą­cy moi mo­gą to za­świad­czyć, że ile­kroć za­je­chał do mnie po­wóz ja­ki, za­wsze wie­dzie­li na­zwi­ska osób w nim bę­dą­cych. Kie­dy tyl­ko słu­żą­cy za­mel­do­wał mi od­wie­dzi­ny, uda­wa­łem się do drzwi i po na­leż­nych ukło­nach bra­łem po­wóz z pa­rą ko­ni de­li­kat­nie na rę­kę (bo je­że­li po­wóz był czte­ro- lub sze­ścio­kon­ny, to resz­tę ko­ni od­przę­ga­li) i sta­wia­łem go na stół, któ­ry dla bez­pie­czeń­stwa miał wo­ko­ło ru­cho­mą li­stwę mo­że na pięć ca­li43 wy­so­ką.




Czę­sto sta­ły tak trzy i czte­ry po­wo­zy wraz z koń­mi na mo­im sto­le, a ja sie­dzia­łem wte­dy na krze­śle i na­chy­liw­szy twarz ku nim, roz­ma­wia­łem z da­ma­mi sie­dzą­cy­mi w po­wo­zach. Gdy tak za­ba­wia­łem jed­no to­wa­rzy­stwo, woź­ni­ce z dru­gi­mi go­ść­mi jeź­dzi­li wko­ło po sto­le. Nie­jed­no po­po­łu­dnie w ta­ki spo­sób przy­jem­nie prze­pę­dzi­łem; ale wzy­wam tu pod­skar­bie­go z je­go dwo­ma do­no­si­cie­la­mi (wy­mie­nię ich i niech się bro­nią, jak mo­gą), Clu­stri­lem i Drun­lem, że­by mi udo­wod­ni­li, czy­li kto se­kret­nie do mnie przy­cho­dził, wy­jąw­szy se­kre­ta­rza sta­nu Rel­dre­sa­la, któ­ry przy­sła­ny był z roz­ka­zu Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści, jak to już wy­żej opi­sa­łem. Nie wcho­dził­bym w te szcze­gó­ły, gdy­by nie by­ła za­gro­żo­na re­pu­ta­cja dys­tyn­go­wa­nej da­my, nie mó­wiąc już o mo­jej. Nad­to w ran­dze by­łem wyż­szy od wiel­kie­go pod­skar­bie­go, bo by­łem nar­da­kiem, gdy on tym­cza­sem był tyl­ko glum­glu­mem (jest to ty­tuł o je­den sto­pień niż­szy, jak mar­kiz wo­bec diu­ka w An­glii), lu­bo
wsku­tek urzę­du swe­go miał wyż­sze zna­cze­nie ode mnie. O wszyst­kich tych plot­kach do­wie­dzia­łem się du­żo póź­niej przez przy­pa­dek, któ­re­go tu ani chcę, ani mo­gę wspo­mi­nać, a mia­ły one ten sku­tek, że pan pod­skar­bi kwa­śny był dla swej żo­ny, a do mnie od­no­sił się co­raz go­rzej, i cho­ciaż się póź­niej prze­ko­nał o nie­słusz­no­ści swych po­są­dzeń i z żo­ną po­go­dził, nie zmie­nił się w swej za­wzię­to­ści do mnie, co wkrót­ce po­zna­łem, gdyż mój wpływ co­raz się zmniej­szał u ce­sa­rza, nad któ­rym ten fa­wo­ryt wiel­ką miał wła­dzę.









  
    Roz­dział siód­my






Gu­li­wer do­wie­dziaw­szy się, że go chcą po­zwać o zbrod­nię zdra­dy sta­nu, ucie­ka do kró­le­stwa Ble­fu­sku. Jak go tam przy­ję­to.




 Pier­wej ni­że­li po­wiem o wyj­ściu mo­im z pań­stwa Lil­li­pu­tu, nie od rze­czy bę­dzie po­dob­no od­kryć czy­tel­ni­ko­wi je­den po­ta­jem­ny pod­stęp, któ­ry już od dwóch mie­się­cy był prze­ciw­ko mnie kno­wa­ny. Nie by­łem do­tąd przy żad­nym dwo­rze, a to dla ni­sko­ści uro­dze­nia me­go. Czy­ta­łem wpraw­dzie i sły­sza­łem wie­le o róż­nych cha­rak­te­rach ksią­żąt i mi­ni­strów, nie spo­dzie­wa­łem się jed­nak ni­g­dy, że w tak od­le­głym kra­ju, gdzie zu­peł­nie in­ne niż w Eu­ro­pie pa­nu­ją pra­wa, na­bę­dę tak smut­ne­go do­świad­cze­nia.



Wła­śnie gdym się go­to­wał44 w po­dróż do kró­la Ble­fu­sku, pew­na oso­ba wiel­kiej u dwo­ru po­wa­gi, któ­rej znacz­ne uczy­ni­łem przy­słu­gi, gdy by­ła w nie­ła­sce Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści, przy­szła do mnie po­ta­jem­nie
w no­cy i nie za­po­wia­da­jąc się, we­szła z lek­ty­ką do me­go miesz­ka­nia. Ode­sław­szy tra­ga­rzy, lek­ty­kę je­go eks­ce­len­cji wraz z nim sa­mym scho­wa­łem w kie­szeń mo­jej suk­ni i przy­ka­za­łem słu­żą­ce­mu drzwi pil­no­wać, a gdy­by się kto o mnie py­tał, po­wie­dzieć, żem sła­by i spać się po­ło­ży­łem; po czym te­go pa­na po­sta­wi­łem z lek­ty­ką na sto­le i sam, po­dług zwy­cza­ju me­go, przy sto­le usia­dłem. Po pierw­szych kom­ple­men­tach spo­strze­głem, że twarz te­go pa­na by­ła smut­na, a umysł nie­spo­koj­ny. Gdy spy­ta­łem o przy­czy­nę, od­po­wie­dział mi, pro­sząc, abym go po­słu­chał w pew­nym in­te­re­sie, któ­ry się ty­czy me­go ho­no­ru i ży­cia. Je­go mo­wę spi­sa­łem za­raz, kie­dy od­szedł. By­ła ona ta­kiej tre­ści:



„Do­no­szę ci — rzekł mi — że od nie­daw­ne­go cza­su wie­le zło­żo­no wzglę­dem cie­bie rad se­kret­nych i że od dwóch dni Je­go Ce­sar­ska Mość przy­kre przed­się­wziął za­my­sły.



Wia­do­mo ci jest, że Sky­resh Bol­go­lam (gal­bet al­bo wiel­ki ad­mi­rał) od cza­su twe­go tu przy­by­cia wiel­kim jest two­im nie­przy­ja­cie­lem. Nie wiem, skąd te­go po­czą­tek, lecz nie­na­wiść je­go po­więk­szy­ła się po wy­pra­wie two­jej prze­ciw flo­cie Ble­fu­sku; ja­ko ad­mi­rał pew­nie jest za­zdro­sny, żeś tak wiel­kim zwy­cięz­cą zo­stał. Ten pan wraz z Flim­na­pem, wiel­kim pod­skar­bim, któ­ry cie­bie nie­na­wi­dzi (spra­wa je­go żo­ny), z Lim­to­kiem, ge­ne­ra­łem, z Lal­ko­nem, wiel­kim szam­be­la­nem, i z Bal­muf­fem, wiel­kim sę­dzią, uło­ży­li ar­ty­ku­ły ce­lem oskar­że­nia cię o zbrod­nię zdra­dy sta­nu i o in­ne wiel­kie wy­stęp­ki”.




Te sło­wa tak mnie znie­cier­pli­wi­ły, gdyż pew­ny by­łem mej nie­win­no­ści i za­sług, że mia­łem mu już prze­rwać mo­wę, ale pro­sił, że­bym nic się nie od­zy­wał, je­no da­lej słu­chał, i tak koń­czył:




„Z wdzięcz­no­ści za wy­świad­cze­nie mi przez cie­bie przy­słu­gi sta­ra­łem się do­wie­dzieć o ca­łym pro­ce­sie i do­sta­łem jed­ną ko­pię ar­ty­ku­łów. Oto spra­wa, w któ­rej dla uczy­nie­nia ci przy­słu­gi gło­wę mo­ją na nie­bez­pie­czeń­stwo po­da­ję:






Ar­ty­ku­ły oskar­że­nia prze­ciw Qu­in­bus Fle­stri­no­wi (Czło­wie­ko­wi Gó­rze)



Ar­ty­kuł I



Ja­ko Qu­in­bus Fle­strin otwar­cie zgwał­cił usta­no­wio­ne za pa­no­wa­nia Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści Ca­li­na Des­sa­ra Plu­ne pra­wo, któ­re na każ­de­go, kto­kol­wiek by się wa­żył ury­nę wy­pusz­czać w ob­rę­bie ce­sar­skie­go pa­ła­cu, roz­cią­ga te sa­me ka­ry, co są na zbrod­nie zdra­dy sta­nu przy­pi­sa­ne, gdy pod po­zo­rem zga­sze­nia po­ża­ru wznie­co­ne­go w po­ko­jach Ce­sa­rzo­wej Jej­mo­ści zło­śli­wie, zdra­dli­wie i dia­bel­sko przez wy­próż­nie­nie swe­go pę­che­rza zga­sił po­mie­nio­ny po­żar w rze­czo­nych po­ko­jach, wszedł­szy pod­ów­czas na dzie­dzi­niec pa­ła­cu ce­sar­skie­go, wbrew sta­tu­tom re­gu­lu­ją­cym po­dob­ne wy­pad­ki itd., wbrew po­win­no­ści itd.



Ar­ty­kuł II



Ja­ko ten­że Qu­in­bus Fle­strin, gdy flo­tę kró­la Ble­fu­sku przy­pro­wa­dził do na­sze­go ce­sar­skie­go por­tu, a Je­go Ce­sar­ska Mość zle­cił mu, że­by i wszyst­kie in­ne po­mie­nio­ne­go kró­le­stwa Ble­fu­sku okrę­ty z ża­gla­mi,
masz­ta­mi itd. opa­no­waw­szy, pań­stwo to w pro­win­cję ob­ró­cił, któ­re by przez wi­ce­kró­la na­sze­go by­ło rzą­dzo­ne, i nie tyl­ko wszyst­kich gru­bych koń­ców na wy­gna­niu tam znaj­du­ją­cych się, ale też wszy­stek lud
te­go pań­stwa, któ­ry by nie­zwłocz­nie he­re­zji gru­bych koń­ców po­rzu­cić nie chciał, wy­tę­pił i wy­gu­bił, po­mie­nio­ny Qu­in­bus Fle­strin ja­ko zdraj­ca i bun­tow­nik po­dał Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści no­tę, pro­sząc o uwol­nie­nie z tej usłu­gi, a to pod nik­czem­nym i fał­szy­wym pre­tek­stem, że nie mógł w so­bie prze­zwy­cię­żyć wstrę­tu do przy­mu­sza­nia su­mie­nia i gnę­bie­nia wol­no­ści na­ro­du nie­win­ne­go.



Ar­ty­kuł III



Ja­ko wkrót­ce po­tem, gdy od dwo­ru Ble­fu­sku przy­szli po­sło­wie do Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści pro­sić o po­kój, rze­czo­ny Fle­strin, ja­ko nie­wier­ny pod­da­ny, wspie­rał, wspo­ma­gał, ra­to­wał i ob­da­rzał po­mie­nio­nych po­słów,
choć wie­dział, że to by­li mi­ni­stro­wie mo­nar­chy, któ­ry świe­żo ogło­sił się nie­przy­ja­cie­lem i otwar­tą przed­się­wziął woj­nę prze­ciw­ko Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści.



Ar­ty­kuł IV



Ja­ko ten­że Qu­in­bus Fle­strin wbrew po­win­no­ściom wier­ne­go pod­da­ne­go do dwo­ru Ble­fu­sku go­tu­je się w po­dróż, choć ma na to słow­ne tyl­ko od Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści po­zwo­le­nie, i pod po­zo­rem po­mie­nio­ne­go po­zwo­le­nia zdra­dli­wie i zu­chwa­le ukła­da tę po­dróż, aże­by kró­lo­wi Ble­fu­sku, nie­daw­ne­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi, któ­ry otwar­tą przed­się­wziął woj­nę prze­ciw Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści, dać po­moc i po­sił­ki.




Są jesz­cze — przy­dał — in­ne ar­ty­ku­ły, ale te są więk­szej wa­gi, któ­rem ci w krót­ko­ści ze­bra­ne przed­ło­żył. Pod­czas róż­nych nad tym oskar­że­niem de­li­be­ra­cji przy­znać trze­ba, że Je­go Ce­sar­ska Mość wie­le
oka­zał po­miar­ko­wa­nia, ła­god­no­ści i słusz­no­ści, prze­kła­da­jąc two­je usłu­gi i umniej­sza­jąc szka­rad­ność twych zbrod­ni. Pod­skar­bi i ad­mi­rał za­wsze by­li te­go mnie­ma­nia, że cię na­le­ży uka­rać śmier­cią okrut­ną i ha­nieb­ną, pod­pa­la­jąc miesz­ka­nie two­je w no­cy, a ge­ne­rał miał najść twój dom z dwu­dzie­stu ty­sią­ca­mi lu­dzi, uzbro­jo­ny­mi w za­tru­te strza­ły dla prze­szy­cia ci rąk i twa­rzy.



Mia­ły być wy­da­ne nie­któ­rym słu­żą­cym two­im se­kret­ne roz­ka­zy, aże­by ko­szu­le two­je ma­cza­li w ja­do­wi­tym so­ku, któ­ry by wkrót­ce po­szar­pał twe cia­ło i w okrut­nych mę­czar­niach o śmierć cię przy­pra­wił. Ge­ne­rał był te­goż sa­me­go zda­nia, tak iż przez nie­ja­ki czas więk­szość gło­sów by­ła to­bie prze­ciw­na, ale Ce­sarz Je­go­mość, chcąc two­je ży­cie oca­lić, po­zy­skał kre­skę szam­be­la­na.




Gdy się to dzia­ło, Rel­dre­sal, pierw­szy sta­nu se­kre­tarz, za­wsze ci wier­ny przy­ja­ciel, ode­brał od ce­sa­rza roz­kaz, aby oznaj­mił zda­nie swo­je, ja­koż dał je sto­sow­nie do na­ka­zu ce­sar­skie­go i mo­wą swo­ją uspra­wie­dli­wił sza­cu­nek, któ­ry masz dla nie­go. Uznał on, że zbrod­nie two­je są wiel­kie, ale i za­słu­gu­ją na nie­ja­kie prze­ba­cze­nie, któ­re jest naj­pięk­niej­szą cno­tą u wład­cy i któ­rym je­go Ce­sar­ska Mość tak słusz­nie się wsła­wił. Mó­wił, że przy­jaźń mię­dzy nim a to­bą tak jaw­na by­ła, iż mo­że go wy­so­ka ra­da o stron­ni­czość po­są­dzi, ale że bę­dąc po­słusz­ny wo­li ce­sar­skiej chce szcze­rze i otwar­cie zda­nie swo­je wy­nu­rzyć, że je­że­li­by Je­go Ce­sar­ska Mość przez wzgląd na usłu­gi two­je
i przez wro­dzo­ną skłon­ność do do­bro­ci chciał ci oca­lić ży­cie i prze­stać tyl­ko na wy­łu­pie­niu ci oby­dwu oczu, są­dzi z win­ną ma­je­sta­to­wi pod­le­gło­ścią, iż tym spo­so­bem sta­ło­by się za­dość spra­wie­dli­wo­ści i że li­tość ce­sa­rza, ja­ko też słusz­ne i wspa­nia­łe wy­stą­pie­nie tych, co mie­li ho­nor być je­go rad­ca­mi, ca­ły świat bę­dzie
sła­wił. Da­lej, że utra­ta oczu nie ode­bra­ła­by ci si­ły, któ­ra przy­dać się mo­że jesz­cze mo­nar­sze, że ośle­pie­nie po­więk­sza od­wa­gę, za­kry­wa­jąc przed na­mi nie­bez­pie­czeń­stwa, że wresz­cie naj­więk­szą trud­no­ścią, któ­rąś miał w za­bie­ra­niu flo­ty nie­przy­ja­ciel­skiej, by­ła bo­jaźń two­ja o oczy i że do­syć by ci by­ło, że­byś pa­trzał ocza­mi mi­ni­strów, po­nie­waż naj­po­tęż­niej­si mo­nar­cho­wie nie ina­czej pa­trzą.




Ta pro­po­zy­cja przez ca­łe zgro­ma­dze­nie z wiel­kim by­ła przy­ję­ta nie­ukon­ten­to­wa­niem. Ad­mi­rał Bol­go­lam po­rwał się, ca­ły w ogniu, i unie­sio­ny zło­ścią rzekł, że się dzi­wu­je, iż se­kre­tarz sta­nu śmie ra­dzić za­cho­wa­nie ży­cia zdraj­cy; że usłu­gi, któ­reś od­dał, są po­dług praw­dzi­wych mak­sym sta­nu szka­rad­ny­mi zbrod­nia­mi, że ty, któ­ryś mógł od ra­zu uga­sić po­żar kro­piąc ury­ną pa­łac ce­sar­ski (cze­go nie mógł wspo­mnieć bez wzdry­gnie­nia45), mógł­byś kie­dy in­dziej tym­że sa­mym spo­so­bem po­wódź spra­wić, ca­ły pa­łac za­lać i że z tą sa­mą si­łą, z któ­rąś przy­cią­gnął nie­przy­ja­ciel­ską flo­tę, mógł­byś, je­śli po­czu­jesz się ura­żo­ny, od­pro­wa­dzić ją zno­wu na miej­sce, skąd by­ła za­bra­na; że ma moc­ne po­wo­dy do my­śle­nia, iż w głę­bi ser­ca je­steś gru­bym koń­cem, a po­nie­waż zdra­da po­czy­na się od ser­ca, nim się w uczyn­kach oka­że, więc ja­ko gru­be­go koń­ca ogło­sił cię zdraj­cą i bun­tow­ni­kiem, na­le­ga­jąc, że­by cię nie­zwłocz­nie stra­co­no.




Pod­skar­bi był te­goż zda­nia. Po­ka­zał, do ja­kie­go sta­nu przez wy­dat­ki na utrzy­ma­nie cie­bie przy­szedł skarb ce­sar­ski, któ­ry się wkrót­ce do szczę­tu wy­nisz­czy; do­dał, że pod­da­ny przez se­kre­ta­rza sta­nu spo­sób wy­łu­pie­nia ci oczu nie tyl­ko z te­go złe­go nie ule­czy, ale je jesz­cze po­dług wszel­kie­go po­do­bień­stwa po­więk­szy, jak się po­ka­zu­je z do­świad­cze­nia ośle­pio­ne­go ptac­twa, któ­re po­tem jesz­cze wię­cej ja­da i prę­dzej się tu­czy; że po­nie­waż Je­go Ce­sar­ska Mość i ra­da, któ­rzy są twy­mi sę­dzia­mi, o zbrod­niach two­ich są prze­świad­cze­ni w swo­im su­mie­niu, jest to wię­cej, niż trze­ba, aby ska­zać cię na śmierć bez od­wo­ły­wa­nia się do do­wo­dów for­mal­nych, któ­rych wy­ma­ga su­ro­we ro­zu­mie­nie pra­wa.



Mi­mo te­go wszyst­kie­go Ce­sarz Je­go­mość, po­sta­no­wiw­szy ko­niecz­nie ci ży­cie oca­lić, rzekł ła­ska­wie, iż po­nie­waż wy­łu­pie­nie ci oczu zda­wa­ło się ra­dzie nad­to lek­ką ka­rą, moż­na by przy­dać in­ną, na co twój przy­ja­ciel se­kre­tarz sta­nu, upro­siw­szy głos, aże­by mógł od­po­wie­dzieć na za­rzu­ty pod­skar­bie­go ty­czą­ce wiel­kich kosz­tów na utrzy­ma­nie two­je, rzekł, że je­go eks­ce­len­cja pod­skar­bi, któ­ry sam ce­sar­ski­mi za­wia­du­je do­cho­da­mi, mógł­by te­mu złe­mu ła­two za­po­biec, uj­mu­jąc ci
po­wo­li sto­łu, a tym spo­so­bem, nie ma­jąc do­sta­tecz­ne­go po­ży­wie­nia, wpadł­byś w osła­bie­nie, utra­cił ape­tyt, a po­tem wkrót­ce i ży­cie. W ta­kim ra­zie i odór z tru­pa twe­go nie był­by tak nie­bez­piecz­ny, bo po­dob­ne po­stę­po­wa­nie ob­ję­tość je­go zmniej­szy przy­naj­mniej o po­ło­wę. Na­tych­miast po two­jej śmier­ci moż­na bę­dzie pięć do sze­ściu ty­się­cy pod­da­nych Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści wy­zna­czyć do ob­kra­ja­nia mię­sa z twych ko­ści i wy­wió­zł­szy je w od­le­głe oko­li­ce za­grze­bać dla unik­nię­cia za­ra­zy, a szkie­let za­cho­wać dla po­tom­no­ści ja­ko po­mnik god­ny po­dzi­wu.




Tak te­dy przez wiel­ką se­kre­ta­rza przy­jaźń ca­ła spra­wa zgod­nie za­koń­czo­na zo­sta­ła. Da­ne są wy­raź­ne roz­ka­zy, aże­by za­mysł umo­rze­nia cię z wol­na gło­dem w ści­słym se­kre­cie trzy­ma­no. De­kret na wy­łu­pie­nie
ci oczu za­pi­sa­ny jest w pro­to­kół ra­dy i nikt się te­mu nie sprze­ci­wiał oprócz ad­mi­ra­ła Bol­go­la­ma, któ­ry bę­dąc za­ufa­nym ce­sa­rzo­wej, usta­wicz­nie był przez nią pod­usz­cza­ny, że­by na­sta­wał na two­ją śmierć, ja­ko że ona ży­wi­ła do cie­bie cią­głą ura­zę z po­wo­du tej ha­nieb­nej i bez­praw­nej me­to­dy uga­sze­nia po­ża­ru w jej apar­ta­men­tach. Po trzech dniach od­bie­rze roz­kaz se­kre­tarz, twój przy­ja­ciel, aby udaw­szy się do cie­bie, prze­czy­tał ci ar­ty­ku­ły twe­go oskar­że­nia, po­tem dał ci po­znać wiel­ką ła­ska­wość Ce­sa­rza Je­go­mo­ści i ra­dy, że cię tyl­ko na stra­ce­nie oczu ska­za­no, cze­mu nie wąt­pi Je­go Ce­sar­ska Mość, że się z przy­zwo­itą po­ko­rą i wdzięcz­no­ścią pod­dasz. Dwu­dzie­stu chi­rur­gów Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści przy­tom­nych bę­dzie, by do­pil­no­wać ope­ra­cji, któ­ra zo­sta­nie do­ko­na­na przez zręcz­ne pusz­cze­nie wie­lu ostrych strzał w źre­ni­ce twych oczu, gdy bę­dziesz na zie­mi le­żał.




Do cie­bie te­raz na­le­ży przy­zwo­ite przed­się­wziąć kro­ki, ja­kie twój ro­zum uzna za naj­lep­sze, ja zaś dla za­po­bie­że­nia po­dej­rze­niom mu­szę się stąd od­da­lić tak se­kret­nie, jak tu przy­sze­dłem”.




Zo­sta­wił mnie ów pan za­nu­rzo­ne­go w nie­spo­koj­no­ści. Był to zwy­czaj przez mo­nar­chę pa­nu­ją­ce­go i je­go mi­ni­stra wpro­wa­dzo­ny (bar­dzo róż­ny, jak mi po­wia­da­no, od zwy­cza­jów daw­nych), że kie­dy dwóch osą­dzi ko­go na okrut­ne stra­ce­nie dla do­go­dze­nia ura­zie mo­nar­chy al­bo zło­ści fa­wo­ry­ta, ce­sarz po­wi­nien mieć do ca­łej ra­dy mo­wę, sła­wiąc wiel­ką li­tość swo­ją i ła­god­ność ja­ko przy­mio­ty zna­ne
i uzna­wa­ne przez ca­ły świat. Mo­wa ce­sar­ska o mo­jej oso­bie wkrót­ce roz­gło­szo­na by­ła po ca­łym pań­stwie i nic tak nie prze­ra­ża­ło lu­du, jak te po­chwa­ły li­to­ści ce­sa­rza, bo do­świad­czo­no, że im bar­dziej się roz­wo­dził nad swą ła­god­no­ścią, tym okrut­niej­sza ka­ra by­ła, a więk­sza nie­win­ność ska­za­ne­go. Co do mnie, przy­znać się mu­szę, że ani z uro­dze­nia, ani z edu­ka­cji nie bę­dąc prze­zna­czo­ny na dwo­ra­ka, tak się ma­ło zna­łem na pro­wa­dze­niu spraw, iż nie umia­łem do­strzec ła­god­no­ści i ła­ski w de­kre­cie na mnie wy­da­nym, a mnie­ma­łem (mo­że błęd­nie), że wię­cej w nim su­ro­wo­ści niż do­bro­ci. Z po­cząt­ku chcia­łem pod­dać się są­do­wi, bo choć nie mo­głem za­prze­czyć oskar­że­niom wy­mie­nio­nym w ar­ty­ku­łach, mo­głem mieć nie­ja­ką na­dzie­ję na oko­licz­no­ści ła­go­dzą­ce. Lecz na­pa­trzyw­szy się daw­niej
wie­lu spraw po­dob­nych, wie­dzia­łem, że się za­wsze koń­czą po­dług za­my­słu sę­dziów, i nie wa­ży­łem się w tak po­waż­nej chwi­li po­le­gać na ich wy­ro­ku, ma­jąc rów­nie moż­nych oskar­ży­cie­li.




Mia­łem moc­ne chę­ci bro­nie­nia się, po­nie­waż bę­dąc wol­ny, nie oba­wia­łem się ca­łej te­go pań­stwa po­tę­gi i mógł­bym ła­two ka­mie­nia­mi sto­łecz­ne mia­sto roz­bić i zbu­rzyć, ale na­tych­miast za­mysł ten ze wstrę­tem po­rzu­ci­łem, przy­po­mi­na­jąc so­bie przy­się­gę, któ­rą zło­ży­łem Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści, do­bro­dziej­stwa, któ­re ode­bra­łem, i wy­so­ką god­ność nar­da­ka, któ­rą zo­sta­łem za­szczy­co­ny. Nad­to nie na­bra­łem ty­le du­cha dwor­skie­go, że­bym wy­per­swa­do­wał so­bie, że ce­sa­rza Je­go­mo­ści obec­na su­ro­wość uwal­nia mnie od wszyst­kich obo­wiąz­ków, któ­re by­łem mu wi­nien.




Na ko­niec chwy­ci­łem się spo­so­bu, któ­ry słusz­nie zga­nio­ny być mo­że, po­nie­waż sam wy­zna­ję, że je­no przez po­śpiech i brak do­świad­cze­nia zdo­ła­łem za­cho­wać mo­je oczy, wol­ność i ży­cie. Gdy­bym znał le­piej cha­rak­ter mo­nar­chów i mi­ni­strów sta­nu, któ­rych po­tem ob­ser­wo­wa­łem po róż­nych dwo­rach, i gdy­bym wię­cej wie­dział o ich spo­so­bach po­stę­po­wa­nia z oskar­żo­ny­mi mniej ni­że­li ja win­ny­mi, był­bym się bez trud­no­ści tak ła­god­ne­mu pod­dał uka­ra­niu. Ale ogniem mło­do­ści unie­sio­ny i ma­jąc po­zwo­le­nie Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści na uda­nie się do kró­la Ble­fu­sku, po­śpie­szy­łem przed upły­nie­niem trzech dni z prze­sła­niem li­stu do me­go przy­ja­cie­la se­kre­ta­rza sta­nu, w któ­rym mu do­nio­słem, iż przed­się­wzią­łem te­go sa­me­go dnia pły­nąć do Ble­fu­sku po­dług po­zwo­le­nia, któ­re otrzy­ma­łem. Nie cze­ka­jąc od­po­wie­dzi uda­łem się w stro­nę wy­spy, gdzie flo­ta sta­ła. Po­chwy­ci­łem je­den wiel­ki okręt wo­jen­ny, przy­wią­za­łem do przo­du
li­nę, pod­nio­słem ko­twi­cę, zdją­łem z sie­bie odzie­nie i po­ło­ży­łem na okrę­cie wraz z koł­drą, któ­rą w rę­ku przy­nio­słem, i cią­gnąc raz w bród, dru­gi raz wpław, przy­by­łem do kró­lew­skie­go por­tu Ble­fu­sku, gdzie na mnie od daw­ne­go cza­su lud cze­kał. Da­no mi dwóch prze­wod­ni­ków dla po­ka­za­nia dro­gi do sto­łecz­ne­go mia­sta, któ­re te­goż co i kraj by­ło na­zwi­ska. Trzy­ma­łem ich na rę­ce, aż pó­ki­śmy nie zbli­ży­li się do bra­my mia­sta o sto prę­tów46. Na­ten­czas pro­si­łem ich, aże­by do­nie­śli któ­re­mu z se­kre­ta­rzy sta­nu o mo­im przy­by­ciu i oznaj­mi­li, że cze­kam roz­ka­zów Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści. W go­dzi­nę ode­bra­łem od­po­wiedź, że Król Je­go­mość idzie na spo­tka­nie ze mną z ca­łym swo­im do­mem i dwo­rem kró­lew­skim. Po­stą­pi­łem ja­kie pięć­dzie­siąt kro­ków. Król i dwo­rza­nie zsie­dli z ko­ni, a kró­lo­wa i da­my wy­sia­dły z ka­ret i nie po­strze­głem po nich żad­nej bo­jaź­ni. Po­ło­ży­łem się na zie­mi dla uca­ło­wa­nia rąk kró­la i kró­lo­wej. Po­wie­dzia­łem Je­go
Kró­lew­skiej Mo­ści, że czy­niąc za­dość obiet­ni­cy mo­jej przy­sze­dłem za po­zwo­le­niem ce­sa­rza, pa­na me­go, aże­by mieć ho­nor wi­dzieć tak moc­ne­go mo­nar­chę i ofia­ro­wać mu wszyst­kie na­leż­ne usłu­gi, któ­re by obo­wiąz­kom, ja­kiem wi­nien mo­nar­sze mo­je­mu, nie by­ły prze­ciw­ne; ale o nie­ła­sce mo­jej nic nie nad­mie­ni­łem, po­nie­waż nie by­łem o niej ofi­cjal­nie po­wia­do­mio­ny, a mnie­ma­łem, że sam ce­sarz nie od­kry­je tej ta­jem­ni­cy, kie­dy opu­ści­łem już je­go ce­sar­stwo. Wkrót­ce jed­nak oka­za­ło się, że się po­my­li­łem.



Nie bę­dę nu­dził czy­tel­ni­ka opi­sy­wa­niem przy­ję­cia me­go na tym dwo­rze; od­po­wia­da­ło ono wspa­nia­ło­ści tak wiel­kie­go kró­la. Nie wy­li­czam nie­wy­gód, któ­re po­nio­słem, to tyl­ko po­wiem, że nie ma­jąc miesz­ka­nia
ani łóż­ka, mu­sia­łem sy­piać na zie­mi, koł­drą mo­ją okry­ty.









  
    Roz­dział ósmy






Gu­li­wer szczę­śli­wym zda­rze­niem znaj­du­je spo­sób po­rzu­ce­nia Ble­fu­sku i po nie­ja­kich trud­no­ściach po­wra­ca do swej oj­czy­zny.







W trzy dni po mo­im przy­by­ciu, prze­cha­dza­jąc się przez cie­ka­wość przy pół­noc­no-wschod­nich brze­gach wy­spy, po­strze­głem o pół mi­li na mo­rzu coś po­dob­ne­go do prze­wró­co­nej ło­dzi. Zdjąw­szy trze­wi­ki i poń­czo­chy, sze­dłem wo­dą ja­kieś dwie­ście do trzy­stu łok­ci. Wi­dzia­łem, że ten sta­tek mo­rze na­pę­dza ku brze­gom, i po­zna­łem na­ten­czas, że to by­ła praw­dzi­wa sza­lu­pa47, któ­ra, jak są­dzi­łem, ode­rwa­ła się pod­czas bu­rzy od nie­zna­ne­go okrę­tu. Po­wró­ciw­szy do mia­sta, pro­si­łem na­tych­miast Kró­la Je­go­mo­ści, aby mi po­ży­czył dwa­dzie­ścia okrę­tów więk­szych, któ­re po utra­co­nej flo­cie po­zo­sta­ły, tu­dzież trzy ty­sią­ce majt­ków pod roz­ka­za­mi wi­ce­ad­mi­ra­ła. Flo­ta, wy­szedł­szy pod ża­gle, krą­ży­ła oko­ło brze­gów, a ja tym­cza­sem po­śpie­szy­łem jak naj­krót­szą dro­gą w tę stro­nę, gdzie pierw­szy raz łódź uj­rza­łem. Przy­pływ jesz­cze ją bli­żej ku brze­gom za­pę­dził. Wszy­scy majt­ko­wie za­opa­trze­ni by­li w moc­ne li­ny, któ­re przed­tem sam po­skrę­ca­łem. Gdy okrę­ty na­de­szły, zdjąw­szy z sie­bie odzie­nie, wsze­dłem w wo­dę i tak mo­że o pięć­dzie­siąt prę­tów48 zbli­ży­łem się do
ło­dzi, po­tem mu­sia­łem pły­nąć, do­pó­ki się do niej nie do­sta­łem. Majt­ko­wie rzu­ci­li mi li­nę, któ­rej je­den ko­niec przy­wią­za­łem do dziu­ry na dzio­bie ło­dzi, a dru­gi do jed­ne­go z po­ży­czo­nych mi okrę­tów. Wszyst­kie jed­nak mo­je usi­ło­wa­nia by­ły da­rem­ne, bo nie mo­gąc
zgrun­to­wać, nie mo­głem ro­bo­ty mej skoń­czyć. Za­czą­łem więc pły­nąć z ty­łu ło­dzi i po­py­chać ją jed­ną rę­ką, i tym spo­so­bem, ko­rzy­sta­jąc z przy­pły­wu mo­rza, przy­pcha­łem ją tak bli­sko ku brze­gom, że do­sta­łem dna, cho­ciaż wo­dę jesz­cze aż po bro­dę mia­łem. Od­po­czą­łem przez dwie lub trzy mi­nu­ty i po­tem łódź pcha­łem aż do miej­sca, gdzie mi wo­da tyl­ko do pa­chy się­ga­ła. Naj­więk­szą ro­bo­tę mia­łem za so­bą, wzią­łem wte­dy li­ny, któ­re na jed­nym z okrę­tów przy­wie­zio­no, i przy­wią­zaw­szy je pier­wej do ło­dzi, a po­tem do dzie­wię­ciu okrę­tów, któ­re mi to­wa­rzy­szy­ły, za po­mo­cą wia­tru i majt­ków przy­cią­gną­łem łódź na dwa­dzie­ścia prę­tów od brze­gu. Gdy mo­rze od­stą­pi­ło, su­chą no­gą prze­sze­dłem do ło­dzi i przy po­mo­cy dwóch ty­się­cy lu­du z li­na­mi i ma­chi­na­mi zdo­ła­łem ją ob­ró­cić dnem do gó­ry i zna­la­złem, że nie by­ła bar­dzo uszko­dzo­na.




Nie bę­dę nu­żył czy­tel­ni­ka opi­sem trud­no­ści, ja­kie mia­łem, by do­pro­wa­dzić ową łódź przy po­mo­cy wio­seł, któ­rych spo­rzą­dze­nie kosz­to­wa­ło mnie dzie­sięć dni cza­su, do kró­lew­skie­go por­tu Ble­fu­sku. Tam dla zo­ba­cze­nia tak ogrom­ne­go stat­ku mnó­stwo zgro­ma­dzi­ło się lu­du. Po­wie­dzia­łem Kró­lo­wi Je­go­mo­ści, że szczę­śli­wy los dał mi na­po­tkać ten sta­tek, aże­bym mógł po­pły­nąć do ja­kie­goś kra­ju, skąd bym mógł wró­cić do oj­czy­zny mo­jej. Pro­si­łem Je­go Kró­lew­ską Mość, aże­by roz­ka­zał na­pra­wić sta­tek i przy­spo­so­bić do po­dró­ży i że­by mi po­zwo­lił wy­je­chać z pań­stwa swe­go, na co w bar­dzo grzecz­ny spo­sób przy­stał.




Bar­dzom się dzi­wił49, że ce­sarz Lil­li­pu­tu nie ści­gał mnie po od­jeź­dzie mo­im, ale do­wie­dzia­łem się, iż nie wie­dząc, żem o za­my­słach je­go był prze­strze­żo­ny, pew­ny był, że tyl­ko dla uisz­cze­nia się z obiet­ni­cy uda­łem się do Ble­fu­sku i po kil­ku dniach po­wró­cę. Na próż­no jed­nak ocze­ku­jąc me­go po­wro­tu, po­czął być nie­spo­koj­ny i zło­żyw­szy z pod­skar­bim i in­ny­mi in­try­gan­ta­mi ra­dę, wy­słał jed­ną zna­ko­mi­tą oso­bę z ko­pią ar­ty­ku­łów prze­ciw mnie uło­żo­nych. Po­seł miał in­struk­cję, aże­by przed­ło­żył kró­lo­wi Ble­fu­sku wiel­ką mo­nar­chy swe­go ła­god­ność, któ­ry prze­stał na uka­ra­niu mnie wy­łu­pie­niem oczu; żem się uchy­lił od spra­wie­dli­wo­ści i że je­śli­bym w dwóch go­dzi­nach nie po­wró­cił, bę­dę odar­ty z me­go ty­tu­łu nar­da­ka i za wiel­kie­go
zdraj­cę i zbrod­nia­rza ogło­szo­ny. Po­seł przy­dał, iż dla za­cho­wa­nia mię­dzy dwo­ma pań­stwa­mi po­ko­ju i przy­jaź­ni mo­nar­cha je­go miał na­dzie­ję, że je­go brat, król Ble­fu­sku, roz­ka­że mnie zwią­za­ne­go do Lil­li­pu­tu od­pro­wa­dzić, aże­by uka­ra­no mnie ja­ko zdraj­cę.




Król Ble­fu­sku, wziąw­szy trzy dni do na­my­słu, dał od­po­wiedź ar­cy­uprzej­mą i dy­plo­ma­tycz­ną. Przed­sta­wił, że Ce­sarz Je­go­mość, brat je­go, wie do­brze, iż jest rze­czą nie­po­dob­ną ode­sła­nie mnie zwią­za­ne­go, a cho­cia­żem mu po­rwał50 flo­tę, wsze­la­ko jest mi wdzięcz­ny
za wiel­kie przy­słu­gi, któ­rem uczy­nił przy za­war­ciu po­ko­ju. Nad­to, że oby­dwaj mo­nar­cho­wie bę­dą w krót­kim cza­sie ode mnie uwol­nie­ni, po­nie­waż zna­la­złem na brze­gu dziw­nej wiel­ko­ści okręt, któ­rym mo­gę pu­ścić się na mo­rze, i że wy­dał roz­ka­zy, aże­by go przy mo­jej po­mo­cy i po­dług mo­ich prze­pi­sów na­pra­wio­no, tak że spo­dzie­wa się, iż za kil­ka nie­dziel oby­dwa pań­stwa zo­sta­ną uwol­nio­ne od te­go nie­zno­śne­go cię­ża­ru, ja­kim jest mo­ja oso­ba.




Z ta­ką od­po­wie­dzią po­seł po­wró­cił do Lil­li­pu­tu, a król Ble­fu­sku opo­wie­dział mi, co się sta­ło, ofia­ru­jąc pod wiel­kim se­kre­tem ła­ska­wą swo­ją dla mnie pro­tek­cję, je­śli bym chciał na je­go usłu­gach zo­stać. Choć ro­zu­mia­łem, iż mi to szcze­rze mó­wił, przed­się­wzią­łem jed­nak ni­g­dy nie zo­sta­wać na ła­sce ani mo­nar­chów, ani mi­ni­strów, kie­dym się bez nich mógł obejść. Dla­te­go oświad­czyw­szy Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści na­le­ży­tą wdzięcz­ność za je­go ła­ska­we dla mnie wzglę­dy, pro­si­łem po­kor­nie, aby na mój wy­jazd po­zwo­lił, mó­wiąc, iż sko­ro los do­bry lub zły ofia­ro­wu­je mi okręt, po­sta­no­wi­łem ra­czej pu­ścić się na oce­an ani­że­li być po­bud­ką do ze­rwa­nia przy­jaź­ni mię­dzy dwie­ma tak po­tęż­ny­mi mo­nar­chia­mi. Król nie zda­wał się być ura­żo­ny tą mo­wą, ow­szem, do­wie­dzia­łem się, że tak on, jak wie­lu mi­ni­strów kon­ten­ci by­li z me­go przed­się­wzię­cia.



Te uwa­gi przy­wio­dły mnie do pręd­sze­go, ni­że­li za­mie­rza­łem, od­jaz­du, a dwór, któ­ry so­bie te­go rów­nież ży­czył, usil­nie się przy­ło­żył do przy­śpie­sze­nia mej po­dró­ży. Pię­ciu­set rze­mieśl­ni­ków uży­to do zro­bie­nia po­dług mo­ich prze­pi­sów dwóch ża­gli do mej ło­dzi, naj­grub­sze płót­no w trzy­na­ścio­ro zszy­wa­jąc. Sam się za­ją­łem ro­bie­niem sznu­rów i lin, dzie­sięć, dwa­dzie­ścia i trzy­dzie­ści lin skrę­ca­jąc w jed­ną. Wiel­ki ka­mień, któ­ry po dłu­gim szu­ka­niu zna­la­złem przy­pad­kiem nad brze­giem mo­rza, po­słu­żył mi za ko­twi­cę. Z trzy­stu wo­łów do­sta­łem ło­ju na sma­ro­wa­nie ło­dzi i in­ne po­trze­by. Nie­skoń­czo­ną mia­łem pra­cę przy wy­ci­na­niu naj­grub­szych i naj­więk­szych drzew na wio­sła i masz­ty, w czym mi jed­nak po­ma­ga­li cie­śle okrę­to­wi Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści, wy­gła­dza­jąc je, kie­dy do­ko­na­łem pierw­szej ob­rób­ki.




W ja­kiś mie­siąc po­tem, gdy wszyst­ko by­ło go­to­we, po­sze­dłem na po­że­gna­nie do kró­la. Król Je­go­mość, oto­czo­ny fa­mi­lią, wy­szedł z pa­ła­cu. Po­ło­ży­łem się twa­rzą ku zie­mi, aże­bym miał ho­nor uca­ło­wa­nia rę­ki kró­lew­skiej, któ­rą mi ła­ska­wie po­dał, po­dob­nież jak kró­lo­wa i mło­dzi ksią­żę­ta i księż­nicz­ki. Da­ro­wał mi pięć­dzie­siąt sa­kie­wek, każ­da po dwie­ście spru­gów, i por­tret swój na­tu­ral­nej wiel­ko­ści, co wszyst­ko dla więk­sze­go bez­pie­czeń­stwa w jed­ną mo­ją rę­ka­wicz­kę scho­wa­łem. Ce­re­mo­nie z mo­im od­jaz­dem zwią­za­ne zbyt by­ły licz­ne, bym miał nu­dzić ni­mi czy­tel­ni­ka.
 


Na­ła­do­wa­łem na łódź sto za­bi­tych wo­łów i trzy­sta sko­pów, a tak­że chle­ba i na­po­ju, i mię­si­wa pie­czo­ne­go ty­le, ile czte­ry­stu ku­cha­rzy mo­gło przy­go­to­wać. Wzią­łem ze so­bą sześć krów, dwa by­ki, ty­leż owiec i ba­ra­nów ży­wych, aby w mo­im ro­dzin­nym kra­ju za­ło­żyć ich ho­dow­lę. Aże­by by­dło, któ­re za­bie­ra­łem, mieć czym ży­wić, wzią­łem sto­sow­ną ilość sia­na i wo­rek peł­ny zbo­ża. Wiel­ką mia­łem ocho­tę wy­wieźć z so­bą tu­zin lu­dzi tam­tych, ale król żad­nym spo­so­bem po­zwo­lić na to nie chciał, i po ści­słym zre­wi­do­wa­niu mych kie­sze­ni ka­zał mi na ho­nor przy­rzec, że­bym żad­ne­go z pod­da­nych je­go nie brał, cho­ciaż­by któ­ry sam te­go chciał i o to pro­sił.




Wszyst­ko przy­go­to­waw­szy, jak tyl­ko mo­głem naj­le­piej, wy­sze­dłem pod ża­gle o go­dzi­nie szó­stej ra­no dnia dwu­dzie­ste­go czwar­te­go wrze­śnia ro­ku 1701. Gdym upły­nął mil czte­ry ku pół­no­cy, wiatr zmie­nił się na po­łu­dnio­wo-wschod­ni i oko­ło go­dzi­ny szó­stej wie­czór po­strze­głem mię­dzy pół­no­cą i za­cho­dem wy­spę ma­łą, pra­wie na pół mi­li od­le­głą. Zbli­ży­łem się do niej i rzu­ci­łem ko­twi­cę z tej stro­ny, któ­ra by­ła od wia­tru bez­piecz­na. Zda­ła mi się być bez­lud­na. Pod­jadł­szy, po­ło­ży­łem się na spo­czy­nek i spa­łem oko­ło sze­ściu go­dzin, gdyż we dwie go­dzi­ny do­pie­ro po mo­im obu­dze­niu ro­ze­dnia­ło. Zja­dłem śnia­da­nie, a ma­jąc wiatr po­myśl­ny, pod­nio­słem ko­twi­cę i pły­ną­łem w tę stro­nę, co i dnia po­prze­dza­ją­ce­go, za prze­wod­nią me­go kie­szon­ko­we­go kom­pa­su. Za­mia­rem mo­im by­ło do­stać się do wysp, któ­re są­dzi­łem, że le­żą na pół­noc­ny wschód od Zie­mi Van Die­me­na. Przez ca­ły ten dzień nie od­kry­łem nic. Ale na­za­jutrz o trze­ciej po po­łu­dniu, gdy po­dług ra­chun­ku me­go zro­bi­łem oko­ło dwu­dzie­stu czte­rech mil od Ble­fu­sku, po­strze­głem sta­tek pły­ną­cy jak­by w kie­run­ku po­łu­dnio­wo-wschod­nim. Mój zaś kie­ru­nek był ści­śle wschod­ni. Wo­ła­łem na nie­go, ale nie do­sta­łem od­po­wie­dzi. Po­strze­głem jed­nak, że za­czy­nam go do­ga­niać, po­nie­waż wiatr osłabł. Na­tych­miast wszyst­kie pod­nio­słem ża­gle i w pół go­dzi­ny po­strze­żo­no mnie z okrę­tu, wy­wie­szo­no ban­de­rę i z dzia­ła wy­strze­lo­no.




Nie­ła­two wy­obra­zić so­bie ra­dość, któ­rą uczu­łem z tej nie­spo­dzie­wa­nej na­dziei od­wie­dze­nia raz jesz­cze uko­cha­nej oj­czy­zny i dro­gich mo­ich, któ­rych w niej zo­sta­wi­łem. Sta­tek opu­ścił ża­gle, a ja do­ści­gną­łem go o pią­tej lub szó­stej wie­czór dnia dwu­dzie­ste­go szó­ste­go wrze­śnia. Ser­ce mo­je ska­ka­ło z ra­do­ści, gdym na okrę­cie uj­rzał fla­gę an­giel­ską. Wło­ży­łem mo­je owce i kro­wy do kie­sze­ni i z ca­łym mo­im nie­wiel­kim ła­dun­kiem prze­nio­słem się na okręt.



Był to sta­tek jed­ne­go an­giel­skie­go kup­ca, po­wra­ca­ją­cy przez mo­rza pół­noc­ne i po­łu­dnio­we z Ja­po­nii, a ko­men­dę na nim miał ka­pi­tan Jan Bid­dell z Dept­for­du, czło­wiek za­cny i do­świad­czo­ny że­glarz. By­li­śmy
pod trzy­dzie­stym stop­niem sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej. Znaj­do­wa­ło się na tym stat­ku lu­dzi pięć­dzie­siąt, mię­dzy któ­ry­mi na­po­tka­łem jed­ne­go z daw­nych to­wa­rzy­szy mo­ich, Pio­tra Wil­liam­sa, któ­ry mię do­brze ka­pi­ta­no­wi za­re­ko­men­do­wał. Ten po­czci­wy mąż bar­dzo mnie grzecz­nie przy­jął i pro­sił, abym mu opo­wie­dział, skąd i do­kąd pły­ną­łem. Opo­wie­dzia­łem mu w krót­kich sło­wach, lecz on są­dził, że cier­pie­nia i nie­bez­pie­czeń­stwa po­mie­sza­ły mi ro­zum. Po­strze­gł­szy to, do­by­łem z kie­sze­ni mo­je owce i kro­wy, na któ­rych wi­dok w nie­wy­po­wie­dzia­ne wpadł po­dzi­wie­nie, prze­ko­naw­szy się o praw­dzie te­go, co ode mnie sły­szał. Po­ka­za­łem mu tak­że pie­nią­dze zło­te, któ­re na od­jeź­dzie dał mi król Ble­fu­sku, tu­dzież je­go na­tu­ral­nej wiel­ko­ści por­tret i wie­le in­nych te­go kra­ju oso­bli­wo­ści. Da­łem mu dwie sa­kiew­ki, każ­da po dwie­ście spru­gów, i przy­obie­ca­łem za na­szym do An­glii przy­by­ciem da­ro­wać mu jed­ną kro­wę ciel­ną i jed­ną owcę kot­ną.




Nie chcę nu­żyć czy­tel­ni­ka opi­sy­wa­niem szcze­gó­łów mej na ogół po­myśl­nej po­dró­ży. Sta­nę­li­śmy na Du­nach trzy­na­ste­go kwiet­nia ro­ku 1702. Jed­no tyl­ko mia­łem nie­szczę­ście, że mi okrę­to­we szczu­ry po­rwa­ły owcę. Zna­la­złem w dziu­rze jej ko­ści do czy­sta ob­ra­ne z mię­sa. Resz­tę mo­je­go by­dła do­wio­złem zdro­wo i pu­ści­łem na pa­szę na jed­nej rów­ni­nie w Gre­en­wich, gdzie im tra­wa bar­dzo de­li­kat­na do sma­ku przy­pa­dła, a ży­wi­łem o to pew­ne oba­wy. Nie miał­bym ich czym paść w cza­sie tak dłu­giej po­dró­ży, gdy­by nie po­czci­wość ka­pi­ta­na, któ­ry dał mi naj­de­li­kat­niej­sze su­cha­ry. Mie­sza­łem je z wo­dą i tak kar­mi­łem mo­je by­dło.



Przez krót­ki czas me­go ba­wie­nia w An­glii zy­ska­łem wie­le, po­ka­zu­jąc mo­je by­dląt­ka róż­nym oso­bom dys­tyn­go­wa­nym, a na­wet i po­spól­stwu. Nim zaś dru­gą po­dróż przed­się­wzią­łem, sprze­da­łem je za sześć­set fun­tów szter­lin­gów. Po mo­im ostat­nim po­wro­cie za­uwa­ży­łem, że ich po­tom­stwo znacz­nie wzro­sło, zwłasz­cza owce, któ­re dzię­ki oso­bliw­szej mięk­ko­ści swe­go ru­na przy­czy­nią się, jak przy­pusz­czam, do po­lep­sze­nia na­szych weł­nia­nych ma­nu­fak­tur.



Za­ba­wi­łem tyl­ko dwa mie­sią­ce z mo­ją żo­ną i z dzieć­mi. Nie­na­sy­co­na chęć wi­dze­nia ob­cych kra­jów nie do­zwa­la­ła dłu­żej sie­dzieć na miej­scu. Zo­sta­wi­łem żo­nie mo­jej ty­siąc pięć­set fun­tów szter­lin­gów i ulo­ko­wa­łem ją w wy­god­nym do­mu w Re­driff, a resz­tę for­tu­ny, czę­ścią w pie­nią­dzach, czę­ścią w to­wa­rach, wzią­łem ze so­bą w na­dziei po­więk­sze­nia me­go ma­jąt­ku. Stryj mój Jan zo­sta­wił mi grun­ta bli­sko Ep­ping, przy­no­szą­ce rocz­ne­go do­cho­du trzy­dzie­ści fun­tów szter­lin­gów, a z aren­dy du­że­go fol­war­ku w Czar­nej Wól­ce w Fet­ter-La­ne mia­łem dru­gie ty­le, tak więc nie oba­wia­łem się, że­by żo­na i dzie­ci mo­je od gmi­ny wspar­cia po­trze­bo­wa­ły. Syn mój Jan, te­go imie­nia co stryj, uczęsz­czał do ele­men­tar­nej szko­ły i był po­słusz­nym dziec­kiem, a cór­ka Elż­bie­ta (któ­ra te­raz jest za mę­żem i ma dzie­ci) zaj­mo­wa­ła się ręcz­ny­mi ro­bót­ka­mi.




Po­że­gna­łem żo­nę, sy­na i cór­kę z wiel­kim łez z jed­nej i dru­giej stro­ny wy­la­niem. Wsze­dłem od­waż­nie na sta­tek, zwa­ny „Przy­go­da”, ku­piec­ki, o ła­dun­ku trzy­stu be­czek, któ­ry pły­nął do Su­ra­ty. Ko­men­dę miał na nim ka­pi­tan John Ni­cho­las z Li­ver­po­olu.



Opi­sa­nie tej po­dró­ży za­war­te jest w dru­giej czę­ści dzie­ła.






  
    Część dru­ga. 
Po­dróż do Brob­din­gna­gu







Roz­dział pierw­szy






Opis wiel­kiej bu­rzy, Gu­li­wer dla zwie­dze­nia kra­ju wsia­da na sza­lu­pę wy­sła­ną po słod­ką wo­dę. Zo­sta­wio­ny na brze­gu, schwy­ta­ny zo­sta­je przez kra­jow­ca i za­pro­wa­dzo­ny do do­mu rol­ni­ka. Jak się z nim ob­cho­dzo­no i wie­le in­nych wy­da­rzeń. Opis kra­jow­ców.






Bę­dąc przez wła­sną skłon­ność i los mój ska­za­ny na ży­cie nie­spo­koj­ne, we dwa mie­sią­ce po mo­im po­wro­cie zno­wu opu­ści­łem kraj mój oj­czy­sty i wstą­pi­łem na Du­nach dnia dwu­dzie­ste­go czerw­ca ro­ku 1702 na sta­tek „Przy­go­da”, na któ­rym ka­pi­tan John Ni­cho­las pły­nał do Su­ra­ty. Mie­li­śmy wiatr ar­cy­po­myśl­ny aż do Przy­ląd­ka Do­brej Na­dziei, gdzie dla za­opa­trze­nia się w wo­dę przy­bi­li­śmy do brze­gu, znacz­ne jed­nak
uszko­dze­nie stat­ku zmu­si­ło nas dłu­żej się za­trzy­mać. Tym­cza­sem ka­pi­tan nasz moc­no za­padł na fe­brę, przez co mu­sie­li­śmy tam ca­łą prze­pę­dzić zi­mę i do­pie­ro przy koń­cu mar­ca mo­gli­śmy to miej­sce opu­ścić.

Wten­czas roz­wi­nę­li­śmy ża­gle i po­dróż na­sza aż do cie­śni­ny Ma­da­ga­ska­ru szczę­śli­wie się od­by­ła. Lecz gdy­śmy zna­leź­li się na pół­noc od tej wy­spy, mniej wię­cej pod pią­tym stop­niem sze­ro­ko­ści po­łu­dnio­wej, wiatr, co na tych mo­rzach po­cząw­szy od grud­nia aż do ma­ja rów­no po­wie­wa z pół­no­cy i za­cho­du, za­czął dnia dzie­więt­na­ste­go kwiet­nia wiać gwał­tow­nie i bar­dziej z za­cho­du niż za­zwy­czaj.




Trwał ten wiatr cią­giem przez dni dwa­dzie­ścia, przez któ­re by­li­śmy za­pę­dze­ni nie­co na wschód od Wysp Mo­luc­kich i o trzy stop­nie na pół­noc od rów­ni­ka, co nasz ka­pi­tan po­strzegł przez swój ra­chu­nek dnia dru­gie­go ma­ja, kie­dy wiatr ustał i za­pa­no­wa­ła zu­peł­na ci­sza, czym nie­co się po­cie­szy­łem. Lecz ka­pi­tan, ma­jąc wiel­kie do­świad­cze­nie w że­glu­dze na tych mo­rzach, roz­ka­zał nam przy­go­to­wać się na­za­jutrz na wiel­ką na­wał­ni­cę, co też się i zi­ści­ło. Za­czął wiać wiatr z po­łu­dnia, zwa­ny mon­su­nem. Oba­wia­jąc się, aże­by nie był zbyt gwał­tow­ny, przy­krę­po­wa­li­śmy ża­giel drą­giem szta­bo­wym i pod­nie­śli­śmy ka­pę dla przy­wią­za­nia masz­tu przed­nie­go. Lecz gdy się wiatr wzma­gał co­raz bar­dziej, po­przy­wią­zy­wa­li­śmy dzia­ła, ża­giel zaś na tyl­nym ma­łym masz­cie roz­wi­nę­li­śmy. Sta­tek znaj­do­wał się na otwar­tym mo­rzu, więc uzna­li­śmy za rzecz naj­lep­szą pu­ścić się za wia­trem. Za­ni­to­wa­li­śmy maszt i po­przy­cią­ga­li­śmy li­ny. Ster był od wia­tru, a prze­to sta­tek nasz do­brze się kie­ro­wał. Opu­ści­li­śmy wiel­ki ża­giel, ale go wiatr po­darł. Po­tem przy­cią­gnę­li­śmy drąg masz­to­wy i po­urzy­na­li­śmy wszyst­kie sznu­ry. Mo­rze by­ło w naj­więk­szej wy­so­ko­ści, a wa­ły roz­trą­ca­ły się jed­ne o dru­gie. Ję­li­śmy się ste­ru dla po­ma­ga­nia ster­ni­ko­wi, któ­ry sam nie mógł kie­ro­wać. Nie chcie­li­śmy zwi­jać masz­tu zwierzch­nie­go, gdy sta­tek bez­piecz­niej pły­nął z wia­trem, i są­dzi­li­śmy, że le­piej, że­by je­den ża­giel był roz­wi­nię­ty. Kie­dy na­wał­ni­ca uci­chła, wi­dząc się na wiel­kim prze­stwo­rzu, pod­nie­śli­śmy maszt przed­ni i ża­giel wiel­ki, pusz­cza­jąc się za wia­trem. Po­tem pod­nie­śli­śmy maszt ostat­ni i wszyst­kie ża­gle. Dro­ga na­sza by­ła od wscho­du na pół­noc, a wiatr wiał od po­łu­dnia ku za­cho­do­wi. Po­przy­wią­zy­wa­li­śmy li­ny do sztym­bor­ku i kie­ro­wa­li­śmy li­na­mi po­bocz­ny­mi, wszyst­kie roz­pu­ściw­szy ża­gle. Przez tę strasz­ną bu­rzę, po któ­rej nie usta­wał wiatr moc­ny z po­łu­dnia za za­chód, by­li­śmy po­dług ra­chun­ku me­go za­pę­dze­ni oko­ło mil pię­ciu­set ku wscho­do­wi tak da­le­ce, że naj­sę­dziw­si i naj­bie­glej­si że­gla­rze nie umie­li po­wie­dzieć, w któ­rej czę­ści świa­ta się znaj­du­je­my. Tym­cza­sem nie bra­kło nam żyw­no­ści, wszyst­kim słu­ży­ło zdro­wie i tyl­ko brak wo­dy do pi­cia moc­no nam do­ku­czał. Są­dzi­li­śmy, że le­piej bę­dzie w tęż sa­mą pły­nąć stro­nę ani­że­li wra­cać na pół­noc, z oba­wy, aże­by­śmy nie zo­sta­li za­pę­dze­ni na wschód ku Wiel­kiej Tar­ta­rii i na Mo­rze Lo­do­wa­te.



Dnia szes­na­ste­go czerw­ca ro­ku 1703 je­den wy­ro­stek ze szczy­tu masz­tu zo­ba­czył zie­mię. Sie­dem­na­ste­go uj­rze­li­śmy wszy­scy wiel­ką wy­spę czy też ląd ja­kie­goś kra­ju, bo nie mo­gli­śmy po­znać, co to by­ło. Od po­łu­dnio­wej stro­ny nie­co się zie­mia wdar­ła w mo­rze, two­rząc za­to­kę, ale nie dość głę­bo­ką, aby więk­szy okręt do niej mógł wpły­nąć. Rzu­ci­li­śmy ko­twi­cę o mi­lę od tej za­to­ki i ka­pi­tan wy­pra­wił dwu­na­stu lu­dzi na sza­lu­pie, do­brze uzbro­jo­nych, z becz­ka­mi po słod­ką wo­dę. Pro­si­łem go o po­zwo­le­nie, że­bym i ja mógł pły­nąć dla zwie­dze­nia kra­ju, je­śli­by co by­ło w nim cie­ka­we­go. Wy­szedł­szy na ląd, nie zna­leź­li­śmy ani rze­ki, ani zdro­ju, ani śla­du miesz­kań­ców. Majt­ko­wie na­si trzy­ma­li się cią­gle brze­gu, szu­ka­jąc wo­dy w po­bli­sko­ści51 mo­rza.
Ja zaś prze­cha­dza­łem się sam je­den i za­sze­dłem w głąb kra­ju oko­ło mi­li, gdzie zna­la­złem tyl­ko zie­mię pu­stą i skał peł­ną. Ju­żem się nie­co zmor­do­wał i nie znaj­du­jąc nic cie­ka­we­go, po­wra­ca­łem z wol­na ku ma­łej za­to­ce, kie­dy uj­rza­łem że­gla­rzy na ło­dzi, któ­rzy wio­sła­mi usil­nie ro­biąc zda­wa­li się od ja­kie­goś nie­bez­pie­czeń­stwa ucie­kać. Chcia­łem wo­łać, choć ma­ło by mi to po­mo­gło, gdy wtem spo­strze­głem czło­wie­ka dziw­nej wiel­ko­ści, któ­ry ich go­nił. Cho­ciaż wszedł w mo­rze, wsze­la­ko po ko­la­na tyl­ko miał wo­dy i nie­po­ję­cie sze­ro­kie czy­nił kro­ki, ale że na­si już by­li od nie­go na pół mi­li, a mo­rze w tym miej­scu peł­ne skał, nie mógł wiel­ko­lud sza­lu­py do­go­nić. Te szcze­gó­ły opo­wia­da­no mi póź­niej, gdyż sko­rom go zo­czył, za­czą­łem, jak tyl­ko umia­łem naj­prę­dzej, ucie­kać i wdra­pa­łem się na spa­dzi­sty pa­gó­rek, skąd mia­łem wi­dok na znacz­ną część kra­ju. Zna­la­złem, że był do­sko­na­le upraw­ny, alem się za­dzi­wił nad wiel­ko­ścią tra­wy, któ­ra by­ła na dwa­dzie­ścia stóp52 wy­so­ka.




Pu­ści­łem się dro­gą, któ­ra zda­wa­ła mi się być wiel­kim go­ściń­cem, cho­ciaż dla miesz­kań­ców te­go kra­ju by­ła tyl­ko ścież­ką prze­cho­dzą­cą przez jęcz­mień. Sze­dłem w tę stro­nę przez czas nie­ja­ki, ale nic zo­ba­czyć nie mo­głem, po­nie­waż czas był żniw, a zbo­że na czter­dzie­ści stóp wy­so­kie. Go­dzi­na upły­nę­ła, nim przy­sze­dłem na ko­niec po­la, któ­re ogro­dzo­ne by­ło pło­tem, przy­naj­mniej na sto dwa­dzie­ścia stóp wy­so­kim. Co do drzew, tak by­ły wiel­kie, że nie­po­dob­na mi by­ło ich wy­so­ko­ści zmiar­ko­wać. By­ły tam scho­dy pro­wa­dzą­ce z jed­ne­go po­la do dru­gie­go, skła­da­ją­ce się z czte­rech stop­ni, każ­dy na sześć stóp wy­so­ki, i z jed­ne­go ka­mie­nia po­nad dwa­dzie­ścia stóp53 wy­so­kie­go.



Nie bę­dąc w sta­nie wejść na te scho­dy, szu­ka­łem dziu­ry ja­kiej w pło­cie, gdym spo­strzegł na są­sied­nim po­lu czło­wie­ka ta­kie­go wzro­stu jak ten, któ­re­go wi­dzia­łem go­nią­ce­go po mo­rzu za sza­lu­pą na­szą. Zdał mi się być tak wy­so­ki jak wie­że zwy­czaj­ne, a kro­ki przy­naj­mniej na pięć prę­tów54 sze­ro­kie sta­wiał. Nie­wy­po­wie­dzia­ny mnie strach ogar­nął, bie­głem scho­wać się w zbo­żu. Stam­tąd wi­dzia­łem, jak za­trzy­maw­szy się na gór­nym stop­niu, obej­rzał się w tył i za­wo­łał gło­sem ogrom­niej­szym i bar­dziej roz­le­ga­ją­cym się ni­że­li przez trą­bę. Od­głos był tak moc­ny i w po­wie­trzu roz­cho­dzą­cy się, iż z po­cząt­ku zda­ło mi się, żem grzmot sły­szał. Na­tych­miast przy­szło do nie­go sied­miu lu­dzi ta­kie­goż sa­me­go wzro­stu, każ­dy z sier­pem tak dłu­gim jak sześć kos na­szych. Ci lu­dzie nie by­li tak do­brze odzia­ni jak pierw­szy i zda­li się być je­go słu­ga­mi, gdyż po­dług je­go roz­ka­zu po­szli żąć ży­to, w któ­rym się ukry­łem. Ucho­dzi­łem od nich, jak tyl­ko mo­głem naj­da­lej, ale nie­wy­po­wie­dzia­ną mia­łem w ucie­ka­niu trud­ność, po­nie­waż kłos od kło­sa był czę­sto tyl­ko o sto­pę od­le­gły, tak że trud­no mi by­ło po­stę­po­wać w tak gę­stym le­sie. Do­sta­łem się na ko­niec w jed­ną stro­nę po­la, gdzie deszcz i wiatr oba­li­ły ży­to. Wte­dy żad­nym spo­so­bem iść nie mo­głem da­lej, gdyż źdźbła tak gę­sto le­ża­ły na zie­mi, iż nie­po­dob­na by­ło po­mię­dzy ni­mi prze­leźć, a ze spa­dłych kło­sów oście by­ły tak moc­ne i ostre, że mi przez odzie­nie ka­le­czy­ły cia­ło. Wtem usły­sza­łem, że żeń­cy już mo­że o sto łok­ci55 są ode mnie. Stra­ciw­szy si­ły i do roz­pa­czy przy­wie­dzio­ny, po­ło­ży­łem się w bruź­dzie, pra­gnąc śmier­ci. Ubo­le­wa­łem nad lo­sem wdo­wy i sie­rot nie­szczę­śli­wych, opła­ki­wa­łem mo­je sza­leń­stwo, któ­re mi ka­za­ło ru­szyć w tę dru­gą po­dróż wbrew ra­dom wszyst­kich mo­ich przy­ja­ciół i krew­nych.




W tym strasz­nym po­mie­sza­niu nie mo­głem nie przy­po­mnieć so­bie kra­ju Lil­li­pu­tu, któ­re­go miesz­kań­cy mie­li mnie za naj­więk­szy cud, ja­ki się mógł kie­dy uka­zać na świe­cie, gdzie po­tra­fi­łem jed­ną rę­ką ca­łą flo­tę ce­sar­ską po­cią­gnąć i ty­le in­nych dziw­nych spraw do­ka­zać, któ­rych pa­miąt­ka wiecz­nie się w kro­ni­kach pań­stwa te­go za­cho­wa i w któ­re mo­że na­wet po­tom­ność, mi­mo świa­dec­twa ca­łe­go na­ro­du, nie ze­chce
uwie­rzyć. Roz­my­śla­łem, ja­kie bym miał umar­twie­nie, gdy­bym u na­ro­du te­go, u któ­re­gom się na­ów­czas znaj­do­wał56, po­ka­zał się tak nik­czem­ny, jak­by Lil­li­pu­cja­nin nam się wy­da­wał. Ale to po­czy­ty­wa­łem za naj­mniej­sze mo­je nie­szczę­ście, uwa­ża­łem bo­wiem, że lu­dzie tym są dzik­si i okrut­niej­si, im więk­sze­go są wzro­stu. Cze­góż ocze­ki­wać mo­głem, jak nie tyl­ko te­go, że sta­nę się za­ką­ską pierw­sze­go z wiel­ko­lu­dów, któ­ry mnie zła­pie. Fi­lo­zo­fo­wie ma­ją po­wo­dy mó­wić, iż wiel­kość i ma­łość to rzecz względ­na. Być mo­że, że Lil­li­pu­cja­nie znaj­dą na­ród da­le­ko od sie­bie drob­niej­szy ni­że­li oni w po­rów­na­niu ze mną, i kto wie, czy ten ród wiel­ko­lu­dów nie był­by Lil­li­pu­tem w po­rów­na­niu z ja­kimś in­nym, któ­re­go­śmy jesz­cze nie od­kry­li57.



Tym my­ślom mi­mo naj­więk­szej trwo­gi się od­da­jąc, le­d­wom nie zgi­nął58, bo je­den z żeń­ców59 przy­bli­żył się o pięć prę­tów do bruz­dy, w któ­rej le­ża­łem. Zlą­kłem się, że­by po­stą­piw­szy raz jesz­cze, nie roz­dep­tał mnie no­gą al­bo sier­pem na dwo­je nie prze­ciął, prze­to60 wi­dząc, że pod­no­si no­gę, za­czą­łem ża­ło­śnie krzy­czeć, ile mi tyl­ko w stra­chu sił sta­wa­ło. Na­tych­miast się wiel­ko­lud za­trzy­mał i obej­rzaw­szy się pil­nie oko­ło sie­bie, a po­tem w gó­rę i na dół, na ko­niec mnie po­strzegł. Przy­pa­try­wał mi się przez nie­ja­ki czas z ostroż­no­ścią
czło­wie­ka, któ­ry pró­bu­je pod­nieść ma­łe nie­bez­piecz­ne zwie­rząt­ko tak, że­by go nie uką­si­ło al­bo nie za­dra­pa­ło, i jak ja sam cza­sem czy­ni­łem, ła­piąc w An­glii ła­si­cę. Na­resz­cie ośmie­liw­szy się, ujął mnie w pa­sie kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym i pod­niósł na pół­to­ra prę­ta od oczu, aby się le­piej kształ­to­wi mo­je­mu przy­pa­trzyć. Zga­dłem je­go my­śli i po­sta­no­wi­łem nic się nie sprze­ci­wiać, cho­ciaż trzy­mał mnie na wy­so­ko­ści sześć­dzie­się­ciu stóp nad zie­mią i okrut­nie ści­skał uda, oba­wia­jąc się, że­bym mu się z pal­ców nie wy­śli­znął. Ośmie­li­łem się tyl­ko oczy mo­je pod­nieść ku słoń­cu, zło­żyć rę­ce jak do mo­dli­twy i wy­mó­wić słów kil­ka gło­sem po­kor­nym i smut­nym, sto­sow­nym do sta­nu, w któ­rym na­ów­czas by­łem, gdyż co mo­ment oba­wia­łem się, że­by mnie o zie­mię nie ude­rzył, jak to czy­ni­my nie­raz z ma­łym, szko­dli­wym zwie­rząt­kiem, któ­re chce­my wy­gu­bić. Ale on zdał mi się być kon­tent z me­go gło­su i ge­stu i za­czął mi się przy­pa­try­wać ja­ko rze­czy ja­kiej
cie­ka­wej, moc­no zdzi­wio­ny, że wy­ma­wiam sło­wa, cho­ciaż ich nie mógł zro­zu­mieć.




Ja tym­cza­sem nie mo­głem wstrzy­mać się od ję­cze­nia i wy­le­wa­nia łez i ob­ra­ca­jąc na nie­go oczy, ile moż­no­ści da­wa­łem mu po­znać, jak bar­dzo mnie ści­skał swy­mi pal­ca­mi. Zda­ło mi się, że mnie zro­zu­miał, po­nie­waż pod­nió­sł­szy po­łę swej suk­ni wło­żył mnie w nią z lek­ka i za­raz po­biegł do swe­go pa­na, bo­ga­te­go kmie­cia, któ­re­go naj­pier­wej zo­ba­czy­łem na po­lu.



Kmieć, do­wie­dziaw­szy się o mnie (jak do­ro­zu­mie­wać się mo­głem) te­go, co mu słu­ga po­wie­dzieć zdo­łał, wziął ma­łe źdźbło sło­my wiel­ko­ści la­ski, któ­rej do pod­pie­ra­nia się uży­wa­my, pod­niósł nim po­ły mej wierzch­niej suk­ni, po­ka­zu­jąc po so­bie, jak­by ją miał za ja­ko­wyś ga­tu­nek odzie­nia, któ­re mi sa­mo przy­ro­dze­nie nada­ło. Dmuch­nął mi we wło­sy, aby się le­piej przy­pa­trzyć mo­jej twa­rzy. Zwo­łał swo­ich pa­rob­ków i py­tał (jak mi po­tem po­wie­dzia­no), czy kie­dy nie wi­dzie­li
na po­lach zwie­rząt­ka mnie po­dob­ne­go. Na ko­niec po­ło­żył mnie z wol­na na zie­mi na czwo­ra­kach, ale ja na­tych­miast wsta­łem i prze­cha­dza­łem się przed ni­mi dla po­ka­za­nia, żem nie miał my­śli ucie­kać. Ob­sie­dli
mnie na­oko­ło wszy­scy, aby się le­piej mo­im ru­chom przy­pa­trzyć. Zdją­łem ka­pe­lusz, po­kło­ni­łem się z naj­więk­szą uni­żo­no­ścią kmie­cio­wi, rzu­ci­łem się do nóg je­go, pod­nio­słem do gó­ry rę­ce i oczy i wy­mó­wi­łem
wie­le słów, jak tyl­ko mo­głem naj­gło­śniej. Wy­cią­gną­łem z kie­sze­ni wo­rek pe­łen zło­ta i z naj­więk­szą uni­żo­no­ścią mu go po­da­łem. Wziął go na dłoń i przy­pa­try­wał mu się z bli­ska, chcąc wi­dzieć, co by to by­ło,
a po­tem wy­jąw­szy ze swe­go rę­ka­wa szpil­kę prze­wra­cał go koń­cem jej na wszyst­kie stro­ny, ale nie mógł zro­zu­mieć, co by to by­ło. Wi­dząc to, da­łem mu znak, że­by rę­kę swo­ją na zie­mi po­ło­żył, i wziąw­szy wo­rek, otwo­rzy­łem go i wszyst­kie pie­nią­dze na rę­ce mu wy­sy­pa­łem. By­ło tam sześć po­czwór­nych pi­sto­lów hisz­pań­skich, nie li­cząc dwu­dzie­stu lub trzy­dzie­stu sztuk mniej­szych. Wi­dzia­łem, jak po­śli­niw­szy pa­lec, przy­ci­skał go do naj­więk­szych sztuk i jed­ną po dru­giej pod­no­sił, ale zda­wa­ło mi się, że wca­le nie ro­zu­miał, co by to by­ło. Dał mi znak, że­bym je na­zad scho­wał, co wy­da­ło mi się naj­lep­sze po da­rem­nych pró­bach uczy­nie­nia mu z nich pre­zen­tu.



To wszyst­ko prze­ko­na­ło go­spo­da­rza, iż mu­szę być ja­kimś stwo­rze­niem ob­da­rzo­nym ro­zu­mem. Czę­sto do mnie mó­wił, lecz głos je­go, cho­ciaż z wy­raź­nych słów zło­żo­ny, ogłu­szał mnie jak gru­cho­ta­nie mły­na wod­ne­go. Ja tak­że jak naj­gło­śniej od­po­wia­da­łem róż­ny­mi ję­zy­ka­mi, a on trzy­mał wte­dy ucho swo­je o pręt ode mnie, ale dar­mo, nie mo­gli­śmy się zro­zu­mieć. Na ko­niec ode­sław­szy cze­ladź swo­ją do ro­bo­ty i do­byw­szy
z kie­sze­ni chust­kę do no­sa, zło­żył ją na dwo­je, roz­cią­gnął na rę­ce le­wej, po­ło­żyw­szy ją na zie­mi i dał mi znak, że­bym w tę chust­kę wlazł, co ła­two mo­głem uczy­nić, po­nie­waż rę­ka je­go nie by­ła grub­sza nad jed­ną sto­pę. Są­dzi­łem, iż trze­ba po­słu­chać, a bo­jąc się, aże­bym nie spadł, roz­cią­gną­łem się jak dłu­gi na chu­st­ce, w któ­rą mnie ob­wi­nął, i tym spo­so­bem do do­mu za­niósł. Tam za­wo­łał swo­ją żo­nę i po­ka­zał mnie jej, lecz ona z prze­stra­chu krzyk­nę­ła i od­sko­czy­ła jak ko­bie­ty w An­glii na wi­dok ża­by lub pa­ją­ka. Gdy jed­nak po nie­ja­kim cza­sie przy­pa­trzy­ła się wszyst­kim mo­im po­stęp­kom i jak pil­nie zna­ki, któ­re da­wał mi jej mąż, wy­peł­nia­łem, stra­ci­ła pręd­ko od­ra­zę i na­wet bar­dzo dla mnie zro­bi­ła się ła­ska­wa.



Oko­ło po­łu­dnia je­den ze słu­żą­cych przy­niósł je­dze­nie. By­ła to po­tra­wa mię­sna, do sta­nu i za­trud­nień rol­ni­ka sto­sow­na, przy­nie­sio­no ją na pół­mi­sku, któ­ry miał przy­naj­mniej dwa­dzie­ścia czte­ry sto­py61 śred­ni­cy. Kmieć, je­go żo­na, tro­je dzie­ci, sę­dzi­wa bab­ka za­sie­dli do je­dze­nia. Go­spo­darz po­sta­wił mnie w nie­ja­kiej od sie­bie od­le­gło­ści na sto­le pra­wie trzy­dzie­ści stóp wy­so­kim. Sta­łem, jak mo­głem naj­da­lej od brze­gu, bo­jąc się, że spad­nę. Go­spo­dy­ni, ukro­iw­szy ka­wa­łek mię­sa i po­kru­szyw­szy nie­co chle­ba na de­skę do sie­ka­nia, po­sta­wi­ła ją przede mną. Po­dzię­ko­wa­łem jej z naj­więk­szą po­ko­rą i do­byw­szy no­ża i grab­ków za­czą­łem jeść, co ich nie­wy­mow­nie ba­wi­ło. Go­spo­dy­ni po­sła­ła swo­ją słu­żą­cą po ma­ły kie­li­szek, któ­re­go uży­wa­no do pi­cia li­kwo­rów, a któ­ry ze dwa­na­ście kwart62 w so­bie za­wie­rał, i na­peł­ni­ła mi go na­po­jem. Z wiel­ką trud­no­ścią mo­głem to na­czy­nie pod­nieść i w spo­sób jak naj­grzecz­niej­szy pi­łem zdro­wie jej­mo­ści, wy­ma­wia­jąc jak naj­gło­śniej sło­wa po an­giel­sku, z cze­go tak się kom­pa­nia śmia­ła, że ma­ło nie ogłu­chłem. Na­pój był po­dob­ny do ja­błecz­ni­ka i do­syć przy­jem­ny. Go­spo­darz dał mi znak, że­bym pod­szedł do je­go ta­le­rza, ale ja, bie­gnąc pręd­ko i bę­dąc bar­dzo zmie­sza­ny, po­tkną­łem się o jed­ną kru­szy­nę chle­ba i upa­dłem na twarz, nic so­bie złe­go nie zro­biw­szy. Wsta­łem na­tych­miast, a spo­strze­gł­szy, że tych po­czci­wych lu­dzi moc­no mój przy­pa­dek ob­cho­dził, wzią­łem ka­pe­lusz, któ­ry trzy­ma­łem pod pa­chą (zgod­nie z do­bry­mi ma­nie­ra­mi), ob­ró­ci­łem go trzy ra­zy na gło­wie i po trzy­kroć wy­krzyk­ną­łem „hu­ra”, da­jąc im po­znać, że mi się nic złe­go nie sta­ło. Ale gdy sze­dłem do me­go pa­na (tym go imie­niem od­tąd bę­dę na­zy­wać), naj­młod­szy je­go syn, ja­kie mo­że dzie­sięć lat ma­ją­cy, ar­cy­zło­śli­wy, po­chwy­cił mnie za no­gi i w gó­rę pod­niósł, tak żem się za­trząsł ca­ły. Oj­ciec wy­darł mnie z je­go rąk i za­raz strze­lił go w ucho tak sil­nie, że ca­ły pułk eu­ro­pej­skiej jaz­dy
mógł­by ta­kim ude­rze­niem wy­wró­cić; ka­zał mu też na­tych­miast pójść od sto­łu. Ale oba­wia­jąc się, że­by ten chło­piec nie po­wziął do mnie ura­zy — pa­mię­ta­łem bo­wiem, jak zło­śli­wi są u nas wszy­scy chłop­cy wzglę­dem pta­sząt, kró­li­ków, ko­ciąt i szcze­niąt — uklą­kłem
przed go­spo­da­rzem i po­ka­zu­jąc pal­cem na owe­go chłop­ca, da­łem do zro­zu­mie­nia, jak tyl­ko umia­łem naj­wy­mow­niej, że pro­szę za sy­nem, aże­by mu da­ro­wał. Ze­zwo­lił na to oj­ciec i syn po­wró­cił na miej­sce
swo­je. Wten­czas zbli­żyw­szy się, po­ca­ło­wa­łem go w rę­kę, któ­rą z ko­lei ujął mój pan i po­gła­skał mnie nią ła­god­nie.



Pod­czas obia­du kot, piesz­czoch pa­ni, wsko­czył na jej po­do­łek. Usły­szaw­szy za so­bą strasz­ny huk, ja­ki u nas dwu­na­stu poń­czosz­ni­ków na warsz­ta­tach ro­bi, ob­ró­ci­łem się i uj­rza­łem, że to kot mru­czy. Zdał mi się być trzy ra­zy więk­szy od wo­łu, jak mo­głem są­dzić, wi­dząc gło­wę je­go i jed­ną ła­pę, gdy mu pa­ni jeść da­wa­ła. Dzi­kość zwie­rza te­go nie­zmier­nie mnie prze­ra­zi­ła, choć sta­łem od nie­go na ja­kie pięć­dzie­siąt stóp i go­spo­dy­ni moc­no go trzy­ma­ła z oba­wy, że­by na mnie nie sko­czył. Ale nie gro­zi­ło mi żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo, bo kot nie zwra­cał na mnie naj­mniej­szej uwa­gi, choć pan mój po­sta­wił mnie przy nim tyl­ko o pół­to­ra prę­ta. Wie­dząc, że naj­bar­dziej do na­pa­du po­bu­dza dra­pież­ne zwie­rzę­ta, kie­dy kto po­ka­zu­je, że się ich lę­ka al­bo też od nich ucie­ka, po­sta­no­wi­łem od­waż­nie przed nim stać i by­naj­mniej nie oka­zy­wać po so­bie bo­jaź­ni. Prze­cha­dza­łem się przed nim śmia­ło i zbli­ży­łem się ku nie­mu aż do osiem­na­stu ca­li. Wten­czas kot ode mnie od­sko­czył, jak­by wła­śnie on się mnie uląkł. Psów da­le­ko mniej się oba­wia­łem. Trzy al­bo czte­ry we­szły do po­ko­ju, jak to by­wa zwy­czaj­nie w do­mu kmie­cia, był mię­dzy ni­mi je­den bry­tan wiel­ko­ści czte­rech na­szych sło­ni i je­den chart, tro­chę wyż­szy od bry­ta­na, ale nie tak gru­by.




Przy koń­cu obia­du przy­szła mam­ka, trzy­ma­jąc na rę­ku rocz­ne dzie­cię, któ­re, sko­ro mnie na sto­le zo­ba­czy­ło, za­czę­ło krzy­czeć tak gło­śno, że zda­niem mo­im moż­na by je ła­two od Mo­stu Lon­dyń­skie­go aż do Chel­sea usły­szeć. Dziec­ko wzię­ło mnie za lal­kę i chcia­ło się mną ba­wić. Mat­ka, stra­ciw­szy cier­pli­wość, na­tych­miast mnie wzię­ła ze sto­łu i po­da­ła dzie­cię­ciu, któ­re, po­chwy­ciw­szy mnie rę­ką, za­raz gło­wę mo­ją wło­ży­ło w gę­bę; lecz ja tak strasz­li­wie za­czą­łem wrzesz­czeć, że prze­stra­szo­ne dzie­cię mnie upu­ści­ło, przy czym gło­wę bym so­bie nie­za­wod­nie strza­skał, gdy­by mat­ka nie pod­sta­wi­ła swe­go far­tu­cha, w któ­ry wpa­dłem. Mam­ka, chcąc uko­ić nie­mow­lę, ba­wi­ła je grze­chot­ką, któ­ra by­ła ro­dza­jem pu­ste­go na­czy­nia, wy­peł­nio­ne­go wiel­ki­mi ka­mie­nia­mi i przy­wią­za­ne­go na li­nie do pa­ska dziec­ka.




A gdy i to nie po­mo­gło, mu­sia­ła ostat­nie­go użyć spo­so­bu, to jest dać mu ssać. Mu­szę wy­znać, że ża­den wi­dok ni­g­dy mi ta­kiej nie spra­wił obrzy­dli­wo­ści jak ol­brzy­mia pierś tej mam­ki, któ­rą nie wiem do cze­go mógł­bym przy­rów­nać, by dać po­ję­cie czy­tel­ni­ko­wi o jej ob­ję­to­ści, kształ­cie, ko­lo­rze. Wy­sta­wa­ła na sześć stóp i mu­sia­ła mieć nie mniej szes­na­stu w ob­wo­dzie. Sut­ka by­ła gru­ba jak po­ło­wa mo­jej gło­wy, a skó­ra jej, po­dob­nie jak i ca­łych pier­si, tak by­ła pla­ma­mi i kro­sta­mi upstrzo­na, że nic chy­ba nie mo­że być bar­dziej od­ra­ża­ją­ce­go. Mia­łem spo­sob­ność oglą­dać te pier­si w bli­sko­ści, sto­jąc na sto­le, kie­dy mam­ka usia­dła dla wy­god­niej­sze­go kar­mie­nia dzie­cię­cia.



My­śla­łem wte­dy o de­li­kat­nym cie­le na­szych dam an­giel­skich, któ­re nam się tyl­ko ta­kim wy­da­je, bę­dąc w mia­rę na­sze­go wzro­ku i wzro­stu, lecz szkło, któ­re je po­więk­sza i róż­ne czę­ści ocza­mi na­szy­mi nie­doj­rza­ne od­kry­wa, naj­gład­szą i naj­biel­szą płeć nie­wy­po­wie­dzia­nie brzyd­ką czy­ni.



Przy­po­mi­nam so­bie, że w Lil­li­pu­cie płeć tych ma­lut­kich lu­dzi wy­da­ła mi się naj­pięk­niej­sza na świe­cie, lecz kie­dy roz­ma­wia­łem o tym z jed­nym z tam­tej­szych uczo­nych, a mo­im ser­decz­nym przy­ja­cie­lem, po­wie­dział mi, że twarz mo­ja pięk­na i de­li­kat­na, kie­dy ją z zie­mi oglą­da, z bli­ska okrop­ne na nim czy­ni wra­że­nie. W skó­rze mo­jej po­strze­ga wiel­kie dziu­ry, wło­sy na mej bro­dzie są dzie­sięć ra­zy tward­sze niż szcze­ci­na, a od twa­rzy mo­jej pstre­go ko­lo­ru nie ma nic nie­przy­jem­niej­sze­go, cho­ciaż, niech mi to bę­dzie wol­no o so­bie po­wie­dzieć, dość je­stem bia­ły i ucho­dzi­łem w mo­jej oj­czyź­nie za czło­wie­ka ma­ją­ce­go twarz do­syć pięk­ną, a w po­dró­żach bar­dzo się ma­ło opa­li­łem.



O da­mach ce­sar­skie­go dwo­ru wca­le in­ne miał od mo­je­go zda­nie: jed­nej twarz wy­da­wa­ła mu się peł­na pie­gów, usta dru­giej za wiel­kie i sze­ro­kie, in­nej nos dłu­gi i gru­by, cze­go ja znów nie mo­głem w ża­den spo­sób do­strzec. Nie chcia­łem tych uwag po­mi­nąć, choć zbyt­ni­mi się mo­gą wy­da­wać, aże­by ła­ska­wy czy­tel­nik nie po­wziął mnie­ma­nia, iż ol­brzy­mi ten na­ród jest istot­nie brzyd­ki, prze­ciw­nie, wca­le jest na­dob­ny, a ry­sy mo­je­go pa­na, któ­ry był rol­ni­kiem je­no, wy­da­wa­ły się w od­le­gło­ści sześć­dzie­się­ciu stóp, pro­por­cjo­nal­ne i kształt­ne.



Po obie­dzie pan mój po­szedł do swo­ich ro­bot­ni­ków i jak ze słów je­go i zna­ków po­miar­ko­wać mo­głem, za­le­cił swej żo­nie, aże­by wiel­kie o mnie mia­ła sta­ra­nie. By­łem moc­no zmor­do­wa­ny i bar­dzo mi spać się chcia­ło, co pa­ni mo­ja spo­strze­gł­szy, po­ło­ży­ła mnie na swo­im łóż­ku i przy­kry­ła chust­ką bia­łą, ale nie­rów­nie ob­szer­niej­szą i grub­szą ani­że­li głów­ny ża­giel okrę­tu wo­jen­ne­go. Spa­łem przez dwie go­dzi­ny i zda­wa­ło mi się we śnie, żem był u sie­bie z żo­ną i z dzieć­mi, co po­więk­szy­ło mój smu­tek, gdy obu­dziw­szy się ze snu spo­strze­głem, że je­stem sam je­den w ob­szer­nej izbie, na dwie­ście lub trzy­sta stóp sze­ro­kiej, a na ja­kie dwie­ście wy­so­kiej, i le­żę w łóż­ku sze­ro­kim na dzie­sięć prę­tów. Mo­ja pa­ni wy­szła do swych do­mo­wych za­trud­nień i za­mknę­ła mnie na klucz. Łóż­ko by­ło wy­so­kie na czte­ry prę­ty. Na­tu­ral­na po­trze­ba na­gli­ła mnie do zej­ścia. Nie śmia­łem wo­łać, a choć­bym i wo­łał, cóż by mi to po­mo­gło? Kuch­nia, gdzie się znaj­do­wa­li słu­żą­cy, by­ła dla mo­je­go sła­be­go gło­su zbyt da­le­ko. W tym przy­krym po­ło­że­niu dwa szczu­ry wla­zły po fi­ran­kach i za­czę­ły bie­gać po po­ko­ju. Je­den zbli­żył się do mo­jej twa­rzy, czym prze­stra­szo­ny po­rwa­łem się i do­byw­szy szpa­dy, bro­nić się za­czą­łem. Strasz­ne be­stie na­tar­ły na mnie z obu stron, je­den już na­wet cią­gnął mnie za koł­nierz, lecz mu roz­pła­ta­łem brzuch i padł mar­twy u nóg mo­ich. Dru­gi, wi­dząc los to­wa­rzy­sza, uciekł, lecz zdo­ła­łem go jesz­cze zra­nić w grzbiet, tak że pod­ło­gę krwią zbro­czył. Po tym zwy­cię­stwie prze­cha­dza­łem się tro­chę po łóż­ku dla od­po­czyn­ku i ochło­nię­cia ze stra­chu. Zwie­rzę­ta te by­ły wiel­ko­ści naj­ro­ślej­szych bry­ta­nów, ale da­le­ko żyw­sze i zja­dliw­sze, tak że gdy­bym idąc spać, od­pa­sał szpa­dę, nie­chyb­nie zo­stał­bym przez nie po­żar­ty. Zmie­rzy­łem ogon za­bi­te­go szczu­ra. Miał dwa łok­cie bez jed­ne­go ca­la. Z wiel­kie­go obrzy­dze­nia nie mo­głem tej pa­dli­ny do­tknąć i wy­rzu­cić z łóż­ka, któ­re krwią zbro­czył, a po­strze­gł­szy, że ten, któ­re­go śmier­tel­nie zra­ni­łem, jesz­cze co­kol­wiek od­dy­cha, do­bi­łem go moc­nym cię­ciem w gar­dło.




Wkrót­ce po­tem we­szła do izby pa­ni mo­ja, a wi­dząc mnie ca­łe­go skrwa­wio­ne­go, przy­bie­gła i na rę­kę wzię­ła. Ja, po­ka­zaw­szy jej za­bi­te­go szczu­ra, uśmie­chem i in­ny­mi zna­ka­mi da­łem po­znać, że nie by­łem zra­nio­ny, z cze­go się nie­wy­mow­nie ucie­szy­ła i za­wo­ła­ła słu­żą­cą, by szczyp­ca­mi wy­rzu­ci­ła za­bi­te­go szczu­ra przez okno. Kie­dy po­sa­dzi­ła mnie na sto­le, po­ka­za­łem jej mo­ją szpa­dę we krwi i wy­tarł­szy o po­łę mej kur­ty, scho­wa­łem do po­chwy. Od­czu­wa­łem gwał­tow­ną po­trze­bę, któ­rej nikt in­ny za mnie wy­ko­nać nie mógł,
i usi­ło­wa­łem dać jej po­znać, aby mnie na zie­mię zsa­dzi­ła, co też uczy­ni­ła; ale skrom­ność mo­ja nie po­zwa­la­ła mi tłu­ma­czyć się ina­czej, jak wska­zu­jąc pal­cem drzwi i czę­sto się kła­nia­jąc. Po­czci­wa ko­bie­ta do­my­śliw­szy się, o co mi cho­dzi, wzię­ła mnie na rę­kę i wy­szedł­szy ze mną do ogro­du po­sta­wi­ła na zie­mię. Od­da­li­łem się od niej na ja­kie sto prę­tów i da­jąc jej znak, że­by nie pa­trzy­ła, skryw­szy się mię­dzy dwa li­ście szcza­wiu, zro­bi­łem to, cze­go się do­my­ślić mo­żesz.




Ła­ska­wy czy­tel­nik wy­ba­czy, że się za­trzy­mu­ję nad szcze­gó­ła­mi na pierw­szy rzut oka nie­wiel­kiej wa­gi, lecz po­spo­li­ty tyl­ko czło­wiek za czcze i nie­po­trzeb­ne osą­dzić je mo­że; dla fi­lo­zo­fa bę­dą one wiel­ką po­mo­cą do roz­sze­rze­nia my­śli i wy­obraź­ni ku po­lep­sze­niu spo­łe­czeń­stwa. By­ło to też głów­nym mo­im za­mia­rem przy wy­da­wa­niu mych po­dró­ży. Uni­ka­łem wszel­kich upięk­szeń, tak co do ję­zy­ka, jak i na­uko­wo­ści, i tyl­ko praw­dę naj­ści­ślej­szą mia­łem na ce­lu.




Po­dróż ta tak wiel­kie i głę­bo­kie na mnie zro­bi­ła wra­że­nie, że opi­su­jąc ją, nic pra­wie nie opu­ści­łem. Przy przej­rze­niu jed­nak rę­ko­pi­su wy­kre­śli­łem nie­któ­re miej­sca z oba­wy, aby dro­bia­zgo­wo­ścią nie znu­dzić lub nie roz­śmie­szyć czy­tel­ni­ka, co nie­któ­rym po­dróż­ni­kom moż­na słusz­nie za­rzu­cić.









  
    Roz­dział dru­gi






Por­tret cór­ki kmie­cia. Gu­li­wer za­pro­wa­dzo­ny do mia­sta jar­marcz­ne­go, a stam­tąd do sto­li­cy. Opi­sa­nie tej po­dró­ży.






Pa­ni mo­ja mia­ła jed­ną dzie­się­cio­let­nią có­recz­kę, dziec­ko na swój wiek ar­cy­dow­cip­ne, gdyż z wiel­ką już zręcz­no­ścią umia­ło igłą ro­bić i swo­ją lal­kę jak naj­ład­niej ubie­rać. Przy­szło jej wraz z mat­ką na myśl
na­rzą­dzić mi po­sła­nie w ko­leb­ce jej lal­ki. Ko­leb­kę tę wło­żo­no do ma­łej szu­fla­dy z sza­fy i przy­mo­co­wa­no do wi­szą­cej tar­ci­cy dla za­bez­pie­cze­nia mnie przed szczu­ra­mi; by­ło to mo­je łóż­ko przez ca­ły czas prze­by­wa­nia u tych po­czci­wych lu­dzi, a by­ło co­raz wy­god­niej­sze,
w mia­rę jak przy­wy­ka­łem do nich, uczy­łem się ich ję­zy­ka i za­czy­na­li mnie ro­zu­mieć. Dziew­czyn­ka tak by­ła po­jęt­na, że kie­dy raz czy dwa ro­ze­bra­łem się i ubra­łem w jej oczach, umia­ła, kie­dy się jej po­do­ba­ło, ubrać mnie i ro­ze­brać, na co po­zwa­la­łem tyl­ko, chcąc
jej być po­słusz­ny. Zro­bi­ła mi sześć ko­szul i in­ną bie­li­znę z naj­cień­sze­go płót­na, ja­kie moż­na by­ło do­stać, któ­re jed­nak grub­sze by­ło ni­że­li płót­no ża­glo­we. Bie­li­znę mo­ją za­wsze sa­ma pra­ła. Pracz­ka mo­ja by­ła mi tak­że na­uczy­ciel­ką ję­zy­ka. Kie­dy na ja­ką rzecz po­ka­za­łem pal­cem, ona mi za­raz po­wie­dzia­ła na­zwę te­go, tak że w krót­kim cza­sie umia­łem pro­sić pra­wie o wszyst­ko, cze­go tyl­ko po­trze­bo­wa­łem. Na­tu­rę mia­ła nie­wy­po­wie­dzia­nie do­brą. Wzrost jej nie prze­no­sił czter­dzie­stu stóp, by­ła tro­chę ma­ła na swo­je la­ta. Da­ła mi imię Gril­drig, któ­re przy­ję­ła ca­ła jej ro­dzi­na, a po­tem ca­łe kró­le­stwo. Sło­wo to ozna­cza to sa­mo co w ję­zy­ku ła­ciń­skim na­nun­cu­lus, we wło­skim ho­mun­ce­le­ti­no, w an­giel­skim man­ni­kin, w pol­skim ka­rze­łe­czek. Jej wi­nie­nem oca­le­nie mo­je w tym kra­ju, za­wsze­śmy obo­je by­li ra­zem, na­zy­wa­łem ją Glum­dalc­litch, czy­li ma­lut­ką pia­stun­ką, i był­bym wi­no­waj­cą szka­rad­nej nie­wdzięcz­no­ści, gdy­bym kie­dy za­po­mniał jej sta­rań i przy­wią­za­nia. Pra­gnął­bym z ca­łe­go ser­ca od­wdzię­czyć się za wy­świad­czo­ne mi przez nią do­bro­dziej­stwa, a tym­cza­sem sta­łem się, cze­go się bar­dzo oba­wiam, nie­win­ną przy­czy­ną jej nie­szczę­ścia.




Roz­gło­si­ło się wte­dy po ca­łym kra­ju, że pan mój zna­lazł na po­lu jed­no ma­lut­kie zwie­rząt­ko, tej pra­wie wiel­ko­ści co splack­nuck63, ale ma­ją­ce po­stać ludz­ką, że to zwie­rząt­ko na­śla­du­je czło­wie­ka we wszyst­kich swo­ich czyn­no­ściach i zda­je się mó­wić ja­kimś ję­zy­kiem so­bie wła­ści­wym, że już na­uczy­ło się wie­lu słów, że cho­dzi pro­sto na dwóch no­gach, jest spo­koj­ne i ła­god­ne, idzie, gdy go za­wo­ła­ją, czy­ni, co tyl­ko mu ka­żą, człon­ki ma de­li­kat­ne, płeć biel­szą i pięk­niej­szą ni­że­li naj­lep­sze­go uro­dze­nia trzy­let­nia dziew­czyn­ka. Je­den kmieć, są­siad i przy­ja­ciel me­go pa­na, od­wie­dził go umyśl­nie dla do­wie­dze­nia się o praw­dzie roz­sia­nej po­gło­ski. Przy­pro­wa­dzo­no mnie i po­sta­wio­no na sto­le, po któ­rym cho­dzi­łem, jak mi ka­za­no. Do­by­łem mej szpa­dy i zno­wu ją do po­chwy wło­ży­łem. Ukło­ni­łem się przy­ja­cie­lo­wi pa­na me­go, spy­ta­łem w je­go ję­zy­ku, jak się ma, i po­wie­dzia­łem kom­ple­ment z oka­zji je­go przy­by­cia, wszyst­ko po­dług na­uki mo­jej ma­lut­kiej na­uczy­ciel­ki. Ten czło­wiek, ma­jąc wzrok sę­dzi­wo­ścią osła­bio­ny, dla przy­pa­trze­nia mi się le­piej, wło­żył na nos oku­la­ry, z cze­go nie mo­głem się wstrzy­mać od śmie­chu, gdyż oczy je­go, szkła­mi po­więk­szo­ne, wy­da­wa­ły mi się jak dwa księ­ży­ce w peł­ni, za­glą­da­ją­ce do po­ko­ju o dwu oknach. Cze­ladź, po­strze­gł­szy przy­czy­nę mej we­so­ło­ści, tak­że śmiać się za­czę­ła, co star­ca te­go nie­wy­po­wie­dzia­nie roz­gnie­wa­ło. Miał mi­nę sta­re­go skąp­ca, z czym się aż nad­to wy­dał, da­jąc pa­nu me­mu pod­łą ra­dę, aby mnie po­ka­zy­wać za pie­nią­dze na jar­mar­ku w są­sied­nim mie­ście, od­le­głym o ja­kie pół go­dzi­ny kon­nej jaz­dy, czy­li o dwa­dzie­ścia dwie mi­le64, od na­sze­go do­mu. Do­my­śli­łem się, że coś ze mną chcą zro­bić, gdy po­strze­głem, iż pan mój z przy­ja­cie­lem swo­im przez dłu­gi czas po ci­chu ga­da­li, nie­kie­dy pal­cem wska­zu­jąc na mnie, a w stra­chu mym
są­dzi­łem, że do­sły­sza­łem i zro­zu­mia­łem nie­któ­re ich sło­wa.



Na­za­jutrz ra­no Glum­dalc­litch, mo­ja ma­lut­ka pa­ni, opo­wie­dzia­ła mi ca­łą spra­wę, o któ­rej się od mat­ki chy­trze do­wie­dzia­ła. Bied­ne dziew­czę, przy­ci­snąw­szy mnie do pier­si, nie mo­gło się od łez utu­lić ze wsty­du i ża­lu. Oba­wia­ła się, że­by mi się co złe­go nie sta­ło, że­by mię nie stłu­kli, nie ska­le­czy­li i nie wy­ła­ma­li człon­ków gru­bia­nie, któ­rzy mnie bę­dą oglą­dać, ująw­szy w rę­ce. A ja­ko po­strze­gła we mnie wro­dzo­ną skrom­ność i wiel­ką de­li­kat­ność we wszyst­kim, co się ty­czy ho­no­ru, ubo­le­wa­ła, że mia­łem być wy­sta­wio­ny za pie­nią­dze na ba­wie­nie cie­ka­wo­ści naj­po­dlej­sze­go po­spól­stwa. Mó­wi­ła, że ta­tu­leń­ko i ma­tu­leń­ka przy­rze­kli jej, iż Gril­drig do niej na­le­żeć bę­dzie, ale że
po­zna­ła do­brze, iż ją oszu­ku­ją, jak oszu­ka­no w ro­ku prze­szłym, kie­dy ni­by jej da­ro­waw­szy ba­ran­ka, jak tyl­ko się upasł, sprze­da­no go jed­ne­mu rzeź­ni­ko­wi. Co do mnie, da­le­ko się mniej smu­ci­łem niż mo­ja ma­lut­ka pa­ni. Po­wzią­łem wiel­ką na­dzie­ję, w któ­rej za­wsze trwa­łem, że od­zy­skam jesz­cze wol­ność, co zaś do obe­lgi, że bę­dę po­ka­zy­wa­ny jak ja­kiś dzi­wo­twór, po­cie­sza­łem się my­ślą, że je­stem w kra­ju tym zu­peł­nie ob­cy i nikt mi po po­wro­cie do An­glii nie wy­rzu­ci, że spla­mi­łem ho­nor, gdyż sam król Wiel­kiej Bry­ta­nii, je­śli­by się w po­dob­nym znaj­do­wał sta­nie, te­goż by do­znał lo­su.



Pan mój po­dług ra­dy swe­go przy­ja­cie­la wsa­dził mnie w pu­deł­ko i w dzień naj­bliż­sze­go jar­mar­ku po­pro­wa­dził do mia­sta z cór­ką swo­ją. Pu­dło ze­wsząd by­ło za­mknię­te i tyl­ko w nim kil­ka dziur prze­wier­co­no dla prze­cho­du65 po­wie­trza, po­sia­da­ło też ma­łe drzwi, przez któ­re wcho­dzić i wy­cho­dzić mo­głem. Dziew­czy­na pa­mię­ta­ła, aby po­de­słać po­de mnie pie­rzy­nę z łóż­ka swej lal­ki, jed­na­ko­woż strasz­ne wy­cier­pia­łem
rzu­ca­nia i trzę­sie­nia w tej po­dró­ży, choć nie trwa­ła wię­cej nad pół go­dzi­ny. Koń za każ­dym stąp­nie­niem66 czy­nił oko­ło czter­dzie­ści stóp, a kłu­so­wał tak wy­so­ko, że naj­więk­sza bu­rza na mo­rzu więk­szych wstrzą­sów
nie spra­wia. Dro­ga tro­chę dłuż­sza by­ła jak z Lon­dy­nu do St. Al­bans. Pan mój za­trzy­mał się w jed­nej obe­rży, do któ­rej miał zwy­czaj wstę­po­wać, i na­ra­dziw­szy się z go­spo­da­rzem, i po­trzeb­ne przy­go­to­wa­nia po­czy­niw­szy, na­jął grul­tru­da, czy­li wy­wo­ły­wa­cza, aże­by ob­wo­łał po ca­łym mie­ście, że w obe­rży pod zna­kiem „Zie­lo­ne­go Or­ła” bę­dzie po­ka­zy­wa­ne zwie­rzę cu­dzo­ziem­skie, mniej­sze ni­że­li splack­nuck (naj­drob­niej­sze zwie­rząt­ko w tym kra­ju, ma­ją­ce sześć stóp dłu­go­ści), po­dob­ne we wszyst­kim do czło­wie­ka, któ­re mo­że wie­le słów wy­ma­wiać i nie­zli­czo­ne dow­cip­ne sztu­ki po­ka­zy­wać.



Po­sta­wio­no mnie na sto­le w obe­rży, w naj­więk­szej sa­li, któ­ra mia­ła po­wierzch­ni przy­naj­mniej stóp trzy­sta, a ma­lut­ka mo­ja pa­ni sta­ła na stoł­ku dla pil­no­wa­nia mnie i na­ucza­nia, co trze­ba by­ło czy­nić. Pan
mój, uni­ka­jąc za­mie­sza­nia i tłu­mu, nie wpusz­czał na­raz wię­cej niż trzy­dzie­ści osób do sa­li. Prze­cha­dza­łem się tam i sam po sto­le po­dług roz­ka­zu dziew­czy­ny. Za­da­wa­ła mi wie­lo­ra­kie py­ta­nia, o któ­rych wie­dzia­ła, że nie by­ły nad mo­je si­ły i umie­jęt­no­ści, a ja od­po­wia­da­łem, jak tyl­ko mo­głem naj­gło­śniej. Czę­sto ob­ra­ca­łem się do wi­dzów i ty­sią­cz­ne im czy­ni­łem ukło­ny, wy­gła­sza­jąc mo­wy, któ­rych mnie na­uczo­no. Wzią­łem je­den na­par­stek pe­łen wi­na, któ­ry mi Glum­dalc­litch po­da­ła za­miast kie­li­cha, i wy­pi­łem ich zdro­wie. Do­by­łem szpa­dy i szer­mo­wa­łem nią jak fech­mi­strze w An­glii. Dziew­czy­na po­da­ła mi słom­kę, któ­rą ro­bi­łem jak pi­ką, na­uczyw­szy się tej sztu­ki w mło­do­ści. Te­go dnia by­łem po­ka­zy­wa­ny dwa­na­ście ra­zy
i mu­sia­łem za­wsze toż sa­mo po­wta­rzać, tak że pra­wie ko­na­łem z tru­du, przy­kro­ści i nud­no­ści.




Ci, co mnie wi­dzie­li, tak dziw­ne wszę­dy wie­ści po­roz­gła­sza­li, że po­spól­stwo, aże­by mnie oglą­dać, chcia­ło drzwi wy­ła­mać. Pan mój, ma­jąc na oku swój wła­sny po­ży­tek, nie chciał po­zwo­lić, że­by mnie kto do­ty­kał oprócz cór­ki swo­jej, a dla unik­nię­cia wszel­kie­go przy­pad­ku po­sta­wio­no ła­wy na­oko­ło sto­łu w ta­kiej od­le­gło­ści, aby mnie ża­den widz nie mógł do­się­gnąć. Ale i tak je­den zło­śli­wy uczniak rzu­cił wło­skim orze­chem w gło­wę mo­ją tak sil­nie, że gdy­by nie chy­bił,
za­pew­ne by mi zgru­cho­tał czasz­kę, bo orzech był ta­ki wiel­ki jak śred­ni me­lon. Mia­łem tyl­ko to ukon­ten­to­wa­nie, że stu­den­ci­ka obi­to przy­kład­nie i ze wsty­dem wy­rzu­co­no z sa­li.
 


Pan mój ka­zał ob­wie­ścić, że na na­stęp­nym jar­mar­ku bę­dzie miał ho­nor zno­wu mnie po­ka­zy­wać. Tym­cza­sem ka­zał zro­bić dla mnie wy­god­niej­sze pu­deł­ko, bo pierw­sza po­dróż i wi­do­wi­sko, któ­rem da­wał67 przez osiem go­dzin, tak mnie osła­bi­ły, że nie mo­głem się na no­gach utrzy­mać i pra­wie ze wszyst­kim głos stra­ci­łem. Po trzech dniach do­pie­ro przy­sze­dłem co­kol­wiek do sie­bie, ale we wła­snym na­wet miesz­ka­niu nie
mia­łem spo­koj­no­ści68, bo znacz­niej­si pa­no­wie, do któ­rych sła­wa mo­ja z od­le­gło­ści stu mil do­szła, przy­jeż­dża­li i przy­cho­dzi­li, aby od­wie­dzić mnie w do­mu pa­na me­go. Nie­raz by­ło w izbie nie mniej niż trzy­dzie­ści osób z żo­na­mi i dzieć­mi (po­nie­waż kraj ten bar­dzo jest lud­ny), a od każ­dej ta­kiej fa­mi­lii brał mój pan za­pła­tę jak­by za peł­ną sa­lę. Przez ca­ły ten czas nie mia­łem pra­wie od­po­czyn­ku (z wy­jąt­kiem śro­dy, któ­ra jest u nich nie­dzie­lą), cho­ciaż do mia­sta mnie nie wo­żo­no.



Mój pan, wi­dząc, jak wiel­kie dla nie­go mo­gę przy­no­sić zy­ski, umy­ślił po­ka­zy­wać mnie w naj­więk­szych mia­stach kró­le­stwa. Opa­trzyw­szy się więc we wszyst­kie po­trze­by na po­dróż dłu­gą, za­rzą­dziw­szy in­te­re­sa­mi
do­mo­wy­mi i po­że­gnaw­szy żo­nę, dnia sie­dem­na­ste­go sierp­nia r. 1703, oko­ło dwóch mie­się­cy po mo­im przy­by­ciu, wy­je­cha­li­śmy do mia­sta sto­łecz­ne­go. By­ło ono pra­wie w sa­mym środ­ku pań­stwa, o ja­kie trzy ty­sią­ce mil od miesz­ka­nia na­sze­go. Pan mój cór­kę swo­ją umie­ścił na ko­niu za so­bą. Wio­zła mnie ona na swym ło­nie w pu­dle przy­wią­za­nym do pa­ska. Dziew­czyn­ka z wiel­ką tro­skli­wo­ścią wy­ło­ży­ła ścia­ny naj­mięk­szym
suk­nem, ja­kie tyl­ko do­stać mo­gła, wło­ży­ła do pu­deł­ka łó­żecz­ko dla lal­ki i wszyst­ko, co po­trzeb­ne. Mie­li­śmy też ze so­bą chłop­ca, któ­ry z pa­kun­ka­mi za na­mi je­chał. Pan mój za­mie­rzał po­ka­zy­wać mnie po wszyst­kich mia­stach, mia­stecz­kach, wsiach znacz­niej­szych, a na­wet i dwo­rach szla­chec­kich, któ­re nie­da­le­ko by­ły z dro­gi. Je­cha­li­śmy z wol­na, po sto czter­dzie­ści al­bo po sto sześć­dzie­siąt mil na dzień, gdyż Glum­dalc­litch dla uchro­nie­nia mnie od zbyt wiel­kich tru­dów uskar­ża­ła się czę­sto, że jaz­dy kon­nej znieść nie mo­że. Cza­sem na mo­ją proś­bę wyj­mo­wa­ła mnie z pu­deł­ka dla za­ży­cia wol­ne­go po­wie­trza i wi­dze­nia kra­ju, przy czym za­wsze trzy­ma­ła mnie moc­no na po­stron­ku.
Prze­je­cha­li­śmy przez pięć czy sześć rzek da­le­ko szer­szych i głęb­szych ni­że­li Nil i Gan­ges, nie by­ło żad­ne­go po­to­ku, któ­ry by nie był więk­szy od Ta­mi­zy, kę­dy69 jest Most Lon­dyń­ski. Prze­pę­dzi­li­śmy w po­dró­ży dzie­sięć ty­go­dni i by­łem po­ka­zy­wa­ny w osiem­na­stu wiel­kich mia­stach, nie li­cząc wie­lu mia­ste­czek i pry­wat­nych do­mostw.




Dnia dwu­dzie­ste­go szó­ste­go paź­dzier­ni­ka przy­by­li­śmy do sto­li­cy, zwa­nej w ich ję­zy­ku Lor­brul­grud, czy­li Du­ma Świa­ta. Pan mój na­jął po­ko­je na głów­nej uli­cy, nie­da­le­ko pa­ła­cu kró­lew­skie­go, i roz­le­pił po­dług zwy­cza­ju afi­sze, za­wie­ra­ją­ce opi­sa­nie oso­by i przy­mio­tów mo­ich. Na­jął bar­dzo wiel­ką sa­lę na trzy­sta lub czte­ry­sta stóp sze­ro­ką, gdzie po­sta­wił stół ma­ją­cy sześć­dzie­siąt stóp śred­ni­cy, z po­rę­czą na­oko­ło, o trzy sto­py od kra­wę­dzi od­le­głą i na ty­leż wy­so­ką, aże­bym nie spadł.



Na tym sto­le po­ka­zy­wa­no mnie po ra­zy dzie­sięć na dzień z wiel­kim po­dzi­wie­niem i ukon­ten­to­wa­niem wszyst­kie­go lu­du. Już nie­źle na­ów­czas zna­łem ich ję­zyk i ro­zu­mia­łem, co do mnie mó­wio­no, nad­to na­uczy­łem się abe­ca­dła i mo­głem, choć z tru­dem, prze­tłu­ma­czyć cza­sa­mi ja­kieś zda­nie, bo Glum­dalc­litch da­wa­ła mi lek­cje i w do­mu swe­go oj­ca, i w wol­ne go­dzi­ny w po­dró­ży. No­si­ła w kie­sze­ni ksią­żecz­kę, ma­ło co więk­szą niż atlas San­so­na, umyśl­nie uło­żo­ną dla mło­dych pa­nie­nek, któ­ra za­wie­ra­ła coś w ro­dza­ju ka­te­chi­zmu. Na tej ksią­żecz­ce uczy­ła mnie czy­tać i tłu­ma­czy­ła sło­wa.









  
    Roz­dział trze­ci






Gu­li­wer we­zwa­ny jest do dwo­ru. Kró­lo­wa ku­pu­je go i pre­zen­tu­je kró­lo­wi. Wcho­dzi w dys­pu­tę z mę­dr­ca­mi Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści. Go­tu­ją mu po­ko­je. Zo­sta­je fa­wo­ry­tem kró­lo­wej. Bro­ni ho­no­ru swe­go kra­ju. Kłó­ci się z kar­łem kró­lo­wej.






Pra­ce i tru­dy, któ­re co­dzien­nie po­dej­mo­wać mu­sia­łem, wiel­ką w zdro­wiu mo­im uczy­ni­ły od­mia­nę, im wię­cej bo­wiem pan mój za­ra­biał, tym bar­dziej sta­wał się nie­na­sy­co­ny. Stra­ci­łem zu­peł­nie ape­tyt i zo­sta­ła ze mnie tyl­ko skó­ra i ko­ści. Po­strzegł to mój pan, a ro­zu­mie­jąc, że wkrót­ce umrę, usi­ło­wał, co tyl­ko moż­na, z po­ka­zy­wa­nia mnie wy­cią­gnąć. Gdy tak roz­my­ślał, przy­szedł slor­dral, czy­li szam­be­lan kró­lew­ski, z roz­ka­zem do me­go pa­na, aby nie­zwłocz­nie szedł ze mną do dwo­ru dla za­ba­wie­nia kró­lo­wej i wszyst­kich jej dam. Nie­któ­re z tych dam już
mnie wi­dzia­ły i dziw­ne rze­czy na­opo­wia­da­ły o mo­im wzro­ście drob­niuch­nym, trzy­ma­niu się przy­jem­nym i dow­ci­pie ar­cy­de­li­kat­nym. Kró­lo­wa Jej­mość z ca­łym dwo­rem swo­im nie­wy­po­wie­dzia­nie sztu­ka­mi my­mi
zo­sta­ła ukon­ten­to­wa­na. Uklęk­nąw­szy, pro­si­łem, że­bym miał ho­nor uca­ło­wać no­gi kró­lew­skie, ale ta ła­ska­wa pa­ni po­da­ła mi do po­ca­ło­wa­nia swój ma­ły pa­lec (po usa­do­wie­niu mnie na sto­le), któ­ry ja wziąw­szy w oby­dwie rę­ce, z naj­więk­szym usza­no­wa­niem je­go ko­niu­szek do ust mo­ich przy­tu­li­łem. Py­ta­ła mnie o mo­ją oj­czy­znę i po­dró­że, na co ile moż­no­ści krót­ko i ja­sno od­po­wie­dzia­łem. Py­ta­ła mnie zno­wu, czy­bym so­bie nie ży­czył zo­stać na za­wsze u dwo­ru; po­kło­ni­łem się aż do bla­tu sto­łu, na któ­rym sta­łem, i po­kor­nie rze­kłem, że je­stem nie­wol­ni­kiem me­go pa­na, ale je­śli­by to ode mnie tyl­ko za­le­ża­ło, miał­bym za naj­więk­sze szczę­ście po­świę­cić ży­cie mo­je na usłu­gi Jej Kró­lew­skiej Mo­ści. Spy­ta­ła po­tem pa­na me­go, czy­by mnie nie ze­chciał sprze­dać za do­brą za­pła­tę. Ten są­dząc, że nie po­cią­gnę i mie­sią­ca, kon­tent był z tej oko­licz­no­ści i za­żą­dał za mnie ty­siąc sztuk zło­ta, któ­re mu na­tych­miast wy­li­czo­no. Każ­da sztu­ka by­ła wiel­ko­ści ośmiu­set lu­ido­rów. W pro­por­cji jed­nak do wiel­ko­ści wszyst­kie­go i wiel­kiej ce­ny zło­ta w tym kra­ju, owa ogrom­na su­ma od­po­wia­da­ła za­le­d­wie ty­siąc­o­wi gwi­nei w An­glii. Wten­czas po­wie­dzia­łem kró­lo­wej, że po­nie­waż zo­sta­łem po­kor­nym Jej Kró­lew­skiej Mo­ści nie­wol­ni­kiem, pro­szę o tę ła­skę, że­by Glum­dalc­litch, któ­ra za­wsze mia­ła o mnie tak wie­le sta­ra­nia i pie­czo­ło­wi­to­ści, mia­ła tak­że ho­nor zo­sta­wa­nia w służ­bie kró­lo­wej i na­dal by­ła mo­ją pia­stun­ką. Po­zwo­li­ła na to kró­lo­wa i z ła­two­ścią uzy­ska­ła zgo­dę go­spo­da­rza, któ­ry kon­tent był, że cór­ka je­go zo­sta­nie na dwo­rze. Bied­na dziew­czy­na nie mo­gła ukryć swo­jej ra­do­ści. Od­cho­dząc, pan mój po­wie­dział, że mnie w do­brym
zo­sta­wia miej­scu, na co mu tyl­ko zim­nym ukło­nem od­po­wie­dzia­łem.




Kró­lo­wa, spo­strze­gł­szy ozię­błość w po­że­gna­niu mo­im z pierw­szym pa­nem, spy­ta­ła o przy­czy­nę. Ośmie­li­łem się po­wie­dzieć kró­lo­wej, że mo­głem mu być tyl­ko za to wdzięcz­ny, iż zna­la­zł­szy mnie przy­pad­kiem na po­lu, nie roz­dep­tał jak ja­kie li­che stwo­rze­nie, że to do­bro­dziej­stwo so­wi­cie so­bie wy­na­gro­dził, po­ka­zu­jąc mnie za pie­nią­dze i sprze­da­jąc za su­mę, któ­rą mu wy­li­czo­no, że twar­de ży­cie, ja­kie pro­wa­dzi­łem, za­bi­ło­by stwo­rze­nie dzie­sięć­kroć ode mnie sil­niej­sze, że zdro­wie mo­je znacz­nie zo­sta­ło nad­we­rę­żo­ne przez nie­wo­lę i obo­wią­zek ba­wie­nia co go­dzi­na naj­po­spo­lit­sze­go lu­du, że je­dy­nie z oba­wy, abym wkrót­ce nie umarł, za tak umiar­ko­wa­ną ce­nę mnie sprze­dał.



„Lecz te­raz — mó­wi­łem — zo­sta­jąc pod pro­tek­cją kró­lo­wej, tak wiel­kiej i tak do­brej, ozdo­by na­tu­ry, po­dzi­wie­nia świa­ta, roz­ko­szy jej pod­da­nych, fe­nik­sa mię­dzy stwo­rze­nia­mi, spo­dzie­wam się, że bo­jaźń do­tych­cza­so­we­go pa­na me­go o mo­je ży­cie bę­dzie próż­na, po­nie­waż już czu­ję się zdrow­szy i no­we si­ły we mnie wstą­pi­ły przez wpływ jej prze­świet­nej przy­tom­no­ści70”.




Ta­ka by­ła mo­ja roz­mo­wa, w któ­rej czę­sto za­ci­na­łem się i wie­le omy­łek w ję­zy­ku czy­ni­łem. Ostat­nia jej część od­po­wia­da­ła spo­so­bo­wi mó­wie­nia te­go lu­du, któ­re­go na­uczy­łem się od Glum­dalc­litch, kie­dy pro­wa­dzi­ła mnie do dwo­ru. Kró­lo­wa, prze­ba­cza­jąc przez do­broć swo­ją omył­kom ję­zy­ka, za­dzi­wi­ła się, wi­dząc ta­ki dow­cip i ro­zum w stwo­rze­niu tak ma­łym. Wzię­ła mnie na rę­ce swo­je i za­nio­sła do kró­la, któ­ry na­ów­czas znaj­do­wał się w swo­im ga­bi­ne­cie. Król Je­go­mość, pan bar­dzo po­waż­ny i twa­rzy po­sęp­nej, nie doj­rzaw­szy na pierw­szy rzut oka mo­jej po­sta­ci, spy­tał ozię­ble kró­lo­wej, od jak daw­na ty­le we mnie znaj­du­je upodo­ba­nia. (Wziął mnie bo­wiem za ro­bacz­ka, kie­dym le­żał wy­cią­gnię­ty jak dłu­gi na pra­wej dło­ni Jej Kró­lew­skiej Mo­ści). Ale kró­lo­wa, ma­jąc wiel­ki dow­cip, po­sta­wi­ła mnie ła­god­nie na kró­lew­skim sto­li­ku do pi­sa­nia i roz­ka­za­ła, abym po­wie­dział kró­lo­wi, kim je­stem. Opo­wie­dzia­łem w krót­kich sło­wach, a Glum­dalc­litch, któ­ra zo­sta­ła przed drzwia­mi ga­bi­ne­tu, nie mo­gąc dłu­żej znieść mo­jej nie­obec­no­ści, we­szła i po­wie­dzia­ła kró­lo­wi, co się zda­rzy­ło ze mną w do­mu jej oj­ca od cza­su zna­le­zie­nia mnie na po­lu.




Król tak mą­dry jak nikt w kró­le­stwie, wy­cho­wa­ny na fi­lo­zo­fii, a zwłasz­cza na ma­te­ma­ty­ce, są­dził, przy­pa­trzyw­szy się, jak cho­dzę wy­pro­sto­wa­ny, nim jesz­cze za­czą­łem mó­wić, że je­stem sztucz­ną ma­chi­ną, jak ko­ło­wrót al­bo ze­ga­rek ja­ki oso­bliw­szy, przez do­sko­na­łe­go rze­mieśl­ni­ka wy­na­le­zio­ny i zro­bio­ny (me­cha­ni­ka bo­wiem do wiel­kie­go stop­nia do­sko­na­ło­ści do­szła w tym kra­ju). Lecz gdy usły­szał mój głos i wi­dział w mo­wie mo­jej ro­zum, nie mógł w so­bie ukryć po­dzi­wie­nia. Opo­wia­da­nie mo­je, ja­kim spo­so­bem do­sta­łem się do kra­ju, zda­wa­ło mu się zmy­ślo­ne przez pa­na me­go i Glum­dalc­litch, aby mnie za wyż­szą ce­nę sprze­dać. Za­da­wał mi róż­ne py­ta­nia, na któ­re mu do rze­czy od­po­wia­da­łem, wy­jąw­szy cu­dzo­ziem­ską wy­mo­wę, nie­któ­re błę­dy i wy­ra­że­nia chłop­skie, któ­rych się w do­mu go­spo­da­rza me­go na­uczy­łem, a któ­re nie pa­so­wa­ły wca­le do ję­zy­ka dwor­skie­go.



Po­słał po trzech sław­nych mę­dr­ców miesz­ka­ją­cych na­ów­czas przy dwo­rze i od­pra­wu­ją­cych71 ty­go­dnio­wą służ­bę po­dług pa­nu­ją­ce­go w tym pań­stwie zwy­cza­ju. Ci ich­mo­ście, przy­pa­trzyw­szy się do­kład­nie mo­jej oso­bie, róż­nie wzglę­dem mnie ro­zu­mo­wa­li. Wszy­scy się zgo­dzi­li, że nie mo­głem zo­stać stwo­rzo­ny po­dług zwy­czaj­nych ustaw na­tu­ry, po­nie­waż ogo­ło­co­ny by­łem z wła­dzy przy­ro­dzo­nej za­cho­wa­nia się przy ży­ciu bądź przez szyb­kość, bądź przez ła­twość dra­pa­nia się na drze­wo, bądź przez spo­sob­ność ko­pa­nia jam w zie­mi. Przy­pa­tru­jąc się zaś przez czas dłu­gi zę­bom mo­im, wno­si­li, że je­stem zwie­rzę­ciem mię­so­żer­nym. Ale po­nie­waż wszyst­kie zwie­rzę­ta sil­niej­sze są ode mnie, a my­szy po­lne i tym po­dob­ne stwo­rze­nia zbyt zręcz­ne, by sta­ły się mym łu­pem, nie mo­gli dojść, z cze­go ży­ję, chy­ba że jem śli­ma­ki i róż­ne owa­dy; że zaś to ostat­nie być nie mo­że, pod­ję­li się wszy­scy trzej na­der uczo­ny­mi wy­wo­da­mi te­go do­ka­zać.



Je­den spo­mię­dzy tych fi­lo­zo­fów wy­rwał się ze zda­niem, iż by­łem za­rod­kiem lub nie­do­no­szo­nym pło­dem, ale to mnie­ma­nie od­rzu­ci­li dwaj dru­dzy, któ­rzy uwa­ża­li, że czę­ści cia­ła me­go są do­sko­na­łe i doj­rza­łe i że wie­le lat ży­łem, co po­znać z mo­jej bro­dy, na któ­rej przez szkło po­więk­sza­ją­ce by­ło wi­dać wło­sy. Nie chcia­no przy­znać, żem był kar­łem, po­nie­waż ma­łość mo­ja by­ła bez po­rów­na­nia. Ka­rzeł bo­wiem, fa­wo­ryt kró­lo­wej, naj­mniej­szy, ja­kie­go tyl­ko wi­dzia­no w tym kró­le­stwie, miał pra­wie trzy­dzie­ści stóp wy­so­ko­ści. Po dłu­gich sprzecz­kach zgo­dzo­no się na ko­niec, żem był rel­plum scal­catch, co, tłu­ma­cząc do­słow­nie, zna­czy: igrasz­ka na­tu­ry. Ta de­cy­zja od­po­wia­da naj­zu­peł­niej te­raź­niej­szej fi­lo­zo­fii eu­ro­pej­skiej, któ­rej pro­fe­so­ro­wie, gar­dząc wy­stę­po­wa­niem ukry­tych
przy­czyn, pod któ­rych za­sło­ną na­śla­dow­cy Ary­sto­te­le­sa usi­ło­wa­li ukryć swo­ją nie­wie­dzę, wy­na­leź­li to cu­dow­ne roz­wią­za­nie wszyst­kich trud­no­ści, ku wiel­kie­mu po­stę­po­wi w umie­jęt­no­ści ludz­kiej!




Po tej ostat­niej de­cy­zji bła­ga­łem, by mi kil­ka słów po­wie­dzieć do­zwo­lo­no. Ob­ra­ca­jąc mo­wę mo­ją do Kró­la Je­go­mo­ści, upew­ni­łem, żem przy­był z kra­ju, w któ­rym znaj­du­je się wie­le mi­lio­nów lu­dzi płci oboj­ga ga­tun­ku me­go, w któ­rym zwie­rzę­ta, drze­wa i do­my są na mia­rę mo­je­go wzro­stu, w któ­rym prze­to mo­gę bro­nić się i znaj­do­wać po­ży­wie­nie jak każ­dy pod­da­ny Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści. Na tę od­po­wiedź, uśmie­cha­jąc się z prze­ką­sem, rze­kli fi­lo­zo­fo­wie, że się do­brze lek­cji u me­go go­spo­da­rza na­uczy­łem. Król, któ­ry miał ro­zum nie­rów­nie bar­dziej oświe­co­ny, od­pra­wił mę­dr­ców i po­słał szu­kać kmie­cia, któ­ry szczę­ściem nie wy­je­chał jesz­cze z mia­sta. Wy­py­taw­szy się go za­raz na osob­no­ści, a po­tem po­rów­naw­szy je­go od­po­wiedź z tym, co sły­szał ode mnie i od je­go cór­ki, za­czął wie­rzyć, iż to, co mu po­wia­da­łem, mo­gło być praw­dą. Pro­sił kró­lo­wej, aby za­le­ci­ła mieć o mnie wiel­kie sta­ra­nie, i był zda­nia, że­by zo­sta­wić mnie pod do­zo­rem Glum­dalc­litch, wi­dząc, jak je­ste­śmy do sie­bie przy­wią­za­ni.




Urzą­dzo­no dla niej wy­god­ne w pa­ła­cu miesz­ka­nie, przy­ję­to gu­wer­nant­kę, po­ko­jów­kę i dwie słu­żą­ce do jej usług, ja zaś wy­łącz­nie jej sta­ra­niom zo­sta­łem po­wie­rzo­ny.

Kró­lo­wa da­ła roz­kaz na­dwor­ne­mu sto­la­rzo­wi, aże­by po­dług wzo­ru prze­ze mnie i Glum­dalc­litch przed­ło­żo­ne­go zro­bił pu­dło ma­ją­ce mi słu­żyć za sy­pial­nię. Z naj­więk­szą bie­gło­ścią wy­ko­nał da­ne so­bie zle­ce­nie, spo­rzą­dziw­szy mi w prze­cią­gu trzech nie­dziel drew­nia­ny po­kój, szes­na­ście stóp kwa­dra­to­wych po­wierzch­ni, a dwa­na­ście stóp wy­so­ko­ści ma­ją­cy, z okna­mi, drzwia­mi i dwo­ma przy­bocz­ny­mi ga­bi­ne­ci­ka­mi, wiel­ko­ści zwy­czaj­nej sy­pial­ni w Lon­dy­nie. Po­wa­ła by­ła tak kunsz­tow­nie zro­bio­na, że moż­na ją by­ło ode­mknąć. Tym spo­so­bem mo­gła Glum­dalc­litch co dzień wy­jąć mo­je łóż­ko, a usław­szy je, na­zad wło­żyć i po­wa­łę zno­wu na­de mną za­mknąć. Ścia­ny, pod­ło­ga i su­fit by­ły jak naj­wy­kwint­niej i naj­wy­god­niej przez ta­pi­ce­ra kró­lo­wej obi­te, aże­bym przez nie­zręcz­ność no­si­cie­li lub trzę­sie­nie po­wo­zu nie zo­stał uszko­dzo­ny. Sto­larz je­den, bar­dzo bie­gły w spo­rzą­dza­niu naj­drob­niej­szych ba­wi­de­łek, zro­bił dla mnie dwa krze­sła z ma­te­ria­łu do ko­ści sło­nio­wej po­dob­ne­go, ja­ko też dwa sto­ły i sza­fę dla rze­czy. Pro­si­łem też o za­mek do drzwi, aże­by i szczu­ry, i my­szy nie mo­gły wejść do środ­ka. Po wie­lu pró­bach zro­bił mi ślu­sarz za­mek tak ma­ły, ja­kie­go w tym kra­ju do­tych­czas jesz­cze nie oglą­da­no, ja zaś wi­dzia­łem więk­szy tyl­ko u bra­my jed­ne­go pa­ła­cu lon­dyń­skie­go. Klucz po­sta­no­wi­łem no­sić przy so­bie z oba­wy, że Glum­dalc­litch mo­że go zgu­bić. Kró­lo­wa ka­za­ła mi spra­wić odzież z naj­de­li­kat­niej­sze­go je­dwa­biu, nie­wie­le grub­sze­go od an­giel­skie­go ko­ca. Z po­cząt­ku odzież ta by­ła mi nie­zno­śna i du­żo póź­niej z le­d­wo­ścią mo­głem się do niej przy­zwy­cza­ić. Krój su­kien był po­dług naj­now­szej mo­dy kra­jo­wej, mie­sza­ni­ny chiń­skiej z per­ską, w ogó­le był to jed­nak ubiór przy­stoj­ny i po­waż­ny.



Kró­lo­wa tak so­bie upodo­ba­ła mo­je to­wa­rzy­stwo, że beze mnie na­wet obia­do­wać nie mo­gła. Stół i krze­sło dla mnie umiesz­czo­no na sto­le, przy któ­rym Jej Kró­lew­ska Mość sie­dzia­ła. Glum­dalc­litch sta­ła też na
stoł­ku oko­ło sto­łu i da­wa­ła bacz­ność na mnie. Mia­łem kom­plet­ny ser­wis srebr­ny, za­wie­ra­ją­cy wszyst­kie na­czy­nia i na­rzę­dzia do je­dze­nia, któ­re w po­rów­na­niu z na­rzę­dzia­mi przez kró­lo­wą uży­wa­ny­mi wy­da­wa­ły się jak cac­ka dla dzie­ci. Ca­ły ten ser­wis no­si­ła Glum­dalc­litch w kie­sze­ni, w srebr­nym pu­deł­ku, i wyj­mo­wa­ła na mo­je żą­da­nie, a za­wsze go sa­ma czy­ści­ła. Z kró­lo­wą obia­do­wa­ły ra­zem tyl­ko księż­nicz­ki, jej cór­ki: jed­na ma­ją­ca lat bli­sko szes­na­ście, dru­ga trzy­na­ście i je­den mie­siąc. Kró­lo­wa sa­ma kła­dła mi za­wsze ka­wa­łek mię­sa na mój ta­lerz, z któ­re­go od­ci­na­łem so­bie skra­wek. Kró­lo­wą i księż­nicz­ki nie­zmier­nie ba­wi­ło, kie­dy oglą­da­ły ta­ką mi­nia­tu­rę je­dze­nia. Każ­dy kęs kró­lo­wej (a mia­ła naj­de­li­kat­niej­szy żo­łą­dek) był tak ogrom­ny, że dwu­na­stu an­giel­skich dzier­żaw­ców nie da­ło­by mu ra­dy, co z po­cząt­ku wiel­ką od­ra­zę we mnie wzbu­dza­ło. Ca­łe skrzy­dło skow­ron­ka, kość i mię­so, zja­da­ła, cho­ciaż ptak był dzie­więć ra­zy więk­szy od na­sze­go tu­czo­ne­go in­dy­ka. Wkła­da­ła do ust ka­wał chle­ba tak du­ży jak dwa bo­chen­ki dwu­na­sto­pen­so­we i wy­chy­la­ła jed­nym ły­kiem zło­ty pu­char wiel­ko­ści spo­rej be­czuł­ki. Nóż jej był dwa ra­zy więk­szy od wy­pro­sto­wa­nej ko­sy, wi­del­ce i in­ne na­rzę­dzia by­ły też pro­por­cjo­nal­nej wiel­ko­ści. Pia­stun­ka mo­ja za­nio­sła mnie raz do po­ko­ju, gdzie dwo­rza­nie obia­do­wa­li, i wy­znać mu­szę, że wi­dok mnó­stwa no­ży i wi­del­ców w ru­chu wiel­ką trwo­gą mnie prze­jął.



W każ­dą śro­dę, któ­ra u nich nie­dzie­lę sta­no­wi, król, kró­lo­wa i ca­ła fa­mi­lia kró­lew­ska obia­do­wa­li w po­ko­jach kró­la, któ­ry, upodo­baw­szy mnie so­bie, roz­ka­zał, aże­by stół mój i krze­sło sta­wia­no obok nie­go na sto­le, ko­ło sol­nicz­ki. Lu­bił roz­ma­wiać ze mną, do­wia­dy­wać się o oby­cza­jach, re­li­gii, pra­wach, rzą­dzie i na­ukach w Eu­ro­pie, a ja, ile moż­no­ści, sta­ra­łem się od­po­wia­dać jak naj­le­piej. Ro­zum je­go był tak ja­sny, roz­są­dek tak prze­ni­ka­ją­cy, że na wszyst­ko, co ode mnie usły­szał, ar­cy­ro­zum­ne da­wał uwa­gi. Lecz mu­szę wy­znać, że gdym ra­zu jed­ne­go za­nad­to szcze­gó­ło­wo mó­wił o mo­jej ko­cha­nej oj­czyź­nie, o na­szym han­dlu, na­szych woj­nach lą­do­wych i mor­skich, spo­rach re­li­gij­nych i po­li­tycz­nych par­tiach, król, prze­są­da­mi swej edu­ka­cji prze­ję­ty, wziął mnie w jed­ną rę­kę, a dru­gą ła­god­nie ude­rzyw­szy, spy­tał, śmie­jąc się, czy je­stem wig72, czy to­rys73? Ob­ró­cił się po­tem do pierw­sze­go mi­ni­stra, któ­ry stał za nim, trzy­ma­jąc w rę­ku bia­łą la­skę, pra­wie tak wiel­ką jak głów­ny maszt an­giel­skie­go wo­jen­ne­go okrę­tu „Roy­al So­ve­re­ign”, i rzekł:



— Jak­że wiel­kość ludz­ka jest mar­na, kie­dy tak li­che ro­bacz­ki mo­gą ją na­śla­do­wać; i oni ma­ją za­pew­ne swo­je ran­gi i ty­tu­ły, swo­je gniaz­da i jam­ki kró­li­cze, któ­re pa­ła­ca­mi i mia­sta­mi na­zy­wa­ją; ma­ją jak i my ekwi­pa­że, li­be­rie, do­sto­jeń­stwa i urzę­dy, któ­ry­mi się szczy­cą. I u nich, rów­nie jak u nas, ko­cha­ją, wal­czą, kłó­cą się, oszu­ku­ją i zdra­dza­ją.




Tak fi­lo­zo­fo­wał nad tym, co mu o An­glii opo­wia­da­łem. Bla­dłem i czer­wie­ni­łem się z obu­rze­nia, wi­dząc mo­ją ko­cha­ną oj­czy­znę, mi­strzy­nię na­uk, pa­nią mo­rza, pla­gę Fran­cji, wzór Eu­ro­py, sie­dli­sko cno­ty, po­boż­no­ści, ho­no­ru i praw­dy, przed­miot du­my i za­zdro­ści świa­ta, tak wzgar­dli­wie po­trak­to­wa­ną i naj­do­tkli­wiej ob­ra­ża­ną.



Ze­mścić się, gdy­bym na­wet chciał, nie mo­głem i po na­my­śle za­czą­łem wąt­pić, czym zo­stał ob­ra­żo­ny. Prze­pę­dziw­szy bo­wiem nie­ja­ki czas mię­dzy ty­mi ludź­mi, tak się do nich przy­zwy­cza­iłem, że na ko­niec wszyst­kie przed­mio­ty, któ­re wi­dzia­łem, wy­da­wa­ły mi się pro­por­cjo­nal­ne i żad­ne­go nie­przy­jem­ne­go wra­że­nia nie spra­wia­ły z po­wo­du swej wiel­ko­ści. I zda­je mi się, że gdy­bym wte­dy uj­rzał to­wa­rzy­stwo lor­dów i dam an­giel­skich w ich wy­kwint­nych stro­jach, roz­ma­wia­ją­cych ze so­bą, kom­ple­men­tu­ją­cych się i pysz­nią­cych jak do­sko­na­li dwo­ra­cy, śmiał­bym się z nich, tak jak król i je­go świ­ta śmia­li się ze mnie. Czę­sto na­wet, gdy mnie kró­lo­wa wzię­ła na rę­kę i przed zwier­cia­dłem trzy­ma­ła, z sie­bie sa­me­go śmiać się mu­sia­łem, bo nie by­ło nic śmiesz­niej­sze­go nad po­rów­ny­wa­nie na­szych po­sta­ci, tak że mi się zda­ło, iż cia­ło mo­je istot­nie się skur­czy­ło.




Nikt mnie jed­nak tak nie gnie­wał i nie mar­twił jak ka­rzeł kró­lo­wej, któ­ry, bę­dąc naj­mniej­sze­go wzro­stu w tym kra­ju (przy­pusz­czam, że miał ja­kieś trzy­dzie­ści stóp), sko­ro zo­ba­czył jesz­cze mniej­sze­go od sie­bie, stał się nie­zmier­nie zu­chwa­ły. Ob­cho­dził się ze mną z naj­więk­szą po­gar­dą i za­wsze, kie­dy mnie wi­dział na sto­le, jak roz­ma­wia­łem z pa­na­mi i da­ma­mi dwo­ru, szy­dził z mo­jej drob­nej fi­gu­ry. Mści­łem się na nim, na­zy­wa­jąc go bra­tem, wy­zy­wa­jąc do pa­so­wa­nia się ze mną lub da­jąc mu uszczy­pli­we od­po­wie­dzi, jak to słu­żal­cy dwo­ru czy­nić zwy­kli. Jed­ne­go dnia tak go na sie­bie roz­gnie­wa­łem, że wdra­paw­szy się na po­rę­cze krze­sła kró­lo­wej po­rwał mnie wpół, kie­dym się ni­cze­go nie spo­dzie­wał, wrzu­cił w mi­skę śmie­ta­ny i uciekł. Uto­nął­bym nie­za­wod­nie, gdy­bym nie był do­sko­na­łym pły­wa­kiem, bo aż po uszy się za­nu­rzy­łem.




Glum­dalc­litch by­ła na dru­gim koń­cu sa­li, a kró­lo­wa tak ze stra­chu przy­tom­ność stra­ci­ła, że nie mo­gła mnie ra­to­wać. Na krzy­ki mo­je pia­stun­ka przy­bie­gła i wy­cią­gnę­ła mnie z mi­ski, gdzie z kwar­tę74 śmie­ta­ny po­łkną­łem.




Za­nie­sio­no mnie do łóż­ka, lecz żad­nej mi ta ką­piel nie spra­wi­ła szko­dy, tyl­ko ubiór mój kom­plet­nie zo­stał ze­psu­ty. Kar­ła za to do­brze oćwi­czo­no i mu­siał wszyst­ką śmie­ta­nę wy­pić, do któ­rej mnie wrzu­cił. Stra­cił też ła­skę kró­lo­wej, któ­ra go po­da­ro­wa­ła jed­nej da­mie dwor­skiej, co mnie moc­no ucie­szy­ło, bo pier­wej czy póź­niej zło­śli­wy stwór ze­mścił­by się na mnie strasz­nie.




Już i przed­tem przy­słu­żył mi się do­brą sztucz­ką, z któ­rej kró­lo­wa ser­decz­nie się uśmia­ła, choć za to jesz­cze su­row­sza spo­tka­ła­by go ka­ra, gdy­bym za nim nie był pro­sił. Kró­lo­wa mia­ła na swym ta­le­rzu wiel­ką kość, z któ­rej szpik wy­jąw­szy, zno­wu ją na pół­mi­sek po­ło­ży­ła, otwo­rem do gó­ry. Ka­rzeł, zo­ba­czyw­szy to, sko­rzy­stał z nie­obec­no­ści mo­jej pia­stun­ki, wsko­czył na sto­łek, po­rwał mnie, no­gi moc­no mi przy­ci­snął i we­pchnął mnie aż po pas w otwór tej ko­ści. Sie­dzia­łem w niej przez nie­ja­ki czas, bo nikt nie wie­dział, gdziem się po­dział, a krzy­czeć wsty­dzi­łem się, nie chcąc ścią­gać uwa­gi na to śmiesz­ne wi­do­wi­sko. Szko­dy żad­nej nie do­zna­łem, rzad­ko bo­wiem cie­płe po­tra­wy na stół kró­lew­ski się po­da­je, więc nie mo­głem się spa­rzyć, tyl­ko poń­czo­chy mo­je i spodnie ża­ło­śnie wy­glą­da­ły. Kar­ło­wi tym ra­zem na mo­ją proś­bę prze­ba­czo­no i tyl­ko go pla­ga­mi75 uka­ra­no.




Nie­raz kró­lo­wa na­śmie­wa­ła się z mo­jej wiel­kiej bo­jaź­li­wo­ści i py­ta­ła, czy wszy­scy w mo­jej oj­czyź­nie są ta­cy lę­kli­wi. Po­wo­dem do te­go by­ły nie­zno­śne przy­kro­ści, któ­re od much cier­pieć mu­sia­łem. Brzyd­kie te owa­dy, du­że jak skow­ron­ki, cią­głym swo­im brzę­cze­niem ani na chwi­lę spo­ko­ju mi nie da­wa­ły. Kie­dym jadł, rzu­ca­ły się z za­cię­to­ścią na mój po­karm i zo­sta­wia­ły tam swo­je jaj­ka i in­ne nie­czy­sto­ści, dla mnie tyl­ko wi­dzial­ne, bo kra­jow­cy tak drob­nych rze­czy doj­rzeć nie mo­gli. Cza­sem sia­da­ły mi na nos lub czo­ło i drę­czy­ły mnie tym nie­li­to­ści­wie, gdyż czuć je by­ło okrop­nie. Mo­głem też wy­raź­nie wi­dzieć kle­jo­wa­tą ma­te­rię, za po­mo­cą któ­rej, jak na­tu­ra­li­ści utrzy­mu­ją, zwie­rzę­ta te mo­gą gło­wą na dół po po­wa­le cho­dzić. Z wiel­kim tyl­ko tru­dem mo­głem je od sie­bie od­stra­szyć, a ka­rzeł ła­pał czę­sto mnó­stwo tych much i wy­pusz­czał je wszyst­kie hur­mem pod mój nos, chcąc mnie tym trwo­żyć, a kró­lo­wą ba­wić. Mu­sia­łem wal­czyć z ty­mi nie­na­wist­ny­mi zwie­rzę­ta­mi przy po­mo­cy no­ża, któ­rym je la­ta­ją­ce w po­wie­trzu prze­ci­na­łem; wszy­scy się dzi­wi­li nad wiel­ką zręcz­no­ścią, któ­rą przy tym oka­zy­wa­łem.




Ra­zu jed­ne­go pia­stun­ka po­sta­wi­ła miesz­ka­nie mo­je przy otwar­tym oknie dla na­bra­nia świe­że­go po­wie­trza (ni­g­dy bo­wiem nie po­zwa­la­łem, aże­by je jak klat­kę za­wie­sza­no na gwoź­dziu). Otwo­rzy­łem okno mo­je­go po­ko­ju i chcia­łem zjeść ka­wa­łek cia­sta na śnia­da­nie, gdy ze dwa­dzie­ścia os wle­cia­ło do mo­je­go miesz­ka­nia, brzę­cząc gło­śniej niż tu­zin mu­zy­kan­tów na kob­zach. Jed­ne rzu­ci­ły się na cia­sto, uno­sząc je ka­wał­ka­mi, in­ne ko­ło twa­rzy i gło­wy mo­jej chci­wie się uwi­ja­ły
ogłu­sza­jąc mnie ha­ła­sem i na­pę­dza­jąc mi wiel­kie­go stra­chu swy­mi ogrom­ny­mi żą­dła­mi. Wy­ją­łem kor­de­las i śmia­ło za­ata­ko­wa­łem je w po­wie­trzu. Czte­ry z nich za­bi­łem, a gdy dru­gie ucie­kły, okno mo­je za­mkną­łem. Owa­dy by­ły wiel­kie jak ku­ro­pa­twy; z za­bi­tych wy­cią­gną­łem żą­dła, któ­re mia­ły dłu­gość pół­to­ra ca­la i ostre by­ły jak igły. Scho­wa­łem je tro­skli­wie i z in­ny­mi oso­bli­wo­ścia­mi po­ka­zy­wa­łem po­tem
w Eu­ro­pie. Trzy z nich po­da­ro­wa­łem do ko­le­gium Gre­sham, czwar­te dla sie­bie za­trzy­ma­łem.









  
    Roz­dział czwar­ty






Opis kra­ju. Plan po­pra­wie­nia now­szych map. Pa­łac kró­la i sto­li­ca. Spo­sób po­dró­żo­wa­nia Gu­li­we­ra. Głów­ny ko­ściół.






Chcę dać czy­tel­ni­ko­wi krót­ki opis Brod­bin­gna­gu, o ile go mo­głem po­znać, to­wa­rzy­sząc za­wsze kró­lo­wej w jej po­dró­żach. Nie od­da­la­ła się ona jed­nak da­lej ze swej sto­li­cy Lor­brul­gru­du jak na dwa ty­sią­ce mil, ocze­ku­jąc po­tem w sto­li­cy po­wro­tu kró­la, zwie­dza­ją­ce­go gra­ni­ce swe­go pań­stwa. Roz­le­głość te­go kra­ju wy­no­si sześć ty­się­cy mil dłu­go­ści i trzy do pię­ciu sze­ro­ko­ści. Stąd wnio­słem, że geo­gra­fo­wie na­si zu­peł­nie błęd­nie utrzy­mu­ją, że mię­dzy Ka­li­for­nią i Ja­po­nią
sa­mo tyl­ko jest mo­rze. Ja za­wsze by­łem zda­nia, że mu­si być mię­dzy ni­mi ja­kiś wiel­ki ląd dla trzy­ma­nia rów­no­wa­gi prze­ciw Wiel­kiej Tar­ta­rii. Geo­gra­fo­wie więc po­win­ni kar­ty po­pra­wić, do­łą­cza­jąc ten ob­szer­ny kraj do pół­noc­no-za­chod­niej Ame­ry­ki i go­tów je­stem
być im w tym, ile moż­no­ści, po­moc­ny.




Kró­le­stwo to jest pół­wy­spem, oto­czo­nym od pół­noc­ne­go wscho­du łań­cu­chem gór na trzy­dzie­ści mil wy­so­kim, któ­re, z po­wo­du wul­ka­nów na ich szczy­cie, zu­peł­nie są nie­do­stęp­ne. Naj­więk­si na­wet ucze­ni nie
wie­dzą, ja­ki ro­dzaj lu­dzi za gó­ra­mi miesz­ka ani też czy tam kraj jest za­miesz­ka­ny. Z po­zo­sta­łych trzech stron kraj ten oto­czo­ny jest mo­rzem. W ca­łym kró­le­stwie nie ma żad­ne­go por­tu, a uj­ścia rzek tak są na­je­żo­ne ska­ła­mi, a mo­rze tak burz­li­we, że ża­den miesz­ka­niec nie od­wa­ża się wy­pły­nąć choć­by naj­lżej­szym stat­kiem, przez co kraj ten z wszel­kiej ko­mu­ni­ka­cji z resz­tą świa­ta jest wy­łą­czo­ny. Sze­ro­kie rze­ki peł­ne są okrę­tów i ma­ją wiel­ką ob­fi­tość ryb naj­wy­bor­niej­szych. Rzad­ko kie­dy miesz­kań­cy ło­wią ry­by w mo­rzu, bo te nie są więk­sze od eu­ro­pej­skich, prze­to nie war­to ich ło­wić. Po­ka­zu­je się stąd, że na­tu­ra ten kraj wy­łącz­nie ob­da­rzy­ła zwie­rzę­ta­mi i ro­śli­na­mi tak ogrom­nej wiel­ko­ści. Przy­czy­nę zaś te­go bar­dzo oso­bli­we­go zja­wi­ska po­zo­sta­wiam fi­lo­zo­fom do wy­na­le­zie­nia.



Oko­ło brze­gów miesz­kań­cy ło­wią cza­sa­mi wie­lo­ry­by, rzu­ca­ne przez mo­rze na ska­ły, któ­re są ulu­bio­ną żyw­no­ścią po­spo­li­te­go lu­du, raz na­wet wi­dzia­łem tak wiel­kie­go, że go czło­wiek le­d­wo udźwi­gnąć zdo­łał.
Nie­kie­dy i do sto­li­cy dla oso­bli­wo­ści przy­wo­żą, a na­wet na sto­le kró­lew­skim jed­ne­go wi­dzia­łem, po­da­ne­go ja­ko ra­ry­tas, zda­wa­ło mi się jed­nak, że król nie bar­dzo lu­bił tę po­tra­wę. Mo­że wiel­kość zwie­rza od­ra­zę w nim zbu­dzi­ła, lu­bo76 nie­co więk­sze­go wi­dzia­łem w Gren­lan­dii.



Kraj jest bar­dzo za­lud­nio­ny, ma bo­wiem pięć­dzie­siąt je­den głów­nych miast, sto mniej­szych, mu­ra­mi opa­sa­nych, i wiel­ką ilość wsi. Opis mia­sta Lor­brul­gru­du bę­dzie mo­że do­sta­tecz­ny dla za­spo­ko­je­nia cie­ka­wo­ści czy­tel­ni­ka. Mia­sto to le­ży nad rze­ką, któ­ra dzie­li je na dwie rów­ne czę­ści. Ma osiem­dzie­siąt ty­się­cy do­mów. Dłu­gość je­go wy­no­si trzy glon­glun­gi (oko­ło pięć­dzie­się­ciu czte­rech mil an­giel­skich), a dwa i pół glon­glun­gi sze­ro­ko­ści, po­dług wy­mia­ru prze­ze mnie uczy­nio­ne­go na kar­cie z roz­ka­zu kró­la spo­rzą­dzo­nej. Kar­ta ta mia­ła sto stóp dłu­go­ści; roz­ło­żo­no ją dla mnie na zie­mi, cho­dzi­łem na niej go­ły­mi no­ga­mi, li­czy­łem sto­py i tym spo­so­bem do­syć ści­słe­go do­sze­dłem re­zul­ta­tu.



Pa­łac kró­lew­ski nie jest re­gu­lar­ną bu­dow­lą, ale ra­czej zbio­rem wie­lu gma­chów o ob­wo­dzie sied­mio­mi­lo­wym. Głów­ne sa­le są na dwie­ście czter­dzie­ści stóp wy­so­kie, przy pro­por­cjo­nal­nej sze­ro­ko­ści i dłu­go­ści.



Ja i mo­ja pia­stun­ka mie­li­śmy za­wsze do dys­po­zy­cji po­wóz, do któ­re­go jej gu­wer­nant­ka za­bie­ra­ła nas dla zwie­dze­nia mia­sta i obej­rze­nia pa­ła­ców, pla­ców i wiel­kich skle­pów. Trzy­ma­ła mnie zwy­czaj­nie przy
so­bie w mo­im pu­dle, lecz na proś­bę mo­ją czę­sto mnie wyj­mo­wa­ła, abym mógł wszyst­ko le­piej oglą­dać. Po­wóz nasz był tak wiel­ki jak je­den czwo­ro­bok West­min­ster Hal­lu, ale nie tak wy­so­ki, być mo­że jed­nak,
że się omy­li­łem. Jed­ne­go dnia za­trzy­my­wa­li­śmy się przed nie­któ­ry­mi skle­pa­mi; że­bra­cy ko­rzy­sta­jąc z tej spo­sob­no­ści ci­snę­li się hur­mem do drzwi­czek po­wo­zu, przed­sta­wia­jąc wi­dok, ja­kie­go jesz­cze ni­g­dy eu­ro­pej­skie oko nie mia­ło.



Ko­bie­ta jed­na mia­ła ra­ka na pier­si okrop­nie za­pu­chłej i tak ogrom­nych dziur peł­nej, że w nie­któ­rych ca­ły mógł­bym się wy­god­nie po­mie­ścić. Je­den miał wiel­ką na­rośl na kar­ku, jak pięć bel weł­ny, dru­gi cho­dził na drew­nia­nych no­gach na dwa­dzie­ścia stóp wy­so­kich.




Naj­obrzy­dliw­szy ze wszyst­kie­go był wi­dok nie­zli­czo­nych wszy uwi­ja­ją­cych się na odzie­ży tych nie­szczę­śli­wych. Człon­ki te­go ro­bac­twa mo­głem go­łym okiem do­sko­na­lej roz­po­znać ni­że­li człon­ki wszy eu­ro­pej­skich za po­mo­cą lu­py i wy­raź­nie wi­dzia­łem, że pysk ma­ją po­dob­ny do ry­ja świ­ni. By­ły to pierw­sze wszy, któ­re tu wi­dzia­łem, i mia­łem wiel­ką chęć ana­to­micz­nie je roz­bie­rać, ale, nie­szczę­ściem, zo­sta­wi­łem był77 in­stru­men­ty na stat­ku, wi­dok zaś tych zwie­rząt był tak od­ra­ża­ją­cy, że mi się aż mdło ro­bi­ło.




Oprócz wiel­kie­go pu­dła, któ­re by­ło mo­im zwy­czaj­nym miesz­ka­niem, ka­za­ła kró­lo­wa zro­bić dla mnie mniej­sze, ma­ją­ce dwa­na­ście stóp kwa­dra­to­wych po­wierzch­ni i dzie­sięć wy­so­ko­ści, któ­re w po­dró­ży by­ło
da­le­ko wy­god­niej­sze i na ko­la­nach mo­jej pia­stun­ki le­piej się mo­gło po­mie­ścić, nad­to mniej za­wa­dza­ło w po­wo­zie. Zro­bił go ten sam rze­mieśl­nik, co się spo­rzą­dze­niem pierw­sze­go tak za­szczyt­nie od­zna­czył. Mia­ło for­mę czwo­ro­bo­ku, trzy je­go ścia­ny mia­ły po
jed­nym oknie dla bez­pie­czeń­stwa opa­trzo­nym kra­ta­mi, a w czwar­tej, bez okien, by­ły dwa sko­ble do prze­cią­gnię­cia rze­mie­ni, któ­ry­mi słu­żą­cy, co mnie no­sił, pu­dło do swe­go cia­ła przy­wią­zy­wał, kie­dy mia­łem fan­ta­zję od­być kon­ną prze­jażdż­kę. Tym spo­so­bem to­wa­rzy­szy­łem kró­lo­wi i kró­lo­wej, oglą­da­łem ogro­dy i skła­da­łem wi­zy­ty, kie­dy Glum­dalc­litch nie by­ła przy zu­peł­nym zdro­wiu. Dwo­rza­nie bar­dzo mnie
sza­no­wa­li i ko­cha­li, co nie­chyb­nie przy­chyl­no­ści kró­la, nie zaś mo­im za­słu­gom za­wdzię­cza­łem. I w po­dró­żach wo­la­łem być tak wo­żo­ny, kie­dy mi bo­wiem trzę­sie­nie wo­zu za­czy­na­ło do­ku­czać, wyj­mo­wał mnie słu­żą­cy, brał na ko­nia i sta­wiał przed so­bą na po­dusz­ce, gdzie wy­bor­ny mie­wa­łem wi­dok z trzech stron na ca­łą oko­li­cę.




Mia­łem w tym pu­deł­ku łóż­ko i wi­szą­cy u po­wa­ły ha­mak, dwa krze­sła i stół do pod­ło­gi zgrab­nie przy­śru­bo­wa­ny dla unik­nię­cia wstrzą­sów przy pod­ska­ki­wa­niu ko­nia lub po­wo­zu, a że do po­dró­ży mor­skiej by­łem przy­zwy­cza­jo­ny, te wstrzą­sy żad­ne­go szko­dli­we­go wpły­wu na mo­je zdro­wie nie wy­wie­ra­ły.




Je­że­li chcia­łem mia­sto oglą­dać, no­szo­no mnie za­wsze w tym pu­deł­ku. Glum­dalc­litch trzy­ma­ła je na ko­la­nach, sie­dząc sa­ma w otwar­tej lek­ty­ce no­szo­nej przez czte­rech lu­dzi, za któ­rą po­stę­po­wa­ło dwu słu­żą­cych w li­be­rii kró­lo­wej. Lud, któ­ry sły­szał o mnie, ci­snął się do nas, pra­gnąc mnie wi­dzieć. Glum­dalc­litch by­ła za­wsze tak grzecz­na, że za­trzy­my­wa­ła lek­ty­kę, wyj­mo­wa­ła mnie i sta­wia­ła na swej rę­ce, abym le­piej mógł być wi­dzia­ny.




Moc­no by­łem cie­ka­wy zo­ba­czyć głów­ny ko­ściół, a oso­bli­wie je­go wie­żę, ucho­dzą­cą za naj­wyż­szą w ca­łym kra­ju. Za­nio­sła mnie tam mo­ja pia­stun­ka, lecz mu­szę wy­znać, że zu­peł­nie za­wie­dzio­ny zo­sta­łem w mo­ich ocze­ki­wa­niach, bo wy­so­kość jej na­wet trzech ty­się­cy stóp nie do­cho­dzi­ła, a je­że­li weź­mie­my pod uwa­gę róż­ni­cę za­cho­dzą­cą mię­dzy wiel­ko­ścią tych lu­dzi a na­szą, wy­so­kość tej wie­ży nie tyl­ko na za­dzi­wie­nie nie za­słu­gu­je, ale na­wet nie od­po­wia­da wy­so­ko­ści wie­ży ka­te­dry w Sa­lis­bu­ry. Nie chcąc wsze­la­ko uwła­czać na­ro­do­wi, któ­re­mu do koń­ca ży­cia naj­więk­szą wdzięcz­ność za­cho­wam, mu­szę do­dać, że cze­go
tej wie­ży na wy­so­ko­ści bra­ku­je, to wy­na­gra­dza pięk­ność i grun­tow­ność bu­do­wy. Mu­ry z cio­sa­nych ka­mie­ni, wiel­ko­ści czter­dzie­stu stóp kwa­dra­to­wych, ma­ją sto stóp gru­bo­ści i są ozdo­bio­ne ogrom­ny­mi mar­mu­ro­wy­mi po­są­ga­mi bo­gów i ce­sa­rzy, usta­wio­ny­mi w kil­ku ni­szach. Zmie­rzy­łem ma­ły pa­lec jed­ne­go z tych po­sa­gów, któ­ry się odła­mał i le­żał mię­dzy gru­za­mi, i zna­la­złem, że był na czte­ry sto­py i je­den cal
dłu­gi. Glum­dalc­litch owi­nę­ła go w chust­kę, wzię­ła ze so­bą do do­mu i scho­wa­ła mię­dzy in­ne ba­wi­deł­ka, w któ­rych, jak każ­de dzie­cię, mia­ła wiel­kie upodo­ba­nie.




Kuch­nia kró­lew­ska jest pysz­nie skle­pio­ną bu­dow­lą, ma­ją­cą sześć­set stóp wy­so­ko­ści. Naj­więk­szy piec jest w ob­wo­dzie o dzie­sięć stóp mniej­szy ni­że­li ko­pu­ła Św. Paw­ła w Lon­dy­nie, któ­rą dla po­rów­na­nia za po­wro­tem mo­im zmie­rzy­łem. Gdy­bym chciał opi­sać ruszt ku­chen­ny, ogrom­ne garn­ki i ko­tły, sztu­ki mię­sa na roż­nach, nie da­no by mi wia­ry lub po­są­dzo­no o prze­sa­dę, po­dró­żu­ją­cym wła­ści­wą. Dla unik­nię­cia te­go za­rzu­tu za­nad­to mo­że ostroż­ność po­su­ną­łem i w dru­gą osta­tecz­ność wpa­dłem, i w ra­zie gdy­by to mo­je dzie­ło na ję­zyk brob­din­gnań­ski zo­sta­ło prze­tłu­ma­czo­ne, król i na­ród, oba­wiam się, mo­gli­by się słusz­nie uskar­żać, że przez fał­szy­we wszyst­kie­go zmniej­sze­nie wiel­ką krzyw­dę im wy­rzą­dzi­łem.



Król nie trzy­ma wię­cej jak sześć­set ko­ni w swo­jej staj­ni; ma­ją one od pięć­dzie­się­ciu czte­rech do sześć­dzie­się­ciu stóp wy­so­ko­ści. Je­że­li na ja­kąś uro­czy­stość wy­jeż­dża, na­ten­czas to­wa­rzy­szy mu gwar­dia zło­żo­na z pię­ciu­set ka­wa­le­rzy­stów, od któ­rej z po­cząt­ku my­śla­łem, że nie ma nic wy­staw­niej­sze­go; lecz wi­dok jed­nej czę­ści ar­mii w szy­ku bo­jo­wym usta­wio­nej da­le­ko więk­sze zro­bił na mnie wra­że­nie, o czym opo­wiem przy in­nej spo­sob­no­ści.
 








  
    Roz­dział pią­ty






Nie­któ­re przy­go­dy Gu­li­we­ra. Stra­ce­nie zło­czyń­cy. Gu­li­wer po­ka­zu­je swo­ją zręcz­ność w że­glar­stwie.







Przy­jem­ne miał­bym w tym kra­ju ży­cie, gdy­by ma­łość mo­ja nie wy­sta­wia­ła mnie cią­gle na przy­kre i śmiesz­ne przy­go­dy, z któ­rych kil­ka czy­tel­ni­ko­wi opo­wiem. Czę­sto bra­ła mnie Glum­dalc­litch ze so­bą do ogro­du dwor­skie­go, wyj­mo­wa­ła z pu­dła, trzy­ma­ła na rę­ce lub sa­dza­ła na zie­mię, aże­bym się prze­cha­dzał. Jed­ne­go dnia ka­rzeł kró­lo­wej (przed utra­tą jesz­cze jej ła­ski) znaj­do­wał się ra­zem z na­mi w ogro­dzie i gdy mnie pia­stun­ka na zie­mię pu­ści­ła, zsze­dłem się z nim przy­pad­kiem pod kar­ło­wa­tą ja­bło­nią. Chcąc po­ka­zać mój dow­cip, nie mo­głem się wstrzy­mać, abym mu nie przy­ciął, po­rów­nu­jąc go z tym drze­wem (któ­re i w ję­zy­ku brob­din­gnań­skim od­po­wied­nie ma na­zwi­sko). Zło­śli­wiec po­sta­no­wił się ze­mścić za mo­ją przy­mów­kę i zo­ba­czyw­szy mnie pod tym drze­wem za­trząsł ga­łę­zią tak moc­no, że z tu­zin ja­błek, jak becz­ki bri­stol­skie du­żych, na mnie spa­dło. Jed­no, ja­kem się schy­lił, tra­fi­ło mnie w grzbiet i oba­li­ło na zie­mię. Nie od­nió­sł­szy stąd wiel­kiej szko­dy i bę­dąc sam do te­go przy­czy­ną, pro­si­łem o da­ro­wa­nie kar­ło­wi wi­ny.



In­ne­go ra­zu pia­stun­ka mo­ja po­sa­dzi­ła mnie na traw­ni­ku, a sa­ma prze­cha­dza­ła się ze swo­ją gu­wer­nant­ką w nie­ja­kiej od­le­gło­ści. Wtem po­wsta­ła gwał­tow­na bu­rza z ta­kim gra­do­bi­ciem, że w jed­nej chwi­li na zie­mię po­wa­lo­ny, strasz­nie przez grad zo­sta­łem zbi­ty, jak­by przez pił­ki te­ni­so­we. Z naj­więk­szym tru­dem czoł­ga­jąc się na czwo­ra­kach, le­d­wo zdo­ła­łem schro­nić się pod ma­cie­rzan­ką, tak jed­nak okrop­nie
by­łem stłu­czo­ny, żem przez dzie­sięć dni nie mógł wy­cho­dzić. Za­dzi­wia­ją­ce to wca­le być nie po­win­no, bo wszyst­kie rze­czy w tym kra­ju ma­ją wiel­kość gi­gan­tycz­ną w sto­sun­ku do nas, tak też i grad, któ­ry dla prze­ko­na­nia się zmie­rzy­łem i od­wa­ży­łem, był ty­siąc i osiem­set ra­zy więk­szy niż u nas w Eu­ro­pie.




Pia­stun­ka mo­ja za­nio­sła mnie ra­zu jed­ne­go do ogro­du, ale dla za­osz­czę­dze­nia so­bie tru­du nie wzię­ła ze so­bą pu­dła i po­sa­dzi­ła mnie na bez­piecz­nym i spo­koj­nym miej­scu, bom czę­sto ją o to pro­sił, abym się mógł bez prze­szko­dy od­dać mo­im my­ślom, sa­ma zaś od­da­li­ła się z gu­wer­nant­ką i to­wa­rzysz­ka­mi. Pod­czas jej nie­obec­no­ści ma­ły wy­żeł, na­le­żą­cy do jed­ne­go z ogrod­ni­ków, wle­ciał do ogro­du, za­czął się krę­cić w tej stro­nie, w któ­rej sie­dzia­łem, a pro­wa­dzo­ny swo­im wę­chem przy­biegł pro­sto do mnie, wziął w pysk, za­niósł do swe­go pa­na i po­ło­żył przy nim naj­ostroż­niej na zie­mię. Pies był tak wy­uczo­ny, że mi żad­nej bo­le­ści ni szko­dy w ubio­rze nie spra­wił, ale ogrod­nik, któ­ry do­brze mnie znał i nie­zmier­nie lu­bił, moc­no był mo­im wi­do­kiem prze­stra­szo­ny. Pod­niósł mnie więc ła­god­nie i py­tał z naj­więk­szą tro­skli­wo­ścią, jak się mam, ale ja ze stra­chu i przez nad­zwy­czaj­ną pręd­kość, z ja­ką mnie pies niósł, nie mo­głem ani sło­wa wy­mó­wić. W pa­rę mi­nut przy­sze­dłem do sie­bie i ogrod­nik za­niósł mnie na­tych­miast do mo­jej pia­stun­ki, któ­ra nie za­staw­szy mnie na zwy­kłym miej­scu, by­ła wiel­ką trwo­gą prze­ję­ta. Gnie­wa­ła się moc­no na ogrod­ni­ka za nie­do­pil­no­wa­nie psa, a bo­jąc się bar­dzo gnie­wu kró­lo­wej, zu­peł­nie o tym zda­rze­niu za­mil­cza­ła, ja zaś tak­że przed ni­kim o tym wspo­mnieć nie chcia­łem w prze­ko­na­niu, że to mi wiel­kie­go ho­no­ru zro­bić nie mo­że.



Z po­wo­du te­go przy­pad­ku po­sta­no­wi­ła Glum­dalc­litch nie pusz­czać mnie wię­cej od sie­bie po­za do­mem. Już daw­no ta­kie­go po­sta­no­wie­nia się lę­ka­łem, ukry­łem więc przed nią wie­le przy­gód, któ­re mi się zda­rza­ły. Ra­zu jed­ne­go kot krą­żą­cy po ogro­dzie rzu­cił się na mnie i pew­no by mnie po­rwał i uniósł, gdy­bym się nie obro­nił szpa­dą i nie ukrył w gę­stym szpa­le­rze. In­ne­go ra­zu wpa­dłem aż po szy­ję w dziu­rę przez kre­ta wy­ko­pa­ną; le­d­wo mo­głem z niej wy­leźć i mu­sia­łem zmy­ślić ja­kieś kłam­stwo, by wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go mam po­bru­dzo­ną odzież. Raz ma­łom no­gi so­bie nie zła­mał78, gdy my­śląc głę­bo­ko o dro­giej oj­czyź­nie, po­tkną­łem się o śli­ma­czą sko­ru­pę.



Nie mo­gę istot­nie po­wie­dzieć, czy mi to przy­jem­ność, czy zmar­twie­nie spra­wia­ło, że ma­łe pta­ki zu­peł­nie mnie się nie lę­ka­ły i w mo­jej obec­no­ści z naj­więk­szym spo­ko­jem uga­nia­ły za żyw­no­ścią, jak­by żad­ne­go stwo­rze­nia w bli­sko­ści nie by­ło. Je­den drozd był na­wet tak zu­chwa­ły, że wy­rwał mi ka­wa­łek cia­sta z rę­ki, któ­ry mi Glum­dalc­litch da­ła na śnia­da­nie. Je­że­li chcia­łem zła­pać któ­re­go pta­ka, śmia­ło się do mnie ob­ra­cał i dzio­bem gro­ził, a po­tem, jak­by nic się nie sta­ło, naj­spo­koj­niej ko­ło mnie ska­kał, szu­ka­jąc ro­ba­ków lub in­ne­go po­ży­wie­nia. Lecz raz rzu­ci­łem wiel­ki kij tak zręcz­nie na cze­czot­kę, że ją oba­li­łem, wzią­łem ją po­tem za szy­ję obu­rącz i po­bie­głem do miej­sca, gdzie mo­ja pia­stun­ka by­ła, ale ptak, któ­ry tyl­ko był
ogłu­szo­ny, ocu­cił się i tak moc­no za­czął mnie bić skrzy­dła­mi, choć trzy­ma­łem go na od­le­głość ra­mie­nia i on nie mógł mnie pa­zu­ra­mi do­się­gnąć, iż pew­no mu­siał­bym go pu­ścić, gdy­by mi słu­żą­cy w po­moc nie
przy­szedł i nie ukrę­cił pta­ko­wi gło­wy. Na­za­jutrz z roz­ka­zu kró­lo­wej do­sta­łem na obiad ka­wa­łek mo­jej zdo­by­czy. Cze­czot­ka by­ła nie­co więk­sza od ła­bę­dzia an­giel­skie­go.




Pan­ny kró­lo­wej czę­sto pro­si­ły Glum­dalc­litch, aby ze mną przy­cho­dzi­ła do ich po­ko­ju, chcąc się mną ba­wić i pia­sto­wać mnie na rę­ku. Czę­sto zdej­mo­wa­ły ze mnie wszyst­kie odzie­nie i ob­na­ża­ły od stóp do gło­wy
dla tym lep­sze­go przy­pa­trze­nia się de­li­kat­no­ści mo­ich człon­ków. W tym sta­nie gła­ska­ły mnie i przy­ci­ska­ły do swo­ich pier­si, co mi wiel­ką nie­przy­jem­ność spra­wia­ło z po­wo­du moc­ne­go odo­ru ich cia­ła. Nie mó­wię o tym, aby uwła­czać tym da­mom, któ­re bar­dzo sza­nu­ję, lecz mnie­mam, że pro­por­cjo­nal­na mo­ja ma­łość czy­ni­ła za­pew­ne mój zmysł po­wo­nie­nia za­nad­to de­li­kat­nym i że te da­my dla swych przy­ja­ciół i wza­jem dla sie­bie nie by­ły mniej przy­jem­ne od dam an­giel­skich. Przy tym wszyst­kim odór ich na­tu­ral­ny nie miał ty­le dla mnie nie­przy­jem­no­ści, ile per­fu­my przez nich cza­sem uży­wa­ne, któ­rych za­pach o strasz­ne mdło­ści za­wsze mnie przy­pra­wiał. Przy­po­mi­nam so­bie, że w Lil­li­pu­cie do­bry je­den mój przy­ja­ciel uskar­żał się
jed­ne­go dnia let­nie­go, gdy wie­le się gim­na­sty­ko­wa­łem, na nie­zno­śny odór mo­je­go cia­ła, lu­bo na czy­stość wię­cej mo­że uwa­żam niż więk­sza część mo­jej płci. Po­cho­dzi­ło to nie­za­wod­nie stąd, że je­go węch był w sto­sun­ku do mnie jak mój do te­go na­ro­du. Mu­szę jed­nak wy­znać, że kró­lo­wa i pia­stun­ka mo­ja mia­ły naj­de­li­kat­niej­sze i naj­pięk­niej­sze cia­ła i pach­nia­ły jak któ­ra z mo­ich ro­da­czek.



Je­stem prze­ko­na­ny, że da­my te nie mia­ły w tym złych my­śli. Po­stę­po­wa­ły ze mną bez ogró­dek, jak ze stwo­rze­niem nic nie­ro­zu­mie­ją­cym. Roz­bie­ra­ły się przy mnie, na­wet ko­szu­le w mej przy­tom­no­ści z sie­bie zdej­mo­wa­ły, nic nie uwa­ża­jąc na wstyd i przy­stoj­ność, a ja tuż przy nich sto­jąc na go­to­wal­ni mu­sia­łem pa­trzeć na nie ca­łe na­gie, mi­mo chę­ci mo­jej. Mó­wię: mi­mo chę­ci mo­jej, gdyż w rze­czy sa­mej to wi­dze­nie żad­nej mi po­ku­sy nie czy­ni­ło, żad­ne­go upodo­ba­nia. Skó­ra ich zda­wa­ła mi się po­dziu­ra­wio­na, nie­rów­na,
róż­nych ko­lo­rów i gdzie­nie­gdzie pla­ma­mi wiel­ki­mi jak ta­lerz po­pstrzo­na, zwi­sa­ły z niej wło­sy jak naj­moc­niej­szy szpa­gat gru­be, że nie chcę już mó­wić o resz­cie ich cia­ła. Na­wet nie wsty­dzi­ły się przede mną za­dość­uczy­nić pew­nej na­tu­ral­nej po­trze­bie, przy czym na­peł­nia­ły co naj­mniej dwie trze­cie na­czy­nia jak trzy becz­ki wiel­kie­go. Naj­przy­stoj­niej­sza z tych pa­nie­nek dwor­skich, za­lot­na dziew­czy­na, ma­ją­ca lat szes­na­ście naj­wy­żej, ba­wi­ła się ze mną, sa­dza­jąc mnie na­gie­go okra­kiem na jed­nej ze swych su­tek i in­ne po­dob­ne ze mną wy­pra­wia­ła sztucz­ki, o któ­rych czy­tel­nik wy­ba­czy, że nie bę­dę wspo­mi­nał. By­ło mi to tak przy­kre, żem pro­sił Glum­dalc­litch, aby mnie wię­cej do tej pan­ny nie no­si­ła.



Jed­ne­go ra­zu mło­dy pa­nicz, ku­zyn gu­wer­nant­ki, pro­sił, abym ra­zem z Glum­dalc­litch był obec­ny przy tra­ce­niu zło­czyń­cy, któ­ry za­mor­do­wał je­go bli­skie­go przy­ja­cie­la. Pia­stun­ka mo­ja, do­bre­go i czu­łe­go ser­ca,
z trud­no­ścią da­ła się do te­go na­kło­nić, ja zaś, cho­ciaż nie je­stem lu­bow­ni­kiem79 po­dob­nych wi­do­wisk, nie mo­głem so­bie od­mó­wić, abym tak nad­zwy­czaj­nej rze­czy nie oglą­dał, i da­łem się na­mó­wić. Przy­wią­za­no zbrod­nia­rza do krze­sła na sza­fo­cie i jed­nym cię­ciem mie­cza, na czter­dzie­ści stóp dłu­gie­go, gło­wę mu ucię­to. Krew z ar­te­rii i wen w tak wiel­kiej ma­sie i do ta­kiej wy­so­ko­ści wy­try­snę­ła, że fon­tan­na wer­sal­ska wca­le w po­rów­na­nie z tym iść nie mo­że, a gło­wa z tak okrop­nym trza­skiem na rusz­to­wa­nie spa­dła, żem stru­chlał, choć by­łem w od­le­gło­ści mi­li an­giel­skiej od te­go miej­sca.




Kró­lo­wa, któ­ra mia­ła upodo­ba­nie słu­chać przy­pad­ków, co mi się przy­tra­fia­ły w po­dró­żach, sta­ra­ła się mnie ro­ze­rwać wszel­ki­mi spo­so­ba­mi, gdyż wi­dzia­ła, żem był smut­ny. Jed­ne­go dnia spy­ta­ła mnie, czy umiem ro­bić wio­słem i kie­ro­wać ża­glem i czy ta­ka roz­ryw­ka nie słu­ży­ła­by mo­je­mu zdro­wiu. Od­po­wie­dzia­łem, że choć z za­trud­nie­nia by­łem chi­rur­giem, to jest okrę­to­wym dok­to­rem, jed­nak­że od­by­wa­jąc nie­kie­dy w po­trze­bie służ­bę majt­ka, znam się co­kol­wiek na tym, lecz wąt­pię, czy bę­dę mógł w tym kra­ju że­glo­wać, gdzie naj­mniej­sze czół­no rów­ne jest naj­więk­sze­mu u nas wo­jen­ne­mu okrę­to­wi, i czy sta­tek na mia­rę me­go wzro­stu i sił bę­dzie mógł dłu­go na tu­tej­szych rze­kach pły­wać. Kró­lo­wa Jej­mość rze­kła mi na to, że je­że­li ze­chcę, to okrę­to­wy cie­śla kró­lew­ski zro­bi mi ma­lut­kie czó­łen­ko, a ona sa­ma wy­szu­ka dla mnie miej­sce, gdzie bę­dę mógł bez­piecz­nie że­glo­wać. Cie­śla po­dług prze­pi­sów mo­ich w prze­cią­gu dni dzie­się­ciu zro­bił mi ma­ły sta­te­czek z ża­gla­mi i po­wro­za­mi, mo­gą­cy unieść ośmiu Eu­ro­pej­czy­ków. Gdy był go­tów, kró­lo­wa tak się ucie­szy­ła, że wziąw­szy go w swój far­tu­szek za­nio­sła do kró­la; ten ka­zał, aże­by na pró­bę wsa­dzić go do be­czuł­ki na­peł­nio­nej wo­dą. Nie­ste­ty, nie mo­głem
nim tam kie­ro­wać, bo brak miej­sca ro­bie­niu wio­sła­mi prze­szka­dzał. Kró­lo­wa in­ny już plan uło­ży­ła: ka­za­ła cie­śli zro­bić ko­ry­to z drze­wa, dłu­gie na stóp sto, sze­ro­kie na pięć­dzie­siąt i głę­bo­kie na stóp osiem, któ­re opa­trzyw­szy do­brze, aże­by nie wy­cie­kła wo­da, po­sta­wio­no na po­sadz­ce pod ścia­ną jed­ne­go z przed­po­ko­jów pa­ła­cu. U spodu był ko­rek do spusz­cza­nia wo­dy i dwóch lu­dzi w pół go­dzi­ny mo­gło je zno­wu
na­peł­nić. W tym to ko­ry­cie że­glo­wa­łem dla mej wła­snej roz­ryw­ki, a dla za­ba­wy kró­lo­wej i jej dam, któ­re wiel­kie ukon­ten­to­wa­nie mia­ły z oglą­da­nia mej spraw­no­ści i szyb­ko­ści. Cza­sem pod­nio­słem ża­giel i tyl­ko bra­łem się do ste­ru, gdy tym­cza­sem da­my wa­chla­rza­mi swy­mi do­da­wa­ły wia­tru, a gdy się zmor­do­wa­ły, nie­któ­rzy pa­zio­wie dmu­cha­li, a ja po­pi­sy­wa­łem się ob­ro­tem raz z pra­wej, dru­gi raz z le­wej stro­ny stat­ku, we­dle wła­snej chę­ci. Po za­koń­czo­nej że­glu­dze Glum­dalc­litch od­no­si­ła mój sta­tek do swe­go po­ko­ju i za­wie­sza­ła go na gwoź­dziu dla prze­su­sze­nia.




W tej roz­ryw­ce tra­fi­ło się raz, żem o ma­ło ży­cia nie po­stra­dał. Gdy paź wło­żył mój sta­tek w ko­ry­to, jed­na z ko­biet słu­żą­cych do po­mo­cy Glum­dalc­litch pod­nio­sła mnie bar­dzo uczyn­nie, chcąc wsa­dzić mnie na sta­tek, ale tra­fun­kiem80 wy­śli­zną­łem jej się z pal­ców i nie­chyb­nie spadł­bym na po­sadz­kę z wy­so­ko­ści ja­kich stóp czter­dzie­stu, gdy­bym naj­szczę­śliw­szym w świe­cie przy­pad­kiem nie za­cze­pił o ha­ft­kę jej sta­ni­ka, któ­ra prze­szy­ła mi ko­szu­lę i pa­sek u spodni. Tak wi­sia­łem na pa­sku, pó­ki Glum­dalc­litch nie przy­bie­gła mi na ra­tu­nek.




In­nym ra­zem je­den ze słu­żą­cych, któ­re­go po­win­no­ścią by­ło co trze­ci dzień na­peł­niać świe­żą wo­dą ko­ry­to, nie spo­strzegł, że ża­ba z wia­dra do ko­ry­ta sko­czy­ła. Ta ża­ba skry­ła się, pó­ki nie wsze­dłem na sta­tek. Wte­dy, upa­trzyw­szy so­bie wy­god­ne miej­sce do od­po­czyn­ku, wla­zła i tak sta­tek prze­chy­li­ła, iż mu­sia­łem go z dru­giej stro­ny prze­wa­żać, że­by się nie wy­wró­cił. Wla­zł­szy na sta­tek za­czę­ła ska­kać po nim nad mo­ją gło­wą, a je­den jej skok był na pół dłu­go­ści stat­ku, pa­sku­dząc mi twarz i ca­łe cia­ło swą brzyd­ką fleg­mą. Lu­bo81 prze­ję­ła mnie stra­chem i od­ra­zą ogrom­na wiel­kość te­go zwie­rza, pro­si­łem jed­nak Glum­dalc­litch, aby mi w po­moc nie przy­cho­dzi­ła, chcąc sam so­bie z nią po­ra­dzić. Bi­łem ją tak dłu­go wio­słem, aż wy­sko­czy­ła ze stat­ku.



Naj­więk­sze jed­nak nie­bez­pie­czeń­stwo, na któ­re w tym pań­stwie by­łem na­ra­żo­ny, spo­wo­do­wa­ła mał­pa na­le­żą­ca do pew­ne­go kuch­mi­strza. Jed­ne­go ra­zu Glum­dalc­litch za­mknę­ła mnie w swo­im po­ko­ju na klucz, wy­szedł­szy dla ja­kie­goś in­te­re­su czy też dla od­da­nia ko­muś wi­zy­ty. By­ło bar­dzo go­rą­co i okna w po­ko­ju, ja­ko też okna i drzwi w mo­im pu­dle, by­ły
otwar­te. Sie­dząc po­grą­żo­ny w smut­ku przy mo­im sto­li­ku, usły­sza­łem, że coś przez okno wla­zło do po­ko­ju i ska­ka­ło tam i ów­dzie. Choć nie­co str­wo­ży­łem się, mia­łem jed­nak od­wa­gę wyj­rzeć przez okno i zo­ba­czy­łem be­stię gry­ma­śną, ska­czą­cą na wszyst­kie stro­ny, któ­ra na ko­niec, zbli­żyw­szy się do me­go pu­dła, przy­pa­try­wa­ła mi się z nie­ja­kim ukon­ten­to­wa­niem i cie­ka­wo­ścią, za­glą­da­jąc przez drzwi i przez wszyst­kie okna. Skry­łem się w naj­dal­szy kąt me­go pu­dła, ale ta be­stia, pa­trząc po wszyst­kich ką­tach, ta­kiej mnie na­ba­wi­ła bo­jaź­ni, że nie mia­łem przy­tom­no­ści scho­wać się pod łóż­ko. Po wie­lu gry­ma­sach i ska­ka­niach na ko­niec mnie po­strze­gła. Wło­ży­ła przez drzwi ła­pę jak kot, kie­dy z my­szą igra, i choć ucho­dzi­łem z miej­sca na miej­sce, zła­pa­ła mnie z ty­łu za fał­dy suk­ni (zro­bio­nej z moc­nej kra­jo­wej ma­te­rii) i wy­cią­gnę­ła z pu­dła. Wzię­ła mnie te­raz na pra­wą ła­pę
i trzy­ma­ła jak mam­ka dzie­cię, kie­dy mu pier­si da­je. Wi­dzia­łem w Eu­ro­pie, że się ten ro­dzaj zwie­rząt tak ba­wi z kot­ka­mi mło­dy­mi. Gdym się wy­ry­wał, tak moc­no mnie przy­ci­ska­ła, że za naj­ro­zum­niej­szy śro­dek osą­dzi­łem pod­dać się jej i zgo­dzić na wszyst­ko, co by tyl­ko czy­nić chcia­ła. Mam nie­ja­ką przy­czy­nę ro­zu­mieć, iż wzię­ła mnie za mło­dą mał­pecz­kę, gdyż dru­gą ła­pą ła­god­nie mnie pod bro­dę gła­ska­ła.



Prze­rwa­ło jej w tej za­ba­wie stu­ka­nie do drzwi, jak gdy­by kto chciał do po­ko­ju wcho­dzić. Z na­gła sko­czy­ła w okno, przez któ­re wla­zła, a stam­tąd po ryn­nach, idąc na trzech ła­pach, a czwar­tą mnie trzy­ma­jąc, wgra­mo­li­ła się aż na dach są­sied­nie­go do­mu. W tym mo­men­cie usły­sza­łem ża­ło­śnie pła­czą­cą Glum­dalc­litch. Bied­na dziew­czy­na by­ła w roz­pa­czy, a w ca­łym pa­ła­cu po­wsta­ło wiel­kie za­mie­sza­nie. Słu­żą­cy po­bie­gli szu­kać dra­bin. Wie­le osób pa­trzy­ło, jak mał­pa na sa­mym szczy­cie da­chu trzy­ma mnie jak lal­kę w ła­pie przed­niej, a dru­gą da­je mi jeść wty­ka­jąc w usta żyw­ność, któ­rą wy­cią­ga­ła z wła­snej pasz­czy, i bi­jąc, kie­dy jeść nie chcia­łem, z cze­go nie­po­czci­wi słu­żą­cy śmie­li się do roz­pu­ku. Ja­koż mie­li przy­czy­nę, bo rzecz by­ła ar­cy­za­baw­na, choć nie dla mnie. Nie­któ­rzy za­czę­li rzu­cać ka­mie­nia­mi, spo­dzie­wa­jąc się mał­pę spę­dzić, ale za­ka­za­no im tak czy­nić z oba­wy, aby mnie w gło­wę nie tra­fi­li.




Przy­sta­wio­no dra­bi­ny i wie­lu na dach wla­zło. Na­tych­miast mał­pa, osa­czo­na nie­mal ze wszyst­kich stron i nie­zdol­na do wiel­kiej szyb­ko­ści na trzech ła­pach, ucie­kła na dru­gie miej­sce, a mnie upu­ści­ła na da­chów­kę. Sie­dzia­łem przez pe­wien czas na wy­so­ko­ści pię­ciu­set łok­ci, naj­więk­szą trwo­gą prze­ję­ty, aby mnie wiatr nie zdmuch­nął lub że­bym nie spadł, do­staw­szy za­wro­tu gło­wy. Wten­czas je­den z lo­ka­jów mo­jej ma­lut­kiej pa­ni, czło­wiek po­czci­wy, przy­lazł do mnie i wło­żyw­szy mnie do kie­sze­ni swych spodni, zniósł na dół z wszel­kim bez­pie­czeń­stwem.



Le­d­wiem się nie udu­sił82 pa­skudz­twem, któ­rym mi mał­pa za­pcha­ła gę­bę, ale mo­ja ko­cha­na gu­wer­nant­ka wy­dłu­ba­ła je z mych ust ma­łą igłą, wte­dy na­pa­dły mnie wo­mi­ty, co mi wiel­ką ulgę spra­wi­ło. By­łem tak
sła­by i po­ła­ma­ny od ści­ska­nia tej be­stii, że przez pięt­na­ście dni mu­sia­łem w łóż­ku le­żeć. Król i ca­ły dwór przy­sy­ła­li co dzień py­tać się o mo­je zdro­wie, a kró­lo­wa przy­cho­dzi­ła sa­ma ra­zy kil­ka na­wie­dzać mnie w tej cho­ro­bie. Mał­pę za­bi­to i wy­szedł od te­go cza­su roz­kaz, że­by ta­kie­go zwie­rzę­cia nie cho­wa­no bli­sko pa­ła­cu. Kie­dy przy­szedł­szy do zdro­wia, uda­łem się do kró­la dla po­dzię­ko­wa­nia mu za je­go do­broć, bar­dzo żar­to­wał z me­go przy­pad­ku. Py­tał się, co my­śla­łem, znaj­du­jąc się w ła­pach mał­py, ja­ki smak mia­ły po­tra­wy, któ­ry­mi mię kar­mi­ła, i czy świe­że po­wie­trze, któ­re­go uży­łem na da­chu, nie za­ostrzy­ło me­go ape­ty­tu; moc­no pra­gnął wie­dzieć, co bym uczy­nił w po­dob­nym wy­pad­ku w mo­im kra­ju. Po­wie­dzia­łem Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści, że nie ma w Eu­ro­pie małp oprócz tych, któ­re nam przy­wo­żą z kra­jów ob­cych i któ­re są tak ma­łe, że upo­rał­bym się z tu­zi­nem tych zwie­rząt, gdy­by ośmie­li­ły się mnie na­paść. Co się zaś ty­czy tej strasz­li­wej be­stii, z któ­rą mia­łem do czy­nie­nia (by­ła
w rze­czy sa­mej tak wiel­ka jak słoń), to gdy­bym z wiel­kie­go stra­chu nie za­po­mniał wziąć się do bro­ni, gdy wsu­wa­ła ła­pę do me­go po­ko­ju (przy tych sło­wach dum­ną przy­ją­łem po­sta­wę i uchwy­ci­łem za rę­ko­jeść
szpa­dy), za­dał­bym jej tak bo­le­sną ra­nę, że prę­dzej by jesz­cze ła­pę wy­ję­ła, ni­że­li wło­ży­ła. Wy­mó­wi­łem te sło­wa jak czło­wiek czu­ły i dba­ją­cy o swój ho­nor. Mi­mo to wszy­scy śmiać się za­czę­li i na­wet obec­ność kró­la nie mo­gła ich od te­go wstrzy­mać. Przy­szła mi na­ten­czas uwa­ga nad głu­po­tą czło­wie­ka, co usi­łu­je sam so­bie chwa­łę czy­nić przed ta­ki­mi, z któ­ry­mi żad­ne­go po­rów­na­nia mieć nie mo­że. Czę­sto wi­dzia­łem w An­glii, że mar­ny chu­do­pa­cho­łek, nie mo­gą­cy po­szczy­cić się uro­dze­niem wy­so­kim, po­sta­wą, dow­ci­pem czy roz­sąd­kiem, wa­ży się z naj­więk­szy­mi w kró­le­stwie oso­ba­mi uży­wać to­nu po­ufa­łe­go.



Do­star­cza­łem co dzień dwo­ro­wi po­bu­dek do śmie­chu, a Glum­dalc­litch, choć mnie ser­decz­nie ko­cha­ła, by­ła jed­nak tak swa­wol­ną dziew­czy­ną, że za­wsze opo­wia­da­ła kró­lo­wej, kie­dy uczy­ni­łem ja­kie głup­stwo, chcąc jej tym przy­jem­ność spra­wić. Ra­zu jed­ne­go pia­stun­ka mo­ja, co­kol­wiek sła­ba, po­je­cha­ła z gu­wer­nant­ką i ze mną na spa­cer za mia­sto dla uży­cia świe­że­go po­wie­trza. W go­dzi­nę uje­cha­li­śmy ze trzy­dzie­ści mil.
Wy­sie­dli­śmy z ka­re­ty przy ścież­ce po­lnej i Glum­dalc­litch po­sta­wi­ła na zie­mi mo­je pu­dło po­dróż­ne. Za­chcia­ło mi się przejść pie­cho­tą. Idąc, na­tra­fi­łem na ścież­ce na ku­pę kro­wie­go gno­ju, a chcąc się po­pi­sać mo­ją zręcz­no­ścią przed da­ma­mi, chcia­łem ją prze­sko­czyć i wpa­dłem w sam śro­dek, tak żem się aż po ko­la­na uwa­lał. Z naj­więk­szą trud­no­ścią po­tra­fi­łem się wy­do­stać i słu­żą­cy mu­siał mnie obe­trzeć chust­ką z tej brzyd­kiej nie­czy­sto­ści. Mo­ja pia­stun­ka mu­sia­ła mnie
z po­wro­tem do pu­dła wsa­dzić, bom był szka­rad­nie brud­ny. Za­raz kró­lo­wa o tym przy­pad­ku wie­dzia­ła, lo­ka­je go po ca­łym dwo­rze roz­trzę­śli, tak że przez kil­ka dni wszy­scy się mo­im kosz­tem ba­wi­li.








  
    Roz­dział szó­sty






Róż­ne wy­na­laz­ki Gu­li­we­ra dla przy­po­do­ba­nia się kró­lo­wej i kró­lo­wi. Po­ka­zu­je on swo­ją umie­jęt­ność w mu­zy­ce. Król wy­py­tu­je go o stan Eu­ro­py, o czym mu Gu­li­wer opo­wia­da. Uwa­gi kró­la w tym przed­mio­cie.






Mia­łem zwy­czaj, wstaw­szy z ra­na, raz lub dwa ra­zy na ty­dzień cho­dzić do kró­la i znaj­do­wa­łem się czę­sto, gdy go cy­ru­lik go­lił. Z po­cząt­ku drża­łem na ten wi­dok, po­nie­waż brzy­twa by­ła dwa ra­zy więk­sza od ko­sy. Król Je­go­mość po­dług zwy­cza­ju kra­jo­we­go dwa ra­zy się tyl­ko w ty­go­dniu go­lił. Jed­ne­go dnia po­pro­si­łem cy­ru­li­ka o tro­chę pia­ny, z któ­rej wy­cią­gną­łem ze czter­dzie­ści czy pięć­dzie­siąt naj­grub­szych wło­sów z bro­dy kró­lew­skiej. Wziąw­szy ka­wa­łek drew­na, po­ro­bi­łem w nim szpil­ką dziur­ki w rów­nej od sie­bie od­le­gło­ści i po­wbi­jaw­szy w nie wło­sy bar­dzo kunsz­tow­nie, za­ostrzyw­szy ich koń­ce no­żem, zro­bi­łem grze­bień, któ­rym wy­bor­nie mo­głem się cze­sać. Wiel­ką mia­łem z te­go wy­go­dę, po­nie­waż mój się po­ła­mał i już go nie moż­na by­ło uży­wać, a w ca­łym kra­ju nie mógł­bym zna­leźć rze­mieśl­ni­ka do­sta­tecz­nie de­li­kat­ne­go w rę­ku, któ­ry by mi po­tra­fił go zro­bić.



Pa­mię­tam o jed­nej roz­ryw­ce, któ­ra mi wy­peł­ni­ła wie­le wol­nych chwil. Pro­si­łem jed­nej z po­ko­jo­wych, aby mi na­zbie­ra­ła wło­sów, któ­re spa­da­ły z gło­wy kró­lo­wej, kie­dy ją cze­sa­no, i aby mi je da­ła. Na­zbie­ra­łem ich do­syć i na­ra­dziw­szy się ze sto­la­rzem, któ­ry miał
roz­kaz ro­bić dla mnie wszyst­kie ro­bo­ty, któ­re bym mu ka­zał, roz­po­wie­dzia­łem mu, że­by zro­bił dwa krze­sła tej sa­mej wiel­ko­ści jak te, co by­ły w mym pu­dle, i że­by po­ro­bił dziur­ki sub­tel­nym szy­dłem w miej­scach, gdzie mia­ło być opar­cie i sie­dze­nie. Gdy już no­gi, po­rę­cze, wspo­ra z ty­łu i wszyst­ko do zło­że­nia krze­seł by­ło go­to­we, zro­bi­łem sie­dze­nia i opar­cia z wło­sów kró­lo­wej, prze­wle­ka­jąc je przez dziur­ki i prze­pla­ta­jąc, tak że krze­sła mo­je by­ły po­dob­ne do krze­seł ple­cio­nych z trzcin, ja­kich po­spo­li­cie uży­wa­my w An­glii.
Mia­łem ho­nor dać je w po­da­run­ku kró­lo­wej, któ­ra umie­ści­ła je w swo­jej szaf­ce i ja­ko naj­więk­szą oso­bli­wość po­ka­zy­wa­ła ku wiel­kie­mu wszyst­kich po­dzi­wo­wi.



Jed­ne­go dnia chcia­ła, abym usiadł na jed­nym z tych krze­seł, ale wy­mó­wi­łem się, oświad­cza­jąc, że wo­lał­bym ty­siąc ra­zy śmierć po­nieść, ni­że­li tak nie­szla­chet­ną część me­go cia­ła na wspa­nia­łych wło­sach Jej
Kró­lew­skiej Mo­ści umie­ścić. A ja­ko mia­łem wiel­ką spo­sob­ność do ro­bót ręcz­nych, zro­bi­łem raz z tych wło­sów sa­kiew­kę na dwa łok­cie dłu­gą z imie­niem kró­lew­skim zło­ty­mi li­te­ra­mi tka­nym, któ­rą za po­zwo­le­niem kró­lo­wej da­ro­wa­łem mo­jej Glum­dalc­litch. By­ła ona jed­nak za ma­ła dla więk­szych mo­net, to­też pia­stun­ka mo­ja kła­dła do niej tyl­ko róż­ne ba­wi­deł­ka, ma­ją­ce ty­le po­wa­bu dla mło­dych dziew­cząt.



Król, ma­jąc wiel­kie upodo­ba­nie w mu­zy­ce, czę­ste mie­wał kon­cer­ty, na któ­rych znaj­do­wa­łem się, po­sta­wio­ny w pu­dle mo­im, lecz huk był tak wiel­ki, iż le­d­wie mo­głem po­zna­wać me­lo­die. Upew­niam, że wszyst­kie trą­by i ko­tły woj­ska kró­lew­skie­go, umiesz­czo­ne tuż przy uszach, nie na­ro­bi­ły­by ta­kie­go ha­ła­su jak ta mu­zy­ka. Ka­za­łem więc pu­dło mo­je sta­wiać w ką­cie, jak naj­da­lej od or­kie­stry, za­my­ka­łem drzwi i fi­ran­ka­mi okna za­su­wa­łem. Ta­kim spo­so­bem mu­zy­kę ich nie znaj­do­wa­łem nie­przy­jem­ną.



Na­uczy­łem się w mło­do­ści mo­jej grać na kla­wi­cym­ba­le. Glum­dalc­litch mia­ła je­den w swym po­ko­ju, na któ­rym dwa ra­zy na ty­dzień przy­cho­dził ją uczyć metr je­den. Na­zy­wam ten in­stru­ment kla­wi­cym­ba­łem, bo po­dob­nie wy­glą­dał i po­dob­nie na nim gra­no. Pew­ne­go dnia przy­szła mi ocho­ta za­ba­wie­nia kró­la i kró­lo­wej za­gra­niem na tym in­stru­men­cie jed­nej arii an­giel­skiej. Ale zda­ło się to być rze­czą ar­cy­trud­ną, po­nie­waż kla­wi­cym­bał był przy­naj­mniej na sześć­dzie­siąt stóp dłu­gi, a kla­wi­sze na sto­pę sze­ro­kie, tak da­le­ce, że roz­cią­gnąw­szy oby­dwie rę­ce nie mo­głem do­się­gnąć wię­cej nad pięć kla­wi­szów, a nad­to dla
do­by­cia gło­su trze­ba mi by­ło ca­łą pię­ścią w kla­wi­sze ude­rzać, co bar­dzo by mnie zmę­czy­ło i skut­ku żad­ne­go nie da­ło. Oto spo­sób, któ­re­go uży­łem: zro­bi­łem dwa ki­je z jed­ne­go koń­ca grub­sze i że­by nie czy­ni­ły trza­sku i nie nisz­czy­ły kla­wi­szy, po­obwi­ja­łem gru­be koń­ce w skór­ki my­sie. Ka­za­łem przy kla­wi­cym­ba­le umie­ścić ła­wę o czte­ry sto­py niż­szą od kla­wia­tu­ry, na któ­rą wla­zł­szy, za­czą­łem, jak tyl­ko so­bie w my­śli wy­sta­wić moż­na, pręd­ko bie­gać i tam i sam po kla­wi­szach bić ki­ja­mi z ca­łej si­ły. Tym spo­so­bem po­tra­fi­łem wy­grać je­den ta­niec an­giel­ski z wiel­kim kró­le­stwa Ich­mo­ściów ukon­ten­to­wa­niem. Ale przy­znać mu­szę, że ni­g­dy jesz­cze nie zbie­ga­łem się tak jak wten­czas. Nie mo­głem jed­nak na­wet wte­dy wię­cej jak szes­na­stu kla­wi­szów do­się­gnąć, a za­tem ba­su i dy­sz­kan­tu ra­zem grać nie po­tra­fi­łem, przez co gra mo­ja wie­le na przy­jem­no­ści tra­ci­ła.



Król, któ­ry, jak po­wie­dzia­łem, miał wiel­ki ro­zum, czę­sto ka­zał mnie przy­no­sić w mo­im pu­dle i sta­wiać na sto­le w swo­im po­ko­ju. Wten­czas roz­ka­zy­wał mi, że­bym wy­nió­sł­szy jed­no krze­sło z pu­dła sia­dał na je­go pul­pi­cie, tak że­by twarz mo­ja by­ła rów­no z twa­rzą je­go. W ta­kich po­sie­dze­niach mie­wa­łem z nim róż­ne roz­mo­wy. Raz ośmie­li­łem się po­wie­dzieć, że po­gar­da, w któ­rej Je­go Kró­lew­ska Mość ma Eu­ro­pę i resz­tę świa­ta, nie od­po­wia­da wca­le tak ja­sne­mu ro­zu­mo­wi. Mą­drość nie za­le­ży od wiel­ko­ści cia­ła i w kra­ju na­szym mie­li­śmy moż­ność stwier­dzić, że oso­by wiel­kie­go wzro­stu po­spo­li­cie nie by­wa­ją naj­do­wcip­niej­sze, że mię­dzy zwie­rzę­ta­mi psz­czo­ły i mrów­ki ma­ją za­szczyt naj­więk­sze­go dow­ci­pu, spraw­no­ści i roz­trop­no­ści i że na ko­niec, choć tak ma­ło oso­bę mo­ją po­wa­ża, mógł­bym mu mo­że, mi­mo mo­jej ma­ło­ści, wiel­kie uczy­nić przy­słu­gi. Król słu­chał mnie uważ­nie i za­czął in­nym po­glą­dać83 na mnie okiem.
 


Wte­dy roz­ka­zał, abym mu do­kład­ne o rzą­dzie An­gli uczy­nił spra­woz­da­nie, bo jak­kol­wiek mo­nar­cho­wie ce­nią naj­bar­dziej mak­sy­my i oby­cza­je wła­sne­go kra­ju (co wno­si z mo­ich opo­wia­dań o in­nych mo­nar­chach), on rad by się do­wie­dzieć, czy­by nie by­ło cze­go w kra­ju mo­im, co by mógł na­śla­do­wać. Wy­staw so­bie w my­śli, mój ko­cha­ny czy­tel­ni­ku, jak go­rą­co na­ów­czas pra­gną­łem mieć dow­cip i wy­mo­wę De­mo­ste­ne­sa i Cy­ce­ro­na, aby god­nie opi­sać An­glię, oj­czy­znę mo­ją i wy­so­kie jej przy­mio­ty oraz szczę­śli­wość od­ma­lo­wać.



Za­czą­łem od opo­wia­da­nia, że na­sze sta­ny są zło­żo­ne z dwóch wysp za­wie­ra­ją­cych trzy po­tęż­ne kró­le­stwa pod jed­nym mo­nar­chą, nie li­cząc osad, któ­re w Ame­ry­ce ma­my. Roz­wio­dłem się moc­no nad uro­dza­jem na­szej zie­mi i nad umiar­ko­wa­niem po­wie­trza. Opi­sa­łem po­tem usta­no­wie­nie na­sze­go Par­la­men­tu, zło­żo­ne­go po czę­ści ze zna­ko­mi­te­go cia­ła, na­zwa­ne­go Izbą Lor­dów, osób krwi naj­szla­chet­niej­szej, daw­nych dzie­dzi­ców i pa­nów naj­pięk­niej­szych ma­jęt­no­ści w kra­ju. Opo­wia­da­łem, jak im naj­tro­skliw­szą da­ją edu­ka­cję, tak w na­ukach, jak w sztu­ce wo­jen­nej, aby mo­gli być uro­dzo­ny­mi kró­la i kró­le­stwa kon­sy­lia­rza­mi, pra­wo­daw­ca­mi pań­stwa, człon­ka­mi Naj­wyż­szej Izby Spra­wie­dli­wo­ści, od któ­rej nie ma ape­la­cji, i gor­li­wy­mi obroń­ca­mi mo­nar­chy i oj­czy­zny przez swo­je mę­stwo, po­stęp­ki i wier­ność; że ci pa­no­wie są ozdo­bą i bez­pie­czeń­stwem kró­le­stwa, god­ny­mi na­stęp­ca­mi swo­ich sław­nych przod­ków, któ­rych do­sto­jeń­stwa by­ły na­gro­dą zna­ko­mi­tej cno­ty i któ­rych po­tom­stwa od­rod­ne­go nie wi­dzia­no. Ra­zem z ni­mi za­sia­da w tej Izbie wie­lu mę­żów świę­tych, ty­tu­ło­wa­nych bi­sku­pa­mi, któ­rych szcze­gól­niej­szą po­win­no­ścią jest czu­wać nad re­li­gią i ty­mi, co ją opo­wia­da­ją, że na to wy­so­kie do­sto­jeń­stwo król i naj­mę­dr­si je­go do­rad­cy wy­bie­ra­ją spo­śród du­cho­wień­stwa lu­dzi naj­świą­to­bliw­szych i naj­uczeń­szych i że ci bi­sku­pi są du­chow­ny­mi oj­ca­mi kle­ru i na­ro­du.



Przy­da­łem, że dru­gą część te­go Par­la­men­tu sta­no­wi za­cne zgro­ma­dze­nie, na­zwa­ne Izbą Gmin, zło­żo­ne z osób szla­chet­nych, „wol­nym” gło­sem przez sam lud ob­ra­nych dla ich ro­zu­mu, przy­mio­tów i mi­ło­ści oj­czy­zny, aże­by wy­obra­ża­li mą­drość ca­łe­go na­ro­du. Po­wie­dzia­łem, że te dwa cia­ła czy­nią naj­zac­niej­sze w Eu­ro­pie zgro­ma­dze­nie, któ­re­mu wraz z kró­lem pra­wo­daw­stwo jest po­ru­czo­ne.



Po­tem opi­sa­łem na­sze są­dy, gdzie za­sia­da­ją mę­dr­cy wie­leb­ni, rze­tel­ni pra­wa tłu­ma­cze, któ­rzy wy­ro­ka­mi swy­mi za­spo­ka­ja­ją pry­wat­nych osób kłót­nie, któ­rzy ka­rzą zbrod­nie, a nie­win­no­ści bro­nią. Nie za­nie­dba­łem po­wie­dzieć o mą­drej eko­no­mi­ce na­szych do­cho­dów, o wa­lecz­no­ści i do­sko­na­łej dys­cy­pli­nie na­szych wojsk lą­do­wych i mor­skich. Wy­mie­ni­łem licz­bę lu­du, po­da­jąc, ile mi­lio­nów li­czy każ­da sek­ta re­li­gij­na i par­tia po­li­tycz­na. Nie opu­ści­łem ani na­szych za­baw, ani wi­do­wisk pu­blicz­nych, ani żad­nych szcze­gó­łów, któ­re mo­gły czy­nić za­szczyt oj­czyź­nie mo­jej. Za­koń­czy­łem krót­kim opi­sa­niem wy­pad­ków i zda­rzeń w cią­gu ostat­nich stu lat w An­glii.
 


Ta roz­mo­wa cią­gnę­ła się przez pięć au­dien­cji, a każ­da au­dien­cja trwa­ła po kil­ka go­dzin. Król Je­go­mość słu­chał wszyst­kie­go z wiel­ką pil­no­ścią, no­tu­jąc w krót­ko­ści, co mó­wi­łem, i py­ta­nia, któ­re mi za­da­wać my­ślał. Gdy za­koń­czy­łem mo­je dłu­gie mo­wy, Król Je­go­mość na szó­stej au­dien­cji, przej­rzaw­szy, co so­bie z nich za­pi­sał, miał wie­le wąt­pli­wo­ści, py­tań i za­rzu­tów wzglę­dem każ­de­go ar­ty­ku­łu. Spy­tał mnie na­przód, ja­ką otrzy­mu­je edu­ka­cję mło­dzież szla­chec­kie­go uro­dze­nia dla wy­kształ­ce­nia cia­ła i du­szy i czym się naj­wię­cej zaj­mu­je w la­tach do na­uki naj­zdat­niej­szych. Co się ro­bi, by za­peł­nić wa­ku­ją­ce miej­sce w Izbie Lor­dów, kie­dy zga­śnie ja­ki dom szla­chet­ny, co mu­si cza­sem się przy­tra­fiać? Ja­kie przy­mio­ty po­trzeb­ne są tym, któ­rych na no­wych wy­no­szą lor­dów? Czy wi­dzi­mi­się mo­nar­chy al­bo su­ma wrę­czo­na da­mie ja­kiej lub pierw­sze­mu mi­ni­stro­wi, al­bo też chęć wzmoc­nie­nia par­tii, do­bru pu­blicz­ne­mu nie­przy­ja­znej, nie by­wa­ją po­bud­ką do ta­kich pro­mo­cji? Ja­ką zna­jo­mość praw kra­jo­wych po­sia­da­ją lor­do­wie i w ja­ki spo­sób sta­ją się zdol­ni do osta­tecz­ne­go roz­są­dza­nia praw swych współ­o­by­wa­te­li? Czy od chci­wość, stron­ni­czo­ści i po­trzeb są wol­ni, tak że prze­kup­stwo lub in­ne nie­god­ne wzglę­dy nie ma­ją mieć do nich do­stę­pu? Czy ci świę­ci bi­sku­pi, o któ­rych mó­wi­łem, do god­no­ści swo­jej za­wsze przy­cho­dzą przez umie­jęt­no­ści teo­lo­gicz­ne i po­boż­ność? Czy nie czy­nią cza­sem pod­ło­ści? Al­bo czy nie wcho­dzą w in­try­gi, bę­dąc jesz­cze pro­sty­mi ka­pła­na­mi? Czy ni­g­dy ta­ki świę­ty lord nie był za­prze­da­ny ja­kie­muś moż­ne­mu pa­nu, za któ­re­go sta­ra­niem przy­szedł do bi­skup­stwa? I czy­li w ta­ko­wym ra­zie nie idzie po­tem za­wsze śle­po za zda­niem swe­go do­bro­dzie­ja na zgro­ma­dze­niach Izby Lor­dów?



Chciał wie­dzieć, jak lud obie­ra tych, któ­rych do Izby Gmin wy­sy­ła dla wy­obra­że­nia mą­dro­ści na­ro­du; czy kto nie­zna­ny, lecz z peł­nym wor­kiem zło­ta nie mo­że za po­mo­cą prze­kup­stwa zy­skać więk­szo­ści gło­sów i zo­stać prze­nie­sio­ny nad pa­nów i naj­zac­niej­szą w oko­li­cy szlach­tę? Dla­cze­go z ta­ką gwał­tow­no­ścią ubie­ga­ją się o to, aby być ob­ra­ny­mi na zgro­ma­dze­nie Par­la­men­tu, gdy to ob­ra­nie wiel­kie za so­bą po­cią­ga tro­ski i wy­dat­ki, a żad­ne­go nie przy­no­si zy­sku, czę­sto
po­cią­ga­jąc za so­bą zu­bo­że­nie ca­łe­go ro­du? Po­nie­waż twier­dzi­łem, że brak wy­na­gro­dze­nia dla człon­ków Par­la­men­tu jest pró­bą naj­wyż­szej cno­ty i du­cha oby­wa­tel­skie­go, Król Je­go­mość wąt­pił, by to za­wsze
szcze­re by­ło. Py­tał, czy te oso­by są zu­peł­nie bez­in­te­re­sow­ne i czy­nią to je­dy­nie z wiel­kiej mi­ło­ści oj­czy­zny, czy też spo­dzie­wa­ją się kosz­ta swo­je ode­brać z li­chwą od sła­be­go i złe­go mo­nar­chy i przedaj­nych mi­ni­strów, po­świę­ca­jąc im do­bro pu­blicz­ne? Król Je­go­mość ty­le mi py­tań nad tym przed­mio­tem za­da­wał, ty­le za­rzu­tów czy­nił, iż roz­trop­ność nie po­zwa­la mi ich wszyst­kich po­wta­rzać.



Co do są­dów, chciał tak­że, aże­bym mu nie­któ­re da­wał ob­ja­śnie­nia, co z wiel­ką do­kład­no­ścią uczy­nić mo­głem, bo sam zo­sta­łem nie­gdyś pra­wie znisz­czo­ny przez dłu­gie pro­wa­dze­nie spra­wy, mi­mo że ją w koń­cu ze zwro­tem kosz­tów wy­gra­łem. Spy­tał mnie, jak wie­le po­spo­li­cie po­trze­ba cza­su dla wy­ja­śnie­nia, co jest słusz­ne, a co nie­słusz­ne. Czy pra­wo­wa­nie nie kosz­tu­je wie­le? Czy ad­wo­ka­ci ma­ją wol­ność bro­nie­nia spraw oczy­wi­ście nie­spra­wie­dli­wych? Czy re­li­gia lub po­li­ty­ka od­gry­wa­ją ja­ką ro­lę w wy­mia­rze spra­wie­dli­wo­ści? Czy ad­wo­ka­ci zna­ją grun­tow­nie ogól­ne pierw­sze za­sa­dy spra­wie­dli­wo­ści, czy też po­prze­sta­ją na wia­do­mo­ści praw od mnie­ma­nia tyl­ko ludz­kie­go usta­no­wio­nych i miej­sco­wych zwy­cza­jów kra­ju swe­go? Czy ad­wo­ka­ci i sę­dzio­wie ma­ją moc usta­na­wia­nia tych praw, któ­re tłu­ma­czą i wy­kła­da­ją, jak się im zda i po­do­ba? Czy ci praw­ni­cy ni­g­dy nie wy­stę­pu­ją ja­ko obroń­cy i oskar­ży­cie­le te­go sa­me­go prze­stęp­stwa i nie
cy­tu­ją swo­ich po­przed­nich opi­nii, tłu­ma­cząc je co­raz ina­czej? Czy stan ten jest bo­ga­ty, czy ubo­gi? Czy za obro­nę lub kon­sul­ta­cję bio­rą za­pła­tę i czy mo­gą być wy­bie­ra­ni do Izby Gmin?



Po­tem za­czął mó­wić o spra­wo­wa­niu eko­no­mi­ki i po­wie­dział mi, że zda­niem je­go po­my­li­łem się w tym ar­ty­ku­le, po­nie­waż po­da­łem, że po­dat­ki przy­no­szą tyl­ko pięć lub sześć mi­lio­nów na rok, a tym­cza­sem roz­chód nie­rów­nie się­ga da­lej i dwu­krot­nie prze­wyż­sza do­cho­dy. Bar­dzo do­kład­nie so­bie za­no­to­wał przed­tem to, co mó­wi­łem w tym wzglę­dzie, mnie­ma­jąc, że się z na­szej eko­no­mi­ki cze­goś na­uczyć mo­że.



— Nie mo­gę po­jąć — mó­wił — jak kró­le­stwo śmie czy­nić więk­sze wy­dat­ki nad in­tra­ty84 i zja­dać do­bra swo­je jak ja­ki pry­wat­ny czło­wiek.



Py­tał mnie, kim są na­si wie­rzy­cie­le i skąd bie­rze­my pie­nią­dze, aby im za­pła­cić. Moc­no dzi­wił się, że po­dej­mu­je­my tak kosz­tow­ne i wy­czer­pu­ją­ce woj­ny.



— Za­pew­ne mu­si być — mó­wił — że al­bo je­ste­ście na­ro­dem nie­spo­koj­nym i kłó­tli­wym, al­bo też ma­cie bar­dzo złych są­sia­dów, a wa­si ge­ne­ra­ło­wie mu­szą być bo­gat­si od wa­szych kró­lów. Co wy ma­cie za spra­wę do in­nych państw oprócz wysp wa­szych, cóż ma­cie z ni­mi za in­te­re­sa85 oprócz han­dlu i trak­ta­tów, czyż mu­si­cie my­śleć o ich pod­bo­ju, czyż nie do­syć jest dla was do­brze pil­no­wać por­tów i brze­gów swo­ich?



A naj­bar­dziej te­mu się dzi­wił, że­śmy utrzy­my­wa­li na­jem­ne woj­ska wśród po­ko­ju i wśród na­ro­du wol­ne­go. Mó­wił mi, że je­że­li na­mi rzą­dzą wy­bra­ni przez nas człon­ko­wie Par­la­men­tu, nie mo­że po­jąć, ko­go się ma­my oba­wiać i prze­ciw ko­mu woj­nę to­czyć. Py­tał się mnie, czy dom pry­wat­ne­go czło­wie­ka nie le­piej by­wa strze­żo­ny przez nie­goż sa­me­go, przez je­go dzie­ci i słu­gi do­mo­we ani­że­li przez hul­ta­jów przy­pad­ko­wo
na­ję­tych, bar­dzo mi­zer­nie płat­nych, któ­rzy by, za­rzy­na­jąc nas, sto ra­zy wię­cej zy­skać mo­gli.



Śmiał się bar­dzo z mo­jej dzi­wacz­nej (jak mu się po­do­ba­ło na­zy­wać) aryt­me­ty­ki, gdy mu wy­ra­cho­wa­łem, ile nas jest, a uczy­ni­łem to po­rów­nu­jąc, wie­le ma­my86 sekt re­li­gij­nych i po­li­tycz­nych.



— Cze­mu — po­wie­dział — zmu­sza się lu­dzi ma­ją­cych prze­ko­na­nia prze­ciw­ne pu­blicz­ne­mu do­bru, aby je zmie­nia­li, za­miast zmu­szać ich, aby je ukry­wa­li? Pierw­sze jest ty­ra­nią, nie­wy­ko­na­nie dru­gie­go sła­bo­ścią. Nie moż­na ni­ko­mu za­bro­nić, aby trzy­mał tru­ci­znę w swo­im do­mu, ale ko­niecz­nie na­le­ży za­ka­zać jej pu­blicz­nej sprze­da­ży.



Uczy­nił mi uwa­gę, że mię­dzy za­ba­wa­mi na­szej szlach­ty wspo­mnia­łem o grze ha­zar­do­wej. Chciał wie­dzieć, od któ­re­go wie­ku po­spo­li­cie na tę za­ba­wę so­bie po­zwa­la­ją. Wie­le na nią cza­su tra­cą? Czy nie­kie­dy przez nią ma­jąt­ków swo­ich nie trwo­nią? Czy lu­dzie pod­li i nik­czem­ni nie mo­gą cza­sem przez swo­ją w tym rze­mio­śle spraw­ność zgro­ma­dzać wiel­kich bo­gactw, trzy­mać lor­dów na­szych w nie­ja­kim ro­dza­ju pod­le­gło­ści, przy­zwy­cza­jać ich do złe­go to­wa­rzy­stwa, od­ry­wać ich zu­peł­nie od do­sko­na­le­nia ro­zu­mu i sta­ran­no­ści w in­te­re­sach do­mo­wych, a przez stra­ty, któ­re mo­gą po­no­sić, na­uczać ich, aże­by tej­że sa­mej uży­wa­li be­zec­nej spraw­no­ści, przez któ­rą sa­mi zo­sta­li zruj­no­wa­ni?



Dzi­wi­ła go nie­wy­po­wie­dzia­nie hi­sto­ria na­sze­go ostat­nie­go stu­le­cia. Był to po­dług nie­go tyl­ko okrop­ny łań­cuch sprzy­się­żeń, bun­tów, za­bójstw, rze­zi, re­wo­lu­cji, wy­gnań i naj­szka­rad­niej­szych skut­ków, któ­re chci­wość, par­tyj­nic­two87, hi­po­kry­zja, zdra­da, okru­cień­stwo,
za­ja­dłość, sza­leń­stwo, nie­na­wiść, za­zdrość, żą­dza, złość i am­bi­cja mo­gły wy­dać.



Pod­czas dru­giej au­dien­cji Je­go Kró­lew­ska Mość po­wtó­rzył zno­wu wszyst­ko, co mu po­wia­da­łem. Po­rów­nał za­py­ta­nia swo­je, któ­re mi czy­nił, z od­po­wie­dzia­mi, któ­re mu da­wa­łem, a po­tem wziąw­szy mnie na rę­ce swo­je i ła­god­nie głasz­cząc, wy­ra­ził się w tych sło­wach, któ­rych ni­g­dy nie za­po­mnę, rów­nie jak i spo­so­bu, któ­rym je wy­mó­wił:



— Mój ma­lut­ki przy­ja­cie­lu, Gril­dri­gu, uczy­ni­łeś nie­zwy­czaj­ną swe­go kra­ju po­chwa­łę. Do­wio­dłeś ar­cy­do­brze, że nie­wie­dza, le­ni­stwo i wy­stę­pek są wła­ści­wy­mi przy­mio­ta­mi do ubie­ga­nia się o mia­no pra­wo­daw­cy, że pra­wa by­wa­ją ob­ja­śnia­ne, tłu­ma­czo­ne i sto­so­wa­ne przez oso­by, któ­rych in­te­res i umie­jęt­no­ści skła­nia­ją do ze­psu­cia, za­wi­kła­nia i omi­ja­nia tych praw. Pier­wot­ne za­sa­dy in­sty­tu­cji wa­sze­go rzą­du mo­gły­by jesz­cze ucho­dzić, ale wi­dzę, że je wy­stęp­ki ca­le od­mie­ni­ły. Z te­go na­wet, coś mi po­wia­dał, nie wi­dzę, że­by jed­na przy­naj­mniej cno­ta by­ła po­trzeb­na dla do­stą­pie­nia urzę­du. Nie wi­dzę, że­by lu­dzie za­li­cza­ni by­li do szlach­ty przez swo­je cno­ty; że­by ka­pła­ni wy­no­sze­ni by­li na do­sto­jeń­stwa przez świą­to­bli­wość i umie­jęt­ność, żoł­nie­rze przez do­bre spra­wy i mę­stwo, sę­dzio­wie przez nie­po­szla­ko­wa­ną po­czci­wość, se­na­to­ro­wie przez mi­łość oj­czy­zny, mi­ni­stro­wie przez mą­drość. Lecz co do cie­bie — koń­czył król — któ­ryś więk­szą część twe­go ży­cia w po­dró­żach prze­pę­dził, chcę trzy­mać, iż wy­stęp­ka­mi swe­go kra­ju nie cał­kiem je­steś za­ra­żo­ny. Ale z te­go wszyst­kie­go, coś mi opo­wia­dał, i z od­po­wie­dzi, ja­kie z naj­więk­szym tru­dem z cie­bie wy­do­by­łem, są­dzę, iż więk­sza część współ­ziom­ków two­ich jest naj­szko­dliw­szym ro­dza­jem ro­ba­ków, ja­kie­mu na­tu­ra na po­wierzch­ni zie­mi czoł­gać się po­zwo­li­ła.
 








  
    Roz­dział siód­my






Dba­łość Gu­li­we­ra o ho­nor swo­jej oj­czy­zny. Czy­ni po­ży­tecz­ną kró­lo­wi pro­po­zy­cję, któ­ra jest od­rzu­co­na. Nie­świa­do­mość kró­la w po­li­ty­ce. Na­uki na­ro­du te­go są nie­do­sta­tecz­ne i ogra­ni­czo­ne. Ich pra­wa, spra­wy wo­jen­ne i par­tie.






Przez mi­łość je­dy­nie praw­dy nie chcia­łem za­ta­ić mo­jej z kró­lem roz­mo­wy, lecz nie­roz­trop­no­ścią by­ło­by z mo­jej stro­ny, gdy­bym mu dał po­znać wiel­kie obu­rze­nie z po­wo­du wy­rzą­dzo­nej znie­wa­gi mo­jej oj­czyź­nie. Śmiech szy­der­czy był­by nie­za­wod­nie ta­kie­go po­stę­po­wa­nia skut­kiem, słu­cha­łem więc cier­pli­wie tych uwag tak moc­no ob­ra­ża­ją­cych mój kraj ro­dzin­ny. Że ja by­łem te­go przy­czy­ną, bar­dzo mnie mar­twi­ło,
ale król był tak cie­ka­wy, py­ta­nia je­go by­ły tak licz­ne i traf­ne, że nie tyl­ko wdzięcz­ność, ale już na­wet sa­ma grzecz­ność wkła­da­ła na mnie obo­wią­zek od­po­wia­dać mu z naj­więk­szą do­kład­no­ścią. Dla uspra­wie­dli­wie­nia się z te­go mo­gę za­pew­nić, że sta­ra­łem się ile moż­no­ści wiel­kiej czę­ści je­go py­tań zręcz­nie uni­kać i każ­dej rze­czy naj­lep­szy i naj­po­chleb­niej­szy da­wać ob­rót i bar­wę, gdyż stron­ność88 szla­chet­na dla mo­jej oj­czy­zny, któ­rą Dio­ni­sius z Ha­li­kar­na­su dzie­jo­pi­sa­rzom tak moc­no za­le­ca, by­ła za­wsze mo­im przy­mio­tem. Nic nie opu­ści­łem, co by mo­gło wa­dy i ułom­no­ści mo­jej oj­czy­zny ukry­wać, a jej cno­tę i za­słu­gi w naj­wdzięcz­niej­szym świe­tle wy­sta­wiać. Lecz nie­ste­ty usi­ło­wa­nia mo­je po­myśl­nym nie zo­sta­ły uwień­czo­ne skut­kiem.



Trze­ba ato­li wy­ba­czyć kró­lo­wi, któ­ry ży­jąc zu­peł­nie odłą­czo­ny od resz­ty świa­ta, nie zna oby­cza­jów i zwy­cza­jów in­nych na­ro­dów. Ten nie­do­sta­tek wia­do­mo­ści bę­dzie za­wsze przy­czy­ną wie­lu prze­są­dów i ogra­ni­czo­ne­go spo­so­bu my­śle­nia, od cze­go my i bar­dziej oświe­co­ne kra­je Eu­ro­py je­ste­śmy wol­ni. By­ło­by rze­czą śmiesz­ną, że­by wy­obra­że­nia o cno­cie i wy­stęp­ku jed­ne­go kró­la ob­ce­go, gdzieś tam da­le­ko miesz­ka­ją­ce­go, mia­ły być bra­ne za pra­wi­dła i mak­sy­my dla ca­łej ludz­ko­ści do na­śla­do­wa­nia.



Dla po­twier­dze­nia te­go, co mó­wię, i po­ka­za­nia nie­szczę­śli­wych skut­ków ogra­ni­czo­nej edu­ka­cji opi­szę rzecz jed­ną, w któ­ra mo­że trud­no bę­dzie uwie­rzyć. Dla zy­ska­nia so­bie ła­ski kró­lew­skiej po­da­łem mu spo­sób ro­bie­nia pro­chu, od ja­kich trzech- lub czte­rech­set lat wy­na­le­zio­ne­go, któ­re­go naj­więk­sze na­wet ku­py jed­na iskier­ka za­pa­la, iż mo­że gó­ry w po­wie­trze wy­sa­dzać, z trza­skiem i hu­kiem od pio­ru­no­we­go więk­szym. Po­wie­dzia­łem mu, że wsy­paw­szy część te­go pro­chu w ru­rę mo­sięż­ną lub że­la­zną moż­na ci­skać ku­lą oło­wia­ną lub że­la­zną z ta­ką pręd­ko­ścią i gwał­tow­no­ścią, że nic nie wy­trzy­ma jej si­ły; że wiel­kie ku­le przez za­pa­le­nie te­go pro­chu z ru­ry wy­pę­dzo­ne i wy­rzu­co­ne, ła­mią, wy­wra­ca­ją i wa­lą ca­łe puł­ki i ro­ty, kru­szą naj­moc­niej­sze mu­ry, oba­la­ją naj­ogrom­niej­sze wie­że, za­ta­pia­ją naj­więk­sze okrę­ty z ty­sią­ca­mi majt­ków; że gę­sto pusz­cza­ne ku­le prze­ci­na­ją masz­ty i ta­kie­lu­nek, roz­bi­ja­ją zwar­te sze­re­gi i wszyst­ko z zie­mią rów­na­ją; że ten­że proch wsy­pa­ny w ku­lę że­la­zną, któ­rą rzu­ca się jed­ną ma­chi­ną, pa­li i tłu­cze do­my, rzu­ca na wszyst­kie stro­ny bły­ska­wi­ce i pio­ru­nu­je wszyst­ko, co­kol­wiek się na­wi­ja, a uży­wa­my tych kul że­la­znych przy ob­le­ga­niu miast. Po­wie­dzia­łem kró­lo­wi, że
umiem ro­bić ten proch cu­dow­ny, do któ­re­go po­spo­li­te tyl­ko i ta­nie rze­czy wcho­dzą, i że mógł­bym te­go se­kre­tu na­uczyć pod­da­nych Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści, je­śli­by te­go żą­dał; że za po­mo­cą pro­chu te­go mógł­by zbu­rzyć naj­moc­niej­sze w kró­le­stwie swo­im mia­sto, je­śli­by się kie­dy wa­ży­ło zbun­to­wać i mo­nar­sze swe­mu sprze­ci­wić; że mu tę ma­łą czy­nię przy­słu­gę na znak wdzięcz­no­ści za wy­świad­czo­ne mi do­bro­dziej­stwa.



Król był prze­ra­żo­ny opi­sa­niem tak okrop­nych pro­chu me­go skut­ków i zda­wał się nie poj­mo­wać, w ja­ki spo­sób sła­by, nędz­ny, pod­ły, nik­czem­ny, po zie­mi czoł­ga­ją­cy się ro­bak, do mnie po­dob­ny (tak ra­czył się wy­ra­zić), mógł wy­my­ślić rzecz tak strasz­ną i mó­wić o niej spo­so­bem tak po­ufa­łym, iż zda­je się, że rzeź i spu­sto­sze­nie, któ­re ten wy­na­la­zek dzi­ki po­wo­du­je, ma je­dy­nie za frasz­kę.



— Mu­siał być — rzekł — ja­kim złym ge­niu­szem, nie­przy­ja­cie­lem ca­łe­go stwo­rze­nia ten, co ten proch wy­na­lazł.



Oświad­czył mi, że cho­ciaż wia­do­mość o no­wych od­kry­ciach w kunsz­tach i rze­mio­słach naj­więk­sze mu spra­wia ukon­ten­to­wa­nie, wo­lał­by utra­cić pół kró­le­stwa ni­że­li uży­wać tak nie­szczę­sne­go se­kre­tu, o któ­rym za­ka­zał mi pod ka­rą śmier­ci kie­dy­kol­wiek wspo­mi­nać.



Otóż nędz­ny sku­tek nie­wie­dzy i ogra­ni­czo­nych na­uk te­go mo­nar­chy bez edu­ka­cji! Ten pan, ozdo­bio­ny wszyst­ki­mi przy­mio­ta­mi, któ­re jed­nać mo­gą usza­no­wa­nie i mi­łość na­ro­dów, za­szczy­co­ny ro­zu­mem moc­nym i by­strym, mą­dro­ścią wiel­ką, umie­jęt­no­ścią grun­tow­ną, ob­da­rzo­ny prze­dziw­ny­mi do kró­lo­wa­nia ta­len­ta­mi i pra­wie od na­ro­du swe­go jak bó­stwo czczo­ny, od­rzu­ca przez de­li­kat­ne nie­po­trzeb­ne skru­pu­ły, o któ­rych w Eu­ro­pie po­ję­cia nie ma­my, naj­lep­szą spo­sob­ność zo­sta­nia ab­so­lut­nym pa­nem ży­cia, wol­no­ści i dóbr pod­da­nych swo­ich. Nie czy­nię ja te­go z my­ślą po­ni­że­nia cnót i mą­dro­ści te­go mo­nar­chy, któ­ry przez to w opi­nii an­giel­skie­go czy­tel­ni­ka wie­le nie­za­wod­nie stra­ci, ale mnie­mam, iż wa­da je­go po­cho­dzi tyl­ko z pro­sto­ty, po­nie­waż na­ród ten jesz­cze nie do­pro­wa­dził po­li­ty­ki do tej sztu­ki, do ja­kiej do­pro­wa­dzi­ły ją wy­so­kie umy­sły eu­ro­pej­skie.



Przy­po­mi­nam so­bie, że dnia jed­ne­go, roz­ma­wia­jąc z kró­lem, po­wie­dzia­łem mu przy­pad­kiem o wiel­kiej licz­bie to­mów na­pi­sa­nych u nas o sztu­ce rzą­dze­nia, czy­li po­li­ty­ce. Król oświad­czył na to (cze­go nie mo­głem przy­pu­ścić), iż bar­dzo złe my­śli po­wziął o dow­ci­pie na­szym, i przy­dał, że wszel­ki­mi skry­to­ścia­mi, wy­bie­ga­mi i in­try­ga­mi w po­stęp­kach bądź mo­nar­chy, bądź je­go mi­ni­strów nie­wy­po­wie­dzia­nie się brzy­dzi. Nie mógł po­jąć, co ja ro­zu­miem przez „se­kret ga­bi­ne­to­wy”, kie­dy w grę nie wcho­dzi ani nie­przy­ja­ciel, ani ry­wa­li­za­cja ob­ce­go na­ro­du. Umie­jęt­ność rzą­dze­nia poj­mo­wał król bar­dzo cia­sno, opie­ra­jąc ją na zdro­wym roz­sąd­ku i ro­zu­mie, na spra­wie­dli­wo­ści i ła­god­no­ści, na pręd­kim roz­strzy­ga­niu spraw tak cy­wil­nych, ja­ko i kry­mi­nal­nych, i na in­nych po­dob­nych po­stę­pach, któ­re ni­ko­mu nie są trud­ne i o któ­rych nie ma na­wet co mó­wić. Na ko­niec ode­zwał się, że gdy­by kto do­ka­zał, aby dwa kło­sy al­bo dwa źdźbła zie­la ro­sły na tym ka­wał­ku zie­mi, na któ­rym przed­tem ro­sło tyl­ko jed­no, wię­cej by miał u na­ro­du ludz­kie­go za­słu­gi i istot­niej­szą, by kra­jo­wi swe­mu uczy­nił przy­słu­gę ani­że­li ca­ła rze­sza po­li­ty­ków na­szych.



Na­uki te­go na­ro­du są rze­czą ar­cy­ba­ga­tel­ną i do­ty­czą tyl­ko oby­cza­jów, hi­sto­rii, po­ezji i ma­te­ma­ty­ki, ale przy­znać po­trze­ba, że w tych czte­rech ga­tun­kach wiel­ką do­sko­na­łość osią­gnę­ły. Ostat­niej z tych czte­rech umie­jęt­no­ści uży­wa­ją tyl­ko do te­go, co ku po­żyt­ko­wi słu­ży, jak wy­do­sko­na­le­nie kunsz­tów me­cha­nicz­nych i po­lep­sze­nie rol­nic­twa, tak że u nas za nic by by­ła po­czy­ta­na. Co zaś do po­jęć me­ta­fi­zycz­nych, abs­trak­cji i ka­te­go­rii, żad­nym spo­so­bem nie mo­głem im wy­tłu­ma­czyć, co by to by­ło.



W tym kra­ju nie wol­no usta­na­wiać pra­wa, w któ­rym by­ło­by wię­cej słów niż li­ter w abe­ca­dle, a tych jest dwa­dzie­ścia i dwie. Ma­ło na­wet jest praw ta­kich, co by się do tej dłu­go­ści roz­cią­ga­ły. Wszyst­kie są wy­ra­żo­ne w sło­wach jak naj­ja­śniej­szych, jak naj­prost­szych, a na­ród ten nie jest ani tak dow­cip­ny, ani tak by­stry, że­by w nich mógł znaj­do­wać roz­ma­ite zna­cze­nia. Nad­to pi­sać ko­men­ta­rze do praw jest u nich gar­dło­wym wy­stęp­kiem. Co się zaś ty­czy wy­ro­ków w spra­wach cy­wil­nych lub kry­mi­nal­nych, to tak ma­ło ich wy­da­no, że na­ród ten nie mo­że się po­szczy­cić wiel­ką zręcz­no­ścią w tej mie­rze.



Po­sia­da­ją oni, rów­nie jak Chiń­czy­cy, umie­jęt­ność dru­ko­wa­nia od nie­pa­mięt­nych cza­sów, ale bi­blio­te­ki ich nie są wiel­kie. Kró­lew­ska jest naj­licz­niej­sza, a nie skła­da się wię­cej jak z ty­sią­ca ksiąg, uło­żo­nych na ga­le­rii dłu­giej na ty­siąc dwie­ście stóp, gdzie mia­łem
wol­ność czy­ta­nia wszyst­kich ksią­żek, ja­kie mi się tyl­ko po­do­ba­ły.



Sto­larz kró­lo­wej wy­bu­do­wał dla mnie w jed­nym z po­ko­jów Glum­dalc­litch coś w ro­dza­ju drew­nia­nej ma­chi­ny, wy­so­kiej na dwa­dzie­ścia pięć stóp i przy­po­mi­na­ją­cej dra­bi­nę. Każ­dy sto­pień miał pięć­dzie­siąt stóp dłu­go­ści. By­ły to jak gdy­by ru­cho­me scho­dy, któ­rych naj­niż­szy scho­dek umiesz­czo­ny był w od­le­gło­ści dzie­się­ciu stóp od ścia­ny, a książ­kę, któ­rą chcia­łem czy­tać, opie­ra­no o ścia­nę. Wła­zi­łem na naj­wyż­szy szcze­bel dra­bi­ny i czy­ta­łem, cho­dząc z le­wej stro­ny na pra­wą, z gó­ry na dół i tak na po­wrót, ma­jąc za­wsze każ­dy wiersz tro­chę po­ni­żej oczu. W ten spo­sób mo­głem ca­łe dwie stro­ni­ce prze­czy­tać, po czym prze­wra­ca­łem kar­tę obie­ma rę­ka­mi, bo pa­pier był
tę­gi i twar­dy jak naj­grub­sza tek­tu­ra, a kar­ty mia­ły osiem­na­ście do dwu­dzie­stu stóp dłu­go­ści.



Styl ich jest ja­sny, mę­ski i przy­jem­ny, ale bez ozdób, bo uni­ka­ją słów nie­po­ży­tecz­nych i co­raz in­ne­go od­mie­nia­nia wy­ra­zów. Prze­czy­ta­łem wie­le ich ksią­żek, na­de wszyst­ko mo­ral­nych i hi­sto­rycz­nych. Mię­dzy in­ny­mi zna­la­złem je­den sta­ro­żyt­ny trak­tat, któ­ry le­żał za­wsze w po­ko­ju Glum­dalc­litch, a na­le­żał do jej gu­wer­nant­ki, star­szej i po­waż­nej ko­bie­ty, któ­ra wie­le po­świę­ca­ła cza­su czy­ta­niu ksiąg mo­ral­nych oraz po­boż­no­ści. Książ­ka trak­to­wa­ła o sła­bo­ści na­ro­du ludz­kie­go i by­ła w wiel­kim po­wa­ża­niu u ko­biet i po­spól­stwa. Cie­ka­wy by­łem wie­dzieć, co au­tor w tym kra­ju mógł na­pi­sać w po­dob­nej ma­te­rii. Au­tor, po­dob­nie jak mo­ra­li­ści eu­ro­pej­scy, usi­ło­wał ob­szer­nie po­ka­zać, jak sła­bym i ułom­nym jest czło­wiek stwo­rze­niem, nie­mo­gą­cym się obro­nić ani przed sro­go­ścią po­wie­trza, ani przed za­ja­dło­ścią be­stii dzi­kich. Jak bar­dzo go prze­cho­dzą in­ne zwie­rzę­ta w si­le, w szyb­ko­ści, w prze­wi­dy­wa­niu, w dow­ci­pie. Po­ka­zy­wał, że się na­tu­ra w póź­niej­szych wie­kach wy­ro­dzi­ła i ku schył­ko­wi mia­ła, że sa­me tyl­ko w po­rów­na­niu z prze­szło­ścią nędz­ne stwo­ry wy­da­je. Lu­dzie by­li pier­wej da­le­ko więk­si, o czym nas hi­sto­ria, tra­dy­cja i zna­le­zio­ne ol­brzy­miej wiel­ko­ści szkie­le­ty do­sta­tecz­nie prze­ko­nu­ją.



Na­uczał, że sa­me pra­wa na­tu­ry wy­ma­ga­ły, aby­śmy z po­cząt­ku by­li wzro­stu po­tęż­niej­sze­go niż te­raz, gdzie naj­mniej­szy przy­pa­dek, spa­da­ją­ca z gó­ry da­chów­ka, rzu­co­ny rę­ką dziec­ka ka­mień lub nie­po­myśl­ny prze­wóz przez rzecz­kę o śmierć nas mo­że przy­pra­wić.
Z ta­kich uwag wie­le au­tor wy­pro­wa­dzał mo­ral­nych wnio­sków o po­stęp­kach ży­cia ludz­kie­go. Co do mnie, my­ślę, że lu­dzie wszę­dzie pra­wią na­uki mo­ral­ne i ma­ją nie­prze­zwy­cię­żo­ną skłon­ność ża­le­nia się na na­tu­rę, cho­ciaż grun­tow­nie rzecz roz­trzą­snąw­szy, skar­gi te za­rów­no u nich, jak i u nas są zu­peł­nie nie­słusz­ne.



Co do ich woj­ska, mó­wią, że Król Je­go­mość ma sto sie­dem­dzie­siąt sześć ty­się­cy pie­cho­ty, a trzy­dzie­ści dwa ty­sią­ce jaz­dy, je­że­li moż­na dać ta­ką na­zwę woj­sku, któ­re skła­da się tyl­ko z sa­mych kup­ców i rol­ni­ków, w któ­rym ko­men­dan­ta­mi są pa­no­wie i szlach­ta, bez żad­ne­go żoł­du i na­gro­dy. Są oni wpraw­dzie do­sko­na­li w swej sztu­ce i ar­cy­do­brą za­cho­wu­ją kar­ność, cze­mu nie trze­ba się dzi­wić, po­nie­waż każ­dy rol­nik ma za ko­men­dan­ta swe­go wła­sne­go pa­na, a każ­dy miesz­cza­nin przed­niej­szych mia­sta swe­go oby­wa­te­li, zwy­cza­jem we­nec­kim ob­ra­nych przez taj­ne gło­so­wa­nie.



Wi­dzia­łem nie­raz, jak po­spo­li­te ru­sze­nie z Lor­brul­gru­du musz­tro­wa­no na wiel­kiej za mia­stem rów­ni­nie, ma­ją­cej dwa­dzie­ścia mil kwa­dra­to­wych ob­szer­no­ści. Li­czy­ło ono bli­sko dwa­dzie­ścia pięć ty­się­cy pie­cho­ty i sześć ty­się­cy ka­wa­le­rii, lecz z przy­czy­ny ogro­mu przez nich zaj­mo­wa­nej prze­strze­ni ści­śle ich licz­by ozna­czyć nie mo­głem. Ka­wa­le­rzy­sta na ko­niu miał wy­so­kość dzie­więć­dzie­się­ciu stóp. Na jed­no sło­wo ko­men­de­ru­ją­ce­go ca­ła ka­wa­le­ria wy­ję­ła w mgnie­niu oka swo­je sza­ble i ma­cha­ła ni­mi w po­wie­trzu. Ima­gi­na­cja nie mo­że so­bie nic nad to więk­sze­go i bar­dziej ude­rza­ją­ce­go utwo­rzyć, był to wi­dok, jak gdy­by na­raz ty­sią­ce bły­ska­wic po­wie­trze we wszyst­kich kie­run­kach
prze­rzy­na­ło.




By­łem cie­ka­wy, dla­cze­go mo­nar­cha, któ­re­go pań­stwo jest nie­do­stęp­ne, utrzy­mu­je woj­ska tak wie­le i w tak do­sko­na­łej kar­no­ści. Do­wie­dzia­łem się o tym i z roz­mów, któ­re w tej mie­rze mie­wa­łem, i z czy­ta­nia ksią­żek hi­sto­rycz­nych. Przez wie­le wie­ków na­ród ten cier­piał cho­ro­bę, ja­kiej ludz­kość ca­ła pod­le­ga, kie­dy pa­no­wie i szlach­ta do­bi­ja­ją się mo­cy, lud wol­no­ści, a król sa­mo­władz­twa. Te rze­czy, cho­ciaż mą­drze przez pra­wa na­ro­do­we umiar­ko­wa­ne, by­ły po­gwał­co­ne cza­sem przez któ­ry ze sta­nów i sta­wa­ły się wte­dy przy­czy­ną nie­zgód, kłót­ni i wo­jen do­mo­wych. Ostat­nią z nich szczę­śli­wie za­koń­czył przez wza­jem­ny układ dziad mo­nar­chy pa­nu­ją­ce­go.



Po­spo­li­te ru­sze­nie na­ów­czas w kró­le­stwie usta­no­wio­no za do­zwo­le­niem wszyst­kich sta­nów i służ­bę swo­ją do­tąd od­by­wa.









  
    Roz­dział ósmy






Król i kró­lo­wa ja­dą ku gra­ni­cy. Gu­li­wer im to­wa­rzy­szy. Opi­sa­nie, ja­kim spo­so­bem wy­szedł z pań­stwa te­go i do An­glii się do­stał.




 Za­wsze czu­łem w ser­cu ja­kąś na­dzie­ję, że kie­dyś od­zy­skam wol­ność, cho­ciaż nie mo­głem zgad­nąć, ja­kim spo­so­bem, ani też wy­my­ślić pla­nu, któ­ry mógł­by się po­wieść. Sta­tek, na któ­rym się tam do­sta­łem, pierw­szy był z okrę­tów eu­ro­pej­skich, o któ­rym wie­dzia­no, że się do ich brze­gów zbli­żył, a król wy­raź­ny dał roz­kaz, aby jak tyl­ko się ja­ki uka­że, za­raz go na ląd wy­cią­gnię­to i z ludź­mi, i z ca­łym ła­dun­kiem na fur­go­nie przy­pro­wa­dzo­no do Lor­brul­gru­du.



Moc­no te­go pra­gnął, aby mi wy­na­leźć żo­nę po­dob­ne­go mnie wzro­stu, dla roz­mno­że­nia ro­dza­ju me­go. Ale wo­lał­bym umrzeć ani­że­li pło­dzić dzie­ci nie­szczę­śli­we, prze­zna­czo­ne, że­by je sa­dza­no jak ka­nar­ki w klat­kę, a mo­że na­wet oso­bom znacz­nym w kró­le­stwie sprze­da­wa­no jak ma­łe zwie­rząt­ka. Praw­da, że ob­cho­dzo­no się ze mną bar­dzo do­brze, by­łem fa­wo­ry­tem wiel­kie­go kró­la i kró­lo­wej, by­łem piesz­czo­chem ca­łe­go dwo­ru, ale by­ło to na ta­kiej sto­pie, że uwła­cza­ło god­no­ści mo­jej na­tu­ry ludz­kiej. Nie mo­głem tak­że za­po­mnieć o mo­jej dro­giej fa­mi­lii, któ­rą u sie­bie w do­mu zo­sta­wi­łem. Pra­gną­łem być wśród lu­dzi, z któ­ry­mi mógł­bym żyć jak z rów­ny­mi so­bie i prze­cha­dzać się po uli­cach i po­lach bez bo­jaź­ni, że­by mnie kto nie roz­trą­cił no­gą al­bo jak ża­bę lub pie­ska nie roz­dep­tał. Lecz uwol­nie­nie mo­je zda­rzy­ło się prę­dzej, ni­że­lim się mógł spo­dzie­wać89, a to spo­so­bem oso­bliw­szym, tak jak go wier­nie opi­szę ze wszyst­ki­mi te­go cu­dow­ne­go zda­rze­nia oko­licz­no­ścia­mi.



Już się dwa la­ta skoń­czy­ło me­go miesz­ka­nia w tym kra­ju. Na po­cząt­ku trze­cie­go znaj­do­wa­łem się z Glum­dalc­litch, z dwo­rem kró­la i kró­lo­wej w po­dró­ży do po­łu­dnio­wych gra­nic pań­stwa. Nie­sio­no mnie, jak za­wsze, w mo­im po­dróż­nym pu­dle, któ­re by­ło wy­god­nym, na dwa­na­ście stóp ob­szer­nym po­ko­jem. Za­wie­sza­no z roz­ka­zu me­go ha­mak na czte­rech sznu­rach je­dwab­nych w czte­rech ro­gach mo­je­go pu­dła, aże­bym nie czuł trzę­sie­nia, kie­dy je­den ze słu­żą­cych wiózł mnie przed so­bą na ko­niu, ile­kroć mia­łem na to chęt­kę, a wte­dy spa­łem so­bie pod­czas po­dró­ży. Ka­za­łem cie­śli, by w da­chu pu­dła me­go zro­bił okien­ko czwo­ro­gra­nia­ste, abym w go­rą­ce dnie miał świe­że po­wie­trze w cza­sie snu, tak że kie­dy chcia­łem, mo­głem je de­ską za­mknąć i otwo­rzyć.



Gdy­śmy sta­nę­li na miej­scu, Król Je­go­mość umy­ślił za­ba­wić dni kil­ka w jed­nym pa­ła­cu wiej­skim, bli­sko mia­sta Flan­fla­snic, o osiem­na­ście mil an­giel­skich od brze­gów mor­skich. Ja i Glum­dalc­litch moc­no by­li­śmy utru­dze­ni, jam tyl­ko tro­chę do­stał ka­ta­ru, ale bied­na dziew­czy­na by­ła tak sła­ba, że mu­sia­ła za­wsze sie­dzieć w po­ko­ju. Za­chcia­ło mi się wi­dzieć mo­rze, gdyż tyl­ko mo­rzem uciec mo­głem, gdy­by się to kie­dy stać mia­ło; uda­łem więk­szą sła­bość, niż by­ła w rze­czy sa­mej, i pro­si­łem, że­by mi po­zwo­lo­no użyć po­wie­trza nad­mor­skie­go z jed­nym pa­ziem, któ­re­go wiel­ce so­bie upodo­ba­łem i któ­re­mu cza­sem mnie po­wie­rza­no. Nie za­po­mnę ni­g­dy, z ja­ką trud­no­ścią na to po­zwo­li­ła Glum­dalc­litch, jak su­ro­wo przy­ka­zy­wa­ła pa­zio­wi mieć o mnie sta­ra­nie, ile łez wy­la­ła, jak­by prze­czu­wa­jąc wy­pa­dek, któ­ry mi się miał przy­tra­fić. Niósł mnie te­dy paź w mo­im pu­deł­ku o ja­kie pół mi­li od pa­ła­cu, ku ska­łom nad brze­giem mo­rza sto­ją­cym. Po­wie­dzia­łem mu, aby mnie na zie­mi po­sta­wił, i otwo­rzyw­szy jed­no okno za­czą­łem smut­nym okiem po­glą­dać na mo­rze. Rze­kłem po­tem pa­zio­wi, że chciał­bym tro­chę na łóż­ku za­snąć, co mi mo­że ulgę przy­nie­sie. Paź za­mknął do­brze okno, że­bym się nie prze­zię­bił, a ja, po­ło­żyw­szy się, usną­łem. To tyl­ko wno­sić mo­gę, że paź, wi­dząc, iż nie miał się cze­go o mnie oba­wiać, od­da­lił się od pu­dła dla szu­ka­nia jaj pta­sich, gdyż wi­dzia­łem go z okna, iż cze­goś mię­dzy ska­ła­mi nad brze­giem mo­rza szu­kał, a zna­la­zł­szy pod­no­sił i do kie­sze­ni cho­wał. Obu­dzi­łem się na­gle na gwał­tow­ne me­go pu­dła wstrzą­śnię­cie i uczu­łem, że by­ło do gó­ry cią­gnio­ne, a po­tem w po­wie­trzu uno­szo­ne z nie­wy­po­wie­dzia­ną szyb­ko­ścią. Pierw­sze wstrzą­śnię­cie omal mnie nie zrzu­ci­ło z me­go wi­szą­ce­go łóż­ka, ale po­tem bar­dzo lek­ko cią­gnio­ny by­łem. Krzy­cza­łem ze wszyst­kich sił, ale nada­rem­no. Wyj­rzaw­szy przez okno, sa­me tyl­ko wi­dzia­łem ob­ło­ki, a nad gło­wą sły­sza­łem szum strasz­ny jak­by ma­cha­nia skrzy­deł. Na­ów­czas za­czą­łem po­zna­wać, w jak nie­bez­piecz­nym znaj­do­wa­łem się sta­nie, i do­my­ślać się, że orzeł po­rwał dzio­bem za sznur pu­dła me­go, chcąc je upu­ścić na ja­ką ska­łę, jak żół­wia w sko­ru­pie, i tym spo­so­bem stłu­kł­szy, tru­pa me­go wy­cią­gnąć i po­żreć, gdyż ptak ten ta­ką ma roz­trop­ność i węch, że mo­że z bar­dzo da­le­ka po­strzec swój łup, choć­by na­wet le­piej był ukry­ty ani­że­li ja pod de­ska­mi, któ­re nie by­ły grub­sze nad dwa ca­le.



Po nie­ja­kim cza­sie usły­sza­łem, że bi­cie skrzy­deł znacz­nie się po­więk­szy­ło, i po­czu­łem, że się mo­je pu­dło w tę i w ową stro­nę mio­ta jak szyld pod­czas wiel­kie­go wia­tru. Usły­sza­łem, iż nio­są­cy mnie orzeł
do­stał kil­ka gwał­tow­nych ude­rzeń (bo nie­chyb­nie orzeł mnie niósł), po­tem na­gle po­czu­łem, żem le­ciał pro­sto na dół przez do­brą mi­nu­tę, ale z ta­ką szyb­ko­ścią, żem nie mógł zła­pać od­de­chu. Spad­nie­nie90 mo­je za­koń­czy­ło się strasz­nym wstrzą­śnie­niem, któ­re mi więk­szy szum w uszach spra­wi­ło niż spa­da­ją­ce wo­dy Nia­ga­ry. Po­tem zo­sta­wa­łem w ciem­no­ściach przez dru­gą mi­nu­tę, na ko­niec pu­dło mo­je za­czę­ło się do gó­ry pod­no­sić, tak żem zo­ba­czył świa­tłość przez okien­ko gór­ne.



Po­zna­łem na­ów­czas, iż wpa­dłem w mo­rze. Mo­je pu­dło z po­wo­du cię­ża­ru me­go cia­ła i rze­czy, któ­re w nim by­ły, oraz blach me­ta­lo­wych, uży­tych do wzmoc­nie­nia czte­rech ro­gów od gó­ry i od do­łu, za­nu­rza­ło się na pięć stóp w wo­dzie. Zda­wa­ło mi się wten­czas i jesz­cze te­raz je­stem te­go mnie­ma­nia, że orzeł, któ­ry mnie po­rwał, mu­siał zo­stać na­pad­nię­ty przez dwa al­bo trzy in­ne or­ły, chcą­ce mu wy­drzeć je­go po­łów, i upu­ścił mnie, aby się le­piej bro­nić. Bla­chy że­la­zne bar­dzo gru­be i moc­ne, u spodu pu­dła me­go przy­ku­te, utrzy­my­wa­ły je w rów­no­wa­dze i za­po­bie­gły roz­bi­ciu. Fu­gi je­go by­ły moc­ne i ści­słe, drzwi zaś nie otwie­ra­ły się na za­wia­sach, ale wy­su­wa­ły się w gó­rę i naj­mniej­sze tyl­ko ilo­ści wo­dy prze­pusz­cza­ły. Wy­la­złem z ha­ma­ku nie bez wiel­kich trud­no­ści i otwo­rzy­łem wierzch­ni otwór pu­dła dla wpusz­cze­nia świe­że­go po­wie­trza, bo mi nie­zmier­nie by­ło dusz­no.



O, jak na­ten­czas pra­gną­łem, aby ko­cha­na Glum­dalc­litch mo­gła mnie po­ra­to­wać, od któ­rej tym na­głym przy­pad­kiem tak bar­dzo zo­sta­łem od­da­lo­ny. My­śląc zaś, w ja­kim ona smut­ku z po­wo­du stra­ty mo­jej i z nie­ukon­ten­to­wa­nia kró­lo­wej zo­sta­je, rze­tel­nie mó­wię, że po­śród nie­szczę­śli­wo­ści91 mo­ich nie­wy­po­wie­dzia­nie nad nią ubo­le­wa­łem. Pew­ny je­stem, iż ma­ło ko­mu w po­dró­ży tra­fi­ło się do­znać tak opła­ka­ne­go sta­nu, gdyż co mo­ment ocze­ki­wać mo­głem, że pu­dło się mo­je roz­le­ci al­bo je pierw­szy wiatr wy­wró­ci, al­bo pierw­szy wał92 na dno po­grą­ży. Do­syć, że­by się jed­na szy­ba w oknie stłu­kła, już po mnie. Okna mo­je utrzy­my­wa­ły tyl­ko prę­ty że­la­zne, któ­ry­mi dla przy­pad­ków zda­rza­ją­cych się w po­dró­ży moc­no i gę­sto z ze­wnątrz by­ły oku­te. Po­strze­głem, że przez nie­któ­re ma­łe szpa­ry ci­snę­ła się wo­da. Sta­ra­łem się po­za­ty­kać je jak naj­le­piej. Nie­ste­ty, nie mia­łem dość sił do pod­nie­sie­nia da­chu mo­je­go pu­dła, co był­bym nie­wąt­pli­wie zro­bił, wo­ląc ra­czej na wierz­chu sie­dzieć, gdzie przy­naj­mniej mógł­bym się utrzy­mać pa­rę go­dzin dłu­żej, niż po­zo­sta­wać w za­mknię­ciu jak w spodku okrę­to­wym. Gdy­bym na­wet przez kil­ka dni mógł ucho­dzić
tym nie­bez­pie­czeń­stwom, jesz­cze okrop­niej­sza śmierć mnie cze­ka­ła z gło­du i pra­gnie­nia. Czte­ry go­dzi­ny znaj­do­wa­łem się w tym nie do wy­obra­że­nia okrop­nym sta­nie, każ­dy mo­ment uwa­ża­jąc za ostat­ni mo­je­go
ży­cia, a na­wet nie­raz ży­cząc so­bie te­go.



Jak już opi­sy­wa­łem, na jed­nej ścia­nie mo­je­go pu­dła by­ły przy­mo­co­wa­ne dwie klam­ry dla prze­wle­cze­nia skó­rza­ne­go pa­sa, któ­rym opa­sy­wa­li się moi opie­ku­no­wie, gdy bra­li mnie na kon­ną prze­chadz­kę.



W tym opła­ka­nym sta­nie usły­sza­łem ni­by ja­kiś szum z tej stro­ny pu­dła, gdzie by­ły umiesz­czo­ne owe klam­ry, a po­tem zda­ło mi się, jak­by coś cią­gnę­ło, bo czu­łem moc­ne prze­su­wa­nie się pu­dła w jed­nym kie­run­ku, tak że przez to fa­le aż po­wy­żej me­go okna się wzno­si­ły i zo­sta­wa­łem w ciem­no­ściach. Po­wzią­łem wte­dy sła­bą na­dzie­ję ra­tun­ku, choć po­jąć nie mo­głem, w ja­ki spo­sób się to sta­nie. Od­śru­bo­wa­łem krze­sło i sta­nąw­szy na nim, przy­ło­ży­łem war­gi do szpa­ry, któ­ra by­ła w da­chu, i za­czą­łem z ca­łych sił wo­łać, pro­sząc o ra­tu­nek we wszyst­kich ję­zy­kach, któ­rem tyl­ko umiał93. Na ko­niec, przy­wią­zaw­szy chust­kę do ki­ja i wy­sta­wiw­szy przez okien­ko gór­ne, ru­sza­łem ją w po­wie­trzu, aże­by w przy­pad­ku, je­śli­by okręt lub in­ny ja­ki sta­tek był bli­sko, mo­gli się do­my­ślić że­gla­rze, iż się w tym pu­dle znaj­do­wał za­mknię­ty czło­wiek.



Nie po­strze­głem, że­by to wszyst­ko ja­ki sku­tek spra­wi­ło, ale oczy­wi­ście po­zna­łem, że pu­dło mo­je cią­gnię­to. W go­dzi­nę po­czu­łem, że się otar­ło o coś twar­de­go. Z po­cząt­ku ro­zu­mia­łem, że o ska­łę, i moc­nom się te­go prze­ląkł94, bo ko­ły­sa­ło mną go­rzej niż do­tąd, na­ten­czas wy­raź­nie usły­sza­łem ude­rze­nie o dach pu­dła, jak­by z rzu­ce­nia li­ny po­cho­dzą­ce, i tar­cie o kół­ko, któ­re się tam znaj­do­wa­ło. Po­tem zda­ło mi się, jak­bym po­wo­li był pod­nie­sio­ny do gó­ry, naj­mniej na trzy sto­py wy­żej, ani­że­li by­łem pier­wej. Za­czą­łem chwiać ki­jem i chust­ką, wo­ła­jąc ra­tun­ku aż do ochryp­nie­nia95. Za­miast od­po­wie­dzi usły­sza­łem gło­śne okrzy­ki po trzy­kroć po­wtó­rzo­ne, któ­re tak wiel­ką we mnie wznie­ci­ły ra­dość, iż nikt jej po­jąć nie mo­że, chy­ba że w po­dob­nym znaj­do­wał się przy­pad­ku. Usły­sza­łem, iż ktoś szedł po da­chu pu­dła me­go i przez okien­ko za­wo­łał w ję­zy­ku an­giel­skim:



— Jest tu kto?



— Je­stem An­gli­kiem — po­wie­dzia­łem — któ­re­go okrut­ny los wpę­dził w ta­kie nie­szczę­ście, ja­kie­go ni­g­dy jesz­cze nie do­zna­ło żad­ne stwo­rze­nie. Na mi­łość Bo­ga, uwol­nij mnie od te­go wię­zie­nia.



— Uspo­kój się — rzekł mi głos — nie masz się cze­go lę­kać, pu­dło two­je przy­wią­za­ne jest do stat­ku i za­raz idzie cie­śla dla wy­rą­ba­nia w da­chu dziu­ry, przez któ­rą cię stam­tąd wy­cią­gnie­my.



Od­po­wie­dzia­łem mu, że nie ma po­trze­by, a wie­le cza­su to za­bie­rze. Do­syć jest, że­by kto, wziąw­szy pal­cem za kół­ko, wy­cią­gnął pu­dło z mo­rza na sta­tek, a po­tem je do po­ko­ju ka­pi­ta­na za­niósł. Nie­któ­rzy sły­sząc mnie tak mó­wią­ce­go my­śle­li, że je­stem ja­kiś bied­ny wa­riat, dru­dzy się zaś z te­go śmie­li. Nie my­śla­łem na­ów­czas, że znaj­do­wa­łem się mię­dzy ludź­mi me­go wzro­stu i si­ły. Przy­szedł cie­śla i pręd­ko zro­biw­szy dziu­rę w da­chu pu­dła, na czte­ry sto­py sze­ro­ką, spu­ścił mi dra­bi­nę, po któ­rej wla­złem na sta­tek, bę­dąc bar­dzo osła­bio­ny.



Że­gla­rze, nie­zmier­nie za­dzi­wie­ni, ty­sią­cz­ne czy­ni­li mi za­py­ty­wa­nia, na któ­re nie mia­łem ocho­ty od­po­wia­dać. Zda­wa­ło mi się, jak­bym pa­trzał na Pig­mej­czy­ków, ma­jąc przy­zwy­cza­jo­ne oczy do tych nie­zmier­nej wiel­ko­ści lu­dzi, któ­rych tyl­ko co po­rzu­ci­łem. Ka­pi­tan, pan To­masz Wil­cocks, czło­wiek roz­trop­ny i po­czci­wy, ro­dem z hrab­stwa Shrop­shi­re, wi­dząc, że ze sła­bo­ści mógł­bym upaść, wpro­wa­dził mnie do swe­go po­ko­ju, dał mi za­żyć kor­dia­łu, po­ło­żył na swo­im łóż­ku i ra­dził, że­bym użył spo­czyn­ku, któ­re­go wiel­ce po­trze­bo­wa­łem. Nim usną­łem, po­wie­dzia­łem mu, że w pu­dle mo­im mia­łem sprzę­ty sza­cow­ne, wspa­nia­ły ha­mak, wy­god­ne łóż­ko, dwa krze­sła, stół i se­kre­ta­rzyk, że pu­dło mo­je jest wy­bi­te al­bo ra­czej wy­sła­ne ba­weł­nia­ny­mi i je­dwab­ny­mi ma­te­ria­ła­mi i że gdy­by któ­re­mu z majt­ków ka­zał je przy­nieść do swe­go po­ko­ju, otwo­rzył­bym je w je­go przy­tom­no­ści i po­ka­zał­bym mu te wszyst­kie sprzę­ty. Ka­pi­tan, sły­sząc, żem mu tak dzi­kie rze­czy pra­wił, osą­dził mnie za głu­pie­go, ale nie chcąc mi się prze­ciw­ić96 przy­obie­cał, iż roz­ka­że uczy­nić, jak żą­da­łem, i wstą­piw­szy na po­kład, po­słał lu­dzi do zo­ba­cze­nia pu­dła me­go. Majt­ko­wie, jak się póź­niej do­wie­dzia­łem, rze­czy z pu­dła wy­ję­li, obi­cie obe­rwa­li, me­ble, moc­no do pod­ło­gi przy­śru­bo­wa­ne, przez nie­dba­łe i śpiesz­ne ode­rwa­nie ze­psu­li, a wziąw­szy kil­ka tar­cic, któ­re im się do cze­goś przy­da­ły, pu­ści­li na mo­rze pu­dło, któ­re wsku­tek wy­bi­tych dziur wkrót­ce za­to­nę­ło. Moc­no by­łem kon­tent, że nie wi­dzia­łem znisz­cze­nia mo­je­go do­mu, bo mo­że bym so­bie przy­po­mniał rze­czy, o któ­rych wo­lał­bym raz na za­wsze za­po­mnieć.



Spa­łem przez kil­ka go­dzin, ale wy­obra­że­nie kra­ju, któ­ry po­rzu­ci­łem, i nie­bez­pie­czeń­stwo, w któ­rym zo­sta­wa­łem, nie­ustan­ną we mnie spra­wo­wa­ły nie­spo­koj­ność, wsze­la­ko obu­dziw­szy się, po­czu­łem się po­krze­pio­ny na si­łach. By­ła na­ten­czas ósma go­dzi­na wie­czór i ka­pi­tan ka­zał mi nie­zwłocz­nie dać wie­cze­rzę, ro­zu­mie­jąc, żem przez dłu­gi czas po­ścił. Po­stę­po­wał ze mną bar­dzo ludz­ko, zwra­ca­jąc mi uwa­gę, abym nie po­zie­rał97 tak dziw­nie i nie mó­wił od rze­czy. Gdy­śmy zo­sta­li sa­mi, pro­sił mnie, aże­bym mu opi­sał mo­je po­dró­że i ja­kim przy­pad­kiem wy­rzu­co­ny zo­sta­łem na mo­rze w tej ol­brzy­miej skrzy­ni drew­nia­nej. Po­wie­dział mi, że oko­ło po­łu­dnia, gdy pa­trzył przez lor­ne­tę, po­strzegł bar­dzo z da­le­ka coś do stat­ku po­dob­ne­go i chciał do­ści­gnąć dla ku­pie­nia su­cha­rów, po­nie­waż już mu się za­pa­sy wy­czer­py­wa­ły; że zbli­żyw­szy się, po­znał swój błąd i po­słał łódź dla zo­ba­cze­nia, co
by to by­ło; że lu­dzie je­go po­wró­ci­li moc­no za­stra­sze­ni, przy­się­ga­jąc, że wi­dzie­li dom pły­wa­ją­cy, że się z te­go ich głup­stwa moc­no ro­ze­śmiał i sam wsiadł do ło­dzi, ka­zaw­szy majt­kom wziąć ze so­bą li­nę moc­ną; że po­nie­waż czas był ci­chy, ob­je­chaw­szy na­oko­ło to
wiel­kie pu­dło, spo­strzegł okno, a po­tem klam­ry w jed­nej ze ścian, że na­ten­czas ka­zał swo­im lu­dziom przy­wią­zać do nich li­nę i cią­gnąć skrzy­nię (jak on to na­zy­wał). Po­tem ka­zał te li­ny przy­wią­zać do kół­ka na da­chu dla pod­nie­sie­nia skrzy­ni do gó­ry, lecz wszy­scy je­go majt­ko­wie nie mo­gli jej wy­żej nad trzy sto­py po­dźwi­gnąć. Wi­dział mój kij i chust­kę na wierzch wy­sta­wio­ne i wten­czas po­znał, iż we­wnątrz ja­cyś nie­szczę­śli­wi mu­szą być za­mknię­ci. Spy­ta­łem go, czy on al­bo kto z je­go lu­dzi w mo­men­cie, gdy mnie po­strze­żo­no, nie wi­dział pta­ków ja­kich oso­bliw­szej wiel­ko­ści. Na to mi od­po­wie­dział, iż gdy roz­ma­wiał o tym przy­pad­ku z majt­ka­mi, wten­czas gdy spa­łem, je­den po­wie­dział mu, że wi­dział kil­ka or­łów od­la­tu­ją­cych ku pół­no­cy, ale nie zda­wa­ło mu się, że­by by­ły więk­sze jak zwy­czaj­ne, co, zda­niem mo­im, trze­ba przy­pi­sać wiel­kiej wy­so­ko­ści, na któ­rej się znaj­do­wa­ły, a tak nie mógł zgad­nąć, dla­cze­gom się o to py­tał.




Spy­ta­łem się po­tem te­goż ka­pi­ta­na, jak da­le­ko, są­dzi, je­ste­śmy od­da­le­ni od lą­du. Od­po­wie­dział, iż po­dług naj­do­kład­niej­szej kal­ku­la­cji bli­sko o sto mil. Upew­ni­łem go, że się bez wąt­pie­nia pra­wie o po­ło­wę po­my­lił, bo nie wię­cej jak dwie upły­nę­ły go­dzi­ny, kie­dy po opusz­cze­niu lą­du wpa­dłem w mo­rze. Ka­pi­tan za­czął zno­wu my­śleć, że mi się mózg po­mie­szał, i ra­dził, aże­bym po­szedł do łóż­ka w ka­ju­cie, któ­rą dla mnie ka­zał przy­go­to­wać. Za­pew­nia­łem go, żem się na­le­ży­cie wie­cze­rzą je­go po­si­lił, żem kon­tent był z je­go kom­pa­nii i że mia­łem ro­zum i zmy­sły tak do­sko­na­le zdro­we jak ni­g­dy. Na­ten­czas użył to­nu po­waż­ne­go i pro­sił mnie, abym mu otwar­cie po­wie­dział, czy nie mam po­mie­sza­nia w du­szy mo­jej i zgry­zot su­mie­nia po ja­kichś wiel­kich zbrod­niach, za któ­re na roz­kaz wła­dzy zo­sta­łem uka­ra­ny rzu­ce­niem w tym pu­dle na mo­rze, jak cza­sem w nie­któ­rych kra­jach by­wa­ją zło­czyń­cy pusz­cza­ni na ła­skę fal, w stat­ku bez ża­gli i bez żyw­no­ści; że choć nie­kon­tent był z przy­ję­cia na swój sta­tek ta­kie­go zbrod­nia­rza, wsze­la­ko upew­niał mnie sło­wem ho­no­ru, że w pierw­szym por­cie, do któ­re­go za­wi­nie, wy­sa­dzi mnie na ląd z wszel­kim bez­pie­czeń­stwem. Przy­dał, że po­dej­rze­nia je­go bar­dzo po­więk­szy­ły nie­któ­re mo­wy nie­roz­sąd­ne, któ­re mia­łem z majt­ka­mi i z nim sa­mym o mo­im pu­dle, czy­li miesz­ka­niu, tu­dzież oczy obłą­ka­ne i dzi­wacz­ne za­cho­wa­nie pod­czas wie­cze­rzy.



Pro­si­łem, że­by cier­pli­wie chciał po­słu­chać hi­sto­rii mo­jej, któ­rą od cza­su ostat­nie­go me­go z An­glii wy­jaz­du aż do mo­men­tu, kie­dy mnie zna­lazł, wier­nie opo­wie­dzia­łem, a ja­ko dla praw­dy umy­sły roz­sąd­ne za­wsze otwo­rem sto­ją, czło­wiek ten, po­czci­wy i za­cny, ma­ją­cy roz­są­dek wiel­ki i co­kol­wiek na­uk po­sia­da­ją­cy, kon­tent był z mo­jej rze­tel­no­ści i szcze­ro­ści. Dla po­twier­dze­nia zaś te­go wszyst­kie­go, com mu opo­wia­dał, pro­si­łem, aby roz­ka­zał przy­nieść mój se­kre­ta­rzyk, od któ­re­go klucz mia­łem przy so­bie (wie­dzia­łem już wten­czas, ja­ki los spo­tkał mo­je pu­dło). Otwo­rzy­łem go w je­go przy­tom­no­ści i po­ka­za­łem wszyst­kie rze­czy cie­ka­we, ro­bio­ne w tym kra­ju, z któ­re­go wy­sze­dłem tak dziw­nym spo­so­bem. Mię­dzy in­ny­mi rze­cza­mi był tam grze­bień, któ­ry zro­bi­łem z wło­sów bro­dy kró­lew­skiej, a dru­gi z te­goż sa­me­go ma­te­ria­łu, któ­re­go osa­da by­ła z ka­wał­ka urżnię­te­go pa­znok­cia Jej Kró­lew­skiej Mo­ści. By­ła tam jed­na pacz­ka igieł i szpi­lek dłu­gich na pół­to­rej sto­py, czte­ry żą­dła os, jak sto­lar­skie szty­fty gru­be, i je­den pier­ścio­nek zło­ty, któ­ry da­ro­wa­ła mi kró­lo­wa, w spo­sób ar­cy­grzecz­ny zdej­mu­jąc go ze swe­go ma­łe­go pal­ca i kła­dąc mi go na szy­ję ja­ko na­szyj­nik. Pro­si­łem ka­pi­ta­na, że­by na znak wdzięcz­no­ści za je­go do­broć i grzecz­ność przy­jął ode mnie ten pier­ścień, lecz te­go żad­nym spo­so­bem uczy­nić nie chciał. Po­ka­za­łem mu też na­gnio­tek, któ­ry sam z no­gi dwor­skiej da­my od­ją­łem; był on gru­by jak naj­więk­sze jabł­ko i tak stward­niał, że za po­wro­tem do An­glii ka­za­łem go wy­drą­żyć na ku­bek i w sre­bro opra­wić. Na ko­niec pro­si­łem go, że­by się przy­pa­trzył mo­im plu­drom, któ­re by­ły ze skór­ki my­siej.



Naj­usil­niej­szy­mi tyl­ko proś­ba­mi mo­głem go na­kło­nić do przy­ję­cia ode mnie zę­ba lo­ka­ja, któ­ry naj­więk­szą uwa­gę je­go na sie­bie zwró­cił. Dzię­ko­wał mi za to bar­dzo i na­wet wię­cej, niż ta ba­ga­tel­ka war­ta
by­ła. Ząb ten zo­stał przez nie­umie­jęt­ne­go chi­rur­ga jed­ne­mu ze słu­żą­cych mo­jej pia­stun­ki wy­rwa­ny, cho­ciaż był zu­peł­nie zdro­wy; ka­za­łem go oczy­ścić i scho­wa­łem w mo­im se­kre­ta­rzy­ku. Dłu­gość je­go wy­no­si­ła prze­szło jed­ną sto­pę, a śred­ni­ca czte­ry ca­le.



Ka­pi­tan moc­no był kon­tent z te­go, co mu opo­wie­dzia­łem, i rzekł, że się spo­dzie­wa, iż za przy­by­ciem na­szym do An­glii opi­szę te przy­pad­ki po­dró­ży mo­ich i do dru­ku po­dam. Jam mu na to od­po­wie­dział, że zda­niem mo­im już nad­to ma­my ksią­żek po­dróż­ni­czych, a te­raz tyl­ko ta­kie dzie­ła chcą czy­tać, któ­re coś nad­zwy­czaj­ne­go za­wie­ra­ją; że wie­lu pi­sa­rzy wię­cej trosz­czy się o wła­sną próż­ność i in­te­res niż o praw­dę. Mo­ja książ­ka za­wie­ra­ła­by tyl­ko rze­czy zwy­czaj­ne, a nie opi­sy­wa­ła­by tak oso­bli­wych ro­ślin, drzew, pta­ków i in­nych zwie­rząt, oby­cza­jów i bał­wo­chwal­stwa dzi­kich lu­dów, któ­ry­mi więk­sza część pi­sa­rzy dzie­ła swo­je ozda­bia. Po­dzię­ko­wa­łem mu przy tym za je­go ra­dę i przy­rze­kłem za­sta­no­wić się nad nią.



Sły­sząc, że mó­wię za­wsze gło­śno, dzi­wo­wał się te­mu i spy­tał mnie, czy król i kró­lo­wa te­go kra­ju nie by­li głu­si. Od­po­wie­dzia­łem, żem się do te­go przy­zwy­cza­ił przez dwa la­ta i że w wiel­kim mia­łem po­dzi­wie­niu głos je­go i wszyst­kich że­gla­rzy, któ­rzy zda­wa­li mi się
mó­wić po ci­chu i jak­by do ucha, ale z tym wszyst­kim do­syć do­brze ich sły­sza­łem. Kie­dy znaj­do­wa­łem się w tym kra­ju, roz­ma­wia­łem za­wsze jak czło­wiek, któ­ry by chciał prze­mó­wić z uli­cy do dru­gie­go sto­ją­ce­go
na wy­so­kiej wie­ży, chy­ba że mnie sta­wia­no na sto­le al­bo kto na rę­ce trzy­mał.



Po­wie­dzia­łem mu jesz­cze, iż majt­ko­wie wy­da­li mi się z po­cząt­ku naj­drob­niej­szy­mi, ja­kiem tyl­ko wi­dział, stwo­rze­nia­mi, że pod­czas miesz­ka­nia me­go w tym kra­ju, ma­jąc przy­zwy­cza­jo­ne oczy do przed­mio­tów wiel­kich, nie mo­głem prze­glą­dać się w zwier­cia­dle, ta­ką
mnie wzgar­dą na­peł­nia­ło po­rów­na­nie mo­jej oso­by z in­ny­mi.



Ka­pi­tan mi rzekł, iż pod­czas wie­cze­rzy uwa­żał, żem na wszyst­kie rze­czy po­glą­dał z nie­ja­kim po­dzi­wie­niem, i że mu się zda­wa­ło, ja­ko­by cza­sem trud­no mi by­ło wstrzy­mać się od śmie­chu, ale nie wie­dząc, ja­kie te­go by­ły po­bud­ki, przy­pi­sy­wał to po­mie­sza­niu me­go ro­zu­mu. Od­po­wie­dzia­łem, iż wła­śnie dzi­wo­wa­łem się sam so­bie, jak mo­głem od śmie­chu się wstrzy­mać, wi­dząc pół­mi­ski tak ma­łe jak srebr­ny tro­jak, ło­pat­kę ba­ra­nią jak je­den zra­zik, ku­bek mniej­szy od sko­ru­py orze­cho­wej, i tak opi­sa­łem mu resz­tę je­go sprzę­tów i po­traw; bo choć kró­lo­wa do użyt­ku me­go ka­za­ła wszyst­kie rze­czy od­po­wied­niej ro­bić wiel­ko­ści, wsze­la­ko wy­obra­że­nia mo­je za­prząt­nię­te by­ły je­dy­nie tym, co wo­ko­ło sie­bie wi­dzia­łem, i tak czy­ni­łem, jak wszy­scy lu­dzie, któ­rzy pa­trząc nie­ustan­nie na in­nych, a nie za­sta­na­wia­jąc się ni­g­dy nad so­bą, nie da­ją bacz­no­ści na wła­sną ma­łość. Ka­pi­tan zro­zu­miał mój żart i śmie­jąc się, od­po­wie­dział sta­rym an­giel­skim przy­sło­wiem, że oczy mo­je by­ły więk­sze ni­że­li mój brzuch, gdyż uwa­żał, że nie mia­łem wiel­kie­go ape­ty­tu, cho­cia­żem się przez ca­ły dzień prze­po­ścił98, po­tem swój żart koń­cząc, da­lej mó­wił, iż dał­by sto fun­tów szter­lin­gów, że­by mógł wi­dzieć, jak orzeł pu­dło mo­je trzy­mał w dzio­bie i jak po­tem le­cia­ło z tak wiel­kiej wy­so­ko­ści w mo­rze, co za­iste by­ło­by wi­do­kiem bar­dzo dziw­nym i war­tym po­da­nia na­stęp­nym wie­kom. Po­rów­na­nie z Fa­eto­nem by­ło tak bli­skie, iż nie omiesz­kał go za­sto­so­wać, choć zda­wa­ło mi się, że nie jest bar­dzo na miej­scu.



Ka­pi­tan wra­ca­jąc z Ton­ki­nu pły­nął ku An­glii, ale na­wał­ni­ca za­pę­dzi­ła go mię­dzy wschód i pół­noc aż pod czter­dzie­sty sto­pień sze­ro­ko­ści i sto czter­dzie­sty trze­ci dłu­go­ści. Dwa dni po mo­im na sta­tek przy­by­ciu po­wstał wiatr i przez dłu­gi czas pę­dził nas na po­łu­dnie. Omi­nąw­szy No­wą Ho­lan­dię, uda­li­śmy się ku za­cho­do­wi, a po­tem nie­co ku po­łu­dniu, aż pó­ki­śmy nie opły­nę­li Przy­ląd­ka Do­brej Na­dziei. Że­glu­ga na­sza by­ła bar­dzo szczę­śli­wa, ale nie chcę opi­sy­wa­niem jej nu­dzić czy­tel­ni­ka.



Ka­pi­tan za­wi­jał do jed­ne­go czy dwóch por­tów i wy­sy­łał sza­lu­py dla ku­po­wa­nia żyw­no­ści i za­opa­try­wa­nia się w wo­dę, ale ja ni­g­dzie nie wy­sia­da­łem ze stat­ku, aż sta­nę­li­śmy na Du­nach. Był, zda­je się, na­ów­czas dzień trze­ci czerw­ca ro­ku 1706, pra­wie w dzie­więć mie­się­cy po mo­im wyj­ściu od Brob­din­gna­gów. Ofia­ro­wa­łem dla za­bez­pie­cze­nia za­pła­ty za prze­wóz zo­sta­wić mo­je sprzę­ty, ale ka­pi­tan oświad­czył, że żad­nym spo­so­bem nic ode mnie wziąć nie chce. Po­że­gna­li­śmy się ser­decz­nie i zo­bo­wią­za­łem go, że mnie od­wie­dzi w Re­driff. Na­ją­łem ko­nia i prze­wod­ni­ka za ta­lar, któ­re­go po­ży­czy­łem u ka­pi­ta­na. W po­dró­ży, wi­dząc szczu­płość do­mów, drzew, by­dląt i lu­dzi, ro­zu­mia­łem, żem się znaj­do­wał jesz­cze w Lil­li­pu­cie. Oba­wia­łem się, że­bym któ­re­go z po­dróż­nych nie na­dep­tał i nie roz­tra­to­wał, i dla­te­go czę­sto wo­ła­łem, aże­by ucie­ka­li z dro­gi, tak że o ma­ło mnie nie po­bi­to raz czy dwa za mo­je gru­biań­skie po­stę­po­wa­nie.



Gdy przy­by­łem do me­go do­mu, któ­ry za­le­d­wie po­zna­łem, a je­den ze słu­żą­cych drzwi otwo­rzył, schy­li­łem się z oba­wy, że­bym nie ude­rzył gło­wą. Żo­na mo­ja wy­bie­gła dla uca­ło­wa­nia mnie, a ja schy­li­łem się ni­żej jej ko­lan, my­śląc, że ina­czej nie do­się­gnie ust mo­ich. Cór­ka mo­ja uklę­kła przede mną, pro­sząc mnie o bło­go­sła­wień­stwo, a ja nie mo­głem jej doj­rzeć, aż kie­dy wsta­ła, bę­dąc od daw­na przy­zwy­cza­jo­ny mieć gło­wę i oczy ob­ró­co­ne do gó­ry, a wte­dy chcia­łem ją pod­nieść, jed­ną rę­ką ob­jąw­szy ją w pa­sie. Pa­trza­łem z gó­ry na mo­ich słu­żą­cych i na jed­ne­go czy dwóch przy­ja­ciół, jak­by oni wszy­scy by­li kar­ła­mi, a ja ol­brzym. Po­wie­dzia­łem żo­nie, że mu­sia­ła żyć na­zbyt oszczęd­nie, gdyż wy­da­ło mi się, że ona i cór­ka za­gło­dzi­ły się zu­peł­nie. Zgo­ła tak dzi­ko po­stę­po­wa­łem, że wszy­scy by­li te­goż zda­nia co ka­pi­tan, kie­dy mnie pierw­szy raz zo­ba­czył, ro­zu­mie­jąc, żem ro­zum stra­cił. Wy­mie­niam te frasz­ki, że­bym dał po­znać, jak wiel­ką moc ma prze­sąd i na­łóg.



W krót­kim cza­sie przy­zwy­cza­iłem się do żo­ny, do dzie­ci i do przy­ja­ciół. Żo­na mo­ja po­przy­się­gła, iż ni­g­dy wię­cej nie pusz­czę się na mo­rze, z tym wszyst­kim złe prze­zna­cze­nie mo­je ina­czej roz­po­rzą­dzi­ło, a ona nie zdo­ła­ła mnie za­trzy­mać, jak w dal­szym cią­gu zo­ba­czy mój czy­tel­nik. Jed­nak na tym miej­scu koń­czę nie­szczę­śli­wych po­dró­ży mo­ich część dru­gą.









  
    Część trze­cia.
Po­dróż do La­pu­ty.
Do Bal­ni­bar­bów.
Do Lug­gnag­gu.
Do Glub­b­dub­dri­bu.
I do Ja­po­nii









Roz­dział pierw­szy






Gu­li­wer roz­po­czy­na trze­cią po­dróż. Zła­pa­ny przez roz­bój­ni­ków mor­skich. Zło­śli­wość jed­ne­go Ho­land­czy­ka. Do­sta­je się do La­pu­ty.




 Le­d­wie dni dzie­sięć za­ba­wi­łem w do­mu, gdy od­wie­dził mnie ka­pi­tan Wil­liam Ro­bin­son z Korn­wa­lii, do­wód­ca stat­ku „Do­bra Na­dzie­ja”, o ła­dun­ku trzy­stu be­czek. By­łem ja kie­dyś chi­rur­giem na in­nym stat­ku, któ­ry w czwar­tej czę­ści ła­dun­ku do nie­go na­le­żał, i od­pra­wi­łem z nim po­dróż do Le­wan­tu. Ob­cho­dził się ze mną nie jak z pod­wład­nym, ale jak z wła­snym bra­tem. Do­wie­dziaw­szy się o mo­im przy­by­ciu, przy­szedł do mnie je­dy­nie dla oka­za­nia mi, ja­kem się do­my­ślał, swo­jej życz­li­wo­ści, gdyż mó­wił tyl­ko o rze­czach po dłu­gim nie­wi­dze­niu przy­ja­cie­la zwy­czaj­nych. Lecz póź­niej od­wie­dzał mnie bar­dzo czę­sto, cie­szył się moc­no z po­myśl­ne­go sta­nu me­go zdro­wia i py­tał, czy­lim na za­wsze po­sta­no­wił zo­stać w do­mu. Po­wie­dział, że my­ślał je­chać do In­dii Wschod­nich i że się spo­dzie­wał we dwa mie­sią­ce ru­szyć w tę po­dróż. Wmó­wił przy tym we mnie, że miał­by za wiel­kie ukon­ten­to­wa­nie, gdy­bym chciał zo­stać chi­rur­giem na je­go stat­ku, że miał­bym pod so­bą in­ne­go chi­rur­ga i dwóch chłop­ców, że mi wy­zna­czy po­dwój­ną pła­cę i że do­świad­czyw­szy, iż się pra­wie rów­nie jak i on
znam na mo­rzu, przy­rze­ka ob­cho­dzić się ze mną, jak­bym był współ­do­wód­cą stat­ku.



Na ko­niec ty­le mi na­świad­czył grzecz­no­ści i tak mi się zdał czło­wie­kiem po­czci­wym, że ma­jąc, mi­mo do­zna­nych nie­szczę­śli­wo­ści, cią­gle wiel­ką ocho­tę oglą­da­nia świa­ta, da­łem się na­mó­wić. Je­dy­na trud­ność by­ła do­stać ze­zwo­le­nie mo­jej żo­ny, lecz ona w koń­cu na to przy­sta­ła, za­pew­ne ma­jąc przed ocza­mi po­żyt­ki, któ­re stąd dla dzie­ci mo­gły wy­nik­nąć.



Wy­szli­śmy pod ża­gle dnia pią­te­go sierp­nia ro­ku 1706 i przy­by­li­śmy do for­te­cy Św. Je­rze­go dnia je­de­na­ste­go kwiet­nia ro­ku 1707. Tam ba­wi­li­śmy przez trzy ty­go­dnie dla po­ra­to­wa­nia zdro­wia na­szych lu­dzi, z któ­rych więk­sza część cho­ro­wa­ła. Stam­tąd uda­li­śmy się ku Ton­ki­no­wi, gdzie ka­pi­tan nasz my­ślał za­trzy­mać się czas nie­ja­ki, po­nie­waż to­wa­ry, któ­rych na­ku­pić pra­gnął, nie mo­gły mu być do­star­czo­ne prę­dzej jak w kil­ka mie­się­cy. Aże­by so­bie koszt z te­go opóź­nie­nia wy­na­gro­dzić, ku­pił je­den sta­tek na­ła­do­wa­ny róż­ny­mi to­wa­ra­mi, któ­ry­mi po­spo­li­cie miesz­kań­cy Ton­ki­nu z po­bli­ski­mi wy­spa­mi han­dlu­ją, i wsa­dziw­szy na ten ma­ły sta­tek lu­dzi czter­na­stu, mię­dzy któ­ry­mi trzech by­ło tam­tej­szych ro­da­ków, po­sta­wił mnie nad ni­mi ka­pi­ta­nem, da­jąc mi moc na czas, przez któ­ry sam in­te­re­sa99 swo­je w Ton­ki­nie miał spra­wiać.



Nie mi­nę­ły trzy dni od na­sze­go pusz­cze­nia się na mo­rze, jak za po­wsta­niem wiel­kiej na­wał­ni­cy pę­dze­ni by­li­śmy przez dni pięć mię­dzy wschód i pół­noc, a po­tem na wschód. Czas nie­co się wy­po­go­dził, ale wiatr za­chod­ni za­wsze wiał moc­no. Dnia dzie­sią­te­go dwóch roz­bój­ni­ków mor­skich na nas na­pa­dło i wkrót­ce nas zła­pa­li, gdyż sta­tek nasz był tak ob­cią­żo­ny, że nie­po­dob­na nam by­ło ani ucie­kać, ani też się bro­nić.



Roz­bój­ni­cy i ich majt­ko­wie z za­pal­czy­wo­ścią wpa­dli na nasz sta­tek, lecz, zna­la­zł­szy nas wszyst­kich po­kor­nie na zie­mi le­żą­cych (co ja pier­wej jesz­cze roz­ka­za­łem), po­prze­sta­li na po­wią­za­niu nas i przy­da­niu nam stra­ży, a po­tem za­czę­li plą­dro­wać nasz sta­tek. Po­strze­głem mię­dzy ni­mi jed­ne­go Ho­land­czy­ka100, któ­ry zdał się mieć ja­kąś wła­dzę, choć nie był ko­men­dan­tem żad­ne­go z ich stat­ków. Po­znał po na­szych twa­rzach, że­śmy An­gli­cy, i za­po­wie­dział szwar­go­cąc w swo­im
ję­zy­ku, że nas wszyst­kich po­wią­żą ple­ca­mi do sie­bie i w mo­rze wrzu­cą. Zna­jąc dość do­brze ję­zyk ho­len­der­ski po­wie­dzia­łem mu, kim by­li­śmy, i bła­ga­łem, aże­by za nas, ja­ko chrze­ści­jan i pro­te­stan­tów, swo­ich są­sia­dów i sprzy­mie­rzeń­ców, ra­czył wsta­wić się do ka­pi­ta­nów. Mo­je sło­wa bar­dziej go jesz­cze roz­ją­trzy­ły, po­dwo­ił swo­je groź­by i ob­ró­ciw­szy się do swych to­wa­rzy­szy, mó­wił do nich ję­zy­kiem ja­poń­skim, czę­sto po­wta­rza­jąc imię chri­stia­nos.



Więk­szy tych roz­bój­ni­ków sta­tek był pod ko­men­dą jed­ne­go ka­pi­ta­na Ja­poń­czy­ka, któ­ry tro­chę mó­wił po ho­len­der­sku. Przy­stą­piw­szy do mnie po róż­nych za­py­ta­niach, na któ­re mu z naj­więk­szą od­po­wia­da­łem po­ko­rą, upew­nił mnie, że nam nie bę­dzie ode­bra­ne ży­cie. Uczy­ni­łem mu jak naj­uni­żeń­szy ukłon i ob­ró­ciw­szy się na­ten­czas do Ho­land­czy­ka rze­kłem mu, iż przy­kro mi bar­dzo wię­cej wi­dzieć ludz­ko­ści w bał­wo­chwal­cy ni­że­li w chrze­ści­ja­ni­nie. Ale wkrót­ce ża­ło­wa­łem tych słów nie­roz­trop­nych, po­nie­waż ten nędz­ny po­tę­pie­niec, gdy nie mógł na­mó­wić dwóch ka­pi­ta­nów do wrzu­ce­nia mnie w mo­rze (na co oni przy­stać nie chcie­li z przy­czy­ny da­ne­go sło­wa), wy­mógł na nich, że sro­żej jesz­cze ze mną po­stą­pio­no, niż gdy­by mi ży­cie ode­bra­li. Roz­dzie­li­li mo­ich lu­dzi na dwa stat­ki, żad­ne­go nie zo­sta­wiw­szy na po­kła­dzie, na któ­ry przy­sła­li swo­ich lu­dzi. Co do mnie, uchwa­li­li pu­ścić mnie na los szczę­ścia w czół­nie ma­łym o dwóch wio­słach i jed­nym ża­glu, z żyw­no­ścią na dni czte­ry. Ka­pi­tan Ja­poń­czyk po­dwo­ił ją dla mnie z wła­snych za­pa­sów i nie po­zwo­lił mnie oszu­kać. Wstą­pi­łem więc w czół­no, gdy tym­cza­sem dzi­ki Ho­land­czyk, sto­jąc na po­kła­dzie, okła­dał mnie obe­lży­wo­ścia­mi i prze­kleń­stwa­mi, ja­kich tyl­ko je­go ję­zyk mógł mu do­star­czyć.



Go­dzi­nę pier­wej, nim nas roz­bój­ni­cy na­pa­dli, zna­la­złem z mo­jej kal­ku­la­cji, że­śmy się znaj­do­wa­li pod czter­dzie­stym szó­stym stop­niem sze­ro­ko­ści po­łu­dnio­wej, a sto osiem­dzie­sią­tym trze­cim — dłu­go­ści. Od­da­liw­szy się nie­co, po­strze­głem przez lu­ne­tę wie­le wysp mię­dzy po­łu­dniem i za­cho­dem. Wten­czas, ma­jąc wiatr po­myśl­ny, pod­nio­słem ża­giel, chcąc do naj­bliż­szej za­wi­nąć, cze­go w trzy go­dzi­ny z wiel­ką trud­no­ścią do­ka­za­łem. Wy­spa ta by­ła cał­kiem ska­li­sta. Zna­la­zł­szy jed­nak wie­le jaj pta­sich, skrze­sa­łem ognia i roz­nie­ci­łem go z wrzo­su i z si­to­wia mor­skie­go, ugo­to­wa­łem ja­ja, któ­re te­go dnia by­ły mo­im po­kar­mem, po­nie­waż ile moż­no­ści, wszel­ki­mi spo­so­ba­mi chcia­łem żyw­ność mo­ją oszczę­dzać. Prze­pę­dzi­łem tę noc pod ska­łą, gdzie na­sław­szy wrzo­su, spa­łem do­syć do­brze.




Na­za­jutrz uda­łem się do dru­giej wy­spy, stam­tąd do trze­ciej i do czwar­tej, cza­sem uży­wa­jąc wio­sła, cza­sem ża­gla. Lecz że­bym me­go czy­tel­ni­ka nie nu­dził, po­wiem mu tyl­ko, iż dnia pią­te­go za­wi­ną­łem do ostat­niej wy­spy, któ­ra le­ża­ła na po­łu­dnio­wy wschód od po­przed­niej.



By­ła ona da­lej, niż mi się zda­wa­ło, i le­d­wiem mógł do niej w pięć go­dzin do­pły­nąć. Mu­sia­łem ją na­oko­ło ob­je­chać, nim zna­la­złem miej­sce, w któ­rym by moż­na za­wi­nąć do lą­du. Wy­siadł­szy na ląd w ma­łej za­to­ce, trzy ra­zy od me­go czół­na szer­szej, zna­la­złem, że ca­ła wy­spa by­ła ska­łą, tyl­ko gdzie­nie­gdzie znaj­do­wa­ły się miej­sca, na któ­rych ro­sła tra­wa i zio­ła ar­cy­won­ne. Wzią­łem tro­chę żyw­no­ści i nie­co po­si­liw­szy się, resz­tę zło­ży­łem w jed­nej z ja­skiń, któ­rych tam
by­ło do­syć. Na­zbie­ra­łem jaj, na­rwa­łem si­to­wia mor­skie­go i ziół su­chych, aby na­za­jutrz, roz­nie­ciw­szy ogień, ugo­to­wać ja­ja, gdyż mia­łem przy so­bie krze­si­wo, hub­kę i szkło pa­lą­ce. Prze­pę­dzi­łem noc ca­łą w ja­ski­ni, gdzie zło­ży­łem mo­ją żyw­ność, i spa­łem na tych zio­łach, któ­re na ogień by­ły przy­go­to­wa­ne. Ma­ło spa­łem, bę­dąc bar­dziej jesz­cze nie­spo­koj­ny niż utru­dzo­ny. Uwa­ża­łem, że nie­po­dob­na by­ło nie umrzeć w tak nędz­nym miej­scu i że naj­nędz­niej­szy ko­niec mnie
cze­ka. Tak zo­sta­łem ty­mi uwa­ga­mi sko­ła­ta­ny, że mi na­wet wsta­wać by­ło cięż­ko; nim przy­szedł­szy do sił, wy­sze­dłem z ja­ski­ni, już by­ło bli­sko po­łu­dnia. Czas był pięk­ny, a słoń­ce tak do­grze­wa­ło, że mu­sia­łem twarz od­wró­cić.



Ale na­gle za­chmu­rzy­ło się, in­nym jed­nak spo­so­bem, niż kie­dy słoń­ce za chmu­rę zaj­dzie. Spoj­rza­łem na słoń­ce i zo­ba­czy­łem ja­kąś wiel­ką ma­chi­nę nie­prze­zro­czy­stą mię­dzy mną i słoń­cem, któ­ra, zda­ło mi się, że się w tę i ową stro­nę ru­sza­ła. Ma­chi­na ta, za­wie­szo­na na ja­kie mil dwie w gó­rze, za­sła­nia­ła mi słoń­ce przez sześć lub sie­dem mi­nut. Nie spo­strze­głem jed­nak, aże­by po­wie­trze by­ło zim­niej­sze i nie­bo ciem­niej­sze, niż gdy­bym się znaj­do­wał w cie­niu wiel­kiej gó­ry. Gdy ta ma­chi­na spu­ści­ła się bli­żej ku miej­scu, gdzie sta­łem, zda­ła mi się być z ma­te­rii twar­dej, z gład­kim i pła­skim spodem, któ­ry przez od­bi­ja­ją­ce od nie­go z mo­rza pro­mie­nie sło­necz­ne prze­pysz­nie się świe­cił. Za­trzy­ma­łem się na jed­nym wzgór­ku, o ja­kie dwie­ście kro­ków od brze­gu, i wi­dzia­łem, że się ta ma­chi­na rów­no­le­gle do mnie spusz­cza­ła i jak­by na mi­lę zbli­ży­ła. Na­ów­czas, wziąw­szy te­le­skop, po­strze­głem mnó­stwo lu­dzi uwi­ja­ją­cych się po spa­dzi­stych brze­gach te­go cia­ła, nie mo­głem jed­nak do­strzec, co by ro­bi­li.



Przy­ro­dzo­na mi­łość ży­cia wznie­ci­ła w ser­cu mo­im nie­ja­kie uczu­cia ra­do­ści i na­dziei, że przy­pa­dek ten wy­ra­tu­je mnie mo­że z tak smut­ne­go po­ło­że­nia. Ale trud­no, że­by czy­tel­nik po­jął, w ja­kie wpa­dłem po­dzi­wie­nie, wi­dząc wy­spę na­po­wietrz­ną, za­miesz­ka­ną przez
lu­dzi, któ­rzy (jak się zda­wa­ło) mo­gą nią w gó­rę lub na dół kie­ro­wać i po­dług upodo­ba­nia swe­go jeź­dzić nią w po­wie­trzu. Lecz nie znaj­du­jąc się na­ów­czas w sta­nie fi­lo­zo­fo­wa­nia nad tym tak dziw­nym przy­pad­kiem, uwa­ża­łem tyl­ko, w któ­rą stro­nę ob­ró­ci się ta wy­spa, po­nie­waż zda­ło mi się, że się w bie­gu przez nie­ja­ki czas za­trzy­ma­ła.



Nie­dłu­go po­tem za­czę­ła się zbli­żać ku mnie, że już do­brze wi­dzia­łem na niej gan­ki i gdzie­nie­gdzie scho­dy dla ko­mu­ni­ka­cji jed­nych z dru­gi­mi. Na naj­niż­szym gan­ku wi­dzia­łem wie­lu lu­dzi ło­wią­cych węd­ką pta­ki, dru­gich zaś, co się na to pa­trzy­li. Da­wa­łem im zna­ki czap­ką (ka­pe­lusz mój już daw­no był zu­ży­ty), po­wie­wa­łem chust­ką, a gdy się jesz­cze bar­dziej zbli­ży­li, wo­ła­łem ze wszyst­kich sił i po­strze­głem, że na brzeg na­prze­ciw­ko mnie mnó­stwo lu­du wy­le­gło. Po­zna­łem po nich, że mnie po­strze­gli, cho­ciaż nic mi nie od­po­wia­da­li. Uj­rza­łem na­ów­czas pię­ciu lub sze­ściu lu­dzi szyb­ko idą­cych ku wierz­choł­ko­wi wy­spy i po­my­śla­łem, że wy­sła­no ich do ja­kiejś oso­by ma­ją­cej zwierzch­ność dla wzię­cia od niej roz­ka­zu, co w tej oko­licz­no­ści uczy­nić.



Po­więk­szał się tłum lu­du, a w mniej jak pół go­dzi­ny wy­spa tak się zbli­ży­ła, że naj­niż­szy ga­nek był nie da­lej ode mnie nad sto kro­ków. Wten­czas za­czą­łem w róż­nych po­sta­ciach oka­zy­wać naj­wyż­sze proś­by z naj­więk­szą uni­żo­no­ścią i po­ko­rą, ale żad­nej od­po­wie­dzi nie ode­bra­łem. Ci, co by­li naj­bli­żej mnie, są­dząc z ich odzie­nia, zda­wa­li się być oso­ba­mi zna­ko­mi­ty­mi. Roz­ma­wia­li ze so­bą po­waż­nie, czę­sto na mnie spo­glą­da­jąc.



Na ko­niec je­den z nich ode­zwał się do mnie ję­zy­kiem gład­kim, ja­snym i bar­dzo przy­jem­nym, któ­re­go brzmie­nie by­ło do wło­skie­go po­dob­ne. Ja też od­po­wie­dzia­łem po wło­sku, my­śląc, że głos i ton ję­zy­ka te­go mil­szy ich uszom bę­dzie niż ja­ki­kol­wiek in­ny.



Cho­ciaż to wszyst­ko by­ło da­rem­ne, bo zro­zu­mieć się wca­le nie mo­gli­śmy, po­zna­no jed­nak, że w nie­szczę­śli­wym znaj­du­ję się po­ło­że­niu, i da­no mi znak, że­bym zstą­pił ze ska­ły i szedł ku brze­go­wi, co na­tych­miast uczy­ni­łem, a wten­czas gdy się wy­spa zni­ży­ła do od­po­wied­niej wy­so­ko­ści, z naj­niż­sze­go gan­ku spusz­czo­no łań­cuch z przy­wią­za­nym na koń­cu krze­seł­kiem, na któ­rym usiadł­szy, w jed­nej chwi­li za po­mo­cą ka­fa­ra zo­sta­łem na wy­spę wy­cią­gnię­ty.








  
    Roz­dział dru­gi






Cha­rak­ter La­pu­cja­nów. Ich wia­do­mo­ści. Król i dwór je­go. Przy­ję­cie Gu­li­we­ra. Bo­jaźń i nie­spo­koj­ność miesz­kań­ców. Cha­rak­ter La­pu­cja­nek.



Za mo­im przy­by­ciem tłum lu­du oto­czył mnie na­oko­ło (ci, co sta­li bli­żej, zda­li mi się wyż­sze­go sta­nu), przy­pa­tru­jąc mi się z po­dzi­wie­niem, któ­re i ja ra­zem z ni­mi dzie­li­łem, bo ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­łem lu­dzi tak oso­bli­wych w swo­jej po­sta­ci, odzie­niu i oby­cza­jach. Gło­wy mie­li zwie­szo­ne raz na pra­wą, dru­gi raz na le­wą stro­nę. Jed­nym okiem pa­trzy­li w nie­bo, dru­gim ku zie­mi. Suk­nie ich by­ły upstrzo­ne nie­zli­czo­ny­mi fi­gu­ra­mi słoń­ca, gwiazd, księ­ży­ca, po­mię­dzy któ­ry­mi znaj­do­wa­ły się skrzyp­ce, fle­ty, ar­fy, gi­ta­ry, lut­nie i wie­le in­nych in­stru­men­tów mu­zycz­nych, nie­zna­nych w Eu­ro­pie. Wi­dzia­łem na­oko­ło nich wie­le sług uzbro­jo­nych pę­che­rza­mi po­przy­wią­zy­wa­ny­mi do krót­kich ki­jów jak bi­cze, w któ­rych by­ło nie­co gro­chu i ka­my­ków ma­łych, jak się póź­niej do­wie­dzia­łem. Co­raz ty­mi pę­che­rza­mi bi­li po uszach i ustach tych, przy któ­rych sta­li, i nie mo­głem z po­cząt­ku przy­czy­ny te­go zgad­nąć. Umy­sły te­go na­ro­du zda­ły mi się być tak roz­tar­gnio­ne i w za­my­słach po­grą­żo­ne, iż nie mo­gli ani mó­wić, ani uwa­żać, co dru­dzy do nich mó­wią, bez po­mo­cy tych trza­ska­ją­cych pę­che­rzy, któ­ry­mi ich dla ocu­ce­nia bi­to al­bo po ustach al­bo po uszach. Dla­te­go oso­by ma­jęt­niej­sze utrzy­my­wa­ły czło­wie­ka, któ­ry im słu­żył za bu­dzi­cie­la, w ich ję­zy­ku zwa­ne­go cli­me­no­le, bez któ­re­go z do­mu nie wy­cho­dzi­ły. Do po­win­no­ści ta­kie­go bu­dzi­cie­la na­le­ża­ło, gdy się dwie lub trzy oso­by znaj­do­wa­ły ra­zem, ude­rzać zręcz­nie po ustach te­go, do któ­re­go na­le­ża­ło mó­wić, a po­tem po uszach tych, co ma­ją sły­szeć. On za­wsze, kie­dy­kol­wiek je­go pan wy­cho­dził, szedł przy nim i lek­ko go ude­rzał po oczach, bo ina­czej przez swo­je głę­bo­kie za­my­śle­nie chle­bo­daw­ca je­go mógł­by wpaść w ja­kąś prze­paść, ude­rzyć o słup gło­wą, roz­trą­cać na uli­cy prze­cho­dzą­cych lub przez tych­że zo­stać wtrą­co­ny w rynsz­tok.



Te uwa­gi by­ły nie­zbęd­nie po­trzeb­ne, aby nie zo­sta­wić czy­tel­ni­ka w zdu­mie­niu, w ja­kim ja się z przy­czy­ny dziw­ne­go po­stę­po­wa­nia tych lu­dzi zna­la­złem. Kie­dy mnie na szczyt wy­spy do pa­ła­cu kró­lew­skie­go pro­wa­dzo­no, prze­wod­ni­cy moi za­po­mi­na­li czę­sto, co mie­li czy­nić, i zo­sta­wia­li mnie sa­me­mu so­bie, aż ich bu­dzi­ciel obu­dził; ani po­stać mo­ja, ani krzy­ki mniej roz­tar­gnio­ne­go od nich lu­du nie spra­wia­ły na nich naj­mniej­sze­go wra­że­nia.



Na­resz­cie wpro­wa­dzo­no mnie do kró­lew­skie­go pa­ła­cu, gdzie wi­dzia­łem Je­go Kró­lew­ską Mość na tro­nie w oto­cze­niu osób pierw­szej god­no­ści. Przed tro­nem stał wiel­ki stół za­sta­wio­ny glo­ba­mi, sfe­ra­mi i róż­ny­mi
in­ny­mi in­stru­men­ta­mi ma­te­ma­tycz­ny­mi. Król nie po­strzegł mnie, gdy wsze­dłem, cho­ciaż tłum przy­by­ły ze mną wiel­kie­go ha­ła­su na­ro­bił. Był za­trud­nio­ny na­ów­czas do­cho­dze­niem jed­ne­go pro­ble­mu i mu­sie­li­śmy stać przed nim ca­łą go­dzi­nę, nim swo­ją ope­ra­cję skoń­czył. Miał przy so­bie dwóch pa­ziów trzy­ma­ją­cych w rę­ku pę­che­rze. Je­den z pa­ziów, gdy Je­go Kró­lew­ska Mość za­koń­czył ro­bo­tę, ude­rzył go pę­che­rzem ła­god­nie i uni­że­nie po ustach, a dru­gi po uchu pra­wym. Na­ów­czas król po­rwał się jak­by ze snu i spoj­rzaw­szy na mnie i na ota­cza­ją­cych mnie lu­dzi, przy­po­mniał so­bie, co mu nie­daw­no po­wie­dzia­no o mo­im przy­by­ciu. Rzekł do mnie słów kil­ka i na­tych­miast mło­dy czło­wiek uzbro­jo­ny pę­che­rzem zbli­żył się do mnie i po pra­wym uchu ude­rzył. Ale ja da­łem po­znać, że fa­ty­ga ta wzglę­dem mnie nie by­ła po­trzeb­na, przez co król i dwór je­go naj­gor­sze o mo­im ro­zu­mie po­wzię­li mnie­ma­nie. Król róż­ne czy­nił za­py­ta­nia, na któ­re od­po­wia­da­łem we wszyst­kich, ja­kie tyl­ko umia­łem, ję­zy­kach, lecz gdy wi­dzia­no, że ani zro­zu­mieć, ani zro­zu­mia­ny być nie mo­gę, za­pro­wa­dzo­no mnie do jed­ne­go po­ko­ju w pa­ła­cu i dwóch słu­żą­cych da­no mi do usług, gdyż mo­nar­cha ten od­zna­czał się wiel­ką go­ścin­no­ścią. Czte­ry oso­by znacz­ne, któ­re wi­dzia­łem bli­sko oso­by kró­lew­skiej, uczy­ni­ły mi ho­nor, usiadł­szy do sto­łu wraz ze mną. Mie­li­śmy każ­dy z nas dwa da­nia, po trzy po­tra­wy. Pierw­sze da­nie skła­da­ło się z ło­pat­ki sko­po­wej wy­rżnię­tej w rów­no­bocz­ny trian­guł101, ze sztu­ki mię­sa w kształ­cie rom­bo­idu i z pud­din­gu w kształ­cie cy­klo­idu102. Na dru­gie da­no dwie kacz­ki po­dob­ne dwóm skrzyp­com103, kisz­ki i kieł­ba­sy, któ­re się wy­da­wa­ły jak fle­ty i obo­je, i mo­stek cie­lę­cy, ma­ją­cy kształt ar­fy. Chleb, któ­ry nam da­wa­no do sto­łu, był po­kro­jo­ny w stoż­ki, cy­lin­dry, rów­no­le­gło­bo­ki i in­ne ma­te­ma­tycz­ne fi­gu­ry. Pod­czas obia­du po­zwo­li­łem so­bie spy­tać się o na­zwy wie­lu rze­czy w ję­zy­ku kra­jo­wym i zna­ko­mi­ci moi to­wa­rzy­sze by­li ła­ska­wi od­po­wia­dać mi przy po­mo­cy swo­ich bu­dzi­cie­li, w mnie­ma­niu za­pew­ne, że bę­dę po­dzi­wiał ich zdol­no­ści i ta­len­ta nad­zwy­czaj­ne, je­że­li po­tra­fię roz­ma­wiać z ni­mi. Nie­dłu­go po­tem by­łem w sta­nie żą­dać chle­ba, wi­na i in­nych rze­czy po­trzeb­nych.



Po obie­dzie to­wa­rzy­sze moi ode­szli; przy­szedł do mnie je­den czło­wiek od kró­la z pió­rem, in­kau­stem, pa­pie­rem i trze­ma lub czte­re­ma księ­ga­mi, da­jąc mi po­znać, iż miał roz­kaz na­ucze­nia mnie ję­zy­ka. Ba­wi­łem z nim pra­wie czte­ry go­dzi­ny, przez któ­re na jed­nej ko­lum­nie na­pi­sa­łem wie­le słów, a na dru­giej, na­prze­ciw­ko, ich tłu­ma­cze­nie. Na­uczył mnie też na pa­mięć wie­lu krót­kich zwro­tów, któ­rych sens dał mi po­znać, ka­żąc czy­nić przede mną swo­je­mu słu­żą­ce­mu to, co one zna­czy­ły, a więc sia­dać, wsta­wać, kła­niać się, cho­dzić i tak da­lej, a ja za­pi­sy­wa­łem każ­dy zwrot. Po­tem mój na­uczy­ciel po­ka­zał mi w książ­ce wy­obra­że­nia słoń­ca, księ­ży­ca, gwiazd, zo­dia­ku, rów­ni­ka i kół bie­gu­no­wych, mó­wiąc mi ich na­zwy, a tak­że wszyst­kie ga­tun­ki in­stru­men­tów mu­zycz­nych, po­wia­da­jąc, jak się któ­ry wła­ści­wie na­zy­wa, i gra­jąc na nich po ko­lei, abym ich sztu­kę wy­ro­zu­miał. Gdy swo­ją lek­cję skoń­czył, uło­ży­łem ze słów, któ­rych się na­uczy­łem, bar­dzo pięk­ny ma­ły dyk­cjo­narz i w krót­kim cza­sie, dzię­ki szczę­śli­wej mo­jej pa­mię­ci, na­uczy­łem się ja­ko ta­ko la­pu­cjań­skie­go ję­zy­ka.



Wy­raz, któ­ry przez „la­ta­ją­ca lub uno­szą­ca się wy­spa” tłu­ma­czę, brzmi w ory­gi­na­le La­pu­ta. Praw­dzi­wej ety­mo­lo­gii te­go wy­ra­zu dojść nie mo­głem. Lap zna­czy­ło w daw­nym i wy­szłym już z uży­cia ję­zy­ku — wy­so­ko, a untuch — rząd­ca, z tych dwóch więc wy­ra­zów zro­bi­ło się przez fał­szy­we wy­ma­wia­nie: La­pu­ta za­miast La­pun­tuch. To wy­wo­dze­nie, ja­ko zbyt na­cią­ga­ne, nie bar­dzo mi się po­do­ba­ło. Ośmie­li­łem się więc przed­ło­żyć uczo­nym in­ne prze­ze mnie wy­na­le­zio­ne, to jest, że La­pu­ta po­cho­dzi z lap outed; lap zna­czy — lśnie­nie
się pro­mie­ni sło­necz­nych na mo­rzu, outed — skrzy­dło. Nie chcę ni­ko­mu mo­je­go wy­wo­dze­nia na­rzu­cać, po­da­ję je tyl­ko pod sąd ro­zum­ne­go czy­tel­ni­ka.



Ci, któ­rym mnie król po­wie­rzył, wi­dząc, że bar­dzo źle je­stem ubra­ny, przy­sła­li mi kraw­ca dla wzię­cia mia­ry do no­we­go kro­ju. Kraw­cy w tym kra­ju ina­czej spra­wu­ją kunszt swój ni­że­li w Eu­ro­pie. Na­przód zmie­rzył wy­so­kość mo­ją kwa­dran­tem, po­tem wziął mia­rę mo­jej ob­szer­no­ści li­nią i cyr­klem tu­dzież pro­por­cje wszyst­kich mo­ich człon­ków i na pa­pie­rze po­kal­ku­lo­waw­szy, przy­niósł mi po sze­ściu dniach suk­nie bar­dzo źle zro­bio­ne. Eks­ku­zo­wał104 mi się, że, nie­szczę­ściem, po­my­lił się w ra­cho­wa­niu. Ku mo­je­mu po­cie­sze­niu wi­dzia­łem, że ta­kie przy­pad­ki czę­sto się zda­rza­ły i nikt na to nie zwa­żał.



Dla bra­ku przy­zwo­itej odzie­ży i z po­wo­du ma­łej sła­bo­ści nie mo­głem przez kil­ka dni wy­cho­dzić. Po­więk­szył się przez to mój dyk­cjo­narz i ja­kem zno­wu pierw­szy raz udał się do dwo­ru, po­tra­fi­łem już od­po­wia­dać na nie­któ­re za­py­ta­nia kró­lew­skie.



Król Je­go­mość ka­zał ru­szyć wy­spą swo­ją na pół­noc­ny wschód, a po­tem na wschód i za­trzy­mać się w gó­rze po­nad mia­stem La­ga­do, któ­re jest sto­li­cą ca­łe­go kró­le­stwa na lą­dzie sta­łym. By­ła ona od­le­gła o ja­kieś dzie­więć­dzie­siąt mil, a po­dróż na­sza trwa­ła czte­ry i pół dnia. Ruch wy­spy w po­wie­trzu nie spra­wił mi naj­mniej­szej przy­kro­ści. Na­stęp­ne­go dnia, ko­ło je­de­na­stej w po­łu­dnie, król w oto­cze­niu szlach­ty, dwo­rzan i znacz­niej­szych osób grał przez trzy go­dzi­ny bez prze­rwy na przy­go­to­wa­nych dla nich umyśl­nie in­stru­men­tach mu­zycz­nych. By­łem zu­peł­nie ogłu­szo­ny ha­ła­sem i nie mo­głem od­gad­nąć, w ja­kim to dzie­je się ce­lu, aż do­wie­dzia­łem się wszyst­kie­go od me­go na­uczy­cie­la. Po­wie­dział mi, że miesz­kań­cy tej wy­spy ma­ją uszy do­sto­so­wa­ne do mu­zy­ki sfer, któ­ra gra w okre­ślo­nym cza­sie, a dwór był obo­wią­za­ny w niej uczest­ni­czyć, każ­dy na in­stru­men­cie, na ja­kim gra naj­le­piej.



W cza­sie na­szej po­dró­ży do La­ga­do Król Je­go­mość roz­ka­zał, aby wy­spa za­trzy­my­wa­ła się po­nad wie­lo­ma mia­sta­mi i mia­stecz­ka­mi dla przyj­mo­wa­nia próśb od swo­ich pod­da­nych. W tym ce­lu spusz­czo­no wie­le
sznur­ków z uwią­za­nym na koń­cu oło­wiem, aże­by lud do tych sznur­ków przy­wią­zy­wał swo­je su­pli­ki, któ­re po­tem cią­gnio­no105 i któ­re się na po­wie­trzu wy­da­wa­ły jak skra­wek pa­pie­ru przy­wią­za­ny przez uczniów do ogo­na la­taw­ca. Po­dob­nym spo­so­bem otrzy­my­wa­li­śmy z do­łu wi­no i żyw­ność.



Wia­do­mo­ści, któ­re mia­łem w na­uce ma­te­ma­tycz­nej, wiel­ce mi do­po­mo­gły do po­ję­cia ich spo­so­bu mó­wie­nia i wy­ra­zów, któ­re naj­wię­cej bra­li z ma­te­ma­ty­ki i mu­zy­ki, gdyż ja tro­chę i mu­zy­ki umiem. Wszyst­kie
wy­obra­że­nia wy­ra­ża­ją w li­niach i fi­gu­rach, na­wet grzecz­no­ści ich są geo­me­trycz­ne. Je­że­li na przy­kład chcie­li wy­chwa­lać pięk­ność któ­rejś pa­nien­ki lub ja­kie­goś zwie­rzę­cia, po­rów­ny­wa­li je do rów­no­le­gło­bo­ków,
cyr­ku­łów, pół­glo­bów, elips i in­nych fi­gur geo­me­trycz­nych lub też po­słu­gi­wa­li się słow­nic­twem mu­zycz­nym, któ­re zbęd­ne by­ło­by tu przy­ta­czać. Wi­dzia­łem w kuch­niach kró­lew­skich róż­ne ro­dza­je in­stru­men­tów ma­te­ma­tycz­nych i mu­zycz­nych; po­dług ich fi­gur kra­ją mię­si­wa na stół kró­lew­ski prze­zna­czo­ne.




Do­my u nich są bar­dzo źle po­bu­do­wa­ne, ścia­ny nie są ni­g­dy sta­wia­ne pod ką­tem pro­stym, a to z tej przy­czy­ny, że w tym kra­ju geo­me­trię prak­tycz­ną ma­ją w po­gar­dzie ja­ko rzecz me­cha­nicz­ną i pod­łą. U nich ma­te­ma­tyk jest dla głę­bo­kie­go my­śle­nia, a nie dla pu­blicz­ne­go po­żyt­ku. Prze­pi­sy, któ­re da­ją rze­mieśl­ni­kom, są zbyt za­wi­łe i nie­zro­zu­mia­łe, aby mo­gły być do­kład­nie wy­ko­ny­wa­ne, stąd po­cho­dzą nie­zli­czo­ne błę­dy, lu­bo106 w uży­wa­niu li­nii, ołów­ka i cyr­kla są bar­dzo bie­gli. Nie wi­dzia­łem ni­g­dy na­ro­du tak dur­ne­go, tak głu­pie­go, tak nie­roz­trop­ne­go we wszyst­kich czyn­no­ściach zwy­czaj­nych, po­za ma­te­ma­ty­ką i mu­zy­ką. Są to jesz­cze prócz te­go naj­gor­si na świe­cie mę­dr­ko­wie, za­wsze go­to­wi prze­czyć, lu­bo nie wte­dy, kie­dy przy­pad­kiem my­ślą do­brze, ale to im się rzad­ko przy­tra­fia. Nie zna­ją, co to jest ima­gi­na­cja107, wy­na­la­zek, dow­cip108, i na­wet nie ma­ją słów w swo­im ję­zy­ku, któ­re by te rze­czy wy­obra­ża­ły, bo wszyst­kie my­śli za­ję­te ma­ją dwie­ma na­uka­mi, o któ­rych wspo­mnia­łem.



Wie­lu z nich, oso­bli­wie za­ta­pia­ją­cych się w astro­no­mii, wpa­da w astro­lo­gię, choć z tym się pu­blicz­nie ogła­szać nie śmie, a co dziw­niej­sza rzecz, po­strze­głem w nich skłon­ność do po­li­ty­ki i wiel­ką cie­ka­wość do ga­zet. Nie­ustan­nie roz­ma­wia­li o spra­wach pu­blicz­nych i bez ogró­dek da­wa­li swo­je zda­nia o in­te­re­sach sta­nu, kłó­cąc się na­mięt­nie o każ­dy szcze­gół róż­nych opi­nii po­li­tycz­nych. Po­strze­głem ten sam cha­rak­ter i w na­szych ma­te­ma­ty­kach eu­ro­pej­skich, cho­ciaż ni­g­dy nie mo­głem zna­leźć naj­mniej­sze­go związ­ku mię­dzy ma­te­ma­ty­ką i po­li­ty­ką; my­ślą mo­że, że ja­ko naj­mniej­sze ko­ło ma ty­leż gra­du­sów109, ile i naj­więk­sze, tak ten, kto umie po­ru­szać glo­bem110, mo­że rów­nie ła­two i rzą­dzić świa­tem. Ale czyż nie jest to przy­wa­ra ra­czej wro­dzo­na wszyst­kim lu­dziom, któ­rzy po­spo­li­cie lu­bią mó­wić i zda­nia swo­je da­wać o tym, co naj­mniej ro­zu­mie­ją?



Na­ród ten za­wsze zo­sta­wał w nie­spo­koj­no­ści i bo­jaź­ni, a co in­nych lu­dzi ni­g­dy nie trwo­ży, u nich jest po­bud­ką do nie­ustan­nej trwo­gi i stra­chu. Nie­spo­koj­ność ta bie­rze się stąd, że lę­ka­ją się od­mia­ny ciał nie­bie­skich, na przy­kład, że­by zie­mia przez usta­wicz­ne zbli­ża­nie się słoń­ca nie zo­sta­ła na ko­niec je­go pło­mie­niem po­chło­nię­ta, że­by to świa­tło na­tu­ry po­wo­li nie za­skle­pi­ło się swo­ją pia­ną i na­gle nie zga­sło dla lu­dzi. Bo­ją się, że je­śli zie­mia le­d­wie uszła szczę­śli­wie pierw­szej ko­me­cie, któ­ra ją nie­za­wod­nie mo­gła znisz­czyć, nie uj­dzie przed dru­gą, któ­ra ma się po­ka­zać po­dług ich ra­chu­by za lat trzy­dzie­ści i je­den, i w zbli­że­niu swym do słoń­ca przyj­mie od nie­go go­rą­cość111 dzie­sięć ty­się­cy ra­zy więk­szą ni­że­li roz­pa­lo­ne do czer­wo­no­ści że­la­zo, a od­da­la­jąc się od słoń­ca, roz­po­strze pło­mie­ni­sty ogon sto ty­się­cy i czter­na­ście mil ma­ją­cy, przez któ­ry gdy­by zie­mia prze­szła na­wet w od­le­gło­ści stu ty­się­cy mil od ją­dra, czy­li cia­ła ko­me­ty, zo­sta­nie spa­lo­na i ob­ró­co­na w perzy­nę. Bo­ją się jesz­cze, że­by słoń­ce, usta­wicz­nie roz­pra­sza­jąc pro­mie­nie swo­je na wszyst­kie stro­ny i nie ma­jąc zni­kąd za­si­le­nia, nie wy­nisz­czy­ło się na ko­niec i ca­łej swej isto­ty nie utra­ci­ło, co ozna­cza­ło­by ko­niec ży­cia na zie­mi i in­nych pla­ne­tach po­bie­ra­ją­cych świa­tło ze słoń­ca, Oto są zwy­czaj­ne bo­jaź­nie i stra­chy, któ­re im spać nie da­ją i wszyst­kich ich uciech po­zba­wia­ją, a dla­te­go, sko­ro się tyl­ko z ra­na z so­bą spo­tka­ją, za­raz jed­ni od dru­gich do­wia­du­ją się o słoń­cu, jak się ma i w ja­kim sta­nie za­szło i wze­szło oraz ja­kie są na­dzie­je unik­nię­cia zbli­ża­ją­cej się ko­me­ty. W roz­mo­wy ta­kie wda­ją się z tym sa­mym za­pa­łem co chłop­cy, któ­rzy słu­cha­ją łap­czy­wie okrop­nych opo­wia­dań o du­chach i po­tem bo­ją się po­ło­żyć do łóż­ka.



Ko­bie­ty na tej wy­spie są ar­cy­ży­we, za nic ma­ją swo­ich mę­żów, a bar­dzo lu­bią cu­dzo­ziem­ców, któ­rych za­wsze znacz­na licz­ba przy­by­wa na dwór z kon­ty­nen­tu dla za­ła­twia­nia in­te­re­sów wła­snych ja­ko też róż­nych kor­po­ra­cji z miast sta­łe­go lą­du. La­pu­cja­nie nie po­wa­ża­ją ich wca­le, bo nie po­sia­da­ją żad­nych zna­mie­ni­tych zdol­no­ści umy­sło­wych. Zwy­czaj jest tak­że, że da­my zna­mie­nit­sze obie­ra­ją so­bie ga­chów mię­dzy cu­dzo­ziem­ca­mi, a co gor­sza, że się z ni­mi ba­wią bez żad­nej prze­szko­dy, z wszel­kim bez­pie­czeń­stwem, bo ich mę­żo­wie tak są za­cie­cze­ni112 w swo­ich my­ślach geo­me­trycz­nych, że się dru­dzy piesz­czą z ich żo­na­mi w ich przy­tom­no­ści, a oni te­go nie po­strze­ga­ją, je­że­li tyl­ko ma­ją przed so­bą pa­pier i in­stru­ment w rę­ku, a bu­dzi­ciel z pę­che­rzem przy­pad­kiem się od­da­li.




Ko­bie­ty i pan­ny bar­dzo są nie­kon­ten­te, że na tej wy­spie jak na wy­gna­niu zo­sta­ją, cho­ciaż to jest miej­sce naj­roz­kosz­niej­sze na świe­cie i choć ży­ją tam w bo­gac­twach i wspa­nia­ło­ści. Mo­gą wszę­dy, gdzie tyl­ko chcą, by­wać na wy­spie, ale ra­de by z du­szy włó­czyć się po świe­cie, by­wać w mie­ście sto­łecz­nym, do­kąd nie wol­no im iść bez kró­lew­skie­go po­zwo­le­nia, któ­re nie­ła­two otrzy­mu­ją, po­nie­waż nie­raz do­świad­czy­li mę­żo­wie, że trud­no je stam­tąd wy­cią­gnąć. Sły­sza­łem, iż jed­na wiel­ka pa­ni ode dwo­ru po­szedł­szy za pierw­sze­go mi­ni­stra, czło­wie­ka uro­dzi­we­go i w ca­łym kró­le­stwie naj­bo­gat­sze­go, któ­ry ją pa­sja­mi ko­chał i w naj­wspa­nial­szym pa­ła­cu na wy­spie trzy­mał, gdy się do­sta­ła do La­ga­do pod po­zo­rem ra­to­wa­nia swe­go zdro­wia, zo­sta­wa­ła tam skry­cie przez wie­le mie­się­cy, aż król po­słał jej szu­kać. Zna­le­zio­no ją w sta­nie opła­ka­nym w jed­nej li­chej karcz­mie. Po­za­sta­wia­ła wszyst­kie swo­je suk­nie na utrzy­my­wa­nie jed­ne­go brzyd­kie­go i sta­re­go lo­ka­ja, któ­ry ją bił co dzień. Wzię­to ją od nie­go mi­mo jej chę­ci. I cho­ciaż mąż przy­jął ją ze wszel­ką do­bro­cią, nie wy­rzu­cał jej te­go po­stęp­ku, ow­szem, wszel­ki­mi ją uj­mo­wał grzecz­no­ścia­mi, jed­na­ko­woż zno­wu wkrót­ce ucie­kła, za­braw­szy wszyst­kie swo­je klej­no­ty, i po­szła szu­kać za­cne­go swe­go ga­cha; od te­go cza­su żad­nej już o niej wia­do­mo­ści nie by­ło. Mo­że czy­tel­nik weź­mie to za hi­sto­rię eu­ro­pej­ską al­bo za an­giel­ską, ale ja go pro­szę, że­by zwa­żył, iż dzi­wac­twa ko­bie­ce nie są ogra­ni­czo­ne do jed­ne­go tyl­ko kra­ju al­bo kli­ma­tu, ale wszę­dy są też sa­me.



Po ja­kimś mie­sią­cu znacz­ne zro­bi­łem po­stę­py w ję­zy­ku kra­jo­wym i mo­głem od­po­wia­dać na py­ta­nia kró­la, kie­dy przy­pusz­czo­ny zo­sta­łem do au­dien­cji. Je­go Kró­lew­ska Mość nie był wca­le cie­kaw, po­znać praw, hi­sto­rii, form rzą­dów, re­li­gii i oby­cza­jów tych kra­jów, któ­re wi­dzia­łem; wszyst­kie je­go py­ta­nia ogra­ni­cza­ły się do ma­te­ma­ty­ki. Mo­ich od­po­wie­dzi słu­chał z naj­więk­szą obo­jęt­no­ścią i wzgar­dą, cho­ciaż bu­dzi­cie­le cią­gle go ude­rza­li ce­pa­mi.








  
    Roz­dział trze­ci






Fe­no­men przez now­szą fi­lo­zo­fię i astro­no­mię roz­wią­za­ny. La­pu­cja­nie są wiel­cy astro­no­mo­wie. Ja­kim spo­so­bem król po­skra­mia bun­ty.







Pro­si­łem Je­go Kró­lew­ską Mość o po­zwo­le­nie obej­rze­nia oso­bli­wo­ści wy­spy je­go. Po­zwo­lił i dał jed­ne­go z dwo­rzan, aby był mi prze­wod­ni­kiem. Chcia­łem naj­bar­dziej wie­dzieć, ja­ki to se­kret na­tu­ral­ny czy też przez dow­cip ludz­ki wy­na­le­zio­ny był za­sa­dą po­ru­sza­nia się wy­spy w róż­ne stro­ny, o czym czy­tel­ni­ko­wi me­mu do­kład­ne i fi­lo­zo­ficz­ne zdam spra­woz­da­nie. Wy­spa la­ta­ją­ca jest zu­peł­nie okrą­gła. Jej śred­ni­ca wy­no­si czte­ry ty­sią­ce czte­ry­sta osiem­na­ście prę­tów, to jest oko­ło czte­rech i pół mi­li, a za­tem za­wie­ra w so­bie pra­wie dzie­sięć ty­się­cy mor­gów. Głę­bo­ko­ści ma prę­tów sto pięć­dzie­siąt. Grunt tej wy­spy, czy­li spód, ja­ki się wy­da­je pa­trzą­cym z do­łu, ma kształt sze­ro­kie­go dia­men­tu, pła­sko i rów­no szli­fo­wa­ne­go, wzno­szą­ce­go się ku gó­rze na wy­so­kość stu prę­tów.
Po­wy­żej nie­go znaj­du­je się wie­le krusz­ców po­dług zwy­czaj­ne­go po­rząd­ku uło­żo­nych, a na sa­mym wierz­chu jest zie­mia uro­dzaj­na gru­bo­ści na stóp dzie­sięć lub dwa­na­ście. Po­chy­łość czę­ści okól­nych ku środ­ko­wi wy­spy jest na­tu­ral­ną przy­czy­ną, że wszyst­kie spa­da­ją­ce desz­cze i ro­sy ście­ka­ją ma­ły­mi stru­my­ka­mi ku środ­ko­wi w czte­ry wiel­kie do­ły, po pół mi­li okrę­gu ma­ją­ce, a o dwie­ście kro­ków od sa­me­go środ­ka wy­spy od­le­głe. Wo­da zbie­ra­ją­ca się w nich wa­po­ru­je przez upa­ły słoń­ca, co za­po­bie­ga wy­le­wom. Nad­to, ja­ko jest w mo­cy mo­nar­chy wznieść się wy­spą swo­ją po­nad chmu­ry, gdy chce, mo­że prze­szko­dzić pa­da­niu desz­czów i ro­sy, zwłasz­cza że ob­ło­ki nie mo­gą, po­dług mnie­ma­nia wszyst­kich na­tu­ra­li­stów, wznieść się wy­żej nad dwie mi­le od zie­mi; przy­naj­mniej w tym kra­ju ta­kie zro­bio­no po­strze­że­nia. W sa­mym środ­ku wy­spy jest dziu­ra o śred­ni­cy pra­wie dwu­dzie­stu pię­ciu prę­tów, przez któ­rą astro­no­mo­wie spusz­cza­ją się do ob­szer­nej ja­ski­ni, z tej przy­czy­ny Flan­do­na Ga­gno­le, czy­li Ja­ski­nią Astro­no­mów zwa­nej. Znaj­du­je się ona na głę­bo­ko­ści pięć­dzie­się­ciu prę­tów. W tej ja­ski­ni pa­li się nie­ustan­nie dwa­dzie­ścia lamp, któ­rych pło­mie­nie, od­bi­ja­jąc się od dia­men­tu, wiel­kim wszyst­kie stro­ny na­peł­nia­ją świa­tłem. Miej­sce to ozdo­bio­ne jest sek­stan­ta­mi, kwa­dran­ta­mi, te­le­sko­pa­mi, astro­la­bia­mi i in­ny­mi astro­no­micz­ny­mi in­stru­men­ta­mi, ale naj­więk­szą oso­bli­wo­ścią, od któ­rej los ca­łej wy­spy za­le­ży, jest nie­zmier­nej wiel­ko­ści ma­gne­so­wy ka­mień w kształ­cie czó­łen­ka tkac­kie­go zro­bio­ny. Dłu­go­ści ma prę­tów trzy, a gru­bo­ści, gdzie jest naj­więk­sza, ma pół­to­ra prę­ta. Ten ma­gnes osa­dzo­ny jest na osi dia­men­to­wej, prze­cho­dzą­cej przez je­go śro­dek w tak ści­słej rów­no­wa­dze, że naj­słab­sza rę­ka mo­że go bar­dzo ła­two ob­ra­cać. Ota­cza go cy­lin­der dia­men­to­wy na czte­ry sto­py głę­bo­ki i na ty­leż gru­by, we środ­ku wy­drą­żo­ny, ma­ją­cy śred­ni­cy prę­tów sześć, po­ło­żo­ny ho­ry­zon­tal­nie na ośmiu słu­pach dia­men­to­wych, każ­dy o trzech prę­tach wy­so­ko­ści. W środ­ku te­go cy­lin­dra są du­że dziu­ry czo­po­we, głę­bo­kie na dwa­na­ście ca­li, w któ­re wcho­dzą koń­ce osi i ob­ra­ca­ją się jak po­trze­ba.



Żad­na si­ła nie zdo­ła tej ma­szy­ny po­ru­szyć, gdyż cy­lin­der i słu­py, na któ­rych le­ży, są jed­ną czę­ścią z dia­men­tem, któ­ry sta­no­wi grunt ca­łej wy­spy. Przez ten oto ma­gnes wy­spa idzie do gó­ry na dół i jak tyl­ko po­trze­ba, z jed­ne­go miej­sca na dru­gie. Wzglę­dem bo­wiem tej czę­ści zie­mi, na któ­rej mo­nar­cha pa­nu­je, ma­gnes ma jed­ną stro­nę, któ­ra za­wie­ra w so­bie moc przy­cią­ga­nia, dru­gą, któ­ra za­wie­ra moc od­py­cha­nia. Je­śli ma­gnes ob­ró­cić pro­sto ku zie­mi stro­ną przy­cią­ga­ją­cą, wy­spa spusz­cza się na dół, gdy ob­ró­cić stro­ną od­py­cha­ją­cą ku tej­że zie­mi, wy­spa idzie do gó­ry, gdy zaś ka­mień ob­ró­cą uko­śno, wy­spa idzie uko­śno, po­nie­waż w tym ma­gne­sie moc spra­wu­je swój sku­tek li­nią rów­no­le­głą do swe­go po­ło­że­nia. Przez uko­śne po­ło­że­nie ma­gne­su wy­spa po­ru­sza się do róż­nych czę­ści pań­stwa mo­nar­chy te­go.




Dla ja­śniej­sze­go wy­obra­że­nia so­bie te­go, niech A–B bę­dzie li­nią przez ca­ły kraj Bal­ni­bar­bi pro­wa­dzo­ną, C–D ma­gne­sem, któ­re­go przy­cią­ga­ją­cy ko­niec jest w C, od­py­cha­ją­cy — w D. Sko­ro ma­gnes usta­wio­ny jest w kie­run­ku C–D, od­py­cha­ją­cym koń­cem na dół, na­ten­czas wy­spa po­ru­sza się do D. Znaj­du­jąc się w D, ma­gne­so­wi da­ją kie­ru­nek, aże­by przy­cią­ga­ją­cy ko­niec był w E, i wy­spa uda­je się tam­że. Je­że­li ma­gnes jest w li­nii E-F z od­py­cha­ją­cym koń­cem w dół, wy­spa pod­no­si się do F, a ob­ró­ciw­szy ko­niec przy­cią­ga­ją­cy do G wy­spa po­ru­sza się do G i od G do H, je­że­li od­py­cha­ją­cy ko­niec na dół się ob­ra­ca. Tym spo­so­bem od­mie­nia­jąc po­ło­że­nie ma­gne­su moż­na w kie­run­ku uko­śnym spusz­czać i pod­no­sić wy­spę (uko­śność po­ło­że­nia jest nie­znacz­na) i do wszyst­kich czę­ści pań­stwa trans­por­to­wać113.



Trze­ba wie­dzieć, że ta wy­spa nie mo­że się za ob­ręb kró­le­stwa po­ło­żo­ne­go pod nią wy­da­lić ani wy­żej pod­no­sić nad czte­ry mi­le. Astro­no­mo­wie, któ­rzy mnó­stwo ksią­żek o tym ma­gne­sie pi­sa­li, ob­ja­śnia­ją to ta­kim spo­so­bem: si­ła ma­gne­so­wa roz­cią­ga się tyl­ko na czte­ry mi­le, mi­ne­rał zaś, dzia­ła­ją­cy na ma­gnes i le­żą­cy w ło­nie zie­mi i w mo­rzu nie da­lej jak trzy mi­le od brze­gu, nie znaj­du­je się na ca­łej zie­mi, ale tyl­ko w tym pań­stwie, dla­te­go by­ło bar­dzo ła­twą rze­czą pod­bić każ­dy kraj w ob­rę­bie ma­gne­su le­żą­cy.



Je­że­li ma­gnes w rów­no­le­głej z ho­ry­zon­tem znaj­du­je się li­nii, na­ten­czas wy­spa sta­je, je­den ko­niec cią­gnie na dół, dru­gi od­py­cha, więc si­ły zno­szą się i żad­ne nie mo­że na­stą­pić po­ru­sze­nie.



Ka­mie­nia ma­gne­so­we­go pil­nu­ją nie­któ­rzy astro­no­mo­wie i kie­ru­ją nim po­dług roz­ka­zów kró­lew­skich. Naj­więk­szą część ży­cia swe­go prze­pę­dza­ją na ob­ser­wa­cji nie­ba i ma­ją te­le­sko­py nie­rów­nie lep­sze od na­szych. Lu­bo ich te­le­sko­py tyl­ko na trzy sto­py są dłu­gie, po­więk­sza­ją jed­nak wię­cej ni­że­li na­sze, sto stóp dłu­go­ści ma­ją­ce, i da­le­ko wy­ra­zi­ściej po­ka­zu­ją gwiaz­dy. Przez to zro­bi­li od­kry­cia da­le­ko waż­niej­sze ni­że­li na­si eu­ro­pej­scy astro­no­mo­wie. Od­kry­li dzie­sięć ty­się­cy gwiazd nie­ru­cho­mych, gdy tym­cza­sem my zna­my za­le­d­wie trze­cią część tej licz­by. Od­kry­li dwa tra­ban­ty Mar­sa, z któ­rych bliż­szy od­le­gły jest od swej pla­ne­ty o trzy je­go śred­ni­ce, a dal­szy o pięć śred­nic. Pierw­szy ob­ra­ca się w prze­cią­gu dzie­się­ciu, dru­gi w prze­cią­gu dwu­dzie­stu je­den i pół go­dzi­ny ko­ło Mar­sa, tak że kwa­dra­ty ich pe­rio­dycz­nych ob­ro­tów ma­ją się do sie­bie jak sze­ścia­ny ich od­le­gło­ści od Mar­sa, z cze­go wno­sić trze­ba, że pod­le­ga­ją tym sa­mym pra­wom cięż­ko­ści jak in­ne cia­ła nie­bie­skie. Są oni tak­że szczę­śli­wi, że po­strze­gli ko­met róż­nych dzie­więć­dzie­siąt trzy i po­kal­ku­lo­wa­li ich ob­rót z do­kład­no­ścią za­zdro­ści god­ną. Je­że­li to jest praw­da, a utrzy­mu­ją to z naj­więk­szą pew­no­ścią, na­le­ża­ło­by so­bie ży­czyć, aby ich po­strze­że­nia po­da­ne zo­sta­ły do wia­do­mo­ści pu­blicz­nej, przez co teo­ria o ko­me­tach, któ­ra wiel­ce jest nie­do­sta­tecz­na i ułom­na, do rów­nej by do­szła do­sko­na­ło­ści jak in­ne czę­ści astro­no­mii.



Król był­by naj­bar­dziej ab­so­lut­nym na świe­cie mo­nar­chą, gdy­by do pod­da­nia się zu­peł­nie swo­jej wo­li mógł mi­ni­strów na­kło­nić, ale ci ma­ją swo­je do­bra na zie­mi i uwa­ża­jąc, że kró­lów ła­ska jest nie­sta­ła, strze­gą się szko­dzić so­bie sa­mym, uci­ska­jąc wol­ność swo­ich ziom­ków. Je­że­li któ­re mia­sto zbun­tu­je się, po­dzie­li się na wal­czą­ce stron­nic­twa po­li­tycz­ne lub nie chce pła­cić po­dat­ków, król ma dwa spo­so­by po­skro­mie­nia. Pierw­szym i bar­dziej umiar­ko­wa­nym jest za­trzy­ma­nie wy­spy nad mia­stem zbun­to­wa­nym i je­go oko­li­cą, przez co kraj po­zba­wio­ny zo­sta­je słoń­ca i ro­sy, co miesz­kań­ców o głód i cho­ro­bę przy­pra­wia. Je­że­li zbrod­nia miesz­kań­ców na su­row­szą za­słu­gu­je ka­rę, król ka­że ze swej wy­spy rzu­cać na nich ka­mie­nie
wiel­kie, przed któ­ry­mi mu­szą kryć się w lo­chach i piw­ni­cach, a do­my ich zo­sta­ją po­tłu­czo­ne i zbu­rzo­ne. Je­że­li trwa­ją w swo­jej za­cię­to­ści i ro­ko­szu114, na­ów­czas król uży­wa ostat­nie­go środ­ka: ka­że spu­ścić na nich z gó­ry wy­spę i tym spo­so­bem ca­łe mia­sto i wszy­scy miesz­kań­cy zgru­cho­ta­ni zo­sta­ją. Wsze­la­ko rzad­ko kie­dy król chwy­ta się te­go strasz­ne­go środ­ka, któ­re­go nie śmie­ją do­ra­dzać mi­ni­stro­wie z oba­wy, że ta­ko­wy gwał­tow­ny po­stę­pek po­dał­by ich w nie­na­wiść na­ro­du i szko­dził­by im sa­mym, któ­rzy ma­ją do­bra na zie­mi. Wy­spa bo­wiem do sa­me­go kró­la na­le­ży.



Jest jesz­cze waż­niej­sza przy­czy­na, dla któ­rej kró­lo­wie te­go pań­stwa rzad­ko kie­dy chcą uży­wać te­go ostat­nie­go uka­ra­nia, wy­jąw­szy tyl­ko przy­pa­dek nie­uchron­nej po­trze­by. Je­że­li mia­sto zbun­to­wa­ne sta­ło przy ja­kich wy­so­kich ska­łach (gdyż w tym kra­ju wie­le jest skał przy wiel­kich mia­sta, któ­re umyśl­nie mię­dzy ska­ła­mi bu­do­wa­no dla uchro­nie­nia się przed gnie­wem kró­lów) al­bo gdy­by mia­ło wie­le wież i pi­ra­mid ka­mien­nych, wy­spa kró­lew­ska, mi­mo że na jed­nym dia­men­cie sto prę­tów gru­bo­ści po­ło­żo­na, przez swo­je spad­nie­nie115 mo­gła­by się skru­szyć al­bo pęk­nąć od ognia i roz­bi­ja­nych do­mów, jak to się czę­sto na­szym ko­mi­nom zda­rza, cho­ciaż są z że­la­za i ka­mie­ni zro­bio­ne. Lud zna to wszyst­ko i wie, jak da­le­ko mo­że po­su­nąć swój opór, kie­dy wol­ność i ma­ją­tek są za­gro­żo­ne. A tak, choć Je­go Kró­lew­ska Mość w naj­więk­szym jest gnie­wie, ka­że po­wo­li spusz­czać wy­spę swo­ją, pod
po­zo­rem, jak mó­wi, że­by nie uci­snąć lu­du swe­go, w grun­cie jed­nak boi się, że­by o wie­że wy­spa się je­go nie roz­trą­ci­ła. W ta­ko­wym przy­pad­ku fi­lo­zo­fo­wie są­dzą, że ma­gnes nie mógł­by jej wię­cej utrzy­my­wać i mu­sia­ła­by upaść.



Głów­nym pra­wem pań­stwa wzbro­nio­ne jest kró­lo­wi i je­go dwóm star­szym sy­nom opusz­czać wy­spę, nie­mniej i kró­lo­wej, jak dłu­go jesz­cze dzie­ci ro­dzić mo­że.








  
    Roz­dział czwar­ty






Gu­li­wer opusz­cza wy­spę La­pu­tę i zstę­pu­je do kra­ju Bal­ni­bar­bów. Je­go przy­by­cie do sto­łecz­ne­go mia­sta. Opi­sa­nie te­goż mia­sta i oko­li­cy. Je­den wiel­ki pan przyj­mu­je z do­bro­cią Gu­li­we­ra. Roz­mo­wa Gu­li­we­ra z tym pa­nem.




 Cho­ciaż nie mo­gę po­wie­dzieć, że się ze mną źle na tej wy­spie ob­cho­dzo­no, przy tym wszyst­kim zda­wa­ło mi się, żem nie­co był za­nie­dba­ny i wzgar­dzo­ny. Mo­nar­cha i na­ród by­li tyl­ko cie­ka­wi ma­te­ma­ty­ki i mu­zy­ki, a ja w tym ga­tun­ku umie­jęt­no­ści da­le­ko by­łem po nich i praw­dę mó­wiąc, słusz­ną mie­li przy­czy­nę nie­wie­le dbać o mnie. Z dru­giej stro­ny, zo­ba­czyw­szy na tej wy­spie wszyst­kie cie­ka­wo­ści, mia­łem wiel­ką chęć wyj­ścia z niej, przy­krząc so­bie nie­wy­po­wie­dzia­nie żyć mię­dzy ty­mi oby­wa­te­la­mi po­wietrz­ny­mi.




To praw­da, że oni ce­lu­ją w umie­jęt­no­ściach, któ­re ja wiel­ce sza­nu­ję i ja­kie­kol­wiek ich mam po­cząt­ki, ale tak są za­nu­rze­ni w swo­ich my­ślach, że ni­g­dy mi się nie przy­tra­fi­ło znaj­do­wać się w to­wa­rzy­stwie tak smut­nym. Ba­wi­łem się je­dy­nie z ich żo­na­mi, z rze­mieśl­ni­ka­mi, z bu­dzi­cie­la­mi i z pa­zia­mi kró­lew­ski­mi, co jesz­cze bar­dziej po­więk­szy­ło ich ku mnie wzgar­dę. Lecz w rze­czy sa­mej mo­głem­że116 po­stę­po­wać ina­czej? Z ty­mi tyl­ko mo­głem ob­co­wać, by­li to je­dy­ni, od któ­rych moż­na by­ło do­stać roz­sąd­ną od­po­wiedź.



Przez pil­ne ucze­nie się do­się­gną­łem swej do­sko­na­ło­ści w ję­zy­ku kra­jo­wym, lecz nu­dzi­ło mnie zo­sta­wać dłu­żej w miej­scu, gdzie tak ma­ło się mną zaj­mo­wa­no. Po­sta­no­wi­łem więc opu­ścić je przy pierw­szej spo­sob­no­ści.



Znaj­do­wał się na dwo­rze pan je­den wiel­ki, krew­ny kró­lew­ski, i przez to je­dy­nie sza­no­wa­ny, bo ogól­nie mia­no go za czło­wie­ka nie­umie­jęt­ne­go i głu­pie­go. Wiel­kie kra­jo­wi wy­świad­czył usłu­gi, miał zna­ko­mi­te zdol­no­ści wro­dzo­ne, był bar­dzo wy­kształ­co­ny, po­czci­wy i ko­cha­ją­cy swój ho­nor, ale wca­le nie miał ucha do mu­zy­ki i bar­dzo fał­szy­we brał kla­wi­sze. W do­dat­ku naj­ła­twiej­szych wzo­rów ma­te­ma­tycz­nych ni­g­dy nie mógł po­jąć. Ten pan oka­zał mi ty­sią­cz­ne do­wo­dy do­bro­ci. Czę­sto mnie od­wie­dzał, chcąc do­wie­dzieć się o in­te­re­sach Eu­ro­py i na­uczyć się oby­cza­jów, zwy­cza­jów, praw, umie­jęt­no­ści róż­nych na­ro­dów, mię­dzy któ­ry­mi ba­wi­łem. Słu­chał mnie za­wsze z wiel­ką pil­no­ścią i bar­dzo pięk­ne na to wszyst­ko, co mu opo­wia­da­łem, da­wał uwa­gi. Dwóch bu­dzi­cie­li trzy­mał tyl­ko dla zwy­cza­ju, ale ich ni­g­dy nie za­trud­niał, prócz na dwo­rze i na wi­zy­tach ce­re­mo­nial­nych, a gdy­śmy by­li sam na sam, za­wsze ka­zał im wy­cho­dzić.



Pro­si­łem pa­na te­go, że­by się wsta­wił za mną do Kró­la Je­go­mo­ści o po­zwo­le­nie opusz­cze­nia wy­spy, na co ze­zwo­lił z wiel­kim ża­lem, jak mi sam przez do­broć swo­ją wy­znał. Wie­le mi też bar­dzo ko­rzyst­nych ro­bił
pro­po­zy­cji, któ­rych nie przy­ją­łem, oświad­cza­jąc mu za je­go ła­ska­we ser­ce naj­życz­liw­szą wdzięcz­ność.



Szes­na­ste­go lu­te­go po­że­gna­łem kró­la, któ­ry dał mi pre­zent war­to­ści dwu­stu fun­tów szter­lin­gów, mój pro­tek­tor rów­nie ty­le mi po­da­ro­wał, wraz z li­stem po­le­ca­ją­cym do jed­ne­go pa­na, swe­go przy­ja­cie­la miesz­ka­ją­ce­go w La­ga­do, sto­li­cy Bal­ni­bar­bów. Na­ten­czas, gdy wy­spa za­trzy­ma­ła się nad jed­ną gó­rą, o dwie mi­le od­le­głą, spu­ści­łem się z ostat­nie­go wy­spy gan­ku tym­że sa­mym spo­so­bem, ja­kim mnie na nią wcią­gnio­no117.



Zie­mia po­zo­sta­ją­ca pod pa­no­wa­niem kró­la Wy­spy La­ta­ją­cej na­zy­wa się Bal­ni­bar­bi, a sto­li­ca jej, jak po­wie­dzia­łem, zo­wie się La­ga­do. Na­przód uczu­łem wiel­kie ukon­ten­to­wa­nie, żem się nie znaj­do­wał na po­wie­trzu, ale na zie­mi, sze­dłem do mia­sta bez wszel­kiej bo­jaź­ni i nie­spo­koj­no­ści, bę­dąc odzia­ny jak tam­tej­si miesz­kań­cy i umie­jąc do­syć ję­zyk kra­jo­wy. Zna­la­złem za­raz miesz­ka­nie oso­by, któ­rej by­łem za­le­co­ny, od­da­łem list od owe­go wiel­kie­go pa­na i bar­dzo do­brze by­łem przy­ję­ty. Był to je­den z naj­znacz­niej­szych oby­wa­te­li Bal­ni­bar­bów, a na­zy­wał się Mu­no­di. Dał mi u sie­bie po­kój pięk­ny, gdzie przez ca­łe mo­je w tym kra­ju ba­wie­nie miesz­ka­łem ze wszel­ki­mi wy­go­da­mi.



Na­za­jutrz ra­no po mo­im przy­by­ciu Mu­no­di wziął mnie do swo­jej ka­re­ty, abym się przy­pa­trzył mia­stu, któ­re wiel­kie jest jak po­ło­wa Lon­dy­nu, choć do­my są dziw­nie bu­do­wa­ne i po więk­szej czę­ści się wa­lą. Lud, w łach­ma­nach, cho­dzi po uli­cach kro­kiem szyb­kim, z twa­rzą dzi­ką i ocza­mi wy­trzesz­czo­ny­mi. Prze­je­chaw­szy przez jed­ną bra­mę miej­ską, wy­je­cha­li­śmy w po­le o mil trzy, gdzie zo­ba­czy­łem wiel­ką licz­bę rol­ni­ków upra­wia­ją­cych zie­mię róż­ny­mi na­rzę­dzia­mi, ale nie mo­głem się do­my­ślić, co oni ro­bi­li, po­nie­waż ni­g­dzie nie wi­dzia­łem ani zbóż, ani tra­wy, choć grunt zda­wał się wy­bor­ny. Pro­si­łem me­go prze­wod­ni­ka, że­by mnie chciał ob­ja­śnić, czym ty­le głów i rąk w mie­ście i na po­lu się trud­ni, kie­dy nie wi­dać żad­ne­go ich ro­bo­ty skut­ku. Ni­g­dzie bo­wiem nie wi­dzia­łem ani zie­mi tak źle upraw­nej, ani do­mów w tak złym sta­nie i tak wni­wecz ob­ró­co­nych, ani lu­du tak ubo­gie­go i nędz­ne­go.



Pan Mu­no­di przez wie­le lat był gu­ber­na­to­rem w La­ga­do, lecz przez pod­stę­py mi­ni­strów zo­stał zło­żo­ny z urzę­du z po­wo­du nie­zdat­no­ści. Z tym wszyst­kim po­wa­żał go król ja­ko czło­wie­ka ma­ją­ce­go chę­ci do­bre, choć moc­no ogra­ni­czo­ne­go. Gdy tak śmia­ło przy­ga­nia­łem kra­jo­wi i miesz­kań­com, on mi na to od­po­wie­dział, że zbyt krót­ko ba­wi­łem mię­dzy ni­mi, abym mógł o nich są­dzić, i że róż­ne na świe­cie na­ro­dy róż­ne oby­cza­je ma­ją. Przy­ta­czał mi i in­ne po­dob­ne przy­czy­ny. Lecz gdy­śmy wró­ci­li do nie­go, spy­tał się, co są­dzi­łem o je­go pa­ła­cu, ja­kie w nim znaj­do­wa­łem nie­po­rząd­ki i co upa­try­wa­łem na­gan­ne­go w odzie­niu i po­stęp­kach je­go do­mow­ni­ków. Ła­two mógł ta­kie mi czy­nić py­ta­nie, bo u nie­go wszę­dy by­ło wspa­nia­le, po­rząd­nie i czy­sto. Od­po­wie­dzia­łem, że
je­go wiel­kość, roz­trop­ność i bo­gac­twa uchro­ni­ły go od tych wszyst­kich przy­war, któ­re in­nych czy­ni­ły nę­dza­rza­mi i głu­pi­mi. Rzekł mi na to, że je­ś1i­bym chciał po­je­chać z nim do je­go dóbr, od mia­sta o dwa­dzie­ścia mil od­le­głych, miał­by wię­cej cza­su o tym ze mną po­mó­wić. Zgo­dzi­łem się na wszyst­ko, co by mu tyl­ko od­po­wia­da­ło. Za­tem wy­je­cha­li­śmy na­za­jutrz ra­no.



W po­dró­ży opo­wia­dał mi o róż­nych spo­so­bach za­sie­wa­nia grun­tu, wsze­la­ko wy­jąw­szy nie­któ­re miej­sca, nie wi­dzia­łem w ca­łym kra­ju ani na­dziei żni­wa, ani zna­ku upra­wy ro­li. Ale jesz­cze da­lej po trzech go­dzi­nach po­dró­ży wi­dok się cał­kiem od­mie­nił. Miesz­ka­nia kmie­ce118 by­ły jed­ne od dru­gich nie­co od­da­lo­ne i bar­dzo do­brze po­bu­do­wa­ne. Po­la ogro­dzo­ne, z win­ni­ca­mi i łą­ka­mi, nie pa­mię­tam, że­bym kie­dy co mil­sze­go wi­dział. Ten pan, uwa­ża­jąc, że nic nie mó­wi­łem, wes­tchnąw­szy,
rzekł do mnie:



— Mo­je to za­czy­na­ją się do­bra, ale mi­mo te­go lud wy­śmie­wa mnie i wzgar­dza, że nie­do­brze się rzą­dzę, że zły przy­kład da­ję, choć tyl­ko sta­rzy, upar­ci i sła­bi w mo­je idą śla­dy.



Przy­by­li­śmy na ko­niec do je­go zam­ku, zna­la­złem go prze­dziw­nej wspa­nia­ło­ści i po­dług naj­lep­szych za­sad sta­rej ar­chi­tek­tu­ry bu­do­wa­ny. Fon­tan­ny, ogro­dy, ścież­ki, ale­je, la­ski — wszyst­ko roz­sąd­nie i gu­stow­nie urzą­dzo­ne. Każ­dą rzecz wy­chwa­la­łem, na co Mu­no­di zda­wał się nie da­wać bacz­no­ści. Do­pie­ro po wie­cze­rzy, kie­dy zo­sta­ło nas tyl­ko dwóch, rzekł do mnie to­nem ar­cy­smut­nym:



— Nie wiem, czy nie przyj­dzie mi wkrót­ce po­oba­lać te do­my na wsi i w mie­ście, a po­bu­do­wać in­ne po­dług mo­dy, i czy nie bę­dę mu­siał go­spo­dar­stwa swe­go po­psuć, że­by go prze­kształ­cić po­dług te­raź­niej­sze­go gu­stu, wy­daw­szy po­dob­ne roz­ka­zy mo­im dzier­żaw­com, bo ina­czej bę­dę uzna­ny za am­bit­ne­go, nie­roz­trop­ne­go dzi­wa­ka i nie­uka, a mo­że też na­ra­żę się na więk­szą nie­ła­skę kró­la. Prze­stał­byś się dzi­wo­wać — przy­dał — sko­ro ci opo­wiem rze­czy, o któ­rych u dwo­ru do­wie­dzieć się nie mo­głeś, bo lu­dzie miesz­ka­ją­cy na gó­rze tak są za­to­pie­ni w swo­ich spe­ku­la­cjach, że nie my­ślą wca­le, co się tu na do­le dzie­je.



Mó­wił mi po­tem tak:



— Przed czter­dzie­stu la­ty nie­któ­re oso­by, czy dla in­te­re­sów ja­kich, czy dla roz­ryw­ki, uda­ły się do La­pu­ty i po pię­ciu mie­sią­cach po­wró­ci­ły, li­znąw­szy nie­co ma­te­ma­ty­ki i tak prze­jąw­szy się lek­ko­myśl­nym du­chem, któ­re­go na­chwy­ta­ły się w tym po­wietrz­nym kra­ju, że za po­wro­tem swo­im za­czę­ły wszyst­ko ga­nić, co się dzia­ło w kra­ju ziem­nym, i uło­ży­ły pro­jekt po­sta­wie­nia umie­jęt­no­ści i rze­miosł na in­ak­szym119 stop­niu do­sko­na­ło­ści. W koń­cu otrzy­ma­li oni przy­wi­lej na za­ło­że­nie aka­de­mii wy­na­laz­ców, to jest lu­dzi sys­te­ma­tycz­nych, i ta no­wość tak się w krót­kim cza­sie roz­sze­rzy­ła, że we wszyst­kich wiel­kich mia­stach znaj­du­je się jed­na ta­ko­wa aka­de­mia. Pro­fe­so­ro­wie w tych aka­de­miach po­wy­naj­dy­wa­li no­we spo­so­by rol­nic­twa i bu­dow­li, no­we na­rzę­dzia do wszyst­kich rze­miosł i ma­nu­fak­tur, któ­ry­mi by je­den czło­wiek mógł ty­le zro­bić co dzie­się­ciu; pa­łac ma być zbu­do­wa­ny w jed­nym ty­go­dniu z ma­te­ria­łów tak moc­nych, iż­by trwał wie­czy­ście, nie po­trze­bu­jąc żad­nej re­pe­ra­cji; wszyst­kie owo­ce ziem­ne po­win­ny się ro­dzić w każ­dej po­rze ro­ku sto ra­zy więk­sze niż te­raz i in­ne po­dob­nie zba­wien­ne pro­jek­ta. Szko­da, że ża­den z tych pro­jek­tów do­tych­czas nie zo­stał udo­sko­na­lo­ny, że w krót­kim cza­sie wszyst­kie wsie opu­sto­sza­ły, że po więk­szej czę­ści do­my się wa­lą i że lud wszy­stek umie­ra z zim­na, pra­gnie­nia i gło­du. Nic to ich nie od­stra­sza, ow­szem, z jesz­cze więk­szą gor­li­wo­ścią bie­ga­ją za swy­mi pla­na­mi, do cze­go ich na prze­mia­ny raz na­dzie­ja, dru­gi raz roz­pacz pod­że­ga. Co do mnie — przy­dał — nie bę­dąc czło­wie­kiem zdol­nym do przed­się­wzię­cia rze­czy oso­bliw­szych, po­stę­pu­ję spo­so­bem daw­nym, ży­ję w do­mach od przod­ków mo­ich po­bu­do­wa­nych i nic nie wzna­wia­jąc, czy­nię, co oni czy­ni­li. Nie­któ­re znacz­ne oso­by po­szły za mo­im przy­kła­dem, ale po­pa­dły w po­gar­dę i sta­ły się na­wet znie­na­wi­dzo­ne, ja­ko nie­przy­ja­cie­le kunsz­tów, nie­uki i źli oby­wa­te­le, prze­no­szą­cy wła­sną wy­go­dę i le­ni­stwo nad do­bro pu­blicz­ne. Lecz nie chcę dłu­gim opo­wia­da­niem uprze­dzać ukon­ten­to­wa­nia, ja­kie mieć mo­żesz, oglą­da­jąc Aka­de­mię Sys­te­ma­ty­ków, do któ­rej ko­niecz­nie pójść mu­sisz. Chciał­bym tyl­ko, abyś się przy­pa­trzył te­mu oba­lo­ne­mu bu­dyn­ko­wi, co go wi­dzisz pod gó­rą, stąd o trzy mi­le. Mia­łem młyn wod­ny, o pół mi­li od­le­gły, na jed­nej wiel­kiej rze­ce, któ­ry i na po­trze­by do­mo­we, i dla wie­lu dzier­żaw­ców wy­star­czał. Lat te­mu sie­dem To­wa­rzy­stwo Wy­na­laz­ców przy­szło do mnie, aże­bym ten młyn oba­lił, a na miej­sce je­go po­sta­wił in­ny, pod sa­mą gó­rą, na któ­rej wierz­chu moż­na by zro­bić sa­dzaw­kę, a do niej ła­two pom­pa­mi spro­wa­dzać wo­dę, że wia­try i po­wie­trze, po­ru­sza­jąc wo­dę na wierz­choł­ku gó­ry, przy­śpie­szy­ły­by jej prze­pły­wa­nie, a spa­da­jąc z ta­kiej wy­so­ko­ści po­ło­wa wo­dy rzecz­nej, co na daw­ny młyn wy­cho­dzi­ła, na no­wy do­sta­tecz­nie wy­star­czy. Nie by­łem wte­dy do­brze wi­dzia­ny u dwo­ru i z na­mo­wy wie­lu mo­ich przy­ja­ciół chwy­ci­łem się ich ra­dy. Lecz po dwu­let­niej pra­cy ro­bo­ta nie uda­ła się, maj­stro­wie ucie­kli. Stu lu­dzi pra­co­wa­ło i dzie­ło nie uda­ło się wca­le, pro­jek­tan­ci od­da­li­li się wcze­śniej, kpiąc i zwa­la­jąc ca­łą wi­nę na mnie. Jesz­cze wie­lu in­nych przy­wie­dli do po­dob­nych przed­się­wzięć z rów­ny­mi obiet­ni­ca­mi i z rów­ną bez­sku­tecz­no­ścią.



Po kil­ku dniach chcia­łem wi­dzieć Aka­de­mię Sys­te­ma­ty­ków, a że pan Mu­no­di nie był do­brze wi­dzia­ny w Aka­de­mii, za­re­ko­men­do­wał mnie jed­ne­mu ze swo­ich przy­ja­ciół, aby mnie tam za­pro­wa­dził. Był tak ła­skaw, że przed­sta­wił mnie ja­ko czło­wie­ka, co wszel­kie no­wo­ści ma w po­dzi­wie­niu, co ma du­cha cie­ka­we­go i ła­two­wier­ne­go. W rze­czy sa­mej by­łem w mło­do­ści chęt­ny do pro­jek­tów i sys­te­mów, więc da­le­ko od
praw­dy nie od­bie­gał.







  
    Roz­dział pią­ty






Gu­li­wer zwie­dza Aka­de­mię i opi­su­je ją. Na­uki, któ­ry­mi zaj­mu­ją się pro­fe­so­ro­wie.







Aka­de­mia nie jest to dom je­den, ale róż­ne bu­dyn­ki z jed­nej i dru­giej stro­ny uli­cy usta­wio­ne, któ­re, że nie­za­miesz­ka­ne by­ły i za­pa­dłe, w tym ce­lu zo­sta­ły za­ku­pio­ne. Bar­dzo mnie grzecz­nie do­zor­ca przy­jął i przez kil­ka dni nie­prze­rwa­nie zwie­dza­łem Aka­de­mię. W każ­dym po­ko­ju jest je­den lub kil­ku wy­na­laz­ców i je­że­li się nie my­lę, to by­łem co naj­mniej w pię­ciu­set po­ko­jach.



Pierw­szy aka­de­mik, któ­re­go zo­ba­czy­łem, zdał się być bar­dzo wy­schły. Miał rę­ce i twarz sa­dzą zwa­la­ne, wło­sy i bro­dę dłu­gie, zmierz­wio­ne i w wie­lu miej­scach osma­lo­ne, odzie­nie po­dar­te, ko­szu­lę te­goż ko­lo­ru
co i cia­ło. Pra­co­wał on przez lat osiem nad jed­nym cie­ka­wym pro­jek­tem wy­cią­gnie­nia120 z ogór­ków pro­mie­ni sło­necz­nych, że­by je, za­mknąw­szy w bu­tlach i moc­no za­tkaw­szy, użyć na ogrze­wa­nie po­wie­trza
la­tem w dniach chłod­nych i nie­po­god­nych. Po­wie­dział mi, że po no­wych ośmiu la­tach bę­dzie mógł do­star­czać do ogro­dów pro­mie­ni sło­necz­nych za po­mier­ną121 ce­nę. Ale ża­lił się, że ma do­cho­dy ma­łe, i pro­sił, że­bym mu co dał dla za­chę­ce­nia w tak po­ży­tecz­nym wy­na­laz­ku, bo w tym ro­ku ogór­ki by­ły bar­dzo dro­gie. Da­łem mu ma­ły po­da­ru­nek, go­spo­darz mój bo­wiem opa­trzył mnie pie­niędz­mi, wie­dząc, że ci ucze­ni ma­ją zwy­czaj wy­pra­szać so­bie co­kol­wiek u zwie­dza­ją­cych Aka­de­mię.



Po­sze­dłem do dru­giej stan­cji, ale cof­ną­łem się szyb­ko, nie mo­gąc znieść smro­du. Mój prze­wod­nik po­pchnął mnie i pro­sił po ci­chu, że­bym się strzegł ura­zić aka­de­mi­ka, nie śmia­łem więc na­wet no­sa za­tknąć. Wy­na­laz­ca, któ­ry w tej stan­cji miesz­kał, był naj­daw­niej­szy w Aka­de­mii. Twarz je­go i bro­da by­ły bla­do­żół­te, a rę­ce i odzie­nie za­wa­la­ne be­zec­nym plu­ga­stwem. Gdym mu był pre­zen­to­wa­ny, ob­ła­pił mnie i moc­no do sie­bie przy­ci­snął, grzecz­ność, bez któ­rej mo­głem się obejść. Ba­wił się od wej­ścia swe­go do Aka­de­mii usi­ło­wa­niem przy­wró­ce­nia gno­ju ludz­kie­go do na­tu­ry po­kar­mów, z któ­rych się utwo­rzył, a to odłą­cza­jąc róż­ne czę­ści, oczysz­cza­jąc z żół­ci, od­dzie­la­jąc smród i zbie­ra­jąc z wierz­chu pia­nę. Każ­de­go ty­go­dnia To­wa­rzy­stwo do­star­cza­ło mu peł­ne na­czy­nie te­go ma­te­ria­łu, wiel­ko­ści becz­ki.



Zo­ba­czy­łem dru­gie­go, co tłukł lód dla wy­cią­gnie­nia z nie­go przed­niej sa­le­try i ro­bie­nia do­bre­go pro­chu. Po­ka­zał mi jed­no pi­smo ty­czą­ce się ko­wal­no­ści ognia, któ­re miał chęć po­dać do dru­ku. Wi­dzia­łem po­tem
jed­ne­go ar­cy­dow­cip­ne­go122 ar­chi­tek­ta, któ­ry wy­na­lazł prze­dziw­ny spo­sób bu­do­wa­nia do­mów, za­czy­na­jąc od da­chu, a koń­cząc na fun­da­men­tach, pro­jekt, któ­ry mi ła­two uspra­wie­dli­wił da­jąc za przy­kład dwa naj­roz­trop­niej­sze owa­dy: pa­ją­ka i psz­czo­łę.



Był tam je­den czło­wiek śle­py od na­ro­dze­nia, któ­ry miał pod so­bą wie­lu uczniów tak sa­mo śle­pych jak i on. Ba­wi­li się oni ro­bie­niem farb dla ma­la­rzy. Na­uczy­ciel ten uczył ich roz­po­zna­wać far­by przez do­ty­ka­nie i węch. By­łem tak nie­szczę­śli­wy, żem ich zna­lazł nie bar­dzo w tej umie­jęt­no­ści do­sko­na­łych, i sam ich na­uczy­ciel, jak moż­na są­dzić, nie był do­sko­nal­szy od nich. Ten ar­ty­sta jest naj­bar­dziej za­chwa­la­ny i ce­nio­ny przez ca­łe brac­two.



Wstą­pi­łem do jed­ne­go po­ko­ju, gdzie miesz­kał wiel­ki czło­wiek, co wy­na­lazł spo­sób upra­wia­nia ro­li wie­prza­mi, a tym sa­mym oszczę­dza­nia kosz­tu na ko­nie, wo­ły, pług i ora­czy. Oto ja­ki jest ten spo­sób: na jed­nym ła­nie zie­mi za­ko­pu­je się w od­stę­pach sze­ściu ca­li i na głę­bo­ko­ści ośmiu żo­łę­dzie, dak­ty­le, kasz­ta­ny i tym po­dob­ne owo­ce, któ­re wie­prze lu­bią. Wten­czas wy­pusz­cza się na po­le sześć­set lub wię­cej tych zwie­rząt, któ­re no­ga­mi i py­skiem tak zie­mię roz­ko­pu­ją, że na niej wy­bor­nie siać moż­na, a co więk­sza, że ją ra­zem gno­ją, zwra­ca­jąc to, co z niej wy­do­by­ły. Nie­szczę­ściem zro­bio­no do­świad­cze­nie i prócz te­go że wy­na­la­zek oka­zał się kosz­tow­ny i uciąż­li­wy, ro­la nic pra­wie z sie­bie nie wy­da­ła. Nie wąt­pio­no jed­nak, że ten wy­na­la­zek da się jesz­cze kie­dyś udo­sko­na­lić.

Po­sze­dłem po­tem do in­nej stan­cji, któ­ra tak by­ła peł­na pa­ję­czy­ny, że za­le­d­wie ma­ła dro­ży­na zo­sta­wa­ła dla uczo­ne­go. Sko­ro mnie uj­rzał, krzyk­nął: „Strzeż się, że­byś mi pa­ję­czyn nie po­rwał”. Wda­łem się z nim w roz­mo­wę.



— Opła­ka­naż to rzecz — mó­wił — z ja­kim za­śle­pie­niem lu­dzie ho­du­ją je­dwab­ne ro­bacz­ki! Ma­ją u sie­bie ro­bacz­ki do­mo­we, któ­rych do ni­cze­go nie uży­wa­ją, choć nie­rów­nie nad ro­bacz­ki je­dwab­ne są po­ży­tecz­niej­sze, po­nie­waż tam­te umie­ją tyl­ko prząść, a zaś pa­jąk i prząść, i tkać umie. Uży­wa­nie pa­ję­czy­ny — przy­dał — mo­gło­by jesz­cze oszczę­dzić kosz­tu far­bo­wa­nia, co ła­two byś po­jął, gdy­bym ci po­ka­zał mnó­stwo much róż­nych ko­lo­rów prze­dziw­nie pięk­nych, któ­ry­mi kar­mię mo­je pa­ją­ki. Pew­ny je­stem, że pa­ję­czy­na nie­chyb­nie ko­lo­ru much na­bę­dzie, a mam je wsze­la­kie­go ro­dza­ju. Spo­dzie­wam się, że dla oso­bli­wo­ści ko­lo­rów do­go­dzę roz­ma­itym gu­stom ludz­kim, sko­ro tyl­ko bę­dę mógł wy­na­leźć pod do­stat­kiem po­kar­mu kle­iste­go, aże­by stąd ni­ci pa­ję­cze na­bra­ły wię­cej mo­cy i tę­go­ści.



Wi­dzia­łem po­tem jed­ne­go sław­ne­go astro­no­ma, któ­ry przed­się­wziął na sa­mym kur­ku wie­ży ra­tu­szo­wej usta­no­wić ze­gar sło­necz­ny, wska­zu­ją­cy dzien­ne i rocz­ne ob­ro­ty zie­mi ko­ło słoń­ca w ta­ki spo­sób, że­by się
mo­gły go­dzić z wszyst­ki­mi przy­pad­ko­wy­mi od­mia­na­mi wia­trów.



Za­czą­łem nie­co czuć kol­ki wła­śnie na­ten­czas, gdy mnie prze­wod­nik mój wpro­wa­dził do jed­ne­go dok­to­ra, któ­ry się wsła­wił przez se­kret le­cze­nia ko­lek wca­le dziw­nym spo­so­bem. Miał on wiel­ki mie­szek z kan­ką sło­nio­wą, któ­rą, wło­żyw­szy w zad, da­wał ene­mę wietrz­ną; mó­wił, iż ta­ko­wą ene­mą wy­pro­wa­dza z wnę­trza wszyst­kie wia­try, co roz­dy­ma­jąc wnętrz­no­ści spra­wia­ją kol­kę. Je­że­li zaś cho­ro­ba by­ła moc­niej­sza i upo­rczyw­sza, na­ten­czas na­peł­niał pier­wej miech po­wie­trzem i wsa­dziw­szy rur­kę do otwo­ru wpusz­czał je do wnętrz­no­ści cho­re­go, po­tem wy­cią­gał ją dla na­peł­nie­nia zno­wu po­wie­trzem, za­pchaw­szy jed­nak pier­wej otwór u cho­re­go pal­cem. Przez po­wta­rza­nie kil­ka ra­zy tej ope­ra­cji wiatr wpusz­cza­ny mu­siał gwał­tow­nie wy­buch­nąć i po­rwać ze so­bą po­wie­trze szko­dli­we, a cho­ry po­wra­cał do zdro­wia. Wi­dzia­łem, jak uczy­nił te do­świad­cze­nia na jed­nym psie: przy pierw­szym żad­ne­go nie po­strze­głem skut­ku, przy dru­gim zaś pies o ma­ło nie pękł i ta­ki na­resz­cie zro­bił wy­buch, iż praw­dzi­wie mnie i mo­je­mu prze­wod­ni­ko­wi źle się zro­bi­ło. Pies zdechł na miej­scu, a dok­tor za­brał się do przy­wra­ca­nia mu ży­cia tym sa­mym spo­so­bem.



Zwie­dzi­łem jesz­cze wie­le in­nych po­koi, ale nie chcę nu­dzić czy­tel­ni­ka opi­sy­wa­niem wszyst­kich cie­ka­wych rze­czy, któ­re tam wi­dzia­łem, bo ży­czę so­bie być, o ile moż­na, zwię­złym i krót­kim w opo­wia­da­niu.



Do­tąd wi­dzia­łem tyl­ko jed­ną stro­nę Aka­de­mii, po­świę­co­ną wy­na­laz­kom me­cha­nicz­nym, dru­ga stro­na prze­zna­czo­na jest dla zaj­mu­ją­cych się wia­do­mo­ścia­mi spe­ku­la­cyj­ny­mi, lecz nim do opi­sa­nia jej przy­stą­pię, chcę pier­wej w krót­ko­ści wspo­mnieć jed­ne­go bar­dzo sław­ne­go aka­de­mi­ka, zna­ne­go pod na­zwi­skiem sztuk­mi­strza uni­wer­sal­ne­go. Po­wie­dział nam, że już trzy­dzie­ści lat roz­my­śla nad po­lep­sze­niem ży­cia czło­wie­ka. Miał dwa wiel­kie po­ko­je na­peł­nio­ne oso­bli­wo­ścia­mi, a pięć­dzie­się­ciu ro­bot­ni­ków pra­co­wa­ło pod je­go do­zo­rem. Jed­ni za­trud­nia­li się zgęsz­cza­niem po­wie­trza, wy­dzie­la­jąc sa­le­tro­ród i pa­ru­jąc czę­ści płyn­ne dla zro­bie­nia z nie­go sub­stan­cji do­ty­kal­nej, dru­dzy zmięk­cza­li mar­mur na po­dusz­ki, in­ni ska­mie­nia­li ko­py­ta ży­wych ko­ni dla uchro­nie­nia ich od ła­ma­nia się. On sam zaj­mo­wał się dwo­ma wiel­ki­mi pro­jek­ta­mi. Je­den, że­by za­sie­wać po­le ple­wa­mi, któ­re po­dług nie­go praw­dzi­wą si­łę ży­cio­wą za­wie­ra­ją, cze­go do­wo­dził róż­ny­mi swo­imi do­świad­cze­nia­mi, któ­rych przez nie­zna­jo­mość rze­czy zro­zu­mieć nie mo­głem. Dru­gi pro­jekt po­le­gał na tym, by za po­mo­cą pew­nej kom­po­zy­cji z gu­my, mi­ne­ra­łów i ro­ślin prze­szka­dzać ro­śnię­ciu weł­ny na dwóch mło­dych ja­gnię­tach. Utrzy­my­wał, że w krót­kim cza­sie bę­dzie w sta­nie roz­sze­rzyć po ca­łym kra­ju ra­sę na­gich owiec.

Po­tem uda­li­śmy się na dru­gą stro­nę Aka­de­mii, przez pro­jek­tan­tów w wia­do­mo­ściach spe­ku­la­cyj­nych zaj­mo­wa­ną.



Pierw­szy pro­fe­sor, któ­re­go uj­rza­łem, znaj­do­wał się w wiel­kim po­ko­ju, oto­czo­ny przez czter­dzie­stu uczniów. Po przy­wi­ta­niu się, gdy spo­strzegł, że bar­dzo uważ­nie oglą­dam wiel­ką ma­chi­nę za­bie­ra­ją­cą
więk­szą część po­ko­ju, za­py­tał, czy nie bu­dzi we mnie zdzi­wie­nia, że trud­ni się udo­sko­na­le­niem wia­do­mo­ści spe­ku­la­cyj­nych za po­mo­cą ope­ra­cji me­cha­nicz­nych. Po­chle­bia so­bie, że świat uzna waż­ność je­go wy­na­laz­ku i że wznio­ślej­sza myśl ni­g­dy w gło­wie czło­wie­ka nie po­wsta­ła. Wia­do­mo, jak trud­no przy­cho­dzi każ­de­mu czło­wie­ko­wi na­uczyć się kunsz­tów i umie­jęt­no­ści, lecz dzię­ki je­go wy­na­laz­ko­wi czło­wiek naj­bar­dziej na­wet nie­wy­kształ­co­ny po­tra­fi nie­wiel­kim kosz­tem i po lek­kim ćwi­cze­niu cia­ła pi­sać książ­ki fi­lo­zo­ficz­ne, po­etycz­ne, roz­pra­wy o po­li­ty­ce, teo­lo­gii i ma­te­ma­ty­ce bez naj­mniej­szej po­mo­cy na­tu­ral­nych zdol­no­ści lub na­uk. Za­pro­wa­dził mnie do warsz­ta­tu, przy któ­rym ucznio­wie sta­li usta­wie­ni w sze­re­gach.



By­ła to wiel­ka ra­ma, ma­ją­ca dwa­dzie­ścia stóp kwa­dra­to­wych; po­wierzch­nia jej skła­da­ła się z ma­łych ka­wał­ków drze­wa w kształ­cie kost­ki; nie­któ­re z nich by­ły więk­sze od dru­gich, a wszyst­kie po­łą­czo­ne ze so­bą przez cien­kie dru­ty. Na po­wierzch­ni sze­ścia­nów przy­le­pio­ne by­ły ka­wał­ki pa­pie­ru, na któ­rych na­pi­sa­no wszyst­kie wy­ra­zy ję­zy­ka kra­jo­we­go w róż­nych od­mia­nach, ko­niu­ga­cjach, de­kli­na­cjach, ale bez żad­ne­go po­rząd­ku. Pro­fe­sor pro­sił mnie, aże­bym uwa­żał, bo chce ma­chi­nę po­ru­szyć. Na je­go roz­kaz uczeń ujął jed­ną z czter­dzie­stu an­tab w ra­mie bę­dą­cych i ob­ró­ciw­szy je od­mie­nił roz­kład wy­ra­zów. Roz­ka­zał po­tem trzy­dzie­stu sze­ściu chłop­com, aże­by wier­sze po­wo­li czy­ta­li. Kie­dy znaj­do­wa­li ciąg kil­ku wy­ra­zów mo­gą­cych sta­no­wić część zda­nia, dyk­to­wa­li je czte­rem in­nym chłop­com, któ­rzy to pi­sa­li. Ta ope­ra­cja po­wtó­rzo­na zo­sta­ła kil­ka ra­zy, za każ­dym ob­ró­ce­niem sze­ścian­ki na­oko­ło się ob­ra­ca­ły i wy­ra­zy co­raz in­ne zaj­mo­wa­ły miej­sca.



Sześć go­dzin dzien­nie pra­co­wa­li ucznio­wie przy tej na­uce; pro­fe­sor po­ka­zał mi wie­le fo­lia­łów po­wsta­łych z ułam­ków zdań, obej­mu­ją­cych, jak za­pew­niał, skarb wszyst­kich kunsz­tów i umie­jęt­no­ści, któ­re uło­żyć i wy­dać za­my­śla. Lecz za­miar ten wte­dy do­pie­ro mo­że przyjść do skut­ku, a dzie­ło do wiel­kie­go stop­nia do­sko­na­ło­ści, je­że­li spo­łe­czeń­stwo ze­chce do­star­czyć po­trzeb­nych fun­du­szów na za­ło­że­nie pię­ciu­set ta­kich ma­chin i je­że­li dy­rek­to­ro­wie ich obo­wią­za­ni zo­sta­ną przy­kła­dać się wspól­nie do wy­da­nia tak wiel­kie­go i po­wszech­nie uży­tecz­ne­go dzie­ła. Za­pew­nił mnie, że ten wy­na­la­zek był owo­cem wszyst­kich je­go my­śli od wcze­snej mło­do­ści, że użył ca­łe­go dyk­cjo­na­rza do tych ram i ob­li­czył ści­śle pro­por­cje, ja­kie są w księ­gach mię­dzy ro­dzaj­ni­ka­mi, imio­na­mi, cza­sow­ni­ka­mi i in­ny­mi ro­dza­ja­mi mo­wy.


Po­dzię­ko­wa­łem sław­ne­mu pro­fe­so­ro­wi za ła­ska­we po­ka­za­nie i ob­ja­śnie­nie mi te­go wszyst­kie­go i za­pew­ni­łem, że je­że­li­bym wró­cił kie­dy do mej oj­czy­zny, to uznam go za pierw­sze­go i je­dy­ne­go wy­na­laz­cę cu­dow­nej ma­szy­ny, któ­rej kształt dla lep­szej pa­mię­ci na pa­pier prze­nio­słem i na do­wód tu­taj za­łą­czam123. Po­wie­dzia­łem mu tak­że, że zwy­cza­jem jest u uczo­nych w Eu­ro­pie przy­własz­czać so­bie wza­jem­nie cu­dze wy­na­laz­ki i dla­te­go bę­dzie miał przy­naj­mniej tę ko­rzyść, że gdy­by po­wstał spór, kto istot­nie jest pierw­szym wy­na­laz­cą, ja swo­im świa­dec­twem spra­wię, że je­mu jed­ne­mu zo­sta­nie przy­zna­ny ho­nor pierw­szeń­stwa.



We­szli­śmy do szko­ły ję­zy­ków, gdzie trzech aka­de­mi­ków na­ra­dza­ło się ze so­bą o spo­so­bach do­sko­na­le­nia ję­zy­ka. Je­den z nich był zda­nia, że dla skró­ce­nia mo­wy po­trze­ba wszyst­kie wy­ra­zy wie­lo­zgło­sko­we za­mie­nić na jed­no­sy­la­bo­we, a wszyst­kie cza­sow­ni­ki i imie­sło­wy wy­rzu­cić, bo wszyst­kie rze­czy mo­że­my wy­ra­żać przez imio­na. Dru­gi się­gał da­lej i do­ra­dzał znie­sie­nie wszyst­kich wy­ra­zów, tak że­by ro­zu­mo­wać nic nie mó­wiąc, co by­ło­by ko­rzyst­ne dla pręd­ko­ści po­ro­zu­mie­nia się i ar­cy­do­bre na pier­si, po­nie­waż rzecz ja­sna, że od mó­wie­nia psu­ją się płu­ca i nad­we­rę­ża zdro­wie. Spo­sób na to znaj­do­wał ta­ki: że­by wszyst­kie rze­czy, o któ­rych by chcia­no roz­ma­wiać, no­sić ze so­bą.



Ten no­wy wy­na­la­zek zo­stał­by nie­za­wod­nie przy­ję­ty, gdy­by mu się nie opar­ło po­spól­stwo i ko­bie­ty, któ­re za­gro­zi­ły re­wo­lu­cją, gdy­by chcia­no po­zba­wić je wol­no­ści mó­wie­nia za przy­kła­dem ich przod­ków, tak
po­spól­stwo jest za­wsze naj­więk­szym nie­przy­ja­cie­lem oświa­ty. Jed­na­ko­woż wie­le wyż­szych w tej Aka­de­mii umy­słów nie za­nie­dba­ło sto­so­wać się do no­we­go spo­so­bu wy­ra­ża­nia rze­czy przez rze­czy sa­me, w czym na­tra­fia­li na trud­ność tyl­ko wten­czas, kie­dy im trze­ba by­ło mó­wić o róż­nych ma­te­ria­łach. W ta­kim przy­pad­ku mu­sie­li dźwi­gać nie­zmier­ne cię­ża­ry, oso­bli­wie je­że­li nie mie­li jed­ne­go lub dwóch sług sil­nych dla ulże­nia so­bie w pra­cy. Nie­raz wi­dzia­łem ta­kich mę­dr­ców ugi­na­ją­cych się jak na­si kra­ma­rze pod cię­ża­rem rze­czy, któ­re dźwi­gać im przy­szło. Kie­dy się spo­tka­li na uli­cy, skła­da­li pa­ki na zie­mię, otwie­ra­li wor­ki i ca­ło­go­dzin­ne pro­wa­dzi­li roz­mo­wy, po­tem pa­ko­wa­li zno­wu swo­je rze­czy, a wziąw­szy cię­żar na sie­bie, że­gna­li się.



Dla zwy­czaj­nych i krót­kich roz­mów moż­na po­trzeb­ne rze­czy no­sić w kie­sze­ni i pod pa­chą, w do­mu zaś ni­ko­mu na tym nie zby­wa i po­ko­je, gdzie gro­ma­dzi­li się mó­wią­cy tym ję­zy­kiem, opa­trzo­ne by­ły we wszyst­kie rze­czy po­trzeb­ne do tych kunsz­tow­nych roz­mów. Da­le­ko więk­sza jesz­cze ko­rzyść wy­ni­ka z te­go wy­na­laz­ku, że przez nie­go ję­zyk po­wszech­ny za­pro­wa­dzo­ny zo­sta­je, bo wszyst­kie rze­czy i in­stru­men­ty są u wszyst­kich na­ro­dów cy­wi­li­zo­wa­nych jed­ne i też sa­me; pra­ca więc, ja­ko też wiel­kie kosz­ta dla na­ucze­nia się ję­zy­ków ob­cych by­ły­by przez to oszczę­dzo­ne. Tym spo­so­bem am­ba­sa­do­ro­wie mo­gli­by roz­ma­wiać z mo­nar­cha­mi i mi­ni­stra­mi, nie ro­zu­mie­jąc wca­le ich ję­zy­ka.



Stam­tąd we­szli­śmy do szko­ły ma­te­ma­tycz­nej, gdzie pro­fe­sor na­uczał swych uczniów spo­so­bem, któ­ry Eu­ro­pej­czy­kom trud­no so­bie na­wet w my­śli wy­sta­wić. Każ­dą pro­po­zy­cję i de­mon­stra­cję pi­sa­no na opłat­ku
in­kau­stem z le­kar­stwa na za­bu­rze­nia ro­zu­mu zro­bio­nym. Uczeń po­wi­nien był, po­łknąw­szy na czczo ten opła­tek, wstrzy­mać się od pi­cia i je­dze­nia przez trzy dni, tak aby po stra­wie­niu opłat­ka le­kar­stwo mo­gło pójść do mó­zgu i za­nieść tam ze so­bą pro­po­zy­cję i de­mon­stra­cję. Praw­da, że ten spo­sób nie­wiel­kie dał do­tych­czas skut­ki, ale to dla­te­go, że al­bo my­lo­no się w ilo­ści i kom­po­zy­cji le­kar­stwa, al­bo źli i nie­po­słusz­ni stu­den­ci uda­wa­li tyl­ko, ja­ko­by opła­tek po­łknę­li, al­bo pręd­ko szli na sto­lec i przez te trzy dni po kry­jo­mu ja­da­li.









  
    Roz­dział szó­sty






Dal­sze opi­sa­nie Aka­de­mii. Gu­li­wer przed­kła­da nie­któ­re ulep­sze­nia, któ­re za­szczyt­nie przy­ję­te zo­sta­ją.







Nie mia­łem ukon­ten­to­wa­nia ze szko­ły po­li­ty­ki, któ­rą po­tem zwie­dzi­łem. Na­uczy­cie­le zda­li mi się cał­kiem ro­zu­mu po­zba­wie­ni, a wi­dok ta­kich osób za­wsze mnie o me­lan­cho­lię przy­pra­wia. Ci nie­szczę­śliw­cy utrzy­my­wa­li, że mo­nar­cho­wie po­win­ni so­bie za fa­wo­ry­tów tych obie­rać, w któ­rych naj­wię­cej upa­tru­ją mą­dro­ści, zdat­no­ści i cno­ty, chcie­li na­uczyć mi­ni­strów tro­ski o do­bro pu­blicz­ne i na­gra­dza­nia za­sług, umie­jęt­no­ści i zdol­no­ści. Po­ucza­li wład­ców, że ich i lu­du in­te­res jest je­den i ten sam i że po­win­ni urzę­dy pu­blicz­ne roz­da­wać tyl­ko oso­bom naj­zdol­niej­szym i naj­do­świad­czeń­szym. Prócz te­go wie­le in­nych jesz­cze na­ucza­li głupstw i wy­my­słów, o któ­rych uży­wa­niu ża­den czło­wiek ni­g­dy nie po­my­ślał, co mnie utwier­dzi­ło w sta­rej praw­dzie, że nie ma nic tak dzi­kie­go, cze­go by któ­ry z fi­lo­zo­fów twier­dzić i na­uczać nie przed­się­wziął.



Ale nie wszy­scy człon­ko­wie Aka­de­mii po­dob­ni by­li do tych ory­gi­na­łów do­pie­ro wy­mie­nio­nych. Wi­dzia­łem jed­ne­go me­dy­ka wy­so­kie­go dow­ci­pu, któ­ry z grun­tu po­sia­dał umie­jęt­ność pa­no­wa­nia. Po­świę­cał on wszyst­kie swo­je do­tych­cza­so­we pra­ce na wy­na­le­zie­nie spo­so­bu ule­cze­nia licz­nych cho­rób, któ­rym wszyst­kie ga­łę­zie ad­mi­ni­stra­cji pu­blicz­nej pod­le­gać zwy­kły, tak przez nie­zdat­ność i sła­bość rzą­dzą­cych, jak i nie­po­słu­szeń­stwo rzą­dzo­nych.



— Wszy­scy się — mó­wił — na to zga­dza­ją, że cia­ło na­tu­ral­ne i cia­ło po­li­tycz­ne do­sko­na­łe ma­ją do sie­bie po­do­bień­stwo. Za­tem jed­no i dru­gie jed­na­ko­wym moż­na le­czyć spo­so­bem. Wia­do­mo, że se­na­ty i wiel­kie zgro­ma­dze­nia mie­wa­ją na­stę­pu­ją­ce cho­ro­by: by­wa­ją peł­ne ga­da­tli­wo­ści, swa­rów i in­nych grzesz­nych hu­mo­rów, któ­re osła­bia­ją ich gło­wę i ser­ce, a cza­sem spra­wu­ją kon­wul­sje, skur­cze­nie w rę­ce pra­wej, żółć, wzdę­cie, za­wro­ty gło­wy i po­mie­sza­nie zmy­słów, skro­fu­licz­ne wrzo­dy peł­ne ro­pie­ją­cej ma­te­rii, od­bi­ja­nie kwa­sko­we, głód zwie­rzę­cy, nie­straw­ność i in­ne do­le­gli­wo­ści, któ­rych tu wy­li­czać nie po­trze­ba.



Dla le­cze­nia tych cho­rób wiel­ki nasz dok­tor ra­dził, że­by tym, co spra­wu­ją in­te­re­sa pu­blicz­ne, ma­cać puls przez pierw­sze trzy dni de­bat, a to pod ko­niec każ­de­go dnia, i tym spo­so­bem do­cho­dzić ga­tun­ku cho­ro­by, że­by czwar­te­go dnia se­sji po­sy­łać do nich ap­te­ka­rzy z le­kar­stwa­mi ścią­ga­ją­cy­mi, uśmie­rza­ją­cy­mi, lak­su­ją­cy­mi, głow­ny­mi, uszny­mi, ser­decz­ny­mi etc., po­dług róż­ni­cy cho­rób, a te le­kar­stwa że­by na każ­dą se­sję po­wta­rzać, zmie­niać lub ich za­nie­chać, za­leż­nie od te­go, jak dzia­ła­ją.



Wy­ko­na­nie te­go pro­jek­tu nie­wie­le by po­trze­bo­wa­ło kosz­tu, a po­dług me­go zda­nia by­ło­by ar­cy­po­ży­tecz­ne w kra­ju, gdzie par­la­men­ty ma­ją udział w pra­wo­daw­stwie, bo za­pew­ne spra­wi­ło­by jed­no­myśl­ność i uspo­ka­ja­ło nie­zgo­dy, nie­mym by otwie­ra­ło usta, a wie­lo­mów­ców onie­mia­ło, ha­mo­wa­ło­by po­ryw­czość mło­dych se­na­to­rów, za­grze­wa­ło ozię­błość star­ców, obu­dza­ło za­my­ślo­nych, wstrzy­my­wa­ło wrzesz­czą­cych.



A że się po­spo­li­cie na to ża­lą, że fa­wo­ry­ci mo­nar­chów krót­ką i nie­szczę­śli­wą ma­ją pa­mięć, ten­że sam dok­tor ra­dził, aże­by po prze­ło­że­niu in­te­re­su w sło­wach jak naj­krót­szych każ­dy miał wol­ność dać pa­nu pierw­sze­mu mi­ni­stro­wi szczut­ka w nos, no­gą w brzuch, szpil­ką w spodnie, przy­dep­tać mu na­gnio­tek, uszczyp­nąć moc­no w ra­mię lub za uszy po­cią­gnąć, aże­by le­piej pa­mię­tał spra­wę, któ­rą mu opo­wie­dzia­no. Ten­że sam kom­ple­ment na­le­ży do­pó­ty po­wta­rzać, aż pó­ki rzecz al­bo nie na­stą­pi, al­bo zu­peł­nie od­mó­wio­na zo­sta­nie.



Chciał on tak­że, że­by każ­dy se­na­tor, otwo­rzyw­szy zda­nie swo­je i po­wie­dziaw­szy, co miał dla utrzy­ma­nia go po­wie­dzieć, za­koń­czył wnio­skiem te­mu wszyst­kie­mu prze­ciw­nym; tym spo­so­bem uchwa­ły ta­ko­wych zgro­ma­dzeń by­ły­by bez wąt­pie­nia po­ży­tecz­niej­sze dla pu­blicz­ne­go do­bra.



Je­że­li par­tie po­li­tycz­ne w ja­kim kra­ju są za­nad­to za­cię­te, wte­dy dla uspo­ko­je­nia ich i po­go­dze­nia na­stę­pu­ją­ce­go na­le­ży uży­wać spo­so­bu. Trze­ba wziąć stu na­czel­ni­ków róż­nych par­tii, usta­wić ich ko­ło sie­bie po­dług po­do­bień­stwa ich cza­szek i po­le­cić bie­głe­mu ope­ra­to­ro­wi, aże­by w jed­nym cza­sie prze­rżnął im czasz­ki, tak aby mózg na dwie rów­ne czę­ści zo­stał po­dzie­lo­ny, po czym zmie­nia się po­ło­wy mó­zgów, tak aże­by każ­dy do­stał po­ło­wę mó­zgu prze­ciw­ni­ka, i na od­wrót. Ope­ra­cja jest wpraw­dzie bar­dzo sub­tel­na, ale pro­fe­sor za­pew­niał, że sko­ro z na­le­ży­tą zręcz­no­ścią usku­tecz­nio­na bę­dzie, wy­zdro­wie­nie nie­za­wod­nie na­stą­pi.



— Po­nie­waż — do­wo­dził — oby­dwie po­ło­wy mó­zgu, za­ła­twia­jąc w jed­nej czasz­ce ca­łą rzecz mię­dzy so­bą, mu­sia­ły­by się wkrót­ce zgo­dzić, stąd wy­ni­kła­by po­wścią­gli­wość i re­gu­lar­ność w my­śle­niu, tak po­trzeb­ne gło­wom tych lu­dzi, któ­rzy mnie­ma­ją, że przy­szli na świat, aby go strzec i nim rzą­dzić.



Co się ty­czy róż­ni­cy w ilo­ści i wła­sno­ści mó­zgów mię­dzy na­czel­ni­ka­mi par­tii, dok­tor za­pew­niał, że to nic nie zna­czy.





Wi­dzia­łem dwóch aka­de­mi­ków żwa­wo dys­ku­tu­ją­cych nad ta­kim spo­so­bem wy­bie­ra­nia po­dat­ków, że­by na nie nikt nie uty­ski­wał. Je­den utrzy­my­wał, że naj­lep­szy spo­sób jest na­ło­żyć po­dat­ki na wy­stęp­ki i głup­stwa ludz­kie i każ­de­go tak­so­wać po­dług uzna­nia je­go są­sia­dów. Dru­gi aka­de­mik był zda­nia wca­le prze­ciw­ne­go, utrzy­mu­jąc, że trze­ba, by te przy­mio­ty cia­ła i du­szy po­dat­kiem na­ło­żyć, któ­ry­mi się każ­dy sam szczy­ci, wy­so­kość zaś po­dat­ku uza­leż­nić od stop­nia, w ja­kim da­ny przy­miot po­sia­da­my, i każ­dy ma być w tym wzglę­dzie swo­im wła­snym sę­dzią. Naj­więk­sze zaś po­dat­ki po­trze­ba by na­ło­żyć na piesz­czosz­ków We­ne­ry i na fa­wo­ry­tów płci pięk­nej w mia­rę łask, któ­rych od niej do­zna­ją, i w tym ar­ty­ku­le na­le­ży zdać się na ich wła­sne przy­zna­nie. Trze­ba by tak­że pod wiel­kie po­dat­ki pod­dać dow­cip i mę­stwo po­dług ogło­sze­nia, ja­kie każ­dy sam uczy­ni o tych swo­ich przy­mio­tach, a zaś ho­nor, spra­wie­dli­wość, mą­drość i bie­głość w na­ukach wy­łą­czyć od wszel­kie­go opo­dat­ko­wa­nia, po­nie­waż cno­ty te tak szcze­gól­nej są na­tu­ry, iż nikt nie chce przy­znać, że je wi­dzi w swym są­sie­dzie i nikt też nie ce­ni ich u sie­bie.



Da­my po­win­ny po­dat­ki pła­cić od swej pięk­no­ści, przy­jem­ne­go wy­glą­du i zręcz­no­ści w ubio­rze na rów­ni z męż­czy­zna­mi, czy­li po­dług ich wła­sne­go o so­bie ro­zu­mie­nia, ale w za­mian żad­nej od wier­no­ści, czy­sto­ści oby­cza­jów, roz­sąd­ku i do­brej na­tu­ry opła­ty wy­cią­gać nie na­le­ży, bo wszy­stek do­chód, któ­ry by stam­tąd mieć moż­na, nie wy­star­czył­by na­wet na po­bor­ców.



In­ny aka­de­mik, aby se­na­to­rów ob­cho­dzi­ła oso­ba mo­nar­chy, ta­ki znaj­do­wał śro­dek: ka­zał o wszyst­kie wiel­kie urzę­dy grać w ko­ści, w ten jed­nak spo­sób, by każ­dy se­na­tor pier­wej, nim ko­ści rzu­ci, po­przy­siągł i za­rę­czył, że bądź wy­gra, bądź prze­gra, za­wsze przy­chy­lać się bę­dzie zda­niem swo­im do chę­ci dwo­ru; ci, któ­rzy prze­gra­ją, win­ni mieć jed­nak pra­wo gra­nia o urzę­dy, jak tyl­ko któ­ry za­wa­ku­je. Tym spo­so­bem by­li­by za­wsze peł­ni na­dziei, nie uskar­ża­li­by się na obiet­ni­ce fał­szy­we, któ­re się im czy­nić zwy­kło, i na sa­mą by się tyl­ko ża­li­li for­tu­nę, któ­rej ra­mię za­wsze jest sil­niej­sze ni­że­li ra­mię mi­ni­stra.



Jesz­cze je­den aka­de­mik po­ka­zał mi cie­ka­we pi­smo, za­wie­ra­ją­ce spo­sób do­cho­dze­nia spi­sków i pod­stę­pów. Ra­dził do­wia­dy­wać się, ja­kim po­kar­mem ży­wią się oso­by po­dej­rza­ne, po­strze­gać czas, w któ­rym ja­da­ją, do­wia­dy­wać się, na któ­rym bo­ku sy­pia­ją, któ­rą rę­ką ucie­ra­ją so­bie tył, pa­trzeć, ja­kie ma­ją eks­kre­men­ty, i z ich za­pa­chu, ko­lo­ru, sma­ku, gę­sto­ści, twar­do­ści i spo­so­bu prze­tra­wie­nia są­dzić o za­my­słach czło­wie­ka, gdyż ni­g­dy myśl nie by­wa bar­dziej na­tę­żo­na i po­waż­na, a umysł tak za­my­ślo­ny i za­trud­nio­ny sa­mym so­bą, jak kie­dy się sie­dzi na stol­cu, cze­go swo­im wła­snym do­świad­cze­niem do­wo­dził. Przy­da­wał, że kie­dy raz dla do­świad­cze­nia tyl­ko po­my­ślał o za­bi­ciu kró­la, eks­kre­men­ty je­go po­ka­za­ły się bar­dzo zie­lo­ne, a kie­dy za­my­ślił tyl­ko pod­nieść bunt i sto­li­cę spa­lić, zna­lazł je ko­lo­ru cał­kiem in­ne­go.



Ca­ła roz­pra­wa na­pi­sa­na by­ła z wiel­ką prze­ni­kli­wo­ścią i za­wie­ra­ła wie­le po­ży­tecz­nych uwag dla po­li­ty­ków, lecz zda­wa­ła mi się jesz­cze nie­kom­plet­na. Ośmie­li­łem się nie­co przy­dać do pro­jek­tu te­go po­li­ty­ka, co przy­jął z więk­szą chę­cią ni­że­li in­ni pi­sa­rze, a oso­bli­wie teo­re­ty­cy czy­nić zwy­kli, i oświad­czył mi, iż z wdzięcz­no­ścią przyj­mu­je mo­je na­uki.



Opo­wie­dzia­łem mu, że w kró­le­stwie Trib­nia, przez kra­jow­ców Lang­den zwa­nym, gdzie przez dłu­gi czas ba­wi­łem, lud skła­da się po więk­szej czę­ści z de­nun­cjan­tów, świad­ków, szpie­gów, oskar­ży­cie­li i przy­się­ga­ją­cych, ja­ko też in­nych płat­nych słu­żal­ców mi­ni­strów i ich za­stęp­ców. Spi­ski w tym kró­le­stwie są zwy­czaj­nie dzie­łem lu­dzi chcą­cych zjed­nać so­bie sła­wę wiel­kich po­li­ty­ków, wzmac­niać zwa­rio­wa­ny rząd, przy­tłu­mić lub od­wró­cić w in­ną stro­nę po­wszech­ne nie­ukon­ten­to­wa­nie, zbo­ga­cić się skon­fi­sko­wa­ny­mi do­bra­mi, pod­wyż­szać lub ob­ni­żać kre­dyt pu­blicz­ny sto­sow­nie do wła­snych ko­rzy­ści. Ci ukła­da­ją pier­wej mię­dzy so­bą, któ­re oso­by ma­ją być oskar­żo­ne o spi­sek, po­tem roz­ka­zu­ją za­bie­rać im pa­pie­ry, li­sty i wtrą­ca­ją do wię­zie­nia. Pa­pie­ry od­da­ne zo­sta­ją to­wa­rzy­stwu sztuk­mi­strzów umie­ją­cych od­kry­wać ta­jem­ne zna­cze­nia wy­ra­zów, sy­lab i li­ter. Tak na przy­kład od­ga­du­ją, że:



sto­lec ozna­cza taj­ną ra­dę; sta­do gę­si — se­nat; ku­la­wy pies ozna­cza na­pad nie­przy­ja­ciel­ski; za­ra­za — sta­łą ar­mię; chra­bąszcz — mi­ni­stra; po­da­gra — wiel­kie­go ka­pła­na; szu­bie­ni­ca ozna­cza se­kre­ta­rza sta­nu; ury­na — ko­mi­tet lor­dów; si­to — da­mę dwor­ską; mio­tła — re­wo­lu­cję; łap­ka na my­szy ozna­cza urząd pu­blicz­ny; stud­nia bez dna — skarb pań­stwa; ka­nał od­cho­do­wy — dwór; czap­ka bła­zeń­ska ozna­cza fa­wo­ry­ta; zła­ma­na trzci­na — sąd; próż­na becz­ka — ge­ne­ra­ła; ro­pie­ją­ca ra­na ozna­cza ad­mi­ni­stra­cję kra­ju.



Je­że­li ta me­to­da jest nie­do­sta­tecz­na, wte­dy uży­wa­ją spo­so­bów da­le­ko jesz­cze dziel­niej­szych, któ­re ucze­ni akro­sty­cha­mi i ana­gra­ma­mi na­zy­wa­ją. Wszyst­kie wiel­kie li­te­ry ma­ją u nich zna­cze­nie po­li­tycz­ne.



Na przy­kład:

N zna­czy spi­sek po­li­tycz­ny; B — pułk ka­wa­le­rii; L — flo­tę. Al­bo prze­sta­wia­ją li­te­ry i od­kry­wa­ją naj­taj­niej­sze pla­ny nie­spo­koj­nej par­tii. Je­że­li na przy­kład pi­szesz do przy­ja­cie­la: „Mój brat To­masz K. miał he­mo­ro­idy”, bie­gły od­cy­fro­wu­ją­cy umie zna­leźć w tym pe­riod zna­czą­cy: „Trój­maszt Bo­he­mia — omył­ka i mord”. To jest me­to­da ana­gra­ma­tycz­na.



Po­dzię­ko­wał mi ten sza­now­ny aka­de­mik za udzie­lo­ne mu uwa­gi i przy­obie­cał chwa­leb­ną o mnie uczy­nić wzmian­kę w trak­ta­cie, któ­ry w tej ma­te­rii miał po­dać do dru­ku.



Nie wi­dzia­łem nic w tym kra­ju, co by mnie za­chę­ca­ło do dłuż­sze­go w nim ba­wie­nia się, a prze­to za­czą­łem moc­no my­śleć o mo­im do An­glii po­wro­cie.








  
    Roz­dział siód­my






Gu­li­wer po­rzu­ca La­ga­do i do­sta­je się do Mal­do­na­dy, skąd na czas krót­ki wy­jeż­dża do Glub­b­dub­dri­du. Jak go tam gu­ber­na­tor przy­jął.




 Zie­mia, któ­rej to kró­le­stwo jest czę­ścią, roz­cią­ga się, ile mo­głem są­dzić, na wschód ku nie­zna­jo­mej kra­inie Ame­ry­ki, le­żą­cej na za­chód od Ka­li­for­nii, na pół­noc od Oce­anu Spo­koj­ne­go, któ­ry nie wię­cej stam­tąd jest od­le­gły jak mil sto pięć­dzie­siąt. To pań­stwo ma je­den port sław­ny i wiel­ki i pro­wa­dzi han­del z wy­spą Lug­gnagg, le­żą­cą na pół­noc­no-za­chod­niej stro­nie, pra­wie pod dwu­dzie­stym dzie­wią­tym stop­niem sze­ro­ko­ści pół­noc­nej i sto czter­dzie­stym dłu­go­ści. Wy­spa Lug­gnagg le­ży od po­łu­dnia i wscho­du Ja­po­nii na ja­kie mil sto. Ce­sarz ja­poń­ski i król Lug­gnag­gu ma­ją ze so­bą ści­sły zwią­zek, przez co czę­ste by­wa­ją oka­zje je­cha­nia z jed­nej wy­spy na dru­gą. Dla tej przy­czy­ny po­sta­no­wi­łem udać się do Ja­po­nii, skąd bym ła­twiej mógł
po­wró­cić do Eu­ro­py. Na­ją­łem dwa mu­ły pod mo­je sprzę­ty i prze­wod­ni­ka dla po­ka­za­nia mi dro­gi. Po­że­gna­łem za­cne­go me­go pro­tek­to­ra, któ­ry mi ty­le oka­zał do­bro­ci i na od­jeź­dzie ob­da­rzył mnie wspa­nia­łym upo­min­kiem.



Nie przy­tra­fił mi się w po­dró­ży ża­den przy­pa­dek god­ny opi­sa­nia. Za przy­by­ciem do por­tu Mal­do­na­dy nie za­sta­łem żad­ne­go stat­ku, któ­ry by miał wpręd­ce pły­nąć do Lug­gnag­gu. Mia­sto Mal­do­na­da jest pra­wie tak wiel­kie jak Por­ts­mouth. Za­war­łem za­raz no­we zna­jo­mo­ści i by­łem bar­dzo go­ścin­nie przy­ję­ty. Je­den za­cny szlach­cic po­wie­dział mi, że po­nie­waż ża­den sta­tek nie po­pły­nie do Lug­gnag­gu, aż chy­ba za mie­siąc, nie­źle bym zro­bił, abym dla roz­ryw­ki od­pra­wił ma­łą po­dróż do wy­spy Glub­b­dub­drib, ku po­łu­dnio­wi, le­żą­cej nie da­lej jak mil pięć. Ofia­ro­wał mi się z jed­nym ze swych przy­ja­ciół to­wa­rzy­szyć w tej po­dro­ży i o ma­ły sta­tek się wy­sta­rać.



Glub­b­dub­drib ozna­cza w tym ję­zy­ku Wy­spę Cza­row­ni­ków, czy­li Czar­no­księż­ni­ków. Jest pra­wie tak wiel­ka jak jed­na trze­cia wy­spy Wi­ght i bar­dzo uro­dzaj­na. Rzą­dzi nią na­czel­nik po­ko­le­nia skła­da­ją­ce­go się z sa­mych tyl­ko cza­row­ni­ków, z ni­kim prócz sie­bie nie­łą­czą­cych się i za­wsze obie­ra­ją­cych so­bie za mo­nar­chę naj­sę­dziw­sze­go. Mo­nar­cha ten, czy­li rząd­ca, ma wspa­nia­ły pa­łac i ogród roz­cią­ga­ją­cy się na trzy ty­sią­ce staj na­oko­ło, opa­sa­ny mu­rem z ka­mie­nia cio­so­we­go na dwa­dzie­ścia stóp wy­so­kim. W ogro­dzie tym jest mnó­stwo ma­łych za­kąt­ków dla by­dła, zbo­ża i ogrod­nic­twa. On sam i ca­ła fa­mi­lia uży­wa­ją do swej usłu­gi bar­dzo oso­bli­wych słu­żą­cych. Przez umie­jęt­ność czar­no­księ­stwa ma rząd­ca moc wy­wo­ła­nia umar­łych i przy­mu­sze­nia ich, aby mu słu­ży­li przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny, ale nie wię­cej; nie mo­że też po­wtó­rzyć przy­zwa­nia jed­ne­go i te­go sa­me­go z umar­łych, aż po upły­wie trzech mie­się­cy, chy­ba że mu się coś nad­zwy­czaj­ne­go wy­da­rzy.



By­ła pra­wie je­de­na­sta ra­no, gdy­śmy za­wi­nę­li do wy­spy. Je­den z mo­ich to­wa­rzy­szów po­szedł do rząd­cy i po­wie­dział mu, iż pe­wien cu­dzo­zie­miec pra­gnie mieć ho­nor od­dać mu uni­żo­ność swo­ją. Kom­ple­ment ten był do­brze przy­ję­ty. We­szli­śmy na dzie­dzi­niec pa­ła­co­wy i prze­cho­dzi­li­śmy mię­dzy dwo­ma rzę­da­mi gwar­dii, po sta­ro­świec­ku ubra­nej i uzbro­jo­nej, któ­rej wi­dok na­ba­wił mnie nie­wy­po­wie­dzia­ne­go stra­chu. Prze­szli­śmy przez wie­le po­ko­jów i na­po­tka­li­śmy wiel­ką gro­ma­dę słu­żą­cych te­go sa­me­go ro­dza­ju, nim we­szli­śmy do po­ko­ju rząd­cy. Gdy­śmy się po trzy­kroć bar­dzo ni­sko skło­ni­li, roz­ka­zał nam usiąść na ma­łych ta­bo­re­tach przy naj­niż­szym stop­niu tro­nu swe­go. Ro­zu­miał ję­zyk Bal­ni­bar­bów, choć róż­ni się od ję­zy­ka tej wy­spy. Pro­sił, abym mu opi­sał mo­je po­dró­że, i chcąc po­ka­zać, że pra­gnie ze mną po­stę­po­wać bez żad­nych ce­re­mo­nii, dał rę­ką znak słu­żą­cym, aby wy­szli, i w tym mo­men­cie (co mnie moc­no za­dzi­wi­ło) wszy­scy jak dym znik­nę­li. Nie mo­głem przez nie­ja­ki czas przyjść do sie­bie, aż mi gu­ber­na­tor po­wie­dział, że nie mam się cze­go lę­kać. Wi­dząc, że to­wa­rzy­sze moi by­naj­mniej się tym zda­rze­niem nie trwo­żą, bę­dąc już do po­dob­nych wi­do­ków przy­zwy­cza­je­ni, za­czą­łem na­bie­rać ser­ca i opo­wie­dzia­łem róż­ne przy­pad­ki mo­ich po­dró­ży. Co­raz się jed­nak przez głu­pią mo­ją ima­gi­na­cję mie­sza­łem, co­raz oglą­da­łem w pra­wo i w le­wo, co­raz rzu­ca­łem oko na miej­sce, gdzie te stra­szy­dła znik­nę­ły.



Mia­łem ho­nor z gu­ber­na­to­rem jeść obiad, pod­czas któ­re­go usłu­gi­wa­ła nam no­wa ku­pa tych­że stra­szy­deł. Nie trwo­ży­łem się tak moc­no jak pier­wej. Ba­wi­li­śmy u sto­łu aż do za­cho­du słoń­ca. Pro­si­łem gu­ber­na­to­ra
o wy­ba­cze­nie, że w je­go pa­ła­cu nie bę­dę no­co­wał, i po­szli­śmy szu­kać łóż­ka w mie­ście po­bli­skim, bę­dą­cym sto­li­cą ca­łej wy­spy.



Na­za­jutrz ra­no po­wró­ci­li­śmy do gu­ber­na­to­ra, czy­niąc win­ną mu aten­cję. Przez dzie­sięć dni zo­sta­wa­nia me­go na wy­spie spę­dza­łem więk­szą część dnia z rząd­cą, a w no­cy po­wra­ca­łem do mia­sta. Tak się spo­ufa­li­łem z du­cha­mi, żem się ich wię­cej nie lę­kał, a je­że­li co po­zo­sta­ło jesz­cze bo­jaź­ni, ta ustę­po­wa­ła cie­ka­wo­ści, któ­rej wkrót­ce mia­łem oko­licz­ność zu­peł­nie do­go­dzić.



Jed­ne­go dnia gu­ber­na­tor po­wie­dział mi, że­bym mu wy­mie­nił imio­na umar­łych, któ­rych by mi się tyl­ko po­do­ba­ło, a on ka­że im sta­nąć i na wszyst­kie mo­je py­ta­nia od­po­wia­dać, by­le­bym tyl­ko o to py­tał, co się
sta­ło za ich cza­sów. Upew­nił mnie, że po­wie­dzą za­wsze praw­dę, po­nie­waż kłam­stwo na nic się umar­łym nie przy­da.



Wy­ra­zi­łem jak naj­uni­żeń­sze po­dzię­ko­wa­nie gu­ber­na­to­ro­wi. Znaj­do­wa­li­śmy się w po­ko­ju, skąd pięk­ny był wi­dok na ca­ły park, i po­nie­waż naj­bar­dziej pra­gną­łem oglą­dać wi­do­wi­ska prze­py­chu i oka­za­ło­ści, po­wie­dzia­łem, że ży­czył­bym so­bie wi­dzieć Alek­san­dra Wiel­kie­go na cze­le je­go woj­ska po bi­twie pod Ar­bel­lą, któ­ry też na znak gu­ber­na­to­ra zja­wił się z ca­łą swo­ją ar­mią na ob­szer­nym po­lu pod na­szy­mi okna­mi.



Alek­san­der zo­stał przy­wo­ła­ny do po­ko­ju. Z naj­więk­szą trud­no­ścią mo­głem zro­zu­mieć je­go ję­zyk grec­ki, lecz rów­nież i on mo­je­go wca­le nie ro­zu­miał. Za­pew­nił mnie na swój ho­nor, że go nie otru­to, ale 
śmierć je­go by­ła skut­kiem fe­bry, wy­ni­kłej ze zbyt­ku w na­po­jach.



Po­tem wi­dzia­łem Han­ni­ba­la prze­cho­dzą­ce­go przez Al­py. Po­wie­dział mi, że ani kro­pli octu nie miał w ca­łym swo­im obo­zie.



Przy­zwa­ni po­tem zo­sta­li Ce­zar i Pom­pe­jusz na cze­le swych wojsk, go­tu­ją­cych się do star­cia, i wi­dzia­łem Ce­za­ra try­um­fu­ją­ce­go po wal­ce. Ży­czy­łem so­bie wi­dzieć w jed­nej wiel­kiej sa­li rzym­ski se­nat, a w dru­giej dla po­rów­na­nia ja­kieś zgro­ma­dze­nie pra­wo­daw­cze z na­szych cza­sów. Se­nat wy­dał mi się jak zgro­ma­dze­nie bo­ha­te­rów i pół­bo­gów, dru­gie zaś jak zbiór kra­ma­rzy, ło­trów, rze­zi­miesz­ków i raj­fu­rów. Na mo­je ży­cze­nie dał gu­ber­na­tor znak Bru­tu­so­wi i Ce­za­ro­wi, że­by się do nas zbli­ży­li. Wi­dok Bru­tu­sa na­peł­nił mnie naj­więk­szym usza­no­wa­niem i po­dzi­wie­niem, z ry­sów je­go twa­rzy mo­głem wy­czy­tać naj­su­row­szą cno­tę, naj­więk­szą od­wa­gę, sta­łość umy­słu, mi­łość oj­czy­zny po­łą­czo­ne z ser­decz­ną życz­li­wo­ścią dla ca­łej ludz­ko­ści.



Z wiel­ką przy­jem­no­ścią spo­strze­głem, że te dwie oso­by w naj­więk­szej ze so­bą zo­sta­ją zgo­dzie, i Ce­zar wy­znał mi otwar­cie, że Bru­tus po­stęp­kiem swo­im wszyst­kie je­go pięk­ne czy­ny zga­sił, kie­dy ode­brał mu
ży­cie dla uwol­nie­nia Rzy­mu od ty­ra­nii.



Mia­łem szczę­ście do­syć dłu­go roz­ma­wiać z Bru­tu­sem, któ­ry mi po­wie­dział, że je­go przo­dek Ju­nius oraz So­kra­tes, Epa­mi­non­das, Ka­to Młod­szy, To­masz Mo­re i on za­wsze są w to­wa­rzy­stwie ze so­bą; jest to zjed­no­cze­nie sze­ściu mę­żów, do któ­re­go wszyst­kie wie­ki świa­ta nie są w sta­nie do­dać siód­me­go.



Nu­dził­bym mo­że czy­tel­ni­ka, gdy­bym wszyst­kie zna­ko­mi­te opi­sy­wał oso­by, któ­re przez gu­ber­na­to­ra przy­zy­wa­ne zo­sta­ły dla za­dość­uczy­nie­nia mo­jej nie­na­sy­co­nej chę­ci wi­dze­nia świa­ta w każ­dym pe­rio­dzie sta­ro­żyt­no­ści. Z naj­więk­szym upodo­ba­niem pa­trzy­łem na bo­ha­te­rów, któ­rzy zwró­ci­li wol­ność skrzyw­dzo­nym i ucie­mię­żo­nym na­ro­dom, lecz żad­nym spo­so­bem nie je­stem w sta­nie opi­sać roz­ko­szy stąd do­zna­nej, aże­by dać czy­tel­ni­ko­wi o tym od­po­wied­nie wy­obra­że­nie.








  
    Roz­dział ósmy






Dal­sze opi­sa­nie Glub­bud­bri­bu. Hi­sto­ria sta­ro­żyt­na i no­wo­cze­sna zo­sta­ją spro­sto­wa­ne.




 Dla za­dość­uczy­nie­nia chę­ci mo­jej wi­dze­nia przede wszyst­kim tych ze sta­ro­żyt­no­ści, któ­rzy się ro­zu­mem i na­uką wsła­wi­li, prze­zna­czy­łem osob­no dzień ca­ły, żą­da­łem, aby Ho­mer i Ary­sto­te­les zja­wi­li się na
cze­le wszyst­kich swo­ich ko­men­ta­to­rów, lecz by­ło ich tak wie­lu, że kil­ku­set na dwo­rze i w przy­le­głych po­ko­jach cze­kać mu­sia­ło. Na pierw­szy rzut oka po­zna­łem tych dwóch wiel­kich mę­żów i nie tyl­ko mo­głem ich ła­two od­róż­nić od ota­cza­ją­cej ich ma­sy, ale na­wet jed­ne­go od dru­gie­go. Ho­mer był więk­szy i pięk­niej­szej po­wierz­chow­no­ści od Ary­sto­te­le­sa, lu­bo w la­tach po­de­szły, miał po­sta­wę pro­stą, nad­zwy­czaj prze­ni­kli­we i ży­we oczy. Ary­sto­te­les zaś schy­lo­ny był i cho­dził na jed­nej ku­li. Twarz miał chu­dą, wło­sy krót­kie i rzad­kie, głos bar­dzo sła­by. Po­strze­głem, że oby­dwaj wca­le ob­cy­mi by­li swo­im to­wa­rzy­szom i że ni­g­dy nic o nich nie sły­sze­li.



Je­den z du­chów, któ­re­go nie chcę wy­mie­niać, po­wie­dział mi do ucha, że wszy­scy ci wy­kła­da­cze trzy­ma­ją się za­wsze w naj­więk­szym od­da­le­niu od swo­ich au­to­rów, wsty­dzą się bo­wiem nie­po­mier­nie, że tak fał­szy­wie wy­tłu­ma­czy­li my­śli tych wiel­kich pi­sa­rzy i po­da­li je po­tom­no­ści. Przed­sta­wi­łem Ho­me­ro­wi Dy­dy­mu­sa i Eu­sta­chiu­sa i wy­mo­głem na nim, aby się le­piej z ni­mi ob­cho­dził, niż mo­że za­słu­ży­li, po­znał bo­wiem za­raz, że nie mie­li do­sta­tecz­ne­go ro­zu­mu do po­ję­cia tak wiel­kie­go po­ety. Ary­sto­te­les zaś roz­gnie­wał się moc­no, gdy mu opo­wia­da­łem o pra­cach Dun­sa Szko­ta i Ra­mu­sa, przed­sta­wia­jąc tych dwóch uczo­nych. Py­tał, czy wszy­scy do tej kla­sy na­le­żą­cy są tak głu­pi i ogra­ni­cze­ni jak oni.



Pro­si­łem po­tem gu­ber­na­to­ra, aże­by przy­zwał Kar­te­zju­sza i Gas­sen­die­go, i na­mó­wi­łem ich, że­by sys­tem swój przed­ło­ży­li Ary­sto­te­le­so­wi. Sław­ny ten fi­lo­zof wy­znał otwar­cie, że wiel­kie po­peł­nił w fi­zy­ce błę­dy, opie­ra­jąc się przy wie­lu rze­czach na wła­snych do­my­słach, co każ­dy czło­wiek czy­nić mu­si. Po­dług je­go mnie­ma­nia sys­tem Gas­sen­die­go, któ­ry na­ukę Epi­ku­ra ile moż­no­ści ozdo­bił i ja­ko god­ną przy­ję­cia wy­sta­wił, rów­nie jak i za­sa­dy Kar­te­zju­sza od­rzu­cić trze­ba. Ten sam los prze­po­wie­dział sys­te­mo­wi o si­le przy­cią­ga­ją­cej, któ­re­go te­raz ucze­ni bro­nią z tak wiel­ką gor­li­wo­ścią.



— No­we sys­te­ma124 na­tu­ry — mó­wił da­lej — są jak no­we mo­dy, któ­re z każ­dym wie­kiem się zmie­nia­ją, a na­wet te, któ­re do­wo­dzą za­sa­da­mi ma­te­ma­tycz­ny­mi, nie­dłu­go się utrzy­ma­ją i po nie­ja­kim cza­sie pój­dą
w za­po­mnie­nie.



Pięć dni prze­pę­dzi­łem roz­ma­wia­jąc z in­ny­mi jesz­cze uczo­ny­mi ze sta­ro­żyt­no­ści. Wi­dzia­łem pra­wie wszyst­kich ce­sa­rzy rzym­skich. Na­mó­wi­łem gu­ber­na­to­ra, aże­by przy­zwał ku­cha­rzy He­lio­ga­ba­la dla przy­spo­so­bie­nia nam po­rząd­ne­go obia­du, lecz nie mo­gli się ze swo­ją bie­gło­ścią po­pi­sać z po­wo­du bra­ku po­trzeb­nych do te­go ma­te­ria­łów. Nie­wol­nik Age­zy­lau­sa przy­go­to­wał nam mi­skę zu­py spar­tań­skiej, lecz
nie by­łem w sta­nie wię­cej nad jed­ną łyż­kę jej prze­łknąć.



Ci dwaj pa­no­wie, któ­rzy przy­by­li ze mną na tę wy­spę, mu­sie­li za dwa dni wra­cać do do­mu dla za­ła­twie­nia po­trzeb­nych in­te­re­sów. Ob­ró­ci­łem te pa­rę dni na oglą­da­nie kil­ku sław­nych umar­łych, któ­rzy w ostat­nich trzech wie­kach tak w An­glii, jak i in­nych kra­jach Eu­ro­py wiel­ką gra­li ro­lę. Po­nie­waż za­wsze by­łem wiel­kim wiel­bi­cie­lem ja­śnie oświe­co­nych fa­mi­lii, pro­si­łem prze­to gu­ber­na­to­ra, aby przy­zwał pa­rę tu­zi­nów kró­lów z ich po­przed­ni­ka­mi aż do ósme­go lub dzie­wią­te­go po­ko­le­nia. Jak­że moc­no zo­sta­łem w mo­ich ocze­ki­wa­niach omy­lo­ny, gdy za­miast dłu­gie­go rzę­du osób z dia­de­ma­mi, wi­dzia­łem w jed­nej fa­mi­lii dwóch skrzyp­ków, trzech we­so­łych dwo­ra­ków i wło­skie­go pra­ła­ta, w dru­giej zaś go­li­bro­dę, opa­ta i dwóch kar­dy­na­łów.



Za­nad­to by­łem z usza­no­wa­niem dla głów ko­ro­no­wa­nych, aże­bym miał dłu­żej przy tak de­li­kat­nym przed­mio­cie za­ba­wić, lecz wzglę­dem in­nych wiel­kich fa­mi­lii nie by­łem tak skru­pu­lat­ny. Jak wiel­ką roz­kosz mia­łem w po­zna­niu po­cząt­ku więk­szej czę­ści na­szych ksią­żąt, mar­gra­biów, hra­biów, szlach­ty dzi­siej­szej i wszyst­kich osób, któ­rych krew w nich pły­nę­ła! Mo­głem po­znać, dla­cze­go jed­na fa­mi­lia ma spi­cza­ste pod­bród­ki, dla­cze­go w in­nej jest ty­lu ło­trów od dwu po­ko­leń, a ty­lu głup­ców od czte­rech, dla­cze­go w trze­ciej wszy­scy są pół­głów­ka­mi, a w czwar­tej szal­bie­rza­mi. Po­ją­łem przy­czy­nę, dla któ­rej Po­li­dor Wir­gi­li po­wie­dział: „Nec vir for­tis, nec fe­mi­na ca­sta125”.



Wi­dzia­łem, jak okru­cień­stwo, fałsz i bo­jaźń sta­ły się zna­mio­na­mi nie­jed­nej fa­mi­lii, po któ­rych ją rów­nie ła­two jak po her­bie od­róż­nić moż­na.



Po­zna­łem, kto pierw­szy za­ra­ził pew­ną wiel­ką fa­mi­lię fran­cu­ską cho­ro­bą, któ­ra wy­bu­cha wrzo­da­mi skro­fu­licz­ny­mi w ca­łym po­tom­stwie. I nie zdzi­wi­ło mnie to wca­le, kie­dy w ro­do­wo­dzie wie­lu pa­nów uj­rza­łem
haj­du­ków, pa­ziów, ka­mer­dy­ne­rów, lo­kai, tanc­mi­strzów, gra­czy, ko­me­dian­tów, obie­ży­świa­tów i zło­dzie­jasz­ków.



Naj­bar­dziej ob­mier­zi­łem so­bie hi­sto­rię no­wo­cze­sną; kie­dy po­zna­łem bo­wiem naj­sław­niej­sze oso­by, któ­re się od stu lat na dwo­rach mo­nar­chów po­ja­wia­ły, zna­la­złem, że świat oszu­ka­ny zo­stał przez kup­nych dzie­jo­pi­sów, któ­rzy tchó­rzów prze­kształ­ci­li w wiel­kich wo­dzów, głu­pich i sza­lo­nych w mą­drych mę­żów sta­nu, po­chleb­ców w lu­dzi po­czci­wych, zdraj­ców oj­czy­zny w oby­wa­te­li cno­tli­wych jak Rzy­mia­nie, bez­boż­ni­ków w oso­by peł­ne po­boż­no­ści, zbo­czeń­ców w lu­dzi skrom­nych i czy­stych, do­no­si­cie­li w rze­tel­nych oby­wa­te­li. Do­wie­dzia­łem się, ilu nie­win­nych zo­sta­ło ska­za­nych na śmierć al­bo na wy­gna­nie przez in­try­gi fa­wo­ry­ta prze­ku­pu­ją­ce­go są­dy oraz przez zło­śli­wość frak­cji po­li­tycz­nych. Jak się to sta­ło, że nik­czem­ni­cy zo­sta­li wy­nie­sie­ni do naj­wyż­szych god­no­ści, ob­da­rze­ni za­ufa­niem, wła­dzą, ty­tu­ła­mi i ma­jąt­kiem. Do­wie­dzia­łem się, ja­ką ro­lę w po­czy­na­niach dwo­rów i rad kró­lew­skich oraz se­na­tów ode­gra­li: raj­fu­rzy, pod­wi­ki, pie­cze­nia­rze i bła­zny. Zo­ba­czyw­szy źró­dło wszyst­kich na świe­cie oszustw, sro­mot­ne po­bud­ki naj­zna­ko­mit­szych czy­nów, sprę­ży­ny al­bo ra­czej przy­pad­ki nie­prze­wi­dzia­ne, któ­re do usku­tecz­nie­nia przed­się­wzię­cia ludz­kie­go wie­le po­ma­ga­ją, zo­ba­czyw­szy, mó­wię, to wszyst­ko, jak­że mą­drość i cno­tę ludz­ką po­czy­ta­łem za rzecz nik­czem­ną!



Od­kry­łem nie­świa­do­mość i zu­chwa­łość dzie­jo­pi­sów pi­szą­cych aneg­do­ty, czy­li hi­sto­rię se­kret­ną, któ­rzy nie­któ­rych kró­lów jak­by tru­ci­zną zgu­bio­nych opi­su­ją, któ­rzy śmie­ją po­wta­rzać roz­mo­wy se­kret­ne mo­nar­chy
z pierw­szym mi­ni­strem, a nikt przy nich nie był przy­tom­ny, wy­try­chem, że tak po­wiem, do­bie­ra­ją się do ga­bi­ne­tów i my­śli am­ba­sa­do­rów i mi­ni­strów, a za­wsze na swo­je nie­szczę­ście się my­lą.



W tym to miej­scu do­wie­dzia­łem się o ta­jem­nych przy­czy­nach nie­któ­rych przy­pad­ków, co za­dzi­wi­ły świat ca­ły, jak jed­na pod­wi­ka rzą­dzi­ła bu­du­arem, bu­du­ar rzą­dził ra­dą se­kret­ną, a ra­da se­kret­na ca­łym
Par­la­men­tem.



Przy­znał mi się je­den wódz, że od­niósł raz zwy­cię­stwo przez swo­ją bo­jaźń i pod­łość, a pe­wien ad­mi­rał po­wie­dział mi, iż z bra­ku ści­słych wia­do­mo­ści zniósł nie­przy­ja­ciel­ską flo­tę wten­czas, kie­dy ży­czył so­bie, że­by je­go flo­tę zbi­to. Trzech kró­lów wy­zna­ło, iż przez ca­ły czas pa­no­wa­nia swe­go żad­ne­go po­czci­we­go i za­słu­żo­ne­go czło­wie­ka na ża­den nie wy­nie­śli urząd, wy­jąw­szy wy­pad­ki, gdy ich oszu­kał mi­ni­ster, któ­re­mu ufa­li, i nie po­stę­po­wa­li­by ina­czej, gdy­by zno­wu ży­li, po­nie­waż, jak z wiel­ką si­łą ro­zu­mu do­wo­dzi­li, tron nie utrzy­mał­by się bez prze­kup­stwa, a uf­ność i roz­wa­ga, któ­re są nie­od­łącz­ne od cno­ty, by­ły usta­wicz­ną za­wa­dą w spra­wach pu­blicz­nych.
 


By­łem cie­ka­wy do­wie­dze­nia się, ja­kim spo­so­bem tak wie­le osób przy­szło do tak za­szczyt­nych ty­tu­łów i tak wy­so­kiej for­tu­ny. Prze­sta­łem na cza­sach nie­daw­nych, te­raź­niej­szość zaś naj­tro­skli­wiej po­mi­ja­łem z oba­wy, aże­bym na­wet cu­dzo­ziem­ców nie ob­ra­ził. Nie ma bo­wiem chy­ba po­trze­by uświa­da­miać czy­tel­ni­ka, iż co­kol­wiek mó­wię, by­naj­mniej się nie od­no­si do mej ko­cha­nej oj­czy­zny. Wie­lu się zja­wi­ło i po kil­ku py­ta­niach roz­wi­nę­li przede mną ta­ki ob­raz hań­by, że zmu­szo­ny by­łem po­waż­nie się za­sta­no­wić. Po­mię­dzy spo­so­ba­mi ty­mi krzy­wo­przy­się­stwa, ucie­mię­że­nia, pod­stę­py, zdra­dy, oszu­stwa, kra­dzie­że i in­ne „sła­bost­ki” by­ły po pro­stu frasz­ka­mi nie­war­ty­mi uwa­gi i mia­łem dla nich na­le­ży­tą wy­ro­zu­mia­łość, ale wie­lu wy­zna­ło, iż wy­wyż­sze­nie swo­je za­wdzię­cza­li ła­two­ści po­da­wa­nia żon i có­rek na naj­okrop­niej­sze roz­pu­sty, so­do­mii i ka­zi­rodz­twu, zdra­dzie oj­czy­zny i mo­nar­chy, uży­wa­niu tru­ci­zny al­bo gwał­ce­niu spra­wie­dli­wo­ści dla znisz­cze­nia nie­win­nych. Po ta­ko­wych od­kry­ciach trze­ba mi da­ro­wać, je­że­li od owe­go cza­su za­czą­łem mniej ce­nić wiel­kość, któ­rą na­tu­ral­nie sza­nu­ję i po­wa­żam, jak wszy­scy niż­si po­win­ni sza­no­wać tych, któ­rych na­tu­ra lub szczę­ście po­sa­dzi­ły w wyż­szym rzę­dzie.




Czy­ta­łem w nie­któ­rych książ­kach, że nie­któ­rzy pod­da­ni wiel­kie mo­nar­chom i oj­czyź­nie swo­jej uczy­ni­li przy­słu­gi, chcia­łem ich wi­dzieć, ale mi od­po­wie­dzia­no, że za­po­mnia­no ich imion, i tyl­ko tych pa­mię­ta­no, o któ­rych dzie­jo­pi­so­wie uczy­ni­li wzmian­kę, po­da­jąc ich za zdraj­ców i oszu­stów. Z tym wszyst­kim ci lu­dzie po­czci­wi, co o nich za­po­mnia­no, sta­nę­li przede mną, ale bar­dzo upo­ko­rze­ni w mi­zer­nym sta­nie. Po­wie­dzie­li, że więk­szość po­umie­ra­ła w ubó­stwie i w nie­szczę­ściu, a nie­któ­rzy z nich na­wet na rusz­to­wa­niu lub szu­bie­ni­cy.



Mię­dzy ni­mi uj­rza­łem jed­ne­go czło­wie­ka, któ­re­go przy­pa­dek zdał mi się oso­bli­wy. Miał przy so­bie mło­dzia­na z osiem­na­ście lat ma­ją­ce­go. Po­wie­dział mi, iż przez wie­le lat był ka­pi­ta­nem na jed­nym okrę­cie, że w po­tycz­ce wod­nej pod Ak­cjum ude­rzył na pierw­szą li­nię, za­to­pił trzy pierw­sze­go rzę­du okrę­ty i za­brał czwar­ty, co by­ło je­dy­ną przy­czy­ną uciecz­ki An­to­niu­sza i roz­bi­cia ca­łej je­go flo­ty; że mło­dzian znaj­du­ją­cy się przy nim jest je­go je­dy­nym sy­nem, któ­ry w tej po­tycz­ce zo­stał za­bi­ty. Przy­dał, iż po skoń­czo­nej woj­nie przy­szedł do Rzy­mu pro­sić w na­gro­dę o ko­men­dę nad więk­szym okrę­tem, któ­re­go ka­pi­tan w po­tycz­ce zgi­nął, ale od­da­no ten urząd jed­ne­mu mło­dzi­ko­wi, któ­ry jesz­cze nie wi­dział mo­rza, lecz był sy­nem wy­zwo­lo­nej nie­wol­ni­cy, bę­dą­cej na usłu­gach jed­nej z ko­cha­nek ce­sa­rza. Kie­dy po­wró­cił do swej kwa­te­ry, oskar­ża­no go, że nie uczy­nił za­dość swo­jej po­win­no­ści, a ko­men­dę nad je­go okrę­tem od­da­no jed­ne­mu pa­zio­wi, fa­wo­ry­to­wi wi­ce­ad­mi­ra­ła Pu­bli­ko­li; na­ów­czas po­wró­cił on do swe­go szczu­płe­go fol­war­ku, da­le­ko od Rzy­mu, i tam dni swo­je za­koń­czył. Chcąc się do­wie­dzieć, czy ta hi­sto­ria by­ła praw­dzi­wa, py­ta­łem o Agryp­pę, któ­ry na­ów­czas był ad­mi­ra­łem flo­ty zwy­cię­skiej. Sta­nął i po­twier­dził mi praw­dę, do­da­jąc jesz­cze oko­licz­no­ści, o któ­rych ka­pi­tan przez swo­ją skrom­ność za­mil­czał.



Zdu­mie­wa­łem się, wi­dząc, jak nie­daw­no wpro­wa­dzo­ny zby­tek ze­psuł oby­cza­je w tym pań­stwie, co za­dzi­wie­nie mo­je znacz­nie zmniej­szy­ło nad po­dob­ny­mi zda­rze­nia­mi w in­nych kra­jach, gdzie zby­tek i wy­stęp­ki od nie­pa­mięt­nych cza­sów pa­nu­ją i gdzie ca­łą sła­wę i wszyst­ką zdo­bycz przy­własz­cza­ją so­bie ge­ne­ra­ło­wie, lu­bo nie­raz mniej do nich ma­ją pra­wa od ostat­nie­go ze swych żoł­nie­rzy.



A ja­ko wszyst­kie oso­by, któ­re dla mnie wy­wo­ły­wa­no, po­ka­zy­wa­ły się ta­ki­mi, ja­ki­mi by­ły na świe­cie, pa­trzy­łem z ża­lem, jak od stu lat zwy­rod­niał na­ród ludz­ki, jak bar­dzo fran­cu­ska cho­ro­ba ze wszyst­ki­mi
swy­mi skut­ka­mi po­psu­ła wdzię­ki twa­rzy, zmniej­szy­ła cia­ła, ścią­gnę­ła ży­ły, zwol­ni­ła mu­sku­ły, zga­si­ła ko­lo­ry, zgu­bi­ła płeć An­gli­ków.



Chcia­łem na ko­niec wi­dzieć nie­któ­rych z na­szych daw­nych wie­śnia­ków, co tak bar­dzo ich sła­wią z pro­sto­ty, z trzeź­wo­ści i spra­wie­dli­wo­ści, du­cha wol­no­ści, mę­stwa i mi­ło­ści oj­czy­zny. Wi­dzia­łem ich i nie mo­głem nie po­rów­nać z te­raź­niej­szy­mi, któ­rzy, przeda­jąc za pie­nią­dze kre­ski swo­je w obie­ra­niu de­pu­to­wa­nych do Par­la­men­tu, ma­ją w tym punk­cie wszel­ką prze­wrot­ność i chy­trość osób dwor­skich.
 








  
    Roz­dział dzie­wią­ty






Po­wrót Gu­li­we­ra do Mal­do­na­dy. Stam­tąd pły­nie do kró­le­stwa Lug­gnag­gu. Za przy­by­ciem swo­im za­trzy­ma­ny i za­pro­wa­dzo­ny do dwo­ru. Jak na nim był przy­ję­ty. Ła­god­ność kró­la dla swych pod­da­nych.




 Z na­dej­ściem dnia na­sze­go od­jaz­du po­że­gna­łem gu­ber­na­to­ra Glub­b­dub­dri­bu i po­wró­ci­łem z dwo­ma my­mi to­wa­rzy­sza­mi do Mal­do­na­dy, gdzie za­ba­wiw­szy dni pięt­na­ście, sia­dłem na sta­tek, któ­ry pły­nął do kró­le­stwa Lug­gnag­gu. Obaj pa­no­wie i nie­któ­re in­ne oso­by opa­trzy­li mnie przez grzecz­ność w żyw­ność na tę po­dróż i od­pro­wa­dzi­li aż do brze­gu. Mie­siąc ca­ły trwa­ła ta po­dróż. Wy­trzy­ma­li­śmy jed­ną gwał­tow­ną
bu­rzę i mu­sie­li­śmy za­wró­cić na za­chód, aby pły­nąć z wia­trem, któ­ry w tym miej­scu przez mil sześć­dzie­siąt wie­je. Dnia dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go kwiet­nia ro­ku 1708 we­szli­śmy na znacz­ną rze­kę, gdzie by­ło
mia­sto Klu­me­gnig, któ­re jest por­tem kró­le­stwa Lug­gnag­gu ze stro­ny po­łu­dnio­wo-wschod­niej. Rzu­ci­li­śmy ko­twi­cę o mi­lę od mia­sta i da­li­śmy znać, że­by do nas przy­je­chał ster­nik. W pół go­dzi­ny przy­by­ło dwóch
ster­ni­ków i prze­pro­wa­dzi­li nas po­mię­dzy bar­dzo na tym przy­brze­żu nie­bez­piecz­ny­mi ska­ła­mi do jed­ne­go ka­na­łu o dłu­gość ko­twicz­nej li­ny od­da­lo­ne­go od mia­sta.



Nie­któ­rzy z na­szych majt­ków przez pod­stęp czy przez nie­roz­trop­ność po­wie­dzie­li ster­ni­kom, żem cu­dzo­zie­miec i wiel­ki po­dróż­nik. Ci o tym prze­strze­gli prze­ło­żo­ne­go ko­mo­ry, któ­ry pod­dał mnie ści­słej in­kwi­zy­cji, sko­ro tyl­ko na ląd wy­sia­dłem. Mó­wił ze mną ję­zy­kiem Bal­ni­bar­bów, któ­ry ro­zu­mie­ją w tym mie­ście że­gla­rze i cel­ni­cy z po­wo­du znacz­ne­go z tym kra­jem han­dlu. Od­po­wie­dzia­łem w krót­kich sło­wach mó­wiąc mu hi­sto­rię, jak tyl­ko mo­głem, do praw­dy po­dob­ną. Osą­dzi­łem jed­nak­że za rzecz po­trzeb­ną za­mil­czeć o mo­jej oj­czyź­nie. Po­wie­dzia­łem mu, żem Ho­land­czyk, ma­jąc myśl je­cha­nia do Ja­po­nii, gdzie wie­dzia­łem, że ni­ko­go prócz Ho­land­czy­ków nie przyj­mu­ją. Rze­kłem więc prze­ło­żo­ne­mu, iż, roz­biw­szy się przy brze­gach Bal­ni­bar­bi, by­łem na wy­spie la­ta­ją­cej La­pu­cie, o któ­rej czę­sto sły­szał, i te­raz chciał­bym do­stać się do Ja­po­nii, skąd mógł­bym po­wró­cić do kra­ju. Prze­ło­żo­ny mi na to od­po­wie­dział, że mu­si mnie za­trzy­mać, pó­ki nie od­bie­rze roz­ka­zów od dwo­ru, do­kąd 
na­tych­miast miał pi­sać i spo­dzie­wał się za pięt­na­ście dni ode­brać re­spons. Da­no mi stan­cję przy­zwo­itą i po­sta­wio­no straż u drzwi. Mia­łem wiel­ki ogród do prze­chadz­ki i wszel­kie wy­go­dy ze skar­bu kró­lew­skie­go. Wie­le osób przy­cho­dzi­ło do mnie z cie­ka­wo­ści wi­dze­nia czło­wie­ka przy­by­łe­go z da­le­kich kra­jów, o któ­rych ni­g­dy nie sły­sze­li.



Zgo­dzi­łem jed­ne­go wy­rost­ka z na­sze­go stat­ku, że­by mi był za tłu­ma­cza; był on ro­dem z Lug­gnag­gu, ale prze­pę­dziw­szy lat wie­le w Mal­do­na­dzie oby­dwa ję­zy­ki do­sko­na­le umiał. Za je­go po­mo­cą mo­głem ba­wić wszyst­kich, któ­rzy mi czy­ni­li ho­nor, skła­da­jąc wi­zy­tę, to jest mo­głem ro­zu­mieć ich za­py­ta­nia i tłu­ma­czyć im mo­je od­po­wie­dzi.



Re­spons od dwo­ru przy­szedł w dni pięt­na­ście, jak się spo­dzie­wa­no, za­wie­rał zaś w so­bie roz­kaz, aby mnie i mój or­szak w asy­ście dzie­się­ciu ka­wa­le­rzy­stów za­pro­wa­dzo­no do Tral­drag­dub­bu, czy­li Tril­dro­gri­bu, gdyż, o ile spa­mię­tać mo­gę, dwo­ja­ko tę na­zwę wy­ma­wia­no. Ca­ły mój or­szak skła­dał się tyl­ko z bied­ne­go chło­pa­ka — tłu­ma­cza, któ­re­go do po­sług mo­ich przy­ją­łem. Na mo­ją proś­bę da­no nam dwa mu­ły do dro­gi. Wy­sła­no przed na­mi ku­rie­ra, któ­ry pół­to­ra dnia pier­wej sta­nął, aby dać znać o mo­im bli­skim przy­by­ciu i pro­sić o „dzień i go­dzi­nę, kie­dy bym miał ho­nor i ukon­ten­to­wa­nie li­zać proch z pod­nóż­ka Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści”. Ta­ki jest styl dwor­ski te­go kra­ju i nie jest to tyl­ko for­mal­no­ścią, bo gdy w dwa dni po mo­im przy­by­ciu mia­łem au­dien­cję, za­raz mi ka­za­no po­ło­żyć się, czoł­gać na brzu­chu i za­mia­tać ję­zy­kiem po­sadz­kę przy po­su­wa­niu się do tro­nu kró­lew­skie­go. Ale żem był cu­dzo­zie­miec, umie­cio­no ła­ska­wie pod­ło­gę, tak że proch nie mógł mi wie­le spra­wić przy­kro­ści. By­ła to szcze­gól­niej­sza ła­ska, któ­rej nie po­zwa­la­no do­stą­pić ni­ko­mu oprócz naj­pierw­szej god­no­ści oso­bom, kie­dy się im zda­rza ho­nor au­dien­cji u Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści. Cza­sem na­wet umyśl­nie zo­sta­wia­ją po­sadz­kę brud­ną i ku­rzem okry­tą, kie­dy ci, co przy­cho­dzą na au­dien­cję, ma­ją nie­przy­ja­ciół u dwo­ru.



Wi­dzia­łem raz jed­ne­go pa­na, któ­ry tak peł­ne miał usta pro­chu i pa­skudz­twa, któ­re­go na­zbie­rał na po­sadz­ce ję­zy­kiem swo­im, że kie­dy przy­pełzł do tro­nu, nie mógł wy­mó­wić jed­ne­go sło­wa. Na to nie­szczę­ście nie ma le­kar­stwa, po­nie­waż pod ka­rą śmier­ci za­bro­nio­ne jest splu­wać lub usta ocie­rać w przy­tom­no­ści kró­lew­skiej. Jest tak­że na tym dwo­rze zwy­czaj, któ­re­go wca­le po­chwa­lić nie mo­gę. Gdy król chce ja­kie­go pa­na lub dwo­rza­ni­na stra­cić spo­so­bem ho­no­ro­wym i ła­god­nym, ka­że po­sy­pać po­sadz­kę ja­do­wi­tym prosz­kiem bru­nat­nym, od któ­re­go nie­chyb­nie z wol­na i bez ha­ła­su mu­si roz­pęk­nąć się we dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. Trze­ba jed­nak od­dać spra­wie­dli­wość wiel­kiej ła­god­no­ści i tro­skli­wo­ści wład­cy te­go o ży­cie swych pod­da­nych (w czym bar­dzo by się przy­da­ło, aby go na­śla­do­wa­li mo­nar­cho­wie eu­ro­pej­scy), gdyż za­wsze po ta­ko­wych eg­ze­ku­cjach jak naj­do­kład­niej przy­ka­zu­je za­mia­tać po­sadz­kę i je­śli­by te­go słu­żą­cy za­po­mnie­li, by­li­by w nie­bez­pie­czeń­stwie po­pad­nię­cia w je­go nie­ła­skę. Wi­dzia­łem jed­ne­go ra­zu, że ka­zał do­brze oćwi­czyć jed­ne­go ma­łe­go pa­zia, iż zło­śli­wie za­nie­dbał prze­strzec, aby po­sadz­kę za­mie­cio­no po ta­ko­wym przy­pad­ku, co by­ło przy­czy­ną, że struł się je­den mło­dy pan wiel­kiej na­dziei, cho­ciaż król nie miał na­ten­czas za­mia­ru po­zba­wie­nia go ży­cia. Lecz mo­nar­cha oka­zał i w tym zda­rze­niu do­broć swo­ją, da­ru­jąc pa­zio­wi i od plag go uwal­nia­jąc pod wa­run­kiem, że wię­cej tak nie po­stą­pi bez spe­cjal­ne­go przy­ka­zu.



Wra­cam jed­nak do rze­czy. Gdy się przy­czoł­ga­łem o czte­ry kro­ki do tro­nu Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści, po­wsta­łem na ko­la­na i ude­rzyw­szy sie­dem ra­zy czo­łem o zie­mię, wy­mó­wi­łem sło­wa na­stę­pu­ją­ce, któ­rych mnie dniem pier­wej na pa­mięć na­uczo­no:



„Ick­pling glof­fth­robb squ­ut­se­rumm blhiop mla­sh­nalt zwin tnod­balk­guffh slhio­phad gur­dlubh asht”.





Jest to for­mu­ła pra­wa­mi te­go kró­le­stwa prze­pi­sa­na dla wszyst­kich, któ­rzy mie­wa­ją au­dien­cję, i moż­na ją tak prze­tłu­ma­czyć:



„Oby Wasz Nie­bie­ski Ma­je­stat prze­żył słoń­ce o je­de­na­ście i pół księ­ży­ca”.



Król Je­go­mość dał mi od­po­wiedź, któ­rej nie zro­zu­mia­łem, ale jed­nak po­wie­dzia­łem sło­wa, któ­rych mnie na­uczo­no:



„Fluft drin yale­rick dwul­dum pra­strad mir­plush”, co zna­czy:






„Ję­zyk mój jest w ustach me­go przy­ja­cie­la”.



Da­łem przez to po­znać, żem chciał użyć me­go tłu­ma­cza; na­ten­czas wpro­wa­dzo­no wy­rost­ka, o któ­rym nad­mie­ni­łem, i za je­go po­mo­cą od­po­wia­da­łem na wszyst­kie py­ta­nia, któ­re mi czy­nił Król Je­go­mość przez go­dzi­nę. Ja mó­wi­łem ję­zy­kiem Bal­ni­bar­bów, a tłu­macz mój prze­kła­dał sło­wa mo­je na ję­zyk Lug­gnag­gu. Bar­dzo był król kon­tent z mo­jej roz­mo­wy i przy­ka­zał swe­mu blif­f­mar­klu­bo­wi, czy­li szam­be­la­no­wi, aże­by dla mnie i dla tłu­ma­cza me­go przy­go­to­wa­no po­ko­je w je­go pa­ła­cu i że­by mi na po­ży­wie­nie co dzień da­wa­no pie­nią­dze, a tak­że wo­rek pe­łen zło­ta na drob­niej­sze wy­dat­ki.



Miesz­ka­łem przez trzy mie­sią­ce na dwo­rze, bę­dąc po­słusz­ny Kró­lo­wi Je­go­mo­ści, któ­ry mnie ob­da­rzył swy­mi ła­ska­mi i wiel­kie czy­nił obiet­ni­ce dla zo­bo­wią­za­nia mnie, abym w je­go pań­stwie osiadł. Ale zda­ło mi się rze­czą roz­sąd­niej­szą i spra­wie­dliw­szą po­wró­cić do mo­jej oj­czy­zny dla za­koń­cze­nia w niej ży­cia przy uko­cha­nej żo­nie, któ­ra od daw­ne­go cza­su po­zba­wio­na by­ła sło­dy­czy mej przy­tom­no­ści.









  
    Roz­dział dzie­sią­ty






Po­chwa­ła Lug­gnag­gów. Opis Struld­brug­gów, czy­li Nie­śmier­tel­nych. Roz­mo­wy Gu­li­we­ra z kil­ko­ma zna­ko­mi­ty­mi oso­ba­mi.




Lug­gnag­go­wie są na­ro­dem świa­tłym i męż­nym. Cho­ciaż ma­ją nie­co py­chy, wszyst­kim na­ro­dom wschod­nim po­spo­li­tej, są jed­nak uczci­wi i ludz­cy wzglę­dem cu­dzo­ziem­ców, zwłasz­cza tych, któ­rzy są do­brze u dwo­ru przy­ję­ci. Za­war­łem zna­jo­mo­ści i po­czy­ni­łem związ­ki z oso­ba­mi wiel­kie­go świa­ta, a przez po­śred­nic­two me­go tłu­ma­cza mie­wa­łem z ni­mi czę­sto roz­mo­wy za­baw­ne i po­ży­tecz­ne.
 


Je­den z nich spy­tał się mnie jed­ne­go ra­zu, czy wi­dzia­łem kie­dy Struld­brug­gów, czy­li Nie­śmier­tel­nych. Od­po­wie­dzia­łem, że nie i żem był bar­dzo cie­ka­wy, jak moż­na by­ło dać ta­ką na­zwę lu­dziom. Po­wie­dział mi na to, iż cza­sem (lu­bo rzad­ko) ro­dzi się w ro­dzie dzie­cię z pla­mą czer­wo­ną pro­sto nad brwią le­wą i że to szczę­śli­we zna­mię uwal­nia je od śmier­ci, że pla­ma ta z po­cząt­ku jest wiel­ko­ści srebr­nej trzy­pen­sów­ki, że po­tem ro­śnie i ko­lor od­mie­nia, że w lat dwa­na­ście
sta­je się zie­lo­na, w lat dwa­dzie­ścia pięć — błę­kit­na, w lat czter­dzie­ści pięć — zu­peł­nie czar­na i tak wiel­ka jak szy­ling i już się wię­cej nie od­mie­nia. Przy­dał, że tak się ma­ło ro­dzi tych dzie­ci na czo­le zna­czo­nych, iż za­le­d­wie ty­siąc sto Nie­śmier­tel­nych obo­jej płci li­czo­no w ca­łym kró­le­stwie, a oko­ło pięć­dzie­się­ciu w sto­li­cy, mię­dzy któ­ry­mi jed­na trzy­let­nia dziew­czyn­ka. Na­ro­dze­nie Nie­śmier­tel­ne­go nie jest przy­wią­za­ne do żad­nej fa­mi­lii, jest to szcze­ry dar na­tu­ry, czy­li przy­pad­ku, i na­wet dzie­ci Struld­brug­gów ro­dzą się jak dzie­ci in­nych lu­dzi bez żad­ne­go przy­wi­le­ju. Ucie­szy­łem się nie­wy­po­wie­dzia­nie z tej wia­do­mo­ści, a że oso­ba, któ­ra mi to opo­wia­da­ła, zna­ła ję­zyk Bal­ni­bar­bów, któ­rym mo­głem mó­wić z ła­two­ścią, oświad­czy­łem mo­je po­dzi­wie­nie i ra­dość w sło­wach jak naj­żyw­szych. Za­wo­ła­łem jak­by w nie­ja­kim zo­sta­jąc za­chwy­ce­niu:



— Szczę­śli­wy na­ród, któ­re­go wszyst­kie ma­ją­ce się ro­dzić dzie­ci mo­gą przy­naj­mniej się spo­dzie­wać nie­śmier­tel­no­ści! Szczę­śli­wy kraj, gdzie sta­ro­żyt­nych cza­sów przy­kła­dy za­wsze trwa­ją, gdzie pierw­szych wie­ków cno­ta nie za­gi­nę­ła, gdzie pierw­si jesz­cze lu­dzie ży­ją i żyć bę­dą wiecz­nie, aże­by na­ucza­li mą­dro­ści wszyst­kich swych po­tom­ków! Szczę­śli­wi ci za­cni Struld­brug­go­wie, co ma­ją przy­wi­lej nie­umie­ra­nia ni­g­dy, któ­rych wy­obra­że­nie śmier­ci nie za­stra­sza, nie osła­bia, nie za­smu­ca!



Oświad­czy­łem po­tem mo­je po­dzi­wie­nie, że do­tych­czas nie wi­dzia­łem jesz­cze na dwo­rze żad­ne­go z tych Nie­śmier­tel­nych, bo je­śli­by się któ­ry na nim znaj­do­wał, chwa­leb­ne zna­mię na czo­le je­go wy­pięt­no­wa­ne
za­pew­ne wpa­dło­by mi w oczy.



— Co za przy­czy­na — przy­da­łem — że król tak roz­sąd­ny nie uży­wa ich za mi­ni­strów i nie da­rzy wszel­kim za­ufa­niem? Być mo­że, su­ro­wa cno­ta tych star­ców przy­krzy­ła­by się oczom dwo­ru, gdzie pa­nu­je przedaj­ność i roz­pu­sta. Wie­my z do­świad­cze­nia, że mło­dzież, lek­ko­myśl­na i za­du­fa­na w so­bie, wzbra­nia się iść za ra­dą star­szych. Bę­dę o tym mó­wić kró­lo­wi za pierw­szą, ja­ka się tyl­ko nada­rzy, oko­licz­no­ścią, i czy rad mo­ich usłu­cha, czy nie, przyj­mę na za­wsze
miesz­ka­nie, któ­re mi przez do­broć swo­ją Król Je­go­mość ofia­ro­wał w swo­im pań­stwie, aby do­koń­czyć resz­ty dni mo­ich w prze­zac­nym to­wa­rzy­stwie lu­dzi Nie­śmier­tel­nych, by­le mnie do spo­łe­czeń­stwa swe­go
przy­jąć ze­chcie­li.



Ten, do któ­re­go mó­wi­łem, spoj­rzaw­szy na­ów­czas na mnie z uśmie­chem ozna­cza­ją­cym mo­ją nie­świa­do­mość god­ną po­li­to­wa­nia, od­po­wie­dział, iż bar­dzo był kon­tent, że przed­się­bra­łem za­miesz­kać w tym kra­ju, i pro­sił, abym mu po­zwo­lił wy­tłu­ma­czyć kom­pa­nii, co mu po­wia­da­łem. Wy­tłu­ma­czył i przez nie­ja­ki czas roz­ma­wia­li ze so­bą ję­zy­kiem, któ­re­go nie ro­zu­mia­łem. Nie mo­głem na­wet z ich oczu wy­czy­tać, ja­ki sku­tek mo­wa mo­ja spra­wi­ła. Na ko­niec ten sam, co ze mną roz­ma­wiał do­tych­czas, rzekł do mnie z grzecz­no­ścią, że przy­ja­cie­le je­go i moi (tak się ła­ska­wie wy­ra­ził) by­li bar­dzo kon­ten­ci z mo­ich roz­sąd­nych uwag nad szczę­śli­wo­ścią i ko­rzy­ścią nie­śmier­tel­no­ści, ale chcie­li wie­dzieć, ja­ki bym układ ży­cia uczy­nił i ja­kie by by­ły mo­je za­ba­wy i za­mia­ry, gdy­by na­tu­ra po­zwo­li­ła mi uro­dzić się Struld­brug­giem.



Na tak waż­ne za­py­ta­nie od­po­wie­dzia­łem, iż z ra­do­ścią do­go­dzę na­tych­miast ich cie­ka­wo­ści, że pro­jek­ty ma­ło mnie kosz­tu­ją, że przy­zwy­cza­jo­ny je­stem my­śleć, co bym uczy­nił, gdy­bym był kró­lem, wo­dzem al­bo moż­nym pa­nem, że co się ty­czy na­wet nie­śmier­tel­no­ści, roz­my­śla­łem nie­kie­dy, jak bym się miał spra­wo­wać, gdy­bym miał żyć wiecz­nie, i że po­nie­waż te­go chcia­no, za­raz na­tę­żę mo­ją myśl i ro­zum.





Po­wie­dzia­łem więc, iż gdy­bym miał ko­rzyść uro­dze­nia się Struld­burg­giem, jak tyl­ko mógł­bym po­znać szczę­ście mo­je i wi­dzieć róż­ni­cę śmier­ci i ży­cia, tak za­raz sta­rał­bym się zbie­rać wszel­ki­mi spo­so­ba­mi wiel­kie bo­gac­twa, aby przez roz­trop­ność i oszczęd­ność stać się po upły­wie dwu­stu lat naj­bo­gat­szym czło­wie­kiem w ca­łym kró­le­stwie. Po wtó­re, przy­kła­dał­bym się usil­nie od pierw­szej mło­do­ści do na­uk, abym so­bie mógł obie­cy­wać, iż zo­sta­nę kie­dyś naj­mę­dr­szym czło­wie­kiem na świe­cie. Uwa­żał­bym tro­skli­wie i za­pi­sy­wał wszyst­kie wiel­kie przy­pad­ki, po­strze­gał­bym bez­stron­nie wszyst­kich mo­nar­chów i mi­ni­strów i uczy­nił­bym w tej mie­rze wła­sne uwa­gi. Pi­sał­bym wier­ny i do­kład­ny pa­mięt­nik wszyst­kich re­wo­lu­cji mo­dy i ję­zy­ka, wszyst­kich od­mian za­cho­dzą­cych w zwy­cza­jach, pra­wach, oby­cza­jach, a na­wet je­dze­niu i w roz­ko­szach. Przez te na­uki i uwa­gi stał­bym się na ko­niec ży­ją­cym skar­bem mą­dro­ści i wie­dzy, usta­wicz­nym współ­ziom­ków mo­ich wy­ro­kiem.



— W ta­ko­wym sta­nie — mó­wi­łem da­lej — ni­g­dy bym się nie że­nił po sześć­dzie­siąt­ce, pro­wa­dził­bym ży­cie jak mło­dzian, we­so­ło, wol­no, ale z oszczęd­no­ścią. Ba­wił­bym się kształ­ce­niem umy­słu mło­dzie­ży, udzie­la­jąc jej me­go świa­tła i dłu­gie­go do­świad­cze­nia, po­par­te­go przy­kła­da­mi uży­tecz­no­ści cno­ty w spra­wach pu­blicz­nych i oso­bi­stych. Mo­imi praw­dzi­wy­mi i po­ufa­ły­mi przy­ja­ciół­mi by­li­by za­cni Struld­brug­go­wie, mię­dzy któ­ry­mi wy­brał­bym ze dwu­stu od naj­daw­niej­szych do mych ró­wie­śni­ków, aby się z ni­mi jak naj­ści­ślej zjed­no­czyć. Gdy­by nie­któ­rym nie­do­sta­tek do­ku­czył, ofia­ro­wał­bym im miesz­ka­nie u sie­bie i kil­ku miał­bym za­wsze przy sto­le. Nie za­nie­dbał­bym tak­że od­wie­dzać god­nych śmier­tel­nych, do któ­rych śmier­ci przy­zwy­cza­ił­bym się bez smut­ku i ża­lu, cie­sząc się po zej­ściu ich z te­go świa­ta ich po­tom­stwem. Mo­gło­by to być na­wet dla mnie wi­do­kiem przy­jem­nym, tak jak ogrod­nik ma roz­kosz pa­trzeć, kie­dy w je­go ogro­dzie tu­li­pa­ny i gwoź­dzi­ki ro­dzą się, umie­ra­ją i od­ra­dza­ją.



My, Struld­brug­go­wie, prze­ka­zy­wa­li­by­śmy so­bie wza­jem­ne uwa­gi na­sze nad przy­czy­na­mi ze­psu­cia na­ro­du ludz­kie­go. Uło­ży­li­by­śmy księ­gę mo­ral­ną peł­ną na­uk po­ży­tecz­nych i po­zwa­la­ją­cych zmie­nić na­tu­rę ludz­ką, że­by się wię­cej nie wy­ra­dza­ła, jak się co dzień wy­ra­dza i co jej od dwóch ty­się­cy lat przy­ga­nia­ją. Jak­że głę­bo­ką bu­dził­by za­du­mę wi­dok schył­ku i upad­ku kró­lestw, od­mia­ny po­sta­ci zie­mi, pysz­nych miast w li­che mia­stecz­ka prze­kształ­co­nych al­bo po­grze­ba­nych smut­nie w swych roz­wa­li­nach, wio­sek nik­czem­nych za­mie­nio­nych w sie­dzi­by mo­nar­chów i ich dwo­rów, sław­nych rzek ob­ró­co­nych w ma­łe stru­my­ki, oce­anów ob­my­wa­ją­cych in­ne brze­gi, no­wo od­kry­tych kra­jów wy­cho­dzą­cych na świat no­wy z ciem­no­ści, bar­ba­rzyń­stwa i pro­stac­twa ist­nie­ją­ce­go w na­ro­dach naj­oświe­ceń­szych126 i naj­oby­czaj­niej­szych127, oświe­ce­nia prze­ni­ka­ją­ce­go do na­ro­dów bar­ba­rzyń­skich. Mógł­bym się do­cze­kać od­kry­cia per­pe­tu­um mo­bi­le, le­ku uni­wer­sal­ne­go i in­nych waż­nych wy­na­laz­ków naj­więk­szej do­sko­na­ło­ści. Ileż nad­zwy­czaj­nych od­kryć moż­na by zro­bić w astro­no­mii, ma­jąc moż­ność do­cze­ka­nia i spraw­dze­nia prze­po­wia­da­nych przez nas zda­rzeń, oglą­da­nia ru­chu i po­wro­tów ko­met i wszel­kich od­mian w po­ru­sze­niach słoń­ca, księ­ży­ca i gwiazd.
 



Jesz­cze dłu­go mó­wi­łem o in­nych róż­nych przed­mio­tach, któ­re mi na­su­nę­ła chęć wiecz­ne­go ży­cia i szczę­ścia bez koń­ca na zie­mi. Gdy skoń­czy­łem, ten, co mnie ro­zu­miał, ob­ró­ciw­szy się do kom­pa­nii prze­ło­żył im mo­ją mo­wę w krót­ko­ści w ich ję­zy­ku. Po­tem za­czę­li wszy­scy przez nie­ja­ki czas ze so­bą roz­ma­wiać, śmie­jąc się tro­chę z te­go, co ode mnie sły­sze­li. Na­resz­cie te­goż sa­me­go, któ­ry był mo­im tłu­ma­czem, pro­si­ła kom­pa­nia, by mi otwo­rzył oczy i od­krył mo­je błę­dy, w któ­re po­pa­dłem przez zwy­kłą głu­po­tę ludz­ką, co je nie­co mniej­szy­mi czy­ni.



Rzekł mi na­przód, że Nie­śmier­tel­ni tyl­ko w ich kra­ju się ro­dzą, iż nie tyl­ko ja sam z po­dzi­wie­niem i za­zdro­ścią pa­trzę na stan Struld­brug­gów, gdyż ta­kie pra­wie zda­nie zda­rza­ło mu się znaj­do­wać u Bal­ni­bar­bów i Ja­poń­czy­ków, że chęć ży­cia jest przy­ro­dzo­na czło­wie­ko­wi, że ten, co no­gą jed­ną stoi w gro­bie, usi­łu­je moc­no trzy­mać się na dru­giej, że aż do zie­mi schy­lo­ny sta­rzec wy­sta­wia so­bie w my­śli dzień ju­trzej­szy i czas przy­szły, a na śmierć po­glą­da jak na zło da­le­kie, od któ­re­go uciec moż­na. Lecz na wy­spie Lug­gnag­gu ina­czej my­ślą, bo przy­kład i usta­wicz­ny wi­dok Struld­brug­gów za­cho­wu­je jej miesz­kań­ców od nie­roz­sąd­nej mi­ło­ści ży­cia.



— Układ ży­cia — mó­wił da­lej — któ­re­go byś się trzy­mał, bę­dąc nie­śmier­tel­nym i któ­ryś nam do­pie­ro opo­wie­dział, jest śmiesz­ny i wca­le ro­zu­mo­wi prze­ciw­ny. Ro­zu­mia­łeś, że w ta­ko­wym sta­nie cie­szył­byś się za­wsze mło­do­ścią, mo­cą i zdro­wiem bez żad­ne­go po­mie­sza­nia, cze­go naj­więk­szy sza­le­niec spo­dzie­wać się nie mo­że. Ale nie py­ta­li­śmy cie­bie, co byś czy­nił, gdy­byś miał żyć za­wsze mło­dy, zdro­wy i bo­ga­ty, tyl­ko jak byś prze­żył wiecz­ność osa­czo­ny przez zwy­kłe tro­ski star­cze­go wie­ku.



Mó­wił, że choć ma­ło kto pra­gnął­by nie­śmier­tel­no­ści tak gorz­ko oku­pio­nej, prze­cież za­ob­ser­wo­wał u Bal­ni­bar­bów i Ja­poń­czy­ków, o któ­rych już wspo­mi­nał, że na­wet zgrzy­bia­li star­cy chcą odło­żyć śmierć na póź­niej, a rzad­ko zda­rzy­ło mu się sły­szeć o czło­wie­ku chęt­nie umie­ra­ją­cym, chy­ba że nad­mia­rem bo­le­ści i cier­pień był przy­bi­ty. Py­tał, czy w mo­ich po­dró­żach i wła­snym kra­ju nie po­czy­ni­łem po­dob­nych spo­strze­żeń.
 


Po­tem od­ma­lo­wał mi ob­raz Struld­brug­gów i rzekł, że po­dob­ni są do śmier­tel­nych i ży­ją jak ci do lat trzy­dzie­stu, że po­tem wpa­da­ją stop­nio­wo w co­raz więk­szy smu­tek, aż pó­ki nie do­ży­ją lat osiem­dzie­się­ciu; wie­dział to od nich sa­mych, bo trud­no ich ob­ser­wo­wać, kie­dy za­le­d­wie dwo­je lub tro­je na stu­le­cie się ro­dzi. Do­żyw­szy lat osiem­dzie­się­ciu, co jest gra­ni­cą ży­cia ludz­kie­go w tym kra­ju, nie tyl­ko są pod­le­gli wstręt­nym cho­ro­bom, nę­dzy i sła­bo­ściom sta­ro­ści, ale nad­to tak ich drę­czy tra­pią­ce wy­obra­że­nie trwa­ło­ści
wiecz­nej, nędz­nej zgrzy­bia­ło­ści, że się ni­czym ucie­szyć nie mo­gą. Nie tyl­ko są, jak wszy­scy in­ni star­cy, upar­ci, nie­uży­ci, ła­ko­mi, wie­lo­mów­ni, próż­ni, gniew­li­wi, ale też ko­cha­ją tyl­ko sie­bie, wy­rze­ka­ją się sło­dy­czy przy­jaź­ni, a na­wet do dzie­ci swo­ich żad­ne­go nie ma­ją przy­wią­za­nia, a po trze­cim po­ko­le­niu nie po­zna­ją na­wet swo­jej po­tom­no­ści; bez­sil­ne pra­gnie­nie i za­wiść po­że­ra ich bez prze­stan­ku, a na wi­dok roz­ko­szy zmy­sło­wych, mi­ło­stek, roz­ry­wek, któ­rych uży­wa mło­dzież śmier­tel­na, nie­ja­ko co mo­ment ko­na­ją, śmierć na­wet star­ców, wy­pła­ca­ją­cych hołd na­tu­rze, wznie­ca w nich za­zdrość i w roz­pacz po­grą­ża. Z tej przy­czy­ny, ile ra­zy się im zda­rzy pa­trzeć na po­grzeb, za­wsze prze­kli­na­ją swój los i gorz­ko się ża­lą na przy­ro­dze­nie, któ­re im od­mó­wi­ło sło­dy­czy umie­ra­nia, za­koń­cze­nia nud­ne­go ży­cia i wnij­ścia w od­po­czy­nek wiecz­ny. Nie są wię­cej w sta­nie do­sko­na­le­nia swe­go ro­zu­mu i zdo­bie­nia pa­mię­ci i to tyl­ko pa­mię­ta­ją, co wi­dzie­li i cze­go się na­uczy­li w mło­do­ści i w la­tach
śred­nich, a i to na­wet bar­dzo nie­do­kład­nie. Co się ty­czy praw­dzi­wo­ści lub szcze­gó­łów ja­kie­go zda­rze­nia, le­piej za­wsze po­le­gać na tra­dy­cji niż na ich wspo­mnie­niach. Naj­mniej nędz­ni i nie­szczę­śli­wi są spo­mię­dzy nich ci, któ­rzy zu­peł­nie stra­ci­li pa­mięć i po­wró­ci­li do sta­nu dzie­cin­no­ści; przy­naj­mniej wte­dy wię­cej nad ich opła­ka­nym lo­sem ma się po­li­to­wa­nia i da­je się im po­moc, po­nie­waż nie ma­ją ułom­no­ści wła­ści­wych in­nym.




Gdy się któ­ry Struld­brugg oże­ni z któ­rą Struld­brug­gą, mał­żeń­stwo po­dług praw na­ro­do­wych usta­je, jak tyl­ko młod­sze z nich do­ży­je lat osiem­dzie­się­ciu. Spra­wie­dli­wą jest rze­czą, że­by ci nie­szczę­śli­wi lu­dzie, na wiecz­ne ży­cie bez swej wi­ny ska­za­ni, uwol­nie­ni zo­sta­li od strasz­ne­go cię­ża­ru i nie­szczę­ścia wiecz­nie ży­ją­cej żo­ny. A co smut­niej­sze, że gdy do te­go opła­ka­ne­go przyj­dą wie­ku, ma­ją ich za cy­wil­nie umar­łych. Dzie­dzi­ce za­bie­ra­ją ich ma­ją­tek, a oni, ze wszyst­kie­go ogo­ło­ce­ni, na sa­mym pro­stym wy­ży­wie­niu zo­sta­ją. Ubo­gich utrzy­mu­je się kosz­tem pu­blicz­nym. Nie­śmier­tel­ny osiem­dzie­się­cio­let­ni nie mo­że dłu­żej po­sia­dać żad­nej god­no­ści ani żad­ne­go urzę­du, nie mo­że han­dlo­wać ani w kon­trak­ty wcho­dzić, ani ku­po­wać, ani sprze­da­wać, na­wet świa­dec­twa je­go w są­dzie nie przyj­mu­ją.



Lecz gdy przy­cho­dzą do lat dzie­więć­dzie­się­ciu, na­ten­czas jesz­cze go­rzej dla nich. Wszyst­kie im wy­pa­da­ją zę­by, wszyst­kie wło­sy spa­da­ją, tra­cą smak po­kar­mów, je­dzą i pi­ją bez żad­nej przy­jem­no­ści. Cho­ro­by, co ich żar­ły, da­lej ich tra­pią, nie zwięk­sza­jąc się ani zmniej­sza­jąc. Wszyst­kie­go za­po­mi­na­ją, na­wet na­zwi­ska swych przy­ja­ciół, a cza­sem i swe­go wła­sne­go; z tej przy­czy­ny na nic się im nie przy­da czy­ta­nie, bo je­że­li chcą czy­tać słów czte­ry, nim prze­czy­ta­ją dwa ostat­nie, za­po­mi­na­ją dwóch pierw­szych. Dla tej przy­czy­ny po­zba­wie­ni są je­dy­nej za­ba­wy, któ­rej by się od­da­wać mo­gli. Nad­to, po­nie­waż ję­zyk te­go kra­ju czę­stym pod­le­ga od­mia­nom, Struld­brug­go­wie uro­dze­ni w jed­nym wie­ku ma­ją wiel­ką trud­ność ro­zu­mie­nia ję­zy­ka lu­dzi uro­dzo­nych w wie­ku dru­gim, i tak za­wsze są jak­by cu­dzo­ziem­ca­mi w swej oj­czyź­nie.



Ta­kie by­ło wy­li­cza­nie sta­nu nie­szczę­śli­wych Nie­śmier­tel­nych kra­ju te­go, któ­re nie­wy­po­wie­dzia­nie mnie za­dzi­wi­ło. Po­ka­za­no mi po­tem pię­ciu czy sze­ściu z róż­nych wie­ków, z któ­rych naj­młod­si nie mie­li
mniej jak dwie­ście lat, i lu­bo im po­wie­dzia­no, że je­stem wiel­kim po­dróż­nym, któ­ry ca­ły świat wi­dział, nie oka­za­li naj­mniej­szej cie­ka­wo­ści za­da­niem mi ja­kie­go py­ta­nia. Pro­si­li mnie, abym im dał slum­sk­dask, czy­li po­da­ru­nek na pa­miąt­kę. Jest to skrom­ny spo­sób że­bra­nia, któ­re jest im su­ro­wo za­bro­nio­ne przez kra­jo­we pra­wa, gdyż są kosz­tem kra­ju ży­wie­ni, choć przy­znać trze­ba, że bar­dzo skrom­nie.



Są oni wzgar­dze­ni i nie­na­wi­dze­ni przez wszel­kie kla­sy lu­du; uro­dze­nie się Struld­brug­ga uwa­ża­ne jest za nie­szczę­śli­wą wróż­bę. Moż­na się do­wie­dzieć ich wie­ku z re­je­strów, w któ­rych uro­dze­nie każ­de­go jest za­no­to­wa­ne, lecz te nie się­ga­ją na­wet ty­sią­ca lat, bo,
jak mó­wią, przez nie­po­ko­je w kra­ju zo­sta­ły zni­we­czo­ne. Naj­lep­szym i naj­po­spo­lit­szym spo­so­bem do­cho­dze­nia ich wie­ku jest pro­ste py­ta­nie, ja­kich mo­nar­chów lub znacz­ne oso­by przy­po­mnieć so­bie mo­gą, i je­że­li
je wy­mie­nią, na­ten­czas z hi­sto­rii do­cho­dzi się, kie­dy ży­li lub pa­no­wa­li. Ten spo­sób jest nie­za­wod­ny, bo król, któ­re­go so­bie przy­po­mi­na­ją, pa­no­wał, nim do­szli do osiem­dzie­sią­te­go ro­ku ży­cia.



Strasz­ny wi­dok przed­sta­wia­li ci Struld­brug­go­wie, lecz ko­bie­ty jesz­cze okrop­niej wy­glą­da­ły. Oprócz zwy­czaj­nych oszpe­ceń sta­ro­ści twarz ich mia­ła bla­dość śmier­tel­ną, któ­rej opi­sać nie je­stem w sta­nie; spo­mię­dzy sze­ściu lub sied­miu po­zna­łem na­tych­miast naj­star­sze, lu­bo128 róż­ni­ca w ich wie­ku wy­no­si­ła naj­wię­cej lat dwie­ście.



Czy­tel­nik ła­two mi uwie­rzy, że na­ten­czas zu­peł­nie stra­ci­łem chęć zo­sta­nia ta­kim Nie­śmier­tel­nym. Wsty­dzi­łem się moc­no wszyst­kich mo­ich głu­pich my­śli o wiecz­nym na tym świe­cie ży­ciu i osą­dzi­łem, że naj­więk­szy ty­ran nie mo­że tak okrop­nej śmier­ci wy­my­ślić, któ­rej bym nie prze­niósł nad stan Struld­brug­gów.



Kie­dy król do­wie­dział się o roz­mo­wie, któ­rą mia­łem z my­mi przy­ja­ciół­mi, bar­dzo się śmiał z mych my­śli o nie­śmier­tel­no­ści. Spy­tał mnie po­tem po­waż­nie, czy dla ule­cze­nia mych ziom­ków od chę­ci ży­cia i bo­jaź­ni śmier­ci nie chciał­bym ze dwóch lub trzech wy­pro­wa­dzić do kra­ju me­go. W rze­czy sa­mej był­bym ar­cy­kon­tent, gdy­by mi był uczy­nił ten pre­zent, ale kar­dy­nal­nym kró­le­stwa te­go pra­wem za­bro­nio­no Nie­śmier­tel­nym stam­tąd wy­cho­dzić. Ina­czej był­bym go­tów przy­jąć na sie­bie pra­cę i kosz­ty trans­por­tu. Pra­wa kra­jo­we wzglę­dem Struld­brug­gów zda­ją mi się rów­nie roz­trop­ne jak ko­niecz­nie po­trzeb­ne i każ­dy in­ny kraj w po­dob­nych oko­licz­no­ściach był­by zmu­szo­ny tak po­stę­po­wać. Po­nie­waż ła­kom­stwo jest zwy­czaj­nym to­wa­rzy­szem sta­ro­ści, więc Nie­śmier­tel­ni sta­li­by się z cza­sem wła­ści­cie­la­mi wła­sne­go na­ro­du, a mo­że i wła­dzy kra­jo­wej, a że dla bra­ku zdol­no­ści nie mo­gli­by jej na­le­ży­cie spra­wo­wać, prze­to stan ta­ki nie­za­wod­nie po­cią­gnął­by za so­bą upa­dek ca­łe­go kra­ju.









  
    Roz­dział je­de­na­sty






Gu­li­wer opusz­cza wy­spę Lug­gnag­gu i uda­je się do Ja­po­nii, gdzie wsia­da na sta­tek ho­len­der­ski. Przy­by­wa do Am­ster­da­mu, stam­tąd po­wra­ca do An­glii.





Zda­je mi się, że to, co pi­szę o Struld­brug­gach, nie znu­dzi czy­tel­ni­ka. Nie są to, zda­niem mo­im, rze­czy po­spo­li­te, wy­tar­te i okle­pa­ne, ja­kich peł­no we wszyst­kich po­dró­żach; przy­naj­mniej mo­gę upew­nić, że w żad­nych, któ­re mi się czy­tać zda­rzy­ło, nic po­dob­ne­go nie zna­la­złem. Wsze­la­ko, je­śli to są rze­czy po­wtó­rzo­ne i już zna­ne, pro­szę uwa­żać, iż po­dró­żu­ją­cy, nie prze­pi­su­jąc jed­ni od dru­gich, mo­gą bar­dzo do­brze toż sa­mo opo­wia­dać, gdy w jed­nych by­li kra­jach.



Po­nie­waż mię­dzy kró­le­stwem Lug­gnag­gu i ce­sar­stwem Ja­po­nii wiel­ki od­pra­wia się han­del, wno­sić stąd trze­ba, że au­to­ro­wie ja­poń­scy nie za­po­mnie­li w księ­gach swo­ich uczy­nić wzmian­ki o Struld­brug­gach, ale żem w Ja­po­nii bar­dzo krót­ko ba­wił, a do te­go nie ro­zu­mia­łem tam­tej­sze­go ję­zy­ka, nie mo­gę wie­dzieć, co w tej mie­rze w in­nych książ­kach pi­sa­no. Mo­że nas kie­dy o tym ob­ja­śni któ­ry Ho­land­czyk.



Król Lug­gnag­gu po nie­ma­łych usi­ło­wa­niach na­mó­wie­nia mnie, aże­bym zo­stał w je­go pań­stwie, wi­dząc sta­łość me­go przed­się­wzię­cia, po­zwo­lił na ko­niec na mój od­jazd i przez do­broć swo­ją za­szczy­cił mnie li­stem, wła­sną rę­ką pi­sa­nym, wsta­wia­jąc się za mną do ce­sa­rza ja­poń­skie­go. Da­ro­wał mi tak­że czte­ry­sta czter­dzie­ści czte­ry sztu­ki zło­ta (na­ród ten ma wiel­kie upodo­ba­nie w pa­rzy­stych licz­bach) i czer­wo­ny dia­ment, któ­ry za ty­siąc sto fun­tów szter­lin­gów sprze­da­łem w An­glii.



Dnia szó­ste­go ma­ja ro­ku 1709 po­że­gna­łem uro­czy­ście Kró­la Je­go­mo­ści i przy­ja­ciół, któ­rych mia­łem na dwo­rze. Ten mo­nar­cha roz­ka­zał, aby mnie pułk je­go gwar­dii od­pro­wa­dził aż do por­tu Glan­gu­en­stald, le­żą­ce­go na po­łu­dnio­wo-za­chod­niej stro­nie wy­spy. Po sze­ściu dniach zna­la­złem sta­tek go­to­wy za­wieźć mnie do Ja­po­nii. Wsze­dłem na ten sta­tek i po pięt­na­stu dniach że­glu­gi za­wi­nę­li­śmy do jed­ne­go ma­łe­go por­tu, na­zwa­ne­go Xa­mo­schi, na wschod­nio-po­łu­dnio­wym wy­brze­żu Ja­po­nii. Sa­mo mia­sto znaj­du­je się na za­chod­nim krań­cu, gdzie wą­ska cie­śni­na pro­wa­dzi od pół­no­cy do za­to­ki, po któ­rej pół­noc­no-za­chod­niej stro­nie wznie­sio­ne jest mia­sto sto­łecz­ne Yedo. Oka­za­łem na­tych­miast urzęd­ni­kom cel­nym list od kró­la Lug­gnag­gu do Ce­sa­rza Je­go­mo­ści ja­poń­skie­go. Po­zna­li za­raz pie­częć kró­lew­ską, wiel­ko­ści mo­jej dło­ni, wy­obra­ża­ją­cą kró­la, któ­ry pod­no­si ku­la­we­go i iść mu po­ma­ga. Ma­gi­strat mia­sta, wi­dząc, że mia­łem ten list prze­świet­ny, przyj­mo­wał mnie jak mi­ni­stra i za­raz opa­trzył po­wo­zem, abym je­chał do Yedo, sto­li­cy ce­sar­stwa. Tam mia­łem ho­nor mieć au­dien­cję u Ce­sa­rza Je­go­mo­ści i od­dać mu list, któ­ry otwo­rzo­no pu­blicz­nie z wiel­ki­mi uro­czy­sto­ścia­mi. Za­raz go so­bie tłu­ma­czo­wi swe­mu ce­sarz ka­zał prze­ło­żyć. Na­ten­czas Je­go Ce­sar­ska Mość ka­zał mi przez te­goż tłu­ma­cza po­wie­dzieć, iż je­że­li ja­kiej ła­ski od nie­go po­trze­bu­ję, przez sza­cu­nek dla naj­uko­chań­sze­go bra­ta swe­go, kró­la Lug­gnag­gu, na­tych­miast mi ją uczy­ni.



Tłu­macz, któ­ry po­spo­li­cie uży­wa­ny był w in­te­re­sach han­dlo­wych z Ho­len­dra­mi, ła­two z mo­jej mi­ny po­znał, żem Eu­ro­pej­czyk, i z tej przy­czy­ny wy­tłu­ma­czył mi sło­wa ce­sar­skie ję­zy­kiem ho­len­der­skim. Od­po­wie­dzia­łem, że je­stem ho­len­der­skim kup­cem i na da­le­kim mo­rzu ule­głem roz­bi­ciu, że po­tem od­pra­wi­łem wie­le dróg mo­rzem i lą­dem, nim do­sta­łem się do Lug­gnag­gu, a stam­tąd do Ja­po­nii, gdzie wie­dząc, że Ho­len­drzy pro­wa­dzą han­del, spo­dzie­wa­łem się zna­leźć spo­sob­ność po­wró­ce­nia do Eu­ro­py. Pro­si­łem Je­go Ce­sar­ską Mość, aby mnie z bez­pie­czeń­stwem ka­zał za­pro­wa­dzić do Na­ga­sa­ki. Ośmie­li­łem się pro­sić go jesz­cze o in­ną ła­skę, aby przez wzgląd na pro­tek­cję kró­la Lug­gnag­gu chcia­no mnie uwol­nić od ob­rząd­ku, któ­ry ziom­ko­wie moi za­cho­wy­wać zwy­kli, i nie przy­mu­szać mnie do dep­ta­nia no­ga­mi kru­cy­fik­su, gdyż przy­by­łem do Ja­po­nii nie dla han­dlu, ale aby wró­cić do Eu­ro­py.



Gdy tłu­macz prze­ło­żył ce­sa­rzo­wi ja­poń­skie­mu tę ostat­nią proś­bę, za­dzi­wił się nie­po­mier­nie i rzekł, że pierw­sze­go czło­wie­ka wi­dzi z kra­ju in­ne­go, któ­re­mu ta­ki skru­puł do gło­wy przy­szedł, że prze­to wąt­pić mu­si, czy je­stem Ho­land­czy­kiem, ja­kem go upew­nił, i wno­si, żem chrze­ści­ja­nin. Z tym wszyst­kim uzna­jąc przy­to­czo­ną prze­ze mnie przy­czy­nę za waż­ną, a na­de wszyst­ko ma­jąc uwa­gę na list kró­la Lug­gnag­gu, skła­nia się do­bro­tli­wie do po­li­to­wa­nia nad mo­ją oso­bliw­szą ułom­no­ścią, by­le­bym tyl­ko użył środ­ków dla za­cho­wa­nia ostroż­no­ści. Po­wie­dział mi, że przy­ka­że urzęd­ni­kom pil­nu­ją­cym za­cho­wa­nia te­go zwy­cza­ju, aby mnie prze­pu­ści­li mi­mo kru­cy­fik­su jak gdy­by przez za­po­mnie­nie. Przy­dał, że w mo­im wła­snym in­te­re­sie by­ło mieć to w se­kre­cie, po­nie­waż Ho­land­czy­cy, moi współ­ziom­ko­wie, do­wie­dziaw­szy się o otrzy­ma­nej dys­pen­sie, nie­chyb­nie by mnie w dro­dze za­mor­do­wa­li, po­czy­tu­jąc so­bie za krzyw­dę, że mia­łem skru­puł, by ich na­śla­do­wać.



Uczy­ni­łem jak naj­po­kor­niej­sze po­dzię­ko­wa­nie Je­go Ce­sar­skiej Mo­ści za tę szcze­gól­niej­szą ła­skę, a że wła­śnie woj­ska ma­sze­ro­wa­ły wten­czas do Na­ga­sa­ki, ko­men­dant ode­brał roz­kaz, aby mnie do te­go mia­sta za­pro­wa­dził z se­kret­ną in­struk­cją, co się do kru­cy­fik­su od­no­si­ła.



Dnia dzie­wią­te­go czerw­ca ro­ku 1709 po dłu­giej i przy­krej po­dró­ży sta­ną­łem w Na­ga­sa­ki i na­po­tka­łem jed­ną kom­pa­nię Ho­land­czy­ków, któ­rzy przy­je­chaw­szy z Am­ster­da­mu z to­wa­ra­mi go­to­wa­li się do po­wro­tu na „Am­boy­nie”, moc­nej bu­do­wy stat­ku, o ła­dun­ku czte­ry­stu pięć­dzie­się­ciu be­czek. Ba­wiąc dłu­go w Ho­lan­dii, gdym cho­dził do szkół w Lej­dzie, umia­łem bar­dzo do­brze ję­zyk te­go kra­ju. Py­ta­no się mnie o mo­je po­dró­że, na co od­po­wie­dzia­łem, jak mi się po­do­ba­ło, i wśród nich usze­dłem za Ho­land­czy­ka. Uda­łem, ja­ko­bym miał przy­ja­ciół i krew­nych w Pro­win­cjach Zjed­no­czo­nych i był ro­dem z Gu­el­der­lan­du.



Go­tów by­łem dać ko­men­dan­to­wi stat­ku, któ­rym był nie­ja­ki pan Teo­dor Van Grult, wszyst­ko, co by tyl­ko chciał, za mój prze­wóz, ale on do­wie­dziaw­szy się, że by­łem chi­rur­giem, prze­stał na po­ło­wie opła­ty zwy­czaj­nej pod wa­run­kiem, że bę­dę spra­wo­wał urząd chi­rur­ga na je­go stat­ku. Ni­me­śmy od­pły­nę­li129, je­den z to­wa­rzy­stwa czę­sto się mnie py­tał, czy już od­by­łem ce­re­mo­nię dep­ta­nia kru­cy­fik­su, na co mu od­po­wia­da­łem w wy­ra­zach ogól­nych, że uczy­ni­łem wszyst­ko, co na­le­ża­ło. Tym­cza­sem jed­ne­mu z nich, za­pa­mię­ta­łe­mu hul­ta­jo­wi, przy­szło do gło­wy po­ka­zać mnie urzęd­ni­ko­wi i po­wie­dzieć: „On nie dep­tał no­ga­mi kru­cy­fik­su”.



Urzęd­nik, ma­ją­cy po­ta­jem­ny roz­kaz nie­czy­nie­nia mi trud­no­ści, od­po­wie­dział na to dwu­dzie­stu ra­za­mi la­ski wy­li­czo­ny­mi na je­go grzbie­cie, tak że po­tem ni­ko­go nie bra­ła ocho­ta py­ta­nia się mnie o tę ce­re­mo­nię.



Nic się nam nie przy­tra­fi­ło w po­dró­ży god­ne­go opi­sa­nia. Pły­nę­li­śmy z po­myśl­nym wia­trem aż do Przy­ląd­ka Do­brej Na­dziei, gdzie­śmy się za­trzy­ma­li dla na­bra­nia wo­dy.



Dnia dzie­sią­te­go kwiet­nia 1710 ro­ku przy­by­li­śmy szczę­śli­wie do Am­ster­da­mu, stra­ciw­szy w dro­dze trzech lu­dzi przez cho­ro­by, a jed­ne­go, któ­ry spadł z wiel­kie­go masz­tu. Z Am­ster­da­mu od­pły­ną­łem wkrót­ce do An­glii na ma­łym stat­ku na­le­żą­cym do te­go mia­sta. Szes­na­ste­go kwiet­nia rzu­ci­li­śmy ko­twi­cę przy Du­nach. Na­za­jutrz wy­sia­dłem na ląd. Co za ra­dość by­ła od­wie­dzić ko­cha­ną oj­czy­znę po pół­szó­sta ro­ku mo­jej w niej nie­obec­no­ści! Po­sze­dłem pro­sto do Re­driff, gdzie te­goż sa­me­go dnia o go­dzi­nie dru­giej po po­łu­dniu przy­by­łem i za­sta­łem mo­ją żo­nę i ca­łą fa­mi­lię w do­brym zdro­wiu.
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Gu­li­wer wy­ru­sza ja­ko ka­pi­tan stat­ku. Je­go lu­dzie bun­tu­ją się, wią­żą go i na nie­zna­jo­my brzeg wy­sa­dza­ją. Uda­je się w głąb kra­ju. Opi­sa­nie Ja­hu­sów, oso­bliw­szych zwie­rząt. Spo­ty­ka dwóch Ho­uyhnhn­mów.




 Prze­pę­dzi­łem pięć mie­się­cy z żo­ną i dziat­ka­mi my­mi i rzekł­bym, że przez ten czas by­łem szczę­śli­wy, gdy­bym tę szczę­śli­wość mo­ją umiał był po­znać. Ale mia­łem po­ku­sę pu­ścić się jesz­cze na mo­rze, zwłasz­cza gdy mi ofia­ro­wa­no po­chleb­ny ty­tuł ka­pi­ta­na na stat­ku ku­piec­kim „Przy­go­da”, o ła­dun­ku trzy­stu pięć­dzie­się­ciu be­czek. Ro­zu­mia­łem się do­brze na że­glu­dze, a do te­go już mi się przy­krzy­ło być na urzę­dzie
chi­rur­ga i za­wsze ko­muś pod­le­gać. Wzią­łem prze­to mło­de­go czło­wie­ka, bar­dzo bie­głe­go w tej pro­fe­sji, na­zwi­skiem Ro­bert Pu­re­foy; po­że­gna­łem bied­ną żo­nę mo­ją, któ­ra by­ła w cią­ży, i wsiadł­szy na sta­tek w Por­ts­mouth wy­sze­dłem pod ża­gle dnia siód­me­go wrze­śnia ro­ku 1710, a czter­na­ste­go te­goż mie­sią­ca spo­tka­łem się przy wy­spie Te­ne­ry­fie z ka­pi­ta­nem Po­coc­kiem z Bri­sto­lu, uda­ją­cym się do Hon­du­ra­su dla ści­na­nia drze­wa masz­to­we­go. Dnia szes­na­ste­go wiel­ka bu­rza nas roz­łą­czy­ła i póź­niej do­wie­dzia­łem się, że je­go sta­tek roz­bił się i że wszy­scy majt­ko­wie i po­dróż­ni na stat­ku po­to­nę­li, wy­jąw­szy jed­ne­go kuch­ci­ka. Ka­pi­tan ten był czło­wie­kiem bar­dzo god­nym
i bie­głym w swo­jej sztu­ce, ale za­nad­to upo­rczy­wym w raz po­wzię­tych mnie­ma­niach, i to, zda­je mi się, by­ło po­wo­dem je­go nie­szczę­ścia i zgu­by dla ty­lu lu­dzi. Gdy­by był po­szedł za mo­ją ra­dą, sie­dział­by te­raz spo­koj­nie i bez­piecz­nie jak ja przy swo­jej fa­mi­lii.



Go­rącz­ka tro­pi­kal­na za­bra­ła mi przez dro­gę część mo­ich majt­ków, do te­go stop­nia, że mu­sia­łem re­kru­to­wać in­nych w Bar­ba­dos i na Wy­spach Le­eward­skich, do któ­rych wła­ści­cie­le stat­ku zle­ci­li mi za­wi­nąć. Ale wkrót­ce mu­sia­łem ża­ło­wać te­go prze­klę­te­go re­kru­to­wa­nia, więk­sza bo­wiem część no­wych majt­ków to by­li kor­sa­rze. Mia­łem pięć­dzie­się­ciu lu­dzi pod mo­imi roz­ka­za­mi i zle­ce­nie, abym pro­wa­dził han­del z In­dia­na­mi Mo­rza Po­łu­dnio­we­go i ro­bił jak naj­wię­cej no­wych od­kryć. Ci hul­ta­je zbun­to­wa­li resz­tę mo­ich że­gla­rzy i zmó­wi­li się na opa­no­wa­nie mo­jej oso­by i stat­ku. Jed­ne­go po­ran­ku we­szli do mej ka­ju­ty, rzu­ci­li się na mnie, zwią­za­li i za­gro­zi­li wrzu­ce­niem w mo­rze, je­śli­bym się im opie­rał. Od­po­wie­dzia­łem, iż los mój jest w ich rę­ku i że za­wcza­su na wszyst­ko ze­zwa­lam, co­kol­wiek by ze mną uczy­nić chcie­li. Przy­mu­si­li, żem to im przy­się­gą po­twier­dził, a po­tem roz­wią­za­li, prze­sta­jąc na przy­ku­ciu mnie łań­cu­chem jed­ną no­gą do koi i na po­sta­wie­niu war­ty u drzwi z za­le­ce­niem, że­by mnie na­tych­miast za­bić, sko­ro tyl­ko po­ku­sił­bym się o pró­bę od­zy­ska­nia wol­no­ści. Za­mie­rza­li mo­im stat­kiem roz­bi­jać się po mo­rzu i uga­niać za Hisz­pa­na­mi, ale do te­go nie mie­li do­syć lu­dzi. Po­sta­no­wi­li więc na­tych­miast sprze­dać ca­ły fracht i udać się do Ma­da­ga­ska­ru dla po­więk­sze­nia za­ło­gi, bo wie­lu z nich zmar­ło po mo­im uwię­zie­niu. Przy­sy­ła­li mi żyw­ność i na­po­je do me­go wię­zie­nia, a sa­mi ob­ję­li do­wódz­two stat­ku. Przez kil­ka ty­go­dni że­glo­wa­li i pro­wa­dzi­li han­del z In­dia­na­mi, ale nie wie­dzia­łem, ja­ki ob­ra­li kie­ru­nek, bo ja­ko wię­zień za­mknię­ty by­łem w ka­ju­cie, w cią­głej zo­sta­jąc oba­wie, że­by mnie nie za­mor­do­wa­li, jak to nie­raz gro­zi­li.



Dnia dzie­wią­te­go ma­ja 1711 ro­ku nie­ja­ki Ja­kub We­lch wszedł do mnie i rzekł, iż ma roz­kaz od je­go­mo­ści pa­na ka­pi­ta­na wy­sa­dzić mnie na ląd. Chcia­łem się z nim roz­mó­wić, ale dar­mo, nie chciał mi na­wet po­wie­dzieć na­zwi­ska te­go, któ­re­go on na­zy­wał „imć pa­nem ka­pi­ta­nem”. Ka­za­li mi spu­ścić się do sza­lu­py, po­zwo­li­li wdziać naj­lep­szy i nie­daw­no spra­wio­ny ubiór, wziąć tro­chę bie­li­zny, ale żad­nej in­nej bro­ni prócz kor­de­la­sa. By­li na­wet tak grzecz­ni, że nie plą­dro­wa­li mo­ich kie­sze­ni, w któ­rych mia­łem pie­nią­dze i tro­chę dro­bia­zgów. Uje­chaw­szy sza­lu­pą pra­wie mi­lę, wy­sa­dzi­li mnie na ląd. Spy­ta­łem tych, co mnie do lą­du od­pro­wa­dzi­li, w ja­kim kra­ju je­stem. Wszy­scy mnie za­pew­ni­li, że sa­mi te­go nie wie­dzą i że ka­pi­tan (tak go na­zy­wa­li) po­sta­no­wił był, jak tyl­ko sprze­daż ła­dun­ku usku­tecz­nio­na zo­sta­ła, wy­sa­dzić mnie jak naj­prę­dzej za pierw­szym uka­za­niem się lą­du. Życz­li­wie od­po­wie­dzie­li mi: „Strzeż się, że­by cię przy­pływ nie wcią­gnął, bądź zdrów” — i na­tych­miast łódź się od­da­li­ła.
 


Po­rzu­ciw­szy pia­ski, wstą­pi­łem na je­den wzgó­rek i usia­dłem dla na­my­śle­nia się, co bym da­lej miał uczy­nić. Nie­co od­po­cząw­szy, pu­ści­łem się w głąb kra­ju, go­tów pod­dać się naj­pierw­sze­mu dzi­kie­mu czło­wie­ko­wi, któ­re­go bym na­po­tkał, i oku­pić ży­cie mo­je, je­śli­by by­ło moż­na, ja­ki­mi szkla­ny­mi pa­cior­ka­mi, bran­so­let­ka­mi lub in­ny­mi frasz­ka­mi, w któ­re po­dró­żu­ją­cy ni­g­dy nie za­nie­dbu­ją opa­try­wać się i któ­rych mia­łem kil­ka w kie­sze­niach.



Po­strze­głem wiel­kie drze­wa, dzi­ko ro­sną­ce, ob­szer­ne pa­stwi­ska i po­la, na któ­rych wszę­dy był owies. Sze­dłem z ostroż­no­ścią, że­by mnie nie schwy­ta­no al­bo strza­łą nie za­bi­to. Do­sta­łem się na­resz­cie na wiel­ki go­ści­niec, gdzie po­strze­głem wie­le śla­dów ludz­kich, nie­co kro­wich, a naj­wię­cej koń­skich. Uj­rza­łem tak­że wie­le zwie­rząt na jed­nym po­lu i jed­no czy dwo­je te­goż ro­dza­ju sie­dzą­ce na drze­wach. Bar­dzo mnie zdzi­wi­ła ich po­stać nie­kształt­na i gdy nie­któ­re zbli­ży­ły się do mnie, scho­wa­łem się za krzak, aby się im le­piej przy­pa­trzyć.



Dłu­gie wło­sy wi­sia­ły im na twa­rzy i pier­si, grzbiet i przed­nie ła­py okry­te by­ły gę­stą sier­ścią, bro­dę mia­ły jak ko­zły, ale resz­tę cia­ła go­łą, tak że mo­głem po­strzec ich skó­rę ciem­no­bru­nat­ną. By­ły bez ogo­nów, nie mia­ły żad­nych wło­sów na tył­kach po­za od­byt­ni­cą; my­ślę, że sa­ma przy­ro­da je tam umie­ści­ła, aby je chro­nić przy sia­da­niu na zie­mi. Cza­sem na tra­wie sie­dzia­ły, cza­sem le­ża­ły, a cza­sem na dwóch ła­pach sta­ły, in­ne ska­ka­ły i po drze­wach ła­zi­ły, szyb­ko jak wie­wiór­ki, ma­jąc pa­zu­ry u łap przed­nich i tyl­nych. Sa­mi­ce by­ły nie­co mniej­sze niż sam­ce, wło­sy mia­ły bar­dzo dłu­gie i pro­ste, a na cie­le puch tyl­ko, po­za sro­mem i od­byt­ni­cą. Cy­ce ich wi­sia­ły mię­dzy ła­pa­mi przed­ni­mi i nie­kie­dy aż do zie­mi do­ty­ka­ły, kie­dy szły na czte­rech ła­pach. Skó­ra jed­nych i dru­gich by­ła róż­nych ko­lo­rów, bru­nat­na, czer­wo­na, czar­na i żół­ta. We wszyst­kich mo­ich po­dró­żach nie wi­dzia­łem zwie­rzę­cia tak brzyd­kie­go i nie­przy­jem­ne­go lub do któ­re­go tak na­tu­ral­ną czuł­bym nie­chęć.





Przy­pa­trzyw­szy się im do­sta­tecz­nie, pe­łen po­gar­dy i obrzy­dze­nia, sze­dłem go­ściń­cem, spo­dzie­wa­jąc się, że mnie za­pro­wa­dzi do cha­ty ja­kie­go In­dia­ni­na. Nie­co uszedł­szy, spo­tka­łem jed­no z tych zwie­rząt, idą­ce pro­sto na mnie. Obrzy­dli­we mon­strum, zo­ba­czyw­szy mnie, za­trzy­ma­ło się, czy­niąc ty­siąc gry­ma­sów i po­ka­za­ło, że ma mnie za nie­zna­jo­me so­bie stwo­rze­nie, po­tem, zbli­żyw­szy się, pod­nio­sło na mnie przed­nią ła­pę swo­ją. Do­by­łem kor­de­la­sa i ude­rzy­łem je pła­zem, nie chcąc ra­nić, że­bym nie ura­ził tych, do któ­rych te zwie­rzę­ta mo­gły na­le­żeć. Zwie­rzę, po­czuw­szy bo­leść, za­czę­ło ucie­kać i tak moc­no krzy­czeć, że się ich zbie­gło do mnie ze czter­dzie­ścio­ro, czy­niąc okrop­ne gry­ma­sy. Sko­czy­łem do jed­ne­go drze­wa i oparł­szy się o nie grzbie­tem, trzy­ma­łem kor­de­las przed so­bą. Nie­któ­re z tych prze­klę­tych zwie­rząt uchwy­ci­ły za ga­łę­zie, sko­czy­ły na drze­wo i za­czy­na­ły wy­próż­niać się na mo­ją gło­wę. Chro­ni­łem się, ile mo­głem, przy­ci­ska­jąc się moc­no do drze­wa, lecz le­d­wo nie zo­sta­łem za­du­szo­ny smro­dem plu­ga­stwa, któ­re na mnie ze wszyst­kich stron pa­da­ło.




W tym okrop­nym po­ło­że­niu spo­strze­głem, że na­gle wszyst­kie ucie­kać za­czę­ły. Na­ten­czas, opu­ściw­szy drze­wo, sze­dłem da­lej go­ściń­cem, nie mo­gąc się na­dzi­wić, że na­gły strach tak je do uciecz­ki po­bu­dził. Ale spoj­rzaw­szy w pra­wo, uj­rza­łem ko­nia, po­waż­nie prze­cha­dza­ją­ce­go się na po­lu. Na je­go wi­dok ku­pa tych zwie­rząt na­cie­rać na mnie prze­sta­ła i w roz­syp­kę po­szła. Koń zbli­żył się do mnie, za­trzy­mał, cof­nął się, a po­tem, przy­pa­tru­jąc mi się pil­nie, po­ka­zy­wał po so­bie po­dzi­wie­nie. Obej­rzał mnie ze wszyst­kich stron, ob­szedł­szy mnie na­oko­ło ra­zy kil­ka. Chcia­łem po­stą­pić da­lej, lecz on za­stą­pił mi dro­gę, po­glą­da­jąc130 ła­god­nie i żad­nej mi nie czy­niąc gwał­tow­no­ści. Sta­li­śmy tak przez do­brą chwi­lę, oglą­da­jąc się wza­jem­nie, po­tem ośmie­li­łem się po­ło­żyć mu rę­kę na kar­ku, głasz­cząc go, świsz­cząc i ga­da­jąc jak masz­ta­lerz, gdy chce uspo­ko­ić ko­nia. Lecz pysz­ne zwie­rzę po­gar­dzi­ło mo­ją ludz­ko­ścią i grzecz­no­ścią, zmarsz­czyw­szy czo­ło, pod­nio­sło har­do jed­ną przed­nią no­gę, jak­by żą­da­jąc, bym cof­nął rę­kę nad­to po­ufa­łą. W tym­że cza­sie za­rża­ło trzy czy czte­ry ra­zy, ale gło­sem tak roz­ma­itym, że mi się zda­wa­ło, iż mó­wi ja­kimś so­bie wła­ści­wym ję­zy­kiem i że w tym je­go róż­nym rże­niu za­wie­ra się ja­kieś zna­cze­nie.



Gdy się to dzia­ło, przy­był ja­kiś dru­gi koń i ukło­nił się bar­dzo grzecz­nie pierw­sze­mu. Wi­ta­ły się, ude­rza­jąc ła­god­nie pra­wy­mi ko­py­ta­mi i za­czę­ły rżeć roz­licz­ny­mi spo­so­ba­mi, jak­by ja­kieś wy­ma­wia­jąc sło­wa. Uczy­ni­ły po­tem kro­ków kil­ka, jak­by chcąc się ze so­bą na­ra­dzić. Prze­cha­dza­ły się po­waż­nie je­den obok dru­gie­go, uda­jąc oso­by, któ­re wiel­kiej wa­gi in­te­res roz­trzą­sa­ją, ale za­wsze mnie trzy­ma­ły na oku, jak­by pil­nu­jąc, że­bym im nie uciekł.



Za­dzi­wio­ny, że się tak ze so­bą zno­szą zwie­rzę­ta, po­my­śla­łem so­bie, iż je­że­li w tym kra­ju be­stie ma­ją ty­le ro­zu­mu, miesz­kań­cy mu­szą być naj­mę­dr­szy­mi na zie­mi. Ta myśl ty­le mi do­da­ła ser­ca, iż po­sta­no­wi­łem iść da­lej, aż pó­ki nie znaj­dę ja­kiej wio­ski al­bo do­mu i nie na­po­tkam ja­kie­goś miesz­kań­ca, a te dwa ko­nie zo­sta­wić, że­by so­bie roz­ma­wia­ły, pó­ki by się im po­do­ba­ło. Lecz pierw­szy koń, si­wo-jabł­ko­wi­ty, wi­dząc, że od­cho­dzę, za­czął za mną rżeć spo­so­bem tak zna­czą­cym, iż mi się zda­ło, jak­bym zro­zu­miał, cze­go on chciał, wró­ci­łem więc i zbli­ży­łem się do nie­go ukry­wa­jąc, ile moż­no­ści, mo­je po­mie­sza­nie, gdyż nie wie­dzia­łem, co się z te­go wszyst­kie­go sta­nie, jak ła­two mo­że wno­sić
czy­tel­nik.



Dwa ko­nie do­stą­pi­ły do mnie i z bli­ska za­czę­ły oglą­dać twarz mo­ją i rę­ce. Si­wy ru­mak za­czął po­cie­rać mój ka­pe­lusz przed­nim ko­py­tem i tak go po­tar­mo­sił, że mu­sia­łem go zdjąć z gło­wy i wy­gła­dzić, po czym zno­wu wło­ży­łem. Zdu­mia­ło to bar­dzo oba ko­nie. Dru­gi, któ­ry był ci­sa­wy, za­czął po­cie­rać po­ły mej suk­ni: wi­dząc, że od­sta­ją od me­go cia­ła, oba ko­nie wiel­kie oka­za­ły zdzi­wie­nie. Si­wo-jabł­ko­wi­ty za­czął gła­skać rę­kę mo­ją pra­wą, po­ka­zu­jąc się być kon­tent z mięk­ko­ści i ko­lo­ru mej skó­ry, ale ją tak ści­snął mię­dzy ko­py­tem i pę­ci­ną, że nie mo­głem się wstrzy­mać od krzy­ku. Wiel­ką im czy­ni­ły nie­spo­koj­ność mo­je trze­wi­ki i poń­czo­chy, do­ty­ka­ły ich i ma­ca­ły po wie­le ra­zy, i z tej oko­licz­no­ści rża­ły, i czy­ni­ły ru­chy po­dob­ne ru­chom fi­lo­zo­fa, kie­dy ja­kie­go fe­no­me­nu chce do­ciec.



Ca­łe po­stę­po­wa­nie ze mną tych dwóch ko­ni tak mi się zda­ło ro­zum­ne i upo­rząd­ko­wa­ne, tak dow­cip­ne i roz­sąd­ne, żem mnie­mał, iż to być mu­sie­li cza­row­ni­cy, któ­rzy prze­mie­ni­li się w ko­nie dla ja­kie­goś za­my­słu i na­po­tkaw­szy cu­dzo­ziem­ca na dro­dze, chcie­li so­bie z nie­go uczy­nić nie­co roz­ryw­ki, al­bo też mo­że za­dzi­wia­ła ich mo­ja oso­ba, odzie­nie i uło­że­nie. Ta myśl do­da­ła mi od­wa­gi, że do nich prze­mó­wi­łem w te sło­wa:



— Mo­ści pa­no­wie, je­że­li je­ste­ście cza­row­ni­ka­mi, jak mam przy­czy­nę mnie­mać, ro­zu­mie­cie wszyst­kie ję­zy­ki, prze­to mam ho­nor po­wie­dzieć wam ję­zy­kiem mo­im, że je­stem bied­nym i nie­szczę­śli­wym An­gli­kiem, któ­ry przy tych brze­gach uległ roz­bi­ciu. Pro­szę prze­to, abym na któ­re­go z was mógł siąść, jak gdy­by był praw­dzi­wym ko­niem, i po­szu­kać so­bie ja­kiej wio­ski lub cha­ty, gdzie bym zna­lazł przy­tu­le­nie, a w za­mian za tę grzecz­ność ofia­ru­ję wam ten no­żyk i tę bran­so­let­kę. — Obie te rze­czy wy­ją­łem z kie­sze­ni.



Dwa ko­nie zda­ły się pil­nie słu­chać mo­wy mo­jej, a gdy mó­wić prze­sta­łem, za­czę­ły rżeć ko­lej­no, ob­ró­ciw­szy się je­den do dru­gie­go. Po­ją­łem na­ten­czas wy­raź­nie, że ich rże­nie by­ło zna­czą­ce i za­wie­ra­ło w so­bie sło­wa, z któ­rych mo­że uło­żyć moż­na by­ło abe­ca­dło da­le­ko ła­twiej­sze i prost­sze od chiń­skie­go.



Sły­sza­łem, że czę­sto po­wta­rza­ły sło­wo „Ja­hu”, któ­re­go głos131 ro­ze­zna­łem, ale zna­cze­nia nie ro­zu­mia­łem, cho­ciaż gdy te dwa ko­nie ze so­bą roz­ma­wia­ły, po kil­ka ra­zy usi­ło­wa­łem do­ciec, co by ich mo­wa zna­czy­ła. Gdy mó­wić prze­sta­ły, za­czą­łem z ca­łej mo­cy wo­łać: „Ja­hu, Ja­hu”, usi­łu­jąc ich na­śla­do­wać. To ich nie­wy­po­wie­dzia­nie za­dzi­wi­ło i na­ów­czas si­wo-jabł­ko­wi­ty po­wtó­rzył dwa ra­zy toż sa­mo sło­wo, zda­jąc się ni­by chcieć mnie na­uczyć, jak je wy­ma­wiać na­le­ży. Po­wta­rza­łem po nim, ja­kem mógł naj­le­piej, a on mi da­wał po­znać, że choć da­le­ki jesz­cze by­łem od do­sko­na­ło­ści, wsze­la­ko już le­piej wy­ma­wia­łem to sło­wo niż pier­wej. Ci­sa­wy, zda­wa­ło mi się, chciał mnie na­uczyć wy­ma­wia­nia sło­wa znacz­nie trud­niej­sze­go, któ­re li­te­ra­mi an­giel­ski­mi moż­na tak na­pi­sać: Ho­uyhnhnm. Nie po­tra­fi­łem z po­cząt­ku wy­mó­wić te­go sło­wa, ale po kil­ku po­wtó­rze­niach wpra­wi­łem się i te dwa ko­nie uzna­ły mnie za stwo­rze­nie po­jęt­ne.



Za­ba­wiw­szy jesz­cze nie­co ze so­bą, za­pew­ne z oka­zji mo­jej, po­że­gna­ły się z ta­ką sa­mą oby­czaj­no­ścią, z ja­ką się wi­ta­ły, wdzięcz­nym do­ty­ka­niem pra­wych ko­pyt. Si­wo-jabł­ko­wi­ty dał mi znak, że­bym szedł
przed nim. Osą­dzi­łem za rzecz po­trzeb­ną być mu po­słusz­ny, aż pó­ki nie znaj­dę in­ne­go prze­wod­ni­ka. Że zaś sze­dłem zbyt wol­no, za­czął rżeć: hhu­un, hhu­un! Zro­zu­mia­łem je­go myśl i jak mo­głem, da­łem mu po­znać, żem bar­dzo stru­dzo­ny i przy­kro mi iść pręd­ko, na co on do­bro­tli­wie za­trzy­mał się, da­jąc mi wy­po­cząć.








  
    Roz­dział dru­gi






Ho­uyhnhnm pro­wa­dzi Gu­li­we­ra do swe­go do­mu. Jak tam był przy­ję­ty. Co za po­karm mie­li ci Ho­uyhnhn­mo­wie. Trud­ność, któ­rą miał Gu­li­wer z ob­ra­niem so­bie po­kar­mu.




Uszedł­szy bli­sko mil trzech przy­szli­śmy na miej­sce, gdzie był dom je­den drew­nia­ny, bar­dzo ni­ski, po­kry­ty sło­mą. Za­czą­łem za­raz do­by­wać z kie­sze­ni ma­łe po­da­run­ki, któ­re po­dróż­ni­cy ofia­ru­ją dzi­kim, że­by ich uczci­wie przy­ję­li. Koń przez grzecz­ność chciał, że­bym ja pierw­szy wszedł do wiel­kiej, bar­dzo ochę­doż­nej sa­li, gdzie za wszyst­kie sprzę­ty był tyl­ko żłób i dra­bi­na. Zo­ba­czy­łem tam trzy ko­ni­ki i dwie kla­cze, któ­re nie ja­dły, ale sie­dzia­ły na za­dach, co mnie bar­dzo za­dzi­wi­ło. Jesz­cze bar­dziej zdu­mia­łem się, wi­dząc, że nie­któ­re za­ję­te by­ły go­spo­dar­stwem. Ten wi­dok wzmoc­nił mnie w mnie­ma­niu, że na­ród, któ­ry po­tra­fił ucy­wi­li­zo­wać tak bez­ro­zum­ne zwie­rzę­ta, mu­si być naj­mę­dr­szy na zie­mi. Wtem przy­był si­wo-jabł­ko­wi­ty i wcho­dząc, za­po­biegł złe­mu trak­to­wa­niu, któ­re mo­gło mnie spo­tkać: za­czął rżeć jak ktoś, kto ma wła­dzę, na co in­ne ko­nie od­po­wie­dzia­ły rże­niem. Prze­sze­dłem z nim przez dłu­gie dwie sa­le bez pro­gów i w ostat­niej dał mi znak, że­bym się za­trzy­mał, a sam po­szedł do izby przy­le­głej. Przy­go­to­wa­łem po­da­run­ki dla pa­na i pa­ni do­mu; by­ły to dwa no­że, trzy bran­so­let­ki z fał­szy­wych pe­reł, ma­łe zwier­cia­deł­ko i na­szyj­nik ze szkla­nych pa­cior­ków. Koń rżał dwa lub trzy ra­zy i spo­dzie­wa­łem się, że usły­szę głos ludz­ki, lecz od­po­wiedź na­stą­pi­ła w tym sa­mym dia­lek­cie, tyl­ko dwu­krot­nie ostrzej­sza niż pierw­sze rże­nie. Przy­szło mi wten­czas na myśl, że pan te­go do­mu mu­si być ja­kąś oso­bą znacz­ną, po­nie­waż tak ce­re­mo­nial­nie ka­za­no mi za­trzy­mać się w przed­po­ko­ju, ale nie mo­głem po­jąć, że­by czło­wiek zna­ko­mi­ty miał ko­nie za swo­ich po­ko­jo­wych. Lę­ka­łem się wte­dy, czy nie osza­la­łem i czy­li nie­szczę­ścia mo­je nie po­mie­sza­ły mi z grun­tu ro­zu­mu. Oglą­da­łem się pil­nie na wszyst­kie stro­ny i pa­trzy­łem po sa­li, któ­ra by­ła urzą­dzo­na jak pierw­sza, tyl­ko tro­chę ład­niej. Wy­trzesz­cza­łem oczy, przy­pa­try­wa­łem się jak naj­uważ­niej wszyst­kie­mu, co mnie ota­cza­ło, i za­wsze wi­dzia­łem toż sa­mo. Szczy­pa­łem się za ra­mio­na, gry­złem war­gi, bi­łem się po bo­kach, że­by się obu­dzić, my­śląc, że śnię, ale że za­wsze też sa­me przed­mio­ty sta­ły mi w oczach, wnio­słem, iż to mu­sia­ły być ja­kieś dia­bel­ne cza­ry.




Gdy się ta­ki­mi ba­wi­łem uwa­ga­mi, si­wo-jabł­ko­wi­ty po­wró­cił do mnie i dał mi znak, że­bym wszedł do izby, gdzie zo­ba­czy­łem na ma­tach bar­dzo przy­stoj­nych i de­li­kat­nych pięk­ną klacz z pięk­nym źreb­kiem i ze źre­bicz­ką, skrom­nie na swo­ich udach wspar­te. Klacz na mo­je przy­by­cie wsta­ła i przy­pa­trzyw­szy się pil­nie mej twa­rzy i rę­kom, od­wró­ci­ła się ze wzgar­dą i za­czę­ła rżeć, po­wta­rza­jąc czę­sto sło­wo: Ja­hu, któ­re­go jesz­cze nie ro­zu­mia­łem, cho­ciaż by­ło to pierw­sze, ja­kie­gom się na­uczył. Wkrót­ce zro­zu­mia­łem je ku mo­je­mu sta­łe­mu utra­pie­niu. Koń, któ­ry mnie wpro­wa­dził, daw­szy znak gło­wą i po­wtó­rzyw­szy ra­zy kil­ka: hhu­un, hhu­un, za­pro­wa­dził mnie ni­by na fol­wark, gdzie był in­ny bu­dy­nek, nie­co od te­go do­mu od­le­gły. Pierw­szą rze­czą, któ­ra mi wpa­dła w oczy, by­ły te prze­klę­te zwie­rzę­ta, któ­re naj­pier­wej zo­ba­czy­łem na po­lu i któ­re opi­sa­łem wy­żej. By­ło ich tro­je, wszyst­kie przy­wią­za­ne za szy­ję gru­by­mi po­wro­za­mi do wbi­tych w zie­mię słu­pów. Ja­dły ko­rze­nie, ścier­wo ośle, psie i zde­chłe kro­wy (jak po­tem do­wie­dzia­łem się), trzy­ma­jąc je w pa­zu­rach i zę­ba­mi szar­piąc.




Koń-go­spo­darz roz­ka­zał na­ten­czas jed­ne­mu żmu­dzia­ko­wi li­so­wa­te­mu, któ­ry był je­go lo­ka­jem, aże­by od­wią­zał naj­więk­sze z tych zwie­rząt i wy­pro­wa­dził na po­dwó­rze. Po­sta­wio­no nas obok, że­by le­piej ze mną uczy­nić po­rów­na­nie, i wte­dy, po wie­le ra­zy po­wtó­rzo­no to sło­wo: Ja­hu, przez co do­my­śli­łem się, że te zwie­rzę­ta na­zy­wa­ją się Ja­hu. Nie mo­gę wy­ra­zić me­go zdzi­wie­nia i obrzy­dli­wo­ści, gdy zo­ba­czyw­szy to szka­rad­ne zwie­rzę z bli­ska, po­strze­głem w nim kształt oso­by ludz­kiej. Twarz mia­ło pła­ską i sze­ro­ką, nos przy­tłu­czo­ny, war­gi gru­be i usta bar­dzo wiel­kie, ale są to ry­sy zwy­czaj­ne wszyst­kim na­ro­dom dzi­kim, gdzie mat­ki kła­dą swe dzie­ci twa­rzą ku zie­mi i no­sząc je na ple­cach tłu­ką im no­sy swy­mi ra­mio­na­mi. Ten Ja­hu miał ła­py przed­nie po­dob­ne do rąk mo­ich, ty­le tyl­ko że uzbro­jo­ne wiel­ki­mi pa­zu­ra­mi. Skó­ra na nich by­ła bru­nat­na, twar­da, okry­ta wło­sa­mi. No­gi je­go tak­że po­dob­ne by­ły do nóg mo­ich. Wsze­la­ko mo­je trze­wi­ki i poń­czo­chy by­ły przy­czy­ną, że pa­no­wie ko­nie znaj­do­wa­li róż­ni­cę da­le­ko więk­szą. Co do resz­ty cia­ła taż sa­ma by­ła pro­por­cja prócz ko­lo­ru tyl­ko i wło­sów.



Ich­mo­ście ko­nie te­go po­do­bień­stwa nie uzna­li po­nie­waż cia­ło mo­je by­ło okry­te odzie­niem, któ­re bra­li za skó­rę i część mnie sa­me­go. Lo­kaj żmu­dziak, trzy­ma­jąc mię­dzy pę­ci­ną i ko­py­tem ja­kiś ko­rzeń, dał mi go jeść. Wzią­łem go i po­wą­chaw­szy za­raz od­da­łem. Na­tych­miast po­szedł szu­kać w żło­bie Ja­hu­sów ka­wał­ka ścier­wa ośle­go i dał mi go. Ta po­tra­wa tak mi się zda­ła obrzy­dli­wa, że nie chcia­łem się na­wet jej
do­tknąć i da­łem po­znać, że mnie mier­zi. Żmu­dziak rzu­cił ten ka­wa­łek ścier­wa jed­ne­mu Ja­hu, któ­ry go na­tych­miast po­żarł z wiel­kim sma­kiem. Wi­dząc, że po­kar­my Ja­hu­sów nie słu­żą mi, przy­szło mu na myśl dać mi po­traw swo­ich, to jest sia­na i owsa, ale ja, po­trzą­sa­jąc gło­wą, da­łem znać, że nie mo­gło to być po­kar­mem dla mnie. Już za­czą­łem się trwo­żyć, że z gło­du nie­chyb­nie umrę, je­śli nie spo­tkam stwo­rze­nia me­go wła­sne­go ga­tun­ku, bo co się ty­czy tych obrzy­dli­wych Ja­hu­sów, mu­szę wy­znać, że wy­da­wa­ły mi się naj­ob­mierz­lej­szy­mi132 stwo­rze­nia­mi, ja­kiem tyl­ko wi­dział, cho­ciaż nikt wte­dy nie ko­chał ludz­ko­ści wię­cej ode mnie. Im bli­żej je po­zna­wa­łem, tym bar­dziej brzy­dzi­łem się ni­mi; za­uwa­żył to mój pan koń i ode­słał Ja­hu­sa do staj­ni. Na­ten­czas pod­nió­sł­szy no­gę jed­ną przed swo­je usta w spo­sób bar­dzo dziw­ny, a wsze­la­ko ar­cy­na­tu­ral­ny, da­wał mi do zro­zu­mie­nia, iż nie wie­dział, czym mnie kar­mić, i pra­gnie, że­bym go na­uczył, czym by mnie moż­na ży­wić. Ale ja nie mo­głem mu przez zna­ki wy­tłu­ma­czyć mo­ich my­śli, a do te­go nic nie wi­dzia­łem, co by się do je­dze­nia zda­ło.



Wtem na­de­szła kro­wa; po­ka­za­łem ją pal­cem i za­czą­łem jak naj­wy­raź­niej­sze da­wać zna­ki, iż chciał­bym ją do­ić. Zro­zu­mia­no mnie i za­raz wpro­wa­dziw­szy do do­mu, ka­za­no jed­nej słu­żą­cej, to jest jed­nej klacz­ce, otwo­rzyć izbę, gdzie zna­la­złem bar­dzo wie­le garn­ków peł­nych mle­ka, po­rząd­nie usta­wio­nych i utrzy­ma­nych w naj­więk­szej czy­sto­ści. Na­pi­łem się go do wo­li i po­si­li­łem na­le­ży­cie. Oko­ło po­łu­dnia uj­rza­łem, że przy­szedł po­wóz, któ­ry cią­gnę­ły Ja­hu­sy. Na tym wo­zie przy­je­chał je­den sta­ry koń, któ­ry zda­wał się być ja­kąś znacz­ną oso­bą.
Wy­siadł tyl­ny­mi no­ga­mi, bo le­we przed­nie ko­py­to miał nie­szczę­ściem zra­nio­ne. Przy­je­chał on z wi­zy­tą do mych go­spo­da­rzy i miał z ni­mi jeść obiad. Przyj­mo­wa­li go bar­dzo ludz­ko i z wiel­ki­mi wzglę­da­mi. Je­dli obiad ra­zem w naj­pięk­niej­szej sa­li i prócz sia­na i sło­my, któ­re im da­no z po­cząt­ku, mie­li na dru­gie da­nie owies go­to­wa­ny w mle­ku. Sta­ry koń jadł tę po­tra­wę cie­płą, dru­dzy zaś zim­ną. Żło­by ich by­ły na środ­ku sa­li usta­wio­ne w ko­ło i po­dzie­lo­ne na wie­le prze­gró­dek, wo­kół któ­rych wszy­scy usie­dli na za­dach, wsparł­szy się na wiąz­kach sło­my. Każ­da prze­gro­da mia­ła na­prze­ciw sie­bie swo­ją dra­bi­nę, tak że każ­dy koń i każ­da klacz mia­ły por­cję swo­ją ze wszel­ką przy­zwo­ito­ścią i uczci­wo­ścią; źre­biec i źre­bicz­ka, dzie­ci go­spo­da­rzy, by­ły tak­że na tej uczcie, za­cho­wu­jąc się bar­dzo skrom­nie, a ich oj­ciec i mat­ka we­so­ło za­ba­wia­li go­ścia. Si­wo-jabł­ko­wi­ty we­zwał mnie do sie­bie i zda­wa­ło mi się, że roz­ma­wiał o mnie dłu­go ze swo­im przy­ja­cie­lem, któ­ry co­raz na mnie po­glą­dał i czę­sto po­wta­rzał sło­wo Ja­hu.




Nie­co pier­wej wdzia­łem na rę­ce rę­ka­wicz­ki. Go­spo­darz, si­wo-jabł­ko­wi­ty, spo­strze­gł­szy to, a nie wi­dząc rąk mo­ich ta­kich jak pier­wej, oka­zał wie­le zna­ków po­dzi­wie­nia. Do­tknął ich dwa czy trzy ra­zy ko­py­tem, da­jąc mi do zro­zu­mie­nia, iż chciał­by, że­by rę­ce mo­je przy­bra­ły kształt pierw­szy. Zdją­łem na­tych­miast rę­ka­wicz­ki, co da­ło oka­zję ca­łej kom­pa­nii do dłu­giej roz­mo­wy o mnie i zjed­na­ło mi nie­ja­ką przy­chyl­ność. Wkrót­ce skut­ki te­go uczu­łem. Roz­ka­za­no, abym wy­mó­wił kil­ka, któ­re umia­łem, wy­ra­zów, i na­uczo­no nazw owsa, mle­ka, ognia, wo­dy i in­nych rze­czy. Po­wta­rza­łem te wszyst­kie sło­wa, ma­jąc od mło­do­ści wiel­ką ła­twość w ucze­niu się ję­zy­ków.



Po skoń­czo­nym obie­dzie koń-go­spo­darz wziął mnie na stro­nę i przez zna­ki z nie­któ­ry­mi złą­czo­ne sło­wa­mi dał po­znać, iż przy­kro mu wi­dzieć, że nic nie ja­dłem i nic mi nie przy­pa­dło do sma­ku. Hlunnh — zna­czy w ich ję­zy­ku owies. Wy­mó­wi­łem to sło­wo ra­zy kil­ka, bo choć z po­cząt­ku od­rzu­ci­łem owies, któ­rym mnie czę­sto­wa­no, jed­nak, na­my­śliw­szy się le­piej, osą­dzi­łem, iż mo­gę so­bie z nie­go zro­bić ja­ką po­tra­wę, mie­sza­jąc z mle­kiem i tak żyć, pó­ki bym nie zna­lazł spo­sob­no­ści do uciecz­ki al­bo nie na­po­tkał stwo­rze­nia me­go ro­dza­ju. Za­raz koń roz­ka­zał jed­nej słu­żą­cej, któ­rą by­ła ślicz­na bia­ła klacz­ka, aże­by przy­nio­sła dla mnie owsa na pół­mi­sku drew­nia­nym. Usu­szy­łem ten owies, jak mo­głem, po­tem go tar­łem w rę­ku, aż pó­ki z nie­go łu­ska nie zla­zła, po­tem sta­ra­łem się go wy­wiać, na­resz­cie ka­mie­niem na ka­mie­niu roz­cie­ra­łem. To wszyst­ko zro­biw­szy, za­gnio­tłem z wo­dą, upie­kłem pla­cek i zja­dłem go na cie­pło, ma­cza­jąc w mle­ku.



By­ła to dla mnie po­tra­wa z po­cząt­ku bar­dzo nie­smacz­na, choć po­spo­li­ta jest w Eu­ro­pie w wie­lu miej­scach, z cza­sem jed­nak przy­zwy­cza­iłem się do niej. Czę­sto w ży­ciu mo­im znaj­du­jąc się w sta­nie nędz­nym, nie pierw­szy to raz do­świad­czy­łem, że dla do­go­dze­nia po­trze­bom czło­wie­ka nie­wie­le po­trze­ba i że cia­ło je­go do wszyst­kie­go jest zdol­ne. Mu­szę do­dać, że pó­ki zo­sta­wa­łem w tym kra­ju koń­skim, nie do­zna­wa­łem żad­nej sła­bo­ści. Praw­da, że cza­sem cho­dzi­łem na ło­wy na kró­li­ki i na ptasz­ki, któ­re ła­pa­łem sie­cią z wło­sów Ja­hu­sów zro­bio­ną. Cza­sem zbie­ra­łem zie­le i al­bo go­to­wa­łem, al­bo ja­dłem za­miast sa­ła­ty, nie­kie­dy tak­że ubi­łem tro­chę ma­sła i pi­łem ma­ślan­kę. Naj­więk­szą mi z po­cząt­ku spra­wia­ło przy­krość, że nie mia­łem so­li, ale przy­wy­kłem ob­cho­dzić się bez niej, skąd wno­szę, iż uży­wa­nie so­li jest skut­kiem na­szej nie­wstrze­mięź­li­wo­ści i dla­te­go w zwy­czaj wpro­wa­dzo­ne, że­by pić wię­cej, okrom wy­pad­ków za­so­le­nia mię­si­wa, by je tym spo­so­bem uchro­nić od ze­psu­cia w da­le­kich po­dró­żach i miej­sco­wo­ściach od jar­mar­ków da­le­ko po­ło­żo­nych. Za­uważ­my bo­wiem, że spo­mię­dzy wszyst­kich zwie­rząt je­den tyl­ko czło­wiek do po­kar­mów swo­ich sól mie­sza. Co do mnie, opu­ściw­szy ten kraj, mia­łem zno­wu trud­ność w przy­zwy­cza­je­niu się do niej.




Do­syć już po­wie­dzia­łem o po­kar­mie mo­im, cho­ciaż po więk­szej czę­ści po­dró­żu­ją­cy za­peł­nia­ją tym swo­je dzie­ła, jak­by wie­le na tym za­le­ża­ło czy­tel­ni­ko­wi, czy oni do­bre­go uży­wa­li by­tu, czy nie. Co­kol­wiek bądź, są­dzi­łem za po­trzeb­ne krót­kie po­kar­mów mo­ich opi­sa­nie, że­by się ko­mu nie zda­ło, iż nie­po­dob­na w ta­kim kra­ju i mię­dzy ta­ki­mi miesz­kań­ca­mi żyć przez trzy la­ta.



Ku wie­czo­ro­wi koń-go­spo­darz ka­zał mi dać stan­cję o kro­ków sześć od do­mu, ale od­dziel­ną od bu­dyn­ku Ja­hu­sów. Ro­ze­sła­łem kil­ka wią­zek sło­my i okryw­szy się suk­nią, spa­łem bar­dzo spo­koj­nie i smacz­nie. Po­tem da­le­ko mi by­ło le­piej, jak się czy­tel­nik do­wie, kie­dy mó­wić bę­dę o spo­so­bie ży­cia mo­je­go w tym kra­ju.








  
    Roz­dział trze­ci






Gu­li­wer usi­łu­je na­uczyć się do­brze ję­zy­ka, a Ho­uyhnhnm, je­go pan, jest je­go na­uczy­cie­lem. Wie­lu zna­ko­mi­tych Ho­uyhnhn­mów przy­by­wa wi­dzieć Gu­li­we­ra przez cie­ka­wość. Opo­wia­da pa­nu swe­mu krót­ko swo­je po­dró­że.




 Sta­ra­łem się z nie­wy­po­wie­dzia­ną usil­no­ścią na­uczyć ję­zy­ka, w czym mój pan (tak go od­tąd na­zy­wać bę­dę), je­go dzie­ci i do­mow­ni­cy wszel­kim spo­so­bem mi do­po­ma­ga­li. Mie­li mnie za nie­ja­ki cud i wy­dzi­wić się nie mo­gli, że zwie­rzę bez­ro­zum­ne oka­zy­wa­ło wszyst­kie na­tu­ral­ne zna­ki stwo­rze­nia ro­zum­ne­go.



Po­ka­zy­wa­łem każ­dą rzecz pal­cem, py­ta­łem o jej na­zwę i za­pa­mię­ty­wa­łem, a bę­dąc na osob­no­ści, pi­sa­łem na pa­pie­rze, któ­ry mia­łem na re­ge­stra133 po­dróż­ne.



Co do wy­ma­wia­nia, sta­ra­łem się je po­jąć, słu­cha­jąc z uwa­gą, w czym naj­wię­cej do­po­ma­gał żmu­dziak li­so­wa­ty. Po­trze­ba przy­znać, że wy­ma­wia­nie te­go ję­zy­ka zda­wa­ło mi się bar­dzo trud­ne. Ho­uyhnhn­mo­wie
mó­wią ra­zem i gar­dłem, i no­sem, a ję­zyk ich no­so­wy i gar­dło­wy wie­le jest po­dob­ny do nie­miec­kie­go lub ho­land­skie­go134, ale da­le­ko mil­szy i wy­raź­niej­szy. Ce­sarz Ka­rol V uczy­nił tę uwa­gę i mó­wił, że je­śli­by miał ga­dać do ko­ni, to­by ga­dał ję­zy­kiem ho­land­skim. Pan mój ta­ką miał nie­cier­pli­wość usły­sze­nia mnie mó­wią­ce­go je­go ję­zy­kiem, że wszyst­kie wol­ne go­dzi­ny ob­ra­cał na na­ucze­nie mnie nazw, skła­du wy­ra­zów i de­li­kat­no­ści ję­zy­ka te­go. Był prze­ko­na­ny, jak mi się
po­tem przy­znał, żem był Ja­hu, ale go za­dzi­wia­ło mo­je ochę­dó­stwo, przy­stoj­ność, oby­czaj­ność i ła­twość w na­ukach, ce­chy zu­peł­nie nie­wła­ści­we tym zwie­rzę­tom. Odzie­nie mo­je wiel­ką mu spra­wi­ło nie­spo­koj­ność, gdyż mnie­mał, że jest czę­ścią cia­ła mo­je­go, ni­g­dy bo­wiem, idąc spać, nie roz­bie­ra­łem się, aż pó­ki wszy­scy w do­mu nie usnę­li, i ubie­ra­łem się pier­wej, nim­by się kto obu­dził. Chciał mój pan wie­dzieć, gdzie i ja­kim spo­so­bem na­by­łem te­go po­zo­ru ro­zu­mu, któ­ry się ob­ja­wia we wszyst­kich mo­ich po­stęp­kach, chciał znać mo­ją hi­sto­rię.



Po­chle­biał so­bie, że się o tym wszyst­kim wkrót­ce ode mnie do­wie wi­dząc, ja­ki po­stęp czy­ni­łem co dzień w poj­mo­wa­niu ję­zy­ka. Dla wspar­cia pa­mię­ci na­pi­sa­łem dyk­cjo­narz słów, któ­rych się na­uczy­łem, al­fa­be­tem an­giel­skim wraz z tłu­ma­cze­niem. Po pew­nym cza­sie nie wy­strze­ga­łem się pi­sać w przy­tom­no­ści135 pa­na me­go, ale on nie mógł po­jąć, co ja ro­bi­łem, gdyż Ho­uyhnhn­mo­wie nie ma­ją żad­ne­go wy­obra­że­nia
pi­sma.



Na ko­niec, po dzie­się­ciu ty­go­dniach, mo­głem ro­zu­mieć więk­szą część je­go py­tań, a w trzy mie­sią­ce po­tem mo­głem ja­ko ta­ko od­po­wia­dać. Naj­pierw wi­dząc, że mu od­po­wia­dać mo­gę, spy­tał się, z ja­kie­go przy­sze­dłem kra­ju i ja­kim spo­so­bem na­uczy­łem się uda­wać stwo­rze­nie ro­zum­ne, po­nie­waż Ja­hu­sy, do któ­rych znaj­do­wał mnie po­dob­nym z twa­rzy i łap, tak przed­nich jak i tyl­nych, ma­ją wpraw­dzie nie­ja­ki ga­tu­nek po­zna­nia, z chy­tro­ścią i wiel­ką zło­ścią złą­czo­ny, ale zda­ły mu się naj­bar­dziej nie­po­jęt­ne ze wszyst­kich zwie­rząt bez­ro­zum­nych. Jam mu od­po­wie­dział, żem przy­był z bar­dzo da­le­kich kra­jów, że prze­pły­ną­łem wie­le mo­rza na stat­ku drew­nia­nym w to­wa­rzy­stwie wie­lu in­nych me­go ro­dza­ju, że ci to­wa­rzy­sze moi wy­sa­dzi­li mnie na zie­mię i opu­ści­li. Po­trze­ba mi by­ło na­ów­czas do mo­wy wie­le przy­da­wać zna­ków, że­bym się dał zro­zu­mieć. Pan mój rzekł mi na to, iż się my­lę i po­wie­dzia­łem rzecz, któ­ra nie jest (bo ci Ho­uyhnhn­mo­wie nie ma­ją słów do wy­ra­że­nia kłam­stwa lub fał­szu). Nie mógł po­jąć, że­by by­ły zie­mie za wo­da­mi mor­ski­mi i że­by li­cha trzo­da by­dląt po­tra­fi­ła pły­wać
na mo­rzu stat­kiem drew­nia­nym i kie­ro­wać nim po­dług upodo­ba­nia swe­go. Ża­den Ho­uyhnh­nim nie mógł­by ta­kiej rze­czy do­ka­zać, że­by sta­tek zbu­do­wał, i na pew­no by stat­ku te­go nie po­wie­rzał w rząd Ja­hu­sów.



Sło­wo Ho­uyhnhnm w ich ję­zy­ku zna­czy koń, a po­dług po­cho­dze­nia słów — do­sko­na­łość na­tu­ry. Od­po­wie­dzia­łem me­mu pa­nu, że mi na wy­ra­zach zby­wa­ło, ale że po nie­ja­kim cza­sie bę­dę w sta­nie po­wia­da­nia rze­czy, któ­re go nie­wy­po­wie­dzia­nie za­dzi­wią.



Po­bu­dzo­ny tym więk­szą cie­ka­wo­ścią, za­chę­cał pa­nią klacz, mał­żon­kę swo­ją, dzie­ci swo­je, źreb­ka i źre­bicz­kę, a tak­że wszyst­kich swo­ich słu­żą­cych, aże­by usil­nie przy­kła­da­li się do do­sko­na­le­nia mnie w ję­zy­ku, a sam dwie lub trzy go­dzi­ny co­dzien­nie na to punk­tu­al­nie od­kła­dał.
 


Wie­le ko­ni i kla­czy znacz­nych przy­cho­dzi­ło do pa­na me­go z wi­zy­tą, po­bu­dzo­nych cie­ka­wo­ścią wi­dze­nia tak dziw­ne­go Ja­hu, któ­ry, jak im po­wia­da­no, mó­wił jak Ho­uyhnhnm i ob­ja­wiał w sło­wach i po­stęp­kach swo­ich świa­teł­ko ro­zu­mu. Mia­ły wiel­kie upodo­ba­nie roz­ma­wia­nia ze mną, a ja od­po­wia­da­łem im, jak mo­głem. Wszyst­ko to po­ma­ga­ło mi w uży­wa­niu ję­zy­ka, tak że przy koń­cu pią­te­go mie­sią­ca ro­zu­mia­łem wszyst­ko, co do mnie mó­wio­no, i mo­głem się tłu­ma­czyć do­syć do­brze.



Nie­któ­rzy Ho­uyhnhn­mo­wie, co przy­cho­dzi­li dla wi­dze­nia mnie i roz­ma­wia­nia, nie mo­gli te­mu dać wia­ry, że­bym był praw­dzi­wym Ja­hu, po­nie­waż, mó­wi­li, mia­łem skó­rę in­ak­szą136 niż te zwie­rzę­ta, a je­że­li co­kol­wiek skó­ra mo­ja — przy­da­wa­li — po­dob­na jest na twa­rzy i ła­pach przed­nich do skó­ry Ja­hu­sów, wsze­la­ko nie jest okry­ta wło­sa­mi. Mój pan wie­dział do­brze, jak się ta rzecz ma, po­nie­waż jed­nak oko­licz­ność przy­mu­si­ła mnie od­kryć mu ta­jem­ni­cę, któ­rą do te­go cza­su, bo­jąc się, że­by mnie za praw­dzi­we­go Ja­hu nie uzna­no, z wiel­ką tro­skli­wo­ścią ukry­wa­łem.



Po­wie­dzia­łem już czy­tel­ni­ko­wi, że co wie­czór mia­łem zwy­czaj roz­bie­rać się i przy­kry­wać mo­imi suk­nia­mi, kie­dy już ca­ły dom za­sy­piał. Jed­ne­go dnia pan mój przy­słał do mnie swe­go lo­ka­ja, żmu­dzia­ka li­so­wa­te­go, bar­dzo ra­no. Gdy wszedł do mej izby, spa­łem
bar­dzo twar­do. Suk­nie mo­je ze mnie spa­dły, a ko­szu­la się pod­ka­sa­ła. Po­strze­głem, że mó­wi do mnie z wiel­kim po­mie­sza­niem. Po­wró­ciw­szy do pa­na za­raz mu opo­wie­dział, co wi­dział. Ja, wstaw­szy, po­sze­dłem nie­zwłocz­nie po­wie­dzieć Je­go Czci dzień do­bry. Spy­tał mnie za­raz, co ma zna­czyć wia­do­mość, któ­rą mu te­go po­ran­ka po­wie­dział lo­kaj, ja­ko­bym śpiąc był in­ak­szy ni­że­li in­nych cza­sów i miał in­szą skó­rę, ni­że­li gdy cho­dzę.



Kry­łem aż do te­go cza­su tę ta­jem­ni­cę, oba­wia­jąc się, że­by mnie mię­dzy prze­klę­ty i be­zec­ny ro­dzaj Ja­hu­sow nie wmie­sza­no, ale nie­ste­ty, mu­sia­łem wte­dy mi­mo mej wo­li wy­ja­wić ta­jem­ni­cę. Nad­to, po­nie­waż odzie­nie mo­je i obu­wie za­czę­ło ze mnie spa­dać i po­trze­ba mi by­ło na ich miej­sce zro­bić in­ne ze skó­ry Ja­hu­sa lub in­ne­go zwie­rzę­cia, prze­wi­dy­wa­łem, że się mój se­kret dłu­go nie ukry­je. Po­wie­dzia­łem więc pa­nu me­mu, że w kra­ju, z któ­re­gom przy­był, wszy­scy me­go ro­dza­ju ma­ją zwy­czaj przy­odzie­wać cia­ło swo­je wło­sa­mi pew­nych zwie­rząt, już to dla przy­zwo­ito­ści i uczci­wo­ści, już dla ochro­ny od upa­łu i zim­na, że go­tów je­stem prze­ko­nać go o tym, je­że­li mi to uczy­nić roz­ka­że, i po­ka­zać mu wszyst­ko, wy­jąw­szy tyl­ko to, cze­go na­tu­ra od­kry­wać nie po­zwa­la. Mo­wa mo­ja zda­ła się go za­dzi­wiać. Naj­bar­dziej nie mógł po­jąć, cze­mu na­tu­ra roz­ka­zu­je nam kryć, co nam da­ła sa­ma.

— Co do nas — przy­dał — my się nie wsty­dzi­my jej da­rów i nie znaj­du­je­my żad­nej przy­czy­ny, aby je ukry­wać przed świa­tem. Wsze­la­ko — rzekł — nie chcę cię do te­go przy­mu­szać.



Ro­ze­bra­łem się więc ze wszel­ką przy­zwo­ito­ścią, opa­saw­szy się ko­szu­lą w miej­scu wsty­dli­wym, dla do­go­dze­nia cie­ka­wo­ści me­go pa­na, któ­ry nie prze­sta­wał dzi­wić się, wi­dząc zu­peł­ne po­do­bień­stwo wszyst­kich mo­ich człon­ków do cia­ła Ja­hu­sów. Pod­niósł wszyst­ką mą odzież, bio­rąc mię­dzy pę­ci­nę i ko­py­to, i pil­nie się każ­dej przy­pa­try­wał, gła­skał mnie, pie­ścił i ra­zy kil­ka na­oko­ło mnie obej­rzał. Po­tem po­waż­nie
rzekł:



— Oczy­wi­sta, żeś praw­dzi­wy Ja­hu i róż­nisz się od te­go ro­dza­ju zwie­rząt tyl­ko tym, że skó­ra two­ja de­li­kat­niej­sza i cia­ło biel­sze, że na wie­lu czę­ściach nie masz wło­sów, że krót­sze masz pa­zu­ry i nie­co in­ne­go kształ­tu i że usi­łu­jesz za­wsze cho­dzić na dwóch tyl­nych ła­pach. — Wię­cej mu nie po­trze­ba by­ło, zo­sta­wił mnie, że­bym się ubie­rał, z cze­go by­łem kon­tent, po­nie­waż za­czą­łem czuć zim­no.



Oświad­czy­łem Je­go Czci, jak moc­no mnie mar­twi­ło, że mi da­wa­no na­zwi­sko be­zec­ne­go i obrzy­dli­we­go zwie­rzę­cia. Za­kli­na­łem go, że­by ra­czył po­prze­stać na­zy­wa­nia mnie tak obe­lży­wie i za­le­cił to sa­mo swej fa­mi­lii, słu­żą­cym i przy­ja­cio­łom, któ­rym do­zwa­lał mnie wi­dzieć. Pro­si­łem go tak­że, aby nie opo­wia­dał se­kre­tu, któ­ry mu od­kry­łem, do­pó­ki nie bę­dę miał po­trze­by od­mie­nie­nia ubio­ru, a co się ty­czy lo­ka­ja żmu­dzia­ka, Je­go Cześć mo­że mu przy­ka­zać, że­by ni­ko­mu te­go nie po­wia­dał, co wi­dział.
 


Przy­rzekł mi se­kret i rzecz by­ła ukry­ta, aż pó­ki się mo­je suk­nie nie roz­pa­dły i nie by­łem przy­mu­szo­ny szu­kać, czym bym się odział, jak to opi­szę po­tem. Upo­mi­nał mnie, abym się co­raz le­piej do­sko­na­lił w ję­zy­ku, gdyż go nie­rów­nie wię­cej za­sta­na­wia­ło, że mnie sły­szał mó­wią­ce­go i ro­zu­mu­ją­ce­go, ani­że­li że skó­ra mo­ja by­ła bia­ła i wło­sa­mi nie­po­ro­sła, a do te­go nie­wy­po­wie­dzia­ną miał cie­ka­wość do­wie­dze­nia się o rze­czach dziw­nych, któ­re mu po­wie­dzieć obie­ca­łem. Od te­go cza­su jesz­cze się bar­dziej do ucze­nia mnie przy­kła­dał. Wszę­dy mnie ze so­bą pro­wa­dził na kom­pa­nię i sta­rał się, że­by uczci­wie i ze wszel­ki­mi wzglę­da­mi ze mną po­stę­po­wa­no, a to dla­te­go, jak po­wia­dał na
stro­nie, abym był we­so­łe­go hu­mo­ru, a przez to się mil­szym i za­baw­niej­szym wy­da­wał.



Co dzień, gdy się z nim ra­zem znaj­do­wa­łem, prócz tru­du, któ­ry po­dej­mo­wał w ucze­niu, za­da­wał mi róż­ne py­ta­nia, na któ­re, jak mo­głem naj­le­piej, od­po­wia­da­łem, co da­ło mu już nie­ja­kie ogól­ne i nie­do­sko­na­łe wy­obra­że­nie o tym, co mia­łem mu póź­niej w szcze­gól­no­ści opo­wie­dzieć. Próż­ną by­ło­by rze­czą wy­kła­dać na tym miej­scu, jak przy­sze­dłem do roz­mo­wy z nim cią­głej i po­waż­nej, po­wiem tyl­ko, że pierw­sza, któ­rą z nim mia­łem, mo­wa ob­szer­na ta­ka by­ła, jak to opi­szę:



Rze­kłem Je­go Czci, iż by­łem z kra­ju da­le­kie­go, że do­sta­łem się w tę stro­nę z pięć­dzie­się­ciu to­wa­rzy­sza­mi do mnie po­dob­ny­mi na jed­nym okrę­cie, to jest na stat­ku z drze­wa zro­bio­nym, a więk­szym niż dom, w któ­rym miesz­kał, prze­pły­nąw­szy wie­le mo­rza. Opi­sa­łem mu ile moż­no­ści kształt stat­ku i roz­wi­nąw­szy chust­kę tłu­ma­czy­łem, jak wiatr, na­dy­ma­jąc ża­gle, sta­tek po­ru­sza. Po­wie­dzia­łem, iż wsku­tek wsz­czę­tej mię­dzy ni­mi kłót­ni wy­rzu­co­ny zo­sta­łem na brzeg tej wy­spy, że z po­cząt­ku w wiel­kiej zo­sta­wa­łem nie­spo­koj­no­ści, aż pó­ki Je­go Cześć przez do­broć swo­ją nie uwol­nił mnie od na­tar­czy­wo­ści be­zec­nych Ja­hu­sów. Na­ten­czas py­tał się mnie, kto zro­bił ten sta­tek i jak to być mo­gło, że­by Ho­uyhnhn­mo­wie kra­ju me­go po­wie­rzy­li go nie­ro­zum­nym by­dlę­tom. Rze­kłem na to, iż nie­po­dob­na mi na to py­ta­nie od­po­wie­dzieć i da­lej roz­mo­wę mo­ją pro­wa­dzić, je­śli mi nie przy­rzek­nie na ho­nor i su­mie­nie swo­je, że się nie ura­zi tym wszyst­kim, co mu mam po­wie­dzieć. Pod tym jed­nym wa­run­kiem mógł­bym da­lej koń­czyć mo­wę mo­ją i przed­ło­żyć mu ze szcze­ro­ścią rze­czy dziw­ne, któ­re opo­wie­dzieć obie­ca­łem.



Upew­nił mnie, że się ni­czym by­naj­mniej nie ura­zi. Na­ten­czas rze­kłem, że sta­tek zbu­do­wa­ły stwo­rze­nia do mnie po­dob­ne, któ­re we wszyst­kich czę­ściach świa­ta, gdziem tyl­ko by­wał, są pa­nu­ją­ce i ro­zum­ne, że za
przy­by­ciem mo­im do te­go kra­ju zdzi­wi­łem się nie­wy­po­wie­dzia­nie wi­dząc, że Ho­uyhnhn­mo­wie po­stę­pu­ją jak stwo­rze­nia ob­da­rzo­ne ro­zu­mem, po­dob­nie jak on i je­go wszy­scy przy­ja­cie­le dzi­wo­wa­li się, wi­dząc zna­ki te­goż ro­zu­mu w stwo­rze­niu, któ­re po­do­ba­ło się im na­zwać Ja­hu i któ­re wpraw­dzie po­dob­ne jest do tych pod­łych zwie­rząt ze swe­go kształ­tu, ale nie z przy­mio­tów du­szy. Przy­da­łem, że je­śli­by kie­dy po­zwo­li­ło mi Nie­bo po­wró­cić do kra­ju me­go i opi­sać hi­sto­rię mych po­dró­ży, a mia­no­wi­cie me­go miesz­ka­nia w Ho­uyhnhnm, wszy­scy by ro­zu­mie­li, żem opi­sał rzecz, któ­rej nie by­ło, i uzna­li­by tę hi­sto­rię za ba­jecz­ną i przez swa­wo­lę wy­my­ślo­ną. Na ko­niec, mi­mo usza­no­wa­nia, któ­re wi­nien je­stem je­mu, je­go za­cnej fa­mi­lii i wszyst­kim je­go przy­ja­cio­łom, śmiem twier­dzić, iż­by ni­g­dy nie uwie­rzo­no w kra­ju mo­im, że­by Ho­uyhnhnm był stwo­rze­niem ro­zum­nym, a Ja­hu bez­ro­zum­nym by­dlę­ciem.








  
    Roz­dział czwar­ty






Wy­obra­że­nie Ho­uyhnhn­mów ty­czą­ce się praw­dy i kłam­stwa. Mo­wa Gu­li­we­ra zga­nio­na przez je­go pa­na. Gu­li­wer opo­wia­da swo­je­mu pa­nu z naj­więk­szą do­kład­no­ścią szcze­gó­ły ty­czą­ce się tak je­go oso­by, jak przy­pad­ków, któ­re mu się w po­dró­żach zda­rzy­ły.




 Gdy wy­ma­wia­łem te ostat­nie sło­wa, pan mój zda­wał mi się być nie­spo­koj­ny i jak­by nie­swój. Wąt­pić i nie wie­rzyć te­mu, co się sły­szy — jest to u Ho­uyhnhn­mów czyn­ność umy­słu, do któ­rej nie są przy­zwy­cza­je­ni i nie wie­dzą, co ma­ją czy­nić. Pa­mię­tam na­wet, że kie­dy jed­ne­go ra­zu roz­ma­wia­łem z pa­nem mo­im o wła­ści­wo­ściach ludz­kiej na­tu­ry w in­nych czę­ściach świa­ta i gdym mu wspo­mniał o kłam­stwie i oszu­ka­niu, trud­no mu by­ło po­jąć, co to mia­ło zna­czyć. On bo­wiem tak ro­zu­mo­wał: „Na to nam jest da­ne uży­wa­nie mo­wy, że­by­śmy się wza­jem ro­zu­mie­li i prze­ka­zy­wa­li so­bie wia­do­mo­ści o rze­czach, któ­re są. Owóż je­śli się mó­wi rzecz ja­ką, któ­rej nie ma, nie osią­ga się te­go ce­lu, bo­wiem ja nie ro­zu­miem te­go, co ty mó­wisz, i nie wy­pro­wa­dzasz mnie z mej nie­wia­do­mo­ści, lecz ją po­więk­szasz. Mu­siał­bym te­dy wie­rzyć, że czar­ne jest bia­łe, a krót­kie — dłu­gie”. Ta­kie jest wy­obra­że­nie Ho­uyhnhn­mów o mo­cy kła­ma­nia, któ­rą my, lu­dzie, po­sia­da­my w naj­wyż­szym stop­niu do­sko­na­ło­ści.



Wra­cam te­raz do mo­jej roz­mo­wy. Kie­dy upew­ni­łem Je­go Cześć, że Ja­hu­sy w mo­im kra­ju są zwie­rzę­ta­mi pa­nu­ją­cy­mi, spy­tał mnie, czy ma­my Ho­uyhnhn­mów, ja­ki ich stan i do cze­go są uży­wa­ni. Od­po­wie­dzia­łem, iż ma­my ich wiel­ką licz­bę, że przez la­to cho­dzą po łą­kach, a przez zi­mę zo­sta­ją w swo­ich do­mach, gdzie ma­ją do usług swo­ich Ja­hu­sów, któ­rzy im cze­szą wło­sy, chę­do­żą i ocie­ra­ją skó­rę, my­ją no­gi i jeść da­ją.



— Ro­zu­miem cię — ode­zwał się — cho­ciaż wa­sze Ja­hu­sy szczy­cą się, że nie­co ma­ją ro­zu­mu, jed­nak Ho­uyhnhn­mo­wie za­wsze tak tu, jak wszę­dy są pa­na­mi; da­ły­by tyl­ko Nie­ba, aby na­sze Ja­hu­sy by­ły tak po­wol­ne i do­bre do usług jak te, któ­re są w wa­szym kra­ju, ale pro­szę, mów da­lej.
 


Po­przy­sią­głem Je­go Czci, aże­by mnie ra­czył uwol­nić od dal­sze­go w tej mie­rze mó­wie­nia, po­nie­waż po­dług pra­wi­deł roz­trop­no­ści, oby­czaj­no­ści i po­li­ty­ki nie mo­głem mu tłu­ma­czyć resz­ty.



— Chcę — rzekł — wie­dzieć wszyst­ko, kończ da­lej i nie bój się, że­byś mi miał ja­ką przez to uczy­nić przy­krość.



— Do­brze — od­po­wie­dzia­łem — po­nie­waż te­go ko­niecz­nie chcesz, bę­dę ci po­słusz­ny. Ho­uyhnhn­mo­wie, któ­rych my na­zy­wa­my koń­mi, są u nas naj­pięk­niej­szy­mi i naj­kształt­niej­szy­mi zwie­rzę­ta­mi, rów­nie są sil­ne, jak do bie­gu lek­kie. Gdy zo­sta­ją u ja­kich osób znacz­nych, uży­wa­ją ich do po­dró­ży, do jeż­dże­nia wierz­chem, do cią­gnie­nia po­wo­zów i ma­ją o nich wiel­kie sta­ra­nie, pó­ki są mło­de i zdro­we, ale sko­ro pod­sta­rze­ją al­bo za­pad­ną na no­gi, to na­tych­miast się ich po­zby­wa­ją i sprze­da­ją in­nym Ja­hu­som, któ­rzy ich ob­ra­ca­ją do prac przy­krych, cięż­kich i pod­łych, aż pó­ki na nich śmierć nie przyj­dzie. Na­ten­czas, skó­rę z nich zdarł­szy, sprze­da­ją, a tru­pa zo­sta­wia­ją dra­pież­ne­mu ptac­twu, psom i wil­kom. Ta­ki jest stan w kra­ju mo­im naj­pięk­niej­szych i naj­szla­chet­niej­szych Ho­uyhnhn­mów, ale nie wszyst­kim się tak do­brze po­wo­dzi jak tym, o któ­rych do­pie­ro po­wie­dzia­łem. Są nie­któ­rzy, co od mło­do­ści miesz­ka­ją u rol­ni­ków, fur­ma­nów i in­nych tym po­dob­nych, u któ­rych mu­szą pra­co­wać wie­le, a po­ży­wie­nie ma­ją bar­dzo li­che.



Opi­sa­łem mu w tym miej­scu nasz spo­sób jeż­dże­nia wierz­chem i ubiór jeźdź­ca.



Od­ma­lo­wa­łem, jak mo­głem naj­le­piej, uzdecz­kę, sio­dło, ostro­gi, bicz, szo­ry i ko­ła, nie za­po­mi­na­jąc po­tem wszyst­kich ubio­rów koń­skich do cią­gnie­nia ka­re­ty, ka­rów, płu­ga. Przy­da­łem, że wszyst­kim Ho­uyhnhn­mom
przy­bi­ja­ją pod spód nóg nie­ja­ką bla­chę z pew­nej bar­dzo twar­dej ma­te­rii, któ­rą na­zy­wa­my że­la­zem, a to dla ochro­ny ich ko­pyt, aby się na ka­mie­ni­stych dro­gach nie po­kru­szy­ły.



Mój pan zdał mi się być roz­gnie­wa­ny na ten dzi­ki spo­sób, w ja­ki po­stę­pu­je­my z Ho­uyhnhn­ma­mi na­sze­go kra­ju.



— Bar­dzo się dzi­wu­ję — rzekł — że ma­cie od­wa­gę i zu­chwa­łość wsia­dać na ich grzbie­ty. Gdy­by naj­sil­niej­szy z na­szych Ja­hu­sów śmiał to kie­dy uczy­nić naj­mniej­sze­mu Ho­uyhnhn­mo­wi ze słu­żą­cych mo­ich, upew­niam cię, że na­tych­miast był­by o zie­mię rzu­co­ny, ko­py­ta­mi zdep­ta­ny, sko­pa­ny, roz­tra­to­wa­ny.



Od­po­wie­dzia­łem mu, iż na­szych Ho­uyhnhn­mów po­spo­li­cie po­skra­mia­ją i ujeż­dża­ją od lat trzech lub czte­rech, a je­że­li któ­ry jest nie­po­słusz­ny, krnąbr­ny, upar­ty, ob­ra­ca­ją go do cią­gnie­nia wo­zu, do ora­nia zie­mi i do­brze bi­czem ćwi­czą. Nad­to sam­ców prze­zna­czo­nych do ka­re­ty al­bo pod sio­dło we dwa la­ta po ich na­ro­dze­niu wa­ła­szą, aże­by by­ły ła­god­niej­sze i po­wol­niej­sze. Są one czu­łe na ka­ry i na­gro­dy, a do te­go nie ma­ją ro­zu­mu, po­dob­nie jak Ja­hu­so­wie w je­go kra­ju.



Wie­le mia­łem trud­no­ści w wy­tłu­ma­cze­niu te­go wszyst­kie­go pa­nu me­mu. Dla wy­ra­że­nia mo­ich my­śli mu­sia­łem wie­le krą­żyć sło­wa­mi, po­nie­waż ję­zyk Ho­uyhnhn­mów nie jest tak ob­fi­ty i jak ma­ło ma­ją na­mięt­no­ści, tak i słów nie­wie­le.



Trud­no opi­sać wzbu­rze­nie, ja­kie mo­wa mo­ja uczy­ni­ła w umy­śle me­go pa­na i jak szla­chet­nym za­pa­lił się gnie­wem na spo­sób, w ja­ki po­stę­pu­je­my z Ho­uyhnhn­ma­mi, a zwłasz­cza na nasz zwy­czaj wa­ła­sze­nia ich, że­by by­ły po­wol­niej­sze i do pło­du nie­spo­sob­ne. Zga­dzał się, że je­że­li jest kraj, gdzie sa­me tyl­ko Ja­hu­sy są zwie­rzę­ta­mi ro­zum­ny­mi, aby one pa­no­wa­ły, a in­ne by­ły pod­le­głe ich pra­wom, bo ro­zum po­wi­nien mieć wła­dzę nad si­łą. Ale za­pa­tru­jąc się na oso­bę mo­ją przy­dał, iż stwo­rze­nie ta­kie jak ja bar­dzo jest źle do­sto­so­wa­ne do uży­wa­nia ro­zu­mu w zwy­czaj­nych po­trze­bach ży­cia. Spy­tał się mnie:



— Czy wszyst­kie Ja­hu­sy kra­ju twe­go są po­dob­ne do cie­bie?



— Wszy­scy — od­po­wie­dzia­łem. — Ma­my pra­wie jed­na­ko­wy kształt i ucho­dzi­my za pięk­ność, mło­de sam­ce i sa­mi­ce ma­ją skó­rę de­li­kat­niej­szą, zwłasz­cza sa­mi­ce w kra­ju mo­im — bia­łą jak mle­ko.



Ode­zwał się na to:



— Praw­dzi­wie jest nie­ja­ka róż­ni­ca mię­dzy to­bą i mo­imi fol­warcz­ny­mi Ja­hu, je­steś bo­wiem czyst­szy od nich i nie tak znie­kształ­co­ny, ale co do wła­ści­wo­ści grun­tow­nych, zda­niem mo­im, oni cię prze­wyż­sza­ją. No­gi two­je, przed­nie i tyl­ne, zbyt sła­be ma­ją pa­zu­ry. Co się ty­czy two­ich nóg przed­nich, nie są to, mó­wiąc wła­ści­wie, no­gi, bo ni­g­dy na nich nie cho­dzisz, zbyt de­li­kat­ne są do te­go ce­lu. Dla­te­go przed­nie no­gi trzy­masz za­wsze na­gie, a rzecz, któ­rą je cza­sem okry­wasz, nie jest tak moc­na ani tak twar­da jak ta, któ­rą okry­wasz no­gi tyl­ne. Chód twój nie jest bez­piecz­ny, bo je­śli­by jed­na z two­ich nóg tyl­nych po­śli­znę­ła się al­bo po­tknę­ła, ko­niecz­nie byś mu­siał upaść.



Za­czął po­tem ca­łe­mu skła­do­wi cia­ła mo­je­go przy­ga­niać: pła­sko­ści mej twa­rzy, wy­dat­no­ści no­sa, po­ło­że­niu oczu, zbyt bli­sko jed­no od dru­gie­go, tak że ani w pra­wo, ani w le­wo pa­trzeć nie mo­gę, nie ob­ró­ciw­szy gło­wy. Rzekł da­lej:
 


— Nie mo­żesz jeść bez po­mo­cy nóg przed­nich, któ­re do ust pod­no­sisz, i dla na­gro­dze­nia za­pew­ne tej nie­do­sko­na­ło­ści ty­le ci w nich na­tu­ra utwo­rzy­ła człon­ków. Co zaś do ma­łych człon­ków po­od­dzie­la­nych od sie­bie u nóg tyl­nych, nie wiem, do ja­kie­go by uży­cia mo­gły słu­żyć. Za­pew­ne bę­dąc sła­be i mięk­kie ła­two się o la­da co mo­gą zra­nić i prze­to dla za­po­bie­że­nia te­mu złe­mu mu­sisz je po­kry­wać skó­rą ja­kie­go zwie­rzę­cia. Two­je na­gie i wło­sa­mi nie­po­kry­te cia­ło wy­sta­wio­ne jest na zim­no, od któ­re­go przy­mu­szo­ny je­steś chro­nić się wło­sa­mi cu­dzy­mi, to jest co dzień ubie­rać się i roz­bie­rać, co po­dług mnie jest rze­czą na świe­cie naj­nud­niej­szą i naj­bar­dziej uprzy­krzo­ną. Uwa­żam na ko­niec, że wszyst­kie zwie­rzę­ta w mo­im kra­ju ma­ją przy­ro­dzo­ny wstręt do Ja­hu­sów, słab­sze od nich ucie­ka­ją, sil­niej­sze od­pę­dza­ją od sie­bie. Je­że­li na­wet ode­bra­li­ście od na­tu­ry dar ro­zu­mu, nie wi­dzę jed­nak, ja­kim spo­so­bem mo­gli­ście ule­czyć wro­dzo­ny wstręt, któ­ry wszyst­kie zwie­rzę­ta ma­ją do was, i uczy­nić je swo­imi słu­żeb­ny­mi. Nie chcę — przy­dał — w tej ma­te­rii da­lej sprze­czać się z to­bą, kwi­tu­ję cię ze wszyst­kich od­po­wie­dzi, na któ­re byś mógł się zdo­być, i pro­szę cię tyl­ko, że­byś mi opo­wie­dział hi­sto­rię ży­cia twe­go i opi­sał kraj, w któ­rymś się uro­dził.
 


Od­po­wie­dzia­łem me­mu pa­nu, iż go­tów by­łem do­go­dzić mu we wszyst­kim, co in­te­re­so­wa­ło je­go cie­ka­wość, ale wąt­pię, abym mógł się wy­tłu­ma­czyć ja­sno w tych ma­te­riach, o któ­rych Je­go Cześć nie mo­że mieć żad­ne­go wy­obra­że­nia, po­nie­waż nic po­dob­ne­go w kra­ju je­go nie wi­dzia­łem. Z tym wszyst­kim, przy­da­łem, sta­rać się bę­dę usil­nie tłu­ma­czyć, ile moż­no­ści przez po­do­bień­stwa, pro­sząc, aby mi da­ro­wał, je­śli­bym nie­wła­ści­wych uży­wał wy­ra­zów.



Rze­kłem mu więc, żem się uro­dził z ro­dzi­ców uczci­wych, na wy­spie zwa­nej An­glia, któ­ra jest tak da­le­ko, że naj­sil­niej­szy Ho­uyhnhnm przez ca­ły rocz­ny ob­rót słoń­ca le­d­wo tę dro­gę od­być zdo­ła, że ćwi­czy­łem się na­przód w chi­rur­gii, to jest sztu­ce le­cze­nia ran otrzy­ma­nych w nie­szczę­śli­wym wy­pad­ku lub gwał­tem za­da­nych, że kra­jem mo­im rzą­dzi jed­na sa­mi­ca-mąż, któ­rą my zwie­my kró­lo­wą, że opu­ści­łem kraj mój sta­ra­jąc się wzbo­ga­cić, aby po po­wro­cie żo­nę i dzie­ci mo­je do lep­sze­go przy­pro­wa­dzić sta­nu; że w ostat­niej mo­jej po­dró­ży by­łem ka­pi­ta­nem stat­ku, ma­jąc pod so­bą oko­ło pięć­dzie­się­ciu Ja­hu­sów, któ­rych mi w dro­dze po­ło­wa wy­mar­ła, że mu­sia­łem na ich miej­sce przy­brać in­nych, z róż­nych na­ro­dów po­cho­dzą­cych, że sta­tek nasz zo­sta­wał dwa ra­zy w nie­bez­pie­czeń­stwie roz­bi­cia się, raz w gwał­tow­nej na­wał­no­ści137, dru­gi raz wpadł­szy na ska­łę.



W tym miej­scu prze­rwał mi pan mój py­ta­jąc, jak po ta­kich stra­tach i nie­bez­pie­czeń­stwach mo­głem na­mó­wić ob­cych Ja­hu­sów z róż­nych kra­jów, aby się pu­ści­li ze mną na mo­rze. Od­po­wie­dzia­łem, iż to by­li nie­szczę­śli­wi, któ­rzy na świe­cie nie mie­li się gdzie przy­tu­lić, opu­ściw­szy kra­je swo­je al­bo dla złe­go sta­nu swych in­te­re­sów, al­bo dla po­peł­nio­nych przez sie­bie zbrod­ni, że nie­któ­rzy z nich przy­szli do nę­dzy przez pra­wo, dru­dzy przez grę, in­ni przez roz­pu­stę, że po
więk­szej czę­ści by­li to zdraj­cy, ło­trzy, za­bój­cy, zło­dzie­je, tru­ci­cie­le, ra­bu­sie, krzy­wo­przy­sięz­cy, fał­sze­rze pie­nię­dzy, gwał­ci­cie­le al­bo so­do­mi­ci, de­zer­te­rzy i zbie­go­wie z wię­zień, że na ko­niec ża­den z nich nie śmiał po­wra­cać do wła­snej oj­czy­zny, bo­jąc się, że­by nie zo­stał po­wie­szo­ny al­bo nie gnił w wię­zie­niu.



Pod­czas tej prze­mo­wy pan mój ra­zy kil­ka mu­siał mi prze­ry­wać. Uży­wa­łem wie­lu po­rów­nań, aby dać mu wy­obra­że­nie tych zbrod­ni, któ­re więk­szą część mo­ich lu­dzi przy­mu­si­ły do opusz­cze­nia swych kra­jów.
Za­ję­ło mi to wie­le dni, za­nim do­brze mnie zro­zu­miał. Nie mógł po­jąć, w ja­kim ce­lu po­peł­nia­li te wy­stęp­ki, co by­ło do nich po­wo­dem. Dla ob­ja­śnie­nia nie­co te­go ar­ty­ku­łu usi­ło­wa­łem dać mu nie­ja­kie wy­obra­że­nie nie­na­sy­co­ne­go pra­gnie­nia ho­no­rów i bo­gactw i nie­szczę­śli­wych skut­ków zbyt­ku, nie­po­wścią­gli­wo­ści, zło­ści i za­wi­ści. Ale mu­sia­łem mu to ob­ja­śniać przez przy­kła­dy i po­do­bień­stwa, po­nie­waż nie mógł po­jąć, że­by te wy­stęp­ki znaj­do­wa­ły się na świe­cie. Zda­wał mi się być jak oso­ba, któ­rej wy­obraź­nia wstrzą­śnię­ta jest opo­wie­ścią o rze­czach ani wi­dzia­nych, ani sły­sza­nych i któ­ra pod­no­si oczy, nie znaj­du­jąc słów do wy­ra­że­nia swe­go po­dzi­wie­nia i gnie­wu.



Wy­obra­że­nie wła­dzy, rzą­du, woj­ny, pra­wa, ka­ry i wie­le in­nych po­dob­nych nie da się wy­ra­zić w ję­zy­ku Ho­uyhnhn­mów, chy­ba przez ob­szer­ne opi­sy­wa­nie. Lecz po­nie­waż pan mój po­sia­dał by­stry i przez głę­bo­kie roz­my­śla­nia ukształ­co­ny ro­zum, do­szedł w koń­cu do wy­star­cza­ją­cej zna­jo­mo­ści te­go, co ro­dzaj ludz­ki w na­szej czę­ści zie­mi wy­pra­wiać zdo­ła, i pro­sił, abym mu opo­wie­dział, co się dzie­je w kra­ju, któ­ry na­zy­wa­my Eu­ro­pą, a oso­bli­wie w An­glii, oj­czyź­nie mo­jej.








  
    Roz­dział pią­ty






Gu­li­wer na roz­kaz swe­go pa­na opi­su­je mu stan An­glii i tłu­ma­czy, co roz­pa­la woj­nę mie­dzy mo­nar­cha­mi eu­ro­pej­ski­mi. Opis kon­sty­tu­cji an­giel­skiej.




 Czy­tel­nik ra­czy uwa­żyć138, iż to, co ma czy­tać, jest krót­kim zbio­rem róż­nych roz­mów, któ­re przez prze­ciąg dwu­let­ni mie­wa­łem z Ho­uyhnhn­mem, pa­nem mo­im. Im bar­dziej po­stę­po­wa­łem w umie­jęt­no­ści ję­zy­ka i wpra­wia­łem się w ła­twość mó­wie­nia, tym częst­sze pan mój ze mną mie­wał roz­mo­wy ob­li­gu­jąc, abym mu wszyst­ko jak naj­do­kład­niej opo­wia­dał. Prze­ło­ży­łem mu jak naj­le­piej stan Eu­ro­py. Mó­wi­łem z nim o rze­mio­słach, rę­ko­dzie­łach, han­dlu, na­ukach, a od­po­wie­dzi mo­je na je­go za­py­ta­nia by­ły nie­wy­czer­pa­ną roz­mów ma­te­rią. Ale tu­taj sa­mą tyl­ko wy­ra­żę isto­tę roz­mo­wy, któ­rą­śmy o oj­czyź­nie mo­jej mie­li,
i za­cho­wu­jąc ile moż­no­ści po­rzą­dek, na czas i oko­licz­no­ści po­bocz­ne nie bę­dę miał wzglę­du, trzy­ma­jąc się tyl­ko jak naj­ści­ślej praw­dy. To mnie tyl­ko nie­spo­koj­nym czy­ni, iż trud­no mi bę­dzie roz­mo­wy i grun­tow­ne ro­zu­mo­wa­nia me­go pa­na wy­ra­żać z na­le­ży­tą przy­jem­no­ścią i mo­cą. Ale pro­szę czy­tel­ni­ka me­go, aby sła­bo­ści i nie­udol­no­ści mo­jej da­ro­wać ra­czył, przy­pi­su­jąc to nie­co tak­że bar­ba­rzyń­stwu ję­zy­ka an­giel­skie­go, w któ­rym się te­raz mu­szę tłu­ma­czyć.



Czy­niąc te­dy za­dość roz­ka­zom me­go pa­na, opo­wie­dzia­łem mu dnia jed­ne­go ostat­nią re­wo­lu­cję za­szłą w An­glii przez wkro­cze­nie księ­cia Orań­skie­go i woj­nę, któ­rą ten am­bit­ny ksią­żę miał po­tem z kró­lem
fran­cu­skim. Przy­da­łem, że obec­nie nam pa­nu­ją­ca kró­lo­wa cią­gnę­ła tę woj­nę, w któ­rą wda­ły się naj­więk­sze mo­car­stwa chrze­ści­jań­skie. Rze­kłem mu, że ta nie­szczę­śli­wa woj­na, któ­ra jesz­cze trwa, mo­gła do­tąd oko­ło mi­lio­na zgu­bić Ja­hu­sów, że pod­czas niej wię­cej niż sto miast by­ło ob­lę­żo­nych i do­by­tych i wię­cej niż pięć­set okrę­tów spa­lo­nych lub w mo­rzu za­to­pio­nych.



Spy­tał mnie na­ów­czas, ja­kie po­spo­li­cie by­wa­ją przy­czy­ny i po­bud­ki na­szych nie­zgód i te­go, co ja na­zy­wa­łem woj­ną. Od­po­wie­dzia­łem, że przy­czy­ny są nie­zli­czo­ne, ale po­dam mu tyl­ko głów­niej­sze. Czę­sto­kroć przy­czy­ną woj­ny by­wa am­bi­cja nie­któ­rych mo­nar­chów, któ­rym się zda­je, że nie do­syć po­sia­da­ją zie­mi i pod­da­nych. Cza­sem po­li­ty­ka mi­ni­strów, któ­rzy chcą, że­by nie­kon­ten­te pod­dań­stwo mia­ło się czym za­ba­wiać i za­po­mnia­ło o ich nik­czem­nych rzą­dach. Roz­ma­itość po­glą­dów po­zba­wi­ła ży­cia mi­lio­ny lu­dzi. Je­den na przy­kład mnie­ma, że cia­ło jest chle­bem, dru­gi — że chleb cia­łem; je­den, że sok pew­ne­go owo­cu jest krwią, dru­gi — że wi­nem; jed­ne­mu się zda­je, że gwiz­dać jest uczyn­kiem do­brym, dru­gie­mu, że jest zbrod­nią; je­den pra­gnie ca­ło­wać ka­wa­łek drze­wa, dru­gi wrzu­cić go w ogień; je­den mó­wi, że trze­ba no­sić odzież bia­łą, dru­gi — że czar­ną, czer­wo­ną, sza­rą; sprze­cza­ją się, jak się ubie­rać: czy suk­nia ma być dłu­ga, czy krót­ka, cia­sna czy sze­ro­ka, brud­na czy czy­sta. Przy­da­łem, iż woj­ny na­sze ni­g­dy nie by­wa­ją dłuż­sze i krwaw­sze139 jak te, któ­re po­wsta­ją przez roz­ma­itość zdań, szcze­gól­nie kie­dy przed­mio­ty, o któ­re za­czął się spór, naj­mniej­szej nie ma­ją wa­gi.



Cza­sem dwóch mo­nar­chów mie­wa ze so­bą woj­nę przez to, że oby­dwaj chcą z pań­stwa wy­zuć trze­cie­go, choć ża­den do te­go nie ma pra­wa. Cza­sem je­den mo­nar­cha bi­je dru­gie­go z bo­jaź­ni, że­by tam­ten na nie­go nie ude­rzył. Wsz­czy­na się prze­ciw są­sia­do­wi swe­mu woj­nę raz dla­te­go, że jest zbyt moc­ny, dru­gi raz, że zbyt sła­by. Czę­sto ten są­siad ma to, na czym nam zby­wa, a my to ma­my, cze­go je­mu bra­ku­je; na­ten­czas bi­je­my się, do­pó­ki nie za­bio­rą nam na­sze­go lub nie od­da­dzą swe­go. Uspra­wie­dli­wio­ną jest rze­czą nieść woj­nę w kraj, gdy się go wi­dzi spu­sto­szo­nym przez głód, po­wie­trze al­bo nie­zgo­dy we­wnętrz­ne. Ma któ­ry
pan mia­sto, któ­re ota­cza ma­ła ja­ka pro­win­cja — otóż ma­te­ria do woj­ny, aby ją za­gar­nąć i za­okrą­glić swo­je po­sia­dło­ści. Jest na­ród ja­ki pro­sty i sła­by, trze­ba go za­wo­jo­wać i wy­mor­do­waw­szy je­go po­ło­wę, dru­gą wziąć w kaj­da­ny, a to dla przy­pro­wa­dze­nia go do oby­czaj­no­ści. Naj­chwa­leb­niej­szą woj­nę to­czy mo­nar­cha, bę­dąc od na­ro­du ja­kie­go o po­si­łek pro­szo­ny, przy­cho­dzi wte­dy na od­siecz i wy­pę­dziw­szy na­jeźdź­cę, sam obej­mu­je pań­stwo, któ­re obro­nił, a mo­nar­chę, któ­ry go na po­moc we­zwał, za­bi­ja, bie­rze w kaj­da­ny al­bo na wy­gna­nie wy­sy­ła. Bli­skość krwi, związ­ki mał­żeń­stwa są tak­że przy­czy­ną woj­ny mię­dzy mo­nar­cha­mi. Im bliż­si krew­ni, tym prę­dzej sta­ją się nie­przy­ja­ciół­mi. Na­ro­dy ubo­gie są zgłod­nia­łe, bo­ga­te — am­bit­ne. Głód z am­bi­cją bę­dą za­wsze i wiecz­nie w nie­zgo­dzie. Z tych przy­czyn rze­mio­sło woj­sko­we jest u nas naj­zasz­czyt­niej­sze. Czło­wiek woj­sko­wy jest to je­den Ja­hu płat­ny, aby z zim­ną krwią za­bi­jał so­bie po­dob­nych, któ­rzy mu naj­mniej­sze­go zła nie uczy­ni­li. W pół­noc­nej Eu­ro­pie jest wie­lu ubo­gich mo­nar­chów, któ­rzy, nie bę­dąc w sta­nie sa­mi woj­ny pro­wa­dzić, wy­naj­mu­ją swo­je woj­ska in­nym, bo­gat­szym na­ro­dom; trzy czwar­te żoł­du za­trzy­mu­ją dla sie­bie, co jest ich naj­lep­szym do­cho­dem.



— To, co mi po­wia­dasz o przy­czy­nach wa­szych wo­jen — rzekł mi mój pan Ho­uyhnhnm — da­je mi wy­so­kie wy­obra­że­nie o wa­szym ro­zu­mie. Szczę­ściem dla was, że bę­dąc tak zło­śli­wi, nie je­ste­ście w sta­nie wy­rzą­dza­nia wie­le złe­go, przez co hań­ba jest więk­sza od nie­bez­pie­czeń­stwa. Przy­ro­dze­nie da­ło wam usta pła­skie na twa­rzy pła­skiej, prze­to nie wi­dzę, jak by­ście się ze so­bą gryźć mo­gli, chy­ba za wza­jem­nym po­zwo­le­niem. A co do pa­zu­rów, któ­re ma­cie u nóg przed­nich i tyl­nych, są one tak sła­be i krót­kie, że nasz Ja­hu mógł­by sam je­den ta­kich jak ty dwu­na­stu roz­szar­pać. Więc co­kol­wiek mi mó­wisz o strasz­nych skut­kach wa­szych okrut­nych wo­jen, na któ­rych ty­le gi­nie lu­dzi, mu­szę my­śleć, że mi po­wia­dasz rzecz, któ­ra nie jest.



Nie mo­głem się wstrzy­mać od trzą­śnie­nia gło­wą i uśmie­chu z pro­sto­ty me­go pa­na. Umie­jąc nie­co sztu­kę wo­jen­ną, opi­sa­łem mu ob­szer­nie na­sze ar­ma­ty, ka­ra­bi­ny, proch, ku­le, ba­gne­ty, pa­ła­sze. Od­ma­lo­wa­łem mu ob­lę­że­nia, od­wro­ty, wy­ciecz­ki, mi­ny, kontr­mi­ny, sztur­my i za­sy­py­wa­nie gra­dem kul, wy­tłu­ma­czy­łem mu na­sze bi­twy wod­ne. Wy­sta­wi­łem mu przed oczy ogrom­ne okrę­ty z ty­sią­cem majt­ków po­grą­żo­ne na dno mor­skie, bi­twy, w któ­rych każ­da stro­na tra­ci po dwa­dzie­ścia ty­się­cy lu­dzi; ję­ki ra­nio­nych, krzyk bi­ją­cych się, człon­ki w po­wie­trzu la­ta­ją­ce, ogień, dym, ciem­no­ści, za­mie­sza­nie. Opi­sa­łem mu po­tem na­sze po­tycz­ki na zie­mi, śmierć pod ko­py­ta­mi koń­ski­mi, uciecz­kę, po­ścig, zwy­cię­stwo, po­la za­sła­ne tru­pa­mi dla po­ży­wie­nia psów, wil­ków i pta­ków na pa­dli­nie że­ru­ją­cych, gra­bież, łu­pie­stwo, gwał­ce­nie nie­wiast, po­ża­ry i znisz­cze­nie. Dla po­szczy­ce­nia się nie­co mę­stwem i od­wa­gą mo­ich współ­ziom­ków do­da­łem, żem wi­dział, jak pod­czas jed­ne­go ob­lę­że­nia wy­sa­dzi­li oni ja­kich stu nie­przy­ja­ciół w po­wie­trze, a ty­leż pod­czas po­tycz­ki wod­nej, tak że roz­pro­szo­ne człon­ki żoł­nie­rzy zda­wa­ły się z chmur pa­dać, co nie­wy­po­wie­dzia­nie mi­ły wi­dok spra­wia­ło na­szym oczom.



Chcia­łem mó­wić da­lej i jesz­cze coś pięk­nie opi­sać, gdy Je­go Cześć roz­ka­zał, abym za­milkł.



— Na­tu­ra Ja­hu — rzekł mi — tak jest zła, że mo­gę wszyst­kie­mu wie­rzyć, co opo­wia­da­łeś, sko­ro mu przy­pi­su­jesz moc i spo­sob­ność rów­ną je­go zło­ści. Do­tych­czas, choć mia­łem złe my­śli o tym zwie­rzę­ciu, ni­g­dy jed­nak nie by­ły po­dob­ne do tych, któ­rych mnie te­raz
na­ba­wi­łeś. Zwięk­szy­łeś mój wstręt do Ja­hu­sów, a two­ja mo­wa po­mie­sza­ła mi umysł i w ta­ki mnie stan wpra­wi­ła, w ja­kim nie znaj­do­wa­łem się ni­g­dy. Bo­ję się, aby zmy­sły mo­je, prze­ra­żo­ne strasz­ny­mi wy­obra­że­nia­mi, któ­reś w nie wra­ził, nie za­czę­ły się do nich przy­zwy­cza­jać. Nie­na­wi­dzę wszyst­kich Ja­hu­sów me­go kra­ju, ale nie ga­nię ich wię­cej za nie­na­wist­ne wła­sno­ści jak gnnay­ha (dra­pież­ne­go pta­ka) za je­go okru­cień­stwa, al­bo ostry ka­mień, że ko­py­ta ka­le­czy. Ale że­by stwo­rze­nie, któ­re się szczy­ci, iż ma w dzia­le swym ro­zum, mia­ło tak obrzy­dli­we uczyn­ki po­peł­niać i na tak strasz­ne pusz­czać się zbrod­nie, te­go ja po­jąć nie mo­gę i mnie­mać mu­szę, że ro­zum ze­psu­ty gor­szy jest od okru­cień­stwa sa­me­go. Lecz, mó­wiąc szcze­rze, czy ro­zum wasz jest ro­zu­mem praw­dzi­wym? Czy nie jest on tyl­ko ta­len­tem udzie­lo­nym wam od na­tu­ry, aby­ście prze­zeń po­gor­szy­li wa­sze na­tu­ral­ne przy­wa­ry, po­dob­nie jak nie­spo­koj­na po­wierzch­nia wo­dy, od­bi­ja­jąc ob­raz nie­kształt­ny, czy­ni go nie tyl­ko więk­szym, ale i szpet­niej­szym?



Ale — przy­dał — do­syć już mó­wi­łeś mi o tym, co na­zy­wasz woj­ną. Jest jesz­cze in­ny ar­ty­kuł in­te­re­su­ją­cy mo­ją cie­ka­wość. Po­wie­dzia­łeś mi, że na stat­ku mia­łeś ze so­bą nie­szczę­śli­wych, któ­rzy mu­sie­li opu­ścić swo­ją oj­czy­znę, że zruj­no­wa­ni zo­sta­li przez pro­ce­sy i że pra­wo ich do te­go opła­ka­ne­go sta­nu przy­wio­dło. Jak pra­wo, któ­re­go prze­zna­cze­niem jest być dla każ­de­go obro­ną, mo­że stać się po­wo­dem do czy­jejś zgu­by? Nad­to, cóż to jest pra­wo i czym są je­go wy­ko­naw­cy? Al­boż wa­sza na­tu­ra i ro­zum nie są zdol­ne prze­pi­sy­wać ja­sno, co po­win­ni­ście czy­nić, a cze­go się chro­nić?



Od­po­wie­dzia­łem Je­go Czci, żem nie bar­dzo bie­gły w pra­wie, a tę ma­łą, któ­rą o praw­nic­twie140 mam wia­do­mość, za­czerp­ną­łem od pa­tro­nów, któ­rych nie­gdyś ra­dzi­łem się w spra­wach mo­ich. Wsze­la­ko go­to­wy je­stem mu opo­wie­dzieć, co w tej mie­rze wie­dzia­łem.



— Ma­my ta­kich — mó­wi­łem — co się uda­ją na praw­nic­two i tłu­ma­cze­nie pra­wa. Uczą się od pierw­szych lat prze­dziw­nej sztu­ki do­wo­dze­nia wy­kręt­ną mo­wą, że czar­ne jest bia­łe, a bia­łe — czar­ne, a to w za­leż­no­ści od te­go, za co im pła­cą. Im ca­ły na­ród jest pod­le­gły.



Daj­my na to, że są­siad mój chce mieć mo­ją kro­wę, więc za­raz idzie do pa­tro­na, to jest do uczo­ne­go tłu­ma­cza pra­wa, i obie­cu­je mu na­gro­dę, je­że­li­by mógł do­wieść, że ta kro­wa nie na­le­ży do mnie. Ja tak­że mu­szę ucie­kać się do ja­kie­go pa­tro­na te­go sa­me­go kunsz­tu, aby spra­wy mo­jej bro­nił, bo mi pra­wo nie po­zwa­la bro­nić się sa­me­mu. Owóż ja, co mam oczy­wi­stą za so­bą spra­wie­dli­wość, znaj­du­ję się w dwo­ja­kim kło­po­cie. Pierw­szy, że pa­tron, któ­re­go upro­si­łem do bro­nie­nia mej spra­wy, jest po­dług sta­nu i du­cha swo­jej pro­fe­sji przy­zwy­cza­jo­ny od mło­do­ści do fał­szu, tak że kie­dy mu da­ją do bro­nie­nia spra­wę czy­stą i ja­sną, nie wie, jak się ma wte­dy ob­ró­cić i co po­cząć. Dru­gi kło­pot, iż ten sam pa­tron, mi­mo oczy­wi­sto­ści in­te­re­su ode mnie po­ru­czo­ne­go, dla sto­so­wa­nia się do zwy­cza­ju swo­ich współ­bra­ci i dla uczy­nie­nia jak naj­dłuż­szej zwło­ki mu­si go za­wi­kłać, ina­czej był­by od swo­ich zga­nio­ny, że psu­je rze­mio­sło i zły przy­kład da­je. Gdy się tak dzie­je, są tyl­ko dwa spo­so­by uwol­nie­nia się od na­pa­ści. Pierw­szym spo­so­bem jest udać się do pa­tro­na prze­ciw­nej stro­ny i prze­ku­pić go, da­jąc mu we dwój­na­sób wię­cej, niż się spo­dzie­wa od swe­go klien­ta, a zdra­dzi go, przed­sta­wia­jąc je­go spra­wę ja­ko nie­spra­wie­dli­wą. Dru­gim spo­so­bem jest za­le­cić me­mu pa­tro­no­wi, aby spra­wę mo­ją bro­nił nie­co po­kręt­nie i dał nie­ja­ko do zro­zu­mie­nia sę­dziom, że kro­wa mo­ja mo­że w rze­czy sa­mej nie do mnie, ale do me­go są­sia­da na­le­ży. Ta­ka obro­na prze­pro­wa­dzo­na z na­le­ży­tą zręcz­no­ścią naj­le­piej za­pew­ni mi przy­chyl­ność sę­dziów. Trze­ba bo­wiem wie­dzieć, że sę­dzio­wie są to oso­by upo­waż­nio­ne do roz­strzy­ga­nia we wszyst­kich spra­wach ty­czą­cych się wła­sno­ści oby­wa­te­li, ja­ko też w spra­wach kry­mi­nal­nych. Wy­bie­ra­ją ich z naj­bie­glej­szych praw­ni­ków, któ­rzy przez sta­rość lub le­ni­stwo nie są zdat­ni wię­cej do swe­go rze­mio­sła.



Gdy więc przez ca­łe swo­je ży­cie wal­czy­li prze­ciw­ko praw­dzie i spra­wie­dli­wo­ści, czu­ją w so­bie nie­prze­zwy­cię­żo­ną skłon­ność do sprzy­ja­nia oszu­stwu, krzy­wo­przy­się­stwu i ucie­mię­że­niu, tak że sam zna­łem nie­któ­rych, co wo­le­li nie przy­jąć ofia­ro­wa­nej so­bie na­gro­dy
od stro­ny ma­ją­cej spra­wie­dli­wość za so­bą niż ob­ra­zić swój stan, dzia­ła­jąc prze­ciw­ko na­tu­rze swo­jej i du­cho­wi swe­go urzę­du.



Jest to mak­sy­mą u sę­dziów, że co­kol­wiek osą­dzo­no przed­tem, osą­dzo­no do­brze. Dla­te­go z wiel­ką sta­ran­no­ścią cho­wa­ją wszyst­kie daw­niej­sze de­kre­ty, na­wet te, któ­re dyk­to­wa­ła nie­wia­do­mość141 i któ­re są prze­ciw­ne słusz­no­ści i zdro­we­mu ro­zu­mo­wi. Na­zy­wa­ją je pre­ce­den­sa­mi, czy­li zbio­rem za­sad praw­nych. Przy­wo­dzi się je ja­ko ma­ją­ce po­wa­gę dla uspra­wie­dli­wie­nia naj­nie­spra­wie­dliw­szych zdań i sę­dzio­wie za­wsze się do nich sto­su­ją i są­dzą po­dług tych przy­kła­dów.



Wresz­cie sę­dzio­wie za­wsze z pre­me­dy­ta­cją uchy­la­ją się od wglą­du w isto­tę spra­wy, lecz na­mięt­nie i dłu­go roz­trzą­sa­ją oko­licz­no­ści nic wspól­ne­go ze spra­wą nie­ma­ją­ce. Na przy­kład w przy­pad­ku mo­jej kro­wy nie bę­dą się sta­ra­li od­kryć, ja­kie mój prze­ciw­nik ma do niej pra­wo, lecz czy jest czer­wo­na, czy czar­na, czy ma ro­gi dłu­gie, czy krót­kie, czy po­le, na któ­rym się pa­sie, jest okrą­głe, czy czwo­ro­gra­nia­ste, czy w obo­rze, czy na łą­ce ją do­ją, na co cho­ro­wa­ła i tak da­lej. Po­tem uda­ją się po ra­dę do daw­nych de­kre­tów. Spra­wę do cza­su zwle­ka­ją i w dzie­sięć, dwa­dzie­ścia lub trzy­dzie­ści lat do koń­ca do­pro­wa­dza­ją.
 


Lu­dzie praw­ni ma­ją swój ję­zyk osob­ny, ma­ją sło­wa so­bie tyl­ko wła­ści­we, ma­ją wy­ra­zy, któ­rych dru­dzy nie ro­zu­mie­ją. W tym to pięk­nym ję­zy­ku pi­sa­ne są pra­wa. Są one roz­mno­żo­ne bez koń­ca i ma­ją nie­zli­czo­ne od­mia­ny. Wi­dzisz, że w ta­ko­wym la­bi­ryn­cie zu­peł­nie po­mie­sza­li isto­tę praw­dy i fał­szu, spra­wie­dli­wo­ści i krzyw­dy, i że gdy­by któ­ry cu­dzo­zie­miec o trzy­sta mil od kra­ju me­go uro­dzo­ny ze­chciał się ze mną pra­wo­wać o mo­je dzie­dzic­two, w imie­niu mo­im
od trzech­set lat po­zo­sta­ją­ce, mo­że by po­trze­ba lat trzy­dzie­stu dla za­koń­cze­nia i zu­peł­ne­go roz­strzy­gnię­cia tej trud­nej spra­wy.



W pro­ce­sach osób oskar­żo­nych o zbrod­nię sta­nu me­to­da uży­wa­na jest da­le­ko krót­sza i god­niej­sza za­le­ce­nia. Sę­dzia sta­ra się wy­ba­dać spo­sób my­śle­nia rzą­du i po­znaw­szy go, mo­że ura­to­wać lub ka­zać po­wie­sić zbrod­nia­rza, za­cho­wu­jąc przy tym jak naj­ści­ślej wszyst­kie for­mal­no­ści praw­ni­cze.



— To szko­da — prze­rwał mój pan — że oso­by ma­ją­ce tak wiel­ki dow­cip142 i przy­mio­ty nie uży­wa­ją ich na do­bre. Czyż­by nie by­ło le­piej, że­by na­ucza­li in­nych mą­dro­ści i cno­ty i że­by świa­tła swo­je­go udzie­la­li po­wszech­no­ści? Gdyż ci ucze­ni lu­dzie bez wąt­pie­nia po­sia­da­ją wszyst­kie umie­jęt­no­ści.



— By­naj­mniej — ode­zwa­łem się — oni zna­ją tyl­ko swo­je rze­mio­sło, a wię­cej nic zgo­ła. Są to naj­pro­st­si lu­dzie na świe­cie we wszyst­kich in­nych ma­te­riach. Nie­na­wi­dzą li­te­ra­tu­ry i in­nych umie­jęt­no­ści, a w zwy­czaj­nym to­wa­rzy­skim ży­ciu są przy­krzy, nud­ni, pro­sta­cy, gru­bia­nie. Za­wsze i wszę­dzie go­to­wi są do prze­ina­cze­nia zdro­we­go roz­sąd­ku i prze­krę­ca­nia każ­dej rze­czy, o któ­rej się mó­wi.









  
    Roz­dział szó­sty






Dal­sze opi­sa­nie sta­nu An­glii za kró­lo­wej An­ny. Cha­rak­ter pierw­sze­go mi­ni­stra na nie­któ­rych eu­ro­pej­skich dwo­rach.




Pan mój nie mógł po­jąć, dla­cze­go ten ca­ły ro­dzaj praw­ni­ków tak się gło­wi, ty­le za­cho­du i tru­du so­bie za­da­je je­dy­nie po to, by sprzy­mie­rza­jąc się z nie­spra­wie­dli­wo­ścią krzyw­dzić zwie­rzę­ta wła­sne­go ga­tun­ku.



— Co ty ro­zu­miesz — mó­wił — przez tę na­gro­dę, któ­rą się obie­cu­je pa­tro­no­wi, gdy mu się ja­ką spra­wę po­wie­rza?



— Są to pie­nią­dze — od­po­wie­dzia­łem, lu­bo trud­no mi by­ło wy­tłu­ma­czyć, co to są pie­nią­dze. Przed­ło­ży­łem mu róż­ne ga­tun­ki na­szych mo­net i me­ta­li, w któ­rych są bi­te. Da­łem mu po­znać wiel­ki ich po­ży­tek, mó­wiąc, że kie­dy Ja­hu ma wie­le pie­nię­dzy, na­ów­czas mo­że
mieć pięk­ne odzie­nie, pięk­ne do­my, pięk­ne do­bra, wy­śmie­ni­te sto­ły i do wy­bo­ru swe­go wszyst­kie naj­pięk­niej­sze ko­bie­ty; że po­nie­waż pie­nią­dze je­dy­nie da­ją do­stęp do tych wszyst­kich rze­czy, więc dla tej przy­czy­ny ni­g­dy nie mo­że­my mieć do­syć pie­nię­dzy, by je wy­da­wać lub gro­ma­dzić, bę­dąc z na­tu­ry skłon­ni do nie­umiar­ko­wa­nia al­bo skner­stwa; że bo­ga­ty próż­niak ży­je z pra­cy ubo­gie­go, któ­ry po­ci się od ra­na do wie­czo­ra, nie ma­jąc jed­ne­go mo­men­tu od­po­czyn­ku. Są ty­sią­ce bied­nych na jed­ne­go bo­ga­cza. Ma­sa na­sze­go lu­du przy­mu­szo­na jest pra­co­wać co dzień za nędz­ną za­pła­tą, aby kil­ku w naj­więk­szym zbyt­ku żyć mo­gło. Dłu­go jesz­cze o tych spra­wach szcze­gó­ło­wo mó­wi­łem, ale Je­go Cześć nie był kon­tent z mych wy­po­wie­dzi.



— Ech! — ode­zwał się pan mój — aza­liż wszyst­kie zwie­rzę­ta nie ma­ją rów­ne­go pra­wa do owo­ców, któ­re zie­mia wy­da­je dla ich wy­ży­wie­nia, a szcze­gól­nie te, któ­re in­nym prze­wo­dzą? Ale cóż ty ro­zu­miesz — rzekł mi — przez stół wy­śmie­ni­ty? Gdyś mi na­po­mknął, że ma­jąc pie­nią­dze, moż­na go mieć w two­im kra­ju?
 


Wte­dy za­czą­łem mu tłu­ma­czyć naj­wy­bor­niej­sze po­tra­wy, któ­ry­mi po­spo­li­cie by­wa­ją za­sta­wia­ne sto­ły bo­ga­czy. Przed­ło­ży­łem róż­ne spo­so­by, ja­ki­mi go­tu­ją mię­si­wa. Rze­kłem, iż dla za­pra­wie­nia tych po­traw, a oso­bli­wie dla spro­wa­dze­nia na­po­jów, so­sów i wie­lu in­nych sma­ko­ły­ków, bu­du­je­my okrę­ty i pusz­cza­my się w dłu­gie po­dró­że do czte­rech czę­ści świa­ta, tak da­le­ce, że dla jed­ne­go śnia­da­nia dys­tyn­go­wa­nej sa­mi­cy po­trze­ba pier­wej ca­ły glob ziem­ski ze trzy ra­zy do­ko­ła ob­je­chać.
 



— Kraj wasz — prze­rwał — mu­si być bar­dzo nędz­ny, je­śli nie ma czym wy­ży­wić swo­ich miesz­kań­ców. Dzi­wi mnie nie­po­mier­nie, że tak roz­le­gły kraj, ja­ki mi opi­sa­łeś, nie ma świe­żej wo­dy i aby­ście mie­li co pić, mu­si­cie na­po­je zza mo­rza spro­wa­dzać.




— An­glia, oj­czy­zna mo­ja — od­po­wie­dzia­łem — wy­da­je żyw­no­ści trzy ra­zy wię­cej, ni­że­li jej miesz­kań­cy mo­gą po­trze­bo­wać, wy­bor­ne na­po­je ro­bi­my z so­ków nie­któ­rych owo­ców lub wy­cią­ga­my z nie­któ­rych zbóż, sło­wem, ni­cze­go nam nie bra­ku­je co do przy­ro­dzo­nych po­trzeb. Ale dla do­go­dze­nia zbyt­ko­wi i nie­po­wścią­gli­wo­ści sam­ców oraz próż­no­ści na­szych sa­mic wy­sy­ła­my do cu­dzych kra­jów więk­szą część po­trzeb­nych nam pło­dów, a stam­tąd w za­mian przy­wo­zi­my cho­ro­by, sza­leń­stwo i wy­stę­pek. Tym się tłu­ma­czy, że wiel­ka rze­sza lu­dzi przy­mu­szo­na jest szu­kać utrzy­ma­nia, chwy­ta­jąc się że­bra­ni­ny, roz­bo­jów, zło­dziej­stwa, oszu­stwa, pod­stę­pu, po­twa­rzy, po­chleb­stwa, prze­kup­stwa, fał­szer­stwa, ha­zar­du, kłam­stwa; zmu­szo­na jest płasz­czyć się al­bo roz­bi­jać, sprze­da­wać gło­sy, ucie­kać się do tru­ci­ciel­stwa, nie­rzą­du, ob­łu­dy, oszczer­stwa, krzy­wo­przy­się­stwa i te­mu po­dob­nych spo­so­bów. Nie­ma­ło kosz­to­wa­ło mnie tru­du wy­tłu­ma­czyć pa­nu me­mu zna­cze­nie tych słów.



Nie dla­te­go po­dej­mu­je­my trud spro­wa­dza­nia win z cu­dzych kra­jów, aby­śmy w kra­ju nie mie­li wo­dy i in­nych bar­dzo do­brych na­po­jów, ale dla­te­go, iż wi­no spra­wu­je we­so­łość, od­bie­ra­jąc nam roz­są­dek, wy­pę­dza z umy­słu na­sze­go my­śli po­waż­ne, na­peł­nia nam gło­wę ty­sią­cz­ny­mi głup­stwa­mi, wzbu­dza w nas na­dzie­je, roz­pra­sza bo­jaźń, uwal­nia nas na nie­ja­ki czas od ty­ra­nii ro­zu­mu, odej­mu­je nam moż­ność uży­wa­nia na­szych człon­ków i wpę­dza w głę­bo­ki sen. Bu­dzi­my się z te­go snu cho­rzy i smut­ni i uży­wa­nie te­go na­po­ju sta­je się przy­czy­ną cho­rób, któ­re ży­cie na­sze czy­nią nie­przy­jem­nym i krót­kim.
 


— Lud ubo­gi — mó­wi­łem da­lej — utrzy­mu­je się, do­star­cza­jąc bo­ga­tym wszyst­kich rze­czy, któ­rych oni po­trze­bu­ją, i wy­twa­rza­jąc wszyst­ko dla wła­sne­go użyt­ku. Na przy­kład, gdy je­stem w mo­im kra­ju i odzie­ję się jak na­le­ży, no­szę na so­bie dzie­ło stu rze­mieśl­ni­ków. Jesz­cze raz ty­le rąk mu­si się przy­kła­dać do wy­bu­do­wa­nia i przy­ozdo­bie­nia me­go do­mu, a jesz­cze pięć ra­zy wię­cej po­trze­ba dla ubra­nia mej żo­ny.



Po­tem opi­sa­łem mu in­ny ro­dzaj lu­dzi, utrzy­mu­ją­cych się z le­cze­nia cho­rych. Już przed­tem po­wie­dzia­łem Je­go Czci, że znacz­na część to­wa­rzy­szy mo­ich po­umie­ra­ła w po­dró­ży z cho­ro­by, lecz wiel­ką mia­łem trud­ność do zwal­cze­nia, nim mógł to zro­zu­mieć. Poj­mo­wał, że Ho­uyhnhnm mo­że na kil­ka dni przed śmier­cią czuć się sła­by i ocię­ża­ły al­bo ska­le­czyć so­bie przy­pad­kiem no­gę. Nie mógł na­to­miast zro­zu­mieć, że na­tu­ra, któ­ra we wszyst­kich swo­ich dzie­łach jest ar­cy­do­sko­na­ła, mo­że do­pu­ścić, aby w cia­łach two­rzy­ły się cho­ro­by. Są­dził, że to żad­nym spo­so­bem być nie mo­że, i pro­sił, abym mu wy­tłu­ma­czył przy­czy­nę te­go nie­na­tu­ral­ne­go nie­szczę­ścia. Mu­sia­łem mu więc tłu­ma­czyć na­tu­rę i przy­czy­ny róż­nych na­szych cho­rób. Mó­wi­łem, iż ja­da­my, choć się nam jeść nie chce, pi­je­my nie ma­jąc pra­gnie­nia, prze­pę­dza­my no­ce na ły­ka­niu trun­ków moc­nych, nic przy tym nie je­dząc,
któ­re pa­lą na­sze wnętrz­no­ści, ruj­nu­ją żo­łą­dek i po wszyst­kich człon­kach roz­pra­sza­ją nie­moc i sła­bość śmier­tel­ną, że wie­le u nas jest sa­mic z nie­rzą­du ży­ją­cych, co ma­ją pe­wien jad, któ­re­go udzie­la­ją swo­im ga­chom, że z tą nie­szczę­śli­wą cho­ro­bą, rów­nie jak
i z in­ny­mi, ro­dzi­my się i od­bie­ra­my ją od na­szych ro­dzi­ców ra­zem z krwią. Na ko­niec, że nie skoń­czył­bym mó­wić, gdy­bym mu chciał opi­sać wszyst­kie na­sze cho­ro­by, po­nie­waż bę­dzie ich przy­naj­mniej pięć­set lub sześć­set, roz­cią­ga­ją­cych się na wszyst­kie człon­ki na­sze­go cia­ła, a każ­da je­go część bądź ze­wnętrz­na, bądź we­wnętrz­na ma zno­wu so­bie wła­ści­we cho­ro­by.




Dla ule­cze­nia, przy­da­łem, te­go wszyst­kie­go są nie­któ­rzy Ja­hu­so­wie, co się po­świę­ca­ją ucze­niu cia­ła ludz­kie­go i ro­zu­mie­ją, że przez sku­tecz­ne le­kar­stwa mo­gą wy­ko­rze­niać cho­ro­by, wal­czyć z sa­mą na­tu­rą i ży­cie na­sze prze­dłu­żać. Bę­dąc sam te­goż kunsz­tu, przed­ło­ży­łem z ukon­ten­to­wa­niem Je­go Czci spo­so­by na­szych dok­to­rów i ta­jem­ni­ce umie­jęt­no­ści le­kar­skiej.



— Wszyst­kie na­sze cho­ro­by — rze­kłem — po­cho­dzą z peł­no­ści żo­łąd­ka, skąd dok­to­ro­wie na­si ro­zum­nie wno­szą, że po­trzeb­ne jest wy­próż­nie­nie bądź przez wo­mi­ty, bądź przez sto­lec. Do te­go po­trze­ba ziół, mi­ne­ra­łów, gum, olej­ków, sko­rup, so­li, so­ków, traw mor­skich, eks­kre­men­tów, ko­ry z drzew, wę­ży, ga­dzin, ryb, żab, pa­ją­ków, cia­ła i ko­ści tru­pów i z te­go wszyst­kie­go ro­bią oni na­pój tak przy­kry i obrzy­dli­wy, że po skosz­to­wa­niu go wzru­sza się ca­ła na­tu­ra czło­wie­ka. To le­kar­stwo ka­żą nam dok­to­ro­wie na­si pić na wy­próż­nie­nie, jak oni na­zy­wa­ją, gó­rą przez wo­mi­ty. Na wy­próż­nie­nie do­łem do­bie­ra­ją oni z ma­ga­zy­nów swo­ich in­nych le­karstw i al­bo je nam ka­żą pić jak tam­te, al­bo też wpusz­cza­ją w nas one przez tył.



Ta­ko­we le­kar­stwo czy­ści wnętrz­no­ści i wy­próż­nia je z wiel­kim na­tę­że­niem ze wszyst­kie­go, co tyl­ko w nich się znaj­du­je. Na­zy­wa­ją to pur­ga­cją al­bo le­wa­ty­wą.




Przy­ro­dze­nie, mó­wią ar­cy­dow­cip­ni­sie, da­ło nam otwór gór­ny, wi­do­my, dla na­bie­ra­nia w sie­bie po­kar­mów, otwór zaś se­kret­ny, dol­ny, dla wy­rzu­ca­nia tych­że. Cho­ro­ba od­mie­nia przy­ro­dzo­ny po­rzą­dek cia­ła i dla­te­go, aby le­kar­stwo ten po­rzą­dek przy­wró­ci­ło, trze­ba od­mie­nić uży­cie tych otwo­rów, to jest po­ły­kać spodnim, a wy­próż­niać się gór­nym. Ma­my tak­że cho­ro­by, któ­re nie ma­ją w so­bie nic z isto­ty, tyl­ko sa­mo uro­je­nie; dla tych cho­rób le­ka­rze wy­my­śli­li uro­jo­ne spo­so­by le­cze­nia. Ma­ją one osob­ne na­zwy i osob­ne le­kar­stwa. Na te cho­ro­by cier­pią pra­wie bez­u­stan­nie na­sze sa­mi­ce.






Naj­bar­dziej od­zna­cza­ją się lu­dzie te­go sta­nu w pro­gno­zo­wa­niu i rzad­ko się w tym my­lą. W cho­ro­bach praw­dzi­wych, ma­ją­cych zło­śli­wy cha­rak­ter, prze­po­wia­da­ją zwy­czaj­nie śmierć, któ­ra jest za­wsze w ich mo­cy, co się zaś ty­czy po­lep­sze­nia, ni­g­dy z pew­no­ścią prze­po­wie­dzieć te­go nie mo­gą. W przy­pad­ku zaś, kie­dy wbrew te­mu, co mó­wią, stan cho­re­go za­czy­na się po­lep­szać, umie­ją od­po­wied­nią daw­ką tak to urzą­dzić, aby nie uwa­ża­no ich za fał­szy­wych pro­ro­ków.



Oso­bli­wie sta­ją się po­ży­tecz­ni mę­żom i żo­nom nie­mo­gą­cym żyć ze so­bą w zgo­dzie, star­szym sy­nom, mi­ni­strom sta­nu, a czę­sto wład­com.



Już nie­raz roz­ma­wia­łem z mo­im pa­nem o na­tu­rze
rza­dze­nia w ogól­no­ści, a oso­bli­wie o na­szej wy­bor­nej
kon­sty­tu­cji, słusz­nie wzbu­dzaj­cej po­dzi­wie­nie i za­zdrość — ca­łe­go świa­ta. Gdym wspo­mniał te­raz przy­pad­kiem o mi­ni­strze, roz­ka­zał mi, abym mu po­wie­dział, ja­ki to ga­tu­nek Ja­hu­sów na­zwi­sko to ma ozna­czać.



— Pierw­szy mi­ni­ster — od­po­wie­dzia­łem mu — jest to isto­ta bez ra­do­ści i smut­ku, bez mi­ło­ści i nie­na­wi­ści, bez li­to­ści i gnie­wu, nie­ma­ją­ca żad­nych in­nych na­mięt­no­ści po­za pra­gnie­niem bo­gactw, wła­dzy i ty­tu­łów. Uży­wa on do wszyst­kie­go swej mo­wy, wy­jąw­szy do wy­nu­rze­nia swych my­śli; ni­g­dy nie mó­wi praw­dy, jak tyl­ko w za­mia­rze, aże­by ją trzy­ma­no za kłam­stwo, ni­g­dy kłam­stwa, jak tyl­ko, że­by je za praw­dę uwa­ża­no. Ci, o któ­rych źle mó­wi, mo­gą być pew­ni swe­go wy­wyż­sze­nia, ci, któ­rych chwa­li — nie­za­wod­nej zgu­by; przy­rze­cze­nie zaś mi­ni­stra, oso­bli­wie wzmoc­nio­ne przy­się­gą, jest naj­gor­szą ozna­ką. Każ­dy roz­trop­ny usu­wa się wte­dy i tra­ci wszel­kie na­dzie­je.



Są trzy me­to­dy, przez któ­re Ja­hu mo­że się stać mi­ni­strem: pierw­sza, iż umie roz­po­rzą­dzać z roz­trop­no­ścią żo­ną, cór­ką lub sio­strą swo­ją, dru­ga — zdra­dzić i znisz­czyć swe­go po­przed­ni­ka, trze­cia — po­wsta­wać z za­pal­czy­wo­ścią we wszyst­kich pu­blicz­nych zgro­ma­dze­niach na ze­psu­cie dwo­ru. Roz­trop­ny mo­nar­cha wy­bie­ra oso­bli­wie tych, któ­rzy uży­wa­ją ostat­niej me­to­dy, bo ci fa­na­ty­cy sta­ją się mi­ni­stra­mi naj­po­słusz­niej­szy­mi wo­li i na­mięt­no­ściom swe­go pa­na. Ma­jąc wszyst­kie urzę­dy do swej dys­po­zy­cji, ła­two im jest utrzy­mać się przy swo­ich miej­scach, prze­ku­pu­jąc urzę­da­mi więk­szą część se­na­tu lub Wiel­kiej Ra­dy. Na ko­niec, aby nie zda­wać ra­chun­ku, za­opa­tru­ją się w akt za­bez­pie­cza­ją­cy (tu opi­sa­łem mu zna­cze­nie je­go) i zbo­ga­ce­ni143 łu­pem, usu­wa­ją się od urzę­dów.




Pa­łac pierw­sze­go mi­ni­stra jest szko­łą te­go rze­mio­sła: pa­zie, lo­ka­je i odźwier­ni, na­śla­du­jąc pil­nie swe­go pa­na, sta­ją się mi­ni­stra­mi w swo­ich funk­cjach i na­by­wa­ją wiel­kiej bie­gło­ści w trzech głów­nych przy­mio­tach: w bez­wsty­dzie, kłam­stwie i prze­kup­stwie. Przez to pod­chle­bia­ją się im oso­by pierw­szej ran­gi i czę­sto zda­rza się, iż przez chy­trość i bez­wstyd, prze­cho­dząc przez róż­ne stop­nie, sta­ją się na­stęp­ca­mi swe­go pa­na.






Pierw­szym mi­ni­strem rzą­dzi za­zwy­czaj sta­ra lu­bież­ni­ca lub lo­kaj-fa­wo­ryt i są to jak­by ka­na­ły, przez któ­re roz­cho­dzą się wszyst­kie ła­ski, moż­na ich też słusz­nie na­zy­wać rząd­ca­mi kra­ju w ostat­niej in­stan­cji.

Jed­ne­go dnia pan mój uczy­nił mi kom­ple­ment, na któ­ry nie za­słu­ży­łem. Gdy roz­ma­wia­łem z nim o oso­bach znacz­nych w An­glii, rzekł, iż pew­no po­cho­dzę ze szla­chet­nej ja­kiej fa­mi­lii, bo w kształ­cie, ko­lo­rze i czy­sto­ści prze­wyż­szam wszyst­kie Ja­hu­sy je­go kra­ju, cho­ciaż w si­le i szyb­ko­ści nie mo­gę się z ni­mi rów­nać.




— To bez wąt­pie­nia po­cho­dzi — mó­wił — z róż­no­ści spo­so­bu ży­cia i stąd nie tyl­ko masz wła­dzę mo­wy, ale też nie­ja­kie po­cząt­ki ro­zu­mu, dzię­ki cze­mu przy­ja­cie­le moi po­czy­tu­ją cię za dziw na­tu­ry.




Uwa­żaj tyl­ko — mó­wił da­lej — że mię­dzy Ho­uyhnhn­ma­mi szpa­ko­wa­te i bia­łe nie są tak pięk­ne jak gnia­de, si­wo-jabł­ko­wi­te i ka­re. Nie ro­dzą się z ty­mi sa­my­mi przy­mio­ta­mi co tam­te i dla tej przy­czy­ny zo­sta­ją przez ca­łe ży­cie w sta­nie sług, nie my­śląc ni­g­dy o wy­nie­sie­niu się do sta­nu pa­nów, co by­ło­by uwa­ża­ne w kra­ju za rzecz szko­dli­wą i prze­ciw­ną na­tu­rze.



Po­dzię­ko­wa­łem Je­go Czci jak naj­uni­że­niej za do­bre o mnie ro­zu­mie­nie, ale upew­ni­łem go o po­cho­dze­niu mo­im bar­dzo ni­skim, po­nie­waż na­ro­dzi­łem się tyl­ko z pro­stych, uczci­wych ro­dzi­ców, któ­rzy mi do­syć do­bre da­li wy­cho­wa­nie. Rze­kłem, że na­sza szlach­ta wca­le nie od­po­wia­da wy­obra­że­niom, któ­re o niej Je­go Cześć po­wziął. Na­sza młódź szla­chec­ka cho­wa się od dzie­ciń­stwa w próż­niac­twie i zbyt­kach, sko­ro zaś wiek po te­mu, wy­nisz­cza się z sa­mi­ca­mi roz­pust­ny­mi i ze­psu­ty­mi i do­sta­je od nich nie­na­wist­nych cho­rób. Po­tem, stra­ciw­szy swój ma­ją­tek i wi­dząc bli­ską ru­inę, że­ni się. Z kim? Z sa­mi­cą pod­łe­go uro­dze­nia, brzyd­ką, cho­ro­wi­tą, ale bo­ga­tą, któ­rą da­rzy nie­na­wi­ścią i wzgar­dą. Ta­ko­we cia­ła nie uchy­bią ro­dzić dzie­ci nie­do­łęż­nych, brzyd­kich, cho­ro­wi­tych, a ród ta­ki rzad­ko do­cią­ga do czwar­te­go po­ko­le­nia, chy­ba że żo­na za­po­bie­ży144 te­mu, po­szu­kaw­szy wśród są­sia­dów lub służ­by zdro­we­go oj­ca dla swych dzie­ci, aby w ten spo­sób po­lep­szyć krew i prze­dłu­żyć ród. Cia­ło su­che, szczu­płe, sła­be, cho­ro­wi­te tak po­szło w nie­omyl­ny znak szla­chec­kie­go po­cho­dze­nia, że sko­ro tyl­ko uro­dzi się syn sil­ny i zdro­wy, za­raz wno­szą, że pa­ni mat­ka je­go przy­pu­ści­ła do łask swo­ich sta­jen­ne­go lub woź­ni­cę. Wa­dy du­szy od­po­wia­da­ją nie­do­łęż­no­ści cia­ła: me­lan­cho­lia, głu­po­ta, nie­umie­jęt­ność, ka­pry­sy, lu­bież­ność i du­ma są zwy­czaj­ny­mi przy­mio­ta­mi cha­rak­te­ru tej kla­sy.



Bez przy­zwo­le­nia tych szla­chet­nych osób żad­ne pra­wo nie mo­że zo­stać usta­no­wio­ne ani znie­sio­ne lub od­mie­nio­ne i za­ra­zem sta­no­wią one sąd naj­wyż­szy, od któ­re­go nie ma żad­nej ape­la­cji.









  
    Roz­dział siód­my






Gu­li­we­ra mi­łość oj­czy­zny. Uwa­gi je­go pa­na nad kon­sty­tu­cją i rzą­dem an­giel­skim. Po­strze­że­nia te­goż nad na­tu­rą ludz­ką.






Czy­tel­nik bę­dzie mo­że skłon­ny do zdzi­wie­nia, że tak szcze­rze mó­wi­łem o ro­dza­ju mo­im, prze­by­wa­jąc wśród stwo­rzeń, któ­re już i tak złe ro­zu­mie­nie mia­ły o ro­dza­ju ludz­kim, wi­dząc zu­peł­ne po­do­bień­stwo mię­dzy mną i Ja­hu­sa­mi, ale wy­zna­ję rze­tel­nie, że cha­rak­ter Ho­uyhnhn­mów i wy­bor­ne tych czwo­ro­no­gich przy­mio­ty, w prze­ci­wień­stwie do ze­psu­cia ludz­kie­go, otwo­rzy­ły mi oczy; uj­rza­łem te­dy po­czy­na­nia i na­mięt­no­ści czło­wie­cze w od­mien­nym zgo­ła świe­tle i po­czą­łem uwa­żać, że nie war­to oszczę­dzać ho­no­ru mo­je­go ro­dza­ju. Nad­to nie­wie­le bym wskó­rał, bo pan mój miał ro­zum tak prze­ni­kli­wy, że co dzień w oso­bie mo­jej strasz­ne po­strze­gał przy­wa­ry, o któ­rych ja sam nie wie­dzia­łem, a któ­rych wśród lu­dzi nie po­czy­ta­no by na­wet za bar­dzo lek­kie nie­do­sko­na­ło­ści. Je­go przy­kład na­tchnął mnie obrzy­dze­niem do kłam­stwa i ob­łu­dy, a praw­da tak lu­bą mi się zda­ła, że po­sta­no­wi­łem wszyst­ko dla niej po­świę­cić.
 


Ale wy­znam szcze­rze in­ną jesz­cze po­bud­kę mej rze­tel­no­ści. Prze­żyw­szy rok ca­ły z Ho­uyhnhn­ma­mi po­wzią­łem ku nim ty­le przy­wią­za­nia, mi­ło­ści i sza­cun­ku, że po­sta­no­wi­łem nie my­śleć już o po­wro­cie do ro­dza­ju ludz­kie­go, ale koń­czyć dni mo­je wśród tych za­chwy­ca­ją­cych stwo­rzeń, abym się do­sko­na­lił w cno­cie, w od­da­le­niu od wszel­kich po­nęt do wy­stęp­ków. Szczę­śli­wy bym był, gdy­by po­sta­no­wie­nie mo­je by­ło sta­tecz­ne. Ale for­tu­na, któ­ra mnie za­wsze prze­śla­do­wa­ła, nie po­zwo­li­ła mi za­ży­wać te­go szczę­ścia. Co­kol­wiek bądź, te­raz gdy po­wró­ci­łem do An­glii, kon­tent je­stem, żem ła­go­dził przy­wa­ry mo­ich ziom­ków w stop­niu, na ja­ki po­zwa­la­ła su­ro­wość me­go sę­dzie­go, i każ­dy wy­stę­pek przed­sta­wia­łem w świe­tle tak przy­chyl­nym, jak to tyl­ko moż­li­we. Czyż mo­głem po­stą­pić ina­czej? Któż się ta­ki znaj­dzie, co by nie był stron­ny145, gdy idzie o je­go ko­cha­ną oj­czy­znę?



Opi­sa­łem do te­go miej­sca isto­tę roz­mów, któ­re mie­wa­łem z pa­nem mo­im przez czas, kie­dy mia­łem za­szczyt mu słu­żyć, ale opu­ści­łem wie­le ar­ty­ku­łów, nie chcąc się na­zbyt roz­wle­kać.



Jed­ne­go dnia przy­słał po mnie bar­dzo ra­no i roz­ka­zaw­szy mi w nie­ja­kiej od­le­gło­ści od sie­bie usiąść (za­szczy­tu te­go ni ra­zu do­tąd nie do­stą­pi­łem), tak do mnie mó­wił:



— Prze­trzą­sną­łem wszyst­ko, co­kol­wiek mó­wi­łeś, i wi­dzę, że ty i twoi ziom­ko­wie ma­cie iskier­kę ro­zu­mu, choć nie wiem, ja­kim lo­sem ten wam przy­padł udział. Ale te­go świa­teł­ka ro­zu­mu uży­wa­cie na po­więk­sze­nie wa­szych przy­war wro­dzo­nych i na na­by­cie tych, któ­rych wam na­tu­ra nie da­ła. Za­tra­ca­cie zdol­no­ści przy­ro­dzo­ne, mno­ży­cie swe po­trze­by i ca­łe ży­cie spę­dza­cie na nie­udol­nych po­czy­na­niach, by je
za­spo­ko­ić wła­sną prze­myśl­no­ścią. Co się cie­bie ty­czy, nie po­sia­dasz ani si­ły, ani zręcz­no­ści zwy­czaj­ne­go Ja­hu­sa, cho­dzisz nie­pew­nie na tyl­nych no­gach, wy­na­la­złeś spo­sób, by twe pa­zu­ry sta­ły się nie­zdol­ne do użyt­ku lub obro­ny, i spo­sób usu­wa­nia wło­sów z bro­dy, któ­re słu­żą do ochro­ny przed słoń­cem i po­wie­trzem. Nie umiesz biec z ta­ką pręd­ko­ścią ani dra­pać się na drze­wa, jak twoi współ­bra­cia (tak ich za­wsze na­zy­wał), Ja­hu­sy te­go kra­ju.



Wa­sze in­sty­tu­cje rzą­du i pra­wa po­cho­dzą z bra­ku ro­zu­mu, a tym sa­mym i cno­ty, bo sam ro­zum wy­star­cza do rzą­dze­nia roz­sąd­nym stwo­rze­niem, nie ma­cie prze­to naj­mniej­sze­go pra­wa ta­ki­mi się mie­nić. Wy­ni­ka to na­wet z te­go, co mi sam o swo­ich ziom­kach po­wia­da­łeś, a ob­ser­wo­wa­łem, że chcąc ich w lep­szym świe­tle przed­sta­wić, ukry­wa­łeś wie­le szcze­gó­łów i czę­sto mó­wi­łeś to, co nie jest.



To pew­na, że z kształ­tu je­ste­ście po­dob­ni do Ja­hu­sów me­go kra­ju; nie do­sta­je wam je­no mo­cy, szyb­ko­ści i dłu­gich pa­zu­rów, a ma­cie też ce­chy nie przez na­tu­rę da­ne, aby­ście by­li zu­peł­nie ta­cy jak one. Wsze­la­ko ze stro­ny oby­cza­jów po­do­bień­stwo jest ca­łe. One śmier­tel­nie jed­ne dru­gich nie­na­wi­dzą, wię­cej na­wet jesz­cze niź­li in­ne zwie­rzę­ta, a przy­czy­nę te­go znaj­du­ję w tym, że pa­trzą wza­jem­nie na swą brzyd­ką i nie­zno­śną po­stać, któ­rą u dru­gich swo­jej ra­sy wi­dzą, ale nie u sie­bie. Wy, ma­jąc nie­co ro­zu­mu i po­zna­jąc, że wza­jem­ny wi­dok ciał wa­szych był­by rze­czą nie­zno­śną, wy­my­śli­li­ście przez roz­trop­ność i mi­łość wła­sną odzie­nia, mi­mo jed­nak te­go za­bie­gu nie mniej się ma­cie w nie­na­wi­ści jak in­ne Ja­hu­sy. Je­że­li na przy­kład rzu­ci­my dla pię­ciu Ja­hu­sów ty­le mię­sa, ile by mo­gło na­sy­cić pięć­dzie­siąt, te ła­ko­me i żar­łocz­ne zwie­rzę­ta za­miast spo­koj­nie jeść to, cze­go ma­ją pod do­stat­kiem, rzu­ca­ją się jed­ne na dru­gie, szar­pią, każ­de chce zjeść
wszyst­ko, tak da­le­ce, że słu­ga mu­si pil­no­wać tych, co się pa­są na dwo­rze, a przy­wią­zy­wać te, któ­re są pod da­chem, aby się nie rzu­ca­ły na te, co jesz­cze są głod­ne. Je­że­li w są­siedz­twie umrze kro­wa ze sta­ro­ści lub przy­pad­ku, na­sze Ja­hu­sy, jak tyl­ko się o tej przy­jem­nej do­wie­dzą no­wi­nie, za­raz ru­sza­ją w po­le, trzo­da prze­ciw trzo­dzie, fol­wark prze­ciw fol­war­ko­wi i — kto sil­niej­szy, te­go kro­wa. Bi­ją się, szar­pią, aż pó­ki jed­na stro­na nie zwy­cię­ży dru­giej, a je­że­li się nie za­bi­ja­ją na śmierć, to dla­te­go, że nie ma­ją ro­zu­mu, jak eu­ro­pej­skie Ja­hu­sy, dla wy­na­le­zie­nia za­bój­czych ma­szyn i mor­der­cze­go orę­ża. Cza­sem znów Ja­hu­sy z wie­lu fol­war­ków sta­cza­ją bi­twy bez wi­docz­nej przy­czy­ny, a tyl­ko pa­trzą, jak by jed­ne od dru­gich za­sko­czyć mo­gły. Kie­dy im się to nie uda, wra­ca­ją do do­mu i z bra­ku wro­gów wda­ją się w woj­nę do­mo­wą.



Ma­my w kra­ju na­szym w nie­któ­rych miej­scach pew­ne świe­cą­ce się róż­nych ko­lo­rów ka­mie­nie, na któ­re Ja­hu­sy nie­zmier­nie są chci­we. Zna­la­zł­szy je, uży­wa­ją wszel­kich spo­so­bów do wy­do­by­cia ich z zie­mi, gdzie za­zwy­czaj nie­co są za­ko­pa­ne. Ko­pią pa­zu­ra­mi przez ca­łe dnie, po czym za­bie­ra­ją je z so­bą, cho­wa­ją tro­skli­wie w swo­ich staj­niach i nie­ustan­nie strze­gą, aby im któ­ry z to­wa­rzy­szy ich nie wy­kradł. Nie mo­gli­śmy jesz­cze do­ciec, skąd po­cho­dzi ta ich gwał­tow­na skłon­ność do świe­cą­cych się ka­my­ków i ja­ki z te­go ma­ją po­ży­tek. Ale te­raz ro­zu­miem, że chci­wość ro­dza­ju ludz­kie­go, o któ­rej mi po­wia­da­łeś, znaj­du­je się tak­że w Ja­hu­sach, ona to cią­gnie ich tak gwał­tow­nie do ja­snych ka­my­ków. Chcia­łem raz jed­ne­mu Ja­hu­so­wi za­brać je­go ku­pę ka­mie­ni. Zwierz, wi­dząc, że mu skarb za­bra­no, za­czął wyć z ca­łej mo­cy, ścią­gnął ca­łe sta­do, wpadł w złość, gry­ząc i ko­piąc in­nych Ja­hu­sów, a po­tem w sła­bość; nie jadł, nie spał, nie pra­co­wał, aż pó­ki nie roz­ka­za­łem jed­ne­mu ze słu­żą­cych, aby ka­mie­nie na po­wrót po­ło­żył. Na­ten­czas Ja­hu przy­szedł do sie­bie, za­czął być we­so­ły i nie omiesz­kał prze­nieść na in­ne miej­sce swych klej­no­tów. Tam gdzie naj­wię­cej jest tych ja­snych ka­mie­ni — do­dał mój pan — to­czą się naj­zaw­zięt­sze bi­twy, spo­wo­do­wa­ne wy­pra­wa­mi Ja­hu­sów z in­nych fol­war­ków.



Gdy je­den Ja­hu znaj­dzie na po­lu ja­kiś z tych ka­mie­ni, by­wa czę­sto, że dru­gi, nad­bie­gł­szy, wy­dzie­ra mu go z rąk. A gdy bi­ją się ci dwaj, trze­ci przy­pa­da, po­ry­wa ka­mień i już po spra­wie. W wa­szym zaś kra­ju — przy­dał — po­dług te­go, coś mi po­wia­dał, po­dob­nie się ma rzecz ze spra­wa­mi są­do­wy­mi.



Nie chcia­łem, by nie uchy­bić na­sze­mu ho­no­ro­wi, wy­pro­wa­dzać go z błę­du, bo­wiem ta­kie za­koń­cze­nie spra­wy, o ja­kim mó­wił, by­ło o wie­le spra­wie­dliw­sze niż nie­je­den wy­rok u nas. Tu­taj jed­na i dru­ga stro­na tra­ci­ła tyl­ko ka­mień, o któ­ry się kłó­ci­ły, u nas zaś spra­wie­dli­we są­dy nie za­koń­czy­ły­by spra­wy, do­pó­ki obie pra­wu­ją­ce się stro­ny wszyst­kie­go by do nit­ki nie po­tra­ci­ły.
 


— Nic — mó­wił da­lej mój pan — nie wzbu­dza ta­kiej wzgar­dy ku Ja­hu­som jak nie­ogra­ni­czo­na ich chci­wość po­że­ra­nia wszyst­kie­go, co tyl­ko na­po­tka­ją. Po­ły­ka­ją zio­ła, ko­rze­nie, owo­ce, zgni­łe mię­so i in­ne rze­czy lub wszyst­ko ra­zem zmie­sza­ne. Da­le­ko chęt­niej wo­lą jeść, co przez kra­dzież lub łu­pie­stwo do­stać mo­gą, niź­li du­żo lep­sze ja­dło, któ­re ma­ją u sie­bie w do­mu. Je­że­li zra­bo­wa­ny po­karm wy­star­cza, je­dzą tak dłu­go, aż le­d­wo nie pęk­ną, po­tem przez in­stynkt na­tu­ral­ny po­ły­ka­ją ko­rzeń spra­wia­ją­cy cał­ko­wi­te wy­próż­nie­nie. Oprócz te­go jest jesz­cze in­ny ko­rzeń, bar­dzo so­czy­sty, któ­ry na­sze Ja­hu­sy — mó­wił da­lej mój pan — pa­sja­mi lu­bią. Szu­ka­ją go chci­wie, a zna­la­zł­szy wy­sy­sa­ją z nie­wy­po­wie­dzia­ną chci­wo­ścią i ukon­ten­to­wa­niem, tak że się ode­rwać od nie­go nie mo­gą. Na­ten­czas wi­dzi­my, że się ze so­bą to piesz­czą, to kłó­cą i bi­ją, to wrzesz­czą, to się wy­krzy­wia­ją, to tań­czą, to się za­ta­cza­ją, to się o zie­mię tłu­ką i w bło­cie za­sy­pia­ją.



Zro­bi­łem w rze­czy sa­mej to po­strze­że­nie, iż Ja­hu­sy są je­dy­ny­mi zwie­rzę­ta­mi w tym kra­ju pod­le­ga­ją­cy­mi cho­ro­bom. Nie by­ły one jed­nak tak licz­ne jak u nas cho­ro­by ko­ni i nie po­cho­dzi­ły ze złe­go ob­cho­dze­nia się z ni­mi, ale z wiel­kiej nie­czy­sto­ści i nie­zmier­ne­go żar­łoc­twa146 te­go obrzy­dli­we­go zwie­rza. W ję­zy­ku Ho­uyhnhn­mów jest tyl­ko jed­na ogól­na na­zwa tych cho­rób, wzię­ta z na­zwi­ska te­go zwie­rzę­cia, to jest hnea-Ja­hu, co zna­czy: cho­ro­ba Ja­hu­sa. Le­kar­stwem na tę cho­ro­bę jest mie­sza­ni­na z ich gno­ju i ury­ny, któ­rą w pysk im wpy­cha­ją. Sam wi­dzia­łem po­myśl­ny sku­tek te­go le­kar­stwa i mo­gę je su­mien­nie za­le­cić mo­im współ­bra­ciom, dla ich do­bra po­wszech­ne­go, ja­ko wy­śmie­ni­ty śro­dek prze­ciw­ko cho­ro­bom po­cho­dzą­cym z prze­peł­nie­nia.



Co się ty­czy na­uko­wo­ści, rzą­du, kunsz­tów, rze­miosł i in­nych po­dob­nych rze­czy, nie wi­dzi, wy­znał mi mój pan, żad­ne­go po­do­bień­stwa Ja­hu­sów je­go kra­ju do na­szych. Sły­szał od kil­ku cie­ka­wych Ho­uyhnhn­mów, iż więk­sza część stad tych zwie­rząt ma pa­nu­ją­ce­go Ja­hu­sa (tak jak w na­szych par­kach znaj­du­je się za­wsze prze­wo­dzą­cy je­leń), któ­ry zwy­czaj­nie jest brzyd­szy i zło­śliw­szy od in­nych. Ten na­czel­nik wy­bie­ra so­bie fa­wo­ry­ta, któ­ry jest we wszyst­kim naj­po­dob­niej­szy do nie­go; obo­wiąz­kiem te­go ulu­bień­ca jest ob­li­zy­wać no­gi i ty­łek swe­go pa­na, ja­ko też wpę­dzać sa­mi­cę do je­go staj­ni, za co do­sta­je cza­sem w na­gro­dę ka­wał ośle­go mię­sa. Ten fa­wo­ryt bar­dzo jest znie­na­wi­dzo­ny i ni­g­dy nie od­wa­ża się od­da­lać od swe­go pa­na. Zo­sta­je zwy­czaj­nie przy swo­im urzę­dzie, do­pó­ki nie znaj­dzie się gor­szy jesz­cze od nie­go, lecz sko­ro tyl­ko zło­żo­ny jest z urzę­du, na­tych­miast przy­bie­ga na­stęp­ca je­go na cze­le wszyst­kich Ja­hu­sów, mło­dych i sta­rych, sam­ców i sa­mic, któ­re wy­próż­nia­ją swo­je eks­kre­men­ty na je­go gło­wę, aż go cał­kiem za­wa­la­ją.
 


— Nie wiem — mó­wił mój pan do mnie — czy jest w tym ja­kieś po­do­bień­stwo do wa­szych dwo­rów, fa­wo­ry­tów i mi­ni­strów, i są­dzę, że ty naj­le­piej o tym po­wi­nie­neś wie­dzieć.



Nie śmia­łem od­po­wie­dzieć na tę ob­ra­ża­ją­cą uwa­gę, któ­ra po­ni­ża ro­zum ludz­ki i kła­dzie go po­ni­żej po­jęt­no­ści zwy­czaj­ne­go psa goń­cze­go, umie­ją­ce­go za­wsze roz­róż­niać szcze­ka­nie naj­do­świad­czeń­sze­go psa w ca­łej zgrai i biec za je­go śla­dem, ni­g­dy się nie my­ląc.
 


Mój pan mó­wił mi da­lej, że Ja­hu­sy ma­ją nie­któ­re bar­dzo oso­bli­we przy­mio­ty, o któ­rych tyl­ko kil­ku sło­wa­mi w opi­sie ro­dza­ju ludz­kie­go wspo­mnia­łem. Ja­hu­sy ma­ją, jak in­ne zwie­rzę­ta, sa­mi­ce swo­je wspól­nie, ale tym się róż­nią, że na­wet cię­żar­ne sa­mi­ce wda­ją się z sam­ca­mi, sam­ce zaś kłó­cą się i bi­ją z sa­mi­ca­mi tak za­ja­dle jak ze so­bą. Dwie te oko­licz­no­ści wy­ka­zu­ją ha­nieb­ną bru­tal­ność, któ­ra się nie zda­rza u żad­ne­go stwo­rze­nia ob­da­rzo­ne­go czu­ciem.



Dzi­wił się też bar­dzo nad skłon­no­ścią Ja­hu­sów do nie­czy­sto­ści, gdy wszyst­kie in­ne zwie­rzę­ta wro­dzo­ną ma­ją mi­łość do ochę­dó­stwa. Co się ty­czy dwóch pierw­szych za­rzu­tów, zo­sta­wi­łem je bez od­po­wie­dzi, nie
mo­gąc unie­win­nić mo­je­go ro­dza­ju, lu­bo mi na chę­ci do te­go nie bra­ko­wa­ło, lecz co do ostat­nie­go, ła­two mógł­bym go zbić i oczy­ścić ro­dzaj ludz­ki z uczy­nio­ne­go za­rzu­tu, gdy­by by­ły świ­nie w tym kra­ju, ale nie­szczę­ściem ani jed­nej nie by­ło. Być mo­że wpraw­dzie, iż świ­nia jest ła­god­niej­szym od Ja­hu­sa zwie­rzę­ciem, ale nikt nie mo­że utrzy­my­wać bez naj­więk­szej nie­spra­wie­dli­wo­ści, iż jest czyst­sza od Ja­hu­sa, i mój pan na­wet przy­znał­by to nie­za­wod­nie, gdy­by wi­dział brzyd­ki spo­sób ży­wie­nia się tych zwie­rząt, ich zwy­czaj tar­za­nia się i spa­nia w bło­cie.




— Czę­sto — mó­wił da­lej mój pan — na­szym Ja­hu­som przy­cho­dzi do gło­wy ja­kieś dzi­wac­two, któ­re­go przy­czy­ny nie mo­że­my do­ciec. Ma­jąc co jeść, ma­jąc gdzie spać, ma­jąc wszel­kie od pa­nów swo­ich wzglę­dy, zdro­we, sil­ne i opa­sio­ne, wpa­da­ją na­gle w nie­smak, w nie­ukon­ten­to­wa­nie, w smu­tek cięż­ki, sta­ją się po­sęp­ne i po­nu­re. W ta­kim sta­nie ucie­ka­ją od to­wa­rzy­stwa, nic nie je­dzą, ni­g­dzie nie wy­cho­dzą i tyl­ko wzdy­cha­ją w ką­cie swej prze­gro­dy i zda­ją się być za­nu­rzo­ne w smut­nych my­ślach. Dla ule­cze­nia ich z tej cho­ro­by jed­no tyl­ko ma­my le­kar­stwo, to jest po­stę­pu­je­my z ni­mi ostrzej i uży­wa­my do ro­bót cięż­szych. Na­ten­czas, ma­jąc za­ba­wę i pra­cę, od­zy­sku­ją wro­dzo­ną ży­wość.



Gdy mój pan opo­wia­dał tę rzecz, nie mo­głem nie przy­po­mnieć so­bie kra­ju me­go, gdzie wi­dzi­my, że lu­dzie le­ni­wi, w do­stat­kach, ho­no­rach i roz­ko­szach opły­wa­ją­cy, wpa­da­ją nie­spo­dzia­nie w smu­tek, sta­ją się
nie­zno­śni so­bie sa­mym, nisz­czą się przez przy­wi­dzia­ne uwa­gi, tra­pią się, drę­czą i do ni­cze­go nie uży­wa­ją swe­go umy­słu po­grą­żo­ne­go w me­lan­cho­lii. Je­stem pe­wien, że naj­lep­sze le­kar­stwo na tę cho­ro­bę jest to, któ­re da­ją Ja­hu­som.



— Kie­dy któ­ra z sa­mi­czek — opo­wia­dał da­lej mój pan — wi­dzi w ja­kimś ustron­nym miej­scu Ja­hu­sa mło­de­go i uro­dzi­we­go, za­raz cho­wa się za krzak al­bo za drze­wo, wy­krzy­wia­jąc się nie­mi­ło­sier­nie i obrzy­dli­we za­pa­chy wy­da­jąc, tym jed­nak spo­so­bem, aby ją mło­dy Ja­hu do­strzegł i do niej się zbli­żył. Na zbli­że­nie się je­go zno­wu ucie­ka, ale oglą­da­jąc się czę­sto i strach uda­jąc, tak do­brze miar­ku­je swo­je kro­ki, aby sa­miec do­go­nił ją na miej­scu ich żą­dzom przy­chyl­nym.



Je­że­li ob­ca sa­mi­ca przy­by­wa do to­wa­rzy­stwa in­nych sa­mic, na­ten­czas ota­cza­ją ją, wy­trzesz­cza­ją na nią oczy, ga­da­ją mię­dzy so­bą, ro­bią gry­ma­sy i wą­cha­ją ze wszyst­kich stron, po czym od­da­la­ją się od niej z ozna­ka­mi naj­więk­szej od­ra­zy i po­gar­dy.




Mo­że pan mój zbyt de­li­kat­nie wy­ra­żał się w tej ma­te­rii, ale ja stwier­dzi­łem ze zdzi­wie­niem i ża­lem, że ród nie­wie­ści od przy­ro­dze­nia ma in­stynkt lu­bież­no­ści, ko­kie­te­rii, przy­ga­ny i ob­mo­wy.



Cze­ka­łem tyl­ko, jak Je­go Cześć bę­dzie da­lej mó­wić o oby­cza­jach Ja­hu­sów i od­ma­lu­je wy­stęp­ki, w któ­rych na­tu­ra nie wy­star­cza wy­uz­da­nym po­żą­dli­wo­ściom oboj­ga płci, co jest u nas rze­czą tak po­wszech­ną. Ale zda­je się, że na­tu­ra nie by­ła w tym bie­głą na­uczy­ciel­ką i że te wy­my­ślo­ne roz­ko­sze są wy­łącz­nie pło­dem kunsz­tu i ro­zu­mu na na­szej stro­nie ku­li ziem­skiej.









  
    Roz­dział ósmy






Gu­li­wer opi­su­je nie­któ­re wła­ści­wo­ści Ja­hu­sów. Wiel­kie cno­ty Ho­uyhnhn­mów. Wy­cho­wa­nie i ćwi­cze­nie mło­dzie­ży. Po­wszech­ne ich zgro­ma­dze­nia.



Ro­zu­mie­jąc na­tu­rę ludz­ką le­piej, niż to moż­li­we by­ło dla me­go pa­na, mo­głem z ła­two­ścią za­sto­so­wać opi­sa­ne przez nie­go wła­ści­wo­ści Ja­hu­sów do mnie sa­me­go i ziom­ków mo­ich, a ma­jąc nie­ja­kie na­dzie­je, że bę­dę mógł po­czy­nić dal­sze spo­strze­że­nia, pro­si­łem cza­sem pa­na me­go, aby mi po­zwo­lił wi­dzieć z bli­ska sta­da Ja­hu­sów, chcąc sam się przy­pa­trzyć ich po­stęp­kom i skłon­no­ściom. Prze­świad­czo­ny o mo­jej ku nim nie­na­wi­ści nie lę­kał się, aby ze­psu­ło mnie wi­dze­nie i prze­sta­wa­nie z ni­mi, chciał jed­nak, aby ro­sły ska­ro­gnia­dy, je­den z wier­nych je­go sług, bar­dzo do­brej na­tu­ry, za­wsze się przy mnie znaj­do­wał. Bez tej obro­ny, mu­szę wy­znać, nie od­wa­żył­bym się na po­dob­ną wy­pra­wę. Opo­wie­dzia­łem już czy­tel­ni­ko­wi, ja­kie przy­kro­ści mia­łem od tych zwie­rząt za­raz po przy­by­ciu mo­im do te­go kra­ju, a i po­tem kil­ka ra­zy bar­dzo ma­ło bra­ko­wa­ło, abym nie wpadł w ich pa­zu­ry, prze­cha­dza­jąc się bez kor­de­la­sa w nie­ja­kiej od me­go miesz­ka­nia od­le­gło­ści.



Ja­hu­sy po­glą­da­ły147 na mnie jak na po­dob­ne­go so­bie, zwłasz­cza gdy za roz­chy­le­niem się ko­szu­li zo­ba­czy­ły mo­je pier­si i rę­ce bez rę­ka­wi­czek, któ­re czę­sto ob­na­ża­łem, kie­dy mój obroń­ca był ze mną. Na­ten­czas do mnie się przy­bli­ża­ły tak da­le­ce, jak im od­wa­gi star­czy­ło, i za­czy­na­ły mnie na­śla­do­wać na spo­sób mał­pi, oka­zy­wa­ły jed­nak wstręt do mnie, jak czy­nią za­wsze mał­py le­śne, gdy wi­dzą mał­pę ugła­ska­ną, w odzie­nie i ka­pe­lusz ubra­ną.



Od dzie­ciń­stwa Ja­hu­sy są bar­dzo zręcz­ne. Raz uda­ło mi się zła­pać trzy­let­nie­go sam­czy­ka, któ­re­go wszel­ki­mi piesz­czo­ta­mi usi­ło­wa­łem uspo­ko­ić, ale ten ma­ły po­twór za­czął okrop­nie krzy­czeć, ką­sać mnie i dra­pać z ta­ką za­wzię­to­ścią, iż mu­sia­łem go pu­ścić. Był też wiel­ki czas po te­mu, bo na krzyk je­go przy­bie­gło ca­łe sta­do mło­dych i sta­rych Ja­hu­sów, ale wi­dząc, że ma­ły jest wol­ny i zdro­wy (gdyż biegł do nich z naj­więk­szą szyb­ko­ścią) i że ska­ro­gnia­dy znaj­du­je się w bli­sko­ści, ża­den z nich nie od­wa­żył się do mnie przy­bli­żyć. Do­strze­głem, że cia­ło te­go ma­łe­go zwie­rza nie­zmier­nie śmier­dzia­ło, po­dob­nie do odo­ru li­sa po­mie­sza­ne­go z odo­rem ła­si­cy, na­wet da­le­ko jesz­cze obrzy­dli­wiej. Za­po­mnia­łem o jed­nej oko­licz­no­ści (i czy­tel­nik prze­ba­czył­by mi z chę­cią, gdy­bym o niej cał­kiem za­mil­czał): gdym trzy­mał te­go ma­łe­go po­two­ra na rę­kach, wy­próż­nił się na mój ubiór, za­le­wa­jąc mnie żół­ty­mi eks­kre­men­ta­mi rzad­kiej kon­sy­sten­cji; szczę­ściem, był w bli­sko­ści stru­mień, gdziem się czy­sto ob­mył; nie ośmie­li­łem się jed­nak sta­nąć przed mo­im pa­nem, aż się na­le­ży­cie prze­wie­trzy­łem.



Po­dług wszyst­kich, któ­re ro­bi­łem, spo­strze­żeń Ja­hu­sy zda­ją się być naj­nie­po­jęt­niej­szy­mi zwie­rzę­ta­mi, nie po­tra­fią nic in­ne­go ro­bić po­za cią­gnie­niem i no­sze­niem cię­ża­rów. Zda­je mi się jed­nak, że wa­da ta po­cho­dzi je­dy­nie z prze­wrot­ne­go i krnąbr­ne­go ich cha­rak­te­ru. Są nie­zmier­nie chy­tre, zło­śli­we, pod­stęp­ne i chci­we ze­msty. Są bar­dzo sil­ne i moc­ne, ale za­ra­zem bo­jaź­li­we, skut­kiem cze­go są bez­czel­ne, pod­łe i okrut­ne. Ru­de oboj­ga płci są da­le­ko lu­bież­niej­sze i zło­śliw­sze od dru­gich, prze­wyż­sza­ją je jed­nak w si­le i pra­co­wi­to­ści.



Ho­uyhnhn­mo­wie trzy­ma­ją Ja­hu­sów uży­wa­ne do ro­bo­ty w staj­niach nie bar­dzo od do­mu od­le­głych, resz­tę zaś wy­pę­dza­ją na pew­ne po­la, gdzie Ja­hu­sy wy­ko­pu­ją ko­rze­nie, je­dzą róż­ne zio­ła, szu­ka­ją pa­dli­ny, a cza­sem ła­pią ła­si­ce i lu­hi­mu­hy (ga­tu­nek dzi­kich szczu­rów), któ­re z wiel­ką chci­wo­ścią po­że­ra­ją. Na­tu­ra uczy je wy­drą­żać pa­zu­ra­mi głę­bo­kie ja­my na spa­dzi­stej stro­nie pa­gór­ków, gdzie ro­bią so­bie le­go­wi­ska; sa­mi­ce spo­rzą­dza­ją da­le­ko ob­szer­niej­sze, że­by się w nich kil­ka mło­dych po­mie­ścić mo­gło.




Od dzie­ciń­stwa pły­wa­ją jak ża­by i mo­gą zo­sta­wać bar­dzo dłu­go pod wo­dą, gdzie ła­pią ry­by, któ­re sa­mi­ce do do­mu dla swych mło­dych za­bie­ra­ją. Przy tej spo­sob­no­ści niech mi czy­tel­nik po­zwo­li opo­wie­dzieć dziw­ną bar­dzo awan­tu­rę.



Raz, gdy znaj­do­wa­łem się w po­lu z mo­im obroń­cą ska­ro­gnia­dym, po­pro­si­łem go, by mi po­zwo­lił wy­ką­pać się w po­bli­skiej rze­ce, bo by­ło bar­dzo go­rą­co. Przy­zwo­lił, a ja na­tych­miast, ro­ze­braw­szy się do na­ga, wsze­dłem do wo­dy. Mło­da sa­mi­ca Ja­hu, zo­ba­czyw­szy mnie, za­pło­nę­ła żą­dzą, zbli­ży­ła się i sko­czy­ła w wo­dę na ja­kie dwa i pół prę­ta148 od miej­sca, gdzie się ką­pa­łem. Ni­g­dy w ży­ciu nie za­zna­łem po­dob­ne­go stra­chu. Ska­ro­gnia­dy spo­koj­nie szczy­pał tra­wę w nie­ja­kiej od­le­gło­ści, nic złe­go nie po­dej­rze­wa­jąc. Za­czę­ła mnie ści­skać z ca­łej mo­cy. Krzy­cza­łem, ile sił, na co przy­biegł ska­ro­gnia­dy, a ona wy­pu­ści­ła mnie z naj­więk­szym ża­lem z ob­jęć i za­raz ucie­kła na prze­ciw­le­gły brzeg, gdzie sta­ła przez ca­ły czas, jak się ubie­ra­łem, i wy­ła ża­ło­śnie.



Ten śmiesz­ny przy­pa­dek roz­po­wie­dzia­ny w do­mu moc­no za­ba­wił me­go pa­na i ca­łą je­go fa­mi­lię, ale mnie na­ba­wił nie­wy­po­wie­dzia­ne­go wsty­du, nie mo­głem bo­wiem wię­cej za­prze­czać, iż je­stem praw­dzi­wym Ja­hu­sem w każ­dym człon­ku cia­ła, ja­ko też w ry­sach twa­rzy, gdyż sa­mi­ce czu­ły do mnie skłon­ność jak do stwo­rze­nia swe­go ro­dza­ju. Nie by­ła na­wet ru­da, przez co mógł­bym się unie­win­nić, że to z nie­na­tu­ral­nej po­cho­dzi­ło skłon­no­ści, lecz czar­na jak kruk i nie tak pa­skud­na jak wszyst­kie in­ne, któ­re mi się wi­dzieć zda­rzy­ło, tak iż zda­je mi się, że wię­cej jak je­de­na­ście lat mieć nie mo­gła.



Po­nie­waż miesz­ka­łem tam przez ca­łe trzy la­ta, bez wąt­pie­nia czy­tel­nik mój ode mnie cze­ka, abym na wzór wszyst­kich po­dró­żu­ją­cych ob­szer­nie mu opi­sał oby­cza­je, zda­nia i spo­so­by ży­cia miesz­kań­ców te­go
kra­ju.
 


Szla­chet­ni Ho­uyhnhn­mo­wie ro­dzą się z wiel­ką do cno­ty skłon­no­ścią i nie ma­ją na­wet wy­obra­że­nia, czym jest zło u ro­zum­nych stwo­rzeń, stąd pierw­szą u nich za­sa­dą jest do­sko­na­lić swój ro­zum i mieć go za prze­wod­ni­ka we wszyst­kich spra­wach. U nich ro­zum ni­g­dy nie wy­da­je na­uk no­wych, oso­bliw­szych jak u nas, ni­g­dy nie ukła­da do­wo­dów, rów­nie utrzy­mu­ją­cych rze­czy so­bie prze­ciw­ne. Nie wie­dzą oni, co to jest po­da­wać wszyst­ko w wąt­pli­wość, co utrzy­my­wać zda­nia dzi­kie, na­uki nie­uczci­we i szko­dli­we. Co­kol­wiek mó­wią, wszyst­ko w so­bie za­wie­ra prze­ko­na­nie umy­słu, bo nic nie mó­wią ciem­ne­go, nic wąt­pli­we­go, nic, co by na­mięt­no­ści lub ko­rzyść w fał­szy­wą po­stać przy­odzie­wa­ły.



Pa­mię­tam, jak cięż­ko by­ło wy­tłu­ma­czyć me­mu pa­nu, co ja ro­zu­mia­łem przez mnie­ma­nie i jak to być mo­że, iż my czę­sto sprze­cza­my się i rzad­ko kie­dy by­wa­my jed­ne­go zda­nia.



— Roz­są­dek — po­wie­dział mój pan — uczy nas za­prze­czać lub twier­dzić tam tyl­ko, gdzie ma­my pew­ność, bez do­kład­nej zaś zna­jo­mo­ści rze­czy jed­no i dru­gie jest nie­po­do­bień­stwem.




Dys­pu­ty więc, sprzecz­ki i kon­tro­wer­sje są złem nie­zna­nym u Ho­uyhnhn­mów. Wy­śmiał mnie, ja­kem mu opo­wie­dział149 róż­ne sys­te­ma150 na­szej fi­lo­zo­fii na­tu­ry dzi­wiąc się, że stwo­rze­nie, co się ro­zum­nym mie­ni, mo­że opie­rać mnie­ma­nie o so­bie na do­cie­ka­niach in­nych lu­dzi, a tak­że roz­my­ślać o ma­te­ria­łach, w któ­rych wie­dza, choć­by i pew­na, na nic się nie zda.



Pięk­na by­ła fi­lo­zo­fia ko­nia te­go. So­kra­tes ni­g­dy roz­sąd­niej od nie­go nie ro­zu­mo­wał, jak to wie­my od Pla­to­na, a po­czy­tu­je to za naj­wyż­szy za­szczyt dla te­go księ­cia fi­lo­zo­fów. Czę­sto my­śla­łem, ja­kie by­ły­by skut­ki, gdy­by­śmy szli za je­go zda­niem. Ale na­ów­czas co by się sta­ło z bi­blio­te­ka­mi Eu­ro­py, w co by się ob­ró­ci­ła sła­wa na­szych mę­dr­ców? Przy­jaźń i uczyn­ność są głów­ny­mi cno­ta­mi Ho­uyhnhn­mów, a nie są to przy­mio­ty jed­no­stek, lecz ca­łej tej ra­sy. Ob­cy, z naj­od­le­glej­szej oko­li­cy kra­ju przy­by­wa­ją­cy, do­zna­je tak do­bre­go przy­ję­cia jak naj­bliż­szy są­siad, wszę­dzie, gdzie tyl­ko przy­cho­dzi, po­stę­pu­je so­bie, jak­by był u sie­bie w do­mu. Ho­uyhnhn­mo­wie za­cho­wu­ją jak naj­ści­ślej przy­stoj­ność i grzecz­ność, ale nie zna­ją wca­le kom­ple­men­tów.



Ku swo­im źre­bię­tom nie ma­ją śle­pej mi­ło­ści, tro­skli­wość wsze­la­ko, z ja­ką im jak naj­lep­sze da­ją wy­cho­wa­nie, po­cho­dzi z prze­pi­sów ro­zu­mu. Do­strze­głem, iż pan mój miał rów­ną przy­chyl­ność ku dzie­ciom są­sia­da jak ku wła­snym; utrzy­mu­ją, że na­tu­ra wy­ma­ga, aby ko­cha­no ca­ły ro­dzaj bez wy­jąt­ku i że tych tyl­ko naj­bar­dziej sza­no­wać i ko­chać na­le­ży, któ­rzy się nie­zwy­kłą cno­tą od­zna­cza­ją.

Je­że­li sa­mi­ca Ho­uyhnhn­mów wy­da­ła na świat po jed­nym źre­bię­ciu oboj­ga płci, nie przy­pusz­cza wię­cej do sie­bie sam­ca swe­go, wy­jąw­szy kie­dy im to źre­bię przez nie­szczę­śli­wy przy­pa­dek umie­ra, co się jed­nak
bar­dzo rzad­ko zda­rza. Je­że­li ta­kie nie­szczę­ście spo­ty­ka Ho­uyhnhn­ma, któ­re­go sa­mi­ca nie jest już w wie­ku zdat­nym do ro­dze­nia, na­ten­czas in­na pa­ra da­je mu swo­je źre­bię i po­tem ży­je ze so­bą, aż do­sta­je in­ne.
Ta oko­licz­ność jest po­trzeb­na, aże­by kraj za­nad­to się nie za­lud­niał. Niż­sza ra­sa Ho­uyhnhn­mów, do po­sług kształ­co­na, nie jest w tym tak ści­śle ogra­ni­czo­na, mo­gą mieć po tro­je źre­biąt z każ­dej płci, któ­re po­tem przyj­mu­ją służ­bę u zna­ko­mit­szych fa­mi­lii.



Mał­żeń­stwa są u nich do­bie­ra­ne z wiel­ką sta­ran­no­ścią, aby unik­nąć nie­mi­łej mie­sza­ni­ny ma­ści. U sam­ców ce­nią naj­wy­żej si­łę, u sa­mic na­dob­ność, a to nie przez wzgląd na mi­łość, lecz by ra­sę od wy­ro­dze­nia uchro­nić. Je­że­li któ­ra sa­mi­ca od­zna­cza się si­łą, szu­ka­ją jej mę­ża, któ­ry by wy­róż­niał się pięk­no­ścią.



Ga­lan­te­ria, mi­łost­ki, po­dar­ki, za­pi­sy i do­ży­wo­cie nie są im zna­ne i na­wet słów nie ma­ją na to. Mło­da pa­ra łą­czy się za wo­lą ro­dzi­ców i przy­ja­ciół. Tak by­wa za­wsze i uwa­ża­ją to za je­dy­nie zgod­ne z ro­zu­mem. Ro­ze­rwa­nie mał­żeń­stwa i każ­dą in­ną nie­mo­ral­ność ma­ją za rzecz nie­sły­cha­ną i mło­da pa­ra prze­pę­dza ca­łe swo­je ży­cie, prze­ję­ta rów­ną ku so­bie życz­li­wo­ścią i przy­jaź­nią, ja­ką ma­ją dla wszyst­kich swo­ich współ­bra­ci. Za­zdrość, piesz­czo­ty, kłót­nie, nie­ukon­ten­to­wa­nie lub nie­spo­koj­ność są im rów­nie nie­zna­jo­me.



Me­to­da Ho­uyhnhn­mów wy­cho­wy­wa­nia mło­dzie­ży płci oboj­ga god­na jest po­dzi­wu i na­śla­do­wa­nia. Nie wol­no źre­bię­tom tknąć ani zia­ren­ka owsa okrom151 pew­nych dni, pó­ki osiem­na­ste­go ro­ku nie do­się­gły, rów­nież mle­ko do­sta­ją bar­dzo rzad­ko. W le­cie pa­są się przez dwie go­dzi­ny ra­no i wie­czór, co też czy­nią ich ro­dzi­ce. Słu­żą­cy uży­wa­ją tyl­ko po­ło­wy te­go cza­su i część tra­wy, z któ­rej się ży­wią, przy­no­szą so­bie do do­mu, aże­by mo­gli zjeść w cza­sie wol­nym od ro­bo­ty.



Umiar­ko­wa­nie, pil­ność, ćwi­cze­nie cia­ła i ochę­dó­stwo są bez prze­rwy mło­dzie­ży oboj­ga płci wpa­ja­ne. Pan mój uwa­żał to za szka­rad­ne po­stę­po­wa­nie, iż da­je­my nie­wie­ście na­szej płci róż­ne od mę­skiej wy­cho­wa­nie, wy­jąw­szy kil­ka punk­tów ty­czą­cych się go­spo­dar­stwa. Przez to, mó­wił, po­ło­wa miesz­kań­ców na­sze­go kra­ju do ni­cze­go wię­cej nie jest zdat­na, jak do wy­da­wa­nia dzie­ci, a to, że ich wy­cho­wa­nie po­wie­rza­my tak nie­uży­tecz­nym stwo­rze­niom, jest jesz­cze jed­nym do­wo­dem okru­cień­stwa.



Ho­uyhnhn­mo­wie kształ­cą w swo­jej mło­dzie­ży si­łę, zręcz­ność i od­wa­gę, ćwi­cząc ją w bie­ga­niu po spa­dzi­stych pa­gór­kach i ka­mie­ni­stej zie­mi. Sko­ro się moc­no spo­cą, mu­szą się nu­rzać aż po szy­ję w sta­wie lub rze­ce. Czte­ry ra­zy w ro­ku zgro­ma­dza się mło­dzież pew­nych kan­to­nów dla po­ka­zy­wa­nia swych po­stę­pów w bie­ga­niu, ska­ka­niu i in­nych do­wo­dach si­ły i zręcz­no­ści; zwy­cięz­cy na­gra­dza­ni są pie­śnią, ukła­da­ną na ich cześć. W cza­sie uro­czy­sto­ści służ­ba pę­dzi w po­le
gro­ma­dy Ja­hu­sów ob­ła­do­wa­ne sia­nem, owsem i mle­kiem na ucztę dla zgro­ma­dzo­nych Ho­uyhnhn­mów. Lecz przed za­czę­ciem uro­czy­sto­ści od­pę­dza­ją je stam­tąd, aby nie bu­dzi­ły od­ra­zy i nie za­kłó­ca­ły spo­koj­no­ści152 zgro­ma­dze­nia.



Co czwar­ty rok w cza­sie wio­sen­ne­go po­rów­na­nia dnia z no­cą od­pra­wia­ją zgro­ma­dze­nie ca­łe­go na­ro­du na wiel­kiej rów­ni­nie o dwa­dzie­ścia mil od na­sze­go do­mu od­le­głej i trwa ono pięć lub sześć dni. Wy­py­tu­ją wte­dy o stan róż­nych kan­to­nów, czy ma­ją pod do­stat­kiem sia­na, owsa, krów i Ja­hu­sów, czy też cier­pią w tym nie­do­sta­tek. W ta­kim wy­pad­ku (a na­der rzad­ko się to zda­rza) nie­do­sta­tek znie­sio­ny zo­sta­je przez wspo­mo­że­nie jed­no­myśl­ne i do­bro­wol­ne ca­łe­go zgro­ma­dze­nia. Zaj­mu­ją się też roz­po­rzą­dze­nia­mi ty­czą­cy­mi się dzie­ci, na przy­kład, je­że­li Ho­uyhnhnm ma dwo­je dzie­ci płci mę­skiej, mie­nia się153 z jed­nym ze swo­ich współ­bra­ci ma­ją­cym dwo­je płci żeń­skiej; je­że­li jed­no dzie­cię przez przy­go­dę zgi­nę­ło, a mat­ka nie jest już w wie­ku płod­no­ści, po­sta­na­wia­ją, któ­ra fa­mi­lia kan­to­nu ma spło­dzić in­ne dzie­cię, aby uzu­peł­nić stra­tę.









  
    Roz­dział dzie­wią­ty






Wiel­ka roz­pra­wa na zgro­ma­dze­niu po­wszech­nym Ho­uyhnhn­mów i co na nim zo­sta­je uchwa­lo­ne. Uczo­ność Ho­uyhnhn­mów. Ich spo­sób bu­do­wa­nia.
Po­grze­by. Ułom­ność ich ję­zy­ka.






Pod­czas mo­je­go miesz­ka­nia w kra­ju Ho­uyhnhn­mów, na pra­wie trzy mie­sią­ce przed mo­im stam­tąd od­jaz­dem, by­ło po­wszech­ne ca­łe­go na­ro­du zgro­ma­dze­nie, czy­li nie­ja­ki ga­tu­nek par­la­men­tu, na któ­ry pan mój był z kan­to­nu swe­go ja­ko­by de­pu­to­wa­nym. Na tym zgro­ma­dze­niu wsz­czę­ła się na no­wo roz­pra­wa, nie­zli­czo­ne już ra­zy po­wta­rza­na i bę­dą­ca je­dy­ną kwe­stią dwo­ją­cą umy­sły Ho­uyhnhn­mów. Pan mój za po­wro­tem swo­im opo­wie­dział mi, co się na zgro­ma­dze­niu wy­da­rzy­ło.
 


Szło o zde­cy­do­wa­nie, czy po­trze­ba wy­gu­bić ro­dzaj Ja­hu­sów. Je­den z człon­ków twier­dził, że trze­ba, i opie­rał zda­nie swo­je na do­wo­dach bar­dzo grun­tow­nych i moc­nych. Utrzy­my­wał, że Ja­hu jest stwo­rze­niem naj­brud­niej­szym, naj­ha­ła­śliw­szym i naj­brzyd­szym, ja­kie tyl­ko na­tu­ra mo­gła wy­dać, zło­śli­wym i krnąbr­nym; że wy­sy­sa ukrad­kiem mle­ko z wy­mion krów na­le­żą­cych do Ho­uyhnhn­mów, za­bi­ja i po­że­ra ich ko­ty, roz­dep­tu­je owies i tra­wę, je­śli się go naj­ści­ślej nie pil­nu­je, i do­pusz­cza się nie­zli­czo­nych in­nych roz­wią­zło­ści. Przy­po­mniał daw­ne po­da­nie, po­dług któ­re­go Ja­hu­sy nie by­ły od cza­sów daw­nych, ale do­pie­ro w pew­nym wie­ku uka­za­ło się ich dwo­je na jed­nej gó­rze. Nie jest pew­ne, czy ufor­mo­wa­ły się z gli­ny kle­jo­wa­tej przez si­łę sło­necz­nych pro­mie­ni, czy się wy­lę­gły w ja­kim bło­cie, czy po­wsta­ły z nie­czy­stej pia­ny mor­skiej. Z tych dwóch Ja­hu­sów na­ro­dzi­ło się wie­le in­nych i tak się ich gniaz­do roz­mno­ży­ło w krót­kim cza­sie, że po­czę­ło za­gra­żać ca­łej na­cji. Dla uwol­nie­nia kra­ju od tej pla­gi uchwa­li­li nie­gdyś Ho­uyhnhn­mo­wie po­wszech­ne na nich po­lo­wa­nie; zła­paw­szy ca­łe sta­do, sta­rych wy­tra­ci­li, a z mło­dych każ­dy Ho­uyhnhnm wziął so­bie po dwo­je do swej staj­ni i oswo­iw­szy je, o ile tyl­ko moż­na oswo­ić zwie­rzę tak zło­śli­we, uży­wał do wo­że­nia i dźwi­ga­nia cię­ża­rów. Do­dał, że po­da­nie to zda­je mu się praw­dzi­we, gdyż Ja­hu­sy nie mo­gą być ylnh­niam­shy (pier­wot­ni miesz­kań­cy) kra­ju, bo w tym ra­zie nie mo­gły­by być tak znie­na­wi­dzo­ne przez Ho­uyhnhn­mów i wszyst­kie in­ne stwo­rze­nia, a ta gwał­tow­na nie­na­wiść, do­sta­tecz­nie uspra­wie­dli­wio­na przez ich złe przy­mio­ty, już by daw­no do­pro­wa­dzi­ła do wy­gu­bie­nia Ja­hu­sów, gdy­by tu pier­wej miesz­ka­ły. Miesz­kań­cy te­go kra­ju bar­dzo nie­roz­trop­ną myśl do gło­wy przy­pu­ści­li, kie­dy przed­się­wzię­li uży­wać do pra­cy Ja­hu­sów, a za­nie­dba­li osły, by­dlę­ta ład­ne, spo­koj­ne, nie­śmier­dzą­ce, zdat­ne do pra­cy, ła­twe do wy­ży­wie­nia, choć ustę­pu­ją­ce Ja­hu­som w zręcz­no­ści cia­ła. Nie ma­ją one in­nej przy­wa­ry prócz nie­co nie­przy­jem­ne­go gło­su, któ­ry wsze­la­ko mil­szy jest ni­że­li strasz­li­we wy­cie Ja­hu­sów.




Gdy tak­że wie­lu in­nych se­na­to­rów po­wie­dzia­ło róż­nie a bar­dzo wy­mow­nie w tej sa­mej ma­te­rii, pan mój po­dał ar­cy­roz­sąd­ny spo­sób, któ­re­go myśl ja mu pod­da­łem w roz­mo­wach mo­ich. Z po­cząt­ku po­twier­dził po­da­nie po­spól­stwa i umoc­nił, co „za­cny czło­nek” o hi­sto­rii tej mą­drze przed nim po­wie­dział. Ale przy­dał, że zda­niem je­go, dwo­je Ja­hu­sów, o któ­rych uczy­ło po­da­nie, przy­by­ło z ja­kie­goś kra­ju za­mor­skie­go, wy­szło na ląd, a wi­dząc się opusz­czo­ny­mi przez swo­ich to­wa­rzy­szy, schro­ni­ło się mię­dzy gó­ry i la­sy, po­tem na­tu­ra ich się od­mie­ni­ła, sta­ły się dzi­ki­mi, sro­gi­mi i wca­le od­mien­ny­mi od tych, co miesz­ka­ją w kra­jach od­le­głych. Dla moc­niej­sze­go wspar­cia swe­go zda­nia rzekł, iż miał u sie­bie od nie­ja­kie­go cza­su jed­ne­go oso­bliw­sze­go Ja­hu­sa (miał mnie na my­śli), o któ­rym człon­ko­wie zgro­ma­dze­nia za­pew­ne sły­sze­li, a nie­któ­rzy go wi­dzie­li wła­sny­mi ocza­mi. Opo­wie­dział na­ten­czas, jak mnie zna­lazł i jak cia­ło mo­je by­ło okry­te sztucz­ny­mi wło­sa­mi i skó­rą róż­nych zwie­rząt, żem miał mój ję­zyk wła­ści­wy i żem się ich ję­zy­ka do­sko­na­le wy­uczył, że opo­wia­da­łem mu, ja­kem się do­stał do ich kra­ju, że mnie wi­dział ob­na­żo­ne­go i uwa­żał, że ze wszyst­kim by­łem praw­dzi­wym Ja­hu­sem, tyl­ko że skó­rę mam biel­szą, mniej wło­sów i zbyt krót­kie pa­zu­ry.



— Ten cu­dzo­ziem­ski Ja­hu — przy­dał — chciał we mnie wmó­wić, że w je­go kra­ju i w wie­lu in­nych, w któ­rych się znaj­do­wał, Ja­hu­sy są zwie­rzę­ta­mi pa­nu­ją­cy­mi, a Ho­uyhnhn­mo­wie ży­ją w nę­dzy i nie­wo­li. Ma on wpraw­dzie wszyst­kie wła­sno­ści na­szych Ja­hu­sów, ale po­trze­ba przy­znać, że jest nie­co oby­czaj­niej­szy154, a to przez nie­ja­kie świa­teł­ko ro­zu­mu. Nie ro­zu­mu­je on zu­peł­nie tak jak Ho­uyhnhn­mo­wie, lecz przy­naj­mniej ma po­zna­nie i oświe­ce­nie da­le­ko więk­sze od na­szych Ja­hu­sów. Ale oto jest, pa­no­wie moi, coś, co was za­dzi­wi i na co, pro­szę, miej­cie pil­ną uwa­gę. Da­cież te­mu wia­rę155? Upew­nił mnie, że w je­go kra­ju ka­stru­ją Ho­uyhnhn­mów od lat mło­dych, co ich czy­ni spo­koj­niej­szy­mi i po­wol­niej­szy­mi156, i że ta ope­ra­cja ła­twa jest i bez wszel­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa. Bę­dzież to157 hań­ba, pa­no­wie moi, że nie­któ­re weź­mie­my od zwie­rząt na­uki i za po­ży­tecz­nym ich pój­dzie­my przy­kła­dem? Czy­liż nie uczy nas mrów­ka dow­ci­pu i prze­zor­no­ści, a ja­skół­ka (tak tłu­ma­czę sło­wo ly­hannh, cho­ciaż ptak ten jest da­le­ko więk­szy) nie da­łaż nam158 pierw­szych po­cząt­ków bu­do­wa­nia do­mów? Wno­szę za­tem, że bar­dzo przy­zwo­icie mo­że­my wpro­wa­dzić zwy­czaj ka­stro­wa­nia mło­dych Ja­hu­sów. Ja­hu­sy, tym spo­so­bem rze­za­ne, bę­dą ła­god­niej­sze, po­kor­niej­sze, po­wol­niej­sze, a tym sa­mym po­wo­li wy­gu­bi­my ca­ły ten ro­dzaj. Zda­ło­by się te­raz za­chę­cić wszyst­kich, aby z wszel­ką usil­no­ścią sta­ra­li się cho­wać osioł­ki, któ­re ze wszech miar są bez po­rów­na­nia lep­sze od Ja­hu­sów, a nad­to moż­na ni­mi pra­co­wać od lat pię­ciu, gdy tym­cza­sem Ja­hu­sy do ni­cze­go się nie na­da­ją do lat dwu­na­stu.



To by­ło wszyst­ko, cze­go się od pa­na me­go do­wie­dzia­łem z ra­dy par­la­men­to­wej, ale nie po­wie­dział mi jed­nej oko­licz­no­ści, któ­ra się mnie oso­bi­ście ty­czy­ła i któ­rej wkrót­ce opła­ka­nych do­zna­łem skut­ków, jak to czy­tel­nik w sto­sow­nym miej­scu wy­czy­ta. Z te­go zda­rze­nia wy­pły­wa­ją wszyst­kie na­stęp­ne nie­szczę­ścia mo­je­go ży­cia, ale nim to opi­szę, trze­ba mi jesz­cze nie­co po­wie­dzieć o cha­rak­te­rze i zwy­cza­jach Ho­uyhnhn­mów.



Ho­uyhnhn­mo­wie nie ma­ją ksią­żek, nie umie­ją ani czy­tać, ani pi­sać, a za­tem ca­łą ich umie­jęt­no­ścią jest ust­ne po­da­nie. A że na­ród ten jest spo­koj­ny, zjed­no­czo­ny, cno­tli­wy, ro­zum­ny i żad­nej z na­ro­da­mi ob­cy­mi nie ma stycz­no­ści, przy­pad­ki wy­jąt­ko­we są w tym kra­ju rzad­kie i wszyst­kie ich hi­sto­rie mo­gą się ła­two w po­da­niu bez ob­cią­że­nia pa­mię­ci za­cho­wać.



Wspo­mnia­łem już, że nie zna­ją cho­rób i dla­te­go u nich nie ma dok­to­rów. Kie­dy ka­le­czą so­bie ko­py­ta na ostrych ka­mie­niach lub cia­ło so­bie po­tłu­ką, umie­ją sa­mi się le­czyć, zna­jąc do­sko­na­le le­kar­skie krze­wy i zio­ła.



La­ta ob­li­cza­ją po­dług ob­ro­tów księ­ży­ca i słoń­ca, po­dzia­łu zaś na ty­go­dnie nie uży­wa­ją. Są do­kład­nie obzna­jo­mie­ni z po­ru­sza­niem tych dwóch ciał nie­bie­skich i zna­ją przy­czy­ny ich za­ćmień; na tym ogra­ni­cza się ca­ła ich zna­jo­mość astro­no­mii.



Ich po­ezja jest ar­cy­pięk­na, a prze­ści­gnę­li w niej in­nych śmier­tel­nych. Przy­jem­ność i sto­sow­ność po­do­bieństw, ob­fi­tość i do­kład­ność opi­sa­nia, zwią­zek i ży­wość wy­obra­żeń są nie­po­rów­na­ne w ich po­ezji. Ich wier­sze za­wie­ra­ją szczyt­ne my­śli o przy­jaź­ni i życz­li­wo­ści al­bo chwa­łę zwy­cięz­ców w wy­ści­gach i in­nych ćwi­cze­niach cia­ła.



Ich bu­dow­le, choć pro­ste i nie­kształt­ne, są jed­nak bar­dzo wy­god­ne i tak urzą­dzo­ne, iż naj­le­piej ochra­nia­ją przed go­rą­cem i zim­nem. Ma­ją w swo­im kra­ju ga­tu­nek drze­wa, któ­re do­szedł­szy czter­dzie­ste­go ro­ku, tra­ci moc w ko­rze­niu i przy naj­mniej­szej bu­rzy oba­la się, pień je­go jest bar­dzo pro­sty i Ho­uyhnhn­mo­wie ro­bią go spi­cza­stym za po­mo­cą ostrych ka­mie­ni, gdyż uży­tek że­la­za jest im nie­zna­ny. Ta­kie pnie wbi­ja­ją w zie­mię w od­le­gło­ści dzie­się­ciu ca­li od sie­bie i prze­strze­nie mię­dzy ni­mi za­peł­nia­ją ple­cio­ną sło­mą lub wi­kli­ną. W ten spo­sób ro­bią so­bie dach i drzwi do do­mów swo­ich.




Ho­uyhnhn­mo­wie uży­wa­ją wklę­słej czę­ści swej no­gi mię­dzy pę­ci­ną i ko­py­tem jak my rąk na­szych, a to z trud­ną do uwie­rze­nia zręcz­no­ścią. Wi­dzia­łem, jak mło­da klacz z na­szej fa­mi­lii na­wle­ka­ła tym sta­wem igłę, któ­rą jej w tym ce­lu po­ży­czy­łem. Mo­gą do­ić swo­je kro­wy, zbie­rać z po­la owies i wszyst­kie ręcz­ne od­by­wać czyn­no­ści. Ma­ją ga­tu­nek twar­de­go ka­mie­nia, któ­ry przez tar­cie o in­ne ka­mie­nie ostrzą i ro­bią so­bie z nie­go róż­ne in­stru­men­ty, słu­żą­ce im za sie­kie­ry, kli­ny i mło­ty; z tych ka­mie­ni spo­rzą­dza­ją też sier­py do żę­cia owsa i sia­na, ro­sną­cych na ich po­lach, po czym ła­du­ją sno­py na wo­zy, któ­re Ja­hu­sy cią­gną do do­mu. Tam słu­żą­cy dep­czą je w wy­sta­wio­nych do te­go bu­dyn­kach tak dłu­go, aż się od­dzie­li ziar­no, któ­re cho­wa­ją w osob­nych ma­ga­zy­nach. Spo­rzą­dza­ją też pro­sty ga­tu­nek drew­nia­nych i gli­nia­nych na­czyń i te ostat­nie su­szą na słoń­cu.



Wy­jąw­szy nie­szczę­śli­we wy­pad­ki, umie­ra­ją tyl­ko ze sta­ro­ści i grze­ba­ni są w naj­dal­szych za­kąt­kach. Gdy któ­ry Ho­uyhnhnm umie­ra, ni­ko­go to ani nie smu­ci, ani cie­szy. Naj­bliż­si je­go krew­ni, naj­lep­si przy­ja­cie­le su­chym i obo­jęt­nym okiem pa­trzą na je­go po­grzeb. Umie­ra­ją­cy nie ża­łu­je, że świat opusz­cza, zda­je się, jak­by koń­czył wi­zy­tę i jak­by że­gnał kom­pa­nię, z któ­rą się przez dłu­gi czas ba­wił.



Pa­mię­tam, że raz pan mój za­pro­sił jed­ne­go z przy­ja­ciół z ca­łą fa­mi­lią dla ja­ko­we­goś waż­ne­go in­te­re­su. Dzi­wo­wa­li­śmy się, nie wi­dząc kom­pa­nii na czas umó­wio­ny, na ko­niec przy­cho­dzi są­siad­ka z dwo­ma swy­mi sy­na­mi. „Pro­szę — mó­wi — da­ro­wać mi to opóź­nie­nie, po­nie­waż dziś ra­no nie­prze­wi­dzia­nym przy­pad­kiem mąż mój chnuwnh” (bar­dzo do­bit­ne wy­ra­że­nie w ich ję­zy­ku, któ­re nie da się do­brze na an­giel­ski prze­tłu­ma­czyć. Ozna­cza ono mniej wię­cej „po­wró­cić do pierw­szej swej mat­ki”). Tłu­ma­czy­ła się, że wcze­śniej przy­być nie mo­gła, gdyż stra­ciw­szy mę­ża ra­no, na­ra­dza­ła się, jak do­brej żo­nie przy­sta­ło, ze służ­bą co do miej­sca, gdzie go po­cho­wać na­le­ży. By­ła we­so­ła przez ca­ły ten czas, gdy ba­wi­ła w do­mu pa­na me­go, jak i resz­ta kom­pa­nii. Po trzech mie­sią­cach
sa­ma umar­ła.



Ho­uyhnhn­mo­wie po­spo­li­cie sie­dem­dzie­siąt, sie­dem­dzie­siąt pięć, a nie­któ­rzy osiem­dzie­siąt lat ży­ją. Na kil­ka ty­go­dni przed śmier­cią pra­wie wszy­scy prze­wi­du­ją swój ko­niec i by­naj­mniej się tym nie trwo­żą. Na­ten­czas przyj­mu­ją wi­zy­ty i po­win­szo­wa­nia od wszyst­kich swo­ich przy­ja­ciół, któ­rzy im ży­czą do­brej po­dró­ży. Dzie­sięć dni przed sko­na­niem, któ­re­go czas pra­wie za­wsze umie­ją traf­nie wy­kal­ku­lo­wać, od­wie­dza­ją swo­ich są­sia­dów, nie­sie­ni w wy­god­nym krze­śle
przez Ja­hu­sów. Ta­kich krze­seł uży­wa­ją nie tyl­ko przy po­dob­nej oka­zji, ale na sta­rość, w da­le­kich po­dró­żach al­bo gdy wy­pad­kiem oku­le­ją. Ho­uyhnhn­mo­wie, od­da­jąc te wi­zy­ty, że­gna­ją ce­re­mo­nial­nie wszyst­kich przy­ja­ciół, jak­by uda­wa­li się w od­le­głą część kra­ju dla prze­pę­dze­nia tam resz­ty ży­cia.



Mu­szę w tym miej­scu nad­mie­nić, że Ho­uyhnhn­mo­wie nie ma­ją w swym ję­zy­ku sło­wa, któ­rym by wy­ra­zi­li zło, ale tyl­ko uży­wa­ją po­do­bieństw, wzię­tych od brzyd­ko­ści159 i złych cech Ja­hu­sów. Tak gdy chcą wy­ra­zić głup­stwo któ­re­go ze słu­żą­cych, wy­kro­cze­nie któ­re­go ze swych dzie­ci, ka­mień, o któ­ry się przy­tra­fi po­tknąć, zły czas i in­ne rze­czy po­dob­ne, wy­mie­nia­ją tyl­ko rzecz sa­mą i do­da­ją przy­miot­nik Ja­hu. Na przy­kład dla wy­ra­że­nia tych wszyst­kich rze­czy po­wie­dzie­li­by: hhnum Ja­hu, whna­holm Ja­hu, ynlhm­na­dwihl­ma
Ja­hu, dla wy­ra­że­nia ja­kie­go do­mu źle zbu­do­wa­ne­go 
po­wie­dzie­li­by yn­holmhnm­rohlnw Ja­hu.



Je­że­li kto o zwy­cza­jach i oby­cza­jach Ho­uyhnhn­mów ze­chce wie­dzieć wię­cej, pro­szę, niech za­cze­ka, aż wyj­dzie księ­ga, któ­rą w tej ma­te­rii go­tu­ję. Nim to na­stą­pi, upra­szam pu­bli­cum prze­stać na tym krót­kim opi­sa­niu i po­zwo­lić, abym koń­czył resz­tę przy­pad­ków mo­ich.








  
    Roz­dział dzie­sią­ty






Go­spo­dar­stwo do­mo­we Gu­li­we­ra w kra­ju Ho­uyhnhn­mów. Ukon­ten­to­wa­nie, któ­re­go w ich to­wa­rzy­stwie do­zna­je. Je­go wiel­kie po­stę­py w cno­cie przez ob­co­wa­nie z tym na­ro­dem. Ich roz­mo­wy. Gu­li­wer po­wia­do­mio­ny zo­sta­je przez swe­go pa­na, że mu­si kraj opu­ścić. Wpa­da z bo­le­ści w wiel­kie ze­mdle­nie, pod­da­je się jed­nak swe­mu nie­szczę­ściu. Przy po­mo­cy jed­ne­go ze słu­żą­cych spo­rzą­dza so­bie ma­łe czół­no i na śle­py los pusz­cza się nim na mo­rze.




Za­wszem się ko­chał w po­rząd­ku i eko­no­mii, a w ja­kim­kol­wiek znaj­do­wa­łem się sta­nie, za­wszem so­bie z na­my­słem ukła­dał spo­sób ży­cia. Pan mój wy­zna­czył mi na po­miesz­cze­nie miej­sce o sześć kro­ków od swe­go do­mu. Wy­szu­ka­łem gli­nę, z któ­rej ule­pi­łem czte­ry ścia­ny i pod­ło­gę, i po­kry­łem cha­tę mo­ją si­to­wiem, któ­re sam splo­tłem. Na­zbie­ra­łem tak­że ko­no­pi na po­lu, te wy­tłu­kł­szy, uprzą­dłem ni­ci, zro­bi­łem z nich wór i wy­pchaw­szy go pie­rzem pta­ków, któ­re zła­pa­łem w si­dła spo­rzą­dzo­ne z wło­sów Ja­hu­sów, mia­łem mięk­ką i wy­god­ną po­ściel, nad­to zna­ko­mi­te z tych pta­ków po­ży­wie­nie. Z po­mo­cą ska­ro­gnia­de­go zro­bi­łem stół i krze­sło, uży­wa­jąc do te­go me­go no­ża. Gdy się odzie­nie mo­je do szczę­tu zdar­ło, zro­bi­łem so­bie no­we ze skó­rek kró­li­ków i in­nych zwie­rzą­tek, na­zwa­nych w tym kra­ju nnuh­noh, któ­re są ar­cy­pięk­ne, ta­kiej pra­wie wiel­ko­ści jak kró­li­ki, a sierść ma­ją bar­dzo de­li­kat­ną. Z tych­że zwie­rzą­tek zro­bi­łem so­bie poń­czo­chy do­syć przy­zwo­ite. Na­pra­wi­łem trze­wi­ki, pod­kła­da­jąc ko­rę z pew­ne­go drze­wa pod po­de­szwy, a gdy się po­de­szwy zdar­ły, zro­bi­łem no­we ze skó­ry Ja­hu­sów su­szo­nej na słoń­cu. Zbie­ra­łem cza­sem miód w dziu­plach i ja­dłem go z mo­im chle­bem owsia­nym. Nikt ni­g­dy ode mnie le­piej nie do­świad­czył, że na­tu­ra nie­wie­le po­trze­bu­je i że po­trze­ba jest mat­ką wy­na­laz­ku.



Zdro­wie mi słu­ży­ło do­sko­na­łe. Nic mi nie mie­sza­ło spo­koj­no­ści umy­słu. Nie mar­twi­łem się nie­sta­tecz­no­ścią lub zdra­dą przy­ja­ciół al­bo krzyw­dą jaw­nych i ukry­tych wro­gów. Nie trze­ba mi by­ło nad­ska­ki­wać, prze­ku­py­wać lub raj­fu­rzyć ja­kie­mu wiel­kie­mu pa­nu lub je­go ko­chan­ce dla zjed­na­nia so­bie je­go pro­tek­cji i ła­ski. Nie mia­łem po­trze­by bro­nić się prze­ciw oszu­stwu i ucie­mię­że­niu. Nie by­ło w tym kra­ju ani dok­to­rów, któ­rzy by mnie stru­li, ani praw­ni­ków, któ­rzy by mnie znisz­czy­li, ani szpie­gów, któ­rzy by cza­to­wa­li na mo­je sło­wa lub wy­my­śla­li na mnie skar­gi za pie­nią­dze. Nie by­łem tam oto­czo­ny przez szy­der­ców, ob­mów­ców, po­twar­ców, wła­my­wa­czy, oszu­stów, gra­czy, ad­wo­ka­tów, wie­lo­mów­ców, po­li­ty­ków, sa­mo­chwa­łów, mę­dr­ków, raj­fu­rów, gwał­ci­cie­li, zu­chwal­ców, zło­śni­ków. Nie by­ło przy­wód­ców ni zwo­len­ni­ków par­tii lub stron­nictw po­li­tycz­nych. Nikt nie za­chę­cał mnie do zła na­mo­wą lub przy­kła­dem. Nie ma tam wię­zień, to­po­rów, szu­bie­nic, słup­ka i prę­gie­rza, nie ma tam kup­ców i rze­mieśl­ni­ków oszu­ku­ją­cych, nie ma py­chy, próż­no­ści i afek­ta­cji, nie ma hul­tai, ło­trów, zło­dziei, fi­lu­tów, nie ma ga­lan­tów, nie­wie­ściu­chów, za­lot­ni­ków, nie ma głup­ców, gru­bia­nów i zu­chwal­ców, nie ma gnu­śnych próż­nia­ków, fir­cy­ków i fan­fa­ro­nów, nud­nych świe­go­tów, ob­mier­z­łych pi­ja­ków, nie ma dzie­wek i ki­ły, kłó­tli­wych, nie­wier­nych i kosz­tow­nych żon, głu­pich i dum­nych pe­dan­tów ani na­tręt­nych, krzy­kli­wych, za­ro­zu­mia­łych to­wa­rzy­szy. Nie by­ło ło­trów, któ­rzy wy­szli z rynsz­to­ka przez swo­je wy­stęp­ki, ani szla­chet­nych gi­ną­cych przez swo­je cno­ty, nie by­ło lor­dów, skrzyp­ków, sę­dziów i tanc­mi­strzów.



Mia­łem ho­nor ba­wić czę­sto z ich­mość pa­na­mi Ho­uyhnhn­ma­mi przy­cho­dzą­cy­mi do do­mu pa­na me­go, któ­ry przez do­broć swo­ją za­wsze po­zwa­lał, że­bym się i ja znaj­do­wał na sa­li dla ko­rzy­sta­nia z ich roz­mów. Cza­sem ła­ska­wa kom­pa­nia za­da­wa­ła mi py­ta­nia, na któ­re od­po­wia­da­łem. Asy­sto­wa­łem tak­że pa­nu, kie­dy szedł z wi­zy­tą, ale za­wsze mil­cza­łem, przy­naj­mniej je­śli mnie o co nie za­py­ta­no, a od­po­wia­da­jąc, czu­łem żal we­wnętrz­ny, że czas tra­cę, w któ­rym mógł­bym się do­sko­na­lić. Słu­cha­łem wszyst­kie­go z wiel­kim ukon­ten­to­wa­niem, i co­kol­wiek sły­sza­łem, wszyst­ko by­ło mi­łe i po­ży­tecz­ne, po­wie­dzia­ne w krót­kich a peł­nych zna­cze­nia sło­wach. Naj­do­kład­niej­szą przy­zwo­itość za­cho­wy­wa­no bez ce­re­mo­nii. Każ­dy mó­wił i słu­chał, co mu się po­do­ba­ło, nie prze­ry­wa­no so­bie mo­wy, nie nu­dzo­no roz­wle­kłym opo­wia­da­niem, nie sprze­ci­wia­no się, nie przy­ma­wia­no so­bie.



Mie­li za mak­sy­mę, że w po­sie­dze­niu do­bra rzecz jest, że­by nie­kie­dy pa­no­wa­ło mil­cze­nie, i słusz­nie. Przez ten bo­wiem czas umysł na­peł­nia się no­wy­mi wy­obra­że­nia­mi i sta­je się po­tem roz­mo­wa grun­tow­niej­sza i żyw­sza. Roz­mo­wy ich po­spo­li­cie by­wa­ły o po­żyt­kach i przy­jem­no­ści przy­jaź­ni, o po­rząd­ku i go­spo­dar­stwie, nie­kie­dy o wi­docz­nych dzia­ła­niach na­tu­ry, o daw­nych po­da­niach, o wła­sno­ściach i gra­ni­cach cno­ty, o nie­odmien­nych ro­zu­mu pra­wi­dłach, cza­sem o ra­dach par­la­men­to­wych, czę­sto o chwa­le swych po­etów i o isto­cie do­brej po­ezji.




Mo­gę się bez próż­no­ści po­szczy­cić, że i ja nie­kie­dy by­wa­łem ma­te­rią ich ar­cy­pięk­ne­go ro­zu­mo­wa­nia. Pan mój bo­wiem ba­wił to­wa­rzy­stwo opo­wia­da­niem mo­ich przy­pad­ków i dzie­jów kra­ju me­go, przy czym czy­ni­li uwa­gi nie naj­przy­chyl­niej­sze na­ro­do­wi ludz­kie­mu, i dla tej przy­czy­ny o nich za­mil­czę. Po­wiem tyl­ko, że mój pan zda­wał się le­piej po­zna­wać na­tu­rę Ja­hu­sów w in­nych czę­ściach świa­ta, ani­że­li ich ja znać mo­gę. Od­kry­wał źró­dło wszyst­kich na­szych zdroż­no­ści, do­cho­dził przy­czyn na­szych głupstw i wy­stęp­ków, zga­dy­wał nie­skoń­czo­ną licz­bę rze­czy, o któ­rych ni­g­dy mu nie po­wia­da­łem. To nie po­win­no za­dzi­wiać. Znał z grun­tu Ja­hu­sów swe­go kra­ju, wno­sząc więc, jak by się zmie­ni­ła ich na­tu­ra, gdy­by mia­ły nie­co ro­zu­mu, wy­ka­zy­wał, jak wzgar­dli­we i nik­czem­ne mu­si być ta­kie stwo­rze­nie.



Wy­znam otwar­cie że to ma­łe świa­teł­ko i nie­co fi­lo­zo­fii, któ­re te­raz po­sia­dam, za­czerp­ną­łem z na­uk mą­drych te­go nie­osza­co­wa­ne­go pa­na, a tak­że z roz­mów je­go roz­sąd­nych przy­ja­ciół, z roz­mów da­le­ko sza­cow­niej­szych, ani­że­li są uczo­ne kon­fe­ren­cje eu­ro­pej­skich aka­de­mii. Po­dzi­wia­łem si­łę, pięk­no i chy­żość miesz­kań­ców te­go kra­ju. Mia­łem dla ich cnót wsze­la­kich naj­wyż­sze usza­no­wa­nie. Z po­cząt­ku nie czu­łem wo­bec nich przy­ro­dzo­ne­go re­spek­tu, ja­ki ży­wią Ja­hu­sy i in­ne zwie­rzę­ta, ale ry­chło obu­dził się we mnie. By­łem prze­nik­nio­ny wdzięcz­no­ścią za ich do­broć, że mnie mię­dzy swych Ja­hu­sów nie po­li­czy­li i mniej mi przy­pi­sy­wa­li nie­do­sko­na­ło­ści niż wszyst­kim mo­im ziom­kom.



Gdym so­bie na pa­mięć przy­wo­dził mo­je ro­dzeń­stwo, przy­ja­ciół, współ­o­by­wa­te­li i ca­ły w ogól­no­ści ród ludz­ki, wszy­scy z kształ­tu i cha­rak­te­ru zda­wa­li mi się być praw­dzi­wy­mi Ja­hu­sa­mi, ty­le tyl­ko, że nie­co wię­cej mie­li oby­czaj­no­ści i po­sia­da­li dar mo­wy, nie uży­wa­li jed­nak ro­zu­mu do ni­cze­go krom160 zwięk­sza­nia zła, któ­re ich bra­cia w tym kra­ju po­sia­da­li ty­ko w stop­niu da­nym im przez na­tu­rę. Kie­dy w wo­dzie czy­stej, w stru­my­ku, zo­ba­czy­łem mo­ją fi­gu­rę, od­wra­ca­łem na­tych­miast oczy z prze­ra­że­niem i wstrę­tem, nie mo­gąc pa­trzeć na sie­bie, i ła­twiej zno­si­łem wi­dok po­spo­li­te­go Ja­hu­sa niż mój wła­sny. Oczy mo­je, przy­wy­kłe do szla­chet­nej po­sta­ci Ho­uyhnhn­mów, znaj­do­wa­ły pięk­ność zwie­rzę­cą tyl­ko w nich sa­mych. Usta­wicz­nie na nich pa­trząc, czę­sto z ni­mi ob­cu­jąc, na­bra­łem nie­co ich układ­no­ści, trzy­ma­nia się, cho­du; i te­raz, gdy się znaj­du­ję w An­glii, cza­sem przy­ja­cie­le moi po­wia­da­ją, że jak koń stę­pa cho­dzę, co mi się wiel­kim kom­ple­men­tem zda­je. Gdy mó­wię al­bo się śmie­ję, zda­je im się, że rżę. Co dzień w tej mie­rze ze mnie żar­tu­ją, ale mnie to by­naj­mniej nie ob­cho­dzi.



W tym szczę­śli­wym sta­nie, gdy kosz­to­wa­łem sło­dy­czy spo­koj­no­ści i my­śla­łem, że zo­sta­nę na za­wsze w tym kra­ju, przy­słał po mnie mój pan ra­niej niż za­zwy­czaj. Przy­szedł­szy, za­sta­łem go za­my­ślo­ne­go i po­mie­sza­ne­go; chciał do mnie mó­wić i nie mógł ust otwo­rzyć. Na ko­niec smut­ne mil­cze­nie prze­rwał ty­mi sło­wy:



— Nie wiem, jak przyj­miesz to, co ci po­wiem. Wiedz, iż na ostat­nim par­la­men­to­wym161 zgro­ma­dze­niu, gdy roz­trzą­sa­no rzecz o Ja­hu­sach, je­den z de­pu­to­wa­nych przed­ło­żył zgro­ma­dzo­nym sta­nom, iż jest to rzecz nie­go­dzi­wa i ha­nieb­na, że trzy­mam u sie­bie jed­ne­go Ja­hu­sa i po­stę­pu­ję z nim jak z Ho­uyhnhn­mem; że roz­ma­wiam z nim czę­sto z ukon­ten­to­wa­niem, ja­kie mieć moż­na tyl­ko z ob­co­wa­nia z po­dob­ny­mi so­bie. Do­wo­dził, że po­stę­pek ten prze­ciw­ny jest ro­zu­mo­wi i na­tu­rze i że ni­g­dy jesz­cze o po­dob­nej rze­czy nie sły­sza­no. Za­tem zgro­ma­dze­nie za­le­ci­ło mi, abym uczy­nił jed­no z dwoj­ga: al­bo że­bym cię po­słał mię­dzy in­nych Ja­hu­sów, al­bo że­bym cię ode­słał do kra­ju, z któ­re­goś przy­był. Więk­sza część człon­ków, co cię zna­ją i co cię wi­dzie­li u mnie, od­rzu­ci­li ten dwo­isty śro­dek i utrzy­my­wa­li, że przy­pro­wa­dzić cię do sta­nu Ja­hu­sów by­ło­by rze­czą nie­spra­wie­dli­wą i nie­bez­piecz­ną, po­nie­waż w ta­kim ra­zie na­le­ża­ło­by się oba­wiać, abyś im świa­teł­ka ro­zu­mu swe­go nie udzie­lił, przez co mo­że by się jesz­cze gor­si sta­li. Nad­to, po­li­czo­ny mię­dzy Ja­hu­sów, mógł­byś ich zbun­to­wać, wy­pro­wa­dzić wszyst­kich w la­sy lub na gó­ry, a po­tem, staw­szy się hersz­tem, spaść na Ho­uyhnhn­mów, za­bi­jać ich by­dło i gu­bić, gdyż na­le­żysz do ro­dza­ju żar­łocz­ne­go z na­tu­ry i nie­na­wi­dzą­ce­go pra­cy. Za tym zda­niem po­szła więk­szość gło­sów i za­le­co­no mi, że­bym cię nie­zwłocz­nie z kra­ju od­da­lił. Owóż dziś na­le­ga­ją na mnie, abym tę uchwa­łę do skut­ku przy­wiódł, i już dłu­żej nie mo­gę zwłó­czyć. Wąt­pię, że­byś mógł do­pły­nąć do in­ne­go kra­ju, prze­to ra­dzę ci zbu­do­wać ma­ły sta­tek, po­dob­ny do te­go, ja­ki mi opi­sa­łeś, i ta­kim spo­so­bem, ja­kim się tu do­sta­łeś, do swe­go kra­ju po­wró­cisz. Wszy­scy moi i są­sia­dów mo­ich słu­żą­cy do­po­mo­gą ci w tej ro­bo­cie. Gdy­by za­le­ża­ło ode mnie, trzy­mał­bym cię do usług mo­ich przez ca­łe two­je ży­cie, po­nie­waż masz do­syć do­bre skłon­no­ści, po­pra­wi­łeś się z wie­lu przy­war i złych na­ło­gów i wszel­kie­go uży­łeś sta­ra­nia, w gra­ni­cach two­jej niż­szej na­tu­ry, dla przy­sto­so­wa­nia się do na­tu­ry Ho­uyhnhn­mów.



Po­wi­nie­nem był już pier­wej nad­mie­nić, iż de­kret po­wszech­ne­go zgro­ma­dze­nia w tym kra­ju ozna­cza się wy­ra­zem: hnh­lo­ayn, zna­czą­cym po­dług naj­ści­ślej­sze­go tłu­ma­cze­nia: na­po­mnie­nie. Ho­uyhnhn­mo­wie nie mo­gą so­bie wy­obra­zić, aby trze­ba by­ło przy­mu­szać ro­zum­ne stwo­rze­nia i aby ra­da lub na­po­mnie­nie nie by­ły do­sta­tecz­ne. Żad­ne stwo­rze­nie nie mo­że być nie­po­słusz­ne ro­zu­mo­wi bez stra­ce­nia do nie­go pra­wa.



Tą mo­wą zo­sta­łem ra­żo­ny jak pio­ru­nem. Wpa­dłem za­raz w smu­tek i roz­pacz, a nie mo­gąc znieść uczu­cia ża­lu, ze­mdla­łem u nóg me­go pa­na, któ­ry zro­zu­miał, żem umarł, w tym kra­ju bo­wiem nikt ta­kim bła­zeń­stwom na­tu­ry nie pod­le­ga. Gdy nie­co przy­sze­dłem do sie­bie, rze­kłem sła­bym i smut­nym gło­sem:



— Śmierć zda­ła­by mi się wiel­kim szczę­ściem. Acz­kol­wiek nie mo­gę ga­nić ani uchwa­ły zgro­ma­dze­nia, ani na­le­ga­nia two­ich przy­ja­ciół, wsze­la­ko po­dług sła­be­go me­go zro­zu­mie­nia zda­ło­by mi się, iż moż­na by­ło in­ną ja­ką dla mnie ob­my­ślić ka­rę. Nie­po­dob­na mi wpław pusz­czać się, kie­dy nie prze­pły­nę wię­cej niż jed­ną mi­lę, a zie­mia naj­bliż­sza jest mo­że o sto mil od­le­gła. Co się ty­czy zbu­do­wa­nia stat­ku, nie mógł­bym po­trzeb­nych do nie­go rze­czy mieć w tym kra­ju. Z tym wszyst­kim, mi­mo nie­po­do­bień­stwa wy­ko­na­nia te­go, co mi ra­dzisz, chcę być po­słusz­ny. Mam się za stwo­rze­nie na śmierć ska­za­ne. Wi­dok śmier­ci nie trwo­ży mnie, cze­kam jej jak naj­mniej­sze­go zła. Ale daj­my na to, że przy­pad­kiem ja­kim nie­spo­dzia­nym prze­pły­nę mo­rza i do me­go kra­ju po­wró­cę; miał­bym na­ów­czas nie­szczę­ście do­sta­nia się mię­dzy Ja­hu­sów, mu­siał­bym z ni­mi prze­pę­dzić resz­tę dni mo­ich i wpadł­bym zno­wu we wszyst­kie złe na­ło­gi z bra­ku przy­kła­dów, któ­re by mnie utrzy­ma­ły na dro­dze cno­ty. Ale znam nad­to grun­tow­ność przy­czyn, któ­re po­wo­do­wa­ły ich­mość pa­nów Ho­uyhnhn­mów do ta­ko­wej wzglę­dem mnie uchwa­ły. Nie śmiem wy­ta­czać prze­ciw­ko nim ra­cji nędz­ne­go Ja­hu, prze­to z wdzięcz­no­ścią przyj­mu­ję ła­ska­wie obie­ca­ną po­moc two­ich i są­siedz­kich sług do zbu­do­wa­nia stat­ku, pro­szę tyl­ko, że­byś mi ra­czył po­zwo­lić ty­le cza­su, ile po­trze­ba na do­koń­cze­nie tak trud­ne­go dzie­ła, któ­re prze­zna­czo­ne jest na za­cho­wa­nie me­go nie­szczę­śli­we­go ży­cia. Je­że­li kie­dy po­wró­cę do An­glii, bę­dę usi­ło­wał być po­ży­tecz­ny ziom­kom mo­im, ry­su­jąc im ob­raz i cno­ty za­cnych Ho­uyhnhn­mów i po­da­jąc ich za wzór ca­łe­mu na­ro­do­wi ludz­kie­mu.
 


Pan mój od­po­wie­dział w krót­kich sło­wach, iż mi po­zwa­la dwa mie­sią­ce pra­co­wać nad zbu­do­wa­niem stat­ku, i za­le­cił ska­ro­gnia­de­mu, me­mu kam­ra­to­wi (gdyż wol­no mi w An­glii dać mu to na­zwi­sko), że­by przy ro­bo­cie szedł we wszyst­kim za mo­im za­rzą­dze­niem. Po­wie­dzia­łem bo­wiem mo­je­mu pa­nu, wie­dząc, że ska­ro­gnia­dy jest mi bar­dzo przy­chyl­ny, iż do­syć mi bę­dzie jed­ne­go słu­żą­ce­go.



Na­przód po­sze­dłem z nim w tę stro­nę, z któ­rej do­sta­łem się do te­go kra­ju. Wstą­pi­łem na gó­rę i rzu­ciw­szy okiem na ob­szer­ną roz­le­głość mo­rza, zda­ło mi się, jak­bym mię­dzy pół­no­cą i wscho­dem wi­dział wy­spę ma­łą. Przez te­le­skop doj­rza­łem ją na­le­ży­cie, o ja­kie pięć mil od­le­głą. Po­czci­wy ska­ro­gnia­dy mó­wił z po­cząt­ku, iż to chmu­ra, bo nie wi­dziaw­szy ni­g­dy in­nej zie­mi prócz tej, w któ­rej się uro­dził, nie mógł roz­po­znać przed­mio­tów od­le­głych, tak jak ja, któ­ry na mo­rzu prze­pę­dzi­łem ży­cie. Do tej wy­spy udać się po­sta­no­wi­łem, gdy czół­no bę­dzie go­to­we.



Po­wró­ci­łem do do­mu z kam­ra­tem mo­im i na­ra­dziw­szy się nie­co, uda­li­śmy się do la­su, gdzie ja no­żem, a on ostrym krze­mie­niem, bar­dzo spraw­nie przy­mo­co­wa­nym do drew­nia­ne­go ki­ja, wy­ci­na­li­śmy prę­ty dę­bo­we wiel­ko­ści zwy­czaj­nej la­ski. Abym nie nu­dził opi­sy­wa­niem na­szej pra­cy, do­syć po­wie­dzieć, że w prze­cią­gu nie­dziel sze­ściu zro­bi­li­śmy czół­no spo­so­bem In­dian, ale ob­szer­niej­sze, któ­re przy­kry­łem skó­ra­mi Ja­hu­sów, po­zszy­wa­ny­mi ni­cią ko­nop­ną me­go wła­sne­go wy­ro­bu. Ża­giel zro­bi­łem z ta­kich­że skór, ale wy­bie­ra­łem do te­go skór­ki z mło­dych Ja­hu­sów, po­nie­waż ze sta­rych by­ły­by gru­be i zbyt twar­de. Opa­trzy­łem się tak­że w czte­ry wio­sła. Przy­spo­so­bi­łem do­syć mię­sa z kró­li­ków i pta­ków i dwa na­czy­nia peł­ne, jed­no wo­dy, dru­gie mle­ka.



Spró­bo­wa­łem czół­na me­go na jed­nym wiel­kim sta­wie i sta­ra­łem się wszyst­kie je­go wa­dy po­pra­wić, za­ty­ka­jąc szpa­ry ło­jem Ja­hu­sów, aby mnie mo­gło z mo­im ma­łym ła­dun­kiem uno­sić. Na­ten­czas wło­ży­łem je na wóz, za­przą­głem Ja­hu­sów i pod do­zo­rem ska­ro­gnia­de­go z dru­gim słu­żą­cym za­wio­złem na brzeg mor­ski.



Gdy już wszyst­ko by­ło w po­go­to­wiu i nad­szedł dzień me­go od­jaz­du, po­że­gna­łem pa­na me­go, imć pa­nią mał­żon­kę i dom ca­ły, ma­jąc oczy za­la­ne łza­mi, a ser­ce na­peł­nio­ne ża­lem. Je­go Cześć, bądź przez cie­ka­wość, bądź przez przy­jaźń, chciał wi­dzieć mnie w czół­nie i od­pro­wa­dził z licz­ny­mi przy­ja­ciół­mi aż do brze­gu. Mu­sia­łem cze­kać z go­dzi­nę na od­stą­pie­nie mo­rza, a po­tem, wi­dząc wiatr po­myśl­ny ku wy­spie, po­że­gna­łem pa­na me­go raz ostat­ni. Pa­dłem mu do nóg, pra­gnąc je uca­ło­wać, ale on uczy­nił mi ho­nor pod­no­sząc ła­god­nie swo­ją pra­wą no­gę aż do ust mo­ich. Nie dla chlu­by tę oko­licz­ność wy­mie­niam. Wiem, jak mnie za to zga­nio­no. Oszczer­cy uzna­ją to za rzecz cał­kiem nie­praw­do­po­dob­ną, by oso­bi­stość tak wspa­nia­ła zni­ży­ła się do wy­róż­nie­nia tak ma­łe­go stwo­rze­nia; wiem też, że nie­któ­rzy po­dró­żu­ją­cy ni­g­dy nie omiesz­ku­ją wspo­mnieć o ho­no­rach, kie­dy się im gdzie ja­kie zda­rzą. Ale gdy­by moi kry­ty­cy zna­li le­piej szla­chet­ne i uprzej­me uspo­so­bie­nie Ho­uyhnhn­mów, zmie­ni­li­by zda­nie. Skło­ni­łem się z głę­bo­ką uni­żo­no­ścią ca­łej kom­pa­nii i wstą­piw­szy w czół­no od­da­li­łem się od brze­gu.








  
    Roz­dział je­de­na­sty






Nie­bez­piecz­na po­dróż Gu­li­we­ra. Przy­by­wa do No­wej Ho­lan­dii i za­mie­rza tam osiąść. Zra­nio­ny zo­sta­je strza­łą przez dzi­kie­go czło­wie­ka. Zo­sta­je zła­pa­ny przez Por­tu­gal­czy­ków i si­łą za­ła­do­wa­ny na ich sta­tek. Wiel­ka uprzej­mość ka­pi­ta­na. Gu­li­wer do­sta­je się do An­glii.




Za­czą­łem tę nie­szczę­śli­wą po­dróż dnia pięt­na­ste­go lu­te­go 1715 ro­ku o go­dzi­nie dzie­wią­tej z ra­na. Choć mia­łem wiatr do­bry z po­cząt­ku, jed­nak sa­mych tyl­ko wio­seł uży­łem. Lecz uwa­ża­jąc, iż­bym się wkrót­ce zmor­do­wał, a wiatr by się mógł od­mie­nić, od­wa­ży­łem się pod­nieść ża­gle i tym spo­so­bem pły­ną­łem pra­wie pół­to­rej mi­li na go­dzi­nę. Pan mój ze wszyst­ki­mi Ho­uyhnhn­ma­mi swo­jej kom­pa­nii stał na brze­gu, pó­ki mnie tyl­ko mógł doj­rzeć, a ra­zy kil­ka usły­sza­łem, że mój ko­cha­ny przy­ja­ciel ska­ro­gnia­dy wo­łał: „Hnuy il­la ny­ha ma­jan Ja­hu”, to jest: „Pil­nuj się do­brze, szla­chet­ny Ja­hu”.



Za­my­słem mo­im by­ło od­kryć ja­ką wy­spę pu­stą i bez­lud­ną, gdzie bym zna­lazł po­ży­wie­nie i odzież. Miał­bym to za więk­sze da­le­ko szczę­ście ni­że­li stan pierw­sze­go mi­ni­stra na ja­kimś dwo­rze eu­ro­pej­skim. Nie­wy­po­wie­dzia­ny mia­łem wstręt po­wra­cać do Eu­ro­py, gdzie mu­siał­bym żyć w to­wa­rzy­stwie i pod rzą­dem Ja­hu­sów. W tej szczę­śli­wej od­lud­no­ści spo­dzie­wa­łem się mi­le prze­pę­dzić resz­tę dni mo­ich, za­ta­pia­jąc się w mo­jej fi­lo­zo­fii, cie­sząc się mo­imi my­śla­mi, nie bę­dąc wy­sta­wio­ny na za­ra­zę okrop­nych zbrod­ni, któ­re Ho­uyhnhn­mo­wie da­li mi po­strzec w mo­im ro­dza­ju.



Mo­że so­bie przy­po­mni czy­tel­nik, że ma­ry­na­rze stat­ku me­go, zbun­to­waw­szy się, za­mknę­li mnie w jed­nej ka­bi­nie i w tym wię­zie­niu trzy­ma­li przez kil­ka nie­dziel, że nie wie­dzia­łem, do­kąd pły­nę, i że na ko­niec, wy­sa­dziw­szy mnie na brzeg, nie po­wie­dzie­li, w ja­kim mnie zo­sta­wia­ją kra­ju. Są­dzi­łem jed­nak na­ów­czas, że­śmy by­li o dzie­sięć stop­ni na po­łu­dnie od Przy­ląd­ka Do­brej Na­dziei, czy­li pod czter­dzie­stym pią­tym stop­niem sze­ro­ko­ści po­łu­dnio­wej. Wnio­słem z nie­któ­rych roz­mów, któ­re na stat­ku sły­sza­łem, że mia­no myśl uda­nia się do Ma­da­ga­ska­ru. Choć to był tyl­ko do­mysł, przed­się­wzią­łem kie­ro­wać się ku wscho­do­wi, spo­dzie­wa­jąc się do­stać do brze­gów No­wej Ho­lan­dii, a po­tem ob­ró­cić na za­chód i udać się na jed­ną z wysp, któ­re się w tam­tej oko­li­cy znaj­du­ją. Wiatr był pro­sto ku za­cho­do­wi i oko­ło szó­stej go­dzi­ny wie­czór mo­głem wno­sić, żem upły­nął na wschód mil bli­sko osiem­na­ście.



Po­strze­gł­szy na­ów­czas ma­łą wy­spę o pół mi­li od­le­głą, wkrót­ce za­wi­ną­łem do niej. By­ła to szcze­ra ska­ła z ma­łą za­to­ką, któ­rą zro­bi­ły na­wał­ni­ce. Przy­wią­za­łem czół­no i wy­gra­mo­liw­szy się z jed­nej stro­ny na ska­łę, po­strze­głem od wscho­du zie­mię, któ­ra się cią­gnę­ła z po­łu­dnia na pół­noc. Prze­pę­dzi­łem noc w czół­nie, a bar­dzo ra­no wzią­łem się do wio­seł i w sie­dem go­dzin przy­pły­ną­łem do po­łu­dnio­wo-za­chod­nie­go brze­gu No­wej Ho­lan­dii. To wszyst­ko utwier­dzi­ło mnie w mnie­ma­niu mo­im, w któ­rym od daw­ne­go cza­su zo­sta­ję, że ma­py kła­dą kraj ten przy­naj­mniej o trzy stop­nie da­lej ku wscho­do­wi, ni­że­li jest w rze­czy sa­mej. Przed wie­lu la­ty od­kry­łem to zda­nie za­cne­mu przy­ja­cie­lo­wi mo­je­mu, pa­nu Her­ma­no­wi Moll, ale on wo­lał pójść za tłu­mem au­to­rów.



Nie po­strze­ga­łem miesz­kań­ców z tej stro­ny, gdzie wy­sia­dłem na ląd, a nie ma­jąc przy so­bie bro­ni, nie chcia­łem uda­wać się w głąb kra­ju. Ze­bra­łem nie­co śli­ma­ków na brze­gu, któ­rych nie śmia­łem go­to­wać, oba­wia­jąc się, że­by nie po­strze­gli ognia tam­tej­si miesz­kań­cy. Przez trzy dni kry­łem się w tym miej­scu, ży­wiąc się tyl­ko sa­my­mi ostry­ga­mi dla oszczę­dze­nia me­go szczu­płe­go pro­wian­tu. Szczę­ściem, zna­la­złem je­den ma­ły stru­myk, w któ­rym by­ła wo­da wy­bor­na.



Czwar­te­go dnia, od­wa­żyw­szy się nie­co pójść w głąb kra­ju, po­strze­głem dwu­dzie­stu lub trzy­dzie­stu lu­dzi na jed­nym wzgór­ku, nie da­lej jak o kro­ków pięć­set. Męż­czyź­ni, ko­bie­ty i dzie­ci zu­peł­nie nadzy grza­li się oko­ło wiel­kie­go ognia. Je­den z nich po­strzegł mnie i po­ka­zał dru­gim. Na­ten­czas pię­ciu ode­rwaw­szy się od ku­py uda­li się ku mnie. Na­tych­miast ucie­kłem ku brze­go­wi i do­padł­szy czół­na, za­czą­łem z ca­łych sił ro­bić wio­sła­mi. Dzi­cy lu­dzie go­ni­li mnie brze­giem, a że nie­da­le­ko na mo­rze wy­pły­ną­łem, wy­pu­ści­li strza­łę, któ­ra tra­fi­ła mnie w le­we ko­la­no i głę­bo­ką uczy­ni­ła ra­nę, po któ­rej do­tych­czas jesz­cze no­szę bli­znę. Oba­wia­łem się, że­by strza­ła nie by­ła na­pusz­czo­na ja­dem, prze­to od­pły­nąw­szy tak, że mnie do­się­gnąć nie mo­gli, sta­ra­łem się do­brze wy­ssać ra­nę, a po­tem ob­wi­ną­łem, jak mo­głem, mo­je ko­la­no.



Sam nie wie­dzia­łem, co ro­bić. Lę­ka­łem się po­wra­cać na miej­sce, gdzie mnie dzi­cy lu­dzie na­pa­dli, a bę­dąc przy­mu­szo­ny pły­nąć na pół­noc, mu­sia­łem nie­ustan­nie wio­sła­mi ro­bić, gdyż wiatr był z pół­no­cy i wscho­du. Gdy na wszyst­kie stro­ny rzu­ca­łem okiem, szu­ka­jąc miej­sca, gdzie bym mógł wy­lą­do­wać, uj­rza­łem z pół­no­cy i za­cho­du ża­giel, któ­ry co mo­ment rósł w mo­ich oczach. Bi­łem się przez nie­ja­ki czas z my­śla­mi, czy mam się ku nie­mu udać, czy nie. Na ko­niec wstręt, któ­ry po­wzią­łem do ca­łe­go na­ro­du Ja­hu­sów, skło­nił mnie, że przed­się­wzią­łem wró­cić się na po­łu­dnie do tej sa­mej za­to­ki, z któ­rej wy­pły­ną­łem z ra­na, wo­ląc się wy­sta­wić na wszel­kie nie­bez­pie­czeń­stwa po­ży­cia z dzi­ku­sa­mi ni­że­li żyć z Ja­hu­sa­mi Eu­ro­py. Przy­cią­gną­łem czół­no mo­je jak tyl­ko mo­głem naj­bli­żej brze­gu, a sam skry­łem się za ma­łą ska­łę bli­sko stru­my­ka, o któ­rym mó­wi­łem.



Sta­tek zbli­żył się do za­to­ki na oko­ło pół mi­li i wy­słał sza­lu­pę z becz­ka­mi dla na­bra­nia wo­dy. Miej­sce to zna­ne jest że­gla­rzom z przy­czy­ny stru­my­ka. Nie po­strze­głem ich, aż by­ło za póź­no szu­kać in­ne­go schro­nie­nia. Majt­ko­wie, wy­siadł­szy na ląd, za­raz zo­ba­czy­li mo­je czół­no i za­cząw­szy je plą­dro­wać, ła­two po­zna­li, że ten, do któ­re­go na­le­ża­ło, był nie­da­le­ko. Czte­rech z nich, do­brze uzbro­jo­nych, szu­ka­ło na­oko­ło po wszyst­kich szpa­rach i dziu­rach, na ko­niec zna­leź­li mnie za ska­łą, le­żą­ce­go twa­rzą ku zie­mi. Z po­cząt­ku za­dzi­wi­li się nad mo­ją oso­bą, nad mo­imi suk­nia­mi ze skó­rek kró­li­ków, nad trze­wi­ka­mi z drze­wa, nad poń­czo­cha­mi z fu­tra. Po­zna­li, żem nie był miesz­kań­cem kra­ju, gdzie wszy­scy cho­dzą nadzy. Je­den z nich ka­zał mi wstać i spy­tał ję­zy­kiem por­tu­gal­skim, com za je­den. Uczy­ni­łem mu jak naj­niż­szy ukłon i od­po­wie­dzia­łem tak­że ję­zy­kiem por­tu­gal­skim, któ­ry umia­łem do­sko­na­le: „Je­stem nędz­ny Ja­hu, wy­gna­ny z kra­ju Ho­uyhnhn­mów, i pro­szę cię, że­byś mnie pu­ścił”.



Za­dzi­wi­li się, sły­sząc mnie mó­wią­ce­go swym ję­zy­kiem i wi­dząc ko­lor mej twa­rzy, wnie­śli, żem Eu­ro­pej­czyk, ale nie wie­dzie­li, co ro­zu­mia­łem przez sło­wa Ja­hu i Ho­uyhnhnm. Nie mo­gli też wstrzy­mać się od śmie­chu z me­go gło­su, któ­ry był po­dob­ny do koń­skie­go rże­nia.



Czu­łem na ich wi­dok bo­jaźń i nie­na­wiść. Pro­si­łem ich, aby mi po­zwo­li­li od­je­chać, i zbli­ża­łem się po­ma­łu do czół­na. Lecz po­chwy­ci­li mnie i przy­mu­si­li, abym po­wie­dział, z któ­re­go je­stem kra­ju, skąd pły­ną­łem, i za­da­li mi wie­le in­nych py­tań. Od­po­wie­dzia­łem, że na­ro­dzi­łem się w An­glii, skąd wy­je­cha­łem lat te­mu oko­ło pię­ciu, że wte­dy po­kój pa­no­wał mię­dzy ich kra­jem i mo­im, a prze­to spo­dzie­wam się, że nie po­stą­pią ze mną po nie­przy­ja­ciel­sku, po­nie­waż nie ży­czę im nic złe­go; je­stem bied­ny Ja­hu, któ­ry szu­ka ja­kiej bez­lud­nej wy­spy, gdzie mógł­by na osob­no­ści prze­pę­dzić resz­tę swe­go nie­szczę­śli­we­go ży­cia.



Gdy do mnie mó­wi­li, ogar­nę­ło mnie po­dzi­wie­nie i zda­wa­ło mi się, żem na cud pa­trzył. Tak mi się to zda­ło dziw­ne, jak gdy­bym te­raz sły­szał w An­glii ga­da­ją­ce­go psa lub kro­wę, al­bo Ja­hu­sa w kra­ju Ho­uyhnhn­mów. Od­po­wie­dzie­li mi ze wszel­ką ludz­ko­ścią i grzecz­no­ścią, abym się nie trwo­żył, za­pew­nia­jąc, że ich ka­pi­tan przyj­mie mnie na swój sta­tek bez
opła­ty i za­wie­zie do Li­zbo­ny, skąd bę­dę mógł do­stać się do An­glii; że na­tych­miast wy­ślą spo­mię­dzy sie­bie dwóch do ka­pi­ta­na dla opo­wie­dze­nia mu przy­pad­ku i ode­bra­nia od nie­go roz­ka­zu, lecz tym­cza­sem zwią­żą mnie, je­śli nie dam im sło­wa, że nie uciek­nę. Od­po­wie­dzia­łem, że­by ze mną ro­bi­li, co im się po­do­ba.



Wiel­ką mie­li cie­ka­wość do­wie­dzieć się o mo­ich przy­pad­kach, ale ja nie­wie­le im w tej mie­rze do­go­dzi­łem, prze­to wszy­scy wnie­śli, że nie­szczę­śli­wo­ści162 mo­je po­mie­sza­ły mi ro­zum. Po dwóch go­dzi­nach sza­lu­pa, co pły­nę­ła do stat­ku z wo­dą słod­ką, po­wró­ci­ła z roz­ka­zem, aby mnie na­tych­miast przy­wie­zio­no. Rzu­ci­łem się im do nóg, pro­sząc, że­by mnie pusz­czo­no i nie od­bie­ra­no mi wol­no­ści mo­jej, ale nada­rem­nie. Zo­sta­łem zwią­za­ny, wsa­dzo­ny do sza­lu­py i za­pro­wa­dzo­ny na sta­tek do ka­bi­ny ka­pi­ta­na.



Ka­pi­tan na­zy­wał się Pe­dro de Men­dez i był to czło­wiek bar­dzo grzecz­ny i ludz­ki. Spy­tał się mnie na­przód, com za je­den, a po­tem, co bym chciał jeść i pić. Upew­nił mnie, iż bę­dę trak­to­wa­ny jak on sam, i ty­le mi na­opo­wia­dał grzecz­no­ści, że zdu­mia­łem się, wi­dząc ty­le do­bro­ci u Ja­hu­sa. Z tym wszyst­kim mia­łem mi­nę po­nu­rą i nie­kon­tent­ną, odór je­go i je­go lu­dzi ma­ło mnie w ze­mdle­nie nie wpra­wił. Na wszyst­kie je­go sło­wa, peł­ne ludz­ko­ści, od­po­wia­da­łem tyl­ko, że mam co jeść w mo­im czół­nie. Mi­mo tej od­po­wie­dzi ka­zał mi dać kur­czę i bar­dzo do­bre­go wi­na, po­tem ka­zał mi dać łóż­ko w bar­dzo wy­god­nej ka­ju­cie. Gdy mnie do niej za­pro­wa­dzo­no, po­ło­ży­łem się na koi, tak jak sta­łem, w odzie­niu. Po nie­ja­kim cza­sie, gdy wszy­scy ma­ry­na­rze je­dli obiad, wy­pa­dłem z izby, my­śląc rzu­cić się w mo­rze i ucie­kać wpław, aby nie być przy­mu­szo­nym być z Ja­hu­sa­mi, ale je­den z że­gla­rzy ubiegł mnie, ka­pi­tan, do­wie­dziaw­szy się o mo­ich za­my­słach, roz­ka­zał mnie za­mknąć w ka­ju­cie. Po obie­dzie przy­szedł do mnie Don Pe­dro i chciał się do­wie­dzieć o po­bud­ce, któ­ra mną po­wo­do­wa­ła do przed­się­wzię­cia uciecz­ki. Upew­nił mnie, że wszyst­kie, ja­kie tyl­ko jest w sta­nie, wy­rzą­dzi mi przy­słu­gi, i mó­wił spo­so­bem tak tkli­wym i przy­ja­znym, że za­czą­łem nań pa­trzeć jak na stwo­rze­nie nie­co ro­zum­ne. Opo­wie­dzia­łem mu w krót­kich sło­wach hi­sto­rię mo­jej po­dró­ży, zbun­to­wa­nie się mo­ich że­gla­rzy i wy­sa­dze­nie mnie na nie­zna­jo­my brzeg. Na ko­niec, żem prze­pę­dził trzy la­ta mię­dzy Ho­uyhnhn­ma­mi, któ­rzy są koń­mi ga­da­ją­cy­mi, ro­zu­mu­ją­cy­mi i ro­zum­ny­mi. Ka­pi­tan wszyst­ko to po­czy­tał za przy­wi­dze­nia i kłam­stwa, co mnie nie­wy­po­wie­dzia­nie ura­zi­ło. Rze­kłem mu, iż za­po­mnia­łem, kła­mać od cza­su, jak po­rzu­ci­łem eu­ro­pej­skich Ja­hu­sów, że u Ho­uyhnhn­mów nie kła­mią na­wet dzie­ci i słu­dzy, że na ko­niec wol­no mu wie­rzyć lub nie. Przez wdzięcz­ność jed­nak za wy­świad­czo­ne mi do­bro­dziej­stwa chcę mieć wzgląd na je­go ze­psu­tą na­tu­rę i od­po­wie­dzieć na każ­dy przez nie­go uczy­nio­ny za­rzut, tak iż ła­two o praw­dzie bę­dzie się mógł prze­ko­nać.




Ka­pi­tan, czło­wiek roz­sąd­ny, uczy­niw­szy mi kwe­stii163 dla do­świad­cze­nia, czy się w od­po­wie­dziach nie wy­dam, i zo­ba­czyw­szy, iż wszyst­kie mo­je od­po­wie­dzi są słusz­ne, za­czął lep­sze o szcze­ro­ści mo­jej mieć ro­zu­mie­nie. Przy­dał:



— Po­nie­waż tak bar­dzo się szczy­cisz przy­wią­za­niem do praw­dy, chcę, że­byś mi dał sło­wo, iż bę­dziesz ze mną zo­sta­wać przez ca­łą po­dróż, nie my­śląc so­bie ży­cia od­bie­rać, ina­czej ka­żę cię za­mknąć, aż cię nie
przy­pro­wa­dzę do Li­zbo­ny.



Przy­rze­kłem mu to, cze­go żą­dał, ale oświad­czy­łem, iż wo­lę naj­więk­sze przy­kro­ści ni­że­li ze­zwo­lić na po­wrót mię­dzy Ja­hu­sów.



Przez ca­łą na­szą po­dróż nic się nie przy­tra­fi­ło god­ne­go wia­do­mo­ści. Dla oka­za­nia ka­pi­ta­no­wi, jak czu­le przyj­mo­wa­łem je­go ludz­kość, ba­wi­łem się z nim cza­sem przez wdzięcz­ność i na­ten­czas usi­ło­wa­łem ukryć wstręt mój do ca­łe­go na­ro­du ludz­kie­go. Wsze­la­ko cza­sem wy­pa­da­ły mi sło­wa zgryź­li­we i szy­der­skie164, na któ­re on ja­ko­by nie zwa­żał. Ale więk­szą część dnia prze­pę­dza­łem sa­mot­ny w mo­jej ka­ju­cie i do żad­ne­go z że­gla­rzy mó­wić nie chcia­łem.



Ka­pi­tan po ra­zy kil­ka przy­mu­szał mnie, abym zdjął z sie­bie odzie­nie kró­li­cze, i ofia­ro­wał mi jed­ną z naj­lep­szych swych suk­ni, ale po­dzię­ko­wa­łem za je­go da­ry, wzdra­ga­jąc się wkła­dać to na sie­bie, cze­go uży­wał Ja­hu. Pro­si­łem go tyl­ko o po­ży­cze­nie dwóch ko­szul, któ­re by­ły upra­ne, więc nie oba­wia­łem się, że mnie splu­ga­wią. Kła­dłem na sie­bie jed­ną po dru­giej co dru­gi dzień i sam je z wiel­ką tro­skli­wo­ścią pra­łem.



Przy­by­li­śmy do Li­zbo­ny pią­te­go li­sto­pa­da 1715 ro­ku. Na­ów­czas ka­pi­tan przy­mu­sił mnie do wło­że­nia swe­go płasz­cza, aby nas hul­taj­stwo na uli­cach nie wy­śmie­wa­ło. Za­pro­wa­dził mnie do swe­go do­mu i dał mi na proś­bę mo­ją izbę na pod­da­szu, w naj­od­le­glej­szym ką­cie, wy­cho­dzą­cą na po­dwó­rze. Pro­si­łem go tak­że, aby nie wspo­mi­nał ni­ko­mu, com mu o Ho­uyhnhn­mach po­wie­dział, po­nie­waż gdy­by się o przy­pad­kach mo­ich do­wie­dzia­no, nie dał­bym so­bie ra­dy z wi­zy­ta­mi cie­ka­wych. Mógł­bym zo­stać uwię­zio­ny i spa­lo­ny przez In­kwi­zy­cję.



Ka­pi­tan na­mó­wił mnie, abym wło­żył no­wy ubiór, lecz nie chcia­łem po­zwo­lić kraw­co­wi, aże­by mi wziął mia­rę, po­nie­waż jed­nak Don Pe­dro był tej sa­mej co ja wiel­ko­ści, prze­to ubiór, zro­bio­ny po­dług wzię­tej z nie­go mia­ry, do­brze mi pa­so­wał. Opa­trzył mnie i in­ny­mi po­trze­ba­mi165, któ­re przez dwa­dzie­ścia i czte­ry go­dzi­ny prze­wie­trza­łem, nim mo­głem użyć.



Ka­pi­tan, nie bę­dąc oże­nio­ny, miał tyl­ko do usług swo­ich trzech słu­żą­cych, lecz żad­ne­mu z nich nie po­zwo­lił usłu­gi­wać nam przy sto­le; tak był wzglę­dem mnie grzecz­ny, ty­le miał roz­sąd­ku, że mi to­wa­rzy­stwo je­go nie by­ło nie­zno­śne. Na­mó­wił mnie, że z cza­sem wy­sa­dzi­łem gło­wę przez okno da­cho­we. Po nie­ja­kim cza­sie prze­pro­wa­dzo­no mnie na niż­sze pię­tro, do in­nej izby, w któ­rej okno by­ło na uli­cę. Z po­cząt­ku, sko­rom się do okna zbli­żał, na­tych­miast na­zad się co­fa­łem, tak oczy mo­je wi­dok lu­du ob­ra­żał. Na­resz­cie, po ty­go­dniu, ty­le do­ka­zał nad dzi­ko­ścią mo­ją, że mnie na­mó­wił zejść na dół i usiąść u drzwi. Strach mój zmniej­szył się, ale nie­na­wiść i po­gar­da wzra­sta­ły. Od­wa­ży­łem się w koń­cu przy­pa­try­wać prze­cho­dzą­cym i nie­kie­dy prze­cha­dzać się z nim po uli­cach, ale za­wsze za­py­cha­łem nos ru­tą lub ta­ba­ką.



Don Pe­dro, któ­re­mu stan fa­mi­lii i in­te­re­sów mo­ich opo­wie­dzia­łem, rzekł mi jed­ne­go dnia, że po­czci­wość i su­mie­nie ka­żą mi po­wró­cić do mej oj­czy­zny i żyć z żo­ną i dzieć­mi. Po­wia­do­mił mnie, że je­den sta­tek stał w por­cie w po­go­to­wiu wyj­ścia pod ża­gle i uda­nia się do An­glii, obie­cu­jąc dać mi wszyst­ko, cze­go by mi tyl­ko by­ło po­trze­ba na po­dróż. Po­da­wa­łem mu róż­ne przy­czy­ny, dla któ­rych nie chcia­łem ni­g­dy po­wra­cać do mej oj­czy­zny i za­mie­rza­łem szu­kać bez­lud­nej wy­spy, gdzie bym mógł do­ko­nać resz­ty mo­je­go ży­cia. Od­po­wie­dział mi, iż wy­spa, któ­rej bym chciał szu­kać, by­ła czy­stym uro­je­niem i że wszę­dy zna­la­zł­bym lu­dzi: prze­ciw­nie zaś, zo­sta­jąc u sie­bie, był­bym pa­nem
i mógł­bym, jak­by się po­do­ba­ło, żyć od­lud­nie.




Da­łem się na ko­niec na­mó­wić, nie mo­gąc po­stą­pić ina­czej, a do te­go ju­żem się nie­co oswo­ił. Opu­ści­łem Li­zbo­nę dwu­dzie­ste­go czwar­te­go li­sto­pa­da i wsia­dłem na sta­tek ku­piec­ki. Kto był je­go ka­pi­ta­nem, nie chcia­łem się py­tać. Don Pe­dro to­wa­rzy­szył mi aż do por­tu i po­ży­czył dwa­dzie­ścia fun­tów szter­lin­gów. Po­że­gnał się ze mną naj­przy­jaź­niej i przy roz­sta­niu uści­skał mnie, com znieść mu­siał bez oka­za­nia naj­mniej­sze­go wstrę­tu.



Nie mia­łem w tej po­dró­ży ani z ka­pi­ta­nem, ani z żad­ny­mi po­dróż­ny­mi ob­co­wa­nia, tłu­ma­cząc się sła­bo­ścią, któ­rą zmy­śli­łem, aby móc zo­sta­wać w mo­jej ka­ju­cie. Pią­te­go grud­nia rzu­ci­li­śmy ko­twi­cę na Du­nach oko­ło dzie­wią­tej z ra­na, a o trze­ciej po po­łu­dniu przy­by­łem w do­brym zdro­wiu do Re­driff i uda­łem się do me­go do­mu.



Żo­na mo­ja i dzie­ci, zo­ba­czyw­szy mnie, oka­za­ły po­dzi­wie­nie i ra­dość, my­śla­ły bo­wiem, żem umarł. Lecz mu­szę wy­znać, iż wi­dok ich na­peł­nił mnie nie­na­wi­ścią, od­ra­zą i po­gar­dą, tym bar­dziej gdym po­my­ślał o bli­skim związ­ku mię­dzy na­mi. Lu­bo od cza­su wy­gna­nia z kra­ju Ho­uyhnhn­mów przy­zwy­cza­iłem się zno­sić wi­dok Ja­hu­sów i na­wet roz­ma­wia­łem z Don Pe­drem de Men­dez, jed­nak wy­obraź­nia mo­ja i pa­mięć by­ły cią­gle prze­peł­nio­ne my­śla­mi wznio­sły­mi i cno­ta­mi prze­zac­nych Ho­uyhn­mów, a wspo­mniaw­szy, że przez zwią­zek z sa­mi­cą Ja­hu sta­łem się oj­cem wie­lu ta­kich zwie­rząt, prze­ję­ty zo­sta­łem wsty­dem, zmie­sza­niem i naj­moc­niej­szą od­ra­zą.



Gdym wszedł do mo­je­go do­mu, uści­snę­ła mnie żo­na mo­ja i da­ła mi po­ca­łu­nek, ale bę­dąc już daw­no od­zwy­cza­jo­ny od uści­skań tak obrzy­dłe­go zwie­rza, wpa­dłem w ze­mdle­nie, któ­re prze­szło go­dzi­nę trwa­ło.



Od mo­je­go przy­by­cia do An­glii już pięć lat upły­nę­ło; w pierw­szym ro­ku nie mo­głem cier­pieć obec­no­ści żo­ny mo­jej i dzie­ci, ich odór był mi nie­zno­śny, mniej jesz­cze mógł­bym wy­trzy­mać, gdy­by ze mną przy jed­nym sto­le ja­da­ły. Do tej chwi­li nie wol­no im ty­kać mo­je­go chle­ba ani pić z mo­jej szklan­ki, nie po­zwa­lam też ni­ko­mu z mo­jej fa­mi­lii do­ty­kać mo­jej rę­ki.



Naj­pierw­sze pie­nią­dze ob­ró­ci­łem na ku­pie­nie dwóch mło­dych ogie­rów, dla któ­rych zbu­do­wa­łem bar­dzo pięk­ną staj­nię i da­łem im za masz­ta­le­rza ar­cy­pocz­ci­we­go czło­wie­ka. Za­pach sta­jen­ny był mi nie­wy­po­wie­dzia­nie przy­jem­ny, ba­wi­łem dzień w dzień w staj­ni po czte­ry go­dzi­ny, roz­ma­wia­jąc z mo­imi ko­cha­ny­mi koń­mi, któ­re ro­zu­mie­ją mnie dość do­brze. Nie zna­ją uzdy ni sio­dła i ży­ją ze mną i ze so­bą w naj­więk­szej przy­jaź­ni.








  
    Roz­dział dwu­na­sty






Praw­do­mów­ność Gu­li­we­ra. Je­go za­mia­ry wy­da­nia te­go dzie­ła. Ga­ni po­dró­żu­ją­cych, któ­rzy kła­mią. Za­prze­cza oskar­że­niu o zło­śli­we za­my­sły w swym dzie­le. Od­po­wia­da na pe­wien za­rzut. Spo­so­by za­kła­da­nia ko­lo­nii. Chwa­li swój kraj ro­dzin­ny. Pra­wa Ko­ro­ny do kra­jów przez nie­go od­kry­tych. Trud­no­ści w ich za­wo­jo­wa­niu. Gu­li­wer że­gna się z czy­tel­ni­kiem, mó­wi o spo­so­bie prze­pę­dze­nia resz­ty swe­go ży­cia, da­je do­bre ra­dy i koń­czy.



Da­łem ci, mój ko­cha­ny czy­tel­ni­ku, do­kład­ną przez prze­ciąg lat szes­na­stu i sied­miu mie­się­cy po­dró­ży mo­ich hi­sto­rię i nie tak sta­ra­łem się w niej o przy­jem­ność, jak ra­czej praw­dę i rze­tel­ność. Mo­głem, śla­da­mi in­nych, za­dzi­wiać cię nie­stwo­rzo­ny­mi hi­sto­ria­mi, ale wo­la­łem opi­sać przy­pad­ki mo­je z naj­więk­szą pro­sto­tą, bo za­mia­rem mo­im by­ło cię po­uczyć, a nie ba­wić.



Nam, po­dró­żu­ją­cym, co by­wa­my w kra­jach od­le­głych, gdzie pra­wie nikt nie po­sta­nie, ła­two opi­sy­wać zwie­rzę­ta, ga­dy, pta­ki, ry­by dziw­ne i nie­zwy­czaj­ne. Ale na cóż się to przy­da? Czyż szcze­gól­niej­szym za­mia­rem au­to­ra, któ­ry przed­sta­wia świa­tu re­la­cje ze swo­ich po­dró­ży, nie po­win­no być oświe­ca­nie i po­lep­sza­nie przez swo­je opi­sy czy­ta­ją­cych i przed­ło­że­nie im oso­bliw­szych przy­kła­dów, bądź w do­brym, bądź w złym, dla za­chę­ce­nia ich do cno­ty, a od­strę­cze­nia od wy­stęp­ku?



Chciał­bym z ser­ca, aby pra­wem ob­wa­ro­wa­no, że każ­dy, nim wy­da swo­je opi­sy po­dró­ży, mu­si po­przy­siąc wprzód przed wiel­kim kanc­le­rzem, że wszyst­ko, co ma do dru­ku po­dać, jest szcze­rą praw­dą. Nie zo­sta­wał­by mo­że świat w oszu­ka­niu, jak zo­sta­je za­wsze, gdyż wie­lu au­to­rów, ce­lem ła­twiej­sze­go zjed­na­nia swe­mu dzie­łu więk­szej wzię­to­ści, pod­cho­dzi ła­two­wier­nych czy­tel­ni­ków naj­więk­szy­mi nie­praw­da­mi.



Prze­czy­ta­łem w mło­do­ści wiel­ką licz­bę po­dró­ży z nie­wy­po­wie­dzia­nym ukon­ten­to­wa­niem, ale jak sam ob­je­cha­łem świat i przy­pa­trzy­łem się rze­czom mo­imi ocza­mi, nie mam wię­cej sma­ku w ta­kim ga­tun­ku czy­ta­nia, wi­dząc ła­two­wier­ność ludz­ką tak bez­wstyd­nie nad­uży­wa­ną. Gdy przy­ja­cie­le moi osą­dzi­li, że opi­sa­nie po­dró­ży mo­ich mo­że być po­ży­tecz­ne oj­czyź­nie, po­sta­no­wi­łem trzy­mać się jak naj­ści­ślej praw­dy. Nie mo­gę się po­ku­sić o naj­mniej­sze kłam­stwo, pó­ki zo­sta­ną mi w pa­mię­ci na­uki mo­je­go szla­chet­ne­go pa­na i szla­chet­nych Ho­uyhnhn­mów, któ­rych przez wie­le lat mia­łem ho­nor być uczniem.






...Nec si mi­se­rum For­tu­na Si­no­nem
     
Fi­nxit, va­num etiam, men­da­ce­mque im­pro­ba fin­get.166
     

 





Wiem, że nie­wiel­ki za­szczyt wy­da­wać mo­je po­dró­że. Co do te­go nie trze­ba umie­jęt­no­ści ani dow­ci­pu, do­syć mieć do­brą pa­mięć i do­kład­ny pa­mięt­nik. Wiem tak­że, że au­to­ro­wie po­dró­ży po­dob­ni są do au­to­rów
słow­ni­ków i po pew­nym cza­sie zo­sta­ją za­ćmie­ni przez au­to­rów póź­niej­szych, któ­rzy dla te­go po­wo­du są na wierz­chu. Mo­że mnie toż sa­mo cze­ka. No­wi po­dró­żu­ją­cy do­sta­ną się do kra­ju, gdzie ja by­łem, roz­sze­rzą mo­je opi­sa­nie, znaj­dą błę­dy (je­śli by­ły) i tak książ­kę
mo­ją po­da­dzą w po­gar­dę, że mo­że ani kto wspo­mni, żem kie­dyś pi­sał. Gdy­bym pi­sał dla chwa­ły, wziął­bym to za szcze­re umar­twie­nie, ale że pi­szę dla po­żyt­ku po­wszech­no­ści, mniej o to dbam i na wszyst­ko je­stem
go­tów.



Któż, czy­ta­jąc mój opis cnót prze­zac­nych Ho­uyhnhn­mów i uwa­ża­jąc się za ro­zum­ne i pa­nu­ją­ce w swej oj­czyź­nie zwie­rzę, nie bę­dzie się wła­snych wsty­dził wy­stęp­ków? Nie chcę nic mó­wić o od­le­głych na­ro­dach, u któ­rych Ja­hu­sy są pa­nu­ją­cy­mi, z tych jed­nak­że Brob­din­gna­go­wie są nie­za­wod­nie naj­mniej ze­psu­ci i wiel­kim to by­ło­by dla nas szczę­ściem, gdy­by­śmy ich za­sa­dy w mo­ral­no­ści i rzą­dze­niu na­śla­do­wa­li. Nie bę­dę się jed­nak roz­wo­dził nad tym przed­mio­tem, zo­sta­wia­jąc czy­tel­ni­ko­wi, aby wła­sne nad tym czy­nił uwa­gi i uży­wał przy­kła­dów prze­ze mnie przy­to­czo­nych.



Rad bym, że­by ko­mu przy­szło na myśl dzie­ło mo­je kry­ty­ko­wać. W rze­czy sa­mej, co moż­na po­wie­dzieć po­dró­żu­ją­ce­mu, któ­ry opi­su­je kra­je, gdzie han­del nic nas nie ob­cho­dzi i gdzie żad­ne­go nie ma z na­szy­mi rę­ko­dzie­ła­mi związ­ku? Pi­sa­łem bez pa­sji, bez du­cha stron­no­ści167, bez chę­ci ura­że­nia ko­go­kol­wiek, pi­sa­łem w naj­szla­chet­niej­szym ce­lu po­wszech­nej na­uki dla ro­du ludz­kie­go, pi­sa­łem bez żad­ne­go wzglę­du na mój wła­sny po­ży­tek, pi­sa­łem bez po­bud­ki próż­no­ści tak da­le­ce, że po­strze­ga­cze, kry­ty­cy, po­twar­cy, po­chleb­cy, za­zdro­śni­cy nie bę­dą mie­li naj­mniej­szej spo­sob­no­ści po­pi­sy­wa­nia się swy­mi ob­mier­z­ły­mi ta­len­ta­mi.



Przy­da­ję, że mi da­wa­no po­znać, iż ja­ko do­bry pod­da­ny i po­czci­wy An­glik po­wi­nie­nem był, po­wró­ciw­szy, po­dać se­kre­ta­rzo­wi sta­nu me­mo­riał oznaj­mia­ją­cy o od­kry­ciu prze­ze mnie kra­ju, ile że wszyst­kie zie­mie, któ­re od­kry­wa pod­da­ny, z pra­wa na­le­żą do Ko­ro­ny. Ale wąt­pię, aby te kra­je, o któ­rych tu rzecz, tak ła­two by­ło za­wo­jo­wać, jak ła­two nie­gdyś Fer­dy­nand Cor­tez168 za­wo­jo­wał część Ame­ry­ki, gdzie Hisz­pa­nie wy­mor­do­wa­li ty­lu bied­nych In­dian, na­gich i bez­bron­nych.
Na­przód co do Lil­li­pu­cja­nów, rzecz ja­sna, że zdo­by­cie ich nie­war­te tru­du i że nie zy­ska­li­by­śmy ty­le, ile by flo­ta i wo­jen­na wy­pra­wa kosz­to­wa­ły. Py­tam się: czy był­by ro­zum wo­jo­wać z Brob­din­gna­ga­mi? Pięk­na by­ła­by rzecz wi­dzieć, jak by woj­sko an­giel­skie w ich kra­ju wy­sia­dło.



Toż woj­sko by­ło­by kon­ten­te, gdy­by go po­sła­no do kra­ju, gdzie za­wsze wy­spa w po­wie­trzu wi­si nad gło­wą, go­to­wa zgru­cho­tać bun­tow­ni­ków, a tym bar­dziej nie­przy­ja­ciół, któ­rzy by się ku­si­li to pań­stwo opa­no­wać. Praw­da, że kraj Ho­uyhnhn­mów zda­je się być do po­bi­cia ła­twy. Na­ród ten nie zna sztu­ki żoł­nier­skiej, nie wie co broń, co strzel­ba; z tym wszyst­kim, gdy­bym był mi­ni­strem sta­nu, ni­g­dy bym ta­ko­we­go przed­się­wzię­cia nie ra­dził. Ich wy­so­ka roz­trop­ność i do­sko­na­ła jed­no­myśl­ność są strasz­nym orę­żem, nad­to wy­staw so­bie w my­śli, gdy­by dwa­dzie­ścia ty­się­cy Ho­uyhnhn­mów z za­pal­czy­wo­ścią rzu­ci­ło się na woj­sko eu­ro­pej­skie, ja­ką by rzeź zro­bi­li swo­imi zę­ba­mi? Jak wie­le by głów i brzu­chów zgru­cho­ta­li swy­mi tyl­ny­mi no­ga­mi? Słusz­nie moż­na by do nich za­sto­so­wać sło­wa Au­gu­sta: „Re­cal­ci­trat un­di­que tu­tus”.169



Za­miast te­go, że­by­śmy my­śle­li o zdo­by­ciu ich kra­ju, ja bym chciał, aby ich zo­bo­wią­za­no do wy­sła­nia do nas kil­ku spo­mię­dzy sie­bie dla wy­po­le­ro­wa­nia na­sze­go na­ro­du i Eu­ro­py, dla na­ucze­nia nas pierw­szych
za­sad ho­no­ru, praw­dy, spra­wie­dli­wo­ści, umiar­ko­wa­nia, mi­ło­ści oj­czy­zny, wa­lecz­no­ści, nie­win­no­ści, przy­jaź­ni, życz­li­wo­ści i wier­no­ści. Na­zwy tych cnót znaj­du­ją się jesz­cze w każ­dym ję­zy­ku, w dzie­łach tak no­wych, jak i sta­rych au­to­rów, ośmie­lam się utrzy­my­wać to z pew­no­ścią, choć nie je­stem bar­dzo oczy­ta­ny.



Lecz jesz­cze i dru­gą mia­łem przy­czy­nę, dla któ­rej wa­ha­łem się zbo­ga­cić Je­go Kró­lew­ską Mość mo­imi od­kry­cia­mi. Mó­wiąc praw­dę, spo­sób, ja­kim mo­nar­cho­wie wcho­dzą w po­se­sję no­wo wy­na­le­zio­ne­go kra­ju, po­wo­du­je we mnie nie­ja­ki skru­puł. Na przy­kład ku­pę ja­ką roz­bój­ni­ków mor­skich pę­dzi na­wał­ni­ca nie wie­dzieć do­kąd. Po­strze­ga­ją ze szczy­tu stat­ku ja­kąś zie­mię, na­tych­miast uda­ją się w tę stro­nę, przy­bi­ja­ją do lą­du, wi­dzą bez­bron­ny na­ród, któ­ry ich przyj­mu­je przy­jaź­nie. Za­raz na­da­ją mu no­wą na­zwę, imie­niem swe­go kró­la obej­mu­ją nad nim pa­no­wa­nie, sta­wia­ją zgni­łą de­skę lub ka­mień na pa­miąt­kę, któ­ra by ten pięk­ny po­stę­pek przy­po­mi­na­ła po­tom­no­ści. Po­tem bio­rą się do za­bi­ja­nia ja­kich dwu­na­stu lub dwu­dzie­stu czte­rech bied­nych dzi­ku­sów, kil­ku z nich bio­rą ze so­bą gwał­tem, wra­ca­ją do do­mu i do­sta­ją prze­ba­cze­nie. Oto jest wła­śnie akt ob­ję­cia w po­se­sję w imie­niu pra­wa bo­skie­go. Wkrót­ce wy­sy­ła­ją in­ne okrę­ty do te­goż kra­ju dla wy­gu­bie­nia więk­szej czę­ści na­ro­du, bio­rą na tor­tu­ry znacz­niej­szych, aby im wy­da­li swo­je skar­by, fol­gu­ją naj­okrut­niej­szej sro­go­ści i roz­wią­zło­ści, na­pa­wa­ją zie­mię krwią nie­szczę­śli­we­go lu­du, na ko­niec obrzy­dła ku­pa ka­tów, uży­ta do tej po­boż­nej wy­pra­wy, sta­je się osa­dą, za­ło­żo­ną w bar­ba­rzyń­skim i bał­wo­chwal­czym kra­ju, aby go na­wró­ci­ła i wy­po­le­ro­wa­ła.



Wy­zna­ję, że to, co tu mó­wię, nie ty­czy się na­ro­du an­giel­skie­go, któ­ry w za­kła­da­niu osad za­wsze oka­zy­wał swo­ją mą­drość i spra­wie­dli­wość i mo­że w tej mie­rze słu­żyć za wzór ca­łej Eu­ro­pie. Wia­do­mo, ja­ka jest na­sza gor­li­wość w za­kła­da­niu re­li­gii chrze­ści­jań­skiej w kra­jach no­wo od­kry­tych i szczę­śli­wie ob­ję­tych, że dla wpro­wa­dze­nia tam praw chrze­ści­jań­skich sta­ra­my się po­sy­łać pa­ste­rzy po­boż­nych i przy­kład­nych, lu­dzi oby­czaj­nych i cno­tli­wych, ko­bie­ty i pa­nien­ki nie­po­szla­ko­wa­ne, wo­dzów do­brych, sę­dziów spra­wie­dli­wych, a na­de wszyst­ko rząd­ców do­świad­czo­nej po­czci­wo­ści, któ­rzy szczę­śli­wość bu­du­ją na szczę­śli­wo­ści miesz­kań­ców, któ­rzy żad­ne­go nie po­peł­nia­ją okru­cień­stwa, któ­rych nie po­cią­ga ani ła­kom­stwo, ani am­bi­cja, ani chci­wość, ale je­dy­ną ich tro­ską jest chwa­ła i po­ży­tek kró­la pa­na na­sze­go.



Wresz­cie, co by­śmy mie­li za zysk w opa­no­wa­niu kra­jów, któ­re opi­su­ję? Co by­śmy za po­ży­tek od­nie­śli za trud za­ku­cia w kaj­da­ny i za­bi­ja­nia tam­tej­szych lu­dzi, któ­rzy po te­mu żad­nej chę­ci nie ma­ją? Nie ma w tam­tych kra­jach ani srebr­nych, ani zło­tych ko­palń, ani cu­kru, ani ta­ba­ki, nie są więc war­te na­szej wo­jen­nej od­wa­gi ani po­boż­nej gor­li­wo­ści.



Je­że­li się zda dwo­ro­wi ina­czej, je­stem go­tów dać za­świad­cze­nie, gdy o to są­dow­nie za­py­ta­ny bę­dę, że przede mną ża­den Eu­ro­pej­czyk nie po­stał no­gą w tam­tych kra­jach. Bio­rę na świa­dec­two ze­zna­nie tam­tej­szych miesz­kań­ców, je­śli ze­zna­niu ich mo­że być da­na wia­ra. Co do for­mal­ne­go za­ję­cia kra­ju imie­niem mo­je­go mo­nar­chy, ni­g­dy mi ta myśl nie przy­szła do gło­wy, a gdy­bym na­wet i o tym po­my­ślał, przez wzgląd na mo­je ów­cze­sne po­ło­że­nie, ja­ko też roz­trop­ność i wła­sne bez­pie­czeń­stwo, mu­siał­bym ją odło­żyć do sto­sow­niej­sze­go cza­su.



Tym spo­so­bem od­po­wie­dziaw­szy na je­dy­ny za­rzut, któ­ry by mi uczy­nić moż­na ja­ko po­dróż­ne­mu, że­gnam me­go ła­ska­we­go czy­tel­ni­ka i po­wra­cam do mo­je­go ma­łe­go ogro­du w Re­driff dla za­ba­wia­nia się fi­lo­zo­fią, dla uży­wa­nia na­uk cno­ty i mą­dro­ści, któ­rych się u Ho­uyhnhn­mów na­uczy­łem, dla oświe­ce­nia Ja­hu­sów, mo­jej wła­snej fa­mi­lii, o ile ta­kie zwie­rzę­ta po­jąć to po­tra­fią, dla oglą­da­nia czę­sto mo­jej po­sta­ci w zwier­cia­dle, ce­lem przy­zwy­cza­je­nia się do wi­do­ku stwo­rzeń ludz­kich. Za­wsze bę­dę opła­ki­wał by­dlę­cą na­tu­rę Ho­uyhnhn­mów mo­jej oj­czy­zny, przez wzgląd jed­nak na szla­chet­ne­go mo­je­go pa­na, na je­go fa­mi­lię, przy­ja­ciół i ca­ły ro­dzaj Ho­uyhnhn­mów bę­dę się z ni­mi ob­cho­dził jak naj­grzecz­niej i naj­ła­god­niej, al­bo­wiem po­dob­ne są do tam­tych we wszyst­kich swo­ich ry­sach, lu­bo170 ich umy­sło­we zdol­no­ści cał­kiem zwy­rod­nia­ły.



W prze­szłym ty­go­dniu po­zwo­li­łem żo­nie mo­jej pierw­szy raz obia­do­wać ra­zem ze mną, ale mu­sia­ła usiąść przy koń­cu dłu­gie­go sto­łu i krót­ko od­po­wia­dać na py­ta­nia za­da­wa­ne jej prze­ze mnie. Że jed­nak nie mo­gę jesz­cze znieść odo­ru Ja­hu­sa, za­py­cham so­bie nos ru­tą, la­wen­dą lub ty­to­niem. Cho­ciaż bar­dzo cięż­ko przy­cho­dzi po­de­szłe­go wie­ku czło­wie­ko­wi po­zby­wać się sta­rych na­ło­gów, mam jed­nak na­dzie­ję, że nie­za­dłu­go bę­dę w sta­nie cier­pieć Ja­hu­sa w mo­im to­wa­rzy­stwie i nie lę­kać się je­go zę­bów i pa­zu­rów. Z da­le­ko więk­szą ła­two­ścią mógł­bym się po­jed­nać z ca­łym ro­dza­jem Ja­hu­sów, gdy­by chcie­li się kon­ten­to­wać wy­stęp­ka­mi i głup­stwa­mi, któ­ry­mi ich ob­da­rzy­ła na­tu­ra. Nie ude­rza mnie wca­le wi­dok praw­ni­ka, zło­dzie­ja, głup­ca, puł­kow­ni­ka, bła­zna, lor­da, gra­cza, po­li­ty­ka, strę­czy­cie­la, le­ka­rza, fał­szy­we­go świad­ka, ad­wo­ka­ta, zdraj­cy i wie­lu in­nych, któ­rych przy­wa­ry z na­tu­ral­ne­go bie­gu rze­czy wy­pły­wa­ją. Lecz je­że­li wi­dzę mnó­stwo przy­war i sła­bo­ści cia­ła i du­szy na­pu­sza­ją­cych się nie­ogra­ni­czo­ną du­mą, tra­cę na­tych­miast cier­pli­wość i nie poj­mu­ję, jak po­dob­ny wy­stę­pek i ta­kie zwie­rzę ra­zem być mo­gą. Roz­trop­ni i cno­tli­wi Ho­uyhnhn­mo­wie, po­sia­da­ją­cy wszyst­kie przy­mio­ty bę­dą­ce ozdo­bą ro­zum­ne­go stwo­rze­nia, nie ma­ją na­wet w swo­im ję­zy­ku żad­nej na­zwy na ten wy­stę­pek, jak rów­nież nie ma­ją żad­nych wy­ra­żeń na ozna­cze­nie złe­go prócz nie­go­dzi­wo­ści wła­ści­wych Ja­hu­som. Jed­na­ko­woż wy­stęp­ku du­my nie mo­gli na­wet oni w nich od­kryć, przez brak za­pew­ne zna­jo­mo­ści na­tu­ry ludz­kiej, oka­zu­ją­cej się tam tyl­ko w ca­łej zu­peł­no­ści, gdzie Ja­hu­sy pa­nu­ją. Ja jed­nak dzię­ki więk­sze­mu do­świad­cze­niu od­kry­łem nie­któ­re śla­dy du­my w dzi­kich na­wet Ja­hu­sach.



Ho­uyhnhn­mo­wie ży­ją­cy pod rzą­dem ro­zu­mu nie są dum­niej­si ze swo­ich do­brych przy­mio­tów niż ja na przy­kład z te­go, iż mam obie no­gi i rę­ce, czym ża­den czło­wiek o zdro­wym roz­sąd­ku nie bę­dzie się chwa­lił,
cho­ciaż brak ich czy­ni go nie­szczę­śli­wym. Roz­wio­dłem się ob­szer­niej nad tym przed­mio­tem dla uczy­nie­nia, ile moż­no­ści, to­wa­rzy­stwa an­giel­skie­go Ja­hu­sa nie­co zno­śniej­szym, pro­szę prze­to tych wszyst­kich, któ­rzy ma­ją skłon­ność nie­ja­ką do te­go wy­stęp­ku, aże­by nie
wa­ży­li mi się ni­g­dy sta­wać przed oczy.

















  
    
      
              Przypisy:
            
1. rów­ni­na Smi­th­field — au­tor ro­bi zło­śli­wą alu­zję do tar­go­wi­ska Smi­th­field pod Lon­dy­nem, zna­ne­go z oszu­kań­czych trans­ak­cji by­dłem.

2. cal — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 2,5 cm.

3. sto­pa — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści obej­mu­ją­ca 12 ca­li i rów­na ok. 30,5 cm.

4. cal — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 2,5 cm.

5. sto­pa — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści obej­mu­ją­ca 12 ca­li i rów­na ok. 30,5 cm.

6. pół­pię­ta (daw.) — czte­ry i pół.

7. pręt — daw. an­glo­sa­ska mia­ra dłu­go­ści wy­no­szą­ca ok. 5 me­trów.

8. sto­pa — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści obej­mu­ją­ca 12 ca­li i rów­na ok. 30,5 cm.

9. cal — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 2,5 cm.

10. pręt — daw. an­glo­sa­ska mia­ra dłu­go­ści wy­no­szą­ca ok. 5 me­trów.

11. cal — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 2,5 cm.

12. lin­gua fran­ca (łac.) — ję­zyk fran­cu­ski.

13. po jed­ne­mu — dziś popr.: po jed­nym.

14. se­kre­ta­rzów — dziś popr.: se­kre­ta­rzy.

15. pręt — daw. an­glo­sa­ska mia­ra dłu­go­ści wy­no­szą­ca ok. 5 me­trów.

16. sto­pa — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści obej­mu­ją­ca 12 ca­li i rów­na ok. 30,5 cm.

17. cal — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 2,5 cm.

18. cal — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 2,5 cm.

19. sto­pa — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści obej­mu­ją­ca 12 ca­li i rów­na ok. 30,5 cm.

20. po­da­wać — tu: skła­dać po­da­nie.

21. bie­żeć — iść.

22. obo­wią­zać się — dziś: zo­bo­wią­zać się.

23. dow­cip (daw.) — in­te­li­gen­cja, umysł.

24. naj­pierw — tu: naj­pierw­szy, pierw­szy ze wszyst­kich.

25. ob­wo­ła­nie — tu: ob­wiesz­cze­nie; ogło­sze­nie po­da­ne do pu­blicz­nej wia­do­mo­ści.

26. pół­trze­ciej (daw.) — dwie i pół.

27. sto­pa — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści obej­mu­ją­ca 12 ca­li i rów­na ok. 30,5 cm.

28. cal — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 2,5 cm.

29. sto­pa — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści obej­mu­ją­ca 12 ca­li i rów­na ok. 30,5 cm.

30. cal — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 2,5 cm; czter­na­sta część ca­la to nie­co mniej niż mi­li­metr.

31. wtar­gnie­nie — dziś: wtar­gnię­cie.

32. pręt — daw. an­glo­sa­ska mia­ra dłu­go­ści wy­no­szą­ca ok. 5 me­trów.

33. sto­pa — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 30,5 cm.

34. pręt — daw. an­glo­sa­ska mia­ra dłu­go­ści wy­no­szą­ca ok. 5 me­trów.

35. roz­trzą­śnio­no — dziś: roz­trzą­śnię­to; tj. prze­dys­ku­to­wa­no.

36. któ­rem śmiał — któ­re śmia­łem (for­ma z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

37. lu­bo (daw.) — choć, cho­ciaż.

38. cal — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 2,5 cm.

39. dow­cip (daw.) — in­te­li­gen­cja.

40. par­tyj­nic­twa — dziś: par­tyj­niac­twa.

41. cal — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 2,5 cm.

42. sto­pa — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści obej­mu­ją­ca 12 ca­li i rów­na ok. 30,5 cm.

43. cal — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 2,5 cm.

44. gdym się go­to­wał — gdy się go­to­wa­łem (for­ma z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

45. wzdry­gnie­nie — dziś: wzdry­gnię­cie.

46. pręt — daw. an­glo­sa­ska mia­ra dłu­go­ści wy­no­szą­ca ok. 5 me­trów.

47. praw­dzi­wa sza­lu­pa — au­tor przez wtrą­ce­nie słów­ka „praw­dzi­wa” po raz pierw­szy od­dzie­la świat wy­obraź­ni od rze­czy­wi­sto­ści.

48. pręt — daw. an­glo­sa­ska mia­ra dłu­go­ści wy­no­szą­ca ok. 5 me­trów.

49. bar­dzom się dzi­wił — bar­dzo się dzi­wi­łem (for­ma z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

50. cho­cia­żem mu po­rwał — cho­ciaż mu po­rwa­łem (for­ma z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

51. po­bli­skość — dziś: po­bli­że.

52. sto­pa — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 30,5 cm.

53. sto­pa — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 30,5 cm.

54. pręt — daw. an­glo­sa­ska mia­ra dłu­go­ści wy­no­szą­ca ok. 5 me­trów.

55. ło­kieć — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści, obej­mu­ją­ca 2 sto­py a. 24 ca­le i rów­na ok. 60 cm.

56. u któ­re­gom się (...) znaj­do­wał — u któ­re­go się znaj­do­wa­łem (kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

57. któ­re­go­śmy (...) nie od­kry­li — któ­re­go nie od­kry­li­śmy (kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

58. le­d­wom nie zgi­nął — le­d­wo nie zgi­ną­łem (kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

59. żeń­ca — czło­wiek pra­cu­ją­cy przy zbio­rach zbo­ża.

60. prze­to (daw.) — więc, za­tem.

61. sto­pa — jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści rów­na ok. 30,5 cm.

62. kwar­ta — mia­ra ob­ję­to­ści, sta­no­wią­ca ¼ ga­lo­na i wy­no­szą­ca ok. 1 litr.

63. splack­nuck — Neo­lo­gizm Swi­fta, któ­ry wszedł do ję­zy­ka an­giel­skie­go na ozna­cze­nie dzi­wacz­ne­go zwie­rząt­ka lub oso­by.

64. mi­la — jed­nost­ka mia­ry od­le­gło­ści; ang. mi­la (tzw. lon­dyń­ska) wy­no­si 1524 m, tj. ok. pół­to­ra km.

65. prze­chód — dziś: przej­ście; do­stęp.

66. stąp­nie­nie — dziś: stąp­nię­cie.

67. któ­rem da­wał — któ­re da­wa­łem (kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

68. spo­koj­ność — dziś: spo­kój.

69. kę­dy (daw.) — gdzie.

70. przy­tom­ność (daw.) — obec­ność.

71. od­pra­wu­ją­cy — dziś: spra­wu­ją­cy.

72. wig — czło­nek stron­nic­twa po­li­tycz­ne­go wi­gów opo­zy­cyj­ne­go wo­bec ab­so­lu­ty­stycz­nych rzą­dów Stu­ar­tów w An­glii; stron­nic­two to ist­nia­ło w ang. par­la­men­cie od lat 80 XVII w., a w XIX w. prze­kształ­ci­ło się w Par­tię Li­be­ral­ną.

73. to­rys — czło­nek kon­ser­wa­tyw­ne­go stron­nic­twa po­li­tycz­ne­go to­ry­sów, prze­ciw­sta­wia­ją­ce­go się ogra­ni­cza­niu wła­dzy kró­lew­skiej oraz bro­nią­ce­go in­te­re­sów zie­miań­stwa i ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go w An­glii; stron­nic­two no­si­ło po­cząt­ko­wo na­zwę Abhor­rers, tj. obu­rzo­nych, by­ło opo­zy­cyj­ne wo­bec dą­żeń wi­gów; w 1834 r. prze­kształ­ci­ło się w Par­tię Kon­ser­wa­tyw­ną.

74. kwar­ta — jed­nost­ka mia­ry ob­ję­to­ści, ¼ ga­lo­na, rów­na ok. 1 li­tro­wi.

75. pla­gi — ró­zgi, chło­sta.

76. lu­bo (daw.) — choć, cho­ciaż.

77. zo­sta­wi­łem był — for­ma daw. cza­su za­prze­szłe­go.

78. ma­łom (...) nie zła­mał — ma­ło nie zła­ma­łem (kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

79. lu­bow­nik (daw.) — mi­ło­śnik.

80. tra­fun­kiem — przy­pad­kiem.

81. lu­bo (daw.) — choć, cho­ciaż.

82. le­d­wiem się nie udu­sił — le­d­wie się nie udu­si­łem (kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

83. po­glą­dać — dziś: spo­glą­dać a. pa­trzeć.

84. in­tra­ta — do­chód.

85. in­te­re­sa — dziś popr. for­ma M. i B.lm: in­te­re­sy.

86. wie­le ma­my (daw.) — ile ma­my.

87. par­tyj­nic­two — dziś: par­tyj­niac­two.

88. stron­ność — dziś: stron­ni­czość.

89. ni­że­lim się mógł spo­dzie­wać — ni­że­li mo­głem się spo­dzie­wać (kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

90. spad­nie­nie — dziś: spad­nię­cie; upa­dek.

91. nie­szczę­śli­wość — dziś: nie­szczę­ście.

92. wał (daw.) — fa­la; por. na­wał­ni­ca itp.

93. któ­rem (...) umiał — któ­re umia­łem (kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

94. moc­nom się (...) prze­ląkł — moc­no się prze­lą­kłem (kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

95. ochryp­nie­nie — dziś: ochryp­nię­cie.

96. prze­ciw­ić się — dziś: sprze­ci­wiać się.

97. po­zie­rać — dziś: spo­glą­dać, spo­zie­rać.

98. cho­cia­żem się (...) prze­po­ścił — cho­ciaż się prze­po­ści­łem (kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

99. in­te­re­sa — dziś popr. for­ma M. i B. lm: in­te­re­sy.

100. Ho­land­czyk — dziś: Ho­len­der.

101. trian­guł — tu: trój­kąt.

102. cy­klo­id — krzy­wa wy­zna­cza­na przez punkt na ob­wo­dzie okrę­gu „to­czą­ce­go się” po pro­stej.

103. dwóm skrzyp­com — dziś popr. for­ma: dwóm pa­rom skrzy­piec.

104. eks­ku­zo­wać się — tłu­ma­czyć się, prze­pra­sza­jąc.

105. cią­gnio­no — dziś: cią­gnię­to.

106. lu­bo (daw.) — choć, cho­ciaż.

107. ima­gi­na­cja — wy­obraź­nia.

108. dow­cip (daw.) — in­te­li­gen­cja.

109. gra­dus — sto­pień; tu: ja­ko mia­ra ką­ta w ma­te­ma­ty­ce: ko­ło ma 360°.

110. glob — tu: glo­bus.

111. go­rą­cość — dziś: go­rą­co a. cie­pło­ta.

112. za­cie­czo­ny — po­grą­żo­ny.

113. Dla ja­śniej­sze­go wy­obra­że­nia so­bie te­go, niech A–B bę­dzie li­nią (...) trans­por­to­wać — frag­ment ten od­no­si się do ry­sun­ku umiesz­czo­ne­go w źró­dle; na ob­raz­ku od­ci­nek A–B jest li­nią prze­ci­na­ją­cą ca­łą wy­spę, od­ci­nek C–D wy­zna­cza koń­ce po­dłuż­ne­go ma­gne­su, zaś punk­ty E, F, G, H umiesz­czo­ne są nad li­nią wy­zna­cza­ną przez A–B w pew­nych od­stę­pach od sie­bie i ko­lej­no bli­żej lub da­lej od tej li­nii.

114. ro­kosz — bunt.

115. spad­nie­nie — dziś: spad­nię­cie; upa­dek.

116. mo­głem­że — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że; zna­cze­nie: czy mo­głem.

117. wcią­gnio­no — dziś popr.: wcią­gnię­to.

118. kmie­cy — chłop­ski.

119. in­ak­szy (daw.) — in­ny.

120. wy­cią­gnie­nie — dziś popr.: wy­cią­gnię­cie.

121. po­mier­ny — dziś: umiar­ko­wa­ny.

122. dow­cip­ny (daw.) — prze­myśl­ny, spryt­ny.

123. ma­szy­ny (...) na do­wód tu­taj za­łą­czam — w tym miej­scu tekst od­wo­łu­je się do szki­cu za­miesz­czo­ne­go w źró­dle.

124. sys­te­ma — dziś popr. M.,B.lm: sys­te­my.

125. Nec vir for­tis, nec fe­mi­na ca­sta (łac.) — Ani mę­ża dziel­ne­go, ani ko­bie­ty czy­stej.

126. naj­oświe­ceń­szy — dziś popr.: naj­bar­dziej oświe­co­ny.

127. naj­oby­czaj­niej­szy — naj­bar­dziej oby­czaj­ny.

128. lu­bo (daw.) — choć, cho­ciaż.

129. ni­me­śmy od­pły­nę­li — nim od­pły­nę­li­śmy (kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

130. po­glą­dać — dziś: spo­glą­dać.

131. głos — tu: dźwięk.

132. naj­ob­mierz­lej­szy — dziś popr.: naj­bar­dziej ob­mier­z­ły.

133. re­ge­stra — dziś: re­ge­stry; re­je­stry.

134. ho­land­ski — dziś popr.: ho­len­der­ski.

135. w przy­tom­no­ści (daw.) — w obec­no­ści.

136. in­ak­szy — in­ny, od­mien­ny.

137. na­wał­ność — na­wał­ni­ca.

138. uwa­żyć — dziś: za­uwa­żyć; zwró­cić uwa­gę.

139. krwaw­szy — dziś popr.: bar­dziej krwa­wy.

140. praw­nic­two — dziś: pra­wo.

141. nie­wia­do­mość — nie­świa­do­mość, nie­wie­dza.

142. dow­cip (daw.) — in­te­li­gen­cja.

143. zbo­ga­co­ny — dziś: wzbo­ga­co­ny.

144. za­po­bie­ży — dziś popr. for­ma: za­po­bie­gnie.

145. stron­ny — dziś: stron­ni­czy.

146. żar­łoc­two — dziś: żar­łocz­ność.

147. po­glą­dać — dziś: spo­glą­dać.

148. pręt — daw. an­glo­sa­ska mia­ra dłu­go­ści wy­no­szą­ca ok. 5 me­trów.

149. ja­kem mu opo­wie­dział — jak mu opo­wie­dzia­łem (kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka).

150. sys­te­ma — dziś popr. for­ma: sys­te­my.

151. okrom (daw.) — prócz.

152. spo­koj­ność — dziś: spo­kój.

153. mie­niać się — za­mie­niać się.

154. oby­czaj­niej­szy — dziś popr. for­ma: bar­dziej oby­czaj­ny.

155. da­cież te­mu wia­rę — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że (skró­co­ną do -ż); zna­cze­nie: czy da­cie te­mu wia­rę.

156. po­wol­niej­szy (daw.) — bar­dziej po­słusz­ny.

157. bę­dzież to — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że (skró­co­ną do -ż); zna­cze­nie: czy bę­dzie.

158. nie da­łaż nam — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że (skró­co­ną do -ż); zna­cze­nie: czy nie da­ła nam.

159. brzyd­kość — dziś: brzy­do­ta.

160. krom (daw.) — oprócz.

161. par­la­men­to­wy — dziś: par­la­men­tar­ny.

162. nie­szczę­śli­wo­ści — dziś: nie­szczę­ścia.

163. uczy­nić kwe­stię — za­dać py­ta­nie.

164. szy­der­ski — dziś: szy­der­czy.

165. po­trze­by — tu: czę­ści gar­de­ro­by; bie­li­zna.

166. Nec si mi­se­rum (...) fin­get — Choć zły los do­tknie nie­szczę­śli­we­go Si­no­na, ni­g­dy jed­nak nie uczy­ni go kłam­cą; We­rgi­liusz, Ene­ida, II, 79–80, tłum. Pa­weł Ko­zioł.

167. stron­ność — dziś: stron­ni­czość.

168. Fer­dy­nand Cor­tez (ok. 1485–1547) — właśc. Her­nán Cor­tés, hiszp. kon­kwi­sta­dor, zdo­byw­ca Mek­sy­ku.

169. Re­cal­ci­trat un­di­que tu­tus (łac.) — Wierz­ga, ze­wsząd bez­piecz­ny.

170. lu­bo (daw.) — choć, cho­ciaż.
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